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szanowny  panie!  Wielką  uczyniłeś  mi  przyjemność, 
udzielając  mi  rękopism  swój  wspomnień  wygnańczych. 
Przeczytałem  go  tchem  jednym,  z  zajęciem  żywem, 
i  zamykając,  czuję  potrzebę  serdecznie  mu  za  skreśle- 
nie tego  obrazu  niewoli  i  niedoli  podziękować.  Mamy 
już,  począwszy  od  wspomnień  p.  Ewy  Felińskiej  i  K. 
Piotrowskiego,  znakomity  zbiór  pamiętników,  malujących 
stan  wewnętrzny  Rosyi  i  jej  obejście  się  z  nami;  obie- 
cują nam  jeszcze  obszerne  dzieło  o  Syberyi  Agatona 
Gillera,  a  wiele  innych  sie  sposobi.  Są  to  materyały 
do  wielkiego  martyrologu  Polski  i  jej  dzieci.  Zapyty- 
wałeś się  pan,  czyli  po  wielu  innych  pismach  w  tym 
przedmiocie  pamiętniki  te  zajmującemi  być  mogą?  Ale 
pytanie  to  tylko  poczciwa  skromność  wasza  zadać  mogła. 
Widzieliście  wiele  i  patrzyliście  często  szczęśliwiej 
i  inaczej  nad  poprzedników;  malujecie  strony  nowe 
i  opowiadacie  rzeczy  nieznane;  zresztą  Avniknęliście 
dłuższym  pobytem  głębiej  w  to  życie  społeczeństwa 
moskiewskiego,  które  dla  cywilizowanego  świata  jest 
istną  zagadką.  Każdy  taki  jak  wasz  pamiętnik  jest 
potwierdzeniem  bardzo  cennem  faktów,  które  tak  są 
zdumiewające   dla   Europy,    że  je   powszechna  spotyka 
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niewiara.  Na  rachunek  naszej  niechęci  dla  Moskwy, 
naszej  nienawiści,  zemsty,  uprzedzeń  wreszcie  składają 
te  niestety  innym  narodom  niepojęte,  wychodzące  ze 
szranków  powszedniej  rzeczywistości  wypadki  i  chara- 
ktery moskiewskie,  których  my  znamy  prawdziwość, 
których  prawdziwego  i  pełnego  wizerunku  nie  dajemy 
nawet,  aby  się  z  tem  większą  nie  spotkać  niewiarą. 
Nie  wiem,  czy  od  X.  wieku  istniało  kiedy  gdzie  co 
podobnego  do  tego,  co  się  dzieje  w  tem  państwie, 
o  którem  słuszniej ,  jak  o  Polsce  jej  nieprzyjaciele 
kiedyś  mówili,  iż  bezrządem  stoi.  Ten  bezrząd  i  nie- 
moralność  dla  bliżej  patrzących  oczów  są  przerażające... 
Społeczeństwu  temu  brak  podstawy  moralnej  i  zastępuje 
ją  egoizm  państwowy,  dziki,  cyniczny,  bezwzględny. 
Stan  to  chorobliwy,  dziwny,  a  dla  Europy  przerażający, 
bo  nie  zna  granic  żadnych  i  określeń  w  swych  chuciach. 
Jakim  sposobem  to  rozprzężenie  istnieć  i  jakąś  siłę  na 
zewnątrz  wyrabiać  może,  jest  prawdziwą  zagadką. 
Długo-li  ono  potrwa?  to  druga,  na  którą  dobrze  odpo- 
wiada skreślony  przez  was  obraz  tego  społeczeństwa, 
bez  samo  wiedzy  pędzącego  do  jakichś  ukrytych  Opatrz- 
ności celów.  Wszystko  tu  inne,  niż  w  Europie  ucywi- 
lizowanej nosi  imiona:  rząd  zachowawczy  posługuje  się 
radykalizmem  i  rewolucyą;  religia  chrześciańska  nie- 
chrześciańskie,  ślepego  posłuszeństwa  propaguje  zasady 
i  absolutyzmu  imieniem  jest  despotyczną  oligarchią 
w  istocie;  szlachta  bez  siły,  lud  bez  światła,  biuro- 
kracya  bez  sumienia,  a  nad  tem  wszystkiem  rząd  bez 
jutra. 

Kreśląc  własne  tylko  wspomnienia,  odmalowaliście 
najlei)iej  rząd  i  kraje  moskiewskie.  Fantastyczny  to 
wizerunek  wyda  się  dla  tych,  co  go  nie  znają;  dla 
tych,  co  i»rzepłyncli  to  morze  brudów  poczwarnych, 
pełnym  będzie  rzeczywistości  straszliwej ,  schwyconej 
na  uczynku.  Przeboleliście  te  boleści  niewysłowione 
wygnania,  te  nędze  ucywilizowanego  człowieka  utopio- 
nego wśród  dziczy,  mogącego  wśród  niej  myśleć  i  czuć 
zai)omnieć.  Podziwiam  stoicyzm  chłodny,  zrezygnowany, 
wesoły  prawie,  z  jakim  odwzorowaliście  wszystkie  szcze- 
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goły  togo  życia  znl)ójczc^^o,  l>rz('t^^vanogo  z  ^vielka  mocą 
(Inszy.  Dodajecie  kartę  do  dziejów  mcczeiistw  naszych 
ważną  i  ciekawą. 

Nieraz  nam  zarzucają  systematyczną  dla  oprawcÓAv 
nienawiść.  Nie  mamy  jej  w  istocie,  umiemy  wznieść 
sio  ponad  nią;  wiocej  my  współczucia  ukatowani  mamy 
dla  katów,  niż  oni  dla  cierpiącej  ofiary...  Ale  bądź  co 
bądź,  prawdę  mówić  i  pisać  potrzeba,  aby  w  ostatku 
poznaną  i  uznaną  została.  W  Moskwie  wszystko  dotąd 
było  tajemnicą  lub  kłamstwem.  Ostatnie  tern  przycho- 
dziło lżej ,  że  czyniąc  rzeczy  do  wiary  niepodobne, 
lekko  wmówić,  iż  nie  istniały.  Na  tym  systemie  opiera 
się  Moskwy  obrona  w  obec  Europy ;  zaprzecza  łatwo,  bo 
mówi  o  tem,  czemu  uwierzyć,  nie  dotknąwszy  się,  nie 
l>odobna. 

Nie  wątpię,  iż  pamiętniki  wasze  zajmą  czytelni- 
ków, a  narodowi  przypomną  ofiary  ciche,  litórych  dziś 
krocie  rozsypało  się  po  zamarzłych  stepach ,  siejąc 
ziarna  nieznanej  przyszłości.  Życzę  im  z  całego  serca 
powodzenia,  na  które  zasługują. 

Lucerna  w  Szwajcaryi,  grudzień  1865.  r. 

B.  Boleslawita. 
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Jasieńczyk.  Dziesięć  lat. 


Karnawał  w  roku  1846  zaćmił  świetnością  swych  poprze- 
dników. Wesoło  bawi  się  Warszawa;  po  rogacli  ulic  sążniste 
afisze  setne  ogłaszają  bale,  resursy  pełne,  maskarady  huczne, 
a  wszędzie  gwarno ,  tłumno  i  wesoło.  Stolica  się  bawu,  więc 
i  kraj  się  bawi,  a  przecież  w  kraju  nie  zmniejszył  się  ucisk, 
wróg  nie  ustąpił  ani  pofolgował.  Warszawa  się  bawi,  ale 
i  wróg  czuwa,  natęża  siły,  śledzi  uderzenia  pulsu,  co  znaczy 
ten  stan  gorączkowy,  czy  bale,  śmiechy  i  tańce  ńie  są  tylko 
maską,  pod  którą  myśl  głębsza  się  kryje? 

Dziesiątki  tysięcy  szpiegów  jak  charty  spuszczone  ze  smy- 
czy wkradają  się  do  najgłębszych  tajemnic  familijnych,  tropią, 
donoszą,  a  wierni  siepacze  ze  wszystkich  krańców  kraju  zwożą 
tysiące  ofiar  do  bezdennej  cytadeli  warszawskiej. 

Wysłany  do  Paryża  Halpert  powraca  mistrzem  w  systemie 
szpiegostwa,  przekształca  policyą  tajną,  do  której  kandydat 
wstępujący  wykonywa  przysięgę,  że  od  tej  chwili  zrywa  ze 
światem  łączące  go  węzły,  depcze  najświętsze  uczucia,  a  żonę, 
matkę  lub  ojca  gotów  rzucić  w  ręce  kata. 

Materyałów  nie  brakło  Halpertowi,  bo  car  i  jego  służalcy 
od  dawna  pracowali  nad  wyniszczeniem  narodu  i  zdemorali- 
zowaniu młodego  pokolenia.  W  szkołach,  do  których  trudno 
było  się  docisnąć  biedniejszej  młodzieży  dla  wysokiej  opłaty 
i  ograniczonej  liczby  uczniów,  czegóż  to  uczono?  Oto 
przygotowano  kantonistów  do  przyszłych  zastępów  ślepego 
posłuszeństwa  despotyzmowi.  Ojczysty  język  w  zaniedbaniu, 
o  historyi  polskiej  nawet  nie  wspomniano,  bo  jakżeż  powie- 
dzieć młodemu  niewolnikowi,  że  jego  ojcowie  byli  wolni 
i  pokazać  mu  obraz  tak  świetnej  przeszłości?  Wiele  przed- 
miotów wykładano  w  języku  moskiewskim,  którego  nikt  nie 
znał  i  poznać  nie  pragnął;  za  to  też,  prawda,  nie  wymagano 
ani  zdolności,  ani  pilności;  dosyć  mieć  było  krótko  przy- 
strzyżone włosy,  mundur  zapięty  na  wszystkie  a  wyczyszczone 
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guziki;  czasem  szepnąć  profesorowi  słówko  na  kolegę,  inspe- 
ktorowi na  profesora,  a  promocya  była  pewna. 

I  tu  już  przezorny  rząd  w  tym  niewinnym  rozsadniku, 
z  którego  kiedyś  mieli  wnjść  obywatele,  by  radzić  o  dobru 
kraju,  krzewił  nikczemne  zarody  szpiegostwa;  a  tak  młoda 
istota,  kosztem  bezsennych  nocy,  przez  najlepszą  wychowana 
matkę,  obdzierana  powoli  a  systematycznie  z  najpiękniejszych 
uczuć  i  wiedzy,  zamiast  pociechy  i  szczęścia  wniosła  nieraz 
w  dom  rodzicielski  hańbę  i  przekleństwo. 

Po  takiem  ukończeniu  szkół  młodzieniec  udawał  się  do 
uniwersytetu  do  Rosyi,  zkąd  często  nie  wracał,  lub  też  dla 
braku  funduszów  wstępował  na  aplikacyą  do  jakiego  bióra, 
zupełnie  obcy  wszystkiemu  co  było  polskiera.  Szczęśliwy, 
jeżeli  przy  domowem  ognisku  ojciec  lub  matka  wska2\"W£ili 
mu  święle  obowiązki  dla  ojczyzny,  opowiadając  dawne  dzieje, 
zapoznawali  z  przeszłością,  wskazując  na  przyszłość. 

Jakże  mała  liczba  była  podobnych  wybrańców!  Większa 
część  młodzieży,  zamieszkując-a  poddasza  w  błogiem  oczeki- 
waniu na  etat .  wolny  czas  przepędzała  w  kawiarniach ;  to 
też  przywykła  na  zawsze  do  tego  trybu  życia.  Jeżeli  przy- 
padek zdarzył,  że  młodzieniec  został  wprowadzony  do  domu 
familijnego,  nie  mógł  podtrzymać  poważnej  rozmowy  star- 
szych, ani*  się  znaleźć  w  towarzystwie  dziewic  polskich; 
upokarzany  na  każd\Tii  kroku,  spostrzegał,  że  pojęcia  jego 
zgrubniałe,  stępione ,  uczucia  zbrudzone,  spaczone,  wyróżniają 
go  widocznie ,  znalazł  się  obcym  w  nieznanej  sferze  i  duszno 
mu  było:  wymykał  się  jak  najprędzej,  by  odetchnąć  w  dymie 
drejkenigu.  Salony  były  próżne,  ale  za  to  ogródki  Zielony, 
Wiejski,  pałac  Paca  i  setki  tak  zwanych  bali  przyjacielskich, 
przepełnione  tłumami  obojej  płci,  w  wyuzdanej  swobodzie 
wabiły  nieszczęśliwą  młodzież  i  wjTN^wały  ostatnie  zarodki 
cnoty  i  poczucia  obowiązków  społecznych. 

Któż  nie  pamięta,  do  jakiego  stopnia  cynizmu  posunęły 
się  podobne  zabawa-  w  Warszawie  w  latach  1S40  do  1846  pod 
przewodnictwem  Turkuła?  To  też  w  tych  kałużach  zepsucia 
połów  kandydatów  na   służalców    carskich  był  zawsze  obfity. 


Stanęły  trzy  rusztowania  i  krwią  trzech  męczenników: 
Potockiego.  Żarskiego  i  Kociszewskiego,  ochłodził  Mikołaj 
spalone  zemstą  i  gorzałką  piersi.  Zwyczajna  liczba 
pięć  tysięcy  szpiegów  wzrosła  w  Warszawie  do  piętnastu 
tysięcy,  bo  car  dobrze  płacił.     Komisya  śledcza  pod  przewo- 


dnictwojii  jenerała  Jołszyna,  pracowała  ustawicznie,  by  do- 
wieść, jak  wielka  liczba  jest  delinkwentów,  jak  niezbodną. 
jest  ta  władza,  utrzymująca  porządek  całego  świata; 
a  za  to  krzyże,  ordery,  rangi  i  ruble  sypały  się  na  zgraję 
szatańską.  Tysiące  oHar  gniło  w  więzieniach,  a  karawany 
co  tydzień  wyprawiane  z  Pragi ,  zasilały  męczennikami  ko- 
l)alnie  syberyjskie,  bezludne  stepy  i  szeregi  niewolniczego 
żołdactwa. 


WIZYTA. 

W  pierwszych  dniach  marca  1847.  roku  aresztowano 
trzech  moich  kolegów.  Przeczuwałem  instynktowo  zbliżającego 
się  węża  i  oczekiwałem  zimnego  jego  uścisku.  Turkot  każdego 
powozu,  zbliżającego  się  ku  memu  mieszkaniu,  budził  m.nie 
w  nocy.  ze  snu  gorączkowego  i  sprawiał  przykre  uczucie. 
Tak  upłynęło  kilka  miesięcy:  powoli  ścierały  się  wrażenia, 
i  myśl,  że  koledzy  trzymają  się  dobrze,  uspokojała  mnie. 
Trzeci  miesiąc  upływał;  nareszcie  pierwszego  czerwca,  o  go- 
dzinie drugiej  po  północy,  łoskot  dorożek  pociągnął  mnie 
do  okna.  Któż  nie  znał  uwijającej  się  po  ulicach  Warszawy 
tłusto -czerwono -ryżej  figury,  obciągniętej  ciemnozielonem- 
suknem,  z  czerwonym  kołnierzem,  pod  nazwiskiem  Grassa? 
Kreatura  ta,  wypełznąwszy  ze  śmieci  Franciszkańskiej  ulicy, 
długo  roznosiła  zapałki,  zarabiając  na  chleb  i  cebulę;  wro- 
dzony spryt  służył  mu  dobrze.  Szachrując  po  rogach  ulic 
i  po  hotelach,  do  zapałek  dołączał  z  czasem  inne  przedmiota; 
nareszcie  będąc  wyrostkiem,  handlował  wszystkiera,  co  z  do- 
świadczenia uznał  za  najzyskowniejsze;  znał  wszystką  młodzież 
i  wszystkie  piękności,  i  starał  się  być  usłużnym. 

Ka  tej  drodze  spotkał  się  łatwo  z  Abramowiczem,  ober- 
policmajstrem  Warszawy  a  swym  współzawodnikiem.  Pomię- 
dzy łotrami  znajomość  łatwa  być  musi,  obadwaj  wkrótce 
poznali  się  na  swej  wartości,  i  Josek  widząc  otwierające  się 
nowe  pole  dla  swych  zdolności,  nie  omieszkał  korzystać. 
Kaj przód  porzucił  wiarę  swych  ojców  i  z  Joska  stał  się  Jó- 
zefem Grass,  i  pod  szczególną  protekcyą  zużytego  starca 
zbrodniarza  wstąpił  do  służby  carskiej  jako  milicyant.  Szybko 
posuwał  się  w  tej  hierarchii  na  wyższe  stopnie,  aż  nareszcie 
Abramowicz  uznał  godnym  swego  elewa,  aby  był  przed- 
stawionym Paszkiewiczowi  do  usług.  Grass  był  na  pełnem 
morzu  i  pędził  z  rozwiniętemi  żaglami;  fortuna  mu  sprzyjała. 
Tusza  zwiędłego  żydziaka  nabrała  poważnej  okrągłości,  od 
zebranych  funduszów  za  zbrodnie  odbierał  ciężkie  procenta, 
ufny  w  swą  gwiazdę,  przy  protekcyi  namiestnikowskiej 
i   oberpolicmajstra,  ze  stopniem  inspektora  policyi,  błyszczał 


jak  meteor  ]iot^^pienia  i  zagłady.  Nigdy  Abramowicz  nie 
miał  wierniejszego  służalca,  sprytniejszego  ajenta,  a  z  czasem 
wspóliiil<a  w  l<radzie/y  skarbu. 

l*omysł  zakuj)ionia  nieistniejijcych  wołów  dla  armii  carskiej, 
żywienie  tychże  i  nagły  ich  pomór  dają  po)\'cie  o  godności 
tej  trójcy.  Godna  zaiste  trójka:  Paszkiewicz,  Abramowicz, 
Grass!  Potwory  te  piastujjjc  władze  najwyższe  w  kraju, 
każdy  w  swym  zakresie,  mieli  rządzić  narodem,  co  tylu 
świętych  i  bohaterów  wydał  ze  swego  łona!  O!  straszna  to 
ironia,  na  wspomnienie  której  krew  ścina  się  w  żyłach! 

Grass,  jako  inspektor  policyi,  wysyłany  był  z  komisarzami 
cyrkułowymi  w  towarzystwie  żandarmów  i  szpiegów  na  połów 
otiar,  które  wskazała  komisya  śledcza  lub  pierwsza  lepsza 
denuncyacya.  W  takim  razie  ofiara,  która  miała  wpaść 
w  szpony  szakali ,  była  śledzona  dzień  cały  przez  niewidzial- 
nego szpiega,  dopóki  ten  ostatni  nie  przekonał  się,  źe  zwie- 
rzyna jego  powróciła  do  domu  i  udała  się  na  spoczynek ; 
wtedy  biegł  szpieg  z  raportem  do  Grassa  i  zaczynała  się 
obława. 

Mieszkałem  z  Karolem  G. ;  wieczorem  przyszedł  kolega 
Antoni  G. ,  a  że  smutno  było  na  sercu,  cicha* i  smutna  była 
pogadanka,  i  nie  spostrzegliśmy,  że  już  dwunasta  godzina. 
Późno  było  wracać  Antoniemu  do  domu ;  złożyliśmy  więc 
dla  niego  posłanie,  jeden  dał  materac,  drugi  poduszkę,  okrył 
się  płaszczem  i  wszyscy  trzej  zasnęliśmy  w  oczekiwaniu ,  co 
Bóg  ześle  jutro. 

Jak  już  powiedziałem,  od  czasu  aresztowania  kolegów 
drażliwy  byłem  na  turkot  powozów,  dla  tego  też  obudzony 
nim,  wyskoczyłem  do  okna.  Ka  ulicy  stały  dwie  dorożki, 
z  których  żandarmi  w^yładowywali  figury  z  czerwonemi  koł- 
nierzami; zimno  mnie  przebiegło,  jakby  za  dotknięciem  pa- 
dalca;  uwijali  się  około  dorożek,  a  wszystko  cicho,  szeptem, 
by  nie  spłoszyć  zwierzyny.  Obudziłem  kolegów:  ((Zegnam 
was,  kochani,  łapacze  już  są  na  dole,  za  chwilę  będą  tu; 
spokojność  i  milczenie.))  I  położyłem  się  w  łóżko,  a  na 
schodach  słychać  już  było  szepty  i  światło  zabłysło ;  zastu- 
kano,  najprzód  powoli,  potem  silniej,  nareszcie  odezwał  sie 
chrapowaty  głos  Grassa:  ((Otworzyć!))  Karol  wstał  i  otworzył. 
Naraz  wpakował  się  Grass,  komisarz  cyrkułowy,  czterech 
żandarmów,  dwóch  policyantów  i  dwóch  jegomości  o  szarej 
cerze,  coś  bardzo  przypominających  puszczyków  lub  nie- 
toperzy. 

—  Kto  pan  jesteś?  zapytał  Grass,  który  tu  zdaw^ał  się 
odgrywać  główmą  rolę. 

—  Karol  G. 

—  A  tu  kto  śpi? 

—  Antoni  G. 


—  Kto  tu  mieszka  więcej? 

—  Julian  Jasieńczyk. 

—  A  gdzie  on? 

—  W  drugim  pokoju. 

«Za  mną  »  zakomenderował  opasły  żyd.  i  w  tej  cłiwili,  jak- 
kolwiek udawałem  mocno  śpiącego ,  ujrzałem  przed  sobą  ryżą 
facyatę  zbira,  dwóch  żandarmów,  po  za  którymi  czaił  się 
puszczyk.     Grass  zbudził  mnie. 

—  Jak  się  pan  nazywa? 

—  Julian  Jasieńczyk. 

—  Proszę  wstać  i  pokazać  sw^oje  rzeczy. 

Wstałem,  —  oto  komoda,  tu  książki,  manuskrypta  i  t,  p. 

Zaczęła  się  u  mnie  rewizya,  kiedy  w  pierwszym  pokoju 
komisarz  cyrkułowy  na  dobre  już  gospodarował. 

Po  najsumienniejszem  przetrząśnięciu  ruchomości  i  nieru- 
chomości, nie  przepomniano  zajrzeć  nawet  do  poduszek 
krzeseł  i  materaców ,  wszędzie  był  nos  i  łapy  żandarmów, 
Grass  nic  nie  znalazł. 

—  No,  niech  się  pan  teraz  ubiera,  pokażesz  mi  pan  miesz- 
kanie kolegi. 

—  Czy  nie'  Pawła?  (aresztowanego  przez  Grassa  przed 
trzema  miesiącami.) 

—  Niech  pan  nie  żartuje. 

Ubierałem  się  więc.  Grass  przeszedł  do  pierwszego  po- 
koju —  zostałem  sam;  myśl  ucieczki  jak  błyskawica  prze- 
biegła na  chwilę,  schwyciłem  prześcieradło,  przeciąłem  na 
pół,  związałem  i  otworzyłem  okno;  już  miałem  rzucić  jeden 
koniec,  lecz  spojrzawszy  na  ulicę,  spostrzegłem  pod  każdem 
oknem  żandarma.  Nadzieja  stracona,  rzuciłem  prześcieradło 
i  wróciłem  do  towarzystwa.  Tu  kończyła  się  rewizya,  pijany 
komisarz  robił  rozmaite  kwestye  nad  książkami ,  nie  znając 
języka,  w  którym  były  pisane. 

Pożegnałem  Karola  i  Antoniego  —  okropna  to  była  chwila, 
porzucić  znajomych,  przyjaciół  i  to  co  się  kochało  i  o  czem 
się  marzyło ,  zgoła  wszystko ,  by  rzucić  się  w  przepaść  cier- 
pienia i  boleści. 

Wyszliśmy  na  ulicę,  Grass  bardzo  grzecznie  poprosił  mnie 
do  dorożki,  a  sam  sadowiąc  się  około  mnie,  przysiadł  mi 
połowę  płaszcza,  który  kazał  mi  wziąźć  na  rękawy,  zapewne 
z  troskliwości  o  moje  zdrowie.  Naprzeciw  usiadło  dwóch 
żandarmów  i  ruszyliśmy.  Przejeżdżając  przez  Zakroczymską 
ulicę,  gdzieś  na  poddaszach  l)lyszczały  już  światełka,  może 
i  tam  -wizyta  szakali!  Mijaliśmy  domy,  gdzie  mile  spędzałem 
chwile;  czy  was  zobaczę  kiedy,  pomyślałem,  przesyłając 
ostatnie  pożegnanie.  Minęliśmy  kościół  franciszkański,  szczere 
westchnienie  posłałem  do  Boga,  błagając  o  siłę  i  wytrwałość. 
Dorożka  toczyła  się  szybko,  wyjeclialiśniy  z  miasta. 
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—  Nudny  z  pana  towarzysz,  panie  Grass,  —  rzekłem  do 
mego  sąsiada. 

—  Jakto?  panu  się  chce  gadać? 

—  A  dla  czegóżl)y  nie,  jadąc  na  taką  siyp^',  czyż  to  nie 
wesoło?     Ilu  też  pan  dziś  wyekspcdyowałeś  do  piekła? 

—  Co  to  piekło?  niech  pan  nic  wierzy,  mnie  także  serce 
ItoH,  ale  cóż  robie?  to  służl)a ,  człowiek  inusi  zić. 

—  Tak,  prawda,  wszak  ryba  rybę  łyka. 

—  Xo,  co  to  gadać  o  tern,  ja  widzę,  że  pan  spokojny,  to 
pan  nie  winien,  wytlómaczy  się  i  wróci  do  domu. 

—  A  czyż  to  dosyć  być  niewinnym,  aby  powrócić  ztam- 
tad,  gdzie  jedziemy? 

W  tej  chwili  dojeżdżaliśmy  do  pierwszej  bramy  cytadeli. 
Szare  okopy  przybierały  coraz  wyraźniejsze  kształty,  paszcze 
armat  zdawały  się  czekać  chwili,  by  roznieść  śmierć  i  znisz- 
czenie. Przeehodzące  szyldwachy  jak  widma  pokutujące  za- 
wodziły przeciągłe  «Słu-szaj».  Stanęliśmy  pod  bramą,  Grass 
zawołał;  po  nad  bramą  okazał  się  kask,  bagnet,  a  następnie 
szyja  i  kadłub,   i   ta  ruchoma  mumia  zapytała:     «Kto  tam?)) 

—  Ja,  inspektor  policyi,  Grass. 

Mumia  znikła,  po  cłiwili  ukazała  się  druga.  «  Hasło?))  za- 
]iytała.  Grass  wybełkotał  jakiś  wyraz,  mumia  znikła,  brzękły 
łańcuchy,  zaskrzypiały  zawiasy,  rozw^arła  się  paszcza,  by 
połknąć  ofiarę.  Przybyliśmy  do  drugiej  bramy.  Most  na 
łosie  był  zwiedziony;  na  sprawiony  łoskot  znów  okazała  się 
nowa  mumia  i  « hasło ! ))  zapytała.  Grass  powtórzył  czaro- 
dziejski wyraz,  po  chwili  ponad  bramą  okazały  się  bagnety, 
kaski ,  a  w  pośrodku  jakiś  starszy  szatan  zapytał  o  legity- 
macyą.  « Inspektor  policyi,  Grass,  z  aresztowanym)),  odezwał 
się  mój  czynny  towarzysz  podróży;  żandarmi  drzymali.  Za- 
brzękły  znów  łańcuchy,  opadł  most  i  otworzyło  się  w^nętrze 
piekła;  swobodnie  wjechaliśmy  do  środka  przez  aleję  zaspa- 
nego żołdactwa;  brama  z  hukiem  zatrzasła  się  za  nami.  Zo- 
stałem więc  odłączony  od  świata.  Tow^arcysz  mój  milczał, 
przejeżdżaliśmy  ulicami  obok  piramid  kul  rozmaitej  wielkości. 

—  Na  co  to?  zapytałem  sercowego  inspektora. 

—  Ach!  po  co  pan  pyta,  to  na  nas  biednych,  —  odpo- 
wiedział zbir  z  westchnieniem. 

—  Ja  myślę,  żebyś  pan  nie  strawił  taldej  pigułki? 

—  No,  co  to  pan  gada,  ja  mara  żonę  i  dzieci. 

Dojechaliśmy  do  jakiegoś  domku,  dorożka  stanęła,  żan- 
darmi przebudzili  się,  wysadzili  Grassa,  a  za  nim  mnie  wziąw- 
szy pod  ręce,  wprowadzili  do  nory. 
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STÓŁ,  STANCYA  I  WSZYSTKO  BEZPŁATNE. 

AYeszliśmy  do  kwadratowej  izby,  po  ziemi  walało  się  ro- 
zespane żołdactwo,  straszne  wj'ziewy  z  zepsutem  powietrzem 
uderzyły  na  mnie,  wzdrygnąłem  się;  jak  mogą  istoty  do  ludzi 
podobne  żyć  w  takim  zaduchu?  Przeszliśmy  do  drugiej  izby, 
na  środku  izby  stał  stół  okrągły,  łojówka  utkwiona  w  kar- 
toflu paliła  się  na  stole,  pod  ścianą  była  ławka. 

Grass  był  już  u  portu,  rozsiadł  się  szeroko  na  ławie 
i  posłał  po  jakiegoś  nowego  oprawcę.  W  pół  godziny  zja- 
wiła się  figura  wystrzyżona,  opięta  w  granatowy  mundur; 
był  to,  jak  później  miałem  przyjemność  bliższego  poznajo- 
mienia się,  pan  Zuczkowski,  sztabskapitan  żandarmów,  inten- 
dant  więzienia,  znany  pod  nazwiskiem  Moroka. 

Grass  przedstawił  mnie  jako  nowego  stypendystę;  Morok 
zły,  że  mu  jirzerwano  libacye,  rozłożył  podaną  mu  księgę. 

—  Imię  i  nazwisko?  zapytał. 

—  Julian  Jasicńczyk  —  i  posypały  się  pytania:  czem  się 
trudni,  ile  ma  lat,  jakiej  religii  i  t.  d.;  zrobił  rysopis,  a  wy- 
pisawszy cyrograf  na  moją  duszę,  wręczył  go  Grassowi. 
Starzy  znajomi  pożegnali  się,  Grass  przystąpił  do  mnie,  po- 
dając mi  rękę ;  parsknąłem  mu  w  oczy,  rozgniewany  wyszedł, 
koła  zawarczały,  unosząc  potwora. 

Morok  zasiadł  za  stołem,  « rozbierać  się»  zakomenderował 
i  nim  raczył  wyrzec  to,  usłużni  żandarmi  już  mi 
porwali  płaszcz  i  kapelusz  z  głowy,  następnie  przeszedł 
w  ich  ręce  tużurek,  kamizelka  i  t.  d.,  zostałem  tylko 
w  bieliznie. 

—  No !  czemu  się  nie  rozbiera? 

—  Jakto?  jeszcze?  —  i  bielizna  przeszła  w  ręce  żan- 
darmów. 

—  Zrewidować!  zawarczał  Morok. 

W  tej  chwili  uczułem  żylaste  szpony  oprawców,  pochwy- 
cili mnie  w  powietrzu  i  zrewidowali  po  szczególe,  dokładniej 
niż  kucharka  kuropatwę,  kupując  za  Żelazną  Bramą,  w  no- 
sie, we  włosacli,  w  ustach  i  w  uszach,  zgoła  wszędzie  był 
żandarm.  Takiemuż  losowi  podpadły  i  moje  rzeczy;  zwró- 
cono mi  l)ieliznę,  buty,  tużurek  i  płaszcz,  resztę  rzeczy, 
sakiewka,  zegarek,  nawet  krzyżyk,  zostały  w  ręku  Moroka. 
Po  zapisaniu  do  księgi  poszliśmy  dalej,  otoczony  nowem  to- 
warzystwem, pod  przewodnictwem  Moroka;  z  cuchnącej  nory 
])rzybyliśmy  do  wysokiego  parkanu,  w  którym  ukryta  była 
furtka.  Dwóch  cerberów  stało  na  warcie,  trzymając  na 
krzyż  bagnety.  Morok  zaskrzeczał,  bagnety  podniosły  się, 
otworzono   furtkę;   tu   znów  dwóch  cerberów    i  dwa  bagnety 
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na  krzyż ,  znów  nowa  komenda.  Tu  tylko  sam  Morok  po- 
siada wyłączne  prawo  gospodarowania,  od  niego  tylko  stojący 
na  warcie  odbierają  rozkazy  i  kułaki ,  chociaż  żołnierz  stojący 
na  warcie  jest  osobą  świ^-tą,  bo  reprezentuje  prawo,  cara 
samego.  Przeszliśmy  dalej,  furtka  zatrzasła  się;  ileż  to  już 
rygli  i  cerberów  oddziela  mnie  od  ludzi?  Wędrowaliśmy 
dalej,  znów  drzwi  i  warta;  weszliśmy  do  małego  korytarza, 
słabo  oświetlonego,  tu  już  dziesięciu  cerberów,  opartych  na 
bagnetach,  sapi;  wyprostowali  się  jak  struna,  przeprowadza- 
jąc bojaźliwemi  oczami  Moroka.  Przyljyliśmy  do  drzwi  opa- 
trzonycłi  numerem  GO.,  Morok  skinął,  żandarm  ostrożnie  jak 
cień  ])rzemyknjąc  się,  zdjął  klucz  wiszący  na  zakrzywionym 
ryglu  u  góry  drzwi,  nogą  odsunął  rygiel  u  dołu  i  równo- 
cześnie otworzył  zamek  kluczem.  Popclmięty  z  tyłu  wpadłem 
do  ciemnej  jamy;  potrójne  rygle  skrzypnęły  —  zostałem  sam, 
i  głucho  i  ciemno  i  duszno,  to  grób,  i  zdaje  mi  się,  że 
słyszę  dzwony  i  gdzieś  tam  w  głębi  piersi  toną  ostatnie  noty : 
«Requiescat  in  pace. » 

Trzeliaż  l)yło  nareszcie  przekonać  się,  gdzie  jestem.  Po- 
woli posuwając  się  z  rękami  wyciągniętemi  naprzód,  postą- 
piłem dalej;  pod  nogami  czułem  podłogę,  doszedłem  do 
ściany,  następnie  do  drugiej;  macając  ciągle  w  około, 
znalazłem  się  znów  u  drzwi,  dalej  piec,  w  kącie  trąciłem 
o  jakiś  przedmiot  na  ziemi  leżący;  schylam  się,  to  worek 
wypchany  słomą.  Bodaj  to  być  młodym,  w  pół  godziny, 
obwinąwszy  się  w  j^łaszcz,  zasnąłem. 

Jakiś  łoskot  rozbudził  mnie  i  nim  zdołałem  zebrać  przy- 
tomność, wczorajszy  nowy  mój  właściciel,  Morok,  stał 
przedemną. 

—  Czy  zdrów?  Qzy  nie  potrzebuje  czego? 

Zadziwiło  mnie  podobne  pytanie ;  było  to  urąganie  się. 
Spostrzegł  to  Morok  i  zaraz  dodał: 

—  Zapowiadam,  żeby  po  ścianach  nie  gryzmolić ,  na  okno 
nie  drapać  się  i  nie  pukać  —  zakręcił  się  i  wyszedł,  rygle 
skrzypnęły;  dalej  słychać  było  otwieranie  i  zamykanie,  była 
to  więc  ranna  wizyta. 

Teraz  przystąpiłem  do  ol)ejrzenia  nowego  mojego  miesz- 
kania. Izdełjka  około  szesnastu  łokci  kwadratowych,  ściany 
kiedyś  pomalowane  zielono,  w  wielu  miejscach  były  podra- 
pane i  poskroljane,  drzwi  olejno  pomalowane  koloru  piernika, 
opatrzone  były  raaleńkiem  okienkiem  szklannem,  okrągłem, 
za  którem  wisiała  ruchoma  blacha,  jak  to  później  spostrze- 
głem, z  napisem  numeru  60;  naprzeciw  drzwi  okno  wysoko, 
o  półtrzecia  łokcia  od  ziemi,  dubeltowe,  z  grulją  kratą  żelazną 
w  środku  i  pomalowane  wewnątrz  gipsem,  u  góry  ramy  ze- 
wnętrznej jedna  szyba  była  z  blachy  cynkowej,  a  w  tej 
umieszczona    na    ćwierć    łokcia    długa,    do    góry    wzniesiona 
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rura,  dla  odświeżania  powietrza;  w  wewnętrznej  ramie  był 
lufcik  prawie  zawsze  zamknięty,  to  też  tylko  myśl  mogła  się 
przedrzeć  przez  to  okno  do  świata  rzeczyw-istego ;  promienie 
słońca  nawet  nie  mogły  się  przebić  przez  warstwę  gipsu 
i  słabo  tylko  oświecały  pokoik.  W  kącie  na  lewo  piec 
kaflowy  biały,  a  przy  nim  worek  brudny,  zgrzebny,  wy- 
pchany jakiemiś  badylami;  był  to  jedyny  mebel,  jakim  mnie 
gościnny  Morok  raczył  obdarzyć. 

Drzwi  się  otworzyły,  wszedł  stary,  brudem  oblepiony 
żołnierz;  butelkę  wody  postawił  na  oknie,  a  u  drzwi  stołek 
z  miską  wody;  przez  ten  czas  głowa  żandarma  sterczała 
przycięta  we  drzwiach,  śledząc  każde  poruszenie  mumii,  po- 
sługacza. 

Gdy  zapytałem  go  ,  co  znaczy  przyniesionr.  miska,  martwe, 
przytępione  oko  podniósł  na  chwilę  (mówię  oko,  gdyż  po 
drugiem  została  próżna  jama),  jak  gdyby  zdziwiony  głosem 
ludzkim,  powieka  opadła  i  zgarbiony  wyszedł  za  drzwi. 

Jakiż  to  przykry  widok  podobnej  istoty!  Przecież  i  on 
był  kiedyś  młody,  [miał  rodzinę,  kochał  ją  i  był  kochany; 
porwany  carskimi  zbirami,  został  jak  inni  niewolnikiem  — 
bydlęciem.  Przez  lat  czterdzieści  służąc  carowi,  kiedy  pałki 
odbiły  wszystko  ciało  i  stargały  siły,  zdawałoby  się,  że  już 
byłoby  mu  odpocząć;  lecz  jakżeż  ma  odpoczywać,  kiedy  on 
zaledwie  ma  kilka  lat  służby,  a  służy  już  około  czterdzieści 
lat!  Zagadkę  tę  rozwiążę  później,  kiedy  postawiony  bliżej 
tych  istot,  miałem  sposobność  przeniknąć  wiele  tajemnic 
machiawelskiego  systemu,  który  się  mianuje  rządem  rosyj- 
skim. Posługacz  to  także  więzień,  dzień  i  noc  na  służbie, 
a  w  nagrodę  odebraną  ma  mowę,  bo  ta  stałaby  się  zbrodnią 
w  tych  murach;  porusza  się  on  jak  machina,  słuchając  ski- 
nienia każdego  żandarma,  każdego  żołnierza,  wszyscy  się  nim 
posługują,  rozdając  hojnie  kułaki;  najniższa  istota  w  najniż- 
szej warstwie  społeczeństwa  ludzkiego,  wyzuta  ze  wszj^stkiego, 
czem  natura  obdarzyła  człowieka,  bez  myśli,  bez  woli,  doszedł 
do  nicości  zera;  kazano  mu  i  stał  się  bydlęciem,  a  takich 
bydląt  to  cała  Rosya,  z  tą  tylko  różnicą,  że  jedni  ubrani 
we  wstęgi,  w  złociste  galony,  inni  w  siermięgi  i  kurtki 
aresztanckie. 

Umyłem  się,  lecz  czemże  się  obetrzyć?  Ręcznik,  to 
zbytek,  zresztą  możnaby  się  powiesić  na  nim,  pierwej  nim 
komisya  wyssie  najpożyteczniejsze  soki  dla  siebie.  Chustkę 
zabrał  Morok,  siennik  za  gruby  i  za  brudny,  a  więc  tę  czyn- 
ność należało  zostawić  czasowi;  lecz  znów  nowa  bieda,  nie 
ma  grzebienia;  zgarnąłem  więc  długie  włosy  w  tył  i  toaleta 
skończona. 

Drzwi  znów  się  otworzyły,  posługacz  z  brudnomi  łapami 
przyniósł    kawał    chleba,    około    funta;    podług    regulaminu 
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więzień  powinien  otrzymać  lunt,  żu  zaś  komendant  fortecy 
i  Morok  maju  dzieci  i  służbę,  a  ci  i)otrzebuj;i  chleba,  hlusznu 
więc,  żeby  więźniowie  i)aniiętali  o  teni  i  coś  z  swej  udzielali 
porryi.  Posługacz  zabrał  miskę,  która  powędrowała  dalej; 
miałem  gotowe  śniadanie,  wi)rawdzie  nic  takie  jak  u  Zuzi 
lub  Mombra,  ale  za  to  bezpłatne!  Życie  z  każdą  chwili- 
stawało  się  interesowniej sze,  bo  ciągle  spotykały  mnie  nie- 
spodzianki. Rucłi  na  korytarzach  ustał,  wszyscy  dostali  już 
śniadania  i  miska  skończyła  i)odróż.  Poczciwa  miska!  jakim 
ona  skarbem  stała  się  z  czasem. 

Teraz  oczekiwałem  wezwania  do  jakiegoś  tłumaczenia; 
lecz  jak  się  tłumaczyć?  z  czego?  co  niają  przeciwko  mnie? 
była  to  zagadka  bez  rozwiązania,  a  jednak  coś  trzeba  było 
postanowić,  by  nie  stanąć  nieprzygotowanym.  Postanowiłem 
więc  czekać,  bo  przecież  raz  muszą  mnie  zapytać,  a  wtedy 
zobaczymy;  na  tern  rozmyślaniu  upłynęło  kilka  godzin,  cho- 
dziłem po  swojej  celi  jak  dziki  zwierz  zamknięty  w  klatce. 
Duszno  mi  l^yło,  myśl  ciągle  zwracała  się  do  Warszawy,  od 
której  tak  blizko  byłem  a  zarazem  tak  daleko ;  czy  aresztowali 
kogo  z  mych  kolegów  i  kogo  mianowicie?  Rozmyślania  te 
przerywane  były  jakiemś  pukaniem ,  które  i  z  boków  i  z  góry 
słyszeć  się  dawały;  z  początku  myślałem,  że  to  są  nowe  figle 
ciemięzców,  by  znękanego  i  w  obłęd  wprowadzonego  delin- 
kwenta  zarzucić  pytaniami.  Lecz  w  pukaniu  okazał  się  jakiś 
porządek ;  miałożby  to  być  porozumiewanie  się  samotników  ? 
Zapukałem  i  ja;  w  tej  chwili  sąsiad  mój  odpukał  mi,  lecz 
wkrótce  rozczarowany  opuścił  profana,  nie  znającego  tego 
języka.  Kiedyż,  jeżeli  nie  teraz  potrzebowałem  porozumienia 
się  ze  starymi  lokatorami  Moroka?  od  kogóż,  jeżeli  nie  od 
nich  mógłbym  powziąźć  informacyą    do  tego  nowego  życia? 

I  znów  ruch  głuchy  na  korytarzu;  otwiera  się  i  moja  kaźnia 
i  ten  sam  posługacz  wniósł  miskę  cynową,  z  której  rozcho- 
dził się  zapach,  jaki  dolatywał  mnie,  przechodząc  około 
koszar.  Dwie  duże  szpony  posługacza  kąpały  się  w  misce; 
postawił  ją  na  ziemi  przy  zaimprowizowanym  łóżku,  z  za  bru- 
dnej cholewy  od  buta  wj-ciągnął  łyżkę  drewnianą,  położył 
przy  misce  i  wyszedł.  Był  to  więc  obiad.  Z  obrzydzeniem 
i  ciekawością,  położywszy  się  na  sienniku,  zajrzałem  do 
miski ;  para  objęła  mnie  i  jak  oparzony  odskoczyłem,  apetytu 
nie  l3yło;  jDosługacz  zabrał  obiad  nietknięty.  Ku  wieczorowi 
żołądek  zaczął  się  przypominać;  zjadłem  kawałek  chleba 
i  napiłem  się  wody.  O!  jakże  gorzki  był  ten  chleb,  ręką 
wroga  podany;  nie  marzyłem  nawet,  jak  długie  lata  taż  że- 
lazna ręka  karmić  mnie  nim  będzie.  Zaczęło  się  zmierzchać; 
na  korytarzu  jakiś  głuchy  ruch,  ściany  na  wszystkie  strony 
telegrafowały;  wiedziałem,  że  to  rozmowa,  lecz  jakim  cudem 
wniknąć  w  tę  tajemnicę?  jak  przyodziać  w  ciało  i  zrozumieć 
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proste  stuknięcie?  czy  dojdę  kiedy  do  tej  doskonałości? 
Morok  zabronił  mi  pukać,  a  więc  podejrzywał,  że  albo 
umiem,  albo  nauczyć  się  mogę.  Nie  traciłem  nadziei,  lecz 
niemniej  cierpiałem  od  niepewności ;  pukanie  tymczasem  szło 
swoją  drogą,,  a  zmrok  panował  zupełny. 

Drzwi  się  otworzyły;  będzie  coś  nowego.  Niemy  posłu- 
gacz wszedł,  za  nim  głowa  żandarma;  z  poły  szarego  płaszcza 
wysypał  na  środku  podłogi  kilka  garści  piasku ,  w^  nim  utkwił 
bryłkę  gliny,  w  której  sterczała  zapalona  łojówka.  Żandarm 
krzyknął:  «Nie  trogat'»  (nie  dotykać  się),  i  drzwi  się  zam- 
knęły. Zojówka  jest  straszną  plagą  dla  więźnia,  ale  zarazem 
jedynym  środkiem,  jedynym  hamulcem  na  żandarmów.  Co 
kilka  minut  otwierają  drzwi  z  łoskotem,  wchodzi  posługacz, 
nożycami  odcina  spalony  knot,  rzuca  go  na  piasek  i  odcho- 
dzi. Nieznośny  smród  od  knota  i  smród  z  korytarza  idący, 
gdzie  stoją  napchani  żołnierze,  trudny  jest  do  wytrzymania, 
w  izbie  i  tak  już  pozbawionej  świeżego  powietrza.  Świecą, 
można  dokuczyć  żandarmowi  i  wystawić  go  na  kułaki  Moroka. 

Około  godziny  siódmej  wieczorem  zjawił  się  znowu  posłu- 
gacz, niosąc  na  płytkim,  cynowym  talerzu  parę  łyżek  kar- 
tofli; była  to  kolacya.  Na  brzegu  talerza  był  wyrżnięty 
numer  60,  jak  również  na  południowej  misie;  tym  sposobem 
naczynia  podawane  bywają  do  właściwych  numerów  zawsze 
też  same.  Jeżeli  kiedy  żandarm  śpiący  lub  pijany  omyli  si§ 
i  wskaże  posługaczowi  niewłaściwie,  na  misce  pojawia  się 
zaraz  jakiś  napis;  w  kuchni  służba  spostrzega  to  i  miskę 
odsyła  do  Moroka;  wtedy  biada  żandarmowi,  który  prze- 
czuwa, że  mu  ubędzie  kilka  zębów,  bo  Morok  twarde  ma 
obcasy  i  ciężkie  kułaki;  i  autorowi  napisu  nie  przejdzie  na 
sucho,  bo  Morok  jest  jedynym  w  wynajdyw^aniu  kar  dla 
więźni,  niewyczerpany  w  wynalazkach:  z  każdym  dniem,  przy 
każdej  okoliczności  odkrywają  się  w  nim  nowe  zalety. 

Spróbowałem  cokolwiek  kartofli  i  znów  zamyślony,  puści- 
łem się  w  około  ścian  mojej  kaźni;  wirem  powietrza  pory- 
wany płomień  łojówki  kręcił  się  w  około,  łój  topniał.  Spo- 
strzegł to  żandarm,  otworzył  z  łoskotem  drzwi,  «leżat'!» 
(leżeć)  zawarczał  z  wściekłością,  poczem  podniósł  blaszane 
kółko,  zakrywające  okienko  we  drzwiach,  i  dwie  rozpalone 
źrenice  i  szczeniaste  wąsy  oraz  nos  czerwony  sterczały  w  szybie, 
jak  gdyby  mnie  chciały  uśpić  snem  magnetycznym.  Otóż  to 
łojówka,  pozbawiając  mnie  sj)okojności ,  zanieczyszczając 
powietrze,  odbiera  mi  nareszcie  wolność  poruszania  się. 
Leżeć  na  brudnym  worku  i  nie  spać  i  nie  módz  poruszać 
się,  nie  jestże  to  pomysł  godny  Moroka   i  jego  wspólników! 

Tak  upłynął  pierwszy  dzień  nowego  mojego  życia  więzien- 
nego. Wrażenia  następujące  w  tym  dniu  jedne  po  drugich, 
wprawiły    mnie    w   stan    nienormalny;    sen    był    gorączkowy, 
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zrywałem  si^ł  x:i  każdyni  łoskotem  otwierających  siy  drzwi; 
/dawało  mi  się,  żo  co  chwila  \v})adn;j^^  tu  szatani  na  huczni^; 
biesiad^';  to  znów  marzyłem,  że  jestem  w  Warszawie,  oto- 
czony gronem  znajomych,  przyjaciół,  i  te  najpiękniejsze  ma- 
rzenia przerywał  służalec  objaśniający  świecę. 

Na  drugi  dzień  rano  rozbudziła  mnie  znów  wizyta  Moroka. 
Przystsjpił  wprost  do  okna,  obejrzał  okitowanie,  czy  niena- 
ruszone, a  potem  spostrzegajijc  nmie  niby,  odezwał  się: 

—  Czy  zdrów? 

—  Zdrów. 

—  Czy  nie  ma  co  nowego  ? 

—  Owszem ,  jestem  tu  drugi  dzień ,  a  dotąd  o  nic  mnie 
nie  pytano. 

—  A...  a...  a...  jeszcze  za  prędko;  teraz  trzeba  sobie 
przypomnieć  wszystkie  grzechy,  —  i  gryzć^c  koniec  czerwo- 
nego ołówka,  którym  przypomniał  ową  żelazną,  sztabkę  do 
czerwona  rozpaloną,  używaną  do  gromienia  dzikich  zwierząt, 
zakręcił  się  i  wyszedł. 

I  znów  upłynął  dzień  cały  z  temiż  rozmaitościami  jak 
poprzedni.  Stan  mój  nie  polepszał  się  wcale ,  apetyt  znikł, 
wstręt  do  kuchni  Moroka  był  niezwyciężony.  Na  łoskot 
otwierających  się  drzwi  zamykałem  oczy,  żeby  uniknąć  widoku 
tyranów.  Trzeciego  dnia  po  ruchu  na  korytarzu,  częstem 
otwieraniu  drzwi,  domyśliłem  się,  że  Morok  się  zbliża.  Tym- 
czasem wszedł  oficer  w  okularach  z  grzecznym  ukłonem,  nie 
analizując  okna,  przystąpił  wprost  do  mnie. 

—  Czy  pan  zdrowy? 

—  Zdrów\ 

—  Czy  pan  nie  potrzebuje  co? 

—  I  owszem ;  nie  mam  grzebienia  i  trzy  dni  nie  czesałem 
się,  nie  mam  ręcznika  i  po  omyciu  się  nie  mam  się  czem 
obetrzeć,  nie  mam  pościeli  i  sypiam  jak  pies  na  worku. 

—  No,  to -ja  panu  nie  pomogę,  trzeba  mówić  w  komisyi. 

—  A  gdzież  ta  komisy  a?  trzy  dni  tu  więzicie  mnie  i  o  nic 
nie  pytacie. 

—  O!  bo  im  nie  pilno,  bądź  pan  cierpliwy, —  skłonił  się 
i  wyszedł. 

Głowa  żandarma  sterczała  ciągle  we  drzwiach,  tak  jak  za 
wejściem  posługacza  łowiła  każdy  w^yraz  wymówiony,  żeby 
zdać  raport  Morokowi;  nie  miał  więc  zaufania  u  tego  wszech- 
władzcy  więziennego,  nie  miał  zaufania,  bo  nie  wytępił 
w  sobie  jeszcze  uczuć  człowieka.  Z  mowy  jego  moskiewsko- 
niemieckiej  wniosłem,  że  jest  Kurlandczykiem ;  był  więc  ną 
aplikacyi. 

Sześć  długich  dni  jak  wieczność  upłynęło  w  tern  piekle; 
wizyty  Moroka  zmieniały  się  wizytami   Fogta,    owego    Kur- 
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landczyka,  który  powinien  był  wstępować  w  ślady  Moroka, 
lecz  nie  zawsze  mógł  w  nie  trafić. 

Znudzony  prosiłem  Moroka  o  przedstawienie  mnie  do 
komisyi. 

Nareszcie  ósmego  dnia  po  obiedzie,  żandarm  biegnący  na 
palcach  zawołał  szeptem:  « Numer  GO')  i  drzwi  się  otworzyły. 
Zapomniałem  powiedzieć,  że  przy  każdem  otwieraniu,  oprócz 
dwóch  żandarmów,  stało  za  drzwiami  sześciu  żołnierzy  z  ka- 
rabinami, trzymając  bagnety  skierowane  do  wnętrza  kaźni. 
Dyżurny  żandarm  skinął  palcem,  wyszedłem  brudny,  z  roz- 
czochraną głową,  na  pół  ubrany.  Naprzód  szedł  żandarm, 
za  nim  żołnierz  z  karabinem,  następnie  ja,  za  mną  znowu 
żołnierz;  tak  przechodziliśmy  rozmaite  korytarze,  i  w  górę 
i  na  dół,  i  w  prawo  i  w  lewo,  a  wszędzie  żołdactwo  i  żan- 
darmi i  tabliczki  z  numerami  na  drzwiach.  Po  wielu  zakrę- 
tach wprowadzili  mnie  do  numeru  32;  żandarm  stanął  we 
drzwiach  i  pilnował  każdego  mojego  poruszenia. 


POSŁUCHANIE  W  KOMISYI. 

W  numerze  32.  wisiały  płaszcze,  futra  i  kaski  oficerskie; 
z  sąsiedniego  numeru  dochodziły  mnie  jakieś  głosy,  lecz  nie 
mogłem  ich  zrozumieć;  rozmawiano  głośno,  hałaśliwie.  Była 
to  straszna,  stanowcza  chwila;  jaki  mi  uczynią  zarzut?  co 
im  odpowiedzieć?  Oczami  pożerałem  ściany,  by  znaleźć 
wskazówki;  lecz  ściany  były  nieme,  żadnego  napisu.  Naresz- 
cie głosy  umilkły,  za  chwilę  przeprowadzono  kogoś  i  mnie 
pociągnięto  dalej.  Wszedłem  do  numeru  33.  Była  to  ogro- 
mna sala,  stół  duży  przykryty  czcrwonem  suknem  stał  w  je- 
dnym końcu ,  a  w  około  siedzieli  członkowie  szanownej  tajnej 
komisyi  śledczej ,  na  stole  krucyfiks ,  papiery  i  pióra.  Na 
l)ierwszem  miejscu,  w  wspaniałym  fotelu,  błyszczał  od  złota 
udekorowany  jenerał  Jolszyn,  z  lewej  strony  pułkownik 
ISzwejkowski,  z  i)rawcj  major  Leichte,  dalej  jakieś  figury 
wojskowo  -cywilne. 

Jołszyn,  postawiwszy  mnie  przed  sobą,  wyjął  cygaro 
z  pod  wąsów  i  pragnąc  nadać  ołowianym  swym  oczom  wzrok 
badawczy,  długo  wpatrywał  się  we  mnie.  Milczenie  było 
zupełne,  pan  prezes  raczył  pracować,  oczy  wszystkich  na 
niego   })yły  zwrócone   jak   na   wyrocznią.     Nareszcie  podniósł 
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rękę  w  kierunku  niojejjfo  nosa,  parsk nij.!  jak  kot  brorii<j;Cy  się 
psu  i  z  szy(loi\skini  uśniieclieni  zawołał:  «  Patrzcie,  jaki  łeb!)) 
Oczy  szanownych  członków  przeniosły  si^>  na  mnie.  A  mu- 
siałem ładnie  wyglądać  z  twarzą  zasmoloną  od  worka,  z  dłu- 
giemi  rozrzuconemi  włosami.  Szyderski  uśmiecli  wielkiego 
inkwizytora  jak  eclio  wiernie  powtórzyli  członkowie.  Z  kolei 
i  ja  spojrzałem  na  nich.  Na  wszystkich  tych  twarzach,  znisz- 
czonych rozpustą,  i  łotrostwem,  wypiętnowana  była  nikczera- 
ność  i  obłuda. 

—  Czegóż  się  gapisz ,  durniu  !  —  krzyknął  Jołszyn ,  '^— 
tu!  patrz  mi  w  oczy. 

Zgrabnym  ukłonem  podziękowałem  panu  jenerałowi  i  pa- 
trzyłem mu  w  oczy. 

—  O!  jakie  to  ślepie!  to  wielki  łajdak  być  musi.  No! 
czego  chciałeś  od  komisyi? 

—  Jestem  od  tygodnia  aresztowany  i  nie  wiem  za  co; 
sądzę,  że  to  tylko  pomyłka,  bo... 

—  Milcz  łajdaku!  a  tobie  co  do  tego? 

—  Zdaje  się,  że  mnie  to  powinno  obchodzić. 

—  Głupiś!  czy  ci  tu  źle? 

—  Sypiam  jak  pies  na  worku,  jeść  nie  mogę  pomyi, 
które  mi  dają,  nie  mam  garderoby,  nawet  grzebienia. 

—  Głupiś!  ot  ja  ci  powiem,  —  i  pan  jenerał  odsunął 
fotel,  przeszedł  się  parę  razy  po  sali,  zapewne  szukał  na- 
tchnienia, przystąpił  do  mnie,  puścił  kłęb  dymu  w^  oczy, 
a  ująwszy  mnie  za  ramię,  zaczął  tak: 

—  To  jest  komisya,  komisya  to  prawo,  a  tu  widzisz 
krzyż,  to  godło  komisyi,  to  sprawiedliwość!  widzisz,  tu  się 
mylić  nie  można.  Ty  jesteś  młody,  mnie  żal  ciebie,  zgrze- 
szyłeś; no  i  któż  nie  grzeszy,  ale  Bóg  przebacza  pokutującym 
grzesznikom,    (ale  Moskal   Polakowi    nigdy,  —  pomyślałem). 

Jołszyn  zaciągnął  się  cygarem  po  tej  ewangelicznej  prze- 
mowie,  szukał  natchnienia  i  tak  dalej  mówił: 

—  I  rząd  prawy,  to  jest  Najjaśniejszy  cesarz,  najlepszy 
wasz  ojciec,  co  was  lubi  i  pragnie  w^aszego  dobra,  chętnie 
przebacza  tym,  którzy  okażą  skruchę,  żal  i  poprawę;  od 
ciebie  więc  zależy  cały  twój  los,  twoja  karyera;  ot  trzymasz 
ją  w  ręku,  jak  ja  to  cygaro,  możesz  go  zgnieść  i  zdeptać, 
zgubić  się  lub  wykierować  na  porządnego  człowieka.  Nie 
myśl,  żeby  to  była  prawda,  co  wy  tam  pleciecie  o  komisyi; 
i  ja  mam  dzieci  i  ci  panowie  także,  (tak,  u  Dzieciątka  Jezus, 
—  pomyślałem).  Otóż  każdy  z  nas  pragnie  dopomódz  zabłąka- 
nej owieczce,  oto  masz  papier,  pióro  i  atrament,  opisz 
wszystko,  co  tylko  wiesz,  coś  robił,  widział,  słyszał;  opisz 
wszystko,  nie  oszczędzaj  tych  łotrów,  co  cię  wprowadzili  na 
złą  drogę  a  potem  wepchnęli  w  nieszczęście,  bo  do  cytadeli 
prowadzi  szeroki  gościniec,  ale  wyjście  djabelnie  ciasne.     Ot 

JasieŃczyk,  Dziesięć  lat.  2 
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powiadam  tobie,   napisz  wszystko,    a  pamiętaj,    że  sam  trzy- 
masz los  swój  w  własnych  rękach.  ^ 

Za  każdem  słowem  wielkiego  inkwizytora  topniałem  jak 
śnieg  wiosenny;  spostrzegł  to  orator,  puścił  moje  ramię 
a  poprawiając  mi  fryzury,  dodał  raz  jeszcze: 

—  Mnie  ciebie  żal,  ja  ciebie  chcę  ratować,  masz 
i  pisz. 

—  Ale  o  czemźe  mam  pisać,  to  jest  właściwie,  co  mani 
pisać,  w  jakim  przedmiocie? 

—  Ot  uciął  barana,  —  odezwał  się  Leichte,  —  niech  pan 
jenerał  nie  męczy  się,  on  nie  wart  tego,  to  łajdak. 

—  Nie,  ja  chcę  jego  ratować,  mnie  żal  go;  na,  masz 
i  ruszaj. 

Zabrawszy  materyały  piśmienne,  by  się  oskarżyć  przed 
wrogiem,  ruszyłem  i  znów  tąż  samą  drogą  wróciłem  do  swej 
kaźni,  którą  już  jako  starą  znajomą  weselej  powitałem  i  zda- 
wało mi  się,  że  ściany  tu  milej  patrzą,  a  w  uszach  brzmiały 
jeszcze  rady  jenerała  i  ojcowska  miłość  cara,  oraz  szczera 
pomoc  szanownej  komisyi  tajnej.  I  co  tu  robić  teraz?  co  tu 
pisać?  jak  spamiętać  to,  co  się  tu  napisze  teraz,  by  później 
nie  pokrzyżować  się?  Co  oni  mają  przeciwko  mnie  i  o  co 
mnie  obwiniają?  Rzuciłem  papier  na  ziemię  i  zacząłem  cho- 
dzić jak  jasny  jenerał,  szukając  natchnienia. 

Jołszyn  widocznie  zakochał  się  we  mnie  i  musiał  mówić 
prawdę,  że  mnie  żałuje,  bo  w  godzinę  po  moim  powrocie 
z  komisyi,  drzwi  się  szeroko  otworzyły  i,  o  dziwy!  dwóch 
zgarbionych  posługaczy  dźwigało  łoże  zielone,  na  niem  był 
siennik,  płachta  zastępująca  prześcieradło,  poduszka,  a  to 
wszystko  przykryte  derą  białą  wełnianą.  £oże  postawili 
w  rogu,  ale  tak,  aby  można  było  obejść  na  około;  wnieśli 
także  stolik  zielono  malowany,  brudny  worek  wyjechał  na 
zgarbionym  posługaczu  i  moje  mieszkanie  wcale  nie  źle  wy- 
glądało. 

Z  rozkoszą  rzuciłem  się  na  łóżko ,  ale  i  tu  nowa  zdrada. 
Poduszka  była  wysłana  temiż  samemi  badylami,  co  i  ów 
worek  brudny;  pragnąłem  przekonać  się,  czeni  Morok  rzeczy- 
wiście zastępuje  puch,  i  tu  okazał  się  nowy  dowód  jego  ge- 
nialnych pomysłów.  Zielska  rosnące  na  wałach,  oset,  konopie 
dzikie,  tonderę,  Morok  każe  kosić  żołnierzom,  suszy  to 
i  częstuje  więźni,  jakl>y  puchem  erdredowym,  a  pieniądze  za 
siano  i  słomę  idą  do  kieszeni  pana  intendanta.  Manipulaeya 
taka  nazywa  się  rozumna  ekonomia  i  często  będziemy  się 
z  nią  spotykać.  Morok  to  nieoceniony  pociągowiec,  cierpli- 
wie ciągnie  nałożone  mu  jarzmo,  wyładowywa  sobie  boki; 
ale  i  woźnicy  z  tym  dobrze,  a  woźnicą  jest  szanowny  komen- 
dant cytadeli,  towarzyszem  Jołszyn,  prezes  komisyi. 

Z    przybyciem    mebli    zmniejszyła    się    przestrzeń     mojej 
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kazili;  teraz  chodząr  w  około,  zrol)iłem  tylko  ośm  kroków, 
kiedy  dawniej  było  icli  pictiiaśoie;  wyszło  zatem,  że  pr/y- 
jemnośr  okupiłem  własnym  kosztem,  możo  tylko  zyskałem 
na  powadze,  bo  służba  innemi  już  patrzyła  na  mnie  oczami. 
Wyglądałem  jeszcze  toalety,  ale  napróżno.  Później  dowie- 
działem się,  że  tu  wszystko  można  nabyć,  i  fajkę  i  cygara, 
książki,  towarzysza,  prawo  pisania  listów,  nawet  widzenia  się 
z  familią,  ale  wszystko  to  nabywa  się  kosztem  krwi  bratniej. 
Za  każdą  duszę  sprzedaną,  zyskuje  się  jedną  z  powyższycti 
łask,  moje  więc  domaganie  się  do  komisyi  wzięto  za  początek 
skruchy  i  zaraz  zapłacono  łóżkiem  i  stolikiem;  czuć  tu  l)yło 
Jołszyna. 

Zaczął  się  nowy  tryb  życia;  miałem  meble,  papier,  mogłem 
myśleć  i  myśli  przelewać  na  papier.  Chodziłem  po  swojej 
klatce,  bo  nie  umiejąc  pukać,  we  własnem  natchnieniu  mu- 
siałem szukać  sobie  rady. 

Zasiadłem  więc  i  za  jednym  zamachem,  pisząc  fracta 
pagina,  zapisałem  jeden  arkusz,  historyą.  mojego  urodzenia 
i  niemowlęctwa.  Odetchnąłem,  mam  już  arkusz  zapisany, 
a  było  ich  siedemnaście,  najprzód  dwanaście  było  zszytych, 
ocyfrowanych,  i  na  ostatnim  napisano  « wyraźnie  czterdzieści 
ośm,  podpisano  Leichte»;  później  zapewne  pokazało  się,  że 
dla  takiego  zbrodniarza,  jak  ja,  mało  dwanaście  arkuszy, 
doszyto  więc  pięć  i  na  ostatniej  stronie  napisano  uwyraźnię 
sześćdziesiąt  ośm,  podpisano  Leichte.-)  Drugi  arkusz  obej- 
mował okres  życia  od  dwóch  do  siedm  i  pół  lat;  trzeci 
wstąpienie  w  r.  1832  do  szkoły  wojew^ódzkiej  w  N.  Pisałem 
czystą  prawdę  i  jak  najsumienniej ;  nie  opuściłem  nawet 
pięciu  rózg  otrzymanych  od  księdza  rektora  za  otrząsanie 
mu  gruszek. 

W  roku  1839  zamknięto  szkoły  w  N.  i  ja  jako  skończony 
gimnazyasta,  bo  w  ciągu  tego  czasu  szkołę  wojewódzką. 
przezwano  gimnazyum,  zmieniwszy  i  mundury  granatowe  na 
ciemnozielone,  do  których  później  dodano  czerwone  kołnie- 
rze i  guziki  białe,  powróciłem  na  wieś  do  rodziców,  hj 
odpocząć  po  siedmioletniej  pracy. 

Dopłynąłem  do  końca  czwartego  arkusza;  pobyt  na  wsi 
zajął  pół  arkusza,  przyjazd  do  Warszaw^y  arkusz,  bo  jechałem 
własnemi  końmi  przez  trzy  dni,  było  więc  dużo  wrażeń 
i  przygód;  był  tam  i  bigos  i  bułeczki  maślane,  któremi  ma- 
teczka zaopatrzyła  synka  na  drogę,  a  postanowiłem  opisać 
sumiennie  całe  moje  życie.  W  Warszawie  od  roku  1840  do 
chwili  aresztowania  siedziałem  ciągle  w  domu  nad  książką, 
i  kiedy  już  ukończyłem  nauki  i  już  wyciągałem  rękę  po  pa- 
tent, za  tę  rękę  właśnie  schw^^cił  mnie  Grass  i  tu  przywiózł. 
Na  tem  ukończyłem  ósmy  arkusz,  reszta  zaś  papieru  została 
czysta. 

2* 


20 


W  zakończeniu  protokółu  oświadczyłem  przekonanie ,  że 
tylko  pomyłce  przypisać  mogę  moje  aresztowanie,  gdyż,  jak 
się  szanowna  komisya  przekonywa,  jestem  niewinny,  daremnie 
tylko  zajmuję  tu  miejsce  i  wystawiam  na  koszt  rząd. 

Trzy  dni  zabrała  mi  ta  praca,  trzeba  było  być  ostro- 
żnym z  każdym  wyrazem,  a  poprawki,  przekreślania,  zabro- 
niono naj surowiej.  Kareszcie  czwartego  dnia  oświadczam 
Morokowi,  że  protokół  gotowy.  Zapisał  to  do  nieodstępnej 
książki,  spojrzał  na  protokół,  zobaczył  dużo  białego  papieru 
i  zmarszczył  się. 

—  Czegóż  tak  się  spieszy?  trzeba  sobie  wszystko  dobrze 
przypomnieć,  to  nie  ma  nic  pilnego. 

—  Ale  mnie  pilno  pożegnać  pana. 

Spojrzał  na  mnie  wzrokiem,  jak  gdyby  chciał  powiedzieć: 
« szalony))  i  wyszedł. 

Następnego  dnia,  około  godziny  trzeciej  po  południu, 
otworzyły  się  drzwi  i  wezwano  mnie  do  komisyi.  Palcami 
poprawiałem  fryzurę,  zabieram  nieszczęśliwy  protokół,  a  prze- 
żegnawszy się,  z  myślą,  co  będzie  to  będzie,  ruszam  za 
eskortą,  i  znów  schowano  mnie  pod  numer  32;  też  same 
futra  i  płaszcze,  tylko  liczniej  zebrane,  na  podłodze  czerwono 
malowanej  leżały  kalosze,  na  ścianach  żadnych  złowrogich 
znaków.  Za  chwilę  wezwano  mnie,  serce  jakoś  zabiło  żywiej, 
wszedłem  do  numeru  33.  Oho!  towarzystwo  liczne,  pomy- 
ślałem ;  przystąpiłem  do  stołu  i  przed  panem  prezesem  zło- 
żyłem protokół. 

Komisya  była  w  całym  komplecie,  był  i  jakiś  jenerał,  na- 
zwiska nie  pamiętam ,  przysłany  z  ramienia  Paszkiewicza, 
aby  przy  indagacyi  z  delinkwentami  obchodzono  się  błaho- 
rodnie  (szlachetnie) ;  w  końcu  siedział  Blumenfeld,  wchodzący 
już  w  znac-zenie,  ale  jeszcze  nie  był  właścicielem  żółtego 
pałacu  na  Królewskiej  ulicy,  dopiero  gromadził  grosze;  przed 
nim  był  papier  a  w  ręku  pióro  do  spisania  zeznania,  które 
miało  być  porównane  z  protokółem. 

Jołszyn  kazał  mi  czytać  protokół.  Zacząłem  od  urodzenia. 
« Opuść  to,  to  do  rzeczy  nie  należy. »  Przeszedłem  do  ściga- 
nia motyli.  ((Głupiś!))  ozwał  się  Jołszyn  już  nieco  zniecier- 
pliwiony. Poszedłem  do  pierwszej  klasy.  ((Durak!"  wrzasnął 
już  zniecierpliwiony,  (( opuść  to.w  Czytanie  tym  sposobem 
szło  prędko  —  przybyłem  do  Warszawy. 

—  Ot  teraz  czytaj. 

—  W  Warszawie  zajęty  nauką,  nie  bywałem  nigdzie, 
w  teatrze  nawet  rzadko,  a  na  szpicbalach  ani  w  Zielonym 
ogródku  nie  byłem  ani  razu,  jestem  więc  niewinnym  i  spo- 
dziewam się,  że  szanowna  komisya  jest  podobnie  przekonana. 

Śmiech  ogólny  pomiędzy  szanownymi  członkami. 
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—  A  to  Jaj  (lak  I  rzekł  wielki  inkwizytor,  —  no  ale  czytaj 
dalej. 

—  Już  koniec,  Jaśnie  wielmożny  jenerale,  —  rzekłem 
głosem  jak  najpokorniejszym. 

—  Jak  to?  koniec?  —  wyrywając  mi  z  ręki  protokół, 
który  mu  podawałem,  zawrzeszczał  pan  Jasny  jenerał.  Wście- 
kłość jego  nic  miała  granic,  w  konwulsyjnym  uścisku  zmiąi 
nieszczęśliwy  protokół  i  rzucił  mi  w  twarz.  «Ach,  ty  psie! 
acti  ty  wyrodku!))  rzucając  się  z  pięściami  do  moicłi  oczu, 
wołał  pan  jenerał,  ((ach,  ty  podła  duszo!  ja  ciebie  upiekę 
tu!  ty  zgnijesz  tii!  ja  cielne  rózgami  zaćwicze ! )>  i  wysypał 
cały  dykcyonarz  moskiewskich  przekleństw  i  biegał  po  sali, 
a  z  ust  brudna  piana  bryzgała  na  złote  ordery,  a  z  pianą 
jeszcze  brudniejsze  wyrazy,  z  których  wyraźniejsze:  szubie-  ■ 
nica,  tortury,  baty,  sołdaty,  utkwiły  mi  w  pamięci. 

Pan  jenerał  dodany  do  przestrzegania  błahorodztwa,  zer- 
wał się  z  kolei  a  przybiegłszy  z  kułakami  do  mnie,  dowiódł, 
że  umie  klnąc  nie  gorzej  od  Jołszyna.  Unikając  zapału  wy- 
mowy pana  jenerała,  cofałem  się  ciągle  w  tył,  dotarli  mnie 
nareszcie  do  mury.  O!  teraz  to  będzie  bieda,  pomyślałem 
sobie.  Pan  jenerał  od  błahorodztwa  znużony  przekleństwami 
i  wywijaniem  kułaków,  zakończył  znów  batami,  torturami 
i  szubienicą. 

Gdyby  byli  mniej  obiecywali,  możebym  był  i  zmiękł,  ale 
tyle  rodzai  kar  na  raz  jeden,  za  śmieszne  było.  Pan  Jołszyn 
biegał  jeszcze,  za  nim  krążył  jenerał  od  błahorodztwa;  sza- 
nowni członkowie  komisyi  siedzieli  nieruchomi  jak  mumie. 
Zerwał  sięLeichte.  Czy  i  ty,  —  pomyślałem,  —  dopókiż  tego? 
lepszego  koncertu  obelg  i  przekleństw  i  gróźb  już  być  nie 
może. 

Leichte  schwycił  mnie  za  ramię  i  poprowadził  do  okna; 
okno  tu  nie  było  zamalowane,  jak  w  mojej  kaźni. 

—  Patrz  tam!  widzisz,  co  to  jest?  poznajesz? 

—  Poznaję,  to  Warszawa. 

—  Głupiś!  ot  tu  pod  oknem,  baranie,  tu,  gdzie  ta  armata. 
Pod    oknem   stało    coś    nakształt    szubienicy,    rusztowanie 

grube  z  ogromnym  hakiem  po  środku.  Była  to  maszyna 
do  podnoszenia  armat  i  kładzenia  na  lawety;  przed  mojem 
oknem  była  taż  sama  maszyna,  a  chociaż  Morok  zabronił 
surowo  drapanie  się  na  okno,  byłem  tam  już  nieraz  i  wi- 
działem jak  windowano  armaty.  Odpowiedziałem  jednak  panu 
majorowi,  że  nie  znam  tego. 

—  To  szubienica!  —  krzyknął  mi  za  uchem  Jołszyn,  — 
szubienica,  rozbójniku!  Szubienica!  zgrzytając  zębami,  krzy- 
knął w  drugie  ucho  pan  jenerał  od  błahorodztwa, —  a  wrony 
kości  twoje  będą  z  niej  roznosić. 

Te   dwa  wykrzykniki  z  prawej   i  z  lewej  strony   (( szubie- 
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nica!))  iak  grzmot  niespodzianie  wpadły  mi  do  uszu  i  mimo- 
wolnie wymówiłem:  ((A  słowo  stało  się  ciałem.)) 

—  A  . .  a  . .  a  . .  teraz  do  Boga !  Xie ,  —  psie  —  nie  — 
i  późno  —  p  aszoł  won  —  i  wielki  inkwizytor  chciał  mnie 
kopnąć,  lecz  już  byłem  daleko;  porwali  mnie  na  korytarzu 
i  jak  szatani  duszę  zanieśli  do  kaźni.  Szubienica!  szubienica! 
brzęczało  mi  w  uszach,  a  gdzież  ta  miłość  Jołszynowska 
jego  politowanie?  zniknęło  wszystko,  czy  też  nie  znikło 
óżko?  Przybyliśmy  nareszcie,  drzwi  się  zatrzasły,  stanąłem 
a  środku  zupełnie  odurzony,  pragnąc  przyjść  do  jakiejś 
myśli,  ale  w  głowie  chaos  okropny.  Oj!  źle  panie  Julianie, 
pomyślałem,  sprawa  twoja  zły  obrót  bierze  a  niema  sposobu, 
więc  niech  czas  radzi.  Długo  chodziłem  w  kółko  po  mojej 
stanc};ice,  wrażenia  tej  pierwszej  indagacyi  ścierały  się  po- 
woli, niedowierzająco  tylko  spoglądałem  na  drzwi,  rychło-li 
przyjdą  po  meble. 


ZNAJOMOŚCI  Z  SĄSIADAMI. 

Na  drugi  dzień  byłem  już  spokojniejszy;  przeczucie  mó- 
"wiło  mi,  że  jestem  stałym  lokatorem  tutejszym,  zacząłem 
więc  przemyśliwać  o  urządzeniu  się  na  czas  dłuższy,  niż 
z  początku  wyobrażałem  sobie.  Pierwszym  warunkiem  było 
wniknąć  w  tajemnicę  rozmowy  murów;  doszedłszy  do  tego, 
reszta  sama  się  już  zrobi,  a  dnie  były  niemiłosiernie  długie, 
niepewność  i  samotność  zabójcza.  O!  jakże  łatwo  pod  takim 
naciskiem  przyjść  do  zwątpienia  o  sobie!  Zacząłem  śledzić 
ściany,  czy  nie  nauczą  mnie  czego,  lecz  napróżno;  po  dłu- 
gich szperaniach ,  na  miejscach  już  zeskrobanych,  odkryłem 
nowe  zapisy ;  były  one  charakterystyką  piszącego ,  bo  każdy 
zostawiał  tu  może  ostatnie  swoje  myśli,  swą  wiarę,  świętą 
jak  testament,  a  myśli  te  mogły  być  wskazówką  dla  następcy. 
Pamiętam  z  nich  niektóre: 

Miły  bracie!  próżna  praca. 
Kio  tu  zaszedł,  nie  powraca. 

O!  matko  moja,  matko  rodzona! 
Po  co  mnie  l)ylo  pieścić  dziecięciem? 
Po  co  innie  b)ło  do  swei;o  łona, 
Takiem  ^corąceni  tulić  objęciem? 
Po  co  ranie  było  pocałunkami 
Dziecinne  serce  moje  ogrzewać? 


2?y 


I  uczyć  dumać  swonii  dumkarai, 
I  płakać  przy  niiiio  .  płakać  i  śpiewać, 
Lcpiejhy  l)yło,  jidybyra  z  kołyski 
Tylko  pot  krwawy  z  czoła  obrierał  .  .  . 

Cierpieć!  milczeć!  i  wojować! 

Wierz  wszystkiemu,  tylko  nie  komisy  i. 

l'otcpioiieinu  za  wieniec  grobowy 
Zostanie  suche  drzewo  szubienicy, 
Za  całą  pami^'ć  cichy  płacz  kobiecy, 
I  długie  nocne  rodaków  rozmowy. 

Kain  zabił  brata,  chcesz  być  Kainem,  zdradź  swego  brata. 


Pukanie  nad  wieczorem  odbywało  się  silniej ,  lecz  napróżno 
siliłem  sie  wnikni^ć  w  tę  tajemnicę;  rozgniewany  moją  nie- 
pojętnością  sąsiad  z  lewej  strony,  przystąpił  do  mnie  z  nauką 
na  seryo  z  niezmordowaną  cierpliwością,  powoli,  z  przestan- 
kami wypukał  trzy  razy  kolej ,  zaczynając  od  1  do  25.  Za 
trzecim  razem  iskra  jakaś  elektryczna  przebiegła  po  wszystkicli 
żyłach  i  zdawało  mi  się,  że  oczy  moje  patrzą  już  w'  przy- 
szłość, czytają  dotąd  niezbadane  tajemnice.  Cóż  to  za  radość! 
stałem  na  drodze  odzyskania  mowy,  nowych  przyjaciół,  to- 
warzyszy niedoli.  Grzmot  pięści  dał  do  zrozumienia  memu 
nauczycielowi,  że  praca  jego  nie  była  daremną.  Po  uspoko- 
jeniu zapukałem  do  niego:  10,  20,  15  —  20,  24.  Po  zdecy- 
frowaniu  znaczyło  ((Kto  ty. «  Odpowiedział  mi  więc:  13,  18, 
13,  3,  25,  10,  15,  21,  10,  9.     (( Mroczkoski. » 

Jakiej  on  doznał  radości,  poznałem  to  później,  kiedy 
z  kolei  będąc  już  starym  weteranem  cytadeli,  po  wielu  mie- 
siącach uczyłem  nowych  więźni. 

Sposób  ten  rozmawiania  jest  długi,  utrudzający,  łatwo 
się  omylić  o  jednostkę  i  w^yraz  wychodzi  niezrozumiały; 
nadto  chcąc  wypukać  n.  p.  Z,  potrzeba  uderzyć  25  razy, 
a  to  potrzebuje  i  dużo  pracy  i  dużo  czasu  i  nadzw^yczajnej 
uwagi  słuchającego.  Słuchający  jak  i  pukający  winien  roz- 
dzielić uwagę  i  dla  rozmowy  i  dla  żandarma.  Dla  tego 
uprostszono  rozmowę,  kazał  mi  napisać  alfabet  w  pięciu 
wierszach  po  pięć  liter,  a  wyjmując  Q  i  X,  w  ostatnim 
wierszu  wypada  trzy  litery,  z  czego  powstaje  następująca 
tabliczka : 
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Naprzód  puka  się  która  litera,  a  po  małym  przestanku 
który  wiersz.  Jeżeli  chcę  wypukać  n.  p.  Warszawa,  pukam 
tak: 


Z  początku  rozmowa  idzie  wolno,  z  czasem  jednak  ucho 
tak  przywyka  do  tego  dźwięku,  że  nawet  bez  liczenia  ude- 
rzeń poznaje  literę,  tę  znaczy  się  w  pamięci,  co  początkowo 
uskuteczniało  się  na  ścianie.  Przy  dobrej  wprawie,  pomiędzy 
umiejącymi  dobrze  pukać  nigdy  nie  kończy  się  wyrazów^ 
gdyż  domyślając  się  końcówki,  słuchający  daje  znak  podwój - 
nem  szybkiem  uderzeniem  w  ścianę,  a  pukający  zaczyna 
nowy  wyraz.  Tym  sposobem  rozmowa  idzie  szybko  tak,^ 
jakby  rozmowa  na  piśmie  dwóch  osób  siedzących  przy  jednym 
stole. 

Życie  moje  teraz  przybrało  obszerniejsze  granice;  jakkol- 
wiek słabo  pukałem,  mogłem  się  przecież  rozmówić,  a  przy 
ciągłej  wprawie  postępowałem  szybko.  Bieda  tylko  była 
z  żandarmami;  ci  z  początku  uważając  mnie  za  profana, 
mało  zwracali  uwagi;  lecz  usłyszawszy  nie  miłą  im  zawsze 
muzykę,  pukanie,  tak  surowo  zakazane  przez  Moroka,  częsta 
zaglądali  do  okienka  we  drzwiach. 

Blacha  pokrywająca  okienko  we  drzwiach  była  pomalo- 
wana na  czarno,  lecz  tylko  w  takich  rozmiarach,  jak  była 
szybka,  reszta  jej  obwodu  około  pół  cala  była  zupełnie  biała, 
połyskująca;  za  najmniejszem  więc  poruszeniem  blachy  biała 
obwódka  pokazywała  się  pierwej  nim  oko  żandarma  zajrzało 
do  kaźni;  wtedy  opadały  ręce,  uderzeniem  pięści  dawało  się 
sygnał  pukającemu  i  zaczynał  się  spacer  wirowy  z  założonemi 
rękami  nk  piersi;  żandarm  popatrzywszy,  szedł  dalej  szukać 
winowajcy. 

Prawie  w  każdym  korytarzyku  było  po  trzy  numera  z  ka- 
żdej strony,  a  ponieważ  gmach  był  piętrowy,  nad  każdym 
więc  numerem  dolnym  znajdował  się  numer  górny;  tym  spo- 
sobem sześć  kaźni  mogły  być  z  sobą  w  ciągłej  rozmowie 
i  udzielać  sobie  wzajemnie  rad  i  wiadomości. 

Po  nauczeniu  się  języka  murów  od  Mroczkowskiego,  wy- 
brałem się  na  wizyty  do  moich  sąsiadów.  Z  prawej  strony 
był  jakiś  więzień  nowo  przybyły,  jeszcze  nie  umiał  rozmawiać, 
a  mnie  pilno  było  do  gawędy;  z  lewej  strony  nie  było  ni- 
kogo; pukałem  więc  na  górę,  z  prawej  strony  znalazłem 
pana  Ignacego,  poznajomiliśmy  się  wkrótce  i  później  długie 
godziny  na  przyjemnej  spędzaliśmy  rozmowie.  Nademną  nie 
było  nikogo ;  z  lewej  strony  siedział  Niżelski ;  wiele  prób 
wzajemnego  niedowierzaniu  odbyliśmy  nad  sobą,  zanim  jak 
bracia  rzuciliśmy  się  w  objęcia,  rozumie  się  przez  ścianę. 
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Lecz  niestety !  jak  wszędzie  na  drodze  naszego  życia ,  lak 
i  tu  znalazło  się  to  nieszczęśliwe  ale,  mniejsza,  że  schwyta 
żandarm  na  uczynku,  a  Morok  pozbawi  za  to  łóżka  lub 
obiadu  na  tydzień;  lecz  jak  w  Warszawie  na  ulicy,  w  domu, 
nawet  w  kościele  nnisiałeś  być  ostrożnym,  tak  i  tu  zabierz 
z  sobą  tę  ostrożność;  nieraz  pod  postacią  więźnia,  kolegi, 
kryje  sio  jadowita  żmija,  która  korzystając  z  chwilowego 
swego  pozoru,  wprowadzi  cię  w  błąd,  zapuści  żądło  aż  do 
serca  i  wyciągnie  z  ciebie  słówkami  to ,  czego  knuty  komisyi 
wydobyć  nic  mogły. 

Tylko  długiem  cierpieniem,  rozmyślaniem  i  wprawą  szcze- 
gólną z  czasem  nabiera  się  jakiegoś  niczem  nieokreślonego 
instynktu  a  nigdy  nieomylnego  w  sądzeniu  o  swym  koledze 
sąsiedzie.  Trudne  jest  to  zadanie,  długo  potrzeba  zamykać 
się  w  sobie  samym  i  macać  i  badać  sąsiada,  porównywając 
jego  odpowiedzi;  bo  jeżeli  w  salonie  rozmawiam  z  osobą,  to 
wzrokiem  staram  się  zajrzeć  mu  do"  głębi  duszy  i  już 
w  pierwszej  chwili  ostrzega  mnie  o  niebezpieczeństwie,  lub 
budzi  sympatyą;  tu  zaś  wszystko  ogranicza  się  na  słuchu,  tu 
wszystkiem  jest  słuch,  i  każdy  fałszywy  wyraz,  podobnie  jak 
nota  fałszywie  wzięta  w  muzyce,  tak  drażni  ucho,  instynktem 
tak  nieomylnie  odgadnie  podstęp  lub  niebezpieczeństwo ,  że 
nie  tylko  w  tej  samej  chwili  nie  dasz  się  uwieść,  lecz  ow- 
szem na  swoją  korzyść  służalca  Moskwy  wyprowadzisz  w  pole. 
Może  to  będzie  się  zdawać  komuś  hkcyjnem,  lecz  proszę 
powiedzieć ,  zkąd  nasz  chłop  polski  odgadnie  w  lecie 
jaka  będzie  jesień,  w  jesieni  powie,  jaka  będzie  wiosna? 
Zkąd  wie,  że  jutro,  pojutrze  będzie  wiatr,  pogoda  lub  słota? 
przecież  on  czytać  nie  umie;  ale  cd  maleńka  wychowany  na 
łonie  natury,  zrósł  się  z  nią,  poznał  ją  bliżej  i  lepiej,  jak 
wielu  z  książki.  Tak  i  tu  niestety!  ileż  to  łez,  cierpień  i  dni 
samotnych  i  nocy  bezsennych  kosztuje  nauka!  Wszak  mó- 
wimy, że  oczy  są  zwierciadłem  duszy;  poznajże  tę  duszę 
tutaj  po  głuchym  stuku  palca  lub  łyżki  w  ścianę,  a  przecież 
poznać  ją  można. 

Długie  godziny  i  dnie  upływały  powoli,  jednostajnie;  po- 
znawałem najmniejszy  ruch  na  korytarzu,  każdy  szelest  był 
zrozumiałym,  zbliżanie  się  Moroka  lub  żandarma,  nawet  jak 
cień  przesuwającego  się  posługacza  odgadłem  zawczasu. 
Z  sąsiadami  poznałem  się  dobrze;  zamiast  nazwisk  ułożone 
były  sygnały,  po  których  wzywaliśmy  się  do  rozmowy;  ży- 
łem nowem  życiem  i  byłem  już  zagospodarowany,  miałem 
ćwieczek  do  pisania  na  ścianach  i  miskach. 

Najczęściej  rozmawiałem  z  Mroczkowskim;  silny  to  był 
charakter,  a  kto  raz  dotknął  się  jego,  kto  raz  zajrzał  w  to 
serce,  musiał  się  podnieść  i  umieć  cierpieć  jak  on.  Pozo- 
stawił   on    żonę   i   dziecię,    by    wypełnić    obowiązki   Polaka. 
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Mroczkowski  od  trzech  lat  nie  widział  świata  ni  ludzi;  włó- 
czony z  więzienia  do  więzienia,  dostał  się  nareszcie  do  war- 
szawskiej cytadeli.  W  końcu  1845.  roku  ujęty  w  Prusach, 
wycierał  tamtejsze  więzienia,  a  Niemcy  nie  mogąc  nic  z  niego 
wydobyć,  nagromadziwszy  ogromne  foliały ,  zepchnęli  go 
z  rąk  1  oddali  Austryi  jako  Galicyanina.  Tu  znów  nowe  ba- 
dania, foliały  rosły  z  każdym  dniem,  a  sprawa  coraz  nieja- 
śniejsza  i  z  każdem  badaniem  zamiast  zbliżać  się  do  końca, 
dalej  byli  od  niego.  Znużeni  w  końcu  służalcy  arcychrze- 
ściańskiego  cesarza,  darmo  oddali  go  Moskwie.  Ten  potwór 
nigdy  nie  syty  z  radością  przyjął  ofiarę,  sędziowie  tylko  nie 
byli  kontenci  z  nowego  delinkwenta,  ;vvylękli  się,  kiedy  im 
przyszło  czytać  ogromne  foliały  akt ,  pisane  po  niemiecku. 
Siedział  tu  już  rok,  a  sprawa  nie  postępowała.  Komisya 
siliła  się  na  podstępy,  zadawała  mu  najroz liczniejsze  pytania, 
czyniąc  zwTOty  nagłe  z  przedmiotu  na  przedmiot,  a  zawsze 
napróżno.  Jołszyn  już  machnął  ręką  i  dał  mu  za  wygraną, 
mówiąc:  «od  niego  nic  się  nie  dowiemy.))  Siedział  sam 
w  kaźni,  mając  tylko  Moroka,  nad  którym  mścił  się  roz- 
licznemi  sposobami,  a  zawsze  tak  dowcipnie,  że  go  dopro- 
wadzał do  wściekłości,  bez  żadnej  dla  siebie  szkody.  Czasami 
Morok  chcąc  go  sobie  ująć,  dawał  mu  książki,  rozumie  się 
za  zezwoleniem  komisyi ,  lecz  napróżno.  Pomiędzy  innemi 
ulgami  Mroczkowski  miał  cygara,  których  mi  użyczał  w  spo- 
sób dosyć  szczególny;  a  jakaż  to  była  radość,  co  za  uczta, 
po  tylu  miesiącach  zapalić  cygaro  i  rozkoszować  się  dymkiem 
i  marzyć  ! 

Ignacy  pukając,  czytywał  mi  książki;  tym  sposobem  na- 
uczyłem się  ((Maryi))  Malczewskiego,  wyjątków  z  Pola  i  t.  p. 
Nauka  odbywała  się  tym  sposobem:  Po  obiedzie,  kiedy 
żandarmi  znużeni  drzymali  po  korytarzach,  posypywałem  na 
stole  bardzo  cienką  warstwę  piasku,  sztyfcik  służył  mi  za 
pióro,  po  wierszu  dyktował  Ignacy  a  ja  pisałem  na  stole; 
gdy  cały  blat  był  zapisany ,  a  umieściło  się  czterdzieści  wier- 
szy, uczyłem  się  na  pamięć. 

Niżelski  również  jak  ja  nic  nie  miał,  dyktowahśmy  sobie 
wzajemnie  z  pamięci. 

W  najciemniejszym  kącie  mojej  kaźni,  napisałem  sobie 
kalendarz  na  ścianie,  codzień  rano  przekreślałem  upłyniony 
dzień;  kolumny  przekreślonych  dni  rosły,  a  jak  to  było  bo- 
leśnie i)atrzeć  na  tyle  zmarnowanego  czasu,  a  jak  długo 
jeszcze  tak  pozostanie? 

Opowiedziałem  Mroczkowskiemu  mój  protokół,  jako  star- 
szemu więźniowi;  śmiał  się  i  był  z  niego  zadowolniony,  a  to 
już  było  dla  mnie  nagrodą. 

—  Cóż  myślisz  teraz  robić?  —  zapytał,  —  jeżeli  cię  we- 
zwą do  komisyi? 
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—  13cd^'  czekał  na  narzuty. 

—  A  joźli  nie  jjowiedzij? 

—  To  będę  czekał.  —  I  czekałem  a  czas  wlókł  się  po- 
\v\)li.  Prag-nąc  ini(>ć  własny  tytoń,  prosiłem  Moroka,  by  mi 
wyrobił  pozwolenie  w  komisyi;  Morok  odmówił.  Cticiałem 
podstępem  dojść  do  posiadania  fajki  i  zachorowałem  na  zęby. 
Fogt  zapisał  w  książce  i  około  godziny  dwunastej  zjawił  się 
młody  człowiek,  doktór,  w  towarzystwie  i)odoficera  żandar- 
mów, ulubieńca  Moroka. 

—  Co  panu  boli?  zapytał  Eskulap. 

—  Zęby. 

Obejrzał  zęby.  —  No  ja  panu  zapiszę  krople,  puszczać 
na  watę  i  kłaść  na  ząb. 

—  To  nie  pomoże,  doktorze,  ja  zawsze  leczyłem  się 
fajką. 

—  Tak  trzeba  że  prosić  komisyi. 

—  Prosiłem,  odmówili. 

—  No,  tak  i  ja  nie  poradzę,  ja  zapiszę,  oni  nie  dadzą. 
Zapisał  materacyk. 

Matefticyk  przynieśli,  dla  formy  musiałem  się  obwiązać, 
zęby  nie  bolały,  ale  fajki  nie  było. 

Pewnego  dnia  Morok  na  korytarzu  Mroczkowskiego,  peł- 
znąc jak  gadzina,  usłyszał  pukanie;  żandarm  cłicąc  się  poka- 
zać służbistą,  zaczął  podsłuchiwać  Mroczkowskiego.  Morok 
przystąpił  do  żandarma  i  zapytał,  szepcąc: 

—  A  co?  puka? 

—  Toczno  tak  (tak  jest),  wasze  błahorodie. 

—  A  co  puka? 

—  Nie  mogę  znać,  wasze  błaliorodie. 

—  Jak  to?  słyszysz,  że  puka  i  nie  wiesz  co?  —  kilka  kuła- 
ków spadło  na  zęby  gorliwego  żandarma;  dobra  zaj)łata.  — 
Daję  ci  pół  godziny  czasu,  podsłuchuj,  a  jak  powrócę,  żebyś 
mi  powiedział,  o  czem  oni  gadają  —  i  odszedł. 

Żandarm    przywołał    kolegę    swego.   —    No,   słuchaj,    czy 
pukają? 

Żandarm  przyłożył  ucho,  po  chwili  rzekł:  Pukają. 

—  Tak  słyszysz? 

—  Słyszę. 

—  A  co  pukają? 

—  A  czort  ich  wie  co? 

—  Nu,  i  nie  waryat  to  nasz  kapitan,  on  przecie  to  i  pi- 
śmienny i  oficer,  a  nie  wie,  nie  rozumie,  a  nam  każe  rozu- 
mieć! no,  i  co  mu  to  powiem? 

—  No,  zełgać  co  co  i  będzie,  n.  p.  mówili,  co  obiad  był 
dobry. 

Morok  powrócił  nie  długo. 

—  Nu!  a  co? 
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—  Niczego,  wasze  błahorodie. 

—  Da  co  oni  pukali  ? 

—  Oni?  oni  mówili  tylko,  wasze  błahorodie,  co  obiad  był 
dobry. 

—  Łżesz,  bydlę!  —  zaszypiał  Morok,  —  i  znów  kułakami 
obdarzył  domyślnego  żandarma  i  poszedł  dalej. 

Do  pobitego  żandarma  przystąpił  doradzca.  —  Nu,  powiedz 
spasibo. 

—  Za  co?  że  mi  zęby  potłukli? 

—  Ech,  ty  durak!  gdybyś  ty  powiedział,  że  nie  wiesz, 
tak  i  zęby  by  ci  potłukli  i  rózgi  jeszcze  byś  dostał,  a  tak 
tylko  na  kułakach  się  skończyło,  wielka  to  historya! 

Sceny  podobne  często  się  wydarzały  i  nic  łatwiejszego  jak 
pokierować  rzeczy  tak,  że  jeżeli  żandarm  zanadto  gorliwy, 
musiał  dostać  kije,  a  potem  do  szpitala,  gdzie  najmniej  mie- 
siąc przeleży,  jeżeli  się  nie  wyniesie  do  wieczności. 

Trzy  miesiące  upłynęły  od  chwili  przyaresztowania  mnie, 
a  sprawa  moja  nie  postąpiła  na  krok;  jeszcze  nie  wiedziałem, 
za  co  siedzę.  Pewnego  dnia  Morok  spojrzał  na  podłogę 
i  zapisał  coś  do  książki  w  czasie  rannej  wizyty,  ^ie  wie- 
działem, co  to  znaczy;  w  parę  godzin  usłyszałem  jakieś  cho- 
dzenie nademną  i  stuk;  sądziłem,  że  dostaję  nowego  sąsiada, 
zacząłem  pukać ,  napróżno.  Za  chwilę  deszcz  zaczął  padać 
po  całej  mojej  kaźni,  obfitszy  co  chwila,  nareszcie  groził  mi 
potopem.  Na  górze  słychać  szastanie,  nielitościwe  skrobanie 
i  niezrozumiałe  hece.  Zapukałem  do  drzwi  i  pokazałem  żan- 
darmowi strumienie  wody  na  podłodze  i  na  łóżku;  żandarm 
spojrzał,  opuścił  blachę  i  na  tem  skończył.  Powoli  szastanie 
i  pukanie  ustawało,  drzwi  mojej  kaźni  otworzyły  się  i  fawo- 
ryt Moroka,  podoficer  żandarmski,  wpadł  do  mnie,  skinął 
palcem,  wyszedłem  za  nim.  Uszedłszy  kilka  korytarzy,  zaw- 
sze w  nieodstępnem  towarzystwie  bagnetów,  zamknęli  mnie 
w  pustej  kaźni ;  łóżka  tu  nie  było.  Nie  rozumiałem  dla  czego 
taką  komedyą  wypędzili  mnie  z  mego  mieszkania ;  pobiegłem 
do  ściany,  by  się  przekonać,  czy  są  przynajmniej  sąsiedzi. 
Na  korytarzu  tym  ściany  były  drewniane;  zapukałem,  huk 
ogromny  rozległ  się  po  kaźni,    w  tej    chwili   odpukał   sąsiad. 

—  Kto  ty  jesteś. 

—  Przeździecki,  a  ty  kto? 

—  Jasieńczyk. 

Przeździecki  był  moim  kuzynem  aresztowanym  przed 
czterema  miesiącami;  zmartwił  się,  że  i  mnie  takiż  los 
spotkał,  jak  i  jego;  opowiedziałem  mu  niektóre  wiadomości 
i  zapytałem,  co  to  znaczy,  że  mnie  tak  porwali  z  kaźni,  za- 
topiwszy ją  pierwej. 

—  To  podłogę  myli  na  górze,  a  teraz  myją  u  ciebie;  za 
chwilę  zabiorą  cię  i  wrócisz  do  swego  numeru. 
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Mieliśmy  dużo  joszcze  do  pomówienia ;  w  tern  żandarm 
zapukał  i  odc^liylił  l)lacli^!. 

—  Wybij  szybę,  to  cię  tu  sprowadzij,  na  czas  wprawiania 
i  pogadamy. 

Powróciwszy  do  kaźni  znalazłem  rzeczywiście  podłogę 
wymytijj,  czyli  prawdę  powiedziawszy,  wodsj,  zalaną,  wilgoć, 
której  i  tak  nie  brakowało,  zwiększyła  się.  Duszno  i  gorąco 
było;  chodziłem  pierwej  bez  obuwia,  teraz  i  tego  nie  można, 
bo  jakżeż  krążyć   boso  po  błocie,   a  buty  były  powykręcane. 

Ka  drugi  dzień  stawiając  butelkę  na  oknie,  jakoś  przy- 
padkiem uderzyłem  w  szybę  i  wybiłem;  ruch  powstał  na  ko- 
rytarzu okropny,  za  chwilę  wpadł  Morok  zapyrzony. 

—  Co  to  wyrabia? 

—  Przypadkiem  wybiłem  szybę. 

Morok  rzucił  się  do  kraty,  próbował  czy  nie  podpiłowana; 
tymczasem  żandarmi  porwali  mnie  i  poprowadzili  do  innego 
numeru;  trafiłem  znów  na  sąsiedztwo  Przeździeckiego.  On 
siedział  sam  także  i  jemu  odmawiano  wszystkiego;  uposażenie 
jego  było  wyższe  tem,  że  miał  pieczeń,  czyli  coś  takiego,  co 
Morok  nazywał  pieczenia.  Już  nie  zważaliśmy  na  pukanie 
i  sykanie  żandarma,  by  nie  stracić  drogiego  czasu,  puka- 
liśmy; w  tem  wpada  zapyrzony  Morok. 

—  Czy  zwaryował?  tam  wybił  szybę  a  tu  rozmawia! 

—  Szybę  wybiłem  przypadkiem,  a  tu  nie  rozmawiam, 
bo  przecież  tu  nikogo  nie  ma  a  żandarm  nie  chce  ze  mną 
rozmawiać. 

—  Zapowiadałem,  żeby  nie  pukać!  o!  ja  mam  lekarstwo, 
—  i  szedł  naprzód,  ja  za  nim,  otoczony  żandarmami  i  żoł- 
nierzami postępując,  zrozumiałem  z  ucinkowych  wyrazów,  że 
się  na  sucho  nie  skończy.  Wszedłem  do  kaźni;  niestety! 
szyba  wprawiona,  ale  łóżko  znikło,  znikł  i  stolik;  zanim  to 
spostrzegłem,  drzwi  już  były  zamknięte.  Pukam  czemprędzej, 
wołam  na  Moroka,  blacha  u  drzwi  podniosła  się  i  ujrzałem 
za  okienkiem  dwoje  szyderczo  uśmiechających  się  oczu  i  pa- 
lec grożący  Moroka.     Blacha  opadła. 

Tydzień  zwinąwszy  się  jak  pies  w  kącie,  przespałem  na 
gołej  podłodze;  wściekłość  mną  miotała,  nie  chciałem  prosić 
Moroka  o  łóżko.  Zakatarzony  od  wilgoci,  z  ciałem  pood- 
gniatanem  aż  do  sinych  plam,  kaszląc,  włóczyłem  się  z  kąta 
w  kąt.  Jeszcze  nie  przeszedłem  całej  szkoły  więziennej,  obu- 
rzałem się;  później  podobne  sceny  tylko  szyderczy  uśmiech 
wywoływały  na  usta.  Po  tygodniu  Fogt,  widząc  moje  cier- 
pienia, radził,  żebym  prosił  Moroka  o  zwrot  łóżka;  odmó- 
wiłem mu.  ((No,  to  ja  poproszę  za  pana.))  I  na  wieczór  już 
miałem  łóżko.  Jakim  sposobem  wpłynął  na  Moroka,  czy 
przez  piękną  jego  żonę,  na  wdzięki  której  nie  był  zupełnie 
nieczułym    (tak    przynajmniej    głosiły    plotki,    które    nawet 
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i  mury  więzienne  przenikają),  nie  wiem  jak  tam  było,  dosyć, 
że  miałem  łóżko. 

Sprawa  moja  nie  posuwała  się ;  czwarty  miesiąc  upływał, 
gawęda  szła  z  kolegami,  jeżeli  zaś  dyżurnym  był  żandarm 
jaki  poczciw^szy ,  wdrapywałem  się  na  okno  za  pomocą  łóżka^ 
co  z  codziennej  wpraw^y  szło  nadzwyczaj  szybko,  a  chociaż 
widziałem  tylko  pasek  wałów  cytadeli  i  kawałek  nieba,  prze- 
cież i  to  było  miłem,  bo  oddychało  się  świeżem  powietrzem. 


TRANSLOKACYA  I  NIESPODZIANKA. 

Poczciwy  Mroczkowski  nosił  mi  cygara;  tym  razem  eks- 
pedycya  nie  udała  się,  cygara  w  czasie  przylepiania  upadły 
na  ziemię.  Spostrzegł  to  żandarm  i  jak  szakal  rzucił  sie  na 
nie;  w  tej  samej  chwili  rzucił  się  i  Mroczkowski,  obydwaj 
schwycili  za  końce,  cygara  przełamały  się  i  u  każdego  została 
połowa;  wprowadzono  Mroczkowskiego  do  kaźni.  Podług 
umowy  poszedłem  po  zakazany  towar ,  ale  niestety  tylko 
ślady  klajstru  z  chleba  znalazłem. 

Żandarm  zameldował  tak  nadzwyczajny  wypadek  Morokowi. 
Takie  sprawy  Morok  kończy  za  jednym  zamachem;  Mrocz- 
kowskiemu zabrał  cygara  a  mnie  porwali  z  łóżkiem.  Były 
to  w  swoim  rodzaju  przenosiny;  położywszy  mnie  na  łóżku, 
przykryli  kołdrą  na  głowę  i  ponieśli  jak  umarłego  na  tra- 
gach ;  wprawdzie  byłem  już  umarłym  dla  świata.  Co  oni  też 
ze  mną  zrobią,  myślałem  sobie,  bujając  się  z  łóżkiem.  Za- 
pewne wynieśli  mnie  na  świeże  powietrze,  bo  wiatr  zaleciał 
mnie;  chciałem  unieść  kołdry,  lecz  zaledwie  poruszyłem  ręką, 
łapa  czyjaś  spoczęła  na  mej  twarzy.  Kareszcie  przybyliśmy 
na  miejsce,  łóżko  postawiono,  służba  wyszła;  zerwałem  się 
czemprędzej  i  znalazłem  się  w  kaźni  o  połowę  mniejszej  od 
mojej.  Wrogu  stał  piec,  pod  ścianą  łóżko,  które  zajmowało 
całą  długość  kaźni;  mogłem  więc  chodzić  odedrzwi  do  okna 
w  prostym  kierunku  cztery  kroki,  a  jest  to  bardzo  mordu- 
jący spacer;  okno  było  takież  same,  tylko  cokolwiek  niżej. 
W  pół  godzinki  po  tak  szczególnem  przeprowadzeniu  się  ja- 
kiś ruch  powstał  na  korytarzu;  wszedł  Morok,  jeszcze  zim- 
niejszy  jak  zwykle,  za  nim  dwóch  posługaczy  położyło  jakieś 
duże  kwadratowe  żelazo  na  ziemi ,  i  stanęło  u  drzwi.  Co  to 
będzie  za  ceremonia,  pomyślałem,  i  stojąc  przy  oknie,  przy- 
patrywałem   się.     Morok   niecierpliwił  się;    przybył  wreszcie 
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faworyt  Moroka,   a   z  nim  zasmolony  żołnierz,   trzymajf^c  ja- 
kieś łańcuchy;  dreszcz  mnie  przeji^ł,  zrozumiałem. 

—  Siadać!  zawołał  Morok. 

—  Cóż  to  będzie,  czy  to  prezent,  za  cóż  to? 

—  Za  co?  nie  trzeba  drapać  się  na  okno,  szyb  nie  wy- 
bijać, nie  pukać,  skoro  zabronione,  i  cygar  nie  palić;  to 
będzie  nauka. 

—  Proszę  te  występki  zameldować  komisyi. 

—  No  no,  niech  siada. 

Trudna  dysputa,  usiadłem  na  ziemi,  w  minutę  byłem 
okuty  w  kajdany.  Okropne  to  było  pierwsze  wrażenie. 
O!  gdyby  matka  zobaczyła  swe  dziecię  w  takim  ohydnym 
stanie,  jakąż  boleścią,  jękłoby  jej  serce!  O  biedne  te  matki 
kochane,  po  tylu  cierpieniach,  nocach  bezsennych  i  ciągłej 
obawie  wychowa  syna,  a  ten  zaledwie  zrobiwszy  parę  kroków 
po  Bożym  świecie,  zostaje  porwany  na  pastwę  barbarzyńskiej 
samowoli.  Bajeczne  to  niby  podanie  o  smoku,  którego  zabił 
Krakus,  a  czyż  go  tu  nie  mamy  pod  ręką  od  tylu  lat!  Za- 
legł pod  Warszawą,  a  nie  Warszawa  tylko,  ale  kraj  cały 
składać  się  musi  na  codzienny  i)okarm  dla  tego  potworu. 
O!  wielki  Boże!  kiedyż  ześlesz  Krakusa? 

Kajdany  raniły  mi  nogi,  długo  nie  mogłem  przyzwyczaić 
się  do  nich ;  w  nocy  za  każdem  poruszeniem  budził  mnie 
brzęk  żelaza,  rany  przypominały  mi  ciągle,  że  jestem  wię- 
źniem. Teraz  i  sen  nie  ^Drzynosił  ulgi,  we  śnie  i  na  jawie 
kajdany  były  w  oczach  a  brzęk  w  uszach.  Trudno  było 
chodzić,  bo  łańcuch  wlókł  się  po  ziemi,  a  nie  było  go  czem 
podwiązać  do  góry.  Najwięcej  dręczyło  mnie  to,  że  na 
okno  nie  można  było   wdrapać  się  i  wyjrzeć  na  świat  Boży. 

Potrzeba  jest  matką  wynalazku;  na  trzeci  dzień  przystą- 
piłem do  fabrykacyi  sznurka.  Siennik,  prześcieradło,  nareszcie 
kołdra  dostarczyły  kontrybucyą  i  z  tego  materyału  zrobiłem 
wyborny  sznureczek  około  dwa  łokcie  długi;  sznurkiem  tym 
ująAvszy  łańcuch  przez  środkowe  ogniwo,  unosiłem  go  w  górę, 
tym  sposobem  chodzenie  było  swobodniejsze,  łańcuch  nie 
włóczył  się  po  ziemi,  nie  robił  łoskotu  i  żelazo  nie  tak  raniło 
poobcierane  miejsca.  Sporządziwszy  ulepszenie  w  kajdanach, 
najpierwszą  rzeczą  było  wdrapać  się  na  okno.  Przez  trzy 
dni  uważałem,  że  kaźnia  moja  znajduje  się  na  końcu  ciemnego 
korytarza,  tak,  że  nie  mogłem  przeczytać  nawet  numeru  na 
drzwiach ;  nadto ,  że  dyżurny  żandarm  rzadko  zaglądał  do 
mnie,  sąsiada  nie  miałem  ani  jednego,  i  z  taką  pracą  nabyta 
znajomość  języka  murów  była  tu  bezużyteczną;  żandarm  więc 
był  spokojny  o  mnie. 
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MENAŻERYA. 

Nadeszła  nareszcie  chwila  wdrapania  się  na  okno.  Otwo- 
rzyłem lufcik,  o  nieba!  cóż  to  za  widok!  serce  silniej  zabiło, 
oczom  nie  chciałem  wierzyć.  Trzech  więźni,  zupełnie  tak 
jak  ja  ubranych  czy  obranych,  tylko  bez  kajdan,  przechodziło 
się  swobodnie  po  jakiemś  podwórzu,  które  to  podwórze  zdaje 
mi  się,  kiedyś  widziałem,  czy  we  śnie,  czy  na  jawie,  niepa- 
miętam;  dosyć,  że  trzech  więźni  chodzi  sobie  jak  w  raju, 
rozmawiają,,  oglądają;  się  i  zdawało  się,  że  nie  można  było 
być  szczęśliwszym  od  nich.  Podniosłem  oczy;  podwórze  nie 
wielkie,  którego  trzy  ściany  formowały  gmachy  więzienne 
o  jednem  piętrze,  z  oknami  zamalowanemi  jak  wszystkie; 
czwarty  bok  tworzył  wysoki  drewniany  parkan  najeżony 
gwoździami,  w  środku  parkanu  furtka,  u  tej  dwóch  żołnierzy 
z  bagnetami  na  krzyż.  Więźnie  chodzili  od  jednego  pawilonu 
do  drugiego,  na  końcach  ich  ścieszki  stali  żandarmi.  Zale- 
dwie rozpatrzyłem  się,  co  mogło  trwać  parę  minut,  kiedy 
zwrócili  się  od  mojego  pawilonu;  żandarm  poszedł  za  nimi, 
a  żandarm,  stojący  na  przeciwnym  końcu,  postąpił  ku 
drzwiom,  otworzył,  włożył  tam  głowę;  zapewne  wietrzył,  czy 
przejście  jest  wolne.  Spacerują,cy  postępowali  wolniej,  coraz 
to  wolniej,  czułem,  co  się  w  ich  sercu  działo;  zapewne  koń- 
czyła się  przechadzka,  a  im  tak  nie  pilno  dokaźni;  zniknęli. 
Z  biciem  serca  oczekiwałem  następnego  przedstawienia;  nie 
długo  drzwi  się  otworzyły,  wyszedł  żandarm,  za  nim  więzień 
i  znów  żandarm.  Ramki  też  same,  tylko  obrazek  inny.  Był 
to  jakiś  mężczyzna,  lat  około  27,  wysoki ,  smagły,  na  głowie 
mała  krzyżowej  roboty  czapeczka,  zuchwało  po  krakowsku 
nałożona,  spoczywała  na  długich,  gładko  uczesanych  włosach, 
ruchy  jego  zwiastowały  siłę,  a  w  takiem  ciele  i  duch  musiał 
być  silnym;  chodził  swobodnie,  poglądał  po  oknach,  czasami 
przyłożył  palec  do  ust,  jakby  witał  kogo,  lub  chciał  pocału- 
nek przesłać.  Za  trzeciem  przejściem  przez  podwórze  żandarm 
poszedł  za  nim;  spacer  skończony. 

Teraz  zapomniałem  o  kajdanach,  o  braku  sąsiadów,  może 
nawet  wdzięczny  lżyłem  Morokowi,  bo  mogłem  przyglądać 
się  i  poznawać  twarze  zamkniętych,  jak  ja,  tylko  może  dłu- 
żej, skoro  im  dają  garstkę  świeżego  powietrza  na  lekarstwo. 
Czas  biegł  szybko,  bo  cały  zmieniłem  we  wzrok,  patrząc 
jakby  w  kalejdoskop,  gdzie  co  chwila  zmieniały  się  obrazy. 
Chodziło  po  dwóch,  po  trzech,  czasem  nawet  czterech, 
częściej  przecież  trutił  się  samotnik,  i  co  szczegóhia,  czy  dla 
tego,  że  i  ja  byłem  samotnikiem,  serce  więcej  lgnęło  do 
samotników ,  a  może  też  dla  tego,  że  dawnych  mych  kolegów, 
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Filipa  widzialciu  w  trójce  a  Władysława  w  czwórce;  trze- 
ciego, Tadeusza,  nie  było  wcale,  domyśliłem  się  przyczyny. 
Samotnicy  prawic  wszyscy  cliodzili  z  j)Ofyodnem  czołem, 
chociaż  zn^'l<anin  i  cierpienia  widoczno  l)yły  na  ich  twarzy; 
może  byli  silniejsi  i  szatan  nie  zdołał  ich  uwieść.  W  towa- 
rzystwach spaceruj^icycli  nie  było  już  tego  pogodnego  spoj- 
rzenia, oczy  kręciły  się  po  dachacłi  lub  ziemi,  jakby  lękały 
sic  spotkać  ze  wzrokiem,  któryby  im  powiedział:  (diainie, 
zabiłeś  brata.))  Najrozmaitsze  Icostiumy  były  tu  połączone: 
jakiś  elegant  we  fraku  i  w  lakierkach,  może  z  balu  porwany, 
przy  nim  chłop  w  sukmanie;  często  habit  klasztorny,  wę- 
gierka, palto,  sutanna,  urozmaicały  obrazki  ruchome.  Każ- 
demu z  nich  nadałem  właściwe»nazwisko,  stosownie  do  miny, 
ruchów  i  wzroku,  który  w  niebie  lub  piekle  zatapiał  i  czer- 
pał życie. 

Władysław  chodził  w  czerwonych  butach,  jakie  sprzedają 
kacapi  za  Żelazn;];  bramą  po  pięć  złotych,  wysoki,  bujał  się 
w  chodzie;  był  podobny  do  bociana,  z  tą  tylko  różnicą,  że 
bocian  wytępia  żaby  i  gady,  on  zaś  jak  gad  wytępiał  swych 
braci. 

Filip  przypomniał  mi  ryżego  księcia  Kawalkanti  (z  Monte 
Christo);  byłem  o  niego  spokojny,  bo  zdaw^ało  się,  że  co 
chwila  wyleci  kominem  i  będzie  przyczyną  zmartwienia 
Moroka. 

Kobiety  nie  spacerow^ały,  chociaż  wiedziałem,  że  są  w  cy- 
tadeli; być  może,  że  genialny  Morok  wynalazł  im  jaki  pod- 
ziemny tunel  do  spaceru,  naturalnie  tylko  z  troskliwości,  by 
słońce  nie  wywierało  zgubnego  na  ich  płeć  wpływu.  Poczciwe 
Moroczysko,  ile  razy  stanął  przedemną ,  zawsze  przychodziło 
mi  na  myśl:  Jakąbyś  też  ty  miał  minę,  gdybyś  ty  był  w  iko- 
ich  pazurkach?  zapewne  straciłbyś  i  sztywność  swoją  i  marsa, 
a  bił  czołem  jak  przed  carem,  bo  przed  knutem;  ale  może 
Bóg  dobry  i  to  jeszcze  sprawki. 


CHOLERA.     STARZY  I   NOWI  PRZYJACIELE. 

Trzy  tygodnie  już  upłynęły  od  czasu  mego  przeniesienia; 
znękany  niepew^nością,  kajdanami  i  oczekiwaniem  zasłabłem. 
Cały  dzień  nie  byłem  już  na  oknie,  leżałem,  nudności  ciągle 
mnie  niepokoiły,  nie  jadłem,  nie  spałem,  gorączka  trapiła 
mnie   ciągle;    zdawało   mi  się,   że  Władysław  w  czerwonych 

JasieŃczyk,  Dziesięć  lat.  3 


34 


butach  zbliża  się  do  mnie,  by  mnie  pochwycić  i  połknąć,  to 
znów  Filip  porywa  z  sobą  i  rzuca  w  jakąś  przepaść;  z  ranną 
wizytą  nadszedł  Morok. 

—  Czy  zdrów?  —  zapytał,  obejrzawszy  okno. 

—  Chory  jestem. 

Morok  odskoczył  do  ściany ,  wyjął  z  kieszeni  cukierek^ 
wsadził  w  zęby  i  zmieszany  widocznie  zapytał: 

—  Cóż  takiego? 

—  Nie  wiem,  chory  jestem,  mam  mdłości,  gorączkę. 
Zapisał  to  do  książki  i  wyszedł  pospiesznie.  Zdziwiło  mnie 

jego  postępowanie;  w  parę  godzin  wszedł  znów  Morok,  za 
nim  zasmolony  żołnierz;  znajome  żelazo  ukazało  się  na  po- 
dłodze. • 

—  Niech  siada!  —  zakomenderował  pan  intendant. 

—  Nie  mogę  wstać,  (udawałem  bardzo  chorego,  zrozu- 
miawszy interes  Moroka).  Dwóch  żandarmów  wzięło  mnie 
pod  ręce,  posadziło  na  ziemi,  kajdany  opadły. 

—  To  będzie  nauka  na  pierwszy  raz,  a  ostrzegałem, 
zapowiadałem,  nie  drapać  się  na  okno,  nie  pukać. 

Morok  wyniósł  się  ze  sw^oją  zgrają  oprawców;  w  pół  go- 
dziny potem  zjawia  się  doktor,  protektor  materacyków  z  nie- 
odstępnym faworytem  Moroka. 

—  Pan  chory? 

—  Tak. 

—  No,  a  co  panu  boli,  czem  pan  chory? 

—  Nie  wiem,  chory  jestem. 

—  No,  ale  co  panu  brakuje? 

—  Brakuje  mi  powietrza,  życia,  towarzystwa,  zgoła 
wszystkiego. 

Doktor  pomacał  puls,  zapisał  receptę  i  wyszedł;  w  parę 
godzin  nowa  kreatura,  zwana  tu  aptekarzem,  podoficer  żan- 
darmski,  przyniósł  jakąś  miksturę  i  paczkę  ziółek,  dobył 
łyżki,    nalał  lekarstwa  i  i:)rzytknął  mi   do   nosa;  powąchałem. 

—  Wykuszat' !  ( wypić ). 

Trudna  rada,  zdjęcie  kajdan  warto  takiego  napoju,  wy- 
piłem; żandarm  postawił  tiaszeczke  na  oknie,  przy  niej  ziółka 
i  dodał: 

—  Zapukać!  podadzą  czajnik,  nasypać  tej  trawy,  żandarm 
naleje  ukro})u ,  a  potom  pić. 

—  A  gdzież  szklanka,  cukier,  łyżeczka? 

—  Ot  głupstwo!  —  odrzekł  i  wyszedł. 

Zaledwie  drzwi  się  zamknęły,  byłem  już  zdrów ;  skoczyłem 
na  okno  a  zapewne  weselszy,  niż  ci,  co  spacerowali.  Na  drugi 
dzień  zjawił  się  Fogt  z  wizytą. 

—  Czy  pan  zdrowy?  czy  nie  trzeba  czego? 

—  I  po  cóż  pan  pytasz,  kiedy  nic  nie  dacie? 
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—  No,  cóż  robił'-,  panie,  możo  jeszcze  i  będzie  do])rxc, 
cierpliwości. 

Ńie  długo  po  wyjściu  Fo^ta  drzwi  się  otworzyły  i  jooka- 
zaJa  się  łapa  żandarma  z  czajnikiem. 

—  Trawy  ! 

Nasypałem  ziółek,  nalał  ukropu  i  podał  mi  czajnik. 

—  A  szklanka?  —  zapytałem. 

—  Nie  ma,  łyżką  —  i  zamknął  drzwi. 

Ja  znów  na  okno,  nowy  rucli  na  korytarzu,  zmykam 
z  mojego  oliserwatorium  i  w  sam  czas,  bo  zaledwie  zesko- 
czyłem, podniosła  sic  klapa  i  oko  jakieś  błysnęło  —  drzwi 
się  otworzył}'.  Podoficer  aptekarz  wszedł  z  garncowym 
butlem,  drugi  żandarm  trzymał  blaszankę  wielkości  małego 
półlcwaterka ,  podstawił  pod  butel  i  płyn  gęsty,  mętny,  zie- 
lony napełnił  blaszankę. 

—  Pij!  —  podstawiając  mi  pod  nos,  odezwał  się 
aptekarz. 

—  Co  to  jest?  czy  lekarstwo? 

—  Pij! 

—  Ale  cóż  to  jest? 

—  Pij !  wódka ! 

—  Wódka?  —  i  zdziwiony  wypiłem  napój,  jakim  się  i  Kali- 
gula  nie  raczył.  Poczciwe  Moroczysko!  Nie  mogłem  dojść, 
zkąd  tyle  łask  naraz,  co  za  ur^zystość,  że  dają  wódkę, 
a  dają  ją  jako  lekarstwo,  bo  nielitościwie  gorzka.  Otóż  Mo- 
rok  przez  wrodzoną  troskliwość  pomyślał  sobie :  Ma  być 
gorzka  z  piołunem,  niecłi  będzie  sam  piołun,  i  nawy  ciskał 
soku  z  tego  ziela,  pokropił  wódką  i  poił  ulubionych  więźni, 
byleby  nie  umierali,  bo  to  strata  dla  niego,  prawdziwy 
ubytek  merynosa. 

W  końcu  czwartego  tygodnia  po  południu  weszło  dwóch 
posługaczy  z  żandarmem,  położyli  i  obwinęli  mnie  na  łóżku 
i  znów  ponieśli  jak  umarłego.  Przybywszy  na  miejsce,  zna- 
lazłem się  w  dawnym  znajomym  numerze  60.  i  znów  mnie 
ochrzczono  tem  nazwiskiem.  Zdawało  mi  się,  że  znalazłem 
dawnego  znajomego  towarzysza  bolesnych  przygód;  tak  mo- 
żna się 'przywiązać  do  miejsca,  które  było  świadkiem  boleści 
i  tęsknoty.  Znalazłem  dawnych  znajomych,  a  w  parę  dni 
przj-był  nam  jeszcze  nowy  sąsiad,  Oskar,  którego  umieścili 
nademną.  Ileż  to  scen,  wypadków  i  wrażeń  było  do  wza- 
jemnego opowiadania!  Całe  dnie  schodziły  na  pukaniu.  Po 
sześciu  miesiącach  wezwano  mnie  do  komisyi.  Pan  prezes 
po  ojcowskiem  napomnieniu  i  wystawieniu  zgubnych  skutków 
mojego  uporu,  zapytał: 

—  Nu !  a  cóż ,  namyśliłeś  się  ? 

—  Namyśliłem  dosyć,  jenerale. 

—  Nu,  tak  gadaj ! 

3* 
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—  Jestem  niewinny  i  proszę  o  uwolnienie. 

Zapewne  nie  spodziewał  się  takiej  odpowiedzi,  bo  wście- 
kłość w  nim  zawrzała,  przekleństwa  brutalskie  posypały  się 
na  biedn^;  moją  głowę;  w  uniesieniu  pan  jenerał  zawołał: 
((Paszoł  won!» 

Drapnąłem  czemprędzej ,  bo  pan  prezes  miał  zwyczaj  pię- 
ściami objaśniać  słowa. 

Uwięzieni  w  cytadeli,  jeżeli  mają  familią  w  Warszawie, 
otrzymują  co  sobota  bieliznę,  a  niektórzy  rozmaite  jedzenia, 
wino,  cygara  i  t.  p.  Już  od  kilku  tygodni  koszyk  z  bielizną 
zawitał  do  mojej  kaźni;  rozumie  się,  że  wszelkie  przedmiota 
są  najstaranniej  rewidowane  przez  Moroka,  żandarma  a  na- 
wet posługaczy,  za  co  każdy  z  tych  rewizorów  wydziela  sobie 
daninę,  tak,  że  nim  koszyk  dojdzie  do  właściciela,  zaledwie 
dziesiąta  część  dostanie  się.  Butelki  bez  względu  jaki  zawie- 
rają płyn,  są  odkorkowane  ,  z  obawy,  aby  w  korku  nie  było 
kartki.  Pewnej  soboty  wpada  żandarm  do  Ignacego ,  trzy- 
mając dwie  butelki  porteru  zatkane  palcami.  Koszyk  rzucił 
na  ziemię,  a  przytknąwszy  butelkę  do  twarzy  Ignacego,  wy- 
ciągnął palec;  porter  wylatując,  zalał  mu  całą  twarz.  Ratu- 
jąc resztki  Ignacy,  przytknął  szyjkę  butelki  do  ust  i  pił. 
Żandarm  czekał  chwilkę,  lecz  że  mu  pilno  było,  podaje 
i  drugą  butelkę,  wyjmując  palec,  porter  znów  bucha;  wtedy 
naśladując  Ignacego,  chwyta  butelkę  do  ust  i  tak  stojąc  na 
przeciw  siebie  i  patrząc  sooie  w  oczy,  poskramiali  zbuntowany 
napój.     To  nowej  szkoły  podczaszy  Morokowski. 

Komendant  cytadeli ,  jenerał  Simonicz ,  w  towarzystwie 
placmajora  Bykowa  zwiedzał  wieźni  co  miesiąc ;  wizyta  ich 
była  prostą  formą.  Morok  był  zawsze  zawiadomiony  naprzód; 
korytarze  powymiatane,  obiad  smaczniejszy  i  miski  błyszczące. 
Słychać  już  z  daleka  szmer,  drzwi  się  otwierają  szeroko 
i  wchodzi  kulawy  jenerał,  za  nim  Byków;  przez  szpary 
w  okienku  błyszczy  oko  Moroka. 

—  A  jak  familia?  —  zapytuje  komendant  po  moskiewski). 
Pan  jenerał  nie  umiał  po  polsku  i  tłómaczył  go  Byków,  rów- 
nież nio  umiejący  mówić  po  polsku. 

—  Julian  Jasieńczyk. 

—  A  długo  tu? 
.  —  Pół  roku. 

—  A  za  co? 

—  Nie  wiem. 

—  Hm...  a  obidy  nie  ma? 

—  Nie  mam* grzebienia,  książek,  towarzystwa. 

—  No,  to  się  odnosi  do  komisyi,  ale  czy  obiad  postny 
czy  skromny? 

—  Bardzo  skromny,  bo  jeść  nie  można. 

—  Ale  ja  pitam,  czy  postny  czy  skromny? 
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Nie  mogliśmy  s\{>  zrozumieć,  .skromny  miało  znaczyć 
mięsny. 

—  Nu,  a  żałoby  nie  ma? 

—  Nie  tylko  żałoba,  ale  rozpacz  przychodzi. 

—  Ale  ja  pitam  żałoby? 

—  To  znaczy  skar^j^a,  dodał  Byków. 

Koziimie  się,  skaro^i  sypały  sio  z  ust  każdego  więźnia  na 
komisy:},  na  Moroka  i  na  żandarmów,  ale  to  wszystko  było 
czczą  gadanin;).  Komendant  wizytował,  bo  mu  tak  wskazy- 
wała instrukcya;  stół  nie  poj^rawiał  się,  bo  przeciw  temu 
oponowała  jego  własna  kieszeń;  Morok  drwił  ze  skargi, 
notował  tylko  w  pamięci  a  potom  mścił  się.  Z  czasem  za- 
stąpił Simonicza  Schoenschin,  świeży  oprawca,  zbryzgany 
jeszcze  krwuą.  męczenników,  których  pomordował  w  Dąbro- 
wie; miałże  być  lepszym  od  poprzednika? 

Aby  skrócić  czas,  ułożyliśmy  program  zajęć:  z  rana  ga- 
wędy i  gra  w  arcaby  lub  czytanie,  })0  obiedzie  fabryka  wy- 
robów z  chleba,  opowiadania  i  szarady,  a  chociaż  Morok  co 
miesiąc  lub  dwa  tygodnie  odbj^wał  najściślejszą  rewizyę  i  za- 
bierał nam  gospodarstwo,  nic  to  nie  przeszkadzało,  by  na 
drugi  dzień  nie  było  now^ycli. 

Morok  miał  swego  faworyta,  podoficera  żandarmskiego, 
który  zastępował  jego  oko,  jego  ncłio,  nawet  kułaki;  mor- 
dował żandarmów  za  najmniejsze  przewinienia,  podsłuchiwał 
więźni,  zgoła  była  to  najzjadliwsza  gadzina  wylęgła  w  tych 
lochach;  nienawidzili  go  też  w-szyscy  i  długo  debatowaliśmy, 
jakby  mu  się  przysłużyć. 

Każdy  więzień  ma  swego  przj^jaciela  żandarma,  któremu 
oddaje  pozostały  chleb,  mięso,  a  nawet  będąc  głodnym, 
dzieli  się  z  nim,  by  okupić  sobie  chwilkę  swobody,  czy  to 
pukając  z  sąsiadem  bez  obawy,  czy  też  wdrapawszy  się  na 
okno,  odetchnąć  świeżem  powietrzem.  Od  takich  przyjaciół 
jeden  dowiedział  się,  że  pokojówka  Moroka,  Józia,  umarła 
na  cholerę;  drugi  dowiedział  się,  że  więzień  jeden  umarł 
i  kilku  przeniesiono  do  szpitala,  bo  cholera  grasuje  w  mieście 
i  w  cytadeli;  trzeci  dow-iedział  się,  że  Jołszyn  z  w^ielkiego 
afektu  dla  cara  i  w  nadziei  ozdobienia  się  nową  gwńazdą, 
własnego  syna  wpakował  do  cytadeli.  Wszystkie  te  w^iado- 
mości  przesłaliśmy  telegrafem  Mroczkowslciemu,  a  ten  zdobył 
najważniejszą  tajemnicę,  że  faworytkowi  na  imię  Wasilij.  Tak 
uzbrojony  Mroczkowski  przygotował  się  do  założenia  miny 
pod  faworytka. 

Kiedy  Morok  podług  zwyczaju,  wszedłszy  do  Mroczkow- 
skiego, zaj^ytał  o  zdrowie  i  o  potrzeby,  a  po  ukończeniu  tej 
chińskiej  ceremonii  już  miał  wyjść ,  Mroczkowski  go  za- 
pytuje : 

—  Panie  kapitanie,  czy  to  prawda? 
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—  Co  takiego? 

—  No ,  i  ktoby  się  to  był  spodziewał. 

—  Ale  co  takiego?  —  żywo  zapytuje  Morok. 

—  No,  ta  dziewczjTia . . .  ta,  co  to  u  pana  służyła,  taka 
młoda  i  zmarła  biedaczka. 

—  Co  tu?  co  wygaduje,  ja  nic  nie  rozumiem! 

—  Acli  no,  Józia!  czyś  pan  już  zapomniał?  ale  podobno 
już  i  do  więźni  dobrała  sig  cholera,  jeden  już  umarł  i  kilku 
w  szpitalu  chorych  leży. 

—  Kto  o  tern  powiadał  ?  zkąd  takie  wiadomości  ?  — 
z  iskrzącym  wzrokiem  zapytuje  Morok.  Mroczkowski  udaje, 
że  nie  słyszy ,  i  mówi  dalej : 

—  Ale  też  surowy  ten  pan  jenerał ,  żeby  też  własnego 
syna  więzić  w  cytadeli,  może  go  jeszcze  w  sołdaty  odda. 

—  Zkąd  te  wiadomości?  —  dusząc  się  od  wściekłości,  py- 
tał Morok,  —  kto  o  tem  mówił? 

—  A  któżby  mógł  mówić,  Wasilij,  bo  tylko  jego  jednego 
znam;  to  poczciwa  dusza. 

—  Co  za  Wasilij? 

—  No!  podoficer  pański. 

—  Wasilij ,  mój  Wasilij !  —  i  Morok  trzęsąc  się  od  złości, 
zawołał  Wasilia.  Wasili  stanął  wyciągnięty,  patrząc  Morokowi 
w  oczy. 

—  Ty  co  ?  ty  w  rozmowy  wchodzisz !  przyjaźni  za- 
wodzisz ! 

Wasilij  osłupiał,  spojrzał  na  Mroczkowskiego,  lecz  nic  nie 
rozumiał,  czuł  tylko,  że  piorun  jest  blizko. 

—  No,  Wasilij,  —  przemówił  Mroczkowski,  biorąc  go  za 
ramię,  —  ja  nie  wiedziałem,  że  kapitan  będzie  się  o  to  gnie- 
wał.    Wasilij  !  ty  dobry  człowiek. 

Wasilij  drgnął  jak  w  uściskach  węża;  czuł,  że  ziemia 
usuwa  mu  się  z  pod  nóg,  że  stoi  nad  przepaścią. 

—  Nu,  Wasilij,  —  bawiąc  się  jego  guzikiem,  mówił  dalej 
Mroczkowski,  —  ja  nie  wiedziałem,  i  cóż  to  z  tego,  że  cza- 
sem ze  mną  pogadasz, 

—  Ja?  —  bledniejąc  od  strachu  i  złości,  wybąknął 
Wasilij. 

—  Ty !  ty !  sabako !  —  i  pięści  Moroka  za  każdem  słowem 
sypały  się  na  szczęki  Wasilia ;  bity  i  bijący  wytoczyli  się  na 
korytarz,  tu  mordowanie  nie  miało  granic,  drzwi  od  kaźni 
stały  otworem,  na  korytarzu  leżał  Wasilij,  a  Morok  już  nie 
kułakami,  lecz  obcasami  rozbijał  mu  szczęki  i  łamał  żebra. 

Wasilij  na  wpół  umarły  zaniesiony  został  pod  pompę, 
ztamtąd  do  szpitala,  a  my  na  pól  roku  wolni  byliśmy  od 
jego  kontroli. 
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DJAUKŁ   KULA^VY. 

^^  ypaclck  Wasihi  w  je(lii(>j  oliwili  zakoiiiuiiik(Aviili  .sobie 
żandarmi,  a  nie  mogąc  wytłómaczyó  go,  zdawało  im  się,  że 
^jakiś  w])lyw  nadzwyczajny  ])osiadamy  na  Moroka.  Pozbyw- 
szy si^>  Wasilia,  mieliśmy  długi  czas  swobodny,  bo  i  żan- 
darmi wdzirczni  byli  za  uwolnienie  ich  od  argusa,  z  drugiej 
strony  obawiali  sic,  by  ich  nie  spotkała  podobna  niespo- 
dzianka za  naszą,  protekcyc.  Czas  wlókł  się  powoli,  jedno- 
stajnie, szczególniej  niecierpliwił  się  Oskar  kulawy,  siedzący 
nademną.  Jeżeli  pukałem  z  Mroczkowskim  lub  z  Ignacym 
a  on  nie  mógł  doczekać  się  końca  gawędki,  często  płatał 
nam  figle  i  przeszkadzał.  Dla  zabicia  czasu  ulepił  dużą  kulę 
z  chleba  i  piasku ,  wysuszył  a  położywszy  się  na  łóżku ,  rzu- 
cił kulę  po  podłodze.  Stuk  biegającej  kuli  sprowadzał  żan- 
darma do  okienka,  lecz  tu  spokojnie  leży  na  łóżku  Oskar; 
żandarm  biega  od  okienka  do  okienka,  wtedy  Oskar  znów 
podnosi  kulę,  rzuca  i  kładzie  się  na  łóżko,  skrzyżowawszy 
ręce  na  piersiach  —  żandarm  traci  głowę ,  słyszy  wyraźnie 
stuk  a  więzień  leży  spokojnie.  Żandarm  oblewa  się  potem, 
niebezpieczeństwo  grozi  nm  widoczne;  patrzy  tylko,  czy  Mo- 
rok  nie  idzie,  bo  cóż  mu  powie,  jakim  sposobem  zasłoni  się 
od  pobojów?  ISie  wierzy  sobie,  i  zdaje  mu  się,  że  otoczony 
czarami;  woła  więc  drugiego  żandarma  na  naradę. 

—  Nu,  słyszysz,  jak  huczy? 

—  Da !  huczy  słyszu. 

—  Ku,  patrz!  a  wszyscy  śpią  spokojnie.  Boże  zlituj  się, 
co  to  jest? 

—  Już  to  zapewne  nieczysta  siła  (zły  duch). 

I  obaj  żegnają  się  i  klną  zarazem ,  aby  odpędzić  nieczy- 
stą siłę,  za  którą,  idą  zaraz  Icułaki  Moroka.  Sceny  takie 
cieszyły  nas  często  i  nie  raz  uśmialiśmy  się  serdecznie 
z  utrapienia  i  kłopotów  żandarmów.  Rozgłosili  pomiędzy 
sobą,  że  kulawy  trzyma  z  djabłem  i  nazwali  go  kulawy 
djabeł.  Już  mu  wolno  było  pukać  i  na  okno  włazić,  nikt 
nie  śmiał  na  niego  skarżyć,  bo  jak  djabeł  zecłice,  to  szparą 
wyleci  i  ucieknie,  a  wtedy  śmierć  żandarmowi;  wiedział  coś 
i  Morok,  bo  zawsze  niedowierzająco  spoglądał  mu  w  oczy, 
ale  milczał,  bo  nie  miał  dowodów.  Pewnego  dnia  dostał  się 
na  dyżur  na  korytarz  Oskara  żandarm  joden  z  energiczniej- 
szych i  zapewne  nie  bardzo  wierzący  w  djabła.  Oskar  zaczął 
go  mistyfikować  i  rzucił  kulę  w  taniec.  Żandarm  obszedł 
AYSzystkie  okienka,  czatował.  Oskar  rzucił  drugi  raz  kulę, 
ta  latając,  uderzyła  we  drzwi;  w  tej  cliwili  wpada  żandarm 
i  jak  kot  na  mysz  rzuca    się  na  kulę.     W  pół  godziny  Oskar 
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nie  miał  łóżka,  tydziea  sypiał  na  podłodze,  figle  go  odeszły 
i  mieliśmy  nowy  fundusz  do  żartów  i  dokuczania  'biednemu 
kulawemu. 

Skończyła  się  pokuta;  Oskar  znów  na  znanych  Morokow- 
skicłi  puchach  przeciągał  się  biedak  i  goił  sińce  nabyte  od 
podłogi.  W  parę  tygodni  oznajmił  nam  Oskar,  że  z  powodu 
jego  imienin  będzie  u  niego  bal,  muzyka,  śpiewy,  tańce, 
zgoła  kompletny  bal,  a  zakończy  się  palbą  z  armat.  Prze- 
czuwałem, że  bal  się  źle  skończy,  ale  postanowienie  było 
niecofnięte.  Z  rana  samego  uraczył  nas  koncertem  wokalnym, 
po  śpiewach  zaczął  tańczyć  mazura;  żandarmi  sykali,  grozili, 
nic  nie  pomagało;  podłoga  trzeszczała,  a  ja  spoglądałem  co 
chwila,  rychło  li  solenizant  spadnie  mi  na  głowę.  Żandarm 
prosił,  upominał,  ale  na  próżno;  bal  odbywał  się  swoim 
porządkiem.  Nareszcie  na  zakończenie  solenizant  chwyta 
stolik,  unosi  w  górę  i  z  całą  siłą  rzuca  na  podłogę,  łluk 
straszny  rozległ  się  po  korytarzach ,  żandarmi  jak  stado  cza- 
jek spłoszonych  zerwali  się,  biegli  od  okienka  do  okienka, 
szypiąc :  « leżat' !  leżat' !  » 

W  parę  minut  zjawia  się  Morok,  wezwany  do  waryata 
przez  żandarmów;  wchodzi  na  bal,  choć  nieproszony,  w  to- 
warzystwie trzech  żandarmów;  stolik  zgruchotany  leży  na 
środku,  Oskar  uznany  za  w^aryata  chodzi  w  około.  Morok 
powoli,  ostrożnie,  zbliża  się  ku  niemu,  patrzy  mu  w  oczy, 
jakby  chciał  wyczytać  myśl  jego,  nareszcie  rzecze: 

—  Czy  chory? 

—  Nie,  zdrów  jestem. 

—  Cóż  to  znaczy?  ten  połamany  stół! 

—  Co  znaczy?  nic,  upadł  i  połamał  się. 

Tymczasem  żandarmi  zachodzą  nieznacznie  z  tyłu,  chwy- 
tają Oskara,  rzucają  na  ziemię,  obwijają  w  żandarmski 
szyniel  ,  jak  konfitury  w  naleśnik,  zarzucają  na  plecy  i  niosą. 
Wszystko  to  trwało  jedną  chwilkę,  tak,  że  Oskar  nie  mógł 
przyjść  do  przytomności,  co  się  z  nim  dzieje.  Po  kołysaniu 
i  nierównym  chodzie  domyślił  się,  że  go  niosą  po  schodach, 
ale  gdzie?  po  co?  co  z  nim  zrobią?  było  to  zagadką.  No- 
siciele zatrzymali  się,  zimno  ogarnęło  biednego  solenizanta. 
Morok  widząc  z  doniesień  żandarma,  że  Oskar  zwaryował, 
zamierzył  gn  wyleczyć  od  jednego  razu,  po  żandarmsku,  pa 
ruski.  Kazał  obwinąć  biednego  pacyenta  w'  szyniel,  zanieść 
j)od  ])ompę  i  tam  jnzez  kwandrans  sprawiał  mu  bezpłatnie 
l)rysznica.  JJiodny  solenizant  wił  się  jak  węgorz  pod  tą 
operacyą;  zawinięty  w  płaszcz,  rzucał  się  jak  w  worku, 
a  każdy  jego  krzyk  jak  najpiękniejsza  muzyka  dźwięczała 
w  uszach  oprawcy.  l*o  dokonaniu  operacyi  tym  samym  po- 
rządkiem Oskara  zaniesiono  na  górę;  woda  lała  się  strumie- 
niem, od  zimna  skostniały  członki,  żandarmi  wysypali  go  na 
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ziemię  z  szyniela  i  zniknęli.  Teraz  dopiero  yirzyszedłszy  do 
przytomności,  spostrzegł  nieszczęśliwy  solenizant,  że  mu  za- 
brano NNSzystko,  i  połamany  stolik  i  łóżko,  nawet  palto,  że 
/ostał  w  jednej  tylko  bieli/nie;  cały  przemokły  i  )josy,  jak 
szczenię  zwinięty ,  drżał  bic(łak  tydzień  cały.  Co  dzień  zja- 
wił się  Morok  i  wypytywał  szyderczo ,  czy  zdrów ,  czy 
skutkowała  kąpiel?  a  szatański  uśmiech  igrał  na  jego  wy- 
żółkłej  twarzy. 


zakezpip:czenib:  od  cholery. 

Znów  po  trzech  miesiącach  wezwano  mnie  do  komisyi. 
Pan  jenerał  był  w  jakiemś  pochmurnem  i  gorzkieni  usposo- 
bieniu; na  oknie  stał  butel  garncowy  z  jakimś  zielonym, 
przezroczystym  płynem  i  szklanka.  Członkowie  szanowmej 
komisyi  siedzieli  jak  zwykle  w  głębokiem  milczeniu.  Jołszyn 
ukończywszy  przegląd  papierów,  spojrzał  na  mnie. 

—  No  i  cóż?  namyśliłeś  się?  —  zapytał. 

—  Tak  jest,  wszak  dziewięć  miesięcy  już  nic  innego  nie 
robię,  tylko  myślę. 

—  No,  to  mów,  tylko  prawdę,  bo... 

—  I  cóż  powiem,  wszak  już  powiedziałem  wszystko,  że  je- 
stem niewinnym. 

Leichte  nie  mógł  już  wytrzymać,  zamdliło  go  zapewne 
a  może  oburzony  chciał  się  ochłodzić,  przystąpił  chwiejącym 
się  krokiem  do  butla,  nalstł  szklankę  płynu,  splunął  i  wypił. 
Gorzki  płyn  być  musiał,  bo  fizyonomia  pana  majora  skrzy- 
wiła się  okropnie,  potoczył  się,  gwałtem  coś  łykał  a  poł- 
knięte wracało  znów  i  znów  połknięte  wyleciało  na  podłogę. 
Gorzałki  zapach  rozszedł  się  po  prześwietnej  komisyi.  Wy- 
lęknieni  członkowie  symptomatami  cholerycznemi  pana  ma- 
jora, cisnęli  się  do  butla,  zabezpieczać  drogie  swe  życie,  by 
mogli  jeszcze  pracować  dla  cara.  Jołszyn  nie  kontent  ze 
sceny,  jaką  przedstawiała  szarańcza  komisyjna,  nasrożył  się 
i  z  gniewem  zapytał: 

—  I  cóż  ty  potworze  myślisz,  czy  długo  jeszcze  będziesz 
nadużywał  mojej  powolności  i  delikatności?  Dotąd  czekałem 
cierpliwie,  ale  teraz  zaczną  się  baty. 

Ukłonem  podziękowałem  za  obietnicę. 

Pan  jenerał  zagłębił  się  w  papierach    i   z  kolei    zaczął   mi 
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czytać  grzechy  moje;  doszedł  nareszcie  do  liczby  czterdzieści 
cztery.  Włosy  mi  na  głowie  stawały;  czterdzieści  cztery  za- 
rzuty, kiedy  dosyć  jednego,  dosyć  podejrzenia  o  jeden  wy- 
stępeli  przeciwko  carowi ,  ażeby  być  zgubionym  na  zawsze. 

—  Ńo,  i  cóż  teraz  powiesz?  widzisz,  ja  wszystko  wiem, 
—  mówił  dalej  wielki  inkwizytor,  —  przedemną  nic  nie  ma 
tajnego;  ja  wiem  nawet,  co  w  tej  chwili  myślisz:  ty  myślisz, 
jak  kłamać. 

I  zgadł  potwór,  bo  rzeczywiście  myśl  pracowała  nad  tern, 
jak  się  wykręcić, 

—  No ,  mów  teraz ,  tylko  prawdę. 

—  I  na  cóż  zda  się  moje  tłómaczenie ,  czyż  znajdzie  tu 
wiarę?  wszak  tyle  razy  powtórzyłem  już,  że  jestem  niewinny, 
a  przecież  siedzę  jeszcze  w  więzieniu.  Co  zaś  do  obwinień, 
powtarzam,  że  to  jest  prosta  pomyłka  lub  kłamstwo  niezgra- 
bnie wymyślone ,  bo  nawet  mój  młody  wiek  nie  wystarczyłby 
na  popełnienie  tylu  zbrodni,  o  jakie  pan  mnie  obwinia;  ani 
jednego  zarzutu  nie  ma  prawdziwego. 

Pan  jenerał  stracił  cierpliwość,  zaschło  mu  w  gardle  czy 
też  cholera  stanęła  mu  przed  oczami;  z  wysoką  powagą 
przystąpił  do  butla  i  połknął  szklanice  zielonego  nektaru, 
zapewne  fabrykacyi  Moroka.  Pokrzepiwszy  znużone  siły, 
pan  jenerał  powrócił  do  mnie  a  przytlinąwszy  swój  nos  je- 
neralski  do  mojego,  zakrzyczał: 

—  Ach  ty  podła  poczwaro!  pohulam  ja  z  tobą!  Czy  ty 
wiesz,  co  tam  jest  za  temi  drzwiami?  —  i  wskazał  na 
boczne  drzwi  prowadzące  do  numeru  32,  gdzie  właśnie  wi- 
działem tyle  razy  płaszcze,  kalosze,  kaski  i  t.  p.,  —  czy  wiesz, 
co  tam  jest?  tam  są  tortury!  tam  będę  gadał  z  tobą,  po 
jednej  żyłce  wyciągać  będę,  a  wyśj^iewasz  mi  ty  ptaszku, 
wyśpiewasz. 

Pan  jenerał   zapalał   się   co   chwila. 

—  Byłem  dotąd  delikatnym ,  —  mówił  dalej  po  chwilowym 
odpoczynku,  —  byłem  prawdziwym  ojcem,  ale  nie  poznałeś, 
nie  oceniłeś,  a  więc  zobaczymy. 

Wtedy  powstał  pan  jenerał  od  delikatności,  zakropił  się 
przeciwko  cholerze,  odchrząknął,  splunął  a  przystępując  do 
Jołszyna,  odezwał  się: 

—  Niech  pan  jenerał  nie  fatyguje  się,  nie  irytuje,  bo  ten 
łajdak  nie  wart  tego;  ot  dać  mu  na  początek  sto  palek,  bę- 
dzie inaczej  śpiewał  —  i  wyjął  z  kieszeni  pudełeczko,  pową- 
chał i  podał  Jolszynowi.  Pan  Jołszyn  powąchał,  wydobył 
jakiś  cukierek  i  wU^żył  go  w  zęby,  i  znów  i)anowie  re})rezen- 
tanci  sprawiedliwości  i  delikatności  wrócili  do  zielonego 
płynu,  połknęli  po  szklaneczce  i  zaczęli  ul)()lewać  wzajemnie 
nad  ogromem  pracy,  nad  ważnością  swego  powołania;  doszli 
nareszcie  do  tego,  że  gdyby  którego  z  nich  cholera  zahaczyła, 
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nie  tylko  świat  cały,  ale  nawet  Inały  car  przepadłby  na 
Avieki.  Drzymijjcy  Leichte  na  wsponmienie  cholery  zerwał 
się,  jak  gdyby  widmo  zobaczył  przed  sobą;  chwiejs^c,  przy- 
sunął sio  do  ])an('iw  jenerałów,  zn(')W  ])roponuj:iC  kolejko. 
Płyn  zielony  szklanki^  przeszedł  do  gardła  szanownych  filarów 
carskich. 

Opilstwo  zrzuciło  z  nich  maskg,  jaka  przywdziewali,  sia- 
dając ])rzy  stole;  starszj-zna,  paU^c  cygara,  przy  butlu  szumnie 
dysputo  wała,  a  młodsi  członkowie  błagalnie  spogL^dali  to  na 
butel,  to  na  dostojnych  przełożonych,  czy  im  nie  spadnie 
jaka  kropelka  ożywczego  płynu.  Spostrzegł  sig  nareszcie 
Jołszyn,  że  niepotrzebny  świadek  widzi  ich  pracę;  z  właści- 
wem  wiec  Avszystkim  Moskalom  przekleństwem  wypędził  mnie 
z  przybytku  sprawiedliwości. 

Wszedłszy  do  swej  kaźni,  zaczi^łem  rozbierać  odczytane 
mi  zarzuty.  Zaledwie  dziesiąta  część  była  cieniem  jakiegoś 
podobieństwa;  widocznem  było,  że  mymi  oskarżycielami  łjyli: 
Zapolski,  szpieg  z  rzemiosła,  Filip  i  Władysław,  Icoledzy 
dawni;  resztę  fantazya  komisyi  dodała. 

Filip  i  Władysław  upadłszy  zupełnie,  stali  się  narzędziem 
komisyi;  brnęli  w  kałużę  uj^odlenia,  by  okupić  wolność, 
Nieszczęśni  zapomnieli,  że  wyszedłszy  z  tej  jaskini  rozboju 
i  nędzy,  z  brudnem  czołem  stawią,  się  przed  światem,  że 
nikt  nie  poda  im  ręki;  gdzież  znajdą  zał^ątek,  w  którymby 
się  mogli  ukryć  przed  wyrzutami  sumienia,  które  co  chwila 
wołać  będzie:  Patrz!  tam  w  lochach  jęczą  ofiary;  to  twoje 
dzieło!  Tam  okuci  w  kajdany  brną  po  śniegach  Syberyi;  to 
ty  wtłoczyłeś  im  żelaza!  Tam  wśród  stepu  w  smrodliwych 
kazamatach,  pomiędzy  tłumem  żołdactwa,  siedzi  na  pryczy 
skulony  młodzieniec ;  wydarłeś  mu  i  ojca  i  matkę  i  wszystko 
co  Icochał,  a^dałeś  mu  za  to  lioronę  cierniową  i  rozpacz! 

O!  gdyby  ł^ażdy  wstępujący  do  cytadeli,  spojrzał  przed 
siebie,  nim  zrobi  pierw\szy  krok  upodlenia,  wzdrygnąłby  się 
na  widok  strasznych  zbrodni  i  wolałby  dziesięćkroć  umrzeć 
w  torturach,  niż  zostać  Judaszem. 


ZABIEGI  I  HANDEL  KOMISYI  ŚLEDCZEJ. 

Komisya  używa  \vszelkich  środków  zachęty  i  podstępów 
do  wysnucia  zeznań  z  więźnia,  pokazuje  mu  z  daleka  wszel- 
kie i)rzyjemnostki  więzienia,  jak  dziecku  błyskotki,  i  powoli, 
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nieznacznie  zapuszcza  jad  zepsucia,  dopóki  trucizna  objąwszy 
cały  organizm,  nie  zniszczy  zarodków  cnoty  i  poczucia  ho- 
noru, Z  początku  więzień  siedzi  zawsze  sam,  pozbawiony 
wszystkiego  do  pierwszej  indagacyi.  Jeżeli  tu  stanie  się  po- 
wolnym, jeżeli  oskarża  się,  przyznaje,  w  nagrodę  dostaje 
fajkę,  cygara,  rozumie  się,  jeżeli  ma  pieniądze.  Komisya 
znaczy  go  sobie  i  nie  długo  wzywa  pow^tórnie.  Słodko,  ła- 
godnie, z  ubolewaniem  nad  jego  losem,  obiecuje  wszelką 
protekcyę,  uznając  błędy  jego  za  skutek  młodości,  niedo- 
świadczenia.  Bo  i  jakież  to  błędy?  bagatelka;  car  dobry 
przebaczy,  bo  komisya  nie  zaniedba  wstawić  się  za  nim.  Po 
tak  litościwej  przemowie  zapytuje  pan  prezes  niedoświadczo- 
nego, którego  ma  już  na  wędce,  czy  nie  życzy  sobie  jakiej 
łaski,  n.  p.  kolegi.  Rozumie  się,  propozycyę  taką  chwyta 
każdy,  jak  sknera  złoto.  Komisya  przychyla  się  do  jego 
prośby  i  chociażby  jeszcze  nie  wypadało,  z  litości,  z  dobrego 
serca  daje  kolegę  więźniowi  i  odprawia;  a  gdy  ten  dochodzi 
do  drzwi,  pan  prezes  przypomina  sobie  coś,  wraca  więźnia 
i  oznajmia  mu,  że  tu  w  jego  protokóle  jest  cos  nie  zupełnie 
jasno,  jakoś  niezrozumiale,  a  chociaż  to  bagatelka,  należy 
jednak  dopełnić  ,  bo  tak  forma  każe.  Delinkwent  rozczulony 
tak  grzecznem  obejściem  się,  myśli  sobie:  u  Jacy  to  poczciwi 
ludzie,  mój  Boże,  ja  będę  w-olnym  a  tymczasem  dają  mi  to- 
warzysza.)) Bierze  więc  protokół,  odczytuje,  myśli,  przypo- 
mina sobie  i  pokazuje  się,  że  brak  tylko  jakiegoś  nazwiska, 
może  brata  lub  przyjaciela.  Z  początku  pisząc  protokół, 
unikał  wszelkich  nazwisk,  obwijał  fakta  w  bawełnę;  wtedy 
jeszcze  nazwisko  paliłoby  go,  jak  krew  niewinnie  przelana; 
dziś  inaczej  rzeczy  widzi,  odrzuca  bawełnę  i  wskazuje  na- 
zwiska. 

Komisya  jeszcze  słodsza,  nic  sobie  z  tego  nie  robi,  j^an 
jenerał  nie  przeczytał  nawet  dopisku  i  rzucił  niedbale  proto- 
kół na  bok;  jeszcze  raz  pociesza  i  odprawia  więźnia,  na  raz 
nie  wymaga  wiele,  wszak  mają  dosyć  czasu,  a  przysłowie 
moskiewskie  mówi:  ((Wolno  jedziesz,  dalej  będziesz.)) 

Nieszczęśliwy  zaprzedał  już  swoją  duszę  i  wraca  na  pozór 
spokojny  do  swej  kaźni  i  albo  już  zastaje  towarzysza,  albo  go 
wkrótce  przy])ro\vadzą.  'J'owarzyszem  takim  początkowym 
jest  zwykle  szpieg,  dawny  więzień,  co  doszedł  do  tego  stopnia 
znikczemnienia,  że  jak  upiór  wysysa  krew  braci  swoich 
i  niesie  na  ofiarę  carskim  oprawcom. 

Biedny  niedoświadczony,  zaszedłszy  już  raz  na  pochyłość 
góry,  dąży  ku  przepaści;  zatrzymać  się  już  trudno,  cofnąć 
nie  ]K)dobiia.  Kowy  towarzysz  rzuca  mu  się  na  szyję, 
a  w  l)ratnim  uścisku  kryje  ])odlością  napiętnowane  czoło. 
Pienvsze  wrażenia  minęły;  następują  zapytania:  a  kto  ty? 
a  ty  kto?  i  t.  p.,  a  głos  ludzki  tak  mile  brzmi  dla  samotnego 
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wi^^źniii,  iż  /dijc  mu  się,  że  nic  ma  piękniejszej  muzyki; 
wspomnionia  iirzcnoszji  go  w  ubiegło  czasy,  gdzie  l)ył  tak 
szczęśliwym;  ga\vv<ll<a  wiąże  się  ciiigle,  Ijo  tyle  jest  do  opo- 
wiadania. 

Szpieg  rozpowiada  klandiwa  swij.  hi.storyę,  bada  ofiarę, 
na  jakim  już  jest  .s(oi)iiiu  zepsucia,  analizuje  najskrupulatuiej 
i  do  tego  stosuje  swoje  oi)owiadania;  rozkrywa  niby  swoje 
tajniki  i  prosi  o  sekret,  i  kreśli  plany  na  przyszłość;  w  re- 
zultacie zaś  jest  uwolnienie  z  cytadeli,  rozkoszny  pownjt  do 
rodziny,  do  przyjaciół,  zgoła  do  utraconego  świata. 

Nieszczęśliwemu  w  głowic  się  mł^ci,  tak  pragnąłby  porzu- 
cić te  lochy,  gdzie  tyle  łez  przelał,  tyle  przebolał,  tak  miło 
mu  się  uśmiecha  świat  i  życic;  tak  dawno  zamknięty  sam 
w  sobie,  dziś  odzyskał  l)rata,  towarzysza  niedoli,  a  brat  ten 
tak  zdolnie  tr;}ca  w  najczulsze  strony  uczuć.  Krew  burzy 
sic  w  biednym,  zdaje  mu  się,  że  mu  piersi  rozsadzi,  odde- 
chu brakuje,  nare?zcie  wybucha  płaczem  i  woła:  O!  niech 
wezniij  połowę  mego  życia,  niech  biorij;  co  chcą,  niech  mnie 
tylko  puszczą. 

Na  tę  chwilę  właśnie  czatował  szatan;  teraz  jak  pająk 
rzuca  się  na  muchę  i  obwija  ją  w  sieci,  tak  mniemany  brat, 
koleżka  niedoli,  rzuca  się  w  objęcia  ofiary,  pocałunkami 
osusza  płynące  łzy  i  mówi:  «Bądź  dobrej  myśli,  los  złączył 
nas  z  sobą;  ja  jestem  tu  dawniej,  doświadczeńszy,  komisyą 
wyprowadziłem  w  pole  i  tobie  mogę  poradzić.  Ale  prawda, 
jakże  mogę  radzić,  nie  znając  twej  sprawy,  a  przyznam  się, 
że  nie  chcę  zgłębiać  cudzych  tajemnic.)) 

((Tajemnic!  —  woła  ofiara,  —  tajemnic!  a  czyż  mogą  być 
tajemnice  przed  tobą?  czyż  nas  nie  gniecie  jedna  i  taż  sama 
ręka?))  I  biedny  nie  spostrzegając  się,  że  cały  jest  w  go- 
rączce, opowiada  wszystko  Judaszowi,  w  jaskrawszych  jeszcze 
kolorach,  niż  sama  rzeczywistość,  nie  zakrywa  nikogo, 
a  szpieg  wbija  sobie  w  pamięć  fakta  i  nazwiska. 

Po  dokonaniu  takim  szatańskim  sposobem  spowiedzi,  Ju- 
dasz zamyśla  się,  rozważa,  nareszcie  mówi:  ((Moja  rada,  mój 
drogi,  jest  taka:  nic  nie  mówić,  czego  komisya  nie  wie;  je- 
żeli zaś  powie  ci  co,  jeżeli  już  wie,  tego  zaprzeczać  nie 
można,  straciłbyś  wiarę;  czystą  prawdą  zamydlisz  im  oczy 
i  uwierzą,  że  nic  nie  ukrywasz  przed  nimi.))  Następnie  uczy 
go  pukać,  oznajmia  z  życiem  więziennem,  zgoła  staje  się 
nieocenionym  przyjacielem.' 

Za  parę  dni  po  danym  znaku  Morokowi,  Judasz  wezwany 
zostaje  do  komisyi  i  tu  najsumienniej  zdaje  relacyę  z  pod- 
stępnej indagacyi;  wróciwszy,  mówi,  że  był  wzywany  w  swej 
sprawie.  Po  kilku  już  dniach,  kiedy  szpieg  nic  nie  może 
nowego  wybadać  z  ofiary,  przenoszą  go  do  innej,  pozosta- 
wiając   tamtego    nieszczęśliwego    znowu    w    samotności.     Po 
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kilku  tygodniach  komisya  wzywa  znów  owego  nieszczęśliwego 
i  znów  słodko,  łagodnie  żąda  objaśnienia.  Nowe  nazwiska, 
nowe  fakta  zjawiają  się  w  ręku  jenerała;  ofiara  zachodzi 
w  głowę,  zkąd  komisya  wie  takie  rzeczy,  plącze  się,  jąka, 
nareszcie  wyznaje,  bo  tak  doradzał  mniemany  przyjaciel; 
przyznaje  i  objaśnia  wszystko,  pragnąc  podtrzymać  dobrą 
opinię  o  sobie  w  komisyi  i  szle  nowe  ofiary  na  zatracenie; 
w  końcu  znów  prosi  o  towarzysza.  Tymczasem  jeżeli  nie 
jest  bardzo  niebezpiecznym,  dostaje  prawdziwego  kolegę, 
który  podobnie  zasłużył  sobie  już  na  łaskę;  jeżeli  zaś  komisya 
podejrzywa  w  nim  coś  jeszcze  utajonego,  daje  mu  na  sąsiada 
szpiega.  Ten  znów  wyciąga  słówka  podług  wskazań  komisyi 
i  zdaje  relacyą.  Nieszczęśliwy  otoczony  intrygą,  brnie  coraz 
głębiej;  przyjdzie  czasami  chwila  zastanowienia  się,  spostrzega, 
że  za  daleko  zaszedł,  że  jest  zdrajcą,  i  zdaje  mu  się,  że  za 
późno  wracać,  a  jeżeli  hart  ducha  nie  Stanie  do  pomocy, 
z  zamrużonemi  oczjTiia  dąży  do  przepaści;  brzydzi  się  sobą, 
chciałby  uciec  od  siebie  i  zdaje  mu  się,  że  świat  wie 
o  wszystkiein,  że  go  wytykać  będą  palcem:  to  zdrajca,  to 
zdrajca!  Następuje  okropna,  rozpaczliwa  walka  dobrego  ze 
złem,  uczucia  wzburzone;  na  chwilę  jeszcze  zabłyśnie  przed 
nim  prawość,  honor,  i  widzi  przed  sobą  tyle  wzorów  mę- 
czeństwa i  poświecenia  dla  sprawy  ojczyzny.  —  O!  czemuż 
nie  X)oszedłem  w  ich  ślady?  czy  nie  czas  wrócić  się  jeszcze?  — 
Ale  w  tej  chwili  wyrzuty  sumienia,  co  szarpią  mu  piersi, 
mówią:  Tyś  zdrajca,  służalec  cara,  wyparłeś  się  ojczyzny,  by 
spodlone  uratować  życie.  Znużony,  znękany  pada  ze  łzami, 
by  pożegnać  przeszłość  czystą,  jasną,  nieskalaną,  a  teraz 
nurzać  się  w  brudzie  i  występkach.  Za  kilka  dni  myśli  już 
tylko  o  ocaleniu  siebie,  poświęca  wszystko,  by  się  wydobyć 
lub  przynajmniej  ulżyć  w  niedoli.  Komisya  korzysta  z  czasu 
i  często  wzywa,  zawsze  łagodnie,  z  nadziejami,  zawsze  bra- 
kuje jakiegoś  objaśnienia,  a  otrzymawszy  takowe,  projDonuje 
jaką  łaskę. 

Zapytać  więźnia ,  czy  nie  ma  jakiego  życzenia,  nie  jestże 
toż  samo,  co  pytać  ślepego,  czy  nic  chce  wzroku?  I  biedny 
waha  się,  które  objawić  życzenie.  Tu  szanowna  komisya 
proponuje,  czy  nie  chce  napisać  listu  do  familii  i  odpowiedź 
od  niej  odebrać?  Biedny  nie  śmiał  marzyć  o  takiej  łasce, 
pisze  list  zaraz  w  kancelaryi  i  oddaje  panu  prezesowi  i  w  kilka 
dni  od])iera  odpowiedź.  Laska  ta  opłaconą  została  wolnością 
jednego  tylko  y^i^^yjf^ciela,  wszak  to  nic  wiele!  wsadził  tylu, 
cóż  znaczy  jeden  więcej? 

Komisya  po  kilku  dniach  znów  wzywa,  pociesza  i  propo- 
nuje widzenie  się  z  familią,  zarazem  prosi  nawiasowo  o  ob- 
jaśnienie. ((Sprawa  twoja  dobrze  idzie,  —  mówi  ])an  Jolszyn, 
—  widać^w  tobie  jeszcze  zarody  cnoty,  jeszcze  cię  nie  zupełnie 


47 


zepsuli;  szczepcie,  /.o  w  porę  dostałeś  sie  tu,  aby  się  zatr/y- 
nuić  na  zlej  drodze,  na  jaka  wprowadzili  cię  twoi  przyja- 
ciele. Dziękuj  Bo<;^u,  żeś  tratit  na  takicli  ludzi  jak  my;  krok 
jeden  a  byłbyś  zirulnony;  teraz  przed  tobij.  wszystko  stoi 
otworem,  jesteś  ndody,  możesz  zajść  daleko,  bo  car  dobry 
i  wiernycłi  sług  nagradzać  lubi  i  umie.)) 

Ze  zdumieniem  stoi  nieszczęśliwy,  zimny  pot  spływał  po 
twarzy,  zdaje  się,  że  serce  skamieniało.  Jest  to  ostatnia 
próba,  ostatnie  smaganie  moralne,  od  wroga  odbierać  po- 
chwały, patent  na  carskiego  służalca,  na  wroga  ojczyzny. 

1  wstrząsła  się  ofiara  skąpana  w  ohydzie.  Ha !  stało  się, 
więc  brnijmy  już  dalej;  żegnam  was,  ułudy,  marzenia!  jam 
wyrwał  już  serce,  jam  został  gadzim},  trucizną,  a  Ijiada  temu, 
kto  zbliży  się  do  mnie,  kogo  owionie  mój  oddech. 

Nadchodzi  środa,  dzień  \vizytowy  i  nieszczęśliwy  za  tyle 
ofiar  m.a  przyjemność  przez  kratę,  przy  świadkach,  pięć 
minut  nasycać  się  widokiem  ojca  lub  matki,  którycli  kochał 
kiedyś. 

O!  wy  wszyscy,  z  małym  bardzo  wyjątkiem,  co  przycłio- 
dzicie  do  tej  krat}',  aby  zobaczyć  na  chwilę  więźnia,  gdybyście 
wiedzieli,  jaką  ceną  okupiona  była  ta  chwilowa  przyjemność, 
wyrzeklibyście  się  syna  lub  brata.  Kie  ze  łzą  boleści  i  współ- 
czucia, ale  z  przekleństwem  spotkalibyście  wyrodka,  co  nie 
ocalając  siebie,  hańbę  sprowadził  na  wasze  głowy. 

Tak  to  systematycznie  postępując  szanowna  komisya 
śledcza,  doprowadza  do  ostatniej  nędzy  moralnej  ofiarę; 
w  końcu  otwarcie,  bez  sl<:rupułu,  zagłuszywszy  w  nim  uczu- 
cia obowiązku  i  lionoru,  każe  odgrywać  rolę  szpiega  w  cy- 
tadeli, i  jeżeli  w  pierwszych  debiutach  okaże  zdolności  na 
tem  polu,  wypuszcza  go  na  wolność,  by  tam  dalej  prowadził 
to  haniebne  rzemiosło,  lub  w  przeciwnym  razie  w  nagrodę 
wysyła  go  na  zapełnienie  szeregów  niewolniczych  w  azya- 
tyckich  stepach. 

W  czasie  mojego  więzienia  w  cytadeli  Wylazłowski  zyskał 
sobie  rozgłośną  sławę  podobnego  ajenta.  Milewski  siedmna- 
stu  przyjaciół  wpakował  do  cytadeli,  a  w  końcu  własną  matkę 
rzucił  do  więzienia. 

Jakiż  to  straszny  cynizm,  jal^ie  spodlenie!  Krew  ścina 
się  w  żyłach,  a  oczy  bezwiednie  wznoszą  się  ku  niebu, 
rychło-li  grom  pomsty  spadnie  na  upadłego  i  sprawców-  jego 
upadku. 

Nie  masz  zapewne  młodzieńca,  któryby  nie  czytał  lub  nie 
znał  tych  słów  naszego  wieszcza: 

Nasz  Jezus  Chrystus  dzieckiem  w  Nazarecie 
Piastował  krzyżyk,  na  którym  świat  zbawił, 
O  matko  Polko,  jabym  twoje  dziecię, 
Prżyszłemi  jego  zabawkami  bawił. 
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Wcześniej  mu  ręce  okręcaj   łańcuchem, 
Do  taczkowego  każ  zaprzęgać  woza  , 
Żeby  nie  zblednął  przed  kata  obuchem, 
Ani  zapłonął  na  widok  powroza. 


I  jakiż  pożytek  przyniosły  wam  te  słowa?  czy  który  z  was 
zastanowił  się  nad  nimi?  czy  zrozumiał  ich  znaczenie?  Upoi- 
liście się  ich  pięknością,  przespali  i  zapomnieli,  a  sło.wa 
przebrzmiały  jak  głos  wołającego  na  puszczy.  Tu  trzeba  było 
wspomnieć ,  jaka  twoja  przyszłość.  Jeżeliś  dobry  Polak, 
wiesz,  że  nie  miniesz  cytadeli;  poznaj  ją  więc,  co  się  tam 
dzieje,  staraj  się  wniknąć  w  to  piekło,  abyś,  dostawszy  się 
tam,  nie  był  jak  ów  żebrak  ewangieliczny  na  uczcie;  zgłębiaj 
zawczasu  podstępy  i  tajemnice  murów  więziennych,  abyś,  zo- 
stawszy ich  mieszkańcem,  nie  zatracił  swej  duszy  i  imienia 
Polaka  i  nie  wyszedł  ztamtąd  zarazę  i  potępienie  szerzącą 
gadziną.  Ucz  się  i  hartuj,  byś,  wpadłszy  w  szpony  wroga, 
nie  pociągnął  nowych  ofiar  za  sobą;  niechaj  cię  straszą, 
krają,  niech  piją  krew  twoją,  jeszcze  śmiej  im  się  w  oczy, 
bo  to  jest  zemsta,  to  rola  apostoła  wolności. 

Nigdy  całe  zastępy  szpiegów  nie  dostarczają  cytadeli  tyle 
ofiar,  co  niedoświadczenie  młodzieży,  których  los  tam  wtrąci. 
Jedna  jeszcze  chwila,  a  będziecie  mieli  przykład  z  Filipa 
i  Władysława.  Oni,  co  gotowi  byli  stanąć  na  barykadach 
do  boju  z  wrogiem,  oni  upadli,  stali  się  narzędziem  car- 
skiem,  prowadząc  dwunastu  kolegów  do  lochów. 

Cytadela  w  stosunku  szkół  carskich  jest  uniwersytetem ; 
w  szkołach  odzierano  młodzież  z  myśli,  wiadomości,  z  nauki, 
tu  w  cytadeli  obdzierają  ich  z  uczuć,  sumienia,  honoru. 
Ztamtąd  wychodziły  karły,  głupcy,  tu  wychodzą  szpiegi,  słu- 
żalec niewoli  i  barbarzyństwa. 


RENDEZ-VOUS   W  KOiMISYI. 

Półtora  roku  upłynęło  mojego  więziennego  życia;  sprawa 
moja  nie  postępowała,  czekałem,  co  dalej  oświadczy  komisya. 
Nareszcie  po  dłiigicli  ceregielach  jak  stara  kokietka  przyznała 
się  do  swycli  wiadomości;  że  zaś  było  icli  z.i  dużo  a  szcze- 
gółowa analiza  każdego  grzechu  była  niebezpieczna,  bo  przy 
największej  ostrożności  można  się  było  zawikłać,  jedyną 
więc    moją    odpowiedzią    na    każdy    zarzut    było:    kłamstwo, 
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fałsz,  nieprawda,  potwarz,  nic.  Wprawdzie  wielki  inkwizytor 
nie  byl  zadowoluioiiyni  z  tych  urywkowych  odpowiedzi,  gnie- 
wał sic,  wymyślał,  groził,  ale  musiał  przyjijć,  skoro  innych 
nie  było.  Prawda,  że  nie  podano  mi  krzesła,  nie  karmiono 
nadziejji  wspaniałomyślności  carskiej;  trzeba  było  dobrze 
zmykać  z  komisy  i  przed  zapałem  Jołszyna,  który  lubił  pi^'- 
ściami  kończyr  komplementa  mongolskie. 

Wezwano  mnie  nareszcie  do  komisyi.  Zrobiwszy  znak 
krzyża  ś. ,  ruszyłem  na  wyprawę,  a  całą  drogę  uczyłem  się 
wymawiać  z  rozmaitemi  waryantami  i  odcieniami  to  kochane 
«  nie  ».  Pan  Jołszyn  przyjął  mnie  zimno  ;  Icomisya  była  w  ca- 
łym komplecie. 

—  Po  raz  ostatni,  —  zaczął  pan  jenerał,  —  powiadam 
ci,  nie  chcę  tw^ej  zguby,  bo  ty  głupi  jesteś,  wszak  jesteś 
baran?  prawda?  no,  gadajże,  baran  jesteś?  milczysz?  No, 
to  ja  ci  powiem:  ty  jesteś  głupi  baran,  ale  ja  chcę  ratować 
ciebie.  1  ja  mam  syna,  ot  takiego  jak  ty,  a  jakby  i  on  był 
takim  łajdakiem  jak  ty,  jabym  się  wyparł  go.  Wszak  wiesz, 
co  napisano  jest  w  zakonie:  « Jeżeli  ręka  twoja  wiedzie 
ciebie  na  zatracenie,  odetnij  ją  a  uratuj  ciało.))  No,  czy  tak 
stoi  W'  pisaniu  świętem?  Ale  mnie  żal  ciebie,  bo  żal  byłoby 
mnie  mojego  syna. 

Pan  jenerał  zmęczył  się,  apostołow^anie  nie  było  przezna- 
czeniem pana  jenerała;  oczekiw^ał  łez  skruchy,  ale  łzy  scho- 
wały się  za  szyderczy  uśmiech. 

—  Otóż,  — •  odpocząwszy,  mówił  dalej,  —  powiadam 
tobie,  przed  tobą  są  dwie  drogi,  w  prawdo  i  w  lewo,  a  ty 
stoisz  w  pośrodku.  Wybieraj,  ta  chwila  jest  stanowczą, 
wszystkiem  dla  ciebie;  pójdziesz  w  lewo,  złamiesz  kark, 
zgubionyś,  a  tyś  młody,  mnie  żal  ciebie;  pójdziesz  wprawo, 
ocalonyś  i   wszystko  dla  ciebie  będzie  otworem.     No,   gadaj. 

—  Co  tylko  wiedziałem,  —  kłaniając  się  panu  prezesowi 
za  życzliwość  i  kazanie,  —  zeznałem  już  i  teraz  ani  dodać 
ani  ująć  nie  mam  nic. 

—  Ha!  to  giń,  potworze!  A!  jakie  to  ślepie,  ja  ci  wydrę 
ich,  ja  ci  pokażę,  nauczę,  podła,  harda  duszo,  ty  mi  poża- 
łujesz, —  i  skinął  na  pisarka.  Pisarek  jak  cień  na  palcach 
wyniósł  się  za  drzwi,  powrócił  zaraz  i  usiadł  na  swojem 
miejscu. 

Manewr  ten  zaintrygował  mnie  i  zdawało  mi  się,  że  wi- 
dzę WasiUa  wchodzącego  z  pękiem  pałek,  a  może  i  z  czem 
gorszem;  na  sercu  jakoś  niezrozumiale  się  zrobiło,  była  to 
przykra  chwila  oczekiwania,  i  przypomniały  mi  się  owe  sto 
pałek,  przyrzeczone  od  jenerała  od  delikatności.  Sto  pałek 
nie  zła  porcya.  Pan  Jołszyn  zagłębił  się  w  papierach,  cisza 
panowała  zupełna,  znak  blizkiej  burzy.  Drzwi  się  otworzyły, 
zimno  przebiegło  po  żyłach,  spojrzałem;    przy  drzwiach  stał 
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Filip,  wysoki,  szczupły,  ryży,  z  iskrzącemi  oczami,  również 
w  pół  ubrany  stanął  i  czekał  rozkazu. 

Nadmieniam,  że  wszyscy  więźniowie  po  dłuższym  jDobycie 
w  cytadeli  nabierają  przerażającego  blasku  w  oczach;  zdaje 
się,  że  me  iskry,  ale  strumienie  ognia  sypią  się  z  oczu. 

Na  znak  Jołszyna  Filip  przeszedł  przez  salę  i  zajął  miejsce 
z  lewej  strony  pana  jenerała,  ja  stałem  z  prawej;  byliśmy 
oddaleni  szerokością  stołu.  Filip  pragnął  nadać  sobie  ruchy 
swobodne,  czuł  się  jednak  skrępowanym,  oczy  spadały  na 
dół.  Nareszcie  zapytał  pana  prezesa,  czy  może  przywitać 
kolegę.  Zadziwiło  mnie  to.  Pan  prezes  także  niby  się  za- 
dziwił, ale  ze  znanej  dobroci  serca  rzekł: 

—  Ten  gałgan  nie  wart  tego,  no,  ale  przywitaj. 

Filip  zbliżył  się,  obchodząc  stół.  Krew  wzburzyła  się  we 
mnie,  dusiło  mnie  i  zaledwie  mogłem  wymówić:  «Bez  tych 
romansów,  panie  Filipie,  możemy  zdaleka  kochać  się 
i  oskarżać.))  Filip  stanął,  pan  prezes  zgrzytał  zębami:  ((Milcz, 
podły  psie,  kto  ci  pozwolił  gadać?  5lilcz!  bo  ci  język  wy- 
rwie —  no,  a  ty  mów!)) 

I  Filip  stanąwszy  na  swem  miejscu,  zaczął: 

—  Zbłądziliśmy  bracie,  to  prawda;  młodość,  niedoświad- 
czenie  i  złe  towarzystwa  sprowadziły  nas  na  złą  drogę, 
wpadliśmy  w  nieszczęście;  ale  skrucha,  żal  szczery,  przyzna- 
nie się  zupełne  ocalić  nas  może;  i  ja  kłamałem,  "gnałem, 
ale  spostrzegłem  się  i  widzę,  że  się  gubię,  dla  tego  — 

—  Ależ  to  kazanie,  proszę  przystąpić  d(T oskarżeń,  kaza- 
nia na  później. 

—  Milcz,  trutniu!  —  krzyknął  pan  prezes,  —  nie  śmiej 
mówić,  kiedy  ci  nie  każą. 

Ukłoniłem  się  panu  prezesowi  a  Filipowi  i)Osłałem  spoj- 
rzenie, któregoby  i  pies  nie  przyjął. 

—  Nu,  przypomnij  temu  łajdakowi,  coście  to  tam 
robili. 

Tu  Filip  zaczął  opowiadać ,  jak  czytywaliśmy  zakazane 
książki,  jak  pożyczałem  różnych  pism;  przypomniał  najmniej- 
sze szczegóły,  nawet  liczbę  szklanek  herbaty  wyjiiitej  u  mnie 
przy  czytaniu;  mówił  tak  szczerze,  tak  sumiennie,  że  nie 
podobna  mu  było  nie  wierzyć. 

—  No  i  cóż  zbrodniarzu  powiesz  teraz?  może  się  będziesz 
jeszcze  zapierał?  co?  hę? 

—  ZnpieriK'  się  nie  będę,  ale  jeżeli  jenerał  pozwoli,  to 
powiem  prawdę. 

—  No!  no,  mów,  toż  ja  chcę  i  dawno  czekam  na  to. 

—  Ten  łajdak,  co  tu  stoi  przedemną,  —  wskazując  na 
Filipa,  rzekłem  do  pana  jenerała,  —  na  kilka  miesięcy  przed 
mojem  aresztowaniem  pożyczył  u  mnie  płaszcza,  bo  mrozy 
były   silne,   a   on    oprócz   surducika  nic  nie  miał.     (Filipowi 
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oc/y  cliciiily  wyskoczyć  7.  oprawy;  zd/iwiojiy,  nie  mót^ł  zro- 
zuiiiicr  tej  iidwoj  Iśoiiiedyi.)  Teraz  była  moja  kolej,  elieiałem 
korzystać,  by  mu  powoli  wbijać  sztylet  w  piersi. 

—  Kiedy,  —  mówiłem  dniej,  —  ten  łotr  dostał  się  do 
cytadeli,  zapewne  za  jakie  burdy,  pomyślał  sobie:  Oto  naj- 
lepsza chwila  skwitowania  si(j  z  wierzycielem,  niech  on  siedzi 
w  cytadeli,  a  nniie  ciepło  będzie  w  jego  płaszczu.  Jak  po- 
myślał, tak  i  zrobił,  i  jakżeż  panowie  możecie  przywii^zywać 
wiarę  do  słów  podłego  wyrodka,  co  za  fajkę  tytoniu  sprze- 
daje brata!  Czyżby  on  za  marnie  obietnicę  wolności  nie 
rzucił  wam  tu  ojca  lub  matłci?  Spróbujcie  panowie.  Kto 
stanie  na  takiej  drodze  jak  on,  dla  tego  nie  masz  nic  świę- 
tego, wszystko  poświęci  i  nic  nie  ocali.  Dziś  zdradza  brata, 
jutro  zdradzi  pana,  któremu  przyszedł  służyć;  i  albo  od 
pierwszego,  albo  od  drugiego  skończy  na  stryczku. 

Co  się  działo  z  Filij)em,  nie  wiem;  jeżeli  nie  uczuł  słów, 
nie  mógł  zrozumieć  spojrzeń,  któremi  całą  jego  podłość 
i  brzydotę  mu  wyrzucałem. 

Pan  jenerał,  trzeba  mu  oddać  sprawiedliwość,  był  cier- 
pliwym. Może  spodziewał  się,  że  w^  uniesieniu  wygadam 
się;  czekał  napróżno  i  zawiedziony  w  oczekiwaniu,  jak 
wściekły  rzucił  się  na  mnie  i  wypędził  za  drzwi.  Myślałem, 
że  wszystko  już  skończone ,  lecz  zamiast  transportowania 
mnie  do  mojego  numeru,  zamknięto  mnie  do  numeru  32. 
Filip  pozostał,  by  dopełnić  oskarżenie. 

Po  małym  kwadransie  wezwano  mnie  do  komisyi.  Sta- 
nąłem znów  przed  panem  prezesem. 

—  Ty  wiesz,  —  ozwał  się  pan  jenerał,  —  ot,  ja  ci  po- 
wiem. Ty  grozisz  stryczkiem  Filipowi  a  sam  własną,  ręką 
zakładasz  sobie  postronek  na  szyję.  Ale  rób  jak  chcesz,  jak 
sobie  pościelesz,  tak  się  wyśjusz;  ja  ostrzegałem  i  nie  na 
mnie,  lecz  na  siebie  płakać  będziesz,  no,  ale  późno. 

W  tej  chwili  drzwi  się  otworzyły  i  wszedł  w  czerwonych 
butach  Władysław,  a  nie  pytając  komisyi,  zapewme  był 
w  dobrej  z  nią  zażyłości,  skoro  mnie  spostrzegł,  pospieszył 
na  przywitanie. 

—  Kochajmy  się  z  daleka,  —  odsuwając  go  ręką  i  wstrzy- 
mując zapędy,  rzekłem  do  niego. 

Władysław  zajął  miejsce  Filipa;  po  krótkiej  przemowie 
w  guście  kazania  Filipowskiego,  spojrzał  na  jenerała,  czekając 
rozkazów. 

—  Nu,  powiedz  mu,  przypomnij,  co  robiliście  i  co  gadali 
w  domu. 

Tu  pan  Władysław  ze  szczegółami  opowiadał,  jak  w  ze- 
braniach wieczornych  u  mnie  zawsze  toczyła  się  rozmowa 
o  kraju,  o  Moskwie,  że  często  deklamował  różne  poemata 
i   śpiewał  patryotyczne   wiersze.     A   kiedy  powiedziałem,    że 
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nic  sobie  takiego  nie  przypominam ,  pan  jenerał  kazał  mu  co 
zadeklamować. 

Władysław,  jDOzbawiony  już  wstydu,  znalazł  się  w  swoim 
żywiole  a  pięknie  deklamował  i  śpiewał  dobrze.  Zaczął  więc 
od  deklamacyi  « reduty  Ordona)),  a  tak  swobodnie,  z  takim 
zapałem,  jak  gdyby  chciał  wywołać  oklaski  komisyi.  Po  kilku 
strofach  pan  jenerał  zapytał: 

—  Nu?  a  cóż,  czy  przypomniałeś  sobie? 

—  Nie,  tego  nie  znam  i  zapewne  tu  dopiero  nauczył  się 
ten  pan  tak  ładnych  rzeczy. 

—  Nu ,  tak  powiedz  mu  co  innego ,  —  odezwał  się 
Leichte. 

Władysław  zaczął  «odę  do  młodości». 

—  Nu,  a  to  znasz?  —  zapytał  jenerał. 

—  Nie,  i  to  pierwszy  raz  słyszę. 

—  Tak  zaśpiewaj  mu  co,  —  poradził  znów  Leichte. 

I  tu  szanowny  wirtuoz  zanncił,  jak  gdyby  wśród  grona 
przyjaciół,  ale  tak  czystym,  spokojnym  głosem,  że  nawet 
Troszel  mógłby  mu  pozazdrościć:  ((Gdy  na  wybrzeżu  twojej 
ojczyzny))  i  t.  d. 

—  No,  pamiętasz  to?  —  zapytał  jenerał. 

—  Nie,  i  tego  nie  pamiętam;  on  śpiewał  czasami,  ale  to 
byty  śpiewki  teatralne. 

—  Ach,  jakiś  ty  łajdak!  jaki  ty  podły!  —  zawołał 
oburzony  Leichte,  —  nawet  wdzięczności  nie  znasz;  u  siebie 
biłeś  mu  brawo,  ściskałeś,  unosiłeś  się.  No,  czy  nie  prawda? 

—  Prawda,    panie   majorze,    —   odpowiedział  Władysław. 

—  Nu,  ot  widzisz,  a  ten  łajdak  traktuje  cię  niewdzięczno- 
ścią, no,  ale  śpiewaj  dalej. 

I  jeszcze  na  żądanie  i  pociechę  szanownej  komisyi  nowy 
więzienny  artysta  wykonał  kilka  prób,  zawsze  z  tern  samem 
powodzeniem.  Pan  jenerał  rozgniewany  znów  wyjechał  na 
mnie  i  znów  schowano  mnie  pod  numer  32.  Wzruszenie 
moje  było  silne,  myślałem  teraz,  kogo  mi  przedstawią  i  jak 
się  dalej  wykręcać.  Po  małym  kwadransie  wezwano  mnie; 
zająłem  swoje  miejsce,  czekałem  a  od  nudów  pan  jenerał  od 
delikatności  wymyślał  mi,  kartawiąc  zawsze.  Otworzyły  się 
drzwi  i  o  dziwy!  spostrzegam  szanownego  Zapolskiego. 
Ubrany,  to  jest  rozebrany  tak  jak  więzień ,  głowa  nieuczesana, 
a  we  włosach  i  na  surducie  pełno  pierza.  Śmiało  przystąpił 
do  jenerała,  gdzie  stali  jego  poprzednicy;  zapewne  już  nie 
raz  odgrywał  tę  rolę. 

—  Nu,  Zapolski,  —  zapytał  jenerał,  —  czy  znasz  tego?  — 
wskazując  na  nmie. 

—  Znam.  panie  jenerale. 

—  A  tobie  ja  powiQ.darn.  —  zwracając  się  do  mnie  pan 
jenerał,  —  ot  patrz,  taki  więzień  jak  ty,  ale  nie  taki  łajdak 
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jak  ty;  on  przyznał  si^',  powiedział  czystą  prawdę  i  za  kilka 
jrodziti  b^'dzie  wolny.  Ty  kłamiesz  i  zgnijesz  tu,  zgnijesz! 
ja  ci  daj^^  moje  jencralskie  słowo.  Ty,  ja  tobie  powiem,  ty 
jesteś  jak  to  kółko,  co  to  jest  w  tym....  co  to  z  samycli 
kółek....  w  łai'iciu'hu,  —  poddał  Leichte.  —  Tak,  tak,  łań- 
cucłiu;  otóż  powiadam  ci,  ty  jesteś  jak  to  kółko,  jak  to  się 
nazywa...  Ogniwo,  —  poddał  znów  Leichte.  —  Ot  jesteś 
ogniwo,  —  mówił  dalej  pan  jenerał,  —  a  jak  jedno  ogniwo 
pęknie,  tak  nie  ma  łańcucha,  a  ja  chcę  mieć  łańcuch  cały. 
(l^an  jenerał  miał  jakiś  pociąg  do  łańcucłia,  widać,  że  Moskal 
nastojaszczy.)  Otóż  ty  swojem  kłamstwem  psujesz  mi  łań- 
cuch i  za  to  będzie  źle  tobie,  bo  będę  musiał  wsadzić  cię  do 
ognia  i  kuć.     Nu,  ale  mów  ty  Zapolski. 

Zapolski  zaczął  znów  coś  od  stylu  ewangielicznego,  a  prze- 
stępując  z  nogi  na  nogę,  znaczył  ślady  błotem  na  podłodze. 
Spostrzegłem  to  i  chcąc  odpłacić  panu  jenerałowi  za  wszyst- 
kie wymyślania  i  brutalstwa,  z  największą  flegmą  wskazując 
panu  jenerałowi  ślady  błota,  zapytałem,  pod  którym  to 
numerem  jest  taka  błotnista  kaźnia,  że  Zapolski  pod  kostki 
buty  zawalał?  Jakby  ukropem  oblany  jenerał  rzucił  się  na 
mnie:  aWon!  won!  podły  psie!))  Ja  też  nie  czekając  wydo- 
bycia z  fotelu  wielkiego  inkwizytora,  zmykałem  do  drzwi 
a  za  mną  pan  jenerał,  miotając  przekleństwa. 

Tym  razem  porwano  mnie  już  do  mojej  kaźni  —  ode- 
tchnąłem. 


LEICHTE  W  ZALOTACH. 

I  znów  na  kilka  dni  było  materyału  do  gawędy.  Opowie- 
działem wszystkie  przygody  mej  sprawy  sąsiadom,  a  po 
ogólnej  naradzie  okazało  się,  że  sprawa  nie  dobrze  stoi 
i  źle  się  skończy.  Dnie  upływały  jednostajnie,  kolumny 
przekreślonych  na  moim  ściennym  kalendarzyku  rosły,  a  ile 
ich  jeszcze  przybędzie,  kiedy  się  to  wszystko  skończy  i  jak 
skończy!  Nareszcie  po  trzech  miesiącach  wezwano  mnie  do 
komisyi.  Zdziwiła  mnie  późna  pora ;  miałażby  szanowna  ko- 
misya  tak  długo  pracować?  Zwykle  posiedzenia  kończyły 
się  około  godziny  trzeciej ;  stuk  zajeżdżających  powozów 
dawał  znać  o  zlatywaniu  się  upiorów,  jak  również  odjeżdża- 
jących o  skończonej  biesiadzie. 
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Było  już  około  czwartej  godziny  po  południu.  Wszedłszy 
do  komisyi,  zdziwienie  moje  zwiększyło  się  jeszcze;  sala  była 
pusta ,  tylko  Leichte ,  zatopiony  w  jakiemś  bolesnem  zaduma- 
niu, przechadzał  się  leniwo.  Spostrzegłszy  mnie  wchodzą- 
cego, postąpił  ku  drzwiom,  westchnął  głęboko,  z  widocznem 
wzruszeniem  podał  mi  rękę,  a  przy  uścisku  raz  jeszcze 
głębsze  uleciało  westchnienie.  Tego  nic  już  nie  rozumiałem, 
co  mogły  znaczyć  jęki,  wzruszenia,  boleść  i  uściski  majora. 
Spojrzałem  mu  w  twarz,  czy  nie  "nadmiar  wódeczki  tak 
szczególnie  się  objawia.  Leichte  szedł  wolno,  ale  pewno 
i  prosto,  przyciśnięty  tylko  jakiemś  moralnem  cierpieniem. 
Czy  boleść  jaka  toczyła  duszę  zbrodniarza?  czy  też  zbrodniarz 
knuł  nową  zdradę? 

Przybyliśmy  do  stołu,  zawsze  ręka  w  rękę;  pan  major 
odsunął  dwa  krzesła,  usadził  mnie  na  jednem,  sam  zajął 
miejsce  na  drugiem.  Suchą  ręką  potarł  swe  czoło,  jak 
gdyby  chciał  spłoszyć  smętne  myśli  lub  przywołać  dawne 
wspomnienia,  a  raz  jeszcze  westchnąwszy,  rzekł: 

—  Mój  Julianie! 

W  myśli  zakończyłem  jego  frazes:  Bądź  ostrożnym,  bo 
szatan  za  słodki,  niebezpieczeństwo  blizkie. 

—  Mój  Julianie,  zatrzymałem  się  tu  dłużej,  ażeby  z  tobą 
jjomówić.  Sprawa  twoja  źle  stoi,  uporem  i  kłamstwem  gu- 
bisz siebie,  mój  kochany  (tu  przysunął  bliżej  krzesło),  a  co 
większa,  gubisz  swą  matkę.  Jeżeli  nie  masz  litości  nad  sobą, 
winieneś  ją  mieć  nad  matką. 

Spojrzałem  nm  w  oczy;  przyzwyczaiłem  się  do  przekleństw 
i  kazań  Judaszów,  ale  nie  myślałem,  żeby  i  miłość  wzywali 
na  pomoc.     Spostrzegł  to  zadziwienie  Leichte  i  mówił  dalej: 

—  Zadziwia  cię  to  moje  postępowanie. 

—  Nie,  majorze,  wiem,  że  tu  nie  ma  niemożliw^ych  rze- 
czy; nic  mnie  tu  nie  zadziwia. 

—  Zadziwia  cię,  że  się  tak  zajmuję  tobą,  a  przecież  to 
rzecz  bardzo  prosta.  Ty  tego  nie  pamiętasz,  tyś  był  jeszcze 
dzieckiem ,  kiedy  ja  bywałem  w  domu  twoicłi  rodziców.  Czy 
nie  przypominasz  sobie  kapitana  Leichte?  siedziałeś  nieraz 
na  moich  kolanach,  zajadałeś  cukierki  i  targałeś  za  wąsy. 
(Krzesło  pana  majora  znów  się  przybliżyło.) 

Pan  major  jjrzesadził  już  dozę  czułości,  wiedząc  z  proto- 
kółu, że  w  Ivielcach  chodziłem  do  szkół,  wniósł,  że  i  ro- 
dzice tam  mieszkaU,  w  czem  się  bardzo  mylił.  Odwoływanie 
się  więc  do  cukierków  i  przyjaźni  było  więcej  niż  po- 
dejrzane. 

—  Otóż  na  dawną  przyjnźń  dla  waszego  domu,  na  obo- 
wiązki, jakie  masz  dla  matki,  proszę  cię,  przyjmij  od  sta- 
rego rady. 

I   znów    uścisnął    mi    ręko    pan  major    i    przysunął    bliżej 
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krzesło;    siedzieliśmy   tak   blizko    siebie,   Jak   najczulsza   para 
kochankiiw. 

—  .Sluc-liaj,  mój  Julianie,  —  i  tu  obejrzał  siy,  czy  <^o  kto 
nie  podsłuchuje,  —  nie  chcy  ci  radzić,  abyś  się  przyznał  do 
wszystkiego,  tego  nie  potrzeba;  ale  do  cze<<oś  trzeba  si^* 
przyznać,  bo  cią^^łemi  odpowiedziami:  nie  i  nie  ściijgniesz 
na  siebie  i)ozór  niebezpiecznego,  zawzicjtego  nieprzyjaciela 
rządu.  Przyznaj  się  choćby  do  połowy  co  lżejszych  zarzutów, 
będzie  dosyć;  niektóre  z  tycli  zarzutów  dadzą  się  czemś  wy-' 
tłómaczyć,  wyjaśnić,  uniewinnić,  a  rezultat  dla  ciebie  będzie 
korzystny.  Może  posiedzisz  jeszcze  z  parę  miesięcy,  może 
z  pół  roku  i  wrócisz  do  domu,  a  jaką  to  radość  sprawisz 
twej  nratee ! 

Po  takiej  serdecznej  radzie,  zawsze  z  bolesnym  wyrazem 
na  twarzy,  podał  mi  kilka  arkuszy  papieru. 

—  Pisz  więc,  protokół  pierwszy  zniszczę,  zniszczę  zaraz 
przy  tobie,  żeby  ślad  nawet  nie  pozostał;  pisz  tylko  i  ratuj 
się,  dopóki  nie  będzie  za  późno. 

—  Panie  majorze,  protokół  pierwszy  zawierał  czystą, 
prawdę,  mamże  pisać  teraz  kłamstwa?  Jeżeli  będąc  niewin- 
nym, siedzę  w  więzieniu,  będęż  wolnym,  przywłaszczając 
sobie  występki? 

—  Ah!  wziąłeś  na  kieł  jak  koń  i  prawisz  zawsze  to  samo; 
a  któryż  to  z  was  jest  niewinnym? 

—  Więc  moją  zbrodnią  jest,  że  jestem  Polakiem,  żem 
się  nie  wyparł  tego,  lub  nie  został  reneofatem?... 

—  Ach,  dajmy  pokój  rozprawom.  No !  nie  chcesz  pisać 
innego  protokółu,  więc  chcesz  się  gubić?  chcesz  zabić 
matkę?  O  Julianie!  nie  rań  mi  serca,  ty  nie  wiesz,  ile  ja 
cierpię. 

I  tu  potwór  zakrył  twarz  rękami,  jak  gdyby  chciał  gwał- 
tem cisnące  się  łzy  powstrzymać. 

—  A  więc  skoro  tak,  to  pisz:  «Ja  niżej  podpisany..." 

—  Czy  to  ma  być  weksel?  —  zapytałem. 

—  Kie!  to  być  nie  może,  —  zawołał  z  rozpaczą  pan  Leichte, 
—  czy  wiesz,  co  to  jest?  wiesz,  co  masz  pisać?  Oto  wyrok 
na  siebie ! 

—  A  dla  czegóż  pan  żądasz? 

—  Zawsześ  uparty,  no,  pisz  dalej:  ((Oświadczam,  że  nigdy 
do  żadnych  towarzystw  tajnych  przeciwko  rządowi  prawemu 
nie  należałem,  jak  również  żadnych  czynności,  jako  to:  czy- 
tania książek,  korespondencyi,  konspiracyi,  nie  dopuściłem 
się,  jak  nie  w^em,  ktoby  do  tego  należał.  Jeżeliby  zaś 
z  czasem  okazało  się,  że  w  jakibądź  sposób,  czy  to  pośrednio 
czy  bezpośrednio  wiedziałem,  słyszałem  lub  domyślałem  się 
czegoś  podobnego  a  nie  doniosłem  władzy,  poddaję  się 
wszelkim   wymiarom    sprawiedliwości   podwójnie,    raz   za  za- 
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tajenie    prawdy    i    nieoskarżenie    winnych,    drugi    raz    jako 
występny. » 

—  No,  napisałeś? 

—  Napisałem. 

—  Pokaż. 

Podałem  papier.  Powoli,  z  uwagą  przeczytał  pan  major 
całą,  klątwę. 

—  No,    i   cóż,    —   zwracając    rai    papier,   —     czy   podpi- 
'szesz  to? 

—  A  czemużby  nie.  —  Zacząłem  podpisywać. 

—  Nie!  to  być  nie  może,  ja  nie  mogę  pozwolić  na  twoją 
zgubę,  jabym  nie  przeniósł  tego.  —  I  wyrwał  mi  pióro. 

—  Dajmy  pokój  tym  komedyom.  Wszak  chciałeś  pan 
wydobyć  tylko  odemnie  to  zaklęcie,  ażeby  jeźli  nie  na  mocy 
protokółu,  to  na  mocy  tego  wydać  wyrok  potępienia. 

—  A  więc  podpisuj  —  i  rzucił  mi  pióro. 

Cerograf  podpisany ;  szatan  schwycił  ten  nowy  skarb, 
dawna  słodycz  i  cierpienia  znikły  z  jego  twarzy,  maska  była 
już  niepotrzebna  i  bez  ceremonii  wypędził  mnie  za  drzwi. 
Przybywszy  do  kaźni ,  opowiedziałem  całą  tę  scenę  sąsiadom. 
Cieszyli  się  bardzo,  uważając  to  za  znak  blizkiego  mego 
uwolnienia. 

O!  jakże  wątła  była  ta  nadzieja!  A  jednak  najmniejszy 
pozór  więzień  chwyta  za  rzeczywistość,  by  prędzej  wolną 
odetchnąć  piersią,  raz  zrzucić  kajdany  i  znów  zobaczyć 
piękny  świat  Boży. 


ZMIANA  DEKORACYI. 

Trzy  długie  znów  upłynęły  miesiące.  Było  to  w  sobotę, 
w  wigilią  ś.  Jana,  23.  czerwca  1849.  roku.  Przed  samym 
wieczorem  ruch  jakiś  nadzwyczajny  powstał  na  korytarzu; 
ciche  biegania  żandarmów,  szybkie  otwierania  drzwi  zwróciły 
naszą  uwagę.  Co  to  może  znaczyć?  pytał  jeden  drugiego; 
robiliśmy  rozmaite  domysły,  uwaga  była  natężona;  wtem 
biegnący  żandarm  zdaleka  szypiącym  głosem  woła:  « numer 
<)0.>'  Zaledwie  zdołałem  dać  sygnał  pożegnalny  kolegom, 
gdy  drzwi  się  otworzyły  i  Wasilij ,  wylizawszy  się  już  z  poboi 
JMoroka,  pracujący  nad  zyskaniem  nowego  zaufania,  wpadł 
do  mojej  kaźni. 

—  Zabierać  się  ze  wszystkiem!  —  zawołał. 
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Zbiory  nio  dłup^o  trwały;  jak  stałem,  tak  wyszedłem. 
Szybko  przechodziliśmy  korytarze,  przybyliśmy  do  drzwi  ko- 
misyi ;  tu  stał  stół  duży,  na  nim  rozłożone  księgi  i  papiery; 
w  fotelu  siedział  Morok. 

—  Czy  to  jego  zegarek?  —  zapytał,  j)okazują,c  mi  zega- 
rek zabrany  przy  rewizyi  w  czasie  przybycia  do  cytadeli. 

—  Mój. 

—  A  sakiewka? 

—  Moja. 

—  Niecłi  przeliczy  pieniądze,  czy  wszystlde. 

—  Wszystkie. 

—  A  te  rzeczy?  —  pokazując  mi  duży  węzeł  związany 
w  prześcieradło. 

—  Tak,  to  moje,  —  odrzekłem,  z  pośpiecłiem  przejrzaw- 
szy węzeł,  a  ręce  mi  drżały  z  radości  i  już  widziałem  się 
wolnym  wśród  Warszawy.  Byłbym  już  wszystko  zostawił,  by 
prędzej  wymknąć  się  na  wolność.  Jakże  długie  zdawały  mi 
się  formalności. 

—  No,  tu  podpisać  trzeba,  że  nie  ma  żadnych  pretensyj. 
Podpisałem. 

—  A  tu  pokwitować  z  prania  bielizny  i  z  noszonych  rze- 
czy skarbowych. 

Bieliznę  miałem  własną,  również  i  garderobę;  nie  sprze- 
czając się  jednak,  by  nie  stracić  chwili  czasu  lub  nie  wrócić 
do  kaźni ,  pokwitowałem. 

—  A  tu  pokwitowanie  z  opału. 
Pokwitowałem. 

—  A  tu  za  wybitą  szybę  należy  się  trzy  złote,  pomalowa- 
nie złoty,  razem  więc  należy  złotych  cztery. 

Zapłaciłem.  —  Czy  już  wszystko? 

—  Tak. 

Już  w^yciągnątem  rękę  po  zegarek  i  sakiewkę,  ale  grzeczny 
Morok  odsuwając  to,  rzekł; 

—  To  pójdzie  na  ręce  oficera  konwojnego. 

Zimny  pot  oblał  mnie;  radość,  marzenia  i  cały  urok 
szczęścia  znikły  na  jeden  raz,  serce  ścisnęło  się  boleśnie  — 
stanąłem  zdrętwiały.  Morok  zachwycał  się  chwilę  tym  moim 
zawodem ;  wskazał  na  rzeczy  związane  w  prześcieradle  i  za- 
komenderowawszy « zabrać  to  i  za  mnąo,  wprowadził  mnie 
do  obok  pustej  kaźni.  Drzwi  zaryglowano.  Co  to  wszystko 
znaczy?  co  oni  myślą  ze  mną  zrobić?  Pukam  w  prawo, 
głucho;  w  lewo,  żadnej  odpowiedzi.  Na  korytarzu  znów  jakiś 
ruch ,  zapewne  przyprowadzili  nowego  więźnia,  bo  słychać 
było  podobną  do  mojej  indagacyi  i  odbieranie  podpisów. 
Drzwi  się  znów  otworzyły  i  tym  razem  nie  żandarm,  ani 
Morok,  ani  nawet  posługacz,  lecz  wynędzniony  więzień 
wszedł    do    mnie ,    niosąc    zawiniątko    podobne    do    mojego. 
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Spojrzeliśmy  sobie  w  oczy;  on  przystąpił  bliżej ,  spostrzegłem, 
że  kulał. 

—  Któż  jesteś,  kolego?  zapytał  przybyły. 

—  Julian  Jasieńezyk,  a  podług  tute'szego  miana  nu- 
mer 60. 

—  A  ja  numer  06. 

—  Oskar!  —  krzyknąłem,  rzucając  mu  sig  na  szyję. 
Sceny  te  tak  szybko  po  sobie  następujące,  wzruszenie,  od- 
zwyczajenie od  głosu  i  mowy  odebrało  nam  siły;  głos  drżał, 
mówić  było  niepodobna.  Oskar  rozwinął  swój  węzełek,  wy- 
dobył flaszkę  \\-ina,  napił  się  i  podał  mnie;  węgrzyn  powrócił 
ciepło  do  ściśniętych  piersi. 

—  Co    oni    myślą    z  nami    zrobić?    —    zapytałem  Oskara. 

—  A  któż  icłi  wie,  zdaje  się,  że  do  Modlina  albo  do 
Zamościa  nas  wywiozą;  pieniędzy  nam  nie  oddali,  a  więc 
więzienie. 

Xa  tej  rozmowie  zastał  nas  Morok,  skomenderował  i  za- 
brał z  sobą.  Zarzuciliśmy  tłumoczki  na  plecy  i  konwojowani 
wyszliśmy  na  podwórze,  na  którem  odbywały  się  zwykle 
spacery  więźni;  zmierzchało  się. 

Na  środku  podw-órza  widać  było  jakieś  zgromadzenie. 
Zbliżywszy  się,  spostrzegłem  duże  kolo  żołnierzy  z  bronią, 
w  kole  tern  drugie  mniejsze,  uformowane  z  żandarmów  z  go- 
łemi  pałaszami;  dopiero  po  za  tym  podwójnym  łańcuchem 
jakieś  dziwaczne,  fantastyczne  postacie.  Na  skinienie  Moroka 
łańcuch  podwójny  otworzył  się  i  zamknął  nas.  > 

W  tej  chwili  jedno  z  fantastycznych  widm,  rzucając  mi 
się  na  szyję  i  zaledwie  dosłyszanym  głosem  mówi:  «Jak  się 
ma.sz?»  —  Tadeusz!  —  zawołałem,  ściskając  wybladły  szkie- 
let, —  tyś  chory. 

—  No ,  no !  tylko  się  nie  rozczulajcie.  Moskwa  patrzy,  — 
odezwały  się  głosy,  i  w  tych  widmach  poznałem  kolegów. 

—  Ależ  na  miłość  Boga,  jak  wy  wyglądacie?  czy  nie 
myślicie  iść  na  maskaradę? 

—  A  spojrzyjże  na  siebie,  czyś  ty  lepszy,  —  odezwali  się 
koledzy. 

Tu  dopiero  spostrzegłem,  że  na  mojej  od  dwóch  lat  nie- 
strzyżonej  i  nieczesanej  głowie  spoczywał  kapelusz  cylinder, 
prasowany  przez  dwa  lata  w  składzie  Morokowskim  a  z  tę- 
sknoty do  mnie  okrył  się  cały  zieloną  pleśnią.  Płaszcz 
również  w  miliony  zmarszczek  zgnieciony  z  futrzanym  koł- 
nierzem nie  wiele  dodawał  powabu;  do  tego  twarz  zarośnięta, 
węzeł  z  rzeczami  na  plecach  i  duży  cybuch  w  ręku,  wręczony 
mi  dopiero  teraz  przez  Moroka,  przypominały  mieszkańca 
las<'>w,  który  po  szczęśliwym  połowie  na  rozstajnych  drogach 
wraca   z  łupem   do   kniei.     A  było  nas  tu  ośmiu,    w  różnych 
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porach  schwytani;  różne  też  mieliśmy  kostiumy.  Były  futra, 
frao/.rk,  hikierki  i  t.  p.,  wszystko  z.t(iii(^cioue,  splciśniałe,  po- 
darto. Porai^^dzy  nami  krocił  si^'  jakiś  malec  w  studenckim 
mundurze. 

—  A  ty  tu  co  robisz,  koleżko,  —  zapytałem  dzieciaka. 

—  A  cóż,  siedziałem  tu,  a  teraz  zapewne  jedno  nas 
czeka. 

Byl  to  Chrzanowski,  więziony  za  przylepienie  jakiejś  kartki 
ira  rogu  ulicy. 

Z  zadziwieniem  spostrzegłem  tu  i  Filipa;  przystąpił  do 
mnie  i  chciał  się  przywitać. 

—  Daruj  pan,  ale  kazania  jego  są,  tak  nudne,  że  nie 
mam  ochoty  drugi  raz  ich  słuchać ,  —  i  odwróciłem  się  od 
Judasza. 

Zapewne  zrozumieli  to  koledzy,  bo  w  tej  strasznej  chwili, 
gdzie  wszystko  i  każdemu  przebacza  się ,  Filip  był  sam  jeden, 
każdy  odwracał  się  od  niego,  unikat  jego  dotknięcia.  To 
były  pierwsze  jego  prac  owoce,  pierwsze  na  ruinach  upadłego 
ducha  wyrosłe  ciernie,  które  go  miały  dręczyć  i  męczyć  do 
grobu,  pierwsza  carska  zapłata. 

Całe  zgromadzenie  czekało  tylko  na  nas  dwóch.  Gdyśmy 
dokompletowali  towarzystwa,  Morok  postąpił  do  furtki,  bul- 
doki  podniosły  bagnety  a  Wasilij  otworzył  przejście  z  tego 
grobowca.  Otoczeni  podwójnym  łańcuchem,  parami  ruszy- 
liśmy w  drogę,  opuszczając  bez  żalu  gościnność  Moroka. 


PODARUNKI  I  ŁASKA   CARSKA. 

Z  niecierpliwością  wyglądaliśmy  zagadki,  co  też  z  nami 
zrobią;  furgonów  nie  było  widać  używanych  do  wywożenia 
więźni,  nawet  dorożek.  Przybyliśmy  do  małej  bramy  w  wa- 
łach cytadeli;  tu  przygotowani  już  byli  na  nasz  przemarsz: 
most  był  spuszczony.  Znaleźliśmy  się  nad  Wisłą;  ani  śladu 
wozów,  a  więc  zapewne  wodą  popłyniemy.  Ale  i  tu  Morok 
przygotował  nam  niespodziankę:  przed  nami  zjawił  się  most 
pontonowy,  rzucony  od  cytadeli  do  fortu  Śliwickiego  na 
Pradze. 

Ile  to  już  ofiar  przebyło  tędy!  czy  ujrzę  kiedy  kraj  swój 
kochany?  czy  usłyszę  kiedy  plusk  tej  Wisły,  co  tak  mił5'^m 
jest  dla  ucha  każdego,  kto  wyrósł  nad  jej  brzegami,  co  zrósł 
się  z  nią  całą  swą  duszą? 
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Wstąpiliśmy  na  most.  Tadeusz,  uszedłszy  kilkanaście 
kroków,  kaszląc  coraz  silniej,  potoczył  się  i  apadl.  Moskwa 
najeżyła  bagnety,  myśląc,  że  chce  sie  rzucić  do  wody.  Pod- 
nie>liśmy  biednego,  rzeczy  jego  rozebrawszy  pomiędzy  siebie, 
ruszyliśmy  dalej.  Kulawy  Oskar  jak  mósrł  zawijał  nogą.  ale 
i  ten  znużony  upadł.  Wtedy  podbiegam  do  Moroka  i  poka- 
zując mu  tłumoczek,  proszę,  iżby  który  z  żołnierzy  dopomógł 
choremu  kalece. 

—  Xo  i  cóż?  —  z  szyderskim  uśmiechem,  napawając  si§ 
znękaniem  Oskara,  odrzekła  ta  gadzina.  —  przecież  ja  dla 
niego  lokai  trzymać  nie  będę. 

Konwój  ruszył  dalej:  thimok  Oskara  znów  rozdzieliliśmy. 
Pomimo  niepewności .  co  nas  czeka ,  byliśmy  szczęśliwi, 
opuszczając  mury  więzienne.  Świeże  powietrze,  ruch.  towa- 
rzystwo ,  to  były  niespodzianki ,  które  kazały  zapomnieć 
o  cierpieniach,  czyniąc  nas  obojętn\nni  na  los. 

A  na  moście,  wiodącym  z  Warszawy  do  Pragi,  kilkadzie- 
siąt tysięcy  ludzi  bawi  się  wesoło;  śmiechy  ich  dolatują  do 
nas.  jak  śmiech  szalonego  na  pogrzebie.  Puszczah  wianki: 
błędne  ogniki  na  wiankach,  unoszonych  falą.  migotały  na 
Wiśle.  przypły\sały  do  nas  i  znów  płynęły  dalej.  Jaki  ich 
los?  Podobno  ten  sam,  co  nasz;  one  znikną  w  odmętach, 
a  my?  może  wiochach  więzienia  lub  w  zawiejach  huraganów 
syberyjskich  znajdziemy  wieczny  spoczynek. 

Przybyliśmy  do  fortu  Sliwickiego.  Po  różnych  meldowa- 
niach  się  i  formalnościach.  Morok  odszukał  pomieszczenie 
dla  nas.  Przeszedłszy  kilka  izb  napełnionych  żołdactwem 
i  aresztautami,  znaleźliśmy  się  w  obszernej  izbie.  Wesołe 
rozmowy,  śpiew^^  tance  i  śmiechy  spotkały  nas  przy  ^vniiściu. 
Czyśmy  weszli  do  piekła?  cz>- potępieńcy  odb>-wają  tu  huczne 
biesiady?  Nie!  to  nieszczęśliwi!  wydarto  im  rodzinę,  kraj, 
okuli  w  kajdany  i  tu  spędzili,  a  teraz  zdjęli  im  kajdany  i  jakże 
nie  mają  się  cieszyć? 

Tu  pożegnał  nas  Morok.  U  drzwi  stało  czterech  rt-krutów. 
Już  to  dzień  dzisiejszy  pełen  był  niespodzianek :  w  owych 
rekrutach  poznaliśmy  dawnych  kolegów  z  Warszawy,  a  ja 
znalazłem  kuzyna.  Po  szczerem  przywitaniu  się  zaprowadzili 
nas  do  najciemniejszego  kąta .  a  umieściwszy  się  na  pryczy, 
pragnęliśmy  dowiedzieć  się,  jak  i  kiedy  dostali  się  tu. 

Antoni  G.,  ten  sam,  co  spał  na  podłodze  u  mnie  w  czasie 
mego  aresztowania .  podawszy  nam  zakąski  a  potem  fajki, 
zaczął  opowiadanie. 

—  Po  aresztowania  was,  w  kilka  miesięcy  wezwano  nas 
kilku  do  cytadeli  do  tłómaozenia  się;  spisali  protokół  i  od- 
prawih  do  domu.  W  parę  miesięcy  wezwali  nas  drugi  raz, 
znów  spisali  protokół  i  wypuścili.  Sądziliśmy,  że  już  wszystko 
skończone:    nic    nam  nie  zarzucali,    wypyt>-wali  tylko  o  wi\s. 
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Tymczasem  dziś  tydzioń,  przychodzjj^^  w  nocy,  aresztuj^,,  od- 
syłają tu,  ostrzygli,  ogolili,  ubrali  w  to  siormiogi  a  wkrótce 
i  wani  sio  tak  przysłużą.    • 

—  Jakto?  więc  wiecie  i  o  naszem  przeznaczeniu? 

—  Tak,  jutro  wyruszymy  w  drogę,  jedni  do  sybirskich, 
drudzy  do  orenburskich,  a  inni  do  wileńskich  batalionów. 

—  A  cóż  dzieje  się  z  Władysławem? 

—  O!  ten  wolny,  ale  podobno  wolałby  być  na  naszem 
miejscu;  jeszcze  siedział  w  cytadeli,  a  już  wszyscy  wiedzieli 
o  jego  spodleniu  się.  Wypuścili  go,  przyszedł  do  znajomych, 
ale  pokazano  mu  drzwi ;  uciekł  więc  do  rodziców ,  aby  tam 
ukryć  swój  wstyd,  jeźli  go  jeszcze  miał. 

—  Cóż  to  za  towarzystwo,  co  się  tak  bawi  wesoło? 

—  To  nasi  towarzysze,  rekruci,  z  rozmaitych  partyj ;  przez 
chorobę  lub  ucieczkę  poodłaczali  się ,  teraz  ich  zbierają,  tu 
i  wysyłają  co  tydzień  do  Rosyi.  Są  tu  i  dobre  chłopaki;  oto 
ten ,  co  tu  blizko  nas  leży ,  sążnisty  chłop ,  to  Tarnowski, 
kosynier  z  poznańskiej  ruchawki. 

Tak  rozmawiając,  zeszło  nam  do  godziny  jedenastej;  to- 
warzystwo uspokojało  się,  niektórzy  zmęczeni  lub  pijani 
poszli  spać;  myśmy  jeszcze  gawędzili,  wypytując  się,  co  się 
na  tym  świecie  działo  przez  te  dwa  lata.  Wtem  wszedł 
pisarek,  wywołał  nas  ośmiu  i  zabrał  z  sobą.  Weszliśmy  do 
oddzielnej  izby,  gdzie  czekał  na  nas  golibroda;  za  chwilę 
peruki  nasze  spadły,  brody  pogolone;  odmłodnieliśmy.  Oficer 
przybyły  do  dozoru,  zaprowadził  nas  do  składu  i  kazał  roze- 
brać się  zupełnie,  wskazał  na  stos  czegoś  białego  i  zakomen- 
derował cbieritier.  Były  to  koszule  żołnierskie,  grube  jak 
worki  na  plewy.  Wzięliśmy  po  dwie,  jedną  na  siebie,  drugą 
w  rękę.  Od  koszul  przeszliśmy  do  butów,  białych,  jeszcze 
nieszuwaksowanych,  ale' dobrze  dziegciem  śmierdzących;  do- 
staliśmy znów  po  dwie  pary,  jedną  na  nogi,  drugą  w  rękę. 
Następnie  wleźliśmy  w  spodnie,  w  gałstuki,  szyniele,  nakryli 
głowy  ogolone  ogromnemi  czapkami,  jak  wronie  gniazda; 
na  plecy  zawiesili  tornistry  z  szarego  sukna.  Tak  przeisto- 
czeni, zabrawszy  swoje  cywilne  rzeczy,  powróciliśmy  do  swj^ch 
towarzyszy.  Jakie  uczucie  owładnęło  nami,  kiedy  ujrzeliśmy 
się  tak  przekształceni,  trudno  opisać.  Cała  przyszłość  zruj- 
nowana, wieczna  niew^ola! 

Sam  sposób  obmundurowania  jakże  był  czysto  moskiew- 
ski !  Oficer  wykonywał  swój  obowiązek ,  dał  każdemu,  co  się 
należało,  w  obliczu  litery  prawa  był  w  porządku,  a  przecież 
był  tyranem:  Przystępującym  do  jakiej  części  odzieży,  po- 
dawał pierwszą  lepszą  sztukę,  nie  patrząc  naw^et  na  biorącego. 
Wynikły  ztąd  najdziwaczniejsze  sprzeczności;  jednemu  buty 
spadały  z  nóg,  kiedy  drugiemu  noga  zaledwie  do  połowy 
dochodziła;  spodnie  jednego  włóczyły  się  po  ziemi,  drugiemu 
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niedostawały  do  krótkich  cholew.  Najpocieszniejsze  były 
szyniele;  były  to  worki  z  grubego,  szarego  sukna,  mające 
u  góry  dwa  mniejsze  worki ,  zwane  rękawami.  Biedny  Chrza- 
nowski, trzynastoletni  dzieciak,  wyglądał  jak  straszydło  na 
wróble.  Buty  spadały  mu  ciągle,  idąc  suwał  nogami,  jDlątał 
się  w  spodniach,  a  szyniel  jak  całun  na  nieboszczyku  wlókł 
się  za  nim. 

Zaledwie  rozpatrzyliśmy  się  w  tych  kostiumach,  zjawił 
się  pisarek  i  wprowadził  nas  do  sali,  gdzie  kilku  oficerów 
stało  około  stołu,  na  czele  Wendorff,  kapitan  od  spisu  woj- 
skowego, siwy,  stary,  gorliwy  sługa  carski;  obok  niego  pop 
czy  ksiądz,  nie  pamiętam. 

Wendorff,  postawiwszy  nas  w  półkole,  przypatrywał  się 
każdemu  z  nas,  prawdziwie  po  amatorsku,  jak  towarowi  na 
sprzedaż;   następnie  wyjął  papiery  z  portfela  i  zaczął  czytać. 

«1.  Tadeusz  X.  za  takie  a  takie  występki,  w  skutek 
wniosku  komisyi  śledczej  uwalnia  się  od  sądu  wojennego 
i  w  drodze  łaski  przez  J.  O*,  księcia  namiestnika  Iwana  Feo- 
dorowicza  Paszkiewicza  zapisuje  się  w  sołdaty  sybirskich 
batalionów,  nie  na  rachunek  naboru  i  nie  pozbawiając  go 
praw  mu  służących.)) 

—  No,  winszuję  ci,  imperator  raczył  najmiłościwiej  za- 
twierdzić sentencyę  namiestnika  i  teraz  przed  tobą  odkrywa 
się  nowa  droga,  na  której  możesz  dojść  do  największych  za- 
szczytów. Być  rosyjskim  żołnierzem  powinieneś  mieć  sobie 
za  honor,  za  szczęście.  Tylko  w  nieograniczonej  łasce  impe- 
ratora mogłeś  znaleźć  ten  zaszczyt,  służyć  pod  jego  niezwy- 
ciężonym sztandarem.  To  wielka  łaska,  porzuć  marzenia, 
utopie,  służ  wiernie  a  car  cię  wynagrodzi. 

«  2.  Julian  Jasieńczyk  >> ,  i  znów  podobny  honor  i  szczę- 
ście i  łaski  carskie  i  powinszowania  Wendorffa  spłynęły  na 
mnie  obfitym  strumieniem,  a  z  kolei  na  wszystkich. 

Po  odczytaniu  takich  wyroków  zbliżyła  się  duchowna 
osoba,  przemówiła  o  naszych  nowych  obowiązkach,  o  ważno- 
ści przysięgi  wykonanej  dobrowolnie,  (biedak  nie  widział 
zapewne  bagnetów  za  naszemi  plecami);  poleciwszy  podnieść 
do  góry  prawą  rękę ,  kazała  nam  duchowna  ta  osoba  powta- 
rzać głośno  i  wyraźnie  rotę  przysięgi  na  wierność  białemu 
carowi. 

Nie  przypominam  sobie  dosłownie  całej  przysięgi,  pamię- 
tam tylko,  że  tam  było  najsurowiej  zalecone:  Na  ziemi  i  na 
wodzie,  na  wałach  i  pod  wałami,  w  lesie  i  na  dachu,  w  for- 
tecy i  na  polu,  zgohi  wszędzie  nie  szczędzić  własnej  krwi 
i  życia  dla  cara.  A  kto  położy  żywot  swój  za  cara,  za  Ruś 
świętą,  za  wiarę  prawosławną,  może  być  })ewnym,  że  pójdzie 
wi)rost  do  nieba.  Powinować  się  (słuchać)  władzy,  bo  ta 
od  Boga  dana  jest. 
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Vo  skończeniu  ])rzysi^'2:i  pocałowaliśmy  krzyż  i  podpisali 
w  ksifclze.  Serce  slu^  carskich  radowało  się  widokiem  nowej 
zdobyczy;  zostaliśmy  naprowadzeni  na  droo-ę  zbawienia,  na 
której  miały  się  sypać  na  nas  godności  i  honory,  bo  doszli- 
śmy już  zaszczytu  noszenia  imienia  sołdata  białego  cara. 
Upojeni  tą  radością,  powróciliśmy  do  swej  kazamaty,  ocze- 
kując dalszych  wypadków. 


POŻEGNANIE. 


Teraz  trzeba  było  myśleć  o  sposobie  zawiadomienia  familij 
znajomych,  by  jutro  rano,  przed  wyjściem  w  podróż,  ostatni 
raz  uścisnąć  dłonie,  pożegnać  matkę,  siostry  i  braci.  Pie- 
niędzy żaden  z  nas  nie  miał,  a  to  jedyny  i  najlepszy  środek; 
mieliśmy  jednak  rzeczy  cywilne,  a  i  to  było  coś  warto. 
Każdy  z  nas  rzucił  część  swej  garderoby,  z  czego  uformował 
się  znaczny  stos.  Antoni  zauważył  kozaka  więcej  sprytnego 
i  odważnego ,  który  trudnił  się  defraudacyą  wódki  i  tytoniu 
dla  rekrutów;  poszedł  więc  odszukać  go.  Za  chwilę  powrócił 
z  dowcipnym  kozakiem;  karteczki  b3^ły  przygotow^ane  i  zale- 
pione w  jednej  kopercie. 

—  Czy  chcesz    zarobić   te  rzeczy?  —  zapytaliśmy  kozaka. 
Kozak  spojrzał,    nogą  rozpatrzył    i    zapytał:     «A    szto?)) 

a  oczy  mu  się  już  zaśmiały,  bo  tyle  rozkoszy  widział  już 
przed  sobą,  a  nie  potrzebował  obmyślać  sposobu  nabycia 
ich;  szczęście  samo  garnęło  się  do  niego. 

—  Weź  ten  list,  zanieś  do  Warszawy  i  oddaj  podług 
adresu,  więcej  nic. 

Kozak  zawahał  się,  jeszcze  raz  spojrzał  na  rzeczy, 
dreszcz  jakiś  przebiegł  po  plecach,  to  wspomnienie  ostatnicli 
pałek. 

Antoni  podniósł  jedną  sztukę,  było  to  palto  prawie 
nowe,  i  pokazał  kozakowi.  Pokusa  była  za  w'ielka;  schwycił 
list,  wysunął  do  kieszeni,  zdjął  swój  szyniel ,  spakował 
wszystko  i  znikł. 

Po  cłiw^li  namysłu  zaczęliśmy  się  śmiać  z  siebie ;  forteca 
zamknięta,  kozak,  gdyby  nawet  chciał  być  poczciwym  i  wy- 
konać przyrzeczenie,  nie  potrafi,  bo  go  nie  wypuszczą; 
i  pocóż  zresztą  ma  się  fatygować,  skoro  zapłacony  został 
z  góry.  Spać  było  niepodobieństwo;  hałas  był  ciągły,  a  po 
tak    długiej    samotności    trudno    się    było    przyzwyczaić'   do 
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niego;  powietrze  'duszne,  wzruszenia  doznanych  wrażeń  sen 
spędzały  z  powiek.  Zaczęło  świtać,  my  jeszcze  gwarzyli 
o  powstaniu  w  Poznańskiem ,  o  ruchach  Węgrów  i  t.  p. ; 
wtem  zjawia  się  kozak. 

—  No?  a  co?  —  zapytaliśmy  ciekawie. 

—  Nu  oddał. 

—  Czy  tylko  pewno? 

—  Zaraz  będą. 

Jak  się  w^ydobył  z  fortecy,  jak  powrócił  do  niej,  to  już 
była  jego  tajemnica;  dosyć,  że  wykonał  swoje  i  może  pierw- 
szy raz  w  życiu  był  właścicielem  rzeczy  nieskradzionych. 
Kazamata  nasza  nie  miała  okien;  były  tylko  otwory,  strzel- 
nice, w  których  tkwiły  ogromne  paszcze  armat  wałowych, 
miłość  carska.  Strzelnice  z  jednej  strony  wychodziły  na 
drogę  wiodącą,  ku  pragskiemu  mostowi  i  widać  było  zdaleka 
część  mostu.  Usiadłszy  dokoła  armaty,  wyglądaliśmy  na  tę 
drogę.  Ruch  co  chwila  stawał  się  więcej  ożywionym,  pocz- 
ciwe polskie  serca  dążyły  pieszo  i  dorożkami  pożegnać 
ostatnią  łzą  wygnańców,  a  upadając  pod  brzemieniem  bo- 
leści, ostatniem  uściśnięciem  ręki  wskrzesić  nadzieję  i  dodać 
hartu. 

Około  godziny  siódmej  rano  wyszedł  dyżurny  oficer,  prze- 
czytał listę  imienną  wszystkich  więźni,  przeliczył,  a  nie  zna- 
lazłszy ani  mniej  ani  więcej ,  odłączył  nas  dwunastu  i  trzy- 
nastego Chrzanowskiego  zabrał  ze  sobą. 

"Weszliśmy  do  ogromnej  sali  zupełnie  pustej ;  przy  drzwiach 
stało  dwóch  żandarmów.  Oficer  wyszedł;  za  chwilę  wraca, 
a  z  nim  przeszło  dwieście  osób  rozmaitego  stanu,  wieku 
i  płci,  a  każda  z  zapłakanemi  oczami,  z  ściśniętem  sercem 
szukała  brata,  syna  lub  przyjaciela. 

O!  straszna  to  była  scena,  możnaż  ją  opisać?  Kiedy 
boleść  rozrywa  serce,  pierś  wzdęta  rozpaczą,  zdaje  się,  iż 
pęknie  co  chwila,  jeżeli  głośnem  nie  wybuchnie  łkaniem. 

Tu  biedna  matka  rzuca  się  w  objęcia  syna,  obwija  go 
rękami  i  z  rozpaczą  woła:  «0!  mój  synu!  moje  dziecię  je- 
dyne, ja  cię  nie  puszczę,  ja  umrę  przy  tobie,  ja  cię  nie 
puszczę,  niech  mnie  zabiją!  O!  mój  jedyny,  moja  nadziejo, 
czyż  niema  już  Boga  na  niebie? 

Tu  brat  żegnający  brata,  próżno  ukrywa  łzy  płynące; 
nareszcie  daje  im  bieg  wolny  i  męzką  siłą  pragnie  pocieszyć 
i  siebie  złudzić. 

A  tam  dziewica  blada  jak  marmur,  co  żyła  sercem,  na- 
dzieją, dziś  wszystko  traci;  wydarto  jej  serce  i  maż  ona  żyć 
jeszcze?  I  znów  ocknęła  się,  jakby  z  letargu;  byłże  to  sen? 
Lecz  przed  nią  młodzian  z  ogoloną  głową,  w  szarej  siermię- 
dze, i  nowa,  straszniejsza  jeszcze  boleść  przeszywa  jej  serce. 
Rzuca    się    na    szyję    tego ,    dla    którego    żyć    poprzysięgła, 
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:i  w  tym  uścisku  j)ragn^'łaby  duszg   s\v{^   oddać,    by  mu  osło- 
dzie'' fi(>rinsl;i  di"()o^',  jaku  <^(>  czeka. 

O!  jeźliś  kiedy  był  na  ])ogr/cbie  drogiej  ci  osoby,  co 
młodą,  silni]  i  zdrową  rzucono  w  mogile,  a  serce  nie  pękło 
ci  z  bólu  i  Ż3Jesz  jeszcze  z  ])amięcii];  tych  cierpień,  wtedy 
pojmiesz  boleść  takiego  rozstania. 

Wrzawa,  płacz,  liałas  i  łkania  napełniły  salę,  jakby  w  dniu 
ostatecznym.  Powoli  wzburzone  uczucia  i  straszna  rozpacz 
wyczerpawszy  siły  biednycli  męczennilców  i  męczennic,  za- 
częły się  uspokajać ;  podzielono  się  na  grona  a  w  każdem 
znajdziesz  ofiarę  w  rekruckiej  szynieli.  Prawie  każda  familia 
jirzyniosła  z  sobą  jedzenia  i  na])0je;  porozkładano  więc 
wszystko  na  i)odłodze,  na  stołkacli.  Byliśmy  jak  jedna  fa- 
milia, bo  cierpienia  i  prześladowania  spokrewniły  wszystkich. 

Dziwnie  też  uroczą  była  ta  uczta.  Obcy,  nieznany  przyj- 
mowany był  jak  brat,  jak  syn;  a  z  jakąż  to  lubą  słodyczą 
drobne  rączki  podawały  zakąski!  "A  odemnie  to  pan  nic 
nie  i)rzyjniie?  A  odemnie  to  choć  ]>arę  kroi:)el  wina,))  za- 
praszają z  drugiej  strony,  a  wszystko  z  taką  szczerością, 
z  takiem  błagalnem  spojrzeniem,  że  dusza  gotowa  utonąć 
w  tem  oku,  prześnić  i  przemarzyć  życie. 

Biedny  ohcer  dyżurny,  i  on  nie  był  zapomniany.  Pomimo 
wysileń  nie  mógł  być  obojętnym  widzem  tylu  boleści,  i  ka- 
szląc i  kręcąc  się,  skradał  łzę  zdradliwą.;  w  końcu  i  łez  się 
nie  wstydził.  Może  i  on  miał  matkę,  kochankę  lub  żonę, 
może  i  on  ich  tak  żegnał,  kiedy  go  wypędzali,  by  mordował 
braci. 

Dw^ie  darowane  godziny  upłynęły;  o  dziewiątej  mieliśmy 
wyruszyć;  oficer  zawiadomił,  że  czas  już  w  drogę.  Zakąski 
i  napoje  stoją  i  ręce  opadły  każdemu;  duma  każdy,  a  ciężka 
musi  być  duma,  bo  i  lica  zbladły  i  łza  w  oku  świeci.  Oficer 
nagli,  ale  któż  oprzeć  się  zdoła  prośbom  polskiej  dziewicy, 
gdy  złoży  rączęta  a  w  oku  niebo  zabłyśnie? 

Nareszcie  trzeba  się  było  rozstać.  Kozactwo  było  już  na 
koniach;  już  towarzysze  podróży,  nowi  bracia  nasi,  z  torni- 
strami na  plecach  stali  w  środku  otoczeni  konwojem.  Bądź 
zdrów !  żegnam !  błogosław !  —  ozwały  się  głosy  i  znów  jęki 
i  łkania.  O!  uciekajmy  prędzej  z  tej  jaskini  tortur  i  rozpa- 
czy, i  łez  i  miłości!  Tu  serce  zmięknie,  we  łzach  się  roz-  , 
topi,  a  nam  potrzeba  hartu,  by  służyć  wrogowi,  a  potem,, 
potem  z  lichwą  odpłacić  najeźdźcy. 

Z  tornistrami  na  plecach,  gwałtem  wydarłszy  się  z  objęć, 
rzuciliśmy  się  wśród  kozactwo.  "Paszoł!))  krzyknął  uriadnik, 
now^y  nasz  władzca,  i  karawana  ruszyła  z  miejsca.  Długo 
jeszcze  i  po  za  Pragą,  po  obu  stronach  kozactwa  brnęły  po 
piasku  drobniuchne  stopki.  Wytrwalsi  odprowadzili  nas  aż 
Jasieńczyk,  Dziesięć  lat.  5 
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do  Miłosny;    tu  jeszcze    ostatnie  iiściśnienie   dłoni,    ostatnie: 
Bywaj  zdrów  a  wracaj! 

Filip  ze  swymi  trzema  Icolegami  poszedł  wprost  tralitem 
do  Wilna.  Chrzanowslii,  wyszedłszy  z  fortu,  zaledwie  uszedł 
parę  staj,  zmęczony  upadł;  zabrano  go  do  dorożki  i  odwie- 
ziono do  szpitala.  Naznaczony  był  do  l^antonistów  (szkoła 
dzieci  żołnierskich  lub  nie  mających  rodziców).  Jaki  los 
spotkał  to  l)iedne  dziecię,  nie  wiem. 

Odbywaliśmy  teraz  podróż  w  ośmiu  aż  do  granicy  Kon- 
gresówki, do  Brześcia  litewskiego;  tu  miano  nas  rozłączyć 
łia  dwie  partye. 

Tornistry  ciężyły  nam ;  odzwyczajeni  od  ruchu  w  murach 
więziennych,  ustawaliśmy  co  chwila,  ratując  się  zapasami 
żywności,  któremi  nas  zaopatrzyły  dobre  serca  ;  to  cale  wiano 
ojczyzny  dla  synów  wygnańców. 

O !  biedna  ty  ziemio  polska !  biednj-  męczeński  narodzie, 
kiedyż  twa  dłoń  błagalnie  wzniesiona  do  nieba  i  skroń  skrwa- 
wiona cierniową  koroną,  z  modlitwą  żebrząca  litości  usłyszy 
słowa  pociechy?  O  Panie!  Tanie!  udziel  nam  dary  Ducha 
świętego  i  wzmocnij  wątłą  w  nas  wiarę,  byśmy  wśród  po- 
kus i  niebezpieczeństw,  wśród  naigrawań  i  smagań  wroga  nie 
iękli  głosem  zwątpienia. 

Przybyliśmy  nad  wieczorem  do  Okuniewa:  to  j^ierwsz}^ 
nocleg.  Zamknięto  nas  w  ciasnej  budzie,  z  oknami  zakrato- 
wanemi:  jiodlogi  nie  było,  ziemia  wilgotna,  pomimo  znużenia 
trudno  było  j)ołożyć  się.  Kupiliśmy  słomy  i  za  chwilę  zapo- 
mnieliśmy już  o  wszystkicm,  co  boli  i  dolega. 

Konwojowali  nas  tylko  kozacy  i  ci  mieli  bez  zmiany  do- 
stawić nas  do  Brześcia  litewskiego.  Ważną  więc  było  rzeczą 
ująć  sobie  dowódzcę  komendy,  młodego  kozaka,  uriadnika, 
który  za  pomyślne  przeprowadzenie  j^artyi,  już  trzeciej  z  ko- 
lei, miał  przyobiecane  szlify  oficerskie.  O  szlifach  ciągle 
marzył  i  sam  oznajmił  nam  błogie  swe  nadzieje,  a  patrząc 
nam  w  oczy,  pragnął  wyczytać,  czy  go  nie  pozbawimy  tego 
szczęścia,  czy  może  liczyć  na  naszą  poczciwość.  Wtedy  na- 
stąpił pomiędzy  nami  ulvład ,  że  jeżeli  będzie  grzecznym  i  do- 
brze się  obchodzić  z  rekrutan\i ,  w  takim  razie  nikt  nie  po- 
myśli o  ucieczce. 

Co  trzy  dni  wypłacał  nam  uriadnik  żołd,  po  dziesięć 
groszy  dziennie;  pieniądze  te  zwykle  oddawaliśmy  kozakom, 
okupując  sobie  więcej  swobody.  Uriadnik  zapewniał  nas,  że 
juk  tylko  wyjdziemy  za  Brześć  litewski,  j)ójdziemy  wolnym 
etapem,  to  jest  bez  straży,  a  zamiast  nocować  po  więzieniacli 
zamknięci,  dostaniemy  kwatery  po  wsiach. 

O!  jakże  kłamał  wtedy  pan  uriadnik,  bo  nie  mógł  nie 
wiedzieć,  co  nas  czeka  w  Brześciu. 

Podróż  nasza  była  dosyć  znośną;  ruch  i  świeże  powietrze 
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dobry  \v|)ły\v  wywioi-ały,  tak,  źc  nawet  Tadeusz  Iźcj  oddy- 
fliid,  ])oininio,  że  robiliśmy  po  trzy  mile  dziennie;  nawet 
Oskar,  co  w*  Warszawie  nie  mógł  jjrzejśe  przez  Nowy  świat, 
by  nie  odpocząć  i)are  razy,  clioćby  na  schodach,  teraz  zgra- 
bnie wywijał  kidawą  nogą;  męczył  się  wprawdzie,  lecz  nie 
tak  często  zaghidał  na  podwodę,  która  szła  z  tyłu  partyi  na 
wypadek  clioroby  którego  z  rekrutów.  Odj)Oczywaliśray 
zwykle  w  karczmach,  które  na  ten  czas  bywały  opró- 
żniane przez  kozaków  z  zwyczajnych  gości;  można  więc 
było  nabyć   żywności,   która  nam   wystarczała  na  cały  dzień. 

Bez  żadnych  szczególnycli  wypadków  przybyliśmy  do  mia- 
steczka, w  którym  jeden  z  naszycli  towarzyszy  miał  familią 
i  całe  miasto  znajome.  Wieść  o  transportowaniu  nas  po- 
przedzała nasze  przebycie  i  z  tego  względu  spotykały  nas 
częste  niespodzianki. 

Około  godziny  trzeciej  po  południu  zbliżaliśmy  się  do 
miasteczka,  rozumie  się  w  największym  porządku,  otoczeni 
kozactwem.  Zdała  widzieliśmy  masę  ludzi,  dążących  ku  nam. 
Kozactwo  zaczęło  się  niepokoić,  uriadnik  latał  od  końca  do 
Icońca  partyi  i  zastrzegał  porządek.  Publiczność  zbliżała  się, 
a  na  czele  trzy  kobiety  zanoszące  się  od  płaczu.  Zrównaw- 
szy się,  rzucają  się  w  środek  partyi,  szukając  brata;  przyby- 
wający uformowali  koło,  tak,  że  nasz  kondukt  wstrzymać 
się  musiał,  Kapróżno  krzyczał  uriadnik,  krzyczało  kozactwo: 
«Na  bok!  na  bok!))  Każdy  cisnął  się  do  środka,  by  uścisnąć 
dłoń  znajomą  i  nieznajomą,  a  z  dala  słychać  było  głosy:  aTo 
sprawa  Władj^sława!  to  zdrajca  Władysław! 

Ruszyliśmy  przecież  dalej.  Im  głębiej  wcliodziliśmy  do 
miasta,  tern  więcej  rosła  liczba  ciekawych.  Droga  do  kapi- 
tana, któremu  winniśmy  byli  być  przedstawieni,  prowadziła 
przez  ulicę,  na  której  mieszkał  Władysław  przy  rodzicach. 
Ojciec  Władysława  w  r.  1831  za  coś  tam  jakoś  dostał  krzyż 
od  Mikołaja;  może  on  mu  i  ciężył  później,  ale  cóż  robić, 
krzyż  wisiał  na  piersiach  a  na  czole  plama. 

Okno  było  otwarte  i  siwy  starzec  przyglądał  się  partyi. 
Tłum  cisnął  się  ze  wszystkich  stron;  w  tern  ozwały  się  głosy: 
((Patrz  stary!  to  twego  syna  zasługi!))  ((Będzie  miał  order!)) 
wołał  drugi.  «Postronek  łajdakowi!))  wołał  trzeci.  Setki 
podobnycli  epitetów  połykał  starzec,  a  za  nim  błyszczało  oko 
judaszowe. 

Pan  kapitan  przypatrzył  się  każdemu,  zapytał  o  pretensye, 
a  zadowolniony  z  odpowiedzi,  zawołał  inwalidów  swych,  od- 
prawił kozaków^  na  odpoczynek,  a  nas  odesłał  na  odwach, 
gdzie  nas  zamknięto  w  dosyć  dużej  izbie. 

W^  pół  godziny  wszedł  do  nas  kapitan  i  zauważywszy,  że 
tu  za  ciasno,  przetranslokował  nas  do  oddzielnego  pokoju. 
W^krótce   przyniesiono    słomy;    pojawiły   się  poduszki,    a    za 
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niemi  koszyki  z  rozmaitemi  zapasami  żywności,  a  nawet 
i  książki. 

W  rok  później,  kiedy  już  byłem  na  miejscu,  odebrałem 
wiadomość,  że  wkrótce  po  naszem  przejściu  ojciec  Włady- 
sława przeniósł  się  do  wieczności,  pozostawiając  wiele  dzieci 
i  zarząd  majątku  opiece  najstarszego  syna,  tego  właśnie,  co 
tak  drogo  okupił  swą  wolność.  Dostatki  nie  zawsze  przyno- 
szą spokój  i  szczęście.  W  kilka  miesięcy  po  śmierci  ojca 
znaleziono  syna  martwego.  Władysław  od  dnia  naszego 
przemarszu  nie  śmiał  się  nigdzie  pokazać;  zdawało  mu  się, 
że  każdy  pokazuje  nań  palcem  i  znieważa.  Codzień  stawał 
się  posępniejszym,  trawiony  gorączką,  słyszał  szczęk  kajdan 
i  świst  knuta,  a  wtedy  zrywał  się  jak  szalony  i  wołał:  «To 
oni!  to  oni!  to  ja  icłi  zabiłem!)) 

W  napadzie  takiego  obłąkania  scliwycił  flaszkę  z  kwasem 
pruskim  i  padł  bez  duszy. 

To  przykład  dla  ubiegających  się  o  łaski  białego  cara,  to 
straszny  dowód  kary  Boga  za  zdradę  ojczyzny.  Tam  gro- 
madka okuta  w  łańcuchy,  zziębła,  zgłodniała,  brnie  wśród 
zawiei  śniegowej  a  ciągle  naprzód  i  naprzód.  Zajrzyj  im 
w  oczy,  obdarłszy  skorupę  lodu,  co  im  twarz  pokrywa,  zaj- 
rzyj im  w  oczy,  a  znajdziesz  i  ogień  i  życie,  i  blask  nadziei 
i  wolę  silną.  Żaden  nie  sarka,  nie  jęczy,  nie  zwątpił  i  nie 
myśli  o  śmierci.  Tu  wypieszczony,  otoczony  wszelkiemi  wy- 
godami, na  puchach  spoczywający  zdrajca,  podnosi  samo- 
bójczą rękę  i  ginie  nikczemnie,  bo  zjadliwa  żmija  wcisnęła 
się  do  piersi  i  rwie  i  szarpie,  i  sięga  do  mózgu  i  pali  go, 
a  szepce  ciągle:  «Tyś  zdrajca!  tyś  zdrajca!)) 


INNY  ŚWIAT,  INNI  LUDZIE. 

W  Brześciu  litewskim  przedstawiono  nas  znów  naczelni- 
kowi garnizonu;  po  dokladnem  obejrzeniu  wyprowadzono 
nas  z  fortecy.  Z  początku  sądziliśmy,  że  obietnice  uriadnika 
o  wolnym  etapie  i  kwaterowaniu  po  wsiach  są  istotną  prawdą. 
AYyszliśmy  w  pole,  zawsze  otoczeni  strażą.  Zdała  przed 
nami  ukazał  się  jakiś  gmach  żółto -piernikowego  koloru;  co 
chwila  nabierał  wyraźniejszych  i  groźniejszych  kształtów, 
nakoniec  przedstawił  się  w  całej  swej  srogości:  było  to 
więzienie. 

Partya,    licząca    około    czterdziestu    ludzi,    ustawiona    za 
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bramn  więzienia  parami,  czekała  na  rewizyą.  Pan  oficer 
zawołał  pierwsze.uo  najbłiżej  stojticego  rel<ruta  i  Icazał  poka- 
zać sol)ie  wszystkie  skarbowe  rzeczy.  Ponieważ  nie  miał  in- 
nych jak  tylko  skarl)owe,  Ijiedny  rekrut  jio  kolei  zdejmował 
z  siebie  ubranie.  Kiedy  już  nic  nie  było  do  zdjęcia,  obej- 
rzano na  nim  skórę,  bo  i  ta  skarbowa;  zwrócono  mu  rzeczy 
i  wpuszczono  do  korytarza,  gdzie  mógł  się  ubrać.  Za  pierw- 
szym nastąpił  drugi,  dziesiąty,  dopóki  cała  partya  nie  zo- 
stała zrewidowaną;  wtedy  smotritiel  więzienia  (intendant) 
wprowadził  nas  wewnątrz. 

Widok,  jaki  tu  przedstawili  się  naszym  oczom,  przechodzi 
wszelkie  pojęcie.  W  czterech  dużych  izbach  najróżnorodniej- 
sza  panowała  mieszanina  ludzi,  zebrana  z  kału  zbrodni  i  wy- 
stępku. Tu  stara  kobieta,  ])rzykryta  resztkami  gałganów 
i  brudem,  praygarnia  do  siebie  troje  małych  dzieci,  kradzio- 
nych, również  wpół  nagich  i  brudnych;  dzieci  te  stara  uczy 
kraść  i  żebrać.  Tam  młoda  cyganka  okryta  trochą  swych 
włosów  i  starą  płachtą,  karmi  niemowlę  i  nóci  półgłosem. 
Tu  znów  w  kącie  kilku  żydów  w  kajdanach;  szachrują  coś 
ciągle,  nie  zaniedbawszy  zlustrować  każdego  wchodzącego. 
Po  środku  izb  przechodzą  się  z  bezczelną,  imponującą;  miną, 
młodzi  aresztanci ,  okuci  w  kajdany  na  nogach  lub  rękach, 
i  jakby  we  właściwym  swoim  żywiole,  swobodnie  roztrącają, 
zastępujących  im  drogę,  depczą  leżących  na  ziemi,  rozpra- 
wiają głośno,  śmieją  się,  a  w  przystępie  dobrego  humoru 
porwią  czasami  za  nogę  niemowlę  cyganki,  wywijają  niem 
nad  głową  matki,  lub  uchwyciwszy  starą  kobietę  za  włosy, 
kręcą  nią  młynka  po  podłodze,  a  towarzystwo  się  śmieje, 
kobiety  płaczą  i  przeklinają.  W  takim  to  nowym,  nieznanym 
świecie  przyjęci  zostaliśmy  na  członków.  Próżno  szukaliśmy 
wolnego  kąta,  choćby  miejsca  pod  ścianą;  i  tego  nie  było. 
Spostrzegli  to  spacerujący  władzcy,  a  pragnąc  pokazać  go- 
ścinność i  znajomość  świata,  zakomenderowali  głośno:  ((Cza- 
rownice precz!))  i  na  ten  piorunujący  głos  kobiety  z  pośpie- 
chem zabrały  swoje  gałgany  i  wyniosły  się  do  innej  izby. 
Umieściwszy  się  pod  ścianą ,  rozpatrywaliśmy  się  w  tych 
istotach,  niby  ludziach,  lecz  gorszych  od  zwierząt. 

Szczególniej  raził  w  oczy  sposób  golenia  aresztantów. 
Jedni  mieli  ogoloną  połowę  głowy  z  boku,  inni  połowę 
z  przodu;  to  zgolony  prawy  wąs,  to  znów  lewa  połowa  brody. 
Żydzi  tu  byli  charakterystyczni  z  jednym  wąsem  i  pół  brody. 
Forma  golenia  jest  przywiązana  do  kostiumu  aresztanckiego, 
ażeby  w  razie  ucieczki  więźnia  mógł  być  zaraz  schwytanym. 
Dzikie  i  straszne  fizyonomie  więźni,  na  których  i  tak  już 
wypiętnowaną  była  zbrodnia,  przy  wygoleniu  przedstawiały 
się  czemś    szatańskiem,    przerażaj ącem;    nadto   brud,   szczęk, 
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kajdan  tworzyły  taki  chaos,  że  co  chwila  wyglądaliśmy, 
rychło -li  otworzy  się  piekło,  by  pochłonąć  swą  własność. 

Wezwano  na  obiad.  Pokazały  się  nowe  figury:  niłode 
i  ładne  dziewczyny  przechodziły  około  nas,  ale  twarze  ich 
napiętnowane  cynizmem  i  zbrodnią,  czyniły  je  strasznemi. 
Po  obiedzie  jedni  poszli  spać,  inni  zasiedli  do  różnych  gier, 
nawet  do  kart,  a  wszyscy  o  pieniądze.  Przed  wieczorem 
nowy  ruch,  nowe  spacery,  kłótnie,  bijatyki,  opowiadania 
scen  z  ubiegłego  żvcia. 

Więzienie  w  gosudarstwie  nie  jest  karą,  jest  tylko  szkołą, 
i  kto  riiz  przestąpi  progi  więziennej  bramy,  zgubiony  na 
zawsze.  Kogo  los  na  chwilę  do  tej  otchłani  wrzuci,  nie  zbawi 
swej  duszy,  bo  tu  panuje  szatan  w  całej  nagocie,  tu  zacie- 
rają się  uczucia,  wyrywa  się  serce,  zagłusza  sumienie,  w  usta 
dostaje  truciznę  a  w  rękę  nóż  lab  topór.  Tak  wydoskonaleni 
wychodzą  na  świat  mistrzami  zaguby  i  zbrodni. 

Trzech  wynędzniałych,  wygolonych  na  czole  żołnierzy 
zbliżyło  się  ku  nam;  bawiąc  się  kajdanami,  siadło  obok. 

—  A  zkąd  to  idziecie?  —  zapytał  jeden. 

—  Z  Polski,  idziemy  na  służbę. 

—  A  za  cóż  was  pędzą? 

Pytanie  to  bardzo  proste,  zatrudniło  nas,  bo  co  tu  odpo- 
wiedzieć takiemu  bydlęciu?  Odezwał  się  więc  któryś,  że  car 
się  na  nas  rozgniewał  i  oddał  w^  sołdaty. 

—  Ach  wy  padlecy,  —  zaryczał  pytający,  —  i  wy  śmie- 
liście cara  samego  rozgniewać?  —  i  pięściami  chciał  dowieść 
swoje  oburzenie,  lecz  siedzący  obok  niego  młody  jeszcze 
żołnierz  literalnie  zamknął  mu  mowę  a  zgrzytając  zębami, 
rzekł: 

—  Milcz  I  milcz  bydlę,  ty  tego  nie  rozumiesz,  boś  ty 
prosty  złodziej;  u  ciebie  car  jest  Bogiem,  bo  ma  pieniądze 
i  pałki.  Ja  wiem,  co  to  jest  gniew  cara,  bo  i  ja  cierpię  za 
to,  co  oni. 

Z  zadziwieniem  spojrzeliśmy  na  nowego  kolegę  i  sprzy- 
mierzeńca.    Ten  zaczął  opowiadanie: 

—  Byłem  jeszcze  chłopakiem,  kiedy  pan  kazał  mojemu 
ojcu  przyprowadzić  mnie  do  dworu  na  służbę.  Wiecie,  że 
u  nas  ni  ojciec  ni  matka  nie  mają  prawa  do  dzieci;  tak 
w  całej  Ilosyi ,  tak  i  u  nas  było  w  włodzimierskiej  gubernii. 
Nie  mają  prawa  do  dzieci,  a  nawet  i  do  siebie  samych;  jalc 
ziemia,  chałupa,  pies,  krowa,  powietrze,  tak  i  człowiek  jest 
jego  własnością.  Ojciec  i  matka  popłakawszy,  oddali  mnie 
do  dworu.  Z  początku  bili  mnie  i  po})ychali  wszyscy;  byłem 
jak  pies  przyblędii.  Powoli  przyzwyczaili  się  do  mnie;  rosłem, 
bytem  zwinny,  wchodziłem  w  łaski  u  pani.  Pan  brat  mnie 
na  polowanie,  panny  i)Osyłały  przezemnie  bileciki  do  kapi- 
tana.    Trrnz   przyszła    kolej    na    mnie   rozdawać    szturchańco 


i     nio     /;il()\v:iłciH     itli.     liaxu     jcdiiojro    zawołał    mnie    pan 
i  zapytał : 

—  Wicie  masz  lat,  8idor? 

—  Na  dwudziesty  drugi,  —  odpowiedziałem. 

—  A  wiesz,  że  ma  być  pobór? 

—  Słyszałem ,  wielmożny  j)aiiie. 

—  Nu,  a  ty  nie  żonaty,  to  jak  raz  w  sołdaty. 

—  Jeźli  tal<i  już  los,  tale  co  robić,  wielmożny  panie. 

—  Trzeba  się  ratować,  —  podaj  fajł^C- 

Nałożyłem  fajkę,  podałem  już  zapaloną.,  bo  pan  nigdy 
sam  nie  zapalał,  jak  to  ])anowie  czyni^j,  otarłszy  cybuch 
o  policzki,  żeby  nie  dotknąć  nieczystemi  rękami,  podałem. 
Pan  cłiodził  po  komnacie  i  ]ialit  łajkę. 

—  No,  i  cóż,  trzeba  się  ratować,  ot  żeń  się,  a  tam  jakoś 
będzie. 

Zimno  mnie  przeszło  na  myśl  żeniaczki,  bo  kochałem 
Oksinią,  pokojówkę,  a  nie  wiedziałem,  z  kim  się  -pan  każe 
żenić.  Oksinia  była  strasznie  ładna,  cudowna  dziewczyna, 
tylko  jakoś  bojka  i  lubiła  z  panami  rozmowy  i  śmiechy, 
a  mnie  to  bolało.  Mówiłem  jej  to  nieraz,  ale  zawsze  odpo- 
wiadała mi:  ((Ej,  ty  durak!))-  Ja  i  ciągle  myślałem,  żenić 
się,  nie  żenić,  i  nie  mogłem  się  odważyć  prosić  pana. 

—  No  i  cóż  ty  zamyśliłeś  się,  czy  nie  o  Oksiużce?  Ja 
wiem,  że  ci  wpadła  w  oko,  tak  po  rękach  i  za  popa  i  za 
śwad'bu  (wesele). 

Upadłem  panu  do  nóg,  —  o  bodajbym  był  więcej  nie 
powstał. 

Jęk  boleści  wj-rwał  mu  się  z  piersi ,  westchnął  głęboko, 
potarł  ręką  ogoloną  do  potowy  głowę,  poprawił  kajdany 
i  znów  dalej  mówił: 

—  "\V  tydzień  Oksia  była  moją  żoną;  na  weselu  gadali 
tam  różnie,  ale  któż  tam  tego  słuclia.  Oksia  i)rzysięgła,  że 
nie  będzie  z  panami  rozmawiać,  i  ja  wierzyłem. 

Ivochalem  ją  bardzo,  ale  nie  pozwoliłem  na  krok  wycho- 
dzić z  izby.  Oksiuszka  przecież  zawsze  znalazła  interes  do 
dworu,  a  służba  wyśmiewała  się  ze  mnie. 

Razu  jednego  spotkałem  Oksinię  wTacającą  wieczorem  ze 
dworu  i  wybiłem  ją.  Ona  poleciała  do  pana,  dostałem  kije, 
przyszła  branka  i  oddali  mnie  w^  sołdaty.  Oksinię  zawsze 
kochałem,  a  mnie  porwali,  okuli  w  dyby  i  wysłali  do  po- 
wiatu. Ztamtąd  wpakowali  do  partyi  i  dostałem  się  do 
Brześcia,  Widzisz,  —  zwracając  się  do  starego  zwolennika 
caryzmu,  ■ — już  zacząłem  cierpieć  za  to,  że  pan  się  rozgnie- 
wał na  mnie;  ale  słuchaj  dalej. 

Zostałem  tu;  byłem  rekrutem  i  bili  mnie  długo.  Z  po- 
czątku mając  pieniądze,  okupywałem  się  dziadce  (staremu 
żołnierzowi);    fundowałein    gorzałkę    i   sam    popijałem,    żeby 
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zapomnieć  o  Oksinii,  bo  i  plecy  bolały  od  pałek  i  serce 
tęskniło.  Po  trzech  latach,  dostawszy  raz  żołd,  upiłem  się,, 
bo  za  czteromiesięczny  żołd  oprócz  półkwarty  wódki  nic  nie 
kupisz;  pili  insi,  i  ja  się  upiłem.  Przyszedł  oficer  i  zobaczył 
mnie  we  froncie  pijanego. 

—  Ty  pijan?  —  zapytał. 

—  Nikak  niet,  wasze  błahorodie. 

—  Ty  pijan  sobaka,  —  i  uderzył  mnie  kułakiem.  Obla- 
łem się  krwią.  —  Ty  pijan  sobaka,  —  i  znów  z  drugiej 
strony  poprawił  mi  kułakiem,  a  rozwścieklony  wyrzucił  mnie 
z  frontu  i  kazał  dać  dwieście  pałek.  Wyciągnęli  mnie  na 
ziemię  i  najniewinniej  szarpali  moje  ciało:  wyliczyli  mi 
dwieście  rózg.  Podniosłem  się,  a  w  oczach  było  mi  czerwono; 
widziałem  własną  broczącą  się  krew  i  byłem  wściekły,  a  ofi- 
cer stał  przedemną  i  śmiał  się.  Nie  w^em,  co  się  ze  mną 
stało;  rzuciłem  się  na  oficera,  zdarłem  mu  szlify  i  oddałem 
kułaki,  nim  mnie  żołnierze  pochwycili.  Siedziałem  rok  cały 
w  wiezieniu  pod  sądem;  dawniej  byliby  mnie  zato  rozstrze- 
lali, a  oficera  w  sołdaty  zdegradowali,  ale  teraz  oficer  po- 
bity zostaje  oficerem  a  naszego  brata  wysyłają  do  katorgi. 
Trzy  razy  prowadzali  mnie  pod  kije  i  trzy  razy  obijali  kości; 
umierającego  zanosili  do  szpitala,  żeby  wyleczyć  i  znów  pro- 
wadzić pod  palki.  Z  ran  wyleczyli  mnie,  ale  zdrowie  już 
nie  wróci;  na  plecach  nie  ma  ciała,  w  piersiach  nie  ma  od- 
dechu, a  w  sercu  i  przed  oczami  zawsze  stoi  Oksiuszka. 
Teraz  popędzą  mnie  do  katorgi  na  ośmnaście  lat.  Oto.  co 
znaczy,  jak  się  car  rozgniewa.  —  A"  wy  po  ile  dostaliście 
pałek? 

—  My  nie  dostaliśmy  pałek,  bo  my  dworianie. 

—  A  to  wy  z  dworian,  no,  trudno  wam  tu  z  takimi  zło- 
dziejami, jak  ten  oto.  A  macie  wy  dowody,  co  wy  dwo- 
rianie? 

—  Nie,  nie  mamy. 

— 'O!  to  biedni  wy,  bo  wy  nie  wiecie,  że  u  nas  dworia- 
nin,  to  półświęty  człowiek;  jego  bić  nie  wolno,  jak  mnie 
lub  te  bydlęta,  co  tu  siedzą.  Ale  wy  nie  macie  dowodów 
i  was  zakują  i  pogolą;  pogolą,  bo  to  nie  ludzie,  to  psy, 
i  pies  tak  nie  rzuca  się  na  psa ,  jak  człowiek  z  radością 
rzuca  się  i  szarpie  ciało  swego  brata.  Pamiętajcie  przecie, 
że  jeżeli  was  będą  chcieli  krzywdzić,  to  się  targujcie;  wo- 
łajcie, coście  dworianie,  może  co  i  pomoże;  może  w  papie- 
rach stoi,  co  wy  dworianie.  Ja  rok  siedziałem  w  więzieniu, 
to  znam  zakony. 

Przy  takich  gawędkach  zeszedł  nam  czas  do  późna;  znu- 
żeni zasnęliśmy.  Drugiego  dnia  dowiedzieliśmy  się,  że  pan 
smotritiel  więzienia  wynajuuije  dla  dystyngwowanych  swyi'h 
lokatorów  -samowar,    a    nawet    sprzedaje    cukier    i    herbatę. 
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Kadośń  toż  była  iiin  mała,  l\ic(ly  zamiast  ol)rzy(lli\vcj  zupy 
Tarnowski  i)osta\vił  samowar.  JJicdny  Sidor  popijajj^c  o^aj 
z  arakiem,  bo  i  to  przenika  mury  więzienne,  mniej  myślał 
o  Oksiuszco,  00  mu  żyoie  zatruła. 

'l'rzociogo  dnia  z  rana  pan  smotritiel  więzienia  wywołał 
nas  cztoreoli,  kazał  zabrać  rzeczy  i  odprawił  na  zborny 
])unkt.  Bolesne  było  ])ożegnanie  z  pozo  staj  f^cy  mi  czteroma, 
których  wyrok  pędził  do  kijowskich  batalionów\ 

Zaprowadzono  nas  znów  do  fortecy,  do  punktu  zbornego. 
Pisarek  przeliczył  nas,  przygotował  papiery;  czekaliśmy  na 
pana  naczelnika  etapu.  Wkrótce  i  ten  sie  zjawił,  zwymyślał 
na  wstępie  inwalidę  stojjjcego  na  warcie,  pisarek  dostał  po 
uszach,  zbliżył  się  do  nas.  Partya  składała  się  z  dwudziestu 
zwyczajnych  rekrutów,  czterech  nas,  z  wyraźnem  zastrzeże- 
niem «za  politiczeskije  prestuplenie  podj  strogim 
prismotrom,))  to  znaczyło  w  zakuciu. 

—  Nu,  cepi!  (łańcuchy)  —  zakomenderował  pan  na- 
czelnik. 

Inwalida  wybiegł  do  drugiej  izby,  wyniósł  ztamtąd  pęk 
łańcuchów  i  rzucił  nam  pod  nogi. 

Dreszcz  przebiegł  nam  po  ciele;  nauki  i  rady  poczciwego 
Sidora  przj-szły  na  myśl,  postanowiliśmy  się  iDronić  wszel- 
kiemi  siłami. 

—  Cyrulika!  —  zakomenderow^ał  znów  pan  naczelnik. 
Stary,    trzęsący    się    inwalida,    w   jednej    ręce    trzymając 

drewnianą  maźnioę  pełną  mydła,  w  drugiej  futerał  z  brzy- 
twami, stanął  przed  naczelnikiem,  rozłożył  na  stole  swoje 
aparata  i  czekał  rozkazów. 


PODRÓŻ   W  KAJDANACH. 

—  Brej,  (gol)  —  zakomenderował  pan  naczelnik. 

Stary  inwalida  zamalował  mydłem  za  jednym  zamachem 
i  tw^arz  i  pół  głowy  najbliżej  stojącego  rekruta.  W  minutę 
stworzenie  Boskie  oskrobane ,  nacechowane  zostało  moskiew- 
skiego niewolnictwa  piętnem. 

Po  pierwszym  nastąpił  drugi ,  trzeci ,  dziesiąty ,  a  każdy 
cicho,  spokojnie,  z  poddaniem  się,  bo  wszystko  tu  dokoła 
oddychało  niewolnictwem,  nawet  powietrze  zdawało  się  nim 
być  zatrute.  Z  kolei  po  wygoleniu  rekrutów  cyrulik  zbliża 
się  do  nas.    Podstawiam  mu  brodę  i  głosem  pana  naczelnika 
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mówię  mu:  «Tu  gó\.»  Posłuszny  jak  automat  cyrulik  poma- 
zał mydłem  i  ogolił,  lecz  w  tej  samej  chwili  machnął  pędzlem 
po  włosach;  odskoczyłem  jak  oparzony. 

—  Eto  szto!  —  zakrzyczał  pan  naczelnik,  śledząc  każdy 
ruch  golonego  i  golącego. 

—  Ja  żołnierz,  nie  aresztant  i  nie  powinienem  być  go- 
lonym. 

—  Ja  ci  pokażę!  Polaczyszko!  jak  ci  dam  sto  rózg;  jaki 
mi  dworianin. 

—  Rozumie  się  dworianin. 

—  Jak,  ty  szlachcic?  ty  szlachcic?  nu,  podawaj  ko  pa- 
piery, zobaczymy. 

A  cyrulik  golił  tymczasem  brodę  Oskarowi.  Pan  naczelnik 
przeczytawszy  papiery,  roześmiał  się  szydersko,  radość  za- 
błysła mu  w  oczach,  skinął  na  mnie. 

—  Nu,  znasz  ty  czytać  po  rusku? 

—  Znam, 

—  Nu,  czytaj,  gdzie  tu  napisano,  co  ty  szlachcic? 

W  podanych  papierach  niestety  nie  było  nic  ani  o  her- 
bach, ani  o  szlachectwie;  w  nagłówku  był  znajomy  napis: 
((Politiczeskitf  prestupniki.  >> 

—  Nu  szto,  masz? 

■ —  Mam!  Oto  tu  napisano,  —  pokazując  mu  na  wyrazy 
((politiczeskie  prestupniki.))  Tonący  brzytwy  się  chwyta;  nie 
znalazłszy  nic  w  papierach,  trzeba  się  było  przyczepić  do 
wyrazów,  których  znaczenia  nie  mógł  zrozumieć  pan  na- 
czelnik. 

—  Da,  co  ty  mnie  duraczysz?  ty  u  mnie  w  rękach, 
a  u  mnie  nikt  nie  wychodzi  z  całą  głową,  —  no  brej  go 
cyrulik. 

—  Oświadczam  panu,  że  się  golić  nie  damy,  a  skoro  pan 
nie  wiesz,  co  to  znaczy  wpoliticzeskij  prestupnikw,  to  żą- 
damj  komendanta,  a  ten  panu  wytłómaczy. 

Żądanie  komendanta  niemiłe  zrobiło  wrażenie  na  panu 
naczelniku ;  niebardzo  zapewne  życzył  sobie  oglądać  pana 
jenerała  i  dlatego,  uspokajając  się  powierzchownie,  rzekł: 

—  Na  broś  ich  (porzuć),  ja  tylko  żartowałem. 
Tymczasem  gefrejter   z   dwoma  inwalidami  przystąpili  do 

łańcuchów,  ustawili  sześciu  rekrutów  parami,  żelazne  skówki 
założono  jedneiim  na  prawą  rękę,  drugiemu  na  lewą  i  prze- 
wlekli mały  łańcuszek;  tak  samo  i  dalszym  parom.  Następnie 
złączyli  te  trzy  pary  jednym  długim  na  trzy  łokcie  łańcu- 
chem i  zamknęli  na  kłódkę. 

Łańcuchy  te  są  podarunkiem  Demidowa,  który  ofiarował 
Mikołajowi  ,')(),()()(),  z  uczucia  poważania  i  ludzkości,  gdyż 
dotąd  prowadzono  niewolników  podług  ^lystomu  Iwana  Gro- 
źnego,  przykutycli  do  drąga  żelaznego,  co  jeszcze  większem 
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hylo  hurbarzyństwom.  Jeżoli  aros/tant  zachorował,  nie  mógł 
sig  spotlziowań  ratunku;  prowadzono  go  dalej,  a  raczej  cii^- 
gniono,  dopóki  nie  zakończył  życia.  Wtedy  odcinano  r^'k^', 
a  po  j)rzyl)yciu  na  miejsce  pozostała  dłoń  w  zakuciu  służyła 
za  dowód,  ręk^  ]>rzyjcto  za  całość,  a  w  papicracłi  zrobiono 
adnotacyą:  « Wolej  u  Bożeju  ])omicr. »  Na  takim  drągu 
żelaznym  prowadzono  po  czterdziestu  aresztantów,  dziś  już 
tylko  ])0  sześciu  lul)  ośmiu,  zamkniętych  na  łańcuchu. 
Kosya  widocznie  cywilizuje  sic;  co  to  będzie  za  parę  ty- 
sięcy lat ! 

Tak  zamkniętycli  sześciu  lul)  ośmiu  ludzi  na  jednym  łań- 
cucliu,  pozost-aje  z  solją  w  najściślejszym  związku;  jeżeli 
jeden  upada,  upadają  wszyscy,  jeżeli  jeden  siada,  siadają 
wszyscy,  bo  żelazo  przez  ciągłe  tarcie  przerzyna  skórę,  ciało, 
dociera  do  kości  i  sprawia  niewypowiedziane  męczarnie. 

Już  wszyscy  zakuci  byli,  pozostało  tylko  nas  czterech 
i  dwócii  rekrutów.  Pomimo  najusilniejszych  przedstawień, 
pomimo  odwoływań  się  do  dworiaństwa,  naczelnik  został 
nieugięty,  nic  nie  pomogło,  wytłoczono  i  nam  żelaza.  «U  mnie, » 
mówił  pan  naczelnik,  onikt  jeszcze  nie  wyszedł  bez  zakucia; 
gdyby  mi  tu  rodzonego  ojca  przysłano,  i  jegobym  zakuł,  bo 
tak  każe  zakon. » 

Jeden  z  dwóch  rekrutów  był  płóciennik  z  Ivalisza;  zacho- 
rował biedak  w  drodze,  oddano  go  do  szpitala,  odłączył  się 
więc  od  partyi.  W  szpitalu,  będąc  już  zdrow^szym ,  przez 
figle  popchnięty  na  schodach  upadł  i  przetrącił  krzyże.  Cho- 
rował długo,  wyleczył  się,  lecz  pozostał  kaleką  na  zawsze. 
Chodził  wygięty  w  tył,  a  głowią  i  ręce  wisiały  mu  za  plecami, 
i  takiego  Lo  kalekę  pędzono  w  świat,  by  z  niego  zrobić  bo- 
hatera carskiej  armii. 

Naj dowcipniej szy  karykaturzysta  nie  wymarzyłby  podobnego 
obrazku,  jaki  przedstawiała  nasza  szóstl^a.  W  zakutej  szóstce 
ja  tylko  byłem  zdrów^  Przezdziecki,  idący  obok,  potykał  się 
co  chwila,  sapał,  cierpiąc  na  astmę,  nie  mógł  oddychać. 
Za  mną  szedł  Tadeusz;  dostawszy  sucłiot  w  cytadeli,  cierpiał 
okropnie;  krew  często  pokazywała  się  ustami,  tracił  ostatki 
sił,  szedł  jednak  spokojnie  i  milczał.  Serce  rozrywało  się, 
patrząc  na  jego  cierpienia;  pokazała  się  krew  i  usta  jego 
mimowolnie  szeptały:  « Chwała  Bogu,  bliżej  końca. »  Obok 
Tadeusza  szedł  Oskar,  kulawy  na  lewą  nogę,  którą  zamiatając, 
podstawiał  Tadeuszowi  pod  nogi;  ten  zaś  nie  chcąc  nadeptać 
sąsiada,  deptał  mnie  po  nogach,  co  sprawiało  szarpanie  łań- 
cucha, a  za  każdem  szarpnięciem  nowe  wydobywały  się  jęki. 
Za  Tadeuszem  szedł  rekrut  chory  na  febrę,-  dzwonił  zębami, 
klął  i  płakał  i  modlił  się  zarazem.  Tryumfalny  ten  pochód 
zakończył  płóciennik  wygięty  w  tył,  jak  gdyby  w^strzymywat 
piątkę  dzikich,  wyryw^ających  się  rumaków. 
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Upał  byl  okropny,  szliśmy  środkiem  traktu,  po  najwię- 
kszym piasku.  W  dwa  rzędy  zasadzone  obok  drzewa  dawały 
miły  chłód  po  cłiodnikacti,  ale  zakon  każe  iść  środkiem  drogi, 
brnąć  po  piasku  i  oddychać  kurzem  wydobywającym  się 
z  pod  nóg.  Pot  płynie  strumieniami,  ręce  broczą  się  krwią, 
piersi  łakną  kropli  wody,  a  carski  Mongoł  krzyczy:  «Paszoł! 
paszoł!'^  Mijamy  niejedną  studnię,  mijamy  wioski;  biedne 
kobiety  napróżno  wybiegają  na  środek  drogi  z  dzbanami 
wody,  by  ją  podać  nieszczęśliwym;  ze  łzami  błagają  zbirów 
o  litość,  ale  napróżno.  Śmielsze  przedzierają  się  przez  kon- 
wój, ale  padają  pod  kolbami;  sołdactwo  chwyta  wodę,  pije 
a  na  zakutych  wołają:  uPaszoł!  paszoł!))  I  nieszczęśliwi  brną 
po  piasku,  wilżąc  spalone  usta  własnym  potem;  ostatki  sił 
w^ydobywa  każdy,  by  nie  prosić  o  łaskę  potworów;  rozpacz, 
oburzenie  i  wściekłość  wzdymają  piersi,  a  wciąż  brzmi  jak 
przekleństwo:  «Paszoł!  paszoł!  » 

Z  jakąż  szatańską  złością  obmyślano  tu  każdy  krok  wię- 
źnia, by  mu  co  chwila  zadawać  nowe  cierpienia  i  rzucać 
urągowisko:  «Tyś  mój!  tyś  mój!  ja  cię  przerobię  na  bydlę, 
na  niewolnika  i  służyć  mi  będziesz  i  bić  pokłony,  bo  ja 
tw^ój  Bóg,  ja  car  samowładny,  i  ciało  twoje  i  myśl  twoja  do 
mnie  należy.  Odtąd  mieszkaniem  twojem  więzienie,  towa- 
rzystwem zbrodnia,  pokarmem  zgniłe  wyziewy,  i  słyszeć  bę- 
dziesz jęk  i  przekleństwa  i  świst  knuta  szarpiącego  twojego 
brata  ciało.  Ja  car  twój,  ja  Bóg  twój,  a  ty  śmiałeś  marzyć 
o  innym  Bogu,  miłości  ludu,  swobodzie!  Ja  jestem  zakoneńi, 
a  zakon  to  mój  knut.  Spojrzyj  od  Amuru  do  Karpat,  jak 
wszystko  bije  mi  czołem,  a  ty  sądziłeś  ewangielią  skruszyć 
miliony  kajdan,  tysiące  więzień  i  lochów  podziemnych,  co 
pochłonęły  twych  braci!  Patrz  tam!  tysiące  przybranych 
w  złoto  i  wstęgi,  i  gwiazdy  i  krzyże,  to  sługi  moje,  to  nie- 
wolnicy! Za  raem  skinieniem  mózg  ci  wysuszą,  wyrwią 
serce  i  rzucą  cię  pod  moje  nogi.  Oni  mają  wszystko,  wszyst- 
kie rozkosze  tego  świata,  wyrzekli  się  tylko  swobody,  uczuć 
i  sumienia. » 

Od  Brześcia  do  Białegostoku  nie  było  jeszcze  etapowych 
domów.  Przybywszy  na  stacyę,  umieścili  nas  w  chłopskiej 
izbie,  przygotowanej  na  ten  cel  okratowaniem  okien.  W  izbie 
tej  ńie  było  podłogi,  ani  tapczanów;  rzuciliśmy  się  na  ziemię, 
okuci  zawsze,  gdyż  klucz  zapieczętowany  był  razem  z  pa- 
pierami. Mieliśmy  więc  przyjemną  perspektywę,  jirzez  sześć 
dni  i  jeść,  i  spać,  i  maszerować  w  zakuciu.  Po  godzinnym 
spoczynku  poprosiliśmy  o  trochę  słomy;  zapłaciwszy  dobrze 
dali  nam  wiązkę;  rozrzuciliśmy  na  środku  izby  i  ułożyli  się 
tak,  żo  każda  para  spała  głowami  do  siebie,  mając  wycią- 
gnięte   ręce    ponad    głową.     Jeżeli   jeden     poruszył    się    lub 
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chciał   przo\vró('i(',    budził  cały   łańcuch    i   jcclnoczcśuic  prze- 
wracaH  si^'  wszyscy. 

Wezwany  inwalida  o  jal<ie  pożywienie,  oświadczył,  że  to 
nic  jego  interes.  «  Macie  strawne,  to  sobie  radźcie.))  A  jak- 
żeż było  sobie  radzić  w  zalvuciu,  w  zainl<;ni^!ciu  otoczeni 
strażf^?  Głód  doliuczał  coraz  silniej,  już  słońce  cliyliło  się  ku 
zacliodowi,  a  my  przebywszy  stacyę,  nic  jeszcze  w  ustach 
nie  mieliśmy  od  rana.  Cisza  grobowa  zalegała  tę  jamę, 
zmrok  zapadał,  a  ostatnie  promienie  słońca,  przedzierając 
się  przez  brudne  szybki  i  kraty  żelazne,  oświecały  na  pół 
leżących  pokutników,  skazanych  na  śmierć  głodową. 

Trzeciego  dnia  przybyliśmy  do  miasteczka  Wysokie  li- 
tewskie, doświadczając  zawsze  tych  samych  j^rzyjemności,  co 
dnia  pierwszego.  Tu  wypadła  nam  dniówka;  na  noc  czekała 
nas  nowa  niespodzianka.  Okna  domu  więziennego  nie  były 
okratowane,  za  to  dow'cip  straży  wynalazł  pewniejszy  sposób 
zabezpieczenia  siebie  od  ucieczki  aresztantów.  Pod  dwoma 
przeciwległemi  ścianami  leżały  dziurawe  kloce  w^zdłuż  całej 
izby;  sądziliśmy,  że  to  zamiast  ławek  do  siedzenia.  Po  za- 
chodzie słońca  potrząśnięto  cokolwiek  słomy  na  podłodze; 
wszedł  podoficer  z  kilku  żołnierzami,  przeliczył  nas,  otworzył 
kłódki,  znajdujące  się  po  końcach  kloców^,  kloc  się  rozdzielił 
wzdłuż  na  połowę,  pokazując  szesnaście  wyżłobień  po- 
przecznych. 

—  Lożyś!  —  zakomenderował  podoficer  a  usłużni  żołnie- 
rze układali  rzędem  okutych  więźni,  pakując  jedną  nogę 
każdego  do  wyżłobienia.  Tak  ułożywszy  dwa  łańcuchy,  opu- 
ścili wierzchnią  połowę  kloca,  podoficer  zamknął  na  kłódkę 
i  przeszedł  dopełnić  tegoż  samego  u  drugiej  ściany. 

Piekło  nie  wymyśliłoby  podobnej  męczarni.  Jedna  noga 
zamknięta  w  klocu,  zostawała  bezwładna;  ręce  okute,  krwią 
zbroczone,  opuchłe,  wyciągnięte  z  łańcucłiem  po  za  głowy. 
Jeżeli  któremu  ból  omdlałej  ręki  dokuczał,  budził  cały  łań- 
cuch; ręce  na  komendę  podtrzymywane  zdrowemi  rękami, 
podnosiły  się  powoli  do  góry  i  łańcuch  przenosił  się  na  ko- 
lana. Zaledwie  sen  skleił  znużone  powieki,  już  nowy  jęk 
budził  wszystkich  i  łańcuch  na  komendę  przenosił  się  za 
główmy.  Tak  przemęczyliśmy  noc  całą;  rano  podoficer  przeli- 
czywszy więźni,  wypuścił  nas  z  drewnianych  uścisków'.  Za- 
ledwie w  parę  godzin  nauczyliśmy  się  chodzić,  ręce  z  każdą 
godziną  nabrzmiewały  więcej,  rany  zaczęły  się  jątrzyć  przez 
ciągłe  tarcie  żelaza,  isa  drugi  dzień  zrana  po  wypuszczeniu 
nas  znowu  z  kloca,  nogi  były  bezwładne,  bo  zakon  znów 
nie  pozwala  dwa  razy,  raz  po  raz  zamykać  jedną  nogę,  atak 
nie  dosyć  skaleczyć  jedną,  trzeba  skaleczyć  i  drugą,  poczem 
wypędzić  w  drogę. 
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NIESPODZIEWANA  POMOC. 

Daremne  były  krzyki  i  nalegania  podoficera,  nikt  nie 
mógł  ruszyć  się  z  miejsca.  Zaledwie  w  parę  godzin,  chwie- 
jąc się  jak  pijani,  puściliśmy  się  w  podróż  a  łańcuch  wgry- 
zał się  coraz  głębiej.  Szóstego  dnia  po  wyjściu  z  Brześcia 
mieliśmy  stanąć  w  Białymstoku.  Upał  był  nieznośny,  pę- 
dzono nas  po  ogromnych  piaskach;  w  połowie  stacyi  Oskar 
znużony  pada  na  ziemię,  a  za  nim  cały  łańcuch.  Rozjuszony 
gefrejter  dopada  do  nurzających  się  w  kur-ju  i  silnemi  ude- 
rzeniami kolby  zmusza  ich  do  powstania.  Szalona  rozpacz 
i  zgroza  opanowała  wszystkich.  W  jednej  chwili  sześć  wol- 
nych rąk  wznosi  się  do  góry,  chwytra  gefrejtra,  przewraca 
i  sześć  okutych  żelazami  rąk  spada  na  łeb  zjadliwej  gadziny. 
Jak  błyskawica  rzucili  się  inwalidzi  wyrwać  gefrejtra  z  na- 
szych uścisków  i  wywlekli  go  oblanego  posoką  prawie  bez 
przytomności.  Zamieszanie  powstało  ogromne.  Zołdactwo 
krzyczało:  «Bunt!  bunt!))  a  podoficer  komenderował:  <(Biejtie 
rebiata,  biejtie  rebiata!))  i  kolby  uniosły  się  w  górę,  by  roz- 
sadzić nasze  czaszki,  gdy  głos  dzwonka  pocztowego  doleciał 
do  bijących  i  bitych.  Zdała  wznosiły  się  kłęby  kurzu, 
wkrótce  spieniona  trójka  z  kibitką  stanęła  przed  nami. 
W  kibitce  siedział  jakiś  tłuścioch,  ol)winięty  w  ciemno- 
zielony mundur,  o  jasnych,  świecących  guzikach,  a  co  naj- 
ważniejsza, z  gwiazdką  na  czole,  a  więc  czynow^nik.  Żołnie- 
7ze  opuścili  karabiny,  kibitka  zatrzymała  się;  tłuścioch 
spostrzegłszy  tarzających  się  w  kurzu  aresztantów,  poprawił 
czapki,  by  lei)iej  świeciła  gwiazdka,  rozum  i  powaga  czyno- 
wnika,  wydobył  zwój  papierów,  zapewne  dla  pokazania  się, 
że  hramotny  (umiejący  czytać),  i  wyskoczywszy  z  kibitki, 
grzmiącym  głosem  zapytał: 

—  Eto  szto? 

Podoficer  złapany  na  gorącym  uczynku,  drżąc  cały,  pod- 
biegł do  gwiazdki,  wyciągnął  się  jak  struna  i  odraportował, 
że  aresztowani  zbuntowali  się  i  pobili  gefrejtra,  a  teraz 
iść  nie  clicą. 

Gwiazda  zwróciła  się  do  nas,  chciała  być  sprawiedliwą. 
Po  wysłuchaniu  sprawy,  obejrzeniu  ran  na  rękach  i  nogach, 
gwiazdka  oburzona  tyraństwcm  inwalidów,  nic  szczędziła 
groźby  i  wymyślań,  przyrzekając  oddać  całą  komendę  pod 
sąd.  Przyobiecawszy  nam  podwody,  gwiazdka  siadła  do  ki- 
bitki, woźnica  zaciął  konie  i  znikł  w  tumanie  kurzu.  Zja- 
wisko to  jak  meteor  krótko  trwało,  lecz  jakby  przez  Opatrz- 
ność zesłane,  zl)avvienne  było  dla  nas.  Czy  podoficer  tak 
bardzo  przyjął  do  serca  pogróżki,   z  poza  którycli  wyglądały 
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już  siuly,  ]i:ilki  i  \vi^'zicnic,  ozy  też  wid/j^c  niepodoliloństwo 
p^ul/ciiia  ii:!-^  »l;iloj,  rozka/iil  przecioż  zawieszenie  broni,  po- 
zwoli! wyjuK-ząr  uodzinkr,  ])()czcm  ruszyliśmy  dniej,  wy<^hi- 
dajnc  przyobiecanych  ))odw(')d. 

,Iuż  zdała  ukazał  s'n^  Ibalystok,  podwód  nie  było;  żołnie- 
rze zaczęli  uegocyacye,  jeżeli  skarżyć  si^;  nie  będziemy,  pod- 
ołicer  zda  o  nas  dobry  raport. 

Oblani  i)otem,  zaczernieli  od  kurzu,  jak  widma  ^lotępienia 
zbliżaliśmy  się  do  iJiałegostołcu,  pocieszani  [nadzieją,  że  tu 
będąc  osadzeni  w  więzieniu,  pozbędziemy  się  łańcuchów. 
Ileż  to  trzeba  wycierpieć,  by  dojść  do  tego  stanu,  żeby  wi- 
dok więzienia  sprawiał  radość  i  przy  całej  swej  ol^ropności 
uiial  jeszcze  jakiś  powab. 

Ponieważ  wedle  prze])isów  etapowych  winniśmy  się  byli 
])rzedstawić  panu  naczelnikowi  miasta,  zatrzymał  przeto  pod- 
oficer partyę  i)od  miastem,  około  studni,  polecił  się  oljmyć, 
uczesać,  aby  rewidując}'  nie  znalazł  nawet  pyłku  na  aresztan- 
cie.  Już  to  talci  system,  a  ])an  naczelnik  przekonawszy  się 
naocznie,  że  aresztanci  czysto  ubrani,  ])opijąjąc  herbatę 
w  gronie  przyjaciół,  będzie  uwielbiał  białego  cara,  który 
przy  takim  ogromie  pracy  nie  zapomina  nawet  o  aresztancie, 
niegodnym  żadnej  litości. 

Spragnieni  rzuciliśmy  się  do  wody,  obmyli  z  lvurzu  twa- 
rze i  ręce  z  zaschniętej  krwi.  Znużeni  zasiedliśmy  na  ka- 
mieniach. Tartya  przygotowywała  się  do  przeglądu.  Pod- 
oficer był  wszędzie  i  doglądał  najsumienniej,  a  gwiazdka 
ozynownika  jak  zmora  wszczepiwszy  szpony  w  jego  piersi, 
tysiącznemi  dręczyła  widziadłami. 

Z  prawej  strony  nas  była  rogatka,  z  lewej  miasto;  tu 
zimna  służba  carska  i  łapówki,  tam  wir,  gwar  i  życie.  Po 
brukowanej  ulicy  i^rzemykały  się  powozy,  bryczki  i  wózki, 
a  w  każdym  świecił  czerwony  kołnierz  studenta  jadącego  na 
wakacye.  Za  szybko  toczącemi  się  kołami  i  myśl  nasza  po- 
biegła, tylko  szybciej  i  dalej.  Słowo  wakacye  to  siła  jakaś 
magiczna.  Wspomnij  je  starcowi,  a  ujrzysz,  jak  w  wyga- 
słych, zapadlycli  oczach  zjawi  się  życie  dawne  i  ogień  za- 
błyśnie, bo  lviedyż  byliśmy  szczęśliwsi?  kiedy  rzucając  szkolną 
ławę  i  mury  wilgotne  i  nędzną  choć  drogo  opłacaną  stancyę. 
A  tam  przed  nami  ojciec  i  matka  i  dwumiesięczna  swoboda. 

I  ujrzałem  brzegi  Wisły  i  góry  świętokrzyzkie  i  Kielce 
kochane,  gdzie  ubrany  w  czerwony  Itołnierz,  również  byłem 
szczęśliwy,  wyrwawszy  się  z  opieki  księdza  rektora  Polejow- 
skiego,  a  później  dyrektora  Zagórskiego,  który  tyle  znał  się 
na  naukach,  co  ślepy  na  kolorach.  A  że  był  pułkownikiem, 
niezdatnym  do  uczenia  carskich  żołnierzy,  kazano  mu  być 
komisarzem  obwodowym;  że  zaś  i  tu  nie  okazał  się  mędrszym, 
polecano  mu  sposobić  młodzież  na  przyszłych   obywateli,   to 
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jest,  żeby  pokornie  podstawiała  karki  pod  jarzmo,  jakie  ca- 
ryzm  narzucić  jej  raczy. 

Wiersz  ułożony  przez  pana  Kasprzykowskiego,  nauczy- 
ciela muzyki  i  śpiewu,  na  imieniny  pana  dyrektora  j^ozostanie 
na  całe  życie  w  pamięci  każdego  z  ówczesnycłi  studentów 
i  jest  wyborną  cli araktery styka  tanitoczesnych  dyrektorów. 

Panu  dyrektorowi  było  na  imię  Jan.  Otóż  pan  Kasprzy- 
kowski  kazał  śpiewać: 

Wspomagaj  Jana,  wszechmogący  Boże, 

Ty,  który  władasz  szkołą,  wielćiem  młodym, 

Jak  niegdyś  wojskiem  i  l2raju  obwodem,  i  t.  d. 

Z  tych  dwóch  wierszy  pan  Zagorski  mógł  się  dowiedzieć 
całej  swej  biografii;  miał  ją  przed  sobą  krótko  i  węzłowato 
przedstawioną.  Kie  umiejąc  dowodzić  pułkiem,  nie  umiejąc 
rządzić  powiatem,  kazano  mu  rządzić  dziećmi,  co  spostrzegł- 
szy pan  Kasprzykowski,  przygrywając  na  skrzypcach,  błaga 
Boga,  a  błagania  wznoszą  się  z  tysiąca  piersi  młodych, 
o  wspomożenie  Jana.  Ale  cuda  teraz  rzadkie  na  świecie. 
Pan  Jan  nie  nabrał  rozumu,  ale  nabrał  przekonania,  że 
młodzież  polska,  to  rafa  podwodna,  na  której  naw^a  po- 
myślności Moskwy  i  caratu  osiędzie  i  pęknie.  Podał  raport 
o  swem  odkryciu  i  wielki  car  Mikołaj  struchlał  przed 
dziećmi!  Poleca  zamknąć  szkoły  w  Kielcach  w  roku  1838 
a  genialnego  Jana  obdarza  gwiazdką  i  emeryturą! 

Z  takiego  to  marzenia  wyrwał  nas  łoskot  wozika  przy 
rogatce  zatrzymującego  się.  Stary,  zaufany  sługa  poprawiał 
siedzenia  dwom  studencikom,  krzątał  się  około  koni  i  czekał 
jeszcze  na  kogoś.  Studenci  weseli,  szczęśliwi,  bo  jechali  do 
doniju,  kręcili  się  na  wszystkie  strony  i  spostrzegłszy  ludzi 
pokutych  w  łańcuchy ,  zeskoczyli  z  wózka  i  zbliżyli  się 
ku  nam. 

W  Białymstoku  mieliśmy  kolegę,  którego  pragnęliśmy 
pożegnać.  Teraz  więc  zabłysła  myśl,  by  przez  malców  dać 
mu  znać  o  przybyciu.  W  jednej  chwili  złożono  radę,  pugi- 
lares wyszedł  z  ukrycia.  Jeszcze  wówczas  nie  odebrano  nam 
fajek  i  pugilaresów,  co  jednak  wkrótce  nastąpiło.  Na  wy- 
dartej kartce  napisaliśmy  nazwiska,  malcy  śledzili  każdy 
nasz  ruch  i  po  kroku  zbliżali  się  ku  nam,  z  wielkim  zawsze 
szacunkiem  dla  okrążających  nas  konwojnych.  Kartka  za- 
adresowana zawinięta  w  kulkę  przeleciała  przez  konwojnych 
i  padła  niedaleko  chłopców.  Jeden  stanął  na  kulce,  obejrzał 
się,  upuścił  chustkę,  a  podnosząc  ją,  podniósł  i  kulkę  i  znikł 
za  węgłem  ulicy. 

Rekruci  obmyci,  gotowi  do  pocliodu,  stanęli  szeregiem, 
zabrzękły     łańcuchy,     ruszyliśmy.      Przechodnie     spoglądali 
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obojętnie,  bo  dwa  razy  na  tydzień  widzieli  podobnie  wleczo- 
nycli,  i\  niożnaż  cierpieć  za  wszystkich?  Z  ])oczijtku  rolji  to 
wrażenie;  później  oko  ]>owoli  się  przyzwyczaja  i  ucho  do  tej 
muzyki  łańcuchowej  i  wejdzie  to  w  dzieiniy  porządek.  Tak 
być  musi,  —  pomyśli  każdy  i  pójdzie  dalej,  a  za  chwilę  zapo- 
mni, że  widział  potępionych  przez  cara,  upadających  pod 
cierpieniami  i  nędzą. 

Pan  naczelnik  miasta  obejrzał  nas  i  odprawił;  wkrótce 
bramy  więzienia  pochłonęły  nas.  Na  ciemnym  korytarzu 
dozorca  więzienia  pospuszczał  nas  z  łańcucha  i  zamknął 
w  małej  kaźni.  Po  tyludniowem  znękaniu,  będąc  rozkuci, 
zdawało  nam  się,  że  jesteśmy  w  niebie.  Cóż  to  za  rozkosz, 
być  istotą  samodzielną,  mieć  ruchy  wolne,  swobodne,  nieza- 
leżne od  ruchów  drugiej  istoty,  żyć  własnem  życiem.  Zapo- 
mnieliśmy o  kratach,  o  murach  i  straży,  więzienie  było 
rozkoszą.  Rzuciliśmy  się  na  prycze  i  pierwszy  raz  po  wyjściu 
z  Brześcia  zasnęli  spokojnie  kilka  godzin.  Nad  wieczorem 
obudził  nas  głód,  byliśmy  jeszcze  na  czczo.  Zapukaliśmy  do 
drzwi,  otwiera  się  okienko,  wąsy  i  nos  strażnika  ukazują  się 
i  pytają:    Czego?  —  Jeść,  —  odpowiadają  głodni. 

Okienko  zamknęło  się  i  strażnik  kontynował  swój  spacer 
pode  drzwiami,  jak  gdyby  słowo  c(jeść»  było  niezrozumiałe 
lub  zakrawało  na  waryacyą.  Następne  pukania  nie  zdo- 
łały go  wyrwać  z  zadumania,  głód  dokuczał,  niecierpliwość 
i  oburzenie  wzrastały,  pięście  były  za  słabe,  obcasami  sztur- 
mowaliśmy o  chleb.  Na  korytarzu  powstał  krzyk,  bieganie; 
aresztanci  zbuntowali  się. 

A  więc  prosić  o  kupienie  kawałka  chleba  nazywa  się 
buntem ! 

Na  ten  alarm  przybywa  dozorca  więzienia ,  groźbą  i  prze- 
kleństwami stara  się  zaspokoić  głód.  W  tej  krytycznej  dla 
obu  stron  chwili  przybywa  nadzorca  więzienia,  za  nim  nasz 
znajomy 

Odżyło  serce  zwilżone  łzą  współczucia,  przyjaźni,  i  ani 
spostrzegliśmy,  jak  minęła  dniówka  i  nadszedł  ranek,  a  z  nim 
wymarsz,  kłopoty  i  kajdany.  Anioł  stróż  w  postaci  pięknej 
Honorci  raz  jeszcze,  niestety  raz  już  ostatni  ukazał  się  na 
ciernistej  drodze  naszej  i  zdjął  na  chwilę  kajdany,  a  biały 
bukiet,  co  tkwił  na  rozkołysanej  boleścią  piersi,  rozdzielony 
przy  pożegnaniu  na  części,  przetrwawszy  wszystkie  burze 
dziesięcioletniej  niewoli  i  tułactwa,  powrócił  ze  mną  do 
kraju  z  miłem  wspomnieniem  opiekuńczego  anioła.  Opiekuń- 
czego, mówię,  bo  gdyby  los,  rzucając  ofiarę  na  wspienione 
fale  życia,  podał  jej  chociażby  źdźbło,  chociażby  łzę  jedną, 
silna  tym  talizmanem  przetrwałaby  burze  i  dopłynęła  do 
portu.  A  ileż  to  ginie  w  przepaściach  hańliy  i  zaprzania  się, 
jedynie  dla  braku  moralnego  wsparcia! 

JasieŃczyk,  Dziesięć  lat.  Q 
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Wygnańcowi  rzuconemu  na  obcą  ziemię,  kiedy  mu  wy- 
darto ojczyznę,  wolność,  wiarę,  powietrze  nawet,  bo  w  ko- 
szarach oddycha  się  wyziewami,  nie  powietrzem,  kiedy  mu 
wszystko  wydarto,  pozostaje  mu  jeszcze  młodość  i  gorące 
porywy  serca,  a  te  właśnie  są  tu  najniebezpieczniejsze,  i  aby 
nie  upadł,  najpierw  winien  wyrwać  sobie  serce  lub  w  głaz 
je  zamienić.  Strudzony  całodzienną  wartą  lub  mustrą,  by 
chwilę  odpocząć,  znajdzie  się  czasem  obok  młodej  istoty; 
palące  oczy,  szklniące  krucze  zwoje  i  kształtna  kibić  nie 
mogą  nie  zwrócić  uwagi  wygnańca ,  który  ciągle  otoczony 
w  koszarach  brudnem  żołdactwem,  tu  znajduje  się  w  innej 
n  tak  dobrze  znanej  mu  niegdyś  sferze.  Tu  myśl  swo- 
bodniejsza i  w  piersiach  rozbudza  sie  jakieś  błogie  ciepło. 
Niedawno  trup  chodzący,  przybiera  nową  postać,  ożywia  się, 
ponętną  rozmową  pociągany,  nieznacznie,  powoli,  zapomni 
się,  już  gotów  uścisnąć  białą,  drobną  podaną  dłoń,  gdy  oko 
pada  na  szary  szyniel  i  biały,  pożegnalny  kwiatek  staje 
w  pamięci,  krew  ścina  się  w  żyłach,  wraca  przytomność 
i  biedny  wygnaniec  chowa  się  jak  ślimak  w  swą  lodowatą 
skorupę. 

Opuściliśmy  Białystok  bez  zakucia.  Konwojujący  nas 
oficer  był  o  to  uproszony  przez  piękną  Honorcię,  a  że 
prośby  były  powtarzane  często,  a  pan  oficer  dla  lepszego 
spamiętania  i  w  dowód  wielkiego  szacunku  dla  pięknej  pro- 
tektorki, za  każdym  razem  zaglądając  do  butelki,  tak  się 
uraczył,  że  przybywszy  na  stacyę,  nie  był  w  stanie  oddać  co 
do  nas  dyspozycyi,  byśmy  szli  bez  zakucia.  Pomoc  przeto  pię- 
knej Honorci  na  jedną  stacyę  zdjęła  z  nas  kajdany.  Wiele 
to  przecież  znaczyło,  bo  nowi  konw^ojni  przj^jąwszy  nas  bez 
zakucia,  nie  mieli  tyle  śmiałości  nalegać  na  wtłoczenie  okó- 
wek.  My  znów  z  każdym  dniem  lepiej  poznawaliśmy  zwy- 
czaje i  tajemnice  etapowe;  czasami  słowo  udworianin))  było 
dostateczne,  częściej  jednak  kopiejki  łagodziły  serca  surowych 
wykonawców  zakonu.  Bywały  przecież  dnie,  kiedy  nic  nie 
pomagało  i  żelaza  znów  spajały  na>i  ściślej. 

Po  różnych  przygodach  przybyliśmy  do  nędznej  mieściny 
Sokółki,  posiadającej  dwa  więcej  odznaczające  się  gmachy: 
cerkiew,  gdzie  Moskale  biją  pokłony,  i  więzienie,  gdzie  biją 
j)lecy.  Jest  wielkie  pokrewieństwo  pomiędzy  temi  gmachami. 
Moskal  zbierający  się  na  jaką  nocną  wyprawę,  })osyła  do 
cerkwi  świeczkę,  do  więzienia  jałmużnę,  i  albo  święty  za 
świeczkę,  albo  więźnie  za  jałmużnę  uprosić  muszą  i)omyśl- 
ność  wyprawy.  Różnią  się  tylko  tern,  że  z  cerkwi  wychodzi 
Moskal  tak  mądrym  jak  wszedł,  niczego  się  nie  nauczył,  ni- 
czego się  nie  dowiedział,  bił  tylko  })okłony;  z  więzienia  zaś 
\\ychodzi  łotrem  wszechstronnie  wykształconym. 


WIĘZIENIA   W  MOSKWIE. 

I\>dzoiiy  aresztant  w  zakuciu,  poczynajj^c  od  Białegostoku 
znajduje  wypoczynek  w  domach  skarbowych,  tak  zwanych 
etapy.  Dom  taki  przypada  czasami  na  wsi,  czasem  w  polu 
lub  w  lesie,  otoczony  ostrokołami,  dobrze  okratowany,  koloru 
brudno -żółtego.  Po  miastach  ekonomia  polityczna  sadowi 
aresztantów  po  więzieniach  miejscowych.  Domy  etapowe 
różnią  się  tjdko  tern  od  więzień,  że  nie  mają  stałych  loka- 
torów ,  gdy  tymczasem  wiezienia  przepełnione  są  najroz- 
maitszemi  szumowinami  społeczeństwa  moskiewskiego.  Jak 
jedne  tak  drugie  nie  grzeszą  nigdy  czystością;  to  też  przy- 
bylców  do  domów  etapowych  tak  w  dzień  jak  w  nocy  opa- 
dają niesłychane  roje  rozmaitego  robactwa,  zgłodzonego 
trzechdniowym  postem.  Żaden  rozum  ludzki  nie  jest  w  sta- 
nie wyszukać  sposobu  opędzenia  się  natarczywości  krwiożer- 
czych napastników. 

Ściany  izb  etapowych  pokryte  są  literalnie  żywą,  poru- 
szającą się,  brudnokasztanowatą  masą;  to  tarakany  duże, 
wielkie,  drobne,  małe  i  maluczkie,  a  wszystkie  głodne,  ocze- 
kując na  żer,  w  niecierpliwości  poruszają  wąsami,  sprawiając 
nieprzyjemny,  właściwy  szelest.  Po  wszystkich  szparach 
i  szczelinach  gnieżdżą  się  milionowe  pokolenia  pluskiew, 
czarnych  skakających  i  pełzających  owadów.  Wszystko  to 
formuje  niesłychane  zastępy,  których  przybyły  aresztant  staje 
się  łupem  i  już  nie  śpiący,  bo  zasnąć  nie  podobna,  lecz 
czuwający  żywcem  objadany  na  wszystkie  strony.  Tak  przed 
szeleszczącym  jak  cicho  lub  skakająco  odbywanym  pochodem 
tych  nieprzyjacielskich  kolumn  nic  go  nie  uratuje,  a  jeźli 
zwalczony  trudem  i  niewywczasem  zaśnie,  w  tej  chwili  po- 
kryty zostaje  tą  różnorodną  szarańczą. 

W  więzieniach  rzeczywistych  mniejsza  jest  ilość  tarakanów, 
bo  ściany  murowane  częściej  są  bielone ,  nie  dla  więźni 
bynajmniej ,  lecz  dla  osób  odbywających  rewizye.  Jest 
i  podłoga,  którą  uważają  za  zbyteczną  po  etapach;  ale  za 
to  napotyka  się  tu  najniebezpieczniejszy  gad,  opatrzony 
niesłychaną  zdolnością  odgadywania  zasobów  materyalnych 
przechodzącego  więźnia  i  zręcznością  przywłaszczania  sobie 
tychże.  Gadem  tym  jest  człowiek,  stały  mieszkaniec  wię- 
zienny. 

Kolumna  przybywająca  na  stacyę  zatrzymuje  się  pode 
drzwiami,  zawsze  w  parach,  w  największym  porządku.  U  drzwi 
stawiają  stolik  i  dwa  krzesła,  na  których  zasiadają  oficerowie, 
zdający  partyę  i  odbierający.  Obok  każdego  z  oficerów  stoi 
żołnierz    z   prętem    grubości    palca    i    z  zapasem    podobnych 
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prętów  w  lewej  ręce.  Do  tego  należy  jeszcze  dwóch  inwa- 
lidów do  rewizyi  i  pisarek. 

Zdający  oficer  składa  papiery  na  stole,  odbierający  prze- 
gląda, podaje  pisarkowi  i  ten  z  listy  woła  po  nazwisku 
aresztantów. 

Na  czele  partyi  ustawieni  są  aresztanci  kandalszczyki ,  to 
jest  mający  kajdany  na  nogach,  ci  zwykle  idą  do  katorżnych 
robót;  za  nimi  następują  kandalszczyki  do  rot  aresztanckich ; 
po  tych  łańcuchowi  prowadzeni  na  osiedlenie ;  po  tych  woj- 
skowi, a  w  końcu  aresztantki  w  kajdanach  lub  bez,  często 
z  dziećmi.  Płeć  piękna  w  gosudarstwie  nigdzie  nie  ma 
pierwszeństwa,  ponieważ  tylko  mężczyźni  płacą  podatek 
i  dają  rekrutów ,   ich   więc  tylko  liczą   i   przyznają   im  dusze. 

AVywołany  aresztant  zdejmuje  z  siebie  odzież  i  podaje  do 
rewizyi.  Najmniejsza  utrata  jakiej  skarbowej  rzeczy  lub  nad- 
psucie  jej  wprawiają  w  ruch  owe  pałki  inwalidne;  czasami 
kończy  się  na  dziesięciu  razach,  czasami  dochodzi  do  stu,  to 
zależy  od  humoru  i  spirytualnego  usposobienia  panów  oficerów. 

Z  i^orządku  rzeczy  należy  poznajomić  się  z  tą  siłą  zbrojną, 
składającą  etapy. 

Oficerowie  pełniący  tu  służbę ,  nie  w  tej  broni  zaczęli  swą 
wojskową  karyerę;  tu  są  próbki  wszelkiej  broni  rozległego 
mocarstwa  bagnetowego,  tu  flota,  gwardya.  armia,  nawet 
korpusa  kadeckie  dostarczają  swych  członków.  Jeżeli  oficer 
jakiejkolwiek  broni,  za  burdy,  pijaństwo,  złodziejstwo  lub 
tym  podobne  czyny  nie  może  być  cierpianym  w  miejscu, 
lub  dostawszy  się  za  jakie  zbrodnie  pod  sąd,  ma  być  wypę- 
dzonym ze  służby,  car  w  swej  nieograniczonej  łasce  zmienia 
wyrok,  łagodzi  i  przeznacza  na  oficera  etapowego.  Tak  więc 
rośnie  i  wspomaga  się  wyrzutkami  różnych  szeregów  zastęp 
komendy  etapowej ;  dla  tego  też  u  istot  tych  nie  szukaj  uczu- 
cia ludzkości ,  a  właśnie  potrzeba  było  carowi ,  by  ludzie  ci 
zimniejsi  od  kajdan  a  srożsi  byli  od  zakonu.  I  godnie  też 
odpowiadają  swemu  przeznaczeniu,  car  się  nie  zawiódł  i  gor- 
liwych ma  oprawców. 

Zrewidowany  aresztant  aż  do  bielizny  zabiera  swoje  ma- 
natki  i)od  pachę,  przechodzi  pomiędzy  oficerami  do  kazamaty, 
■wybiera  najlepsze  miejsce  na  pryczy  i  lokuje  się.  Za  pierw- 
szym postc})UJe  do  rewizyi  drugi,  dziesiąty;  zawsze  powta- 
rzają się  też  same  sceny,  w  dodatku  często  jęki,  płacze 
i  świst  pałek  obijających  plecy.  Reszta  i)artyi  stoi  na  miej- 
scu i  czeka  kolei,  bez  względu,  że  przebyli  dwadzieścia  kilka 
wiorst  drogi,  że  głodni,  bez  względu  czy  deszcz,  czy  błoto, 
czy  upał  lub  mróz,  lub  zawieja  śnieżysta.  Z  każdym  dniem 
liczba  aresztantów  i-ośnie,  tćik,  że  jióźniej  r(.>\vizya  trwa 
])rzeszło  dwie  godziny,  a  głód  i  mróz  cbloszcze  zakutych. 
W  końcu    przychodzi  kolej   na   wojskowych;   tych  liczba  naj- 
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mniejsza.  "\V  parłyi  też  nie  niaji],  żadnejro  znaczenia,  wzgur- 
dzeni  i  ])onie\vicrani  od  kandalszczyków,  jako  istoty  podług 
kodeksu  aresztanckiego  nie  maj;i;(;c  żadnycli  zasług. 

Po  zrewidowaniu  rekrut  wcłiodzący  do  kazamaty  znajduje 
wszystkie  miejsca  zajęte  przez  panów  (kandalszczyków);  upa- 
truje wi^M'  Icgownska  i  gnieździ  sig  pod  pryczami  w  błocie, 
wilgoci,  w  towarzystwie  żab  i  szczurów,  jeżeli  nocleg  przy- 
pada w  etapie,    lub  przy  dwócli  cebrach,  jeżeli  w  wi^'zieniu. 

Pierwszi^  figurą,  w  więzieniu  jest  starosta.  Piastujący  tę 
władzę  jest  tu  panem  życia  i  śmierci,  od  jego  wyroku  nie 
ma  ai)elacyi,  jemu  cześć  i  pokłon.  Ale  też  do  urzędu  tego 
potrzeba  dojść  po  zbrodniach,  pożogach  i  mordach;  taki 
tylko  ma  prawo  do  kandydatury. 

Jeżeli  jakim  sposobem,  czy  to  w  skutek  śmierci,  czy  wy- 
syłki lub  detronizacyi  miejsce  starosty  zostało  opróżnione, 
wtedy  zbiera  się  całe  towarzystwo  więzienne,  znające  się 
wzajemnie  w  najmniejszych  szczegółach;  bowiem  każdy  nowo 
przybywający  opowiada  swoje  wypadki  głośno,  a  im  starszy 
i  doświadczeńszy ,  tym  większy  ma  szacunek.  Tak  zebrane 
towarzystwo  zaczyna  głosowanie. 

Warunki  wymagane  od  kandydatów  są: 

Kilkakrotny  pobyt  w  więzieniu. 

Jak  największa  liczba  zbrodni. 

Pobyt  w  katorżnych  robotach  połączony  z  ucieczką;  jeżeli 
to  powtórzyło  się  więcej  razy,  kandydat  jaśnieje  większą, 
aureolą. 

Znajomość  w^ykrętów  prawnych. 

Bezczelność, 

Przed  czasem  takiego  głosowania  domniemywany  kandy- 
dat jak  wszędzie,  tak  i  tu  stara  się  o  zjednanie  sobie  stron- 
ników traktamentami,  wymową,  obietnicami  łask,  a  nawet 
podarunkami. 

Towarzystwo  zajęło  swe  miejsca;  zwykle  to  dzieje  się 
na  podwórzu.  W  czasie  ogólnego  spaceru  jeden  z  panów 
profesorów'  zagaja  posiedzenie  mową,  w  której  wykazuje 
zgubne  skutki  bezrządu,  wyłuszcza  zalety,  jakie  posiadać  ma 
starosta  i  przemawia  tak: 

—  Panowie  honoru!  (czestnye  gospoda)  czuwajcie,  albo- 
wiem nie  wiecie  dnia  ani  godziny,  mówi  pisanie.  A  w  dru- 
giem  miejscu  powiada  pisanie:  Szanujcie  władzę,  ibo  ta  od 
Boga  dana  jest. 

Mówcy  podobni  chętnie  przeplatają  swoje  oracye  cyta- 
cyami  z  biblii,  a  słuchacze  nie  wiele  rozumiejąc,  podziwiają 
tylko  mądrość  pana  profesora. 

—  Panowie  honoru !  Straciliśmy  starostę !  mamyż  pozo- 
stać jak  stado  owiec  bez  pasterza,  na  pożarcie  wilkom? 
Spojrzyjcie    w  górę!    ciągną  żurawie,    a   wszystko    w  ładzie 
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i  składzie;  spojrzyjcie  na  dół:  tam  drobne  mrówki  budują, 
domy,  a  wszystko  w  porządku.  Czemuż?  bo  mają  przewo- 
dnika. A  my?  mamyż  być  gorsi  od  ptaków  i  robaków? 
Ot,  co  jest  panowie,  starosta,  to  nie  to,  co  to  co  innego, 
starosta  to  wielkie  słowo.  Zrozumiejcie  mnie  i  niech  głos 
mój  nie  będzie  głosem  wołającego  na  puszczy.  Ot,  w  czem 
rzecz ! 

—  Panowie  honoru  i  bracia!  Potrzeba  nam  przewodnika, 
ten  nas  nauczy,  jak  mijać  żelaza,  jak  czarować  knuty,  jak 
klejmy  wytrawiać  (piętnowania  w^ywabiać),  jak  wyjść  z  za- 
kraty  i  pohulać  po  białym  świecie,  wolnym  sokołem  z  pio- 
senką i  kochanką.  To  życie  nasze,  bo  prędzej  czy  później 
kruki  rozniosą  nasze  kości  i  brat  nie  zapłacze  na  mogiłę 
brata.     A  teraz  pomódlmy  się  i  do  pracy. 

I  całe  towarzystwo  trzy  razy  o  ziemię  uderzyło  czołem, 
na  służbę  szatana  trzy  wzięło  półkrzyże. 

Częstokroć  orator  napociwszj'-  się  nad  swą  mową,  której 
słuchacze  ani  w  części  nie  zrozumieli  i  dla  tego  właśnie 
uznali  ją  za  wielką  mądrość,  jednogłośnie  obrany  zostaje 
starostą.  W  przeciwnym  razie,  jeżeli  mówca  nie  miał  zacho- 
wania w  towarzystwie,  siadają  wszyscy  na  ziemi,  a  naj- 
młodszy z  towarzystwa  zdejmuje  czapkę  i  składa  u  nóg  tego, 
którego  uznaje  najgodniejszym;  z  kolei  następują  inni, 
a  kiedy  ostatni  złożył  czapkę,  powstaje  orator,  liczy  czapki 
i  wyprowadza  na  środek  szczęśliwego  wybrańca,  nowego 
dygnitarza. 

Dygnitarz  taki  wita  odpowiednią  mową  towar2ystwo, 
przyrzeka  być  sprawiedliw^ym,  wyklina  zdrajców  i  szpiegów. 
Towarzystwo  w  czasie  tej  mowy  pozbierawszy  czapki,  rzuca 
je  w  górę  i  wraca  do  kazamat  na  traktament ,  przygotowany 
z  funduszów  ogólnych.  Traktament  składa  się  z  wódki, 
przekąsek,  tytoniu  i  t.  p.  Po  traktamencie,  w  któr3'm 
i  służba  więzienna  brała  niewidzialnie  udział,  starosta  wcho- 
dzi w  w^ykonywanie  obowiązków. 

Jeźli  trafi  się,  że  dwóch  kandydatów  otrzymało  równą 
liczbę  czapek,  w  takim  przypadku  przystępują  do  bliższego 
rozpoznania  zasług.  Jeden  pokazał  poniżej  ramienia  na  ręku 
czarno  wypaloną  literę  B.  (bradiaga  —  włóczęga);  drugi 
kandydat  z  zimną  krwią  odwinąwszy  koszulę,  pokazuje  za- 
bliźnioną ranę,  mówiąc:  «Tu  było  klejnio  ,  ale  to  cacko 
niebezpieczne,  rzuciłem  je.»  Pokonany  tym  sposobem  pierw- 
.szy  kandydat  pokazuje  swą  prawą  łopatkę,  na  której  czerni 
się  złowroga  litera  B.,  dowód  powtórnego  piętnowania. 
Drugi  kandydat  pokazuje  białą  plamę  na  łopatce,  za  potar- 
ciem której  występuje  w  czerwonym  kolorze  litera  B.  u  Tak 
moi  młodzi  bracia,  ja  byłem  tam,))  rzecze  do  zdziwionych, 
<< ja  byłem  tam.  O!   wiele  już  te  nogi  zaniosły  kajdan  na  Sybir 
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i  wielu  ))()(l:u'ly,  ha!  a  te  psy  myśleli,  że  sokół  zapomni 
o  skiy.ydlach,  że  orzeł  wodzić  im  bodzie  kurczęta;  zapomnieli, 
ie  orzeł  i  sokół  to  wolni  bracia,  że  świat  cały  jest  dla  nich 
mieszkaniem.  l*amictam,  jak  bedi^e  jeszcze  chlopakicmi  ma- 
łym, zobaczyłem  knjdany,  ot  takie,  jak  te,  na  nogach  mo- 
jego ojca.  Spodobały  mi  siy  bardzo ,  bo  ładnie  dzwoniły, 
a  miał  własne  i  wypolerowane;  poprosiłem  go  więc,  żeby 
i  mnie  kupił  małe  kajdanki.  Ojciec  pochwycił  mnie  i  bijąc, 
mówił:  «A  ty  łajdaku,  czyś  tylko  do  gotowego  gotów^?  sam 
sobie  zapracuj,  zasłuż  jak  inni.»  Plagi  i  słowa  na  długo 
;iOstały  mi  w  jjamięci;  wróciłem  z  matk;j  do  domu,  a  we 
śnie  i  na  jawie  widziałem  tylko  małe  kajdanki,  pobrzękujące 
tak  samo,  jak  te,  co  w  więzieniu.  Przeklinałem  i  wzrost 
swój  i  wiek  młody.  Nareszcie  w  czternastym  roku  na])ili  mi 
dyby  na  nogi,  wkrótce  dyby  zamieniły  się  na  kajdany  i  od 
tego  czasu  rzadko  się  z  niemi  rozstaję.  Któż  pamięta,  ile 
razy  byłem  już  pod  sądem,  ile  razy  ratowałem  się  ucieczltą, 
ii  ile  tysięcy  pałek  złamano  na  moich  plecach?  Teraz  czeka 
mnie  wyrok,  posypią  się  i)ałki  i  znów  mnie  wypclmą  na 
Sybir,  lla!  i  cóż  robić?  zaniosę  kajdany,  odpocznę  kilka 
dni  i  znów  wrócę  do  was,  bracia,  bo  mi  tam  nudno  bez 
was,  nudno  bez  naszej  matuszki  Rosyi.  Bradiaga  z  dziada, 
pradziada  do  śmierci  musi  być  bradiaga;  mordy,  pożogi,  to 
nasza  hulanka;  więzienie,  to  chwilowe  wytchnienie,  a  pałki, 
to  hart  ciała.  » 

Kandydat  skończył;  radosne  hurra!  zatwierdziło  go  w  go- 
-dności  starosty. 

Starosta  ma  przy  swym  boku  dwóch  j^omocników;  nadto 
są  profesorowie,  a  najpierwsze  miejsce  zajmuje  profesor  za- 
konów, rozumie  się  carskicli;  musi  być  hramotny  (umiejący 
czytać  i  pisać);  ten  pilnuje  toku  spraw  i  ucz}^  wykrętów. 
!Na  Itandydatów  takich  dostarczają  dymisye  urzędników, 
często  trafia  się  pop  lub  wojskowy.  Po  tym  następują  pro- 
fesorowie różnych  gałęzi  jDrzemy^łu ,  jako  to :  kradzieży ,  fał- 
szowania monet  i  t.  p. 

W  takie  towarzystwo  przybywający  nowicyusz  ,  zginął  na 
zawsze;  bo  jakaż  siła  zasłoni  go  od  zaraźliwego  wpływu 
kału  i  zepsucia,  doprowadzonego  tu  do  najstraszniejszej  po- 
tęgi? Religii  nie  zna,  nauczył  się  tylko  bić  pokłony  przed 
obrazem  lub  zapaloną  świeczką.  Najbezecniejsze  rozmowy, 
przechwałki  z  popełnionych  zbrodni,  to  jedyne  pole  popisu. 
Nieraz  nowacyusz,  by  nie  być  ostatnim,  kłamie  występki, 
którycli  nie  miał  czasu  popełnić ,   by  tylko  nie  był  ostatnim. 

Smutny  przykład  opowiadał  mi  Karol  B. 

Gdy  przybył  z  partyą  do  więzienia  i  chwilę  wypoczął, 
starosta  zbliżyć  się  raczył  do  niego  i  zapytał:  ^ 

—  Ty  za  co  i  gdzie  idziesz? 
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—  Idę  w  sołdaty  za  polityczne  przestępstwa. 

—  A  cóż  to  polityczne  przestępstwa? 

Karol  zaczai  mu  objaśniać,  ale  starosta  nie  czekając 
końca,  splunął,  zaśmiał  się  szydersko  i  nazwał  go  durakiem. 

Od  tej  chwili  Karol  był  zgubiony.  Partya,  z  którą  szedł^ 
nie  zwracała  na  niego  uwagi;  teraz  obwołany  durakiem,  ob- 
darty z  uroku,  nie  miał  chwili  pokoju;  każdy  aresztant  nim 
pomiatał,  kazał  spełniać  najprzykrzejsze  posługi.  Zdespero- 
wany zachorował  i  poszedł  do  szpitala,  by  doczekać  się  innej 
partyi.  W  parę  tygodni,  chodząc  po  sali  szpitalnej,  znów 
był  zapytany,  za  co  i  gdzie  idzie.  Nauczony  doświadczeniem,, 
opowiedział  swym  nowym  kolegom  następną  historyę: 

—  Byłem  pisarkiem  u  bogatego  pana  i  kiedy  nikogo  nie 
było  w  domu,  wyniosłem  kufer  z  pieniądzmi  i  zakopałem 
w  ogrodzie.  Pan  powrócił,  spostrzegł,  że  okradziony  i  na 
drugi  dzień  siedziałem  już  w  więzieniu. 

—  No  i  cóż  przyznałeś  się? 

—  Ale  gdzie  tam,  teraz  idę  w  sołdaty,  a  jak  powrócę 
do  domu  pohulam  sobie  za  wszystkie  czasy. 

—  O,  to  zuch!  to  nasz!  —  posypały  się  ze  wszech  stron 
pochwały  i  od  tej  chwili  lepsza  dola  zabłysła  dla  niego. 
Kłamstwem  musiał  się  wkupić  w  szanowne  grono,  by  ura- 
tować życie,  przyodziać  się  zbrodnią,  by  zostać  człowiekiem. 
((Co  kraj,  to  obyczaj,))  wyrzekł  z  westchnieniem. 


JAŁMUŻNA   I  JESZCZE  WIEZIENIA. 

Odbywającego  podróż  po  Rosyi  etapem  uderza  sposób 
traktowania  przez  publiczność  jego  osoby ,  aresztanta.  Dźwięk 
kajdan  nie  razi  słuchu,  owszem  biegną  tłumy,  wołając: 
•'Prowadzą  nieszczastny  eh. »  Nikt  nie  powie:  ((Prowadzą 
aresztantów»;  nie  ma  szykan,  urągania,  lecz  każdy  spieszy, 
narażając  się  na  brutalstwo  konwojnych,  nawet  na  uderzenia 
kolbami,  z  pomocą  dla  nieszczastnych.  Dla  czegóż  to?  Oto 
dla  tego,  że  tu  oprócz  cara  wszyscy  są  aresztantami,  wszyscy, 
od  najstarszego  namiestnika  do  pisarka  sielskiego  gołowy 
(sołtysa)  są  aresztantami. 

Tak  cywilni  jak  wojskowi  urzędnicy  najnędzniej  są  upo- 
siażeni,  tak,  że  żaden  nie  jest  w  stanie  utrzymać  się  z  pen- 
syi.  Gdyby  mu  przyszła  szalona,  nieznana  myśl,  żyć  tylko 
z  peiisyi,   z  jakichże  źródeł  czerpać  będzie  fundusze  na  zbyt- 
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l<owo    /y{'i(*,  jiikio    lultią    ])rowadzić  Moskale?     ^a    to    odpo- 
wiadaj;;  słowa  Mikołaja. 

Car  ten  spostrzcp^łs/y  ])ułkownika  {x^^iii'dyi  nędznie  ubraTiogo, 
kazał  mu  dać  dowództwo  pułku,  a  przy  pożegnaniu  rzekł  mu  : 
"Zły  to  koń,  co  stoi  przy  pełnym  żłobie  i  nie  tyje.»  Zrozu- 
mieli to  wszyscy,  a  nie  clicac  obrazić  cara,  zjadajjj  nie  tylko 
obrok,  ale  i  żłoby;  zrozumieli  tak  dalece,  że  nic  tylko  jedzie 
obrok,  ale  każij  sobie  płacić  za  to,  że  raczsi  jeść,  —  i  jakoś 
do  czasu  dobrze  im  z  tem. 

Dodatkiem  wiec  owym  do  pensyi,  na  zaspokojenie  kosztów 
utrzymania  powrozów,  służby,  na  grę  w  karty,  na  hulanki, 
bale  i  t.  p.  są  owe  sławne  wziatki  (łapówki),  które  znów 
dla  cara  służą  za  lejce ,  do  kierowania  podług  swej  woli 
całą  zgrają  przyodzianą  w  carską  liberyą.  1  jeżeli  który 
z  potulnych  rumaków  wziąłby  na  kieł  i  zapragnął  galopować 
nie  podług  piszczałki,  w  tej  chwili  przyciągają  się  lejce, 
zbuntowanemu  zakładają  kaganiec,  przedstawiają  przed  oczy 
tysiączne  nadużycia,  wziatki  i  w  końcu  więzienie  lub  katorga. 

Tryszatny,  dowodzący  wojskami  na  Kaukazie,  dowódzca 
korpusu,  jenerał,  oblany  orderami,  kradł,  okradał  wojsko, 
nic  mu  nie  wypłacając.  Car  patrzał  i  nic  nie  mówił;  ale 
kiedy  spostrzegł,  że  panu  jenerałowi  coś  się  marzy  o  wiel- 
kości, oddał  go  pod  sąd,  udowodnił  kradzieże  i  pan  jenerał, 
dowódzca  korpusu,  obdarty  z  blasku,  z  orderów  i  krzyżów, 
prowadzał  na  starość  aresztantów^  jako  prosty  inwalidny 
sołdat. 

W  czasie  wojny  krymskiej  Mikołaj  dowiedziawszy  się 
o  nadużyciach  tak  wojskowej  jak  i  cywilnej  władzy,  roz- 
gniewany zawołał  następcę  tronu  i  rzekł: 

—  Czy  wiesz,  co  się  u  nas  dzieje?  Żołnierze  umierają 
z  głodu,  w  lazaretach  zamiast  szarpii  używają  słomy  dla  ran- 
nych, a  ja  daję  pieniądze! 

—  Tak,  —  odpowiedział  Aleksander,  —  ale  pieniądze 
błądzą  w  drodze  i  nikną  w  kieszeniach. 

—  Ja  ich  pod  sąd  oddam! 

—  W  takim  razie  dwóch  tylko  uniknie  sądu,  Wasza  Ce- 
sarska Mość  i  ja,  bo  zresztą  wszyscy  kradną. 

A  kiedy  w  roku  1857  Aleksander,  będąc  już  carem,  obu- 
rzony nadużyciami  w  Krymie,  zarządził  śledztwo,  na  samym 
wstępie  okazało  się,  że  prawdę  mówił  wówczas  ojcu  swemu. 
Kazał  przerw^ać  śledztwo,  podpisując  na  aktach:  « Zostawić 
woli  Bożej.))  Kradli  więc  wojskowa,  kradli  cywilni,  a  w  aresz- 
tantach  widzieli  i^rzyszłych  swych  kolegów,  na  wypadek, 
gdyby  się  noga  poślizgnęła. 

Druga  połowa  społeczeństwa ,  to  jest  nieliberyjna ,  jeszcze 
z  większem  współczuciem  jest  dla  aresztantów.  W  nich  widzą 
samych  siebie,  bo  albo  dopiero  wyszli  z  więzienia,  albo  tam 
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jutro  siedzieć  mają  nadzieję,  gdyż  oprócz  zasług,  które 
otwierają  wrota  więzienia,  dla  przyjęcia  nowego  lokatora, 
stoi  im  zawsze  przed  oczyma  cała  maszyna  biurokratyczna, 
ścigająca  z  zapałem  winowajców,  z  widoków  na  icli  zasoby. 
Ze  zaś  w  lvażdej  sprawie  musi  być  winowajca,  w  rezultacie 
przeto  do  kozy  idzie  ten ,  co  ma  puste  kieszenie ;  wolnym 
pozostaje  ten,  któremu  wypróżniono  kieszenie. 

Nie  dosyć  jest  dawać  łapówki,  nie  dosyć  jest  brać  ła- 
pówki, potrzeba  umieć  dawać  i  umieć  brać;  inaczej  dający 
jako  przekupujący  urzędnika  wystawia  siebie  i  kieszeń 
swą  na  wielkie  niebezpieczeństwo.  Również  urzędnik  jest 
ostrożnym,  gdyż  mu  grozi  denuncyacya,  dymisya  i  przykre 
jej  następstwa.  Sztuka  dawania  i  brania  łapówek  przechodzi 
z  ojca  na  syna,  wydoskonala  się  do  artyzmu  i  żadne  prawo 
nie  jest  w  stanie  dowieść  i  zapobiedz  nadużyciu,  bo  złe  za- 
szczepione umyślnie  i  bierze  początek  z  góry. 

Przychodzi  na  przykład  interesant  do  sądu  po  świadectwo. 
Pan  sędzia  Prokop  Ilicz,  opasły,  zaspany,  siedzi  za  stosem 
papierów,  złote  okulary  naciskają  purpurowo  świecący,  po- 
tężnych rozmiarów  nosek,  prawa  ręka  Prokopa  llicza  machi- 
nalnie zagląda  do  kieszeni  kamizelki,  tam  jeszcze  pustki; 
pan  sędzia  w  złym  humorze. 

Interesant  z  nizkim  ukłonem,  już  trzecim,  powoli  zbliża 
się  do  pana  sędziego,  lecz  ten  zajęty  nawałem  pracy,  nie 
stara  się  dostrzedz  wchodzącego.  Interesant  kaszle,  szurga 
nogami,  pan  sędzia  nie  podnosząc  nosa  z  okularami,  za- 
pytuje : 

—  Kto  tam? 

—  Ojcze  rodzony!  Prokop  Ilicz!  każ  przyspieszyć  wydanie 
świadectwa,  zżal  się,  drugi  dzień  czekam,  ja  człowiek  han- 
dlujący, Prokop  Ilicz,  zżal  się. 

—  Przyjdź  jutro,  nie  ma  czasu,  —  kwaśno  odpowiada 
pan  sędzia. 

—  Prokop  Ilicz!  nie  łaska  -  li  tabaczki.  —  W  tabaczce 
spoczywał  półimporiał. 

Pan  sędzia  wyciąga  pulchną,  krótką  łapkę,  zanurza  palce 
w  tabakierce,  a  jak  magnes  żelazo,  tak  paluszki  jego  chwy- 
tają złoto.     Zażył  tabaczki,  dukat  już  był  w  kieszeni. 

—  Nu,  a  o  co  to  chodzi? 

—  O  świadectwo,  Prokop  Ilicz. 

—  Hm...  świadectwo...  a  na  co  to  świadectwo? 

—  Jadę  ze  skórami  na  jannark,  Prokop  Ilicz. 

—  A...  a...  ze  skórami...  ze  skór...  r...  r...  ra...  mi... 
—  ziewając,  ])Owtarza  pan  sędzia,  —  a  daj  ka  jeszcze  ta- 
baczki... 

Kuj)iec  wiedział,  że  tabaczka  będzie  smakowała  i  przygo- 
tował się.    Z  westchnieniem  podał  panu  sędziemii  tabakierkę. 
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Prokop   llicz    niucliiuil  i  drugi   [jóliinpcrial    znalazł    siy    obok 
pierw.s/.ogo  w  kłoszeni. 

—  Tak  y.c  skórami  chcesz  jechać,  ze  skórami,  a  ile 
lo  i"ur? 

—  Picć  fur,  Prokoi)  llicz. 

—  A  dokijd  jedziesz? 

—  Do  Nowgorodu. 

—  Do  Nowgorodu?  a  tam  duży  jarmark,  ])ifj(;  fur,  nu, 
daj  ka  jeszcze  tabaczki,  sławny  taljaczok,  sławny. 

Prokop  llicz  ])oniuchał.  —  Nu,  ka  Gerasim  Iwanowicz, 
poniuchaj  i  ty  tabaczki ,  sławnyj  tabaczok. 

Gerasim  Iwanowicz  był  to  pisarek  pana  sędziego;  wie- 
dział, jaką  to  tabaczkę  konsumuje  i  zachwala  Jego  Wy.soko- 
rodie  i  czekał  cierpliwie  kolejki.  Cóż  robić,  ręka  rękę 
myjej 

Kupiec  postąpił  do  Gerasima  Iwanowicza  i  podał  znów 
tabaczki.  Gerasim  Iwanowicz  zażył  cichutko,  nie  pocliwalił 
tabaczki,  ale  dukata  schował  i  znów  pisał,  a  kupiec  stał 
i  czekał. 

Pan  sędzia  zapomniał  o  interesancie,  utonął  cały  w  pa- 
pierach, czasami  tylko  wywodził  tony  żałosne  nad  niewdzięcz- 
nością służby,  nad  ogromem  pracy,  nad  swą  biedą.  Nareszcie 
przypadkiem  spostrzegł  znów  interesanta. 

—  A!  ty  jeszcze  tu? 

—  Prokop  llicz,  zżal  się,  daj  świadectw^o. 

—  Hm...  świadectwo...  to  nie  prosta  rzecz  świadectwo; 
a  może  skóry  ze  zdecliłych ,  z  chorych  zwierząt ,  może  za- 
raza... Jabym  przed  Bogiem  i  ludźmi  odpowiadał...  to 
grzecli . . . 

—  Prokop  Illicz  I  nie,  to  zdrowe  skóry;  toż  mięso  Jego 
Wysokorodie  jedli,...  zdrowe... 

—  Tak!  tak!  zdrowe,  wy  tak  zawsze  mówicie,  a  mnie 
głowa  boli.     Nu,  daj  ka  tabaczki,  może  to  pomoże... 

I  znów  niuch  tabaki  i  jeden  półimperiał.  Pan  sędzia  był 
już  w  lepszym  humorze,  kazał  napisać  świadectwo;  przy 
podpisywaniu  raz  jeszcze  poniucliał  tabaczki. 

Operacya  taka  dzieje  się  nawet  przy  świadkach,  ale  tak 
zgrabnie,  że  każdy  domyślając  się  głównego  wątku,  nie  jest 
w  stanie  dojrzeć  blasku  ani  dosłyszeć  dźwięku  przekonywa- 
jących argumentów. 

Jeżeli  wydanie  prostego  świadectwa  wymaga  tyle  kłopo- 
tów, ileż  dowodów  stawić  jest  zmuszony  deliuKwent,  aby 
grzechy  swoje  zasłonić  przed  oczami  sprawiedliwości? 

Dla  tego  to  objawia  się  tak  silna  sympatya  dla  aresztan- 
tów.  Nie  dosyć  tego ;  w  więzieniu  siedzą  w^spólnic•y,  krewni, 
przyjaciele,  potrzeba  i  o  tamtych  pamiętać,  by  nawzajem, 
kiedy  role  zostaną  zmienione,   nie   być   zapomnianym.     Tym- 
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sposobem  ustalił  się  zwyczaj  podawania  jałmużny.  Podajanie 
odbywa  się  publicznie,  jest  uznane  i  tolerowane  przez  władzę, 
bo  władzom  z  tym  dobrze. 

Ogromne  transporta  mięsa,  chleba,  bułek  i  t.  p.  przed- 
miotów furami  przybywają  do  bramy  więzienia.  Wy- 
chodzi pomocnik  starosty  lub  starosta  sam,  przyjmuje  i  od- 
mierza trzy  nizkie  pokłony,  za  każdym  wymawiając  głośno: 
((Winniśmy  modlić  się  Bogu  za  waszą,  jałmużnę.)) 

Uszczęśliwiony  chlebodawca  odchodzi  z  myślą  i  przeko- 
naniem, że  Pan  Bóg  za  pośrednictwem  zbrodniarzy  dowie 
się  o  jego  miłosiernym  uczynku. 

Częstokroć  ofiarodawca  ukrywa  w  kilku  bułkach  lub  piro- 
gach drobną  srebrną  monetę  od  5  —  50  kopiejek,  miesza 
z  innemi  i  posyła  do  więzienia,  z  przekonaniem,  że  los  wy- 
bierze szczęśliwego  i  da  mu  skarby  ukryte;  że  zaś  z  całego 
transportu  jałmużny  cała  straż  więzienna  odbiera  swoje 
porcye,  często  grymaśny  los  sprawia  niespodziankę  panu 
smotritielowi. 

Na  takiem  usposobieniu  pubHczności  dobrze  wychodzą 
aresztanci,  a  najlepiej  smotritiel  więzienia.  Wszystek  pro- 
wiant skarbowy  na  dzienną  potrzebę  więźni,  których  liczba 
od  kilku  set  do  kilku  tysięcy  dochodzi,  (w  więzieniu  guber- 
nialnem  w  Niżnymnowogrodzie  znalazłem  5,000  więźni, 
z  tych  czwarta  część  dworian  —  szlachty'),  przechodzi  do 
kieszeni  smotritiela,  który  znów  dla  podtrzymania  harmonii 
i  utrzymania  się  na  tym  zyskow^nym  urzędzie  zmuszony  jest 
dzielić  się  z  zwierzchnikami,  co  nie  przeszkadza  mu  bynaj- 
mniej w  gawędce  z  żoną  wyrzekać  na  niesprawiedliwość 
i  ździerstwo ,  bo  za  cóż,  proszę,  mam  ja  się  dzielić  z  tymi 
panami?  Przyjedzie  na  chwilę,  nakrzyczy,  nahałasuje,  czło- 
wiek się  poci,  drży  i  w  końcu  jeszcze  napycha  mu  kieszenie; 
bo  czyż  to  potrzebne  te  rewizye?  Pan  gubernator  ma  swoje 
biuro,  gubernię,  niechby  sobie  tam  gospodarował;  ale  gdzie 
tam,  mało  mu  jeszcze  i  gotówby  człowiekowi  biednemu  osta- 
tnie dziecko  zabrać. 

Musi  też  pan  smotritiel  podać  jakieś  resztki  i  podwładnym 
swym.  Nie  może  być  inaczej,  ryba  rybą  żyje,  —  mówi  pan 
smotritiel,  —  to  biedni  ludzie,  trzeba  im  dopomódz.  A  w  duszy 
myśli  lub  powie  nawet  do  żony:  To  łajdaki,  to  tylko  patrzą, 
jakby  człowieka  zgubić;  nie  dasz  mu,  tak  zaraz  wygaduje 
niestworzone  rzeczy,  że  ja  majątek  robię,  że  krzywdzę  wię- 
źni, ktoś  usłyszy,  poda  donos,  spadną  śledztwa,  sądy  i  ruina. 
Taki  to  świat  już,  trzeba  być  niżej  wody,  ciszej  trawy. 

Oprócz  powyższych  powodów  zdarzają  się  szczególne  wy- 
padki, którym  jałmużna  musi  towarzyszyć.  Gdy  ktoś  znalazł 
lub  ukra<lł  jaki  przedmiot,  gdy  oszukał  kogo  lub  przyśnił  nm 
się   krewny  wysłany  do  katorgi  lub  do  wojska,    lub    też  przy 
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wyprawie  na  jaką  zdobycz,  w  każdym  takim  wypadku  stawia 
się  świeczki'  ławorytaiiiemu  swemu  świętemu,  zwykle  Kikole, 
i  niesie  jaluiużno  do  wiezienia. 

Na  wsiach  jałmużny  bywajjj  czasami  bardzo  rzewne. 
Biedna  wdowa  lub  opuszczona  sierota,  zapoznawszy  się  za- 
wczasu z  nędzą  i  cierpieniem,  na  odgłos  bębna  wybiega  na 
drogę,  niosąc  oszczędzony  kawałek  chleba,  parę  jaj  gotowa- 
nych, igle  lub  kłębek  nici,  żegna  się  i  podaje  nieszczastnym 
za  spokój  dusz  zmarłych  krewnych. 


MIŃSK.    PUŁKOWNIK  RICHNAU. 

Weszliśmy  już  na  trakt  główny;  wszędzie  po  drodze  cze- 
kały nas  domy  etapowe,  żółto  malowane,  do  których  wpro- 
wadzano nas  po  najściślejszej  rewizyi.  Dostawę  żywności 
wzięły  w  monopol  żony  inwalidów  i  zapewne  nie  źle  wycho- 
dziły na  tem  przedsiębiorstwie,  bo  chociaż  produkt  był 
nędzny,  ceny  były  stałe  i  nielitościwie  wygórowane,  a  jeszcze 
trzeba  się  było  dobrze  uwijać,  odbierać  i  dawać  szturcłiańce, 
aby  się  docisnąć  do  otwartej  klapy  we  drzwiacli,  przez  którą 
wszelkie  załatwiały  się  kupna. 

Tu  już  drzwi  zamykały  się  na  klucz,  którj^  zabierał  do 
siebie  podoficer,  i  dopiero  na  drugi  dzień  przed  wymaszero- 
waniem  w  drogę  otwierały  się  drzwi  więzienia.  Dla  dogo- 
dności więźni  wstawiano  dwa  cebry  do  kazamaty,  jeden 
próżny,  drugi  pełen  wody;  że  zaś  przez  ekonomię  pana 
oficera  świeca  tylko  z  wieczora  paliła  się,  przeto  w  nocy 
częste  i  bardzo  nieprzyjemne  trafiały  się  pomyłki. 

"Wyszedłszy  z  Białegostoku,  po  rozmaitych  zmianach  for- 
tuny, już  to  w  okuciu,  już  bez,  zbliżaliśmy  się  do  Mińska, 
gdzie  samowładnie  rządził  garnizonem  pułkownik  Richnau. 

Przed  kilku  laty  garnizon  miński,  znudzony  mustrą,  pał- 
kami i  ciągłą  pracą,  zapragnął  odetchnąć  swobodniej  i  po- 
hulać,  poliulać  kosztem  możniejszych.  Dowódzca  garnizonu, 
z  zabrudzonem  jak  wszyscy  sumieniem,  nie  mógł  sobie  dać 
rady,  pałki  nie  pomagały,  a  skarżyć  się,  byłoby  to  przyznać 
się  do  nieudolności.  Zołdactwo  rozpasane  zmieniło  się 
w  bandę  rozbójników;  tysiączne  zbrodnie  dtiiem  i  nocą  po- 
pełniane przerażały  okolicę  i  szerzyły  się  coraz  dalej.  Wieść 
o  tem  doszła   do  Petersburga.     Mikołaj  wspomniawszy  o  Pu- 
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gaczewie,  zadrżał;  postanowił  na  raz  jeden  łeb  uciąć  hydrze 
i  posłał  pułkownika  Riclmau  z  zupełną  władzą. 

I  nie  zawiódł  się;  w  pół  roku  porządek  został  przywró- 
conym. Ile  wybito  j)ałek,  ilu  skonało  pod  niemi,  któż  o  to 
pytał?  Porządek  przywrócony,  a  Richnau  opromieniony 
chwałą  i  krzyżami.  Do  takiej  to  figury  zbliżaliśmy  sie  teraz, 
^s^a  każdej  stacyi  tysiące  anegdot  opowiadano  nam  o  panu 
pułkowniku;  srogość  jego  nie  miała  granic,  nikt  z  aresztan- 
tów  nie  przebył  tej  stacyi  bez  szwanku.  Żołnierze  inwalidni, 
nawet  oficer  konwojny  bladł  na  wspomnienie  pułkownika. 
Im  bliżej  byliśmy  Mińska,  tym  straszniejszy  stawał  się  ten 
potwór,  karmiący  się  krwią  i  łzami  nieszczęśliwych  aresztan- 
tów.  Przybyliśmy  nareszcie  na  ostatnią  stacyę  przed  Miń- 
skiem. Na  schodach  do  etapu  siedział  oficer ,  któremu 
z  ogromnego  zarostu  widać  było  kawałek  czerwonego  nosa. 
Co  chwila  otaczał  się  kłębami  dymu  i  popijał  z  obok  stoją- 
cego butla,  w  ręku  nahajka.  Cerber  do  niego  musiał  być 
podobny. 

Partya  zatrzymała  się,  dymiący  smok  ponuro  zbliżył  się, 
a  uderzając  każdego  nahajka ,  liczył  aresztantów.  Nastąpiła 
rewizya,  pałki  i  plecy  w  ciągłej  były  z  sobą  styczności,  upał 
ogromny.  Znękani  podróżą,  głodem  i  pragnieniem,  zaledwie 
trzymaliśmy  się  na  nogach;  upadających  podnosiły  kolby 
i  kułaki.  Po  ukończeniu  rewizyi  i  zamknięciu  nas ,  na  schodach 
zaczęła  się  teraz  dopiero  prawdziwa  uczta.  Dwaj  oficerowie 
zasiadłszy  do  butla,  raczyli  się  wzajemnie,  dopóki  pijanych 
Morfeusz  nie  przyjął  w  swoje  objęcia. 

Skoro  świt,  wniesiono  nowy  ceber  wody  do  kazamaty 
polecono  jak  najstaranniej sze  w^ymycie,  wystrzyżenie  i  wygo- 
lenie. Brody,  czupryny  i  wąsy,  podług  różnych  form,  niknęły 
pod  brzytwą  cyrulika.  Po  dokonaniu  operacyi  ruszyliśmy 
w  drogę.  Nowemu  naszemu  oficerowi  po  wczorajszych  liba- 
cyach  dokuczał  ból  głowy  i  w  złym  był  humorze;  hasał  na 
koniu  i  porządkował  partyę  nahajka. 

Przed  samym  Mińskiem  partya  znów  się  zatrzymała,  umyła 
i  w  porządku  parami  ruszyła  dalej. 

Pan  Richnau  objąwszy  rządy  nad  rozhukanym  niewolni- 
kiem, najpierwej  postanowił  zamknąć  żołdactwo.  Wybudował 
o  wiorstę  po  za  miastem  koszary,  otoczył  ostrokołem,  jak 
wszystkie  więzienia  i  tam  osadził  carskich  rycerzy,  podporę 
ojczyzny.  Przy  bramie  zawsze  zamkniętej  stało  dwóch  żoł- 
nierzy i  podoficer  na  służbie;  wejście  do  tej  warowni  dozwo- 
lone każdemu,  lecz  wyjście  tylko  za  własnoręcznemi  biletami 
l)ana  dowódzcy. 

Na  odgłos  bębna  otworzyła  się  brama  i  brzęcząca  kajda- 
nami partya  przeszedłszy  podwórze,  ustawiła  się  przed  miesz- 
kaniom pana  życia  i  śmierci. 
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Vi\u  Kiclinnii  rnczyl  l)y('  przy  stolo;  w  znst^-pstwic  więc 
joofo  ])icr\vsz;i  lustracyij  urosztantów  odbywał  baral)ańszczyk 
(dobosz),  tat'-totum  pułkownika,  stary,  osiwiały  na  służbie 
żołnierz,  i)ałający  szczcirólnji  nienawiścią,  do  całofjo  rodzaju 
ludzkiofjo.  Miał  on  swojjj  odrębn;}  filozoHc  i  lubił  debatować. 
Dwie  tylko  rzeczy  l)y]y  świetemi  u  niego:  car  i  pułkowo- 
diec;  dwie  te  świętości  łączyły  się  ze  służbą.  Wszystko  zaś 
leżące  po  za  obrcl)eni  tych  dwóch  biegunów  Ijyło  dla  l)ara- 
bańszczylca  ol)ceni,  a  podług  jego  filozofii  głupstwem. 

Rzeczy  skarbowe  znalazł  barałmńszczyk  w  porządku, 
arcsztanci  pomyci;  czasami  rol)ił  tylko  adnotacye  kułakiem, 
ale  to  rzecz  zwyczajna ,  nie  było  do  czego  się  przyczepić. 
Fac-totum  był  w  złym  humorze,  bo  dzień  bez  egzekucyi , 
to  dzień  stracony.  W  końcu  partyi ,  za  oddziałem  kobiet  stało 
dwóch  żołnierzy.  Moskali,  jeden  zupełnie  ślepy,  drugi  o  ku- 
lach, ze  skurczoną  nogą;  obadwaj  uznani  za  niezdatnych  do 
służby  carskiej,  dołączeni  do  ])artyi  jako  aresztanci,  dążyli 
do  domu,  Ijy  tam,  utraciwszy  zdrowie  na  służbie,  o  żebranym 
cłilebie  dolcończyć  smutnego  żywota.  Dwóch  tych  żołnierzy 
zwróciło  uwagę  barabańszczyka;  przystąpił  do  ślepego  i  za- 
pytał: 

—  Ty  co?  dokąd? 

—  Ja  ślepy  i  idę  do  domu. 

-j-  Ty  ślepy?  ty  ślepy?  no,  pokaż  oczy. 
Ślepy  podniósł   powieki    i    dwie    mętne,    białe  zaświeciły 
kulki. 

—  A!  ty  łżesz,  ty  widzisz,  ty  tylko  oszukujesz  naczalstwo, 
—  i  zwrócił  się  do  kulawego. 

—  A  ty  co? 

—  Ja  kulawy,  ot  nogę  skurczyło. 

—  A  ty  kulawy?  no,  pokaż.  —  Obejrzał  nogę,  pokiwał 
głową.  —  No!  ja  dobry  doktor,  ja  cię  wykuruję  zaraz. 

Noga  była  zgięta  w  kolanie  pod  kątem  prostym ,  utwier- 
dzona na  szczudle.  Barabańszczyk  poszedł  z  raportem  do 
pułkownika.  Za  chwilę  ukazała  się  tłusta ,  rumiana  figura 
w  jedwabnym  szlafroku,  z  czapeczką,  na  łysiejącej  głowie; 
spojrzała  po  partyi  i  rozsiadła  się  w  ganku;  był  to  sam  puł- 
kowodicc.  Za  nim  stał  barałjańszczyk;  wszedł  lokaj,  ex- 
żołnierz,  puszczając  kłcł)y  dymu  z  ogromnego,  na  długim 
cybucliu  osadzonego  ])ursztynu  ,  w  ręce  srebrna  taca  z  fili- 
żanką, kawy  i  butelka  z  arakiem,  przystąpił  do  swego  pana, 
tace  postawił  na  stole,  a  zaciągnąwszy  się  raz  jeszcze  fajką, 
obtarł  bursztyn  o  oba  policzki  i  podał  Jego  Wysokorodiu. 

—  Nu,  a  co?  —  popijając  kawy,  zapytał  pułkowodiec. 

—  Patrzyłem,  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  Nu  szto? 
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—  Oto  są  kandalszczyki  do  katorżnych,  to  do  aresztanc- 
kich,  to  na  osiedlenie  i  t.  p. 

—  Ku.  a  rzeczy  skarbowe  mają? 

—  Mają,  Wasze  Wysokoblahorodie. 

—  No,  piąty  z  kolei  pójdź  tu. 

Piąty  z  kolei  kandalszczyk  postąpił  pod  ganek  i  rozłożył 
rzeczy.  Pan  pułkowodiec  obejrzał ,  czy  kajdany  dobrze  za- 
kute, czy  nie  przetarte;  połowa  głowy  świeciła  jak  wylakie- 
rowana  i  wąs  jeden  sterczał  pod  nosem ;  wszystko  było  w  po- 
rządku i  zdawało  się,  że  tym  razem  obejdzie  się  bez  burzy. 
Pan  pułkownik  dopił  kawy  i  skończył  fajkę,  kiedy  barabań- 
szczyk  wyprowadzając  ślepego  i  kulawego,  zbliżył  się  do 
pułkowodca. 

—  A  to  co? 

—  Dwóch  chorych.  Wasze  Wysokoblahorodie;  mówią,  że 
chorzy  i  idą  do  domu,  a  ichby  można  wyleczyć  i  wrócić  na 
służbę. 

—  Jak  to  chorzy? 

—  Jeden  udaje  ślei")ego,  drugi  kulawego. 

—  A  zrewidowałeś? 

—  Toczno  tak,  Wasze  Wysokoblahorodie. 

—  Nu!  porachuj  ty  ślepy  front,  —  rzekł  pułkownik  i  ka- 
zał sobie  podać  świeżą  fajkę  i  jeszcze  kawy. 

Ślepy  tiómaczył  się ,  że  ma  dyraisyę ,  że  nic  nie  widzi. 

-j-  Ruszaj !  —  krzyknął  pułkownik. 

Ślepy  zwrócił  się  i  utknął  na  barabańszczyka ;  ten  schwy- 
ciwszy go  za  uszy,  podprowadził  do  prawego  skrzydła  i  kazał 
rachować,  ślepy  utykając,  szedł,  macając  ręką  aresztantów 
rachował  —  i  omylił  się. 

—  On  łże.  Wasze  Wysokoblahorodie,  —  zawołał  nowy 
doktor. 

—  Łże?  tak  daj  mu. 

—  Ej!  rebiata!  —  zawołał  nowy  operator.  W  tej  chwili 
zjawiło  się  sześciu  żołnierzy  z  palkami,  chwycili  ślepego,  po- 
walili na  ziemię  i  na  obnażonego  posypały  się  straszne  razy. 
Ślepy  jęczał  i  prosił  i  błagał,  barabańszczyk  krzyczał:  Lepiej, 
silniej !  a  pułkowodiec  popijał  kawę  i  palił  fajkę. 

Po  kwadransie  strasznej  chłosty,  gdyż  pan  llichnau  nie 
kazał  nigdy  bić  na  liczbę  razów,  tylko  na  przeciąg  czasu  — 
już  to  był  taki  system  jego  i  wyroki  brzmiały  tak:  Daj  mu 
kwadrans  pałek,  daj  mu  pół  godziny  pałek:  czasem  i  wię- 
cej, jak  tam  uważał  pan  pułkownik  swoim  ])ułkownikowskim 
rozumem,  —  i)o  kwadransie  więc  chłosty  podniesiono  chorego 
i  kazano  nm  znów  rachować  front.  ble])y  znękany,  potykał 
się  co  chwila,  usiłował  dobrze  macać  ręką  i  liczyć,  lecz  znów 
się  omylił. 
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—  Om  ł/c!  Wasze  Wysokol)hihoro(li(!,  już  lopioj  widzi, 
nic  jcs/cze  trzeba  iim  dać  siiiarowaiiio. 

I  znów  iii(\szc'Z(;śIiwy  rzucony  o  zioniir,  wytrzynnał  kwa- 
drans nacierania  pałkami.  Zbitego  }»o(biieśii ,  przyprowadzili 
do  frontu  i  kazali  liczyć.  Biedny,  zbroczony  krwijj,  napróżno 
łyskał  bielmami,  z  których  strumieniem  łzy  płynęły;  zamiast 
liczb,  straszne  j\'ki  wydzierały  si^'  nieszczęśliwemu,  nie  mógł 
rachować. 

—  On  tylko  udaje.  Wasze  Wysokobłahorodie ,  ale  już  le- 
piej widzi. 

—  Ku,  tak  ])osmaruj  go  jeszcze. 

I  krwawa  oHara  powalona  na  ziemię,  tylko  głuche  jęki 
wydawała;  nie  długo  i  te  ustały. 

-^  Nu!  a  co?  —  paląc  łajkę,  zapytał  pułkowodiec. 

>>lepy  leżał  jak  martwy,  pałki  świszczały,  rozbryzgując 
Icawalki  ciała. 

—  A  co.  Wasze  Wysokobłahorodie,  trzeba  do  szpitala, 
będzie  zdrów. 

-^  Nu,  tak  odesłać. 

Żołnierze  odnieśli  na  pół  umarłego. 

—  Nu,  a  ten  co?  —  zapytał  pułkownik,  wskazując  na 
kulawego. 

—  To  bagatelka,  —  odpowiedział  barabańszczyk ,  —  jemu 
zdaje  się,  że  go  noga  boli,  łże. 

—  Tak  popróbuj. 

Pseudo  -  doktor  przystąpił  do  kulawego,  na  którego  już 
śmiertelne  wystąpiły  poty. 

—  Nu,  maszeruj! 

luilawy  o  kuli  i  szczudle  postąpił  kilka  kroków. 

—  Rzuć  kule,  —  zawołał  barabańszczyk. 
Kulawy  rzucił  i  zachwiał  się. 

—  Nu ,  maszeruj ! 

Kulawy  chciał  się  ttómaczyć. 

—  Łże,  Wasze  Wysokobłahorodie.  sołdaty  siuda!  — 
Oprawcy  z  pałkami  podbiegli,  obnażyli  kulawego  i  spojrzeli 
na  pułkowodca. 

^   —  Nu,  kwadrans. 

Krzyki  bitego,  świst  pałek  i  chichotanie  barabańszczyka 
okropny  przedstawiały  widok.  Pan  pułkownik  zaciągał  się 
z  długiego  cybucha  i  popijał  kawę;  strumienie  krwi  ułatwiały 
trawienie. 

Po  kwadransie  ustały  pałki,  kulawy  jęcząc,  leżał  i  tarzał 
się  we  własnej  krwi. 

—  Wstawaj !  —  zawołał  barabańszczyk. 

Kulawy  poruszył  się,  ale  daremne  były  jego  usiłowania, 
kulawa  noga  sterczała  do  góry. 

—  Łżesz!  —  krzyknął  barabańszczyk,  wściekły,  że  kuracya 

Jasieńczyk,  Dziesięć  lat.  1 
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się  nie  udaje.  —  Ej!  rebiata!  —  skinął  na  oprawców,  dwóch 
usiadło  na  głowie,  dwócli  trzymało  zdrową  nogę  a  dwócli 
przystąpiło  do  zgiętej. 

—  Ku !  gnij  ! 

Oprawcy  rzucili  się,  noga  trzasła  i  opadła  na  ziemię; 
jęk  straszny,  bolesny,  zapewne  ostatni  w  życiu  wydarł  się 
ofierze.     Żywego  czy  umarłego  odnieśli  do  szpitala. 

Pan  Richnau  skończył  kawę  i  fajkę,  chorych  już  nie  było, 
wrócił  więc  do  swego  gabinetu,  drzyraać  po  pracy,  podług 
moskiewskiego  obyczaju,  do  którego  tak  prędko  i  łatwo 
przywykają  ze  wszystkich  krańców  świata  napływające  indy- 
widua do  gosudarstwa,  szukając  karyery. 

Partya  odprowadzona  do  kazamat  oczekiwała,  na  koga 
przyjdzie  kolej  dostać  się  w  ręce  barabańszczyka. 

Kazamaty  były  oddzielne  dla  żołnierzy ,  dla  aresztantów 
miejscowych,  dla  aresztantów  przechodzących  i  dla  żonatych 
żołnierzy.  Madto  murowana  oficynka  o  trzech  izbach :  jedną 
zajmował  sławny  barabańszczyk,  w  drugiej  były  kajdany ,^ 
dyby,  łańcuchy,  pałki,  rózgi  i  t.  p,  przedmiota  sprawiedli- 
wości, w  trzeciej  mieścili  się  delinkwenci.  Kto  raz  przestą- 
pił progi  tej  kazamaty,  nie  długim  był  już  gościem  na  tej 
ziemi;  stawał  przed  straszny  sąd  pułkowodca,  a  barabańsz- 
czyk był  instygatorem  i  egzekutorem. 

Źołdactwo  zamknięte  w  koszarach  tylko  na  wartę  wycho- 
dziło po  za  obręb  koszar.  Kto  chciał  być  w  mieście^ 
meldował  się  barabańszczykowi ;  ten  znał  każdego  żołnierza, 
i  albo  odmawiał  wprost,  albo  raczył  udzielić  swej  protekcyi, 
naturalnie  po  przekonywających  argumentach.  Zebranych 
pięciu  lub  sześciu  interesantów  prowadził  barabańszczyk  do 
pułkownika,  ustawiał  przed  gankiem  i  tu  odbywała  się  po- 
wtórna indagacya. 

—  Ty  po  co  do  miasta?  —  zapytywał  Richnau. 

—  Ja  po  towar  na  buty,  "Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  A  pieniądze? 

Szewc  pokazał  pieniądze. 

—  Ty  po  co  do  miasta? 

—  Ja  stolarz,  po  instrumenta,  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  A  i)icniądze? 
Stolarz  pokazał  pieniądze. 

—  Ty  i)o  co?  —  zapytał  trzeciego. 

—  Ja  chcę  })ohulać,  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  A   pieniądze? 

Chcący  j)ohulać  pokazał  pieniądze. 

Po  ukończeniu  indagacyi  proszący  otrzymywali  urlopy, 
w  których  oznaczona  była  godzina  wyjścia  i  powrotu.  Po 
powrocie  wszyscy  obowiązani  byli  stawić  się  do  pułkownika  ; 


[)[) 


ton  sj)ra\vd/.al  godzinę ,  oghidał  sprawunki.  Amator  hulanki 
\vini<'U  l»yl  być  ])ij:inyni,  inaczoj  jako  oszust  byłby  karany. 

Wycliodzijcy  do  miasta  byli  solidarnie  od]>o\viedzialni  za 
siebie;  gdyby  jednego  brakowało  dla  jakiejkolwiek  przyczyny, 
otrzymywali  rózgi  i  wracali  szukać  zguby,  a  znalazłszy  ji^, 
przyi)rowadzali  do  pana  Ricbnau  i  tu  każdy  zwracał  swoja 
porcyc  rózg  zabłąkanej  owieczce.  Byli  też  i  tacy,  co  po  lat 
cztery  nie  wycliodzili  za  bramę  koszar. 

Na  drugi  dzień  był  wielki  prażnik  (święto)  garnizonowy. 
Każdy  pułk,  batalion,  nawet  konipania  ma  takie  roczne 
święto,  jakby  ogólne  imieniny.  Żołnierze  porządkiem  po 
sześciu  wrócili  z  cerkwi,  w  paradnej  formie  stanęli  prze<I 
domem  pułkowodca,  który  po  krótkiej  przemowie  o  obo- 
wiązkach, godności  i  wielkiem  przeznaczeniu  żołnierza,  o  tru- 
dach i  pieczołowitości  naczalstwa  i  o  nieograniczonej  łasce 
cara,  przystąpił  do  cebra  napełnionego  wódką,  zaczerpnął 
czarkę  i  podniósł  do  góry. 

—  Zdarawa  rebiata!     (Życzę  wam  zdrowia  dzieci.) 
Rebiata    po    wyuczonej  komendzie  zagrzmiała:     «Zdrawia 

żełajem.  Wasze  Wysokobłahorodie.))  Czarka  poszła  do  rąk 
starszego  oficera.  Pułkownik  oddalił  się  i  zagłębiał  w  papie- 
rach, by  nie  krępować  swobody.  Starszy  oficer  zaczerpnął 
wódki  i  podniósł  do  góry. 

—  Zdarawa  rebiata! 

—  Zdrawia  żełajem,  Wasze  Błahorodie,  —  rebiata  wrza- 
sła,  ale  już  ciszej. 

Tak  piło  naczalstwo  żołnierską  w^ódkę;  kolej  nareszcie 
doszła  do  feldfebla ,  bo  i  to  naczalnik  i  on  ma  twardy  kułak. 
Feldfebel  także  wypił  i  jemu  odpowiedziała  rebiata:  "Zdra- 
wia żełajem  sudarw,  ale  już  tylko  półgłosem.  Zaczęła  pić 
rebiata;  naczalstwo  udało  się  do  pułkownika  na  zakąskę. 

Czasami  rekrut  który,  pragnąc  zaskarbić  sobie  względy 
podoficera  swego  i  pokazać  delikatność,  oddawał  czarkę 
sudarowi;  ten  przyjmował  z  przyjemnością,  wypił  i  jorote- 
kcyonalnie  zwrócił  czarkę. 

Po  ukończonej  stypie  kaziennej  żołdactwo  zapędzone  do 
kazamat,  obiadowało.  Obiad  był  lepszy  jak  zwykle,  gorczycy 
dosypano  do  kapuśniaku  więcej ,  dorzucono  cebulki  i  sadło 
było  mniej  cuchnące ;  podawano  nawet  kwas.  To  już  zupełna 
uczta. 

Po  obiedzie  zaczęło  się  rzeczywiste  święto;  wystąpili  śpie- 
wacy, muzykanci  rozmaitego  rodzaju.  Najwięcej  odznaczał 
się  bubion,  skóra  naciągnięta  na  szeroką  obręcz,  w  której 
osadzone  są  kółka  metalowe.  Jest  to  ulubionj''  instrument 
sołdacki ,  bo  i  najłatwiej  na  nim  grać,  bijąc  pięścią  w  skórę, 
i  najhałaśliwsze  wydaje  dźwięki,  po  których  pijane  żołdactwo 
wybija  trepaka. 
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Towarzystwo  podzieliło  się  na  grupy;  w  każdej  przybyłe 
znajomości  z  miasta  urozmaicały  zabawy,  hałas  i  zamieszanie 
wzrastały  w  miarę  odurzania  się  wódką  i  zdawało  się,  że 
setki  opętanych  zbiegły  się  tu  na  ucztę.  I  w  mowie  i  w  ry- 
sach twarzy,  w  śpiewach  i  tańcach  tyle  było  zwierzęcego 
i  obrzydliwego,  ile  piekło  przedstawić  może. 

W  pośród  najhuczniejszej  zabawy  przeniesiono  ze  szpitala 
na  tragach  obwiniętego  w  stary  sołdacki  płaszcz  wczorajszego 
kulawego  pacyenUi  do  kostnicy.  Kilkunastu  pijanych  w  ła- 
manych podskokach  otoczyło  tragi,  szarpało  za  płaszcz,  wo- 
łając ochrypłym  głosem:  «Wujaszku!  wujaszku  kulawy! 
dokąd  to  na  służbę  ?»  A  pan  Richnau  patrzał  z  daleka 
i  cieszył  się,  że  rebiata  wesoła,  że  niewolnik  zapomniał 
o  kagańcu,  co  go  ciśnie.  O!  nie  zapomniał,  do  czasu  wódka 
wystarcza  do  zbydlęcenia,  kiedyś  jednak  przejrzy  —  i  pora- 
chuje się. 

Pijanych  znoszono  do  kazamat.  Richnau  spostrzegł  je- 
dnego leżącego  w  trawie  pod  ostrokołem  i  posłał  dwóch  żoł- 
nierzy służbowych  po  niego;  posłani  wrócili  próżno. 

—  Nu,  a  gdzież  on? 

—  Rzuciliśmy,  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  Jak  to? 

—  On  już  na  nic.  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  Duraki!  oblać  go  wodą  i  do  kazamaty. 

Pijanemu  sprawili  prysznica  i  zanieśli  go  do  kazamat. 

Długo  jeszcze  w  nocy  słychać  było  krzyki  pijanych  w  ko- 
szarach i  gwar  kończących  ucztę  na  podwórzu,  dopóki  znu- 
żeni trunkiem  najwytrzymalsi  nie  przeszli  w  objęcia  Mor- 
feusza. 

Trzy  razy  do  roku  żołdactwo  otrzymuje  po  czarce  w^ódki 
kaziennej  i .  w  te  dni  piją  już  bez  wszelkiej  obawy  i  miary, 
mając  tłómaczenie,  że  kazienna  czarka  spoiła  ich  na  trzy  dni. 

Następnego  dnia  przygotowano  nas  znów  do  podróży. 
Richnau  z  ganku  tylko  obejrzał  partyę  i  odprawił;  zapewne 
i  jego  bolała  głowa  po  wczorajszych  toastach.  Opuściliśmy 
Mińsk,  dziękując  Bogu,  że  nas  zachował  od  kuracyi  bara- 
bańszczyka  i  uścisków  pułkowodca. 


MOSKWA. 


Po  kilkomiesięcznej   podróży  powoli  wciągnęliśmy  się  już 
w  aresztanckie  życie.   Codzień  nabierając  nowego  doświadczę- 
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Ilia,  łatwiej  l)3l()  zapobiedz  lub  uuikiuić  jakiej  j)rzykrości  ze 
strony  konwojiiyeli.  Aresztanci ,  etapy,  rewizye,  więzieniu, 
kajdany,  były  to  rzeczy  zwyczajne  i  już  utraciły  wpływ  na 
nasz  Imnior. 

Pędzona  i>artya  jest  to  jakby  o<,^r()inna  rodzina  pozlepiana 
z  najrozmaitszych  żywiołów:  od  niemowlęcia,  które  w  wwie- 
zieniu poczęło  życie,  do  starca  zgrzybiałego,  który  po  wielu 
okropnych  i^rzejściach  wraca  tu  jako  do  swego  poczf^tku. 
Z  tak  towarzyskiego  życia  wynikaji^  konieczne  stosunki  i  tu 
trafia  się  ua  jakieś  wybitniejsze  osobistości,  obdarzane  szcze- 
góhią  przebiegłościi].  w'  jakimś  kierunku.  Pomimo  codziennej 
zmiany  konwojnych  i  najściślejszej  rewizyi,  zawsze  w  partyi 
raożna  znaleźć  wszystko:  tytoń,  tabakę,  wódkę,  rozmaite 
negocyacye;  to  wszystko  ma  swych  wyłijcznych  przedsię- 
biorców. 

Handel  i  i)rzemysł  kwitnie  tu  jak  najpomyślniej;  konw^ojni 
mają  niezliczone  sposoby  na  łowienie  kopiejek  aresztanckich. 
Ponieważ  nogi  i  ręce  obcierały  się  i  raniły  od  żelaza,  wyra- 
biali podkandalniki  (podkładki  pod  kajdany)  sukienne,  zam- 
szowe, skórzane  i  t.  p.;  był  to  najulubieńszy  łiandel.  Z  każdym 
dniem  zjawiały  się  piękniejsze,  z  rozmaitemi  ozdobami  pod- 
kandalniki wyszywane,  haftowane,  z  wypustkami  i  bez,  w  róż- 
nych kształtach  i  kolorach.  Konieczność  wynalazła  podkan- 
dalnilci,  elegancya  wydoskonaliła  i  podniosła  do  godności 
stroju.  Za  podkandalnikami  idą  kajdany;  i  te  są  do  kupienia 
lekkie,  zgrabne,  ładnie  wypolerowane.  Tak  wystrojony 
aresztant  z  wysokieni  pojęciem  o  swej  zacności,  imponuje 
zepsutej  czeredzie,  jak  jenerał  odziany  we  wstęgi  i  krzyże 
przed  frontem  dywńzyi.  A  kiedy  przyjdzie  czas  zdjęcia  kaj- 
dan, smutno  się  z  niemi  rozstaje;  kajdany  podnosiły  go  we 
własnycli  oczach,  wzbudzały  zazdrość  w  drugich,  był  jakimś 
bohaterem;  po  zdjęciu  kajdan  staje  się  znów  prostym,  zwy- 
czajnym człowiekiem,  niczem.  Troskliwie  w^ięc  zachowuje 
swoje  insygnia,  z  przekonaniem,  że  wkrótce  powróci  do 
możności  ich  używania. 

Bez  szczególnych  przygód  przybyliśmy  do  Smoleńska, 
gdzie  zastaliśmy  Sobolewskiego,  który  należał  do  sprawy 
krako^Yskiej.  Biedny  otrzymawszy  1500  kijów  w  Modlinie, 
pędzony  był  do  katorżnych  robót  na  lat  20.  Był  to  ogromny 
mężczyzna,  silny  i  pomimo  takiego  skatowania,  pomimo  losu, 
jaki  go  czekał  i  ciężkich  kajdan,  był  zawsze  w  dobrym  hu- 
morze. Zdawało  się,  że  żelazne  jego  zdrowie  wytrzyma 
wszelkie  tyranie.  Zaledwie  parę  godzin  wypoczęliśmy  po  po- 
dróży. Sobolewski  był  już  na  nogach,  żartował  z  utyskiwań 
słabszych,  śpiewał  krakowiaki  lub  opowiadał  anegdoty  i  mi- 
mowolnie wprowadzał  każdego  w  lepszy  humor. 

Niestety,    nie    długo   cieszyliśmy   się  jego    towarzystwem. 
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W  nędznym  etapie,  w  lesie,  pomiędzy  Włodzimierzem  a  Ni- 
żnymnowgorodem  zachorował  na  tyfus  i  już  nie  opuścił 
tapczanu. 

Jakżeż  okropnie  było  rozstawać  się  z  kolegą !  Tern  bole- 
śniejsze było  rozstanie,  że  zostawał  na  opiece  starego  stróża 
etapowego  i  jego  żony. 

Żegnając  się  z  nami,  wiedział,  co  go  czeka,  lecz  jeszcze 
cłiciał  być  wesołym.  Po  raz  ostatni  ściskając  podane  okute 
dłonie,  w^strząsnął  łańcuchami  i  rzekł:  « Daleka  wasza  po- 
dróż, lecz  mam  nadzieję,  że  doniesiecie  do  miejsca  te  żelaza, 
ja  zaś  zażartuję  z  Moskwy  i  tu  jeszcze  uw^olnię  się  z  kajdan.)) 
Zostawiliśmy  go,  a  w  tydzień  Sobolewski  już  nie  był  wię- 
źniem moskiewskim.  Poszedł  powiększyć  orszak  krwawych 
ofiar  nienasyconego  barbarzystwa  Mongołów  przed  tron  Naj- 
wyższego. 

Zastaliśmy  także  w  Smoleńsku  Jakóbka,  małego  Krako- 
wiaka ;  przywiązał  się  do  nas  całą  duszą ,  a  z  czasem  wy- 
świadczał nam  wielkie  usługi. 

Jakóbek  za  przypadkow^e  zabójstwo  oddany  pod  sąd, 
skazany  został  na  piętnowanie  i  do  katorżnych  robót,  z  wy- 
palonemi  literami  KAT.  (katorżnyj);  wlókł  się  w  kajdanach 
na  powolne  konanie.  / 

Wyruszyliśmy  ze  Smoleńska  razem  w  dalszą  drogę.  Ja- 
kóbek jako  katorżnik  miał  zachowanie  pomiędzy  swymi  kole- 
gami, a  że  nie  bardzo  się  wystrzegano  przed  nim,  podsłuchał 
i  ostrzegł  nas  o  trzechkrotnym  zamiarze  okradzenia  nas 
z  funduszów,  jedynej  pomocy  w  ciężkiej  pielgrzymce.  Od 
tego  czasu  ustanowiliśmy  dyżury  i  zawsze  jeden  czuwał 
kolejno. 

]vatorżnicy  wyszpiegowawszy  pieniądze  u  więźnia,  w  nocy, 
kiedy  wszystko  śpi,  gaszą  świecę,  zarzucają  kilka  siermięg 
na  wybraną  ofiarę,  i  jeźli  ta  zachowuje  się  spokojnie,  przy- 
głuszają tylko,  zabierają  pieniądze  i  w  jednej  chwili  rozbie- 
gają się  na  swoje  n)iejsca.  Jeżeli  ofiara  broni  się,  duszą  na 
śmierć,  a  rano  inwalidzi  znalazłszy  martwego,  meldują  ofi- 
cerowi; ten  zdaje  raport,  że  aresztant  wolą  Bożą  umarł. 
Zamordowanego  rzucają  do  dołu,  a  partya  spokojnie  wę- 
druje dalej. 

Około  połowy  października,  w  jasny,  pogodny  dzień 
zbliżaliśmy  się  do  Moskwy.  Z  daleka  ukazywano  ciemne 
obłoki  z  wyziewów  i  dymów,  unoszące  się  nad  teni  miastem, 
liyło  to  podług  przekonania  Moskali  widome  błogosławień- 
stwo lioga  nad  świętom  prawosławnem  miastem. 

Wkrótce  ukazały  się  tysiące  wieżyc  cerkiewnych,  któremi 
tak  chełpią  się  wyznawcy  carsko-sławnej  kazionnej  religii. 
Na  widok  wieżyc  wszystko  się  żegnało  ])ólkr/yżem,  ł)iło  po- 
kłony,  padało  na  ziemię  i  trzy  razy  czołem    uderzało  ziemię. 
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/(l/.i\vi()iiy  f;j  Icomodya,  zapyfiilcin  jcdnoG^o  z  konwojnych, 
co  to  zii:u'/yV 

—  Jak  t(»?  iiio  wiosz,  że  tak  się  wita  świoto  miasto,  jeżeli 
flieesz  jeszcze  raz  widzieć  oo  w  życiu? 

—  Nie  mani  wcale  oclioty,  ale  dla  cze<»'óż  święte? 

—  Alboż  to  nic  żyli  tam  cary  ?  Zobaczysz  Kreinel,  bo- 
c^aty,  cały  w  zl(M'ie,  a  cerkwi  to,  cerkwi  liu.ii.u..  czarta- 
waja  pra])ast',  (djal)la  bczdnn ). 

—  I  komuż  t(!  })okłony,  dla  cerkwi,  czy  dla  Kremla? 

—  Kj,  rekrut  ty  jeszcze,  kiedy  nie  wiesz,  co  car  a  co 
Bóg!  Bogu  postawisz  świeczkę,  ot  i  wszystko;  od  cara  tym 
się  nie  zbawisz,  nie  wyzywaj  licha. 

Poszliśmy  dalej ;  przed  nami  coraz  jaśniej  wznosiło  się 
ogromne  miasto,  tysiące  kopuł,  jak  cebule  przewrócone  ko- 
rzonkami do  góry,  lśniły  się  upstrzone  złocistemi  gwiazdami. 
Moskwa  sławi  się  wielką,  ilością  cerkwi  i  każdy  Moskal  za- 
pytany, ile  jest  cerkwi  w  Moskwie,  z  dumą  odpowiada: 
«Sorok   sorokow  (czterdzieści  czterdziestek  czyli  KJOO). 

Komenda  nasza  nie  weszła  do  miasta;  oprowadzono  nas 
nad  brzegiem  rzeki  Moskw^y  na  Wróble  góry,  gdzie  znajduje 
się  więzienie  dla  transportowanych  aresztantów. 

Ogromny  ten  zakład  urządzony  z  w^szelkiemi  pozornemi 
dogodnościami;  każdy  rodzaj  aresztantów  ma  oddzielne  po- 
mieszczenie, oddzielną  wartę  i  posługacza.  .Test  tu  i  łaźnia 
i  cerkiew,  i  doktor  i  apteka,  a  nawet,  czego  zapewne  nigdzie 
nie  znajdz.*j,  zakład  emerytalny  dla  starych  zbrodniarzy. 

Jeżeli  aresztant  sądzony,  piętnowany,  bity  i  znów  piętno- 
wany, włóczony  po  wszystkich  więzieniach  rozległego  gosu- 
darstwa,  doczeka  się  późnego  wieku  i  rogata  dusza  nie  da 
się  niczem  wystraszyć,  a  ciało  nie  jest  w  stanie  odbywać 
pielgrzymek  w  kajdanach,  wtedy  jako  starego  weterana, 
dobrze  zasłużonego  zakonowi,  zakon  pomieszcza  tutaj,  daje 
uposażenie  aresztanckie  i  pozwala  dożywać  resztek  żywota 
spokojnie,  bo  w  więzieniu,  wesoło,  bo  w  swym  żywiole,  ze 
zbrodniarzami.  I  któż  teraz  zarzuci  brak  opieki  ojcowskiej 
opiekuńczemu  rządowi?  Zdawałoby  się,  że  troskliwe  oko 
carskie  śledzi  nawet  ciemnice  więzień  i  dojrzawszy  marno- 
trawnego syna,  łzą  zabłyśnie  i  przytuli  do  łona.  O!  jakaż 
to  straszna  ironia,  jakie  kłamstw'o  ! 

Jeden  z  dymisyonowanych  czynowników,  będąc  w  ostatniej 
nędzy,  prosił  Mikołaja  o  powierzenie  mu  nadzoru,  chociażby 
tylko  nad  dwoma  kaziennymi  wróblami,  a  z  tego  utrzyma 
już  siebie  i  swą  famiHę.  A  ileż  to  potrzeba  nadzorców,  do- 
zorców i  t.  p.  nad  emerytami  zbrodni?  Chodziło  tylko 
o  instytucyą,  a  tam  już  ona  rozwinie  się  szeroko  podług 
szerokiej  moskiewskiej  natury. 

Jsa   drugi    dzień   pobytu   na   Wróblich   górach    zapędzono 
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nas  do  cerkwi.  Po  lewe]  stronie  u  wnijścia  znajduje  się- 
sklepik  ze  świecami  woskowemi  najrozmaitszego  gatunku, 
wielkości  i  koloru ,  zaczynając  od  małych  grubości  gęsiego 
pióra,  do  ogromnych  grubości  ręki,  malowane,  niemalowane, 
oblepiane  złotem,  srebrem,  zgoła  jakie  sobie  dusza  życzy,, 
jak  mówią  Moskale. 

Wchodzący  do  cerkwi  aresztant,  skręca  do  sklepiku,  tar- 
guje, nareszcie  kupiwszy  świeczkę,  idzie  dalej  ku  carskim 
wrotom,  (za  któremi  Pan  Bóg  ma  mieszkać,)  i  przed  obra- 
zem faworytalnego  swego  świętego  przylepia  świeczkę,  staje 
wyprostowany  jak  struna,  żegna  się,  pada  na  kolana,  uderza 
czołem  o  ])Osadzkę  i  zrywa  się  na  równe  nogi,  jak  gdyby  go 
ziemia  uj^ryzła,  prostuje  się,  robi  znów  półkrzyża  i  znów 
pada;  tak  powtórzywszy  trzy  razy,  skończył  nabożeństwo 
i  odcłiodzi  na  bok.  Następuje  drugi,  dziesiąty,  setny, 
a  wszyscy^  podług  tejże  formy  biją  pokłony  i  stawiają 
świeczki.  Świeczki  stawiają  setkami,  nigdy  jednak  niemi  nie 
zapełnią  miejsca  przed  obrazem;  w  sklepiku  nie  zabraknie 
towaru,  bo  jakże  pozbawić  duszę  przylepienia  modlitwy? 
Temu  zaradza  i  nad  tern  czuwa  oko  brodatego  djaka,  służalca 
cerkiewnego  z  popowskiej  rasy. 

Moskale  mają  oddzielną  rasę  ludzi,  zwaną  popowskaja 
poroda  (poi)owski  pomiot)  i  ci  kwalifikują  się  wyłącznie  na 
czynowników  cerkiewnych;  na  czynowników,  mówię,  gdyż 
i  w  tej  hierarchii  lata  służby  zastępują  doskonale  wykształ- 
cenia*. Młode  pacholę  zamiatające  cerkiew,  może  być  pewnem, 
że  po  latach  czterdziestu ,  przechodząc  niższe  stopnie,  doczeka 
się  nareszcie  awansu  na  popa,  rozumie  się,  nauczywszy  się 
czytać  psałterz,  cerkiewnemi  drukowany  literami.  Egzamin 
zaś  nie  jest  trudnym. 

Stary  dyakon,  nie  bardzo  szczodrze  uposażony  w  zdolno- 
ści umysłowe,  lecz  za  to  obsypany  rojem  dzieci,  przy  para- 
fialnej cerkwi  często  spotykał  się  z  niedostatkiem;  żona  jego,, 
chociaż  pracowita  i  staranna,  nie  zawsze  znalazła  gotowy 
kawałek  chleba  dla  głodnych  dzieci;  a  w  takim  razie  pocie- 
szała głodną  swą  familię  nadzieją,  że  jak  ojciec  zostanie  po- 
pem, jak  batiuszka  Terentij,  l)ędą  mieli  wszystkiego  po- 
dostatkieni.  Jakiś  czas  nadzieja  wystarczyła,  ale  w  końcui 
dzieci  znudzone,  zaczęły  kłopotać  głowę  ojcu  dyakonowi,  by 
prędzej  został  popem;  do  dzieci  przyłączyła  się  i  żona,  i  nie 
mogąc  się  dłużej  wykręcać,  znękany  ojciec  wybrał  się  na  nie- 
szczęśliwy egzamin..  Przyi)ywszy  do  gubernialnego  miasta,, 
poprosił  pisarka  w  konsystorzu  o  napisanie  prośby:  że  po 
czterdziestu  kilku  latach  nieskazitelnej  służby  Bogu  i  cariu 
przy  parafialnej  cerkwi,  dosłużywszy  się  już  dyakona,  pra- 
gnąłby   być    jazypuszczonym   do   egzaminu    i    awansować    na 
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]iopn.     Mi^ldujc   sic    iircliijcrcjowi ,    ])ii(]ii,   iia    kidaiia   i    [)()(lajc 
pruśłtr  .Icoo  \V'v.solv()|)r(!VV()ś\viiisz('Z(.'iiHt\vu. 

Arcliijercj  |)rzeczytawszy  prośb^',  raczył  wyznaczyć'';  supli- 
kantowi  eiizamin  za  trzy  dni.  Trzy  dni  te  wiekiem  były  dla 
starego  dyakona;  bojaźń  i  trwotja  n^'kaly  fjro  na  przemian. 
Jak  tu  stanąć  ])rzed  tak  licznym  zast^-pem  duchownych?  o  co 
oni  pytać  się  będą?  i  co  im  od])0\viedzieó?  Pytania  takie 
zadawał  sobie  co  chwila,  ale  napróżno ;  myśl  nie  dopisywała 
bo  w  głowie  ]n'óżno,  i)Usto. 

Kadszedł  nareszcie  straszny  dzień  egzaminu.  Dyakon 
wymyty,  rozczesał  długie,  siwiejące  włosy,  rozczesał  długą 
biode  i  spojrzał  w  lusterko.  Zadowolnienie  przebiegło  po 
twarzy  i  pomyślał:  « Wszak  bywają  i  tacy  popi  na  świecie,)) 
i  poszedł  na  egzamin. 

Sala  była  pełna  dygnitarzy  cerliiewnycli ;  długie,  krótkie, 
czarne  i  siwe  brody  siedziały  za  stołem,  a  na  czele  sam 
archijerej;  ordery  i  krzyże,  wstęgi  i  łańcuchy  błyszczały  na 
jncrsiach.  Wskazano  mu  miejsce  na  rogu  stołu.  Po  zwykłych 
zai>ytaniach  przystąpiono  do  egzaminu.  Jeden  z  członków 
szanownego  konsystorza,  pomyślaw^szy  głgboko,  zai:»ytał 
kandydata  : 

—  Powiedz  mi,  ile  Noe  miał  synów? 

Pot  obfity  wystąpił  na  czoło  biednego  dyakona  i  zamyślił 
się;  coś,  gdzieś,  jakoś  słyszał  czy  czytał  o  Noem,  że  pływał 
na  wielkim  okręcie,  co  się  nazywał  arką,  że  przy  nim  l3yło, 
zdaje  się,  że  trzech  synów^,  ale  czy  tylko  pewno,  że  trzech? 
Ha!  trudna  rada,  co  będzie  to  będzie,  odpowiada  wiec: 

—  Noe  miał  trzecli  synów. 

—  Bardzo  dobrze,  a  jak  icłi  imiona? 

To  już  było  za  wiele;  myślał  długo,  ale  nadaremnie. 
Szanowny  konsystorz  naznaczył  mu  egzamin  drugi  za 
pół  roku. 

Wraca  do  domu  smutny  dyakon;  na  progu  spotyka  go 
żona,  otaczają  dzieci,  wołając,  pytając:  a  co?  czy  już  popem? 
czy  już  ma  swój  prichod  (parafię)?  Trzeba  się  było  przy- 
znać, że  egzamin  się  nie  powiódł. 

Zrozpaczona  i  zawiedziona  w  nadziejach  żona,  zapytuje 
go,  jaki  był  egzamen  i  o  co  pytali? 

—  Nu,  pytali,  ile  Noe  miał  synów. 

—  No  i  cóż? 

—  Powiedziałem,  rozumie  się,  że  trzech. 

—  No,  dobrze,  a  dalej  co? 

—  A  dalej  pytali,  jak  im  było  na  imię. 

—  No  i  cóż? 

—  A  zkąd  ja  mogę  wiedzieć,  jak  im  było  na  imię,  to  już 
tak  dawno. 

—  Ach,  ty  stary  durak!  a  toć  Sem,  Cham  i  Jafet. 
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—  Ba!  żebym  ja  tak  plotkami  żył,  jak  ty,  tobym  wiedział. 
No!  ale  teraz  to  już  mnie  nie  złapią. 

Za  pół  roku  dyakon  siada  do  egzaminu;  ciż  sami  dygni- 
tarze otaczają  stół.     Egzamin  się  zaczyna. 

—  Ile  Noe  miał  synów  ? 

—  Wasze  Wysokoprewoświaszczeństwo,  Noe  miał  trzech 
synów. 

—  Jak  ich  imiona? 

—  Sem,  Cham  i  Jafet. 

—  A  kto  był  ich  ojcem? 

Kto  był  ich  ojcem?  i  znów  się  zamyśHł  biedny  dyakon, 
bo  i  zkąd  tu  wiedzieć,  kto  był  ich  ojcem?  Egzamin  znów 
przepadł ;  archijerej  z  gniewem  odprawił  kandydata,  oznaczając 
ostatni  egzamin  za  pół  roku.  Wraca  dyakon  do  domu  z  bó- 
lem w  sercu;  tyle  nadziei  straconych,  i  prichod  i  dochody 
znikły  jak  dym. 

—  A  cóż,  złożyłeś  egzamin?  —  zapytuje  żona. 

—  Ale  gdzie  tam. 

—  Jakto?  o  cóż  cię  pytali? 

—  No,  pytali,  jak  pierwej,  ile  Noe  miał  synów? 

—  No,  i  cóż  powiedziałeś? 

—  Toć  trzech  miah 

—  A  dalej  co? 

—  Jak  im  było  na  imię. 

—  No  i  cóż? 

—  Sem,  Cham  i  Jafet,  odpowiedziałem. 

—  A  dalej  co? 

—  A  zapytali,  kto  był  ich  ojcem. 

—  No  i  cóż? 

—  A  zkąd  ja  mam  wiedzieć ,  Bóg  wie ,  kto  był  ich 
ojciec. 

—  Ach,  jaki  ty  durak!  Ty  znasz  sąsiada  naszego,  kowala 
Wasilia  Trifonowicza? 

—  No,  jak  nie  znać,  znam. 

—  Wiele  on  ma  synów? 

—  No,  trzech:  Triopka,  Stiopka,  Selifanczyk. 

—  Nu,  a  kto  ich  ojciec? 

—  Da  wiadomo,  Wasilij  Trofimowicz!  Ach,  wiem,  wiem 
teraz,  no,  już  mnie  nie  złapią. 

Za  pół  roku  dyakon  opatrzony  bułkami  i  serem  na  drogę, 
ruszył  na  egzamin.  W  kilka  dni  powrócił  szczęśliwy  z  pa- 
tentem na  popa  i  pricliod.  UszczęśHwiona  żona  zapytuje 
znów  o  egzamin. 

—  Nu,  a  jak  tam,  o  co  pytali? 

—  A  pytali ,  ile  Noe  miał  synów. 

—  No,  i  cóż? 

—  Trzech,  odpowiadam. 
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—  A   ich   iinioiKi? 

—  Soni,  Cluiiii  i  Jafet,  —  odpowiadam. 

—  A  kto  był  ojciec? 

—  No,  pomyślałem  sobie,  nie  złapiesz,  wiem,  i  odpowiadam 
śmiało:  Wasilij  Trofimowicz,  kowal  nasz. 

—  Taki  śmiech  ogarnął  wszystkich,  że  i  archijerej  nie  wy- 
trzymał i  śmiał  sio  tak,  jak  i  inny  człowiek,  choćby  jak  ja. 
Nie  udało  im  si^>,  widzieli,  co  mi  nic  nie  zrobią,;  nu,  i  dali 
awans  na  popa,  nu,  i  dali  i  prichod. 

A  ile  to  popów  jest  takicli  w  ogromnem  gosudarstwio! 

Zwykle  synowie  popów  ida  śladem  swych  ojców  i  kwali- 
fikują si^'  wyłącznie  na  czynowników  cerkiew^nych ;  czasami 
jaki  doskonalszy  okaz  wdziera  sie  w  legiony  Eskulapa  lub 
Marsa.  W  ogóle  poroda  ta  nie  ma  zachowania  w  towarzy- 
stwie, liczącem  się  do  lepszej  porody  i  przy  każdej  sposo- 
bności intruzowi  przypomnieć  nie  zaniedbują  właściwej  jego 
grzędy. 

Djak  stojący  na  uboczu,  pilnuje  olbrzymich  lichtarzy, 
stojących  przed  obrazami,  na  których  przylepiają  świeczki. 
Jeżeli  natłok  w  cerkwi  jest  nie  wielki,  świeczki  dopalają,  się 
do  połowy;  w  przeciwnym  razie  znikają  zaraz.  Ztąd  wyra- 
dzają się  protestacye  w  wyrazach  nie  bardzo  doborowych. 

Aresztanci  przybywali  ciągle,  pół  cerkwi  było  już  za- 
pchane, bo  każdy  pragnął  być  bliżej  swego  świętego,  sw^ej 
świeczki.  Opóźniający  się  ,  nie  mogąc  się  przetłoczyć,  kupioną, 
świeczką  uderza  w  głowę  przed  sobą  stojącego;  uderzony 
w  głowę,  nie  obracając  się,  wyciąga  za  ucho  rękę,  w  którą 
odbiera  świeczkę,  z  wymienieniem  świętego,  któremu  jest 
przeznaczona.  Odebrawszy  świeczkę  i  nazwisko,  podaje  znów 
następnemu  i  tak  św'ieczka  przechodząc  z  rąk  do  rąk,  dostaje 
.się  do  najbliżej  stojącego  przy  obrazie.  Ten  zapala  ją,  przy- 
lepia i  żegna  się;  pokłonów  nie  bije,  aby  święty  nie  myślał, 
że  to  jego  ofiara.  Właściciel  zaś,  spinając  się  na  palce, 
śledzi  obrotów  wysłanej  świeczki  i  kiedy  ją  widzi  już  u  prze- 
;^naczonego  miejsca,  spokojnie  bije  pokłony. 

Jakiś  zamaszj^sty  aresztant  opóźniwszy  się,  kupioną 
świeczkę  posłał  zwykłą  drogą,  nie  spuszczając  jej  z  oka. 
W  tern  świeczka  myli  drogę  i  dostaje  się  innemu  świętemu. 
Obrażony  ofiarodawca  wyciąga  żylasty  kułak,  wołając:  «Ej, 
ty!  boroda !  jakiemu  ty  tam  bałwanu  stawiasz?  Nikole  cudo- 
twórcy! Nikole!  mówię  ci.»  Brodaty  z  flegmą  przenosi 
świeczkę  Nikole.  Podobne  omyłki  bardzo  często  wydarzają 
się,  a  pop  protegując  handel  świeczny,  nie  widzi  potrzeby 
słyszeć  i  karcić  podobnych  zajść. 

W  cerkwiach  nie  ma  ławek,  wszyscy  bez  wyjątku  stoją, 
wyciągnieni  jak  żołnierze  we  froncie ;  nie  mają  książek  do 
nabożeństw^a  i  nigdy  też  z  nich  nie  modlą  się.  Nabożeństwem 
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całem  są  pokłony  i  każdy  udćijący  się  do  cerkwi,  oznacza 
sobie  dobrowolnie  lilo.ść  pokłonów,  n.  p.  Panu  Bogu  300^ 
Matce  Boskiej  200,  Nikole  100  i  t.  d.  Inny  oznacza  sobie 
pokłony  na  przeciąg  czasu,  inny  do  wystąpienia  potu  na 
czole  i  t.  p.  Słowem,  pokłonami  moderowanemi  na  wszel- 
kie sposoby,  jak  dzicy  tańcem  około  ognia  starają  się  wyra- 
zić uczucie  jakiemuś  bóstwu ,  o  którem  nie  mają  należytego 
pojęcia.  Wyobrażają' je  sobie  jako  władzę  wysoką;  że  zaś  ta 
władza  nie  stawia  egzekucyi,  nie  wymaga  rekruta,  nie  bije 
pałkami  i  nie  ciemięży,  mniej  więc  jest  straszną,  jak  zasie- 
datel  lub  stano  wyj. 

Jest  nawet  przekonanie  powszechne  pomiędzy  ludem.,  że 
jak  stary  Bóg  pomrze,  to  na  jego  miejsce  postąpi  Nikoła 
i  będzie  znów  bogować. 

Nabożeństwo  odprawia  pop  za  zamkniętemi  drzwiami, 
które  zowią  carskie  wrota;  te  są  zasłonięte  jeszcze  rodzajem 
kurtyny,  aby  oko  profana  nie  przedarło  się  i  nie  podpatrzyło 
tajemnic ,  jakie  tam  odbywają  się.  Nie  ma  więc  lud  pojęcia 
żadnego  o  znaczeniu  i  formie  nabożeństwa.  Kilka  razy  tylko 
rozsuwa  się  kurtyna,  otwierają  carskie  wrota,  wychodzi 
z  ukrycia  świeżo  uczesany  pop ,  wolno  i  pompatycznie  od- 
wraca się  i  zaintonuje:  «  Aszcze  pomodlimy  się  za  najmilo- 
ściwszego  cesarza  naszego,  Aleksandra  Nikołajewicza  ni  żegna 
się  i  bije  jiokłony,  a  za  nim  wierny  ludek  bije  pokłony,  bo 
usłyszał  o  carze.  Po  naj  miłości  wszy  m  gosudarze  idzie  żona 
jego  i  znów  pokłony,  potem  dzieci  i  dalsze  pokolenie,  a  za 
każdym  nowe  pokłony. 

Przez  lat  dziesięć  będąc  w  Rosyi,  nie  słyszałem  ani  nie 
widziałem  w  cerkwi  innej  modlitwy,  innego  hymnu.  Raz 
tylko  byłem  na  kazaniu,  które  swą  oryginalnością  na  długo 
zostanie  mi  w  pamięci. 

W  czasie  wojny  krymskiej,  kiedy  szeregi  obrońców  ojczy- 
zny zaczęły  się  przerzedzać  i  nawet  czwarty  pobór  do  wojska 
w  ciągu  jednego  roku  nie  mógł  zapełnić  ubytku,  wysłani 
zostali  na  pole  l)itwy  dwaj  wielcy  książęta,  Michał  i  Mikołaj, 
ażeby  wzbudzić  ostygły  zapał.  Popom  nakazano  mieć  kaza- 
nie w  podobnym  duchu.  Po  ukończeniu  nabożeństwa  wyszedł 
pop  i  przemówił  do  wiernych  owiec: 

—  Zasmucił  Bóg  świętą  Rosyę  i  napuścił  jazyczników 
(bałwochwalców)  na  naszą  ziemię.  Długo  już  leje  się  krew 
prawosławnych  dzieci  w'  obronie,  —  nie  upadajmy  na  duchu, 
znajdą  się  obrońcy!  Oto  najukochańsza,  najmiłościwsza  go- 
sudaryni  nasza  wyprawiła  dwóch  swoich  jednowątrobnych 
synów!  a  cóż  my  dopiero  sukin  syny  niegodne  czynić  po- 
winniśmy? i  t.  d. 

I)rugiego  dnia  pobytu  naszego  na  Wróblich  górach  była 
feta;    aresztantom    s^jrawili    łaźnię.     Od    rana  wieść    o   łaźni 
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(bani)  rozweseliła  twarze  ludności  więziennej.  Moskal  bez 
bani  jak  ryba  bez  wody  żyr  nie  może. 

lirzęk  kluczy  oznajmił  chwilę  radosną,  posługacze  i  do- 
zorcy otwierali  kazamaty  i  wyprawiali  do  bani.  Popędzono 
i  nas;  weszliśmy  do  obszernej  izby  zapełnionej  wszelkieo^o 
stanu,  płci  i  wieku  aresztantanii  rozbierajijcyini  sio.  Każdy 
rozebrawszy  się,  robił  węzełek  z  swycłi  rzeczy  i  kładł  rzędem 
)irzy  ścianie,  zabierając  z  sol)!};  brudną  bieliznę.  W  najzupeł- 
niejszym  negliżu  weszliśmy  do  drugiej  izby;  niesłychane  go- 
rąco i  para  uderzyła  na  nas,  tamując  oddech,  wygryzając 
oczy.  Chwilę  staliśmy  u  drzwi,  by  zebrać  przytomność,  jaka 
to  otchłań  pochłonęła  nas.  Z  pierwszego  osłupienia  wyrwały 
nas  szturchańce  z  prawej  i  z  lewej  strony,  zadawane  przez 
nowo  przybywających.  Otworzywszy  oczy,  jakiż  okropny, 
piekielny  przedstawił  nam  się  widok!  Gdyby  na  chwilę 
wstąpił  tu  Dante,  piekło  znalazłby  w  całej  świetności 
i  szkaradzie. 

Aby  lepiej  się  przypatrzeć  i  nic  stracić  oczu ,  usiedliśmy 
na  brudnej ,  ślizgiej  podłodze  poprzedziurawianej ,  po  której 
brud  z  kąpiących  się  spływał  strumieniami.  Od  połowy  izby 
przez  całą  jej  szerokość  wznosiły  się  schody  do  sufitu;  para 
zapełniająca  izbę,  coraz  wyżej  loyła  gęstsza,  tak,  że  najwy- 
żej parzący  się  niknęli  w  jej  tumanach.  W  rogu  izby  stał 
olbrzymi  piec,  z  otworem  napełnionym  rozpalonemi  kamie- 
niami. Przy  piecu  posługacz,  mający  za  ubranie  tylko  cebrzyk 
na  głowie,  chroniący  go  od  gorąca,  co  chwila  na  żądanie 
amatorów  rzucał  kubeł  gorącej  wody  na  kamienie,  a  nowe 
kłęby  pary  buchały  na  izbę  z  nieopisaną  radością  kąpiących 
się.  Ka  wszystkich  pułkach,  w  najrozmaitszych  pozycyach, 
dzieci,  kobiety,  starzy  i  młodzi  aresztanci  rozkoszowali  się, 
a  zawsze  szumno ,  gwarno ;  żarty,  dowcipy,  przekleństwa 
i  szastania  miotełek  brzozowych,  któremi  prawosławie  ćwi- 
czyło sw^e  ciało ,  wszystko  to  zlewało  się  w  jakiś  okropny 
chaos.  Czasami  zagrzmiał  głos:  « Podawaj  pary!))  i  nowe 
kłęby  pary  napełniały  izbę  i  nowe  uniesienia  radości  rozle- 
gały się  u  góry.  Czasami  amator  bani  odurzony  czadem 
i  gorącem,  staczał  się  z  góry  po  schodach  na  pół  martwy, 
ale  to  bynajmniej  nie  psuło  harmonii;  odurzonego  wyrzu- 
cono na  dwór,  moskiewska  natura  silna,  poleżał  na  mrozie 
kilka  godzin,  przeciągnął  się,  ziewnął,  wypił  szklankę  wódki 
i  poszedł  dalej.  Czasami  wyciągnął  się  i  na  zawsze,  ale  i  to 
bagatelka;  napisali:  uWolą  Bożą  pomarn  i  zakopali 
w  dole. 

Siedząc  na  dole ,  spostrzegliśmy  jakby  deszcz  z  drobnych 
żyjątek;  analizując  bliżej  to  zjawisko,  doszliśmy,  że  pod 
sufitem     porozwieszana    była     owa    brudna    bielizna,     którą 
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aresztanci  zabierali  ze  sobą,  aby  wytępić  w  niej  nieproszonych 
gości. 

Straszny  to  widok:  kilka  set  ludzi  rozebranych  zupełnie, 
bez  najmniejszego  wstydu  umywających  się  w  najrozmaitszy 
sposób  i  nie  bez  odpowiednich  żartów,  dowcipów,  na  jakie 
człowiek  -  zwierzę  zdobyć  się  może.  Jakże  to  systematycznie 
opiekuńczy  rząd  od  niemowlęctwa  uczy  zapoznawać  się  z  tern 
wszystkiem,  co  nie  dopuszcza  być  człowiekiem  T 

Rzeczywiści  amatorowie,  a  takimi  są  prawie  wszyscy 
w  gosudarstwie,  wybiegają  z  łaźni  rozparzeni  jak  żelazo, 
i  jeżeli  zima,  nurzają  się  w  przyrębli  lub  tarzają  w  śniegu, 
jeżeli  latem,  rzucają  się  do  wody,  do  czego  potrzeba  prze- 
być jakąś  przestrzeń  przez  odkryte  miejsce.  Nic  to  ich  nie 
wstydzi,  biegną  na  wyścigi  kobiety  i  mężczyźni,  by  zaharto- 
wać ciało  na  ciężką  drogę  żywota.  A  dusza?  Któż  tam 
pyta  o  nią?  Dusza  należy  do  cara,  do  pana,  a  pomimo 
tego,  że  mu  ją  zabrali,  w  procencie  do  zaboru  każą  jeszcze 
płacić : 

1)  Kazna,  poduszne. 

2)  Pan,  obrok  od  duszy. 

3)  Pop,  za  duszę. 

Nie  jestże  dusza  próżnym  ciężarem,  i  po  cóż  jeszcze  kło- 
potać się  o  nią?  Obrok  od  duszy  jest  to  bardzo  dowcipny 
wynalazek.  Jeżeli  chłop  ,  poddany ,  własność  nieograniczona 
obywatela,  pragnie  wyjść  na  zarobek  na  czas  dłuższy,  czy  to 
jako  kupiec,  czy  jako  furman  lub  rzemieślnik,  winien  mieć 
pozwolenie  swego  pana.  Pozwolenie  takie  otrzymuje  się  za 
opłatą  dowolnie  oznaczoną  przez  pana.  Opłata  ta  nazywa 
się  obrok,  to  jest,  że  dusza  chłopa  winna  karmić  swego 
pana  czystemi  rublami.  Obrok  dochodzi  czasem  do  bajecz- 
nych sum;  zależy  od  możności  interesanta. 

Później,  wiele  później  byłem  świadkiem  takiego  targu. 

Jeden  z  moich  kolegów,  oficer,  moskiewski  obywatel, 
miał  tylko  trzy  dusze,  ale  że  te  dusze  zająwszy  się  handlem, 
przyszły  do  wielkich  kapitałów,  właściciel  dusz  kazał  sobie 
płacić  obroku  po  trzy  tysiące  rubli  srebrem  rocznie.  Miał 
więc,  nie  siejąc,  nie  orząc,  dziewięć  tysięcy  rubli  na  rok; 
było  za  co  żyć,  plon  obfity  z  prawosławnych  trzech  dusz. 
Pewnego  dnia  siedzieliśmy  po  dobrym  obiedzie,  przy  prefe- 
ransie  u  właściciela  tych  dusz  bogatych,  kiedy  deńszczyk  za- 
meldował, że  Afanasij,  jeden  z  jego  poddanych,  przyszedł 
z  jakąś  prośbą. 

—  Niechaj  poczeka,  nie  mam  czasu,  —  odpowiedział  go- 
spodarz. 

W  godzinę  przypomina  deńszczyk ,  że  Afanasij  bardzo 
prosi  o  kilka  minut  rozmowy. 

—  Nie  mam  czasu,  wielki  mi  ptak  Afanasij,  niechaj  czeka. 
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Gospodarz  hawil  si^>,  samowar  szumiał,  goście  popijali, 
było  wesoło,  a  Afanasij,  starzec,    stał    za  drzwiami   i   czekał. 

Nareszcie  po  raz  trzeci,  zapewne  ośmielony  rublem,  wszedł 
loliaj,  })owtarzajiic  prośba*  Afanasija. 

—  Nu ,  dawaj  go  tu. 

Wysolii  starzec  w  Icostiumie  bogatycli  Icupców,  z  siwij, 
wspaniałą  l)rodą ,  na  szeroliicli  rozłożonij  piersiacli,  wszedł 
do  polcoju,  oddał  głębolii  polvłon  do  ziemi  i  stanął  przy 
drzwiacłi  polcornie. 

—  Ty  szto  ?  —  zapytał  Icwaśno  gospodarz. 

—  Ojcze,  Wasze  Błaliorodie,  ojcze  rodzony,  na  moje  lata, 
na  moje  dzieci,  przyjmijcie  już  pieniądze,  zróbcie  mnie 
szczęśliwym  cliociaż  przed  śmiercią,  |niech  pozostawię  dzieci 
w  spokoju  ;  zlituj  się  pan. 

—  Już  powiedziałem  raz,  że  nie  cłicę. 

Starzec  jęknął,  jakby  mu  serce  pękało,  obtarł  pot  sobo- 
lową czapką,  łzy  zaświeciły  mu  w  oczach. 

—  Ja  dołożę,  dołożę,  jak  pan  chciałeś,  kiedy  już  taka 
wola  pana. 

—  No!  a  wiele  dasz? 

—  Po  piętnaście  tysięcy  rubli  za  duszę. 

—  Ej,  pleciesz  mi  głupstwa,  ruszaj  precz,  nie  chcę,  nie 
nudź  mnie ,  nie  mam  czasu. 

—  ^Yasze  Błahorodie,  ja  mam  pięcioro  dzieci,  nas  starych 
troje,  to  stodwadzieścia  tysięcy  rubli. 

—  Ach!  prawda!  twoja  najstarsza  córka  już  się  zapewne 
wyuczyła,  dorosła,  czasby  jej  na  służbę;  przyprowadź  no 
mi  ją  tutaj. 

Afanasij  wyprostow^ał  się,  z  poza  łez  rzucił  spojrzenie  na 
swego  pana  jak  na  gadzinę,  spojrzenie  rozpaczy  i  przekleń- 
stwa, zacisnął  pięści  i  w^yszedł. 

Jeszcze  drzwi  nie  zamknęły  się,  kiedy  gospodarz  wybu- 
chnął śmiechem  zimnym,  szyderczym.  —  Ot!  durak!  tak 
durak!  —  wychylając  kielich  gorzały,  mówił  gospodarz,  — 
durak,  jej  Bohu  durak,  —  i  zanosił  się  od  śmiechu  wesoły 
gospodarz.  —  Ot,  ja  wam  powiem.  Ten  stary  bałwan,  to 
mój  kriepostny,  poddany;  jest  ich  ośmioro  w  domu.  Zrobił 
ogromny  majątek,  a  teraz  zachciało  mu  się  w^ykupić  na 
wolność.  Z  początku  jakoś  i  ja  zgłupiałem  i  kazałerxi  mu  za- 
płacić po  dziesięć  tysięcy  rublików.  Nu  !  ośmdziesiąt  tysięcy 
rubli,  ładny  kusz,  możnaby  pożyć;  staremu  drogo  się  poka- 
zało. W  kilka  miesięcy  przychodzi  i  mówi,  że  zgoda,  że  da 
po  dziesięć  tysięcy.  W  tę  porę ,  jak  raz  był  u  mnie  Sasza, 
sławnyj  małyj  jej  Bohu!  ten,  co  go  to  wygnali  ze  służby, 
ach!  znacie  tego  padleca?  sławnyj  małyj  jej  Bohu,  on  i  pyta: 
«A  co  to?  o  co  chodzi?)^  Ja  i  mówię:  Ot  to  i  to.  "Tak 
czemuż  ty  z  niego  nie  po  piętnaście  tysięcy  bierzesz?))  mówi 
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Sasza,  «ty  weź  z  niego  po  piętnaście. »  Ja  i  myślę,  on 
prawdę  mówi,  jej  Bohu  prawdę,  piętnaście  zawsze  więcej  jak 
dziesięć,  tak  ja  i  mówię  staremu:  No,  niet,  teraz  dusze  po- 
drożały. Ot  widzisz,  mój  przyjaciel,  on  także  oficer,  czestnyj 
czełowiek,  a  powiada,  że  ty  daj  po  piętnaście  tysięcy  rubli, 
a  on  prawdę  mówi.  Staremu  znów  drogo  pokazało  się, 
a  bogaty  kanalia,  jej  Bohu,  bogaty.  Teraz  on  i  przychodzi 
i  daje  ot  po  piętnaście  tysięcy,  ale  ja  inaczej  sobie  rozra- 
chował,  mnie  Sasza  nauczył.  On  ma  dwóch  synów,  sam 
zamrze  niedługo,  no,  wtedy  synowie  muszą  płacić,  każdy 
za  siebie  po  trzy  tysiące,  a  tymczasem  staremu  można  pod- 
wyższyć obrok  ot  tak  na  pięć  tysięcy.  I  to  nic  jeszcze; 
mnie  Sasza  nauczył,  stary  ma  córkę,  skończyła  pensyą;  no, 
tak  ja  ją  w  tych  muślinach,  atłasach  zabiorę,  śliczną  pie- 
szczotkę,  i  każę  jej  wyjść  za  mojego  Waśkę;  elegantka  nie 
zechce,  ojciec  w  prośby,  a  ja  powiem:  Połóż  pięćdziesiąt 
tysięcy,  to  puszczę,  i  żeń  się  z  kim  chcesz,  a  nie  da,  no,  to 
ani  ja  ani  Waśka  nie  będziemy  płakać. 

I  dumny  swym  genialno -spekulacj^jnym  pomysłem,  stanął 
jak  bohater  pod  piramidami  i  na  ochłodę  wychylił  kielich 
sorzałki. 


DOKTOR  GASSE. 

Przybywszy  do  Moskwy,  uprojektowaliśmy  dla  załatwienia 
rozmaitych  interesów,  a  mianowicie  zaopatrzenia  się  w  rzeczy 
zimowe,  napisanie  listów  i  otrzymanie  odpowiedzi,  zatrzymać 
się  z  parę  tygodni.  Pomimo  najszczerszych  chęci,  pomimo 
starań  kazali  wybierać  się  w  drogę;  w  ostateczności  udaliśmy 
się  do  zwykłego  środka,  do  choroby.  Lekarz  więzienny  przy- 
był, obejrzał  nas,  zapisał  jakieś  bagatelki  i  oświadczył,  że 
tak  zaopatrzeni,  śmiało  możemy  puścić  się  w  drogę,  choćby 
na  koniec  świata.  Ostatnia  nadzieja  spełzła,  trzeba  się  było 
j)akować  w  drogę.  W  czasie  kolacyi  przyszedł  dozorca  naszej 
kazamaty.  Po  szczególnem  jego  usposobieniu,  grzeczności 
i  chęci  gawędzenia  domyśliliśmy  się,  że  się  poleca  względom 
naszej  kieszeni.  Myśl  zajęta  nieszczęśliwem  wyniaszerowaniem 
zwróciła  gawędę  na  ten  ])rzedmiot. 

—  Jakie  też  tu  będą  formy  jutro  przy  wyjściu  partyi?  — 
zapytaliśmy  słodkiego  cerbera. 
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—  ])a,  jakie?  pr/yjdzic  naczalstwo,  opatrzy  i  pójdziecie 
okoiO  poliulnia. 

—  A  któż  to  będzie  z  naczalstwaV 

—  No,  przyjdzie  smotriticl  tego  więzienia,  ustawi,  pora- 
oliujo  aresztaiitów,  za])yta,  czy  nie  ma  kto  jakiej  pretensyi, 
i  pójdzie.  l'otem  przyjedzie  jenerał,  obejrzy  każdego,  popyta, 
l^oracliuje  aresztaiitów,  zapyta,  czy  nie  ma  kto  jakiej  pre- 
tensyi, i  pojedzie. 

—  A  czy  zapisuje  sobie  co,  jak  się  kto  skarży? 

—  A  uchowaj  Boże,  on  nic  nie  pisze,  a  po  co  ma  pisać? 
a  prosić  go  o  co,  to  jeszcze  obłaje,  innemu  to  i  w  zęby  do- 
stanie się,  i  pojedzie. 

—  A  po  cóż  pyta? 

—  Ha!  już  takie  położenie;  musi  być,  trzeba  kiedy  pyta, 
naczalstwo  tam  widzij,  —  już  na  to  naczalstwo. 

—  Czy  to  już  wszyscy? 

—  O!  jeszcze  będzie  główny  naczahiik  etapu.  On  także 
obejrzy,  porachuje,  popyta  i  pojedzie. 

—  A  130  cóż  oni  ciągle  rachują? 

—  Ha!  już  talcie  położenie,  dla  porządku,  on  na  to  na- 
czahiik. 

—  No,  a  po  tym  czy  już  wszyscy? 

—  A  będzie  jeszcze  najstarszy  doktor. 

—  A  po  cóż  ten?  czy  także  rachować? 

—  A  nie,  to  cudowna  dusza;  chociaż  on  Francuz  i  po 
naszemu  nie  bardzo  może,  ale  dobry  naczalnik;  szkoda  tylko, 
że  trochę  nie  domaga  w  głowie. 

—  Jak  to?  waryat? 

—  Ej,  nie  to,  coby  waryat,  ale  nie  taki  jak  inni  naczal- 
stwo, albo  jak  inni  ludzie.  On  nie  ma  nic,  choć  jenerał, 
i  taki  biedny  choćby  jak  ja.  On  jak  przyjdzie,  to  z  każdym 
nagada  się ,  wypyta ;  jak  chory ,  to  zostawi ,  jak  biedny ,  to 
da  pieniędzy,  kto  bez  butów,  da  buty;  innemu  koszulę, 
a  jak  teraz  na  zimę,  to  i  kożuch.  Czasem  to  zostawi  i  drugi 
raz  śledztwo  każe  przeprowadzić ;  czasami  to  i  wcale  wy- 
stara się  o  uwolnienie,  bo  on  wszystkich  aresztantów  dziećmi 
swemi  nazywa  i  jest  też  dla  nich  ojcem  lepszym,  jak  rodzony. 
Już  taka  poczciwa  dusza,  chociaż  to  Francuz,  a  taki  staro- 
winka,  co  ino  się  trzęsie;  a  jak  aresztant  poskarży  się  o  co, 
to  się  rozpłacze  nawet  i  ucałuje,  uspokoi  i  pocieszy,  jak  naj- 
lepsza matka.  Kto  umie  czytać,  da  mu  książkę  do  pacierza, 
kto  nie  umie,  daje  mu  takie  paciorki  do  pacierza;  a  książki 
ma,  jakie  kto  chce,  i  nasze,  i  niemieckie,  i  polskie,  jak  Po- 
lak; on  wszystko  ma,  już  taki  na  to  uczony.  On,  chociaż 
jenerał,  zawsze  piechotą  chodzi;  cały  tydzień  tak  i  biega 
po  mieście  od  kupca  do  kupca  i  zbiera  pieniądze. 
<( Dajcie,))  powiada,  una  chleb  dla  moich  biednych,  nieszczę- 
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śliwych  dzieci.))  I  wszyscy  go  tu  znają  i  dają;  uzbiera 
i  pięć  set  i  więcej  rubli,  i  wszystko  zaraz  rozda  aresztantom, 
tak,  że  czasami  i  grosza  nie  zostawi  sobie  na  obiad.  To  go 
też  tu  wszyscy  bardzo  kochają ,  a  choć  mu  mówią  i  śmieją 
się  nawet  z  niego,  on  nic  na  to. 

Ja  tu  jestem  już  dwadzieścia  lat,  a  on  zawsze  taki  sam^ 
on  już  chyba  i  nie  wie,  ile  ma  lat;  coby  on  już  mógł  mieć 
pieniędzy,  ale  cóż,  kiedy  tam  coś  w  głowie  nie  tak. 

—  A  zkądże  tu  przybył  do  was? 

—  A  jak  tu  byli  Francuzi  w  12.  roku,  on  zachorował. 
Francuzi  uciekli,  no,  on  został,  a  potem  już  nie  chciał  wra- 
cać do  swoich.  Kurował  ludzi,  a  najwięcej  biednych;  potem 
został  najstarszym  doktorem  w  szpitalach,  a  jak  car  Ale- 
ksander jeszcze  (Aleksander  I.)  bywało  przyjedzie  do  Moskwy, 
tak  najprzód  jechał  do  szpitala  do  niego.  Car  go  bardzo 
lubił.  Raz  jechał  car  Aleksander  tu  na  Wróble  góry,  obej- 
rzeć więzienie;  naczalstwa  najechała  się  przepaść,  czekali  na 
cara.  Na  drodze  widzi  car,  że  doktor  zmęczony  spieszy  pod 
górę  piechotą;  kazał  stanąć  i  zawołać  go. 

—  A  cóż  to,  ty  piechotą  idziesz? 

—  Piechotą,  Wasze  Imperatorskie  Wieliczestwo ,  —  od- 
powiada doktor. 

—  A  gdzież  konie? 

—  Nie  mam  koni.  Wasze  Imperatorskie  Wieliczestwo. 

A  car  wiedział,  że  on  wszystko  rozdaje  ,  i  dał  mu  zaraz 
powóz  swój  i  trzy  konie. 

—  Na,  masz,  a  piechotą  nie  chodź. 

Ale  jeszcze  tego  samego  dnia  sprzedał  konie  i  powóz. 
«A  co  ja  im  będę  jeść  dawał?))  mówił,  «ja  sam  nie  mam  co 
jeść,))  a  pieniądze  poszły  na  biednych.  No,  i  jakże  jest  to 
.tam  dobrze  w  tej  głowie?  Toć  inny  toby  się  bał  i  pomyśleć 
o  tem,  żeby  carski  podarunek  sprzedać,  bo  to  i  strach;  ale 
on  już  taki. 

Xa  drugi  dzień  car  jedzie  do  innego  więzienia  i  na  dro- 
dze spotyka  swego  doktora ,  jak  siedzi  na  teledze  z  furma- 
nem, co  wiózł  mięso  do  więzienia.    Car  znów  stanął  i  pyta  go: 

—  A  gdzież  twoje  konie? 

—  Wasze  Imperatorskie  Wieliczestwo,  dzieci  zjadły,  — 
odpowiada  doktor. 

—  To  można  go  poprosić,  żeby  nas  zostawił  w  szpitalu,  — 
zapytaliśmy  słodkiego  cerbera,  wsuwając  mu  pół  rubla. 

—  A  można,  czemu  nie,  można,  choć  wszystkich  was,  to 
zostawi,  ale  trzeba  się  pilnować,  bo  oni  go  tu  oszukują;  on 
każe  zostawić  i  odprawi  partyę  za  wrota,  a  oni  potem  pa- 
kują na  telegę,  nakrywają  placlifcą  i  gonią  za  partyą.  I>o  jak 
już  papiery  gotowe,  to  im  dużo  ambarasu,  roboty;  trzeba 
przepisywać,  poprawiać,  a  im  się  nic  chce,  bo  któż  im  za  to 
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zupiftoi?  To  jak  on  zostawi,  trzoLa  rro  prosić,  żeby  zaraz 
])rzy  nim  0(l]>ravvili. 

Uszczęśliwieni  tukiem  odkryciem  postanowiliśmy  wszyscy 
zachorować.  Na  drugi  dzień  od  rana  zaczyły  się  przygoto- 
wania; aresztanci  z  tłumoczkami  na  plecach,  pokuci  na  nogi 
i  ręce,  stali  w  szeregach.  Zaczęły  się  przcgh^dy  i  rachowania. 
Byl  smotritiel,  doktor  więzienny,  jenerał  wybijający  zęljy 
i  prawie  cala  służba  carska,  a  każdy  pytał:  KtoV  zkąd?  za 
co?  dokąd?  Ustawiał  aresztantów,  przestawiał,  to  podług 
wzrostu,  inny  podług  rodzaju  okucia,  inny  podług  wskazania 
wyroków,  każdy  na  swój  rozum,  aby  pokazać,  jak  gorliwy, 
jak  wiele  na  tern  zależy  gosudarstwu. 

Staliśmy  już  przeszło  cztery  godziny  na  podwórzu,  już 
wszyscy  byli  zebrani.  Wrócił  pisarek  smotritiela,  ustawił 
znów  aresztantów  podług  listy;  czekaliśmy  na  owego  obieca- 
nego doktora.  Opóźniał  się  zwykle ,  bo  jak  mówili  aresztanci, 
biegał  i  zbierał  pieniądze  dla  nich. 

Nareszcie  oz  wały  się  głosy:  "Jedzie!  jedzie !»  Wyglądamy 
z  niecierpliwością;  otworzyła  się  brama,  wjechał  wóz  z  beczką 
wody,  na  beczce  siedziało  dwoje  ludzi,  woźnica  i  jakaś  czarno 
ubrana  figurka. 

Strażnicy  podbiegli  do  beczki,  z  uszanowaniem  zdjęli 
czarną  figurkę  i  postawili  na  ziemi.  Był  to  doktor  Gasse, 
w  trójkątnym  kapeluszu,  we  fraku,  w  żabotach,  mankietkach, 
pończochach,  siwy  jak  gołąbek.  Przystąpił  bliżej  do  partyi, 
przywitał  aresztantów  i  zaczął  się  wypytywać.  Jakaż  to 
ogromna  różnica  w  wypytywaniu  się  Gassa  a  jego  poprzedni- 
ków! Tamci  rzucali  słowa  bez  myśli,  dodawali  często  prze- 
kleństwa albo  kułaki,  kazali  ścieśnić  kajdany  lub  więcej 
ogolić  głowę;  ten  zadawał  pytania  z  chęcią  niesienia  ulgi, 
jak  apostoł  nauką  Chrystusa  pocieszał  zrozpaczonych  i  dźwi- 
gał upadłych.  Udzielał  rady  i  wspierał  to  pieniądżmi,  to 
rozmaitą  odzieżą;  buty,  kożuchy,  koszule  rozdawał  potrzebu- 
jącym, nie  opuścił  nikogo.  Książki  do  nabożeństwa,  testa- 
ment now^y,  koronki,  wszystko  rozdzielał  jako  upominki. 
Słowem  był  to  anioł,  osładzający  gorzkie  dni  żywota  nieszczę- 
śliwych. Nadszedł  do  nas;  Tadeusz  przywitał  go  po  fran- 
euzku.  Podskoczył  staruszek  i  z  największem  zajęciem  wy- 
słuchał prośby ;  wyprowadził  nas  zaraz  z  frontu ,  rozmawiał 
długo  i  jako  bardzo  chorych  polecił  natychmiast  odesłać  do 
szpitala  i  pokazać  sobie  pokwitowanie  z  odstawienia. 

Pan  smotritiel  patrzał  na  to ,  pożerając  najprzód  oczami 
worek,  z  którego  ruble  przechodziły  do  rąk  aresztantów.  Na 
widok  zaś  złamanego  frontu  ubyciem  czterech  więźni  gniew 
i  oburzenie  opanowały  go;  chciał  protestować,  ale  poważna 
twarz  staruszka  nakazała  mu  milczenie.  Zacisnął  zęby,  we- 
zwał   oficera    dyżurnego,    zażądał    konwoju,    a   w   kwadrans 
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byliśmy  już  za  bramą  odprowadzeni  przez  zacnego  doktora 
Gassa. 

I  oto  człowiek  po  trzydziestu  ośmiu  latach  ewangielicz- 
nego  życia,  w  jDośród  tych  ludzi,  słowem  i  czynem  naucza- 
jąc, świecąc  jak  gwiazda  do  poznania  miłości  bliźniego, 
dokonał  tylko  tyle,  że  go  nie  ukamienowano,  że  mii  przeba- 
czano cnoty  w  imieniu  obłąkania  jakiem  ukoronowali  jego 
siwą  głowę.  Doktor  Gasse  swem  życiem  zostawił  tu  pomnik 
dla  Francyi,  pomnik,  co  przetrwa  głazy  i  spiże;  bo  nie  dla 
znikomej  dumy,  nie  dla  wygranej  bitwy  lub  narodzin  car- 
skiego dziecka,  lecz  wysokiego  zaprzania  siebie  i  poświęcenia 
całego  życia  dla  dobra  ludzkości.  Nie  do  Chm,  Japonii  lub 
Indyi,  lecz  tu  do  gosudarstwa  moskiewskiego  potrzeba  apo- 
stołów. Tu  czeka  ich  i)raca,  by  stopić  lody  i  wzniecić 
iskrę  ducha  Bożego. 

Powędrowaliśmy  więc  w  towarzystwie  czterech  konwój nych 
do  szpitala  wojskowego,  do  którego  potrzeba  było  przebyć 
znaczną  część  miasta.  Mów^ią,  że  Moskwa  wiele  skorzystała 
przez  pożar  z  roku  1812.  Nowe  budowle  starały  się  zbliżać 
do  prostej  linii,  wiele  drewnianych  domów  znikło,  resztę  zaś 
czas  zrujnował;  na  ich  miejsce  powstały  gmachy.  Czasami 
jeszcze  o  zgarbionych  ścianach  pokaże  się  domek  drewniany, 
otoczony  ogrodem,  w  którym  bujnie  rozrasta  się  kapusta. 
Dzisiejsza  Moskwa  ma  już  pretensyą  do  rzędu  miast  europej- 
skich. Ruch  był  ogromny,  wszędzie  gwar  i  pośpiech;  ruch 
ten  przypomniał  mi  ulicę  franciszkańską  w  Warszawie. 
Wrzaskliwi  przekupnie  ,  noszący  swój  towar  na  głowach  lub 
plecach,  obwoływali  i  zachwalali  n.  p.  «Ryba  żywa!  Zbiteń! 
zbiteń  gorący,  cudowny!  Morożenoe !  sachar  moroźnyj!)) 
Te  i  tym  podobne  setki  obwoływań  na  najrozmaitsze  tony 
i  głosy  mieszały  się  z  krzykiem  kupujących  i  sprzedających, 
kłócących   się    i  pijących   na  ulicy  z  wędrownego  szyneczku. 

Szarańcza  podrostków  biegała  po  ulicy,  cłiwytając,  zacze- 
piając, ciągnąc  gwałtem  przechodniów  do  sklepów,  w  któ- 
rych cudowne  miały  być  towary.  Czasami  przeleciał  powóz, 
wiozący  orderowego  czynownika  lub  opasłego  jenerała,  świe- 
cącego złotem  jak  szczupak  w  chrzanie;  błoto  bryzgało  na 
tłum  ł)rodaty,  kłaniający  się  czapkami  do  ziemi. 

Czasami  pokazał  się  i  brat  sołdat,  chudy,  wynędzniały; 
znać,  że  jeszcze  nie  ma  urzędu.  Wlókł  się  może  za  jaką 
zdobyczą.  Tego  szarańcza  podrostków  już  nie  zaczepiała; 
drzwi  od  sklepów  zamykano  mu  ])rzed  nosem,  nawet  straga- 
niarki z  krzykiem  machając  rękami,  wołały  jakl)y  na  zapo- 
wietrzonego: ((Precz!  precz!))  a  widmo  nędzy  szło  dalej, 
obojętne,  zimne  na  przekleństwa,  na  obelgi,  bo  jakąż  obelgą 
dotkniesz  lub  zranisz  uczucie  moskiewskiego  sołdata,  do  któ- 
rego tylko  kułakiem   i   pałką  przemawiają?     Odepchnięty  od 
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swoich,  obcy  pośród  swoich,  szedł  zajęty  jak  filozof  XVJir. 
wieku  jedynie,  myśka,  jedynym  celem  dobyciem  grosza. 

Dobyciem  f^rosza  zajęta  była  każda  jednostka  ogromnego 
miasta,  jak  jest  zujctii  każda  jednostka  całego  gosudarstwa. 
Zdobywszy  grosze,  znajdą,  się  czyny,  ordery,  znajdzie  sig 
wszystko,  nawet  honory. 

To  też  za  groszem  upcdzają,  się  tu  wszyscy,  tu  wszyscy 
handlują.  Ten  sprzedaje  sumienie,  inny  fałszywe  brylanty, 
ten  własną,  córkę,  tamten  stare  buty,  ten  urzęda,  czyny, 
sprawiedliwość,  a  wszyscy  gonią  za  miłym  groszem. 

Gdzie  knut  panuje,  tam  pieniądz  jest  bożyszczem;  pie- 
niądz nadaje  wartość  człowiekowi,  za  pieniądze  znajdzie  się 
rozum,  szacunek,  powaga  i  godności.  Za  pieniądze  uwolni 
drapieżny  stanowoj ,  pieniądz  otworzy  bramy  więzienne,  na- 
wet na  rusztowaniu  knut  kata  zadaje  razy  stosownie  do  targu 
i  otrzymanej  zapłaty. 

Wpatrzywszy  się  bliżej  w  tę  ruchliwą  masę  ludzi,  kręcącą. 
'  się,  szachrującą  od  rana  do  nocy,  o  szerokich,  otyłych  kar- 
kach, z  wydatnemi  policzkami  i  nosem  przypłaszczonym, 
poznasz  w  nich  potomków  mongolskicli.  Oczy  ich  chytre 
z  przenikliwem  spojrzeniem,  biegającem  na  wszystkie  strony ; 
ich  ruchy  i  zaciekłość  w  handlu,  ich  nienasycone  łakomstwo 
zdradzają  potomstwo  mieszaniny  mongolsko- hebrajskiej. 

Tu  Andrzej  Bogolubski  właściwie  Kitan ,  knutem  i  mie- 
czem nawracał  swoich  wazalów;  tu  stały  rusztowania,  z  któ- 
rych spadały  głowy  Muzułmanów,  tam  płynęły  strugi  krwi 
synów  Izraela. 

Często  sędziwy  starzec  ciągnięty  przez  oprawców  na  ru- 
sztowanie, ujrzawszy  żonę  i  dzieci  w  rozpaczy,  w  więzach, 
w^yrzekał  się  wiary  swych  ojców  i  na  tymże  placu  odbierał 
cłirzest,  zostawał  prawosław^nym,  nie  znając  ani  wńary  ani 
języka.  Andrzej  chciał  się  unieśmiertelnić  i  wznosił  ruszto- 
wania na  Suzdalu,  w  Włodzimierzu;  głowy  niewiernych  spa- 
dały, a  ich  majątek  zagarniała  kazna,  apostołująca  mieczem 
i  ogniem  ewangielię. 

Na  wieść  o  uciemiężeniu  swych  braci,  jak  chmury  żar- 
łocznych sępów",  niezliczone  masy  dziczy  mongolskiej  napa- 
dły na  ciemięzców,  krwią  i  pożogą  znaczyli  swe  przejścia, 
a  rozgrzani  zemstą  i  zaclięcani  łupami ,  zalali  księstwo  suzdal- 
skie,  w'łodzimierskie  i  blizko  przez  trzy  wieki  dyktowali 
prawa  Moskwie  w  Moskwie. 

Wieki  rządów  mongolskich  przesiąkły  w  prawo,  w  chara- 
kter, zwyczaje,  w  krew  tubylców. 

Wieki  niewoli  pod  jarzmem  dzikicli  najezdników  wyrobiło 
charakter  w  Moskalach  fałszywy,  niedowierzający,  podstępny, 
dziki. 

Nauczywszy   się    rządów  mongolskich,   dziś   z  całą   wście- 
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kłością,  barbarzyńskie  wprowadzają  je  w  wykonanie  w  zagra- 
bionej Polsce.  Wszystko  co  święte,  co  wzniosłe,  co  ludzkie, 
wytępiają  z  gruntu,  aby  na  gi*uzach,  na  mogiłacli  poległych 
ofiarników  wolności  i  miłości  ojczyzny,  na  ziemi  krwią  prze- 
siąkłej  zasiać  ciemnotę  i  barbarzyństwo. 


SZPITAL  WOJSKOWY. 

Smutne  i  bolesne  myśli  tłoczyły  się  do  mózgu  na  widok 
tego  roju.  Kajdany  brzęczały,  mijaliśmy  ulice  brukowane 
i  niebrukowane;  nareszcie  po  długiej  wędrówce  doszliśmy 
do  ogromnego  gmachu,  w  którym  mieścił  się  szpital  woj- 
skowy. Zaprowadzono  nas  do  sali  dyżurnego  doktora;  ten 
przetarłszy  zaspane  oczy  (już  było  ku  wieczorowi),  obejrzał 
nas,  przeczytał  kartę,  podpisał,  odprawił  konwojnych,  a  nas 
zdał  władzy  miejscowej. 

Po  wielu  ceremoniach  i  rewizyach,  po  wykąpaniu  i  prze- 
braniu wprowadzono  nas  do  ogólnej  sali,  do  oddziału  aresz- 
tantów.  Kostium  nasz  składał  się  z  długich,  })łóciennych 
pończoch,  pantofli,  koszuli  i  sukiennego  szlafroka,  nadto 
kołpak  płócienny  na  głowę.  Kiedyśmy  się  ujrzeli  w  tych 
kostiumach  w  sali  nam  przeznaczonej ,  kiedy  nas  owionęło 
szpitalne  powietrze  i  doleciał  jęk  z  kilkudziesięciu  piersi 
chorych  i  konających  wydzierający  się,  zdawało  się,  że  pie- 
kło gotując  nam  ciągłe  niespodzianki  po  drodze ,  tę  przygo- 
towało  na   pożegnanie ,   bo   wyjść   byłoby  niepodobieństwem. 

Trzy  łóżka  były  próżne,  czwarte  właśnie  oczyszczali, 
wynosząc  jakiegoś  nieboszczyka.     Otóż  i  kwatera  gotowa. 

Felczer  zapowiedział,  żeby  się  zachowywać  spokojnie, 
fajki  nie  palić ,  w  karty  nie  grać  i  chleba  chorym  nie  kraść, 
bo  za  to  pałki;  a  zadowolniony  z  wysokiego  stanowiska 
swego,  zostawił  nas. 

Zasiedliśmy  na  swych  łóżkach,  żeby  odpocząć  po  tylu 
trudach  i  zebrać  myśli,  dokąd  nas  los  zaprowadził,  gdzie 
jesteśmy  i  co  to  dalej  będzie?  Ale  myśl  nie  zawsze  posłuszna 
woli;  zamiast  patrzeć  na  rzeczywistość,  pomimo  gęstych 
krat  i  straży,  myśl  ])rzedarła  się  daleko,  w  ubiegłe  chwile, 
w  ukochano  strony,  ])ieścila  widokiem  drogich  osób.  Tak 
zatojjieni  w  marzeniach,  siedzieliśmy  długo;  snmtno  było 
i  duszno  w  piersiach,  a  ciągło  jęki  konających  wtórowały 
zbolałej  duszy   i    łza  Ijoleści  stoczyła  sic  po  twarzy.     Któż  ją 
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i\\ó*r\   d()ji/cćV     A  ileż  to  już  łez  cierpienia   i   rozpacz  wyci- 
jj|j('ly  tutaj?     Któż  icli  policzy? 

(jllo.śna  koniciida  aza  użynom »  (do  kolacyi)  zbudziła 
jias  z  lotarofu.  Na  środku  sali  stały  dwa  duże  cebry,  przy- 
niesione przez  i)()slugaczy ;  powoli,  jak  widma,  podnosiły  się 
cienie  z  lóżck,  brzck  kajdan  wlokących  się  wtórował  jękom. 
Zdrowsi  podchodzili  do  i)oslugaczy  z  swojemi  miskami 
i  otrzymywali  porcye  kapuśniaku;  dla  słabszych  był  bulion, 
to  jest  woda  gorąca  zamącona  kaszą.  Bardzo  chorym,  nie 
mogącym  się  poruszać,  posługacz  przynosił  porcyę  do  łóżka, 
nalał  na  miskę  i  poszedł;  jak  zaś  chory  jeść  będzie,  to  już 
nie  jego  kłopot. 

Jako  nowo  przybyli ,  zostaliśmy  bez  kolacyi.  Tu  rano 
formuje  się  wykaz  porcyj,  a  kto  później  przybędzie,  skazany 
jest  na  ścisłą  dyetę  przez  dzień  cały.  Porządek  przede- 
wszystkiem. 

Po  kolacyi  coraz  więcej  rozjaśniała  się  nasza  sala;  wielu 
z  aresztantów  powydobywało  z  rozmaitych  kryjówek  świece 
i  pozajoalało  do  uczty.  Z  każdą  chwilą  ożywiało  się  towa- 
rzystwo, formowały  grupy,  ciche  gawędy  zamieniały  się 
w  gwar,  chorzy  zaczynali  nowe  życie.  Wolni  od  wszelkich 
dozorców,  zrzucali  maskę  niewolniczej  pokory;  byli  u  siebie. 
Zjawiły  się  fajki,  cygara,  papierosy,  nawet  wódka.  Długie 
z  szarego  sukna  szlafroki  szpitalne  rozpoztarto  na  podłodze, 
amatorowie  zasiedli  do  kart,  dystyngwowańsi  i  bogatsi  grali 
w  pieniądze,  biedniejsi  w  innem  kółku,  bo  i  tu  są  koterye, 
o  tytoń  lub  cygara. 

Swoboda  panowała  zupełna,  nikt  jej  nie  mógł  przeszko- 
dzić. Żadne  naczalstwo  nie  wejdzie  do  sali  aresztanckiej  po 
kolacyi;  przywilej  ten  uświęcony  czasem,  nie  znał  pogwałce- 
nia i  nie  zniósłby  go.  Wiedział  o  tern  smotritiel  szpitala 
i  doktor  dyżurny,  i  nigdy  gorliwość  służby  nie  zaprowadzi- 
łaby go  do  tej  sali,  gdzie  mógł  na  pewne  oczekiwać  smutnej 
katastrofy. 

Była  to  sala  aresztantów  osądzonych,  których  skutki  wy- 
roków, w  części  już  wykonanych,  dostarczały  do  wyleczenia, 
by  następnie  po  zagojeniu  ran  doliczyć  resztę  pozostałycłi 
pałek.  Smutny  i  przerażający  widok  był  tych  istot;  świeżo 
l^rzyniesieni  z  pola  egzekucyi,  leżeli  bez  ruchu  na  workach 
sianem  wypchanych,  przykryci  płachtą.  Ciche  jęki  tylko  wy- 
rywające się  z  piersi  świadczyły,  że  jeszcze  żyją,  że  jeszcze 
cierpią.  Koledzy  zdrowsi  podchodzili  często  do  nich  i  od- 
rzuciwszy płachtę  z  pleców,  przyschła  do  ran,  pędzlem  z  piór 
zwilżali  jakimś  płynem  tłustym  jedną  ogromną  ranę,  ufor- 
mowaną od  szyi  do  pasa,  a  ramiona  do  łokci,  łopatki 
i  żebra  po  bokach  świeciły  nagiemi  kośćmi,  jaku  szkieletów. 
Czasanń  w  nieodbitym  jeszcze  kawałku  ciała  sterczał  odłamek 
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pałki,  który  kolega  operator  z  zimną  krwią  wyciągał  palcami 
z  rany,  smarował  i  szedł  dalej  nieść  ulgę  w  przekonaniu,  że 
wkrótce  sam  będzie  jej  potrzebował. 

Po  kilku  dniach,  jeżeli  gangrena  oszczędziła  ofiarę,  go- 
rączka się  zmniejsza ,  chory  zaczyna  wracać  do  przytomności, 
rozpoznawać  rany.  Straszna  chwila  egzekucyi,  której  końca 
nie  pamięta,  staje  mu  przed  oczyma;  najpierwszem  jego  za- 
pytaniem jest,  ile  wybito  pałek,  czy  wstrzymał  całą  porcyę 
przysądzoną  wyrokiem.  Jakżeż  straszna  rozpacz  maluje  się 
na  tej  znękanej  twarzy,  jeżeli  się  dowie,  że  tylko  część  wy- 
trzymał, że  musi  się  leczyć,  by  znów  podobną  przebyć 
katuszę ! 

W  parę  tygodni  chory  zaczyna  próbować  sił;  jeszcze  rany 
na  nim  żywe,  jeszcze  bielizny  włożyć  nie  może,  a  już  wie- 
czorem ciągnie  do  kart,  kładzie  się  na  szlafroku  rozpoztar- 
tym  na  ziemi,  jęcząc,  klnąc,  kurcząc  się,  wydobywa  pienią- 
dze i  szuka  szczęścia  czy  zapomnienia  w  grze.  Z  wygranych 
pieniędzy  kupuje  cygara,  tytoń  i  wódkę;  wesołość  wraca  na 
blade  twarze,  używają  wolnej  chwili,  sposobiąc  się  do  no- 
wych pałek. 

Jakim  sposobem  defraudacya  tytoniu  i  wódki  przekrada 
się  aż  do  tej  sali,  nie  do  pojęcia.  Zdaje  się,  że  szpilka  nie 
może  być  utajoną.  Brama  szpitalna  zawsze  zamknięta  na 
klucz,  wchodzący  bywa  rewidowany,  rozebrany  zupełnie  do- 
staje szpitalny  kostium;  rzeczy  jego  odnoszą  do  składu  i  te 
odbiera  dopiero  przy  wyjściu.  Posługacze  podobnież  jak 
aresztanci  nie  wychodzą  za  bramę,  a  przecież  przez  całą 
noc  transporta  tytoniu  i  wódki  idą  jak  w  handlu  korzennym. 
Prawda,  że  to  drogo  kosztuje,  ale  mieć  można.  Mówią,  że 
pan  smotritiel  nic  jest  obcym  tego  rodzaju  przemysłowi,,  co 
ma  stanowić  znaczną  rubrykę  w  jego  ekonomicznych  do- 
chodach. 

Bachanalia  trwa  noc  całą.  Nad  ranem  towarzystwo  roz- 
chodzi się,  butelki,  fajki,  karty,  świece  znikają  pod  ziemią; 
podłoga  wymyta,  porządek  przywrócony,  nie  masz  żadnego 
śladu  nocnych  posiedzeń.  Niktby  nie  poznał  ucztujących 
bohaterów;  pokorny,  cichy,  skurczony,  każdy  drży  przed 
doktorem,  drży  przed  smotritielcm,  lęka  się  nawet  felczera 
i  posługacza.  Dzienne  światło  wkłada  na  nich  obrożę,  czują 
ją  na  szyi  i  jak  psy  na  uwięzi  łaszą  się  do  ręki,  co  ich 
smaga. 

Rano  około  godziny-  dziewiątej  przyszedł  doktor  ordynu- 
jący w  naszym  oddziale.  Znalazł,  że  za  ciasno  było  w  ogólnej 
sali,  i  umieścił  nas  w  oddzielnym  pokoiku.  Los  postawił  nam 
na  tej  drodze  ciernistej  jeszcze  jedną  szlachetną  istotę:  byt 
to  nasz  ordynator.  Wszystko ,  co  najszlachetniejsze  serce,  co 
prawdziwa     miłość    braterska    i    troskliwość    matki    uczynić 
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mo/o,  l)y  przyiiiośr  iil<r^^  w  cierpieniu,  wszystko  to  rol)ił', 
bolejąi',  że  nic  jest  w  stanic  więcej  uc/ynić. 

Uy\  to  rodowity  INIoskal. 

Zacna  ta  dusza  cicliemi  swcnii  czynami  jaśniała  jak  gwia- 
zda wśród  czarnej  masy,  zbrodnii},,  szkaradnościij,  i  podłością 
skalanej,  wśród  swoich  współbraci  stał  sam  jeden,  samotny, 
jalcby  dla  okazania  bezdennej  przepaści,  rozdzielajij_cej  dobre 
od  złego,  cnotę  od  zbrodni,  człowieka  od  tłumu  plugawej 
dziczy. 

Już  dwa  tygodnie  upłynęły  naszej  kuracyi,  koledzy  przy- 
chodzili do  zdrowia,  a  mając  dosyć  czasu,  zaglądaliśmy 
często  do  ogólnej  sali.  Jalvież  to  straszne,  przerażające  sceny 
zmieniały  się  tu  ciągle!  Wieczorem  jeszcze  rozmawialiśmy 
z  rekonwalescentem;  rano  widzimy  go  już  przyniesionego  na 
pół  martwego.  Świeżo  porosłą  skórę  zbito  do  szczętu,  ani 
jej  śladu,  krew  płynie  z  ran  na  łóżko,  z  łóżka  na  ziemię;  to 
istne  jatki!  Ze  wszystkich  więzień  wojskowi  delinkwenci  po 
wykonaniu  na  nich  wyroku  znoszeni  tu  byli  do  wyleczenia. 
Codzień  przybywali  chorzy.  Przyniesiony  zwykle  dawał  małe 
znaki  życia;  jeżeli  śmierć  nie  uwolniła  go  z  więzów,  jęczał 
i  cierpiał  miesiąc  cały.  Powoli  przychodził  do  zdrowia,  któ- 
rego już  nigdy  w  zupełności  nie  odzyskał.  Zaledwie  rany 
zagoił}^  się,  zaledwie  kości  i  żebra  cienką,  suchą  skórą  po- 
kryły się,  na  wskazanie  głównego  doktora  znów  go  wleczono 
pod  pałki,  dla  dokompletowania  liczby  wyrokiem  oznaczonej, 
Czasami  spacer  taki  powtarza  się  dwa  i  trzy  razy,  a  zakon 
co  do  joty  musi  być  wykonanym. 

Często  wyrolv  zastrzega  sobie,  ażeby  liczba  palek  wybitą 
była  od  jednego  razu,  chociażby  sąd  przynał  6  —  8 — 12  ty- 
sięcy pałek.  Dełinkwent  w  takim  razie  wie,  o  co  chodzi, 
i  przygotowywa  się  na  śmierć  straszną,  powolną,  nieludzką. 
Usłużne  naczalstwo  przychodząc  mu  w  pomoc,  nie  puszczają 
go  już  pieszo,  lecz  od  razu  przywiązują  do  nizkiego  wózka, 
dwóch  podoficerów  ciągnie  wózek  przez  aleę  z  ustawionych 
żołnierzy,  a  pałki  setkami  spadają  na  delinkwenta.  Po  tysiącu 
lub  dwóch  tysiącach  pałek  ofiara  już  omdlała,  nie  daje  znalcu 
życia,  ustały  jęki  i  błagania,  zagłuszane  bębnem,  ale  pałki 
spadają  i  szarpią  ciało.  Po  wybiciu  całej  liczby,  jaką  chciał 
wyrok,  wywożą  na  wózku  wiązkę  kości,  skutych  kajdanami. 
Mało  więc  było  prawu  odebrać  życie  człowiekowi,  potrzeba 
było  parogodzinnej  męczarni  i  pastwienia  się  nad  osądzonym. 

I  to  jest  prawo  narodu,  który  śmie  zwać  się  europejskim, 
ucywilizowanym,  który  śmie  wołać,  że  Boską  opatrznością 
powołany  jest  do  zreformowania  spleśniałej  Europy! 

W  ogólnej  sali  główną  rolę  gospodarza,  jak  w  więzieniu 
starosta,  odgrywał  stary  żołnierz  Grisza  (Grzegorz).  Dniem 
l^rzed  nami  przyniesiono  go  z  powtórnego  poboju;   nie  mógł 
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i  tym  razem  wytrzymać  całej  porcyi  kijów  i  na  trzeci  prze- 
marsz pozostało  mu  z  2,500  jeszcze  700.  Tydzień  trawiła  go 
gorijczka,  był  bez  przytomności.  Zacny  ordynator  po  kilka 
razy  na  dzień  odwiedzał  niebezpiecznie  chorych,  pielęgnował, 
leczył,  a  boleść  rozdzierała  mu  serce,  kiedy  pomyślał,  źe 
jego  nauka,  starania  i  praca  posłużą,  tylko  do  przedłużenia 
cierpień  chorego. 

W  drugim  tygodniu  Grisza  mógł  się  poruszać ;  odzyskał 
i:)rzytomno3Ć,  powoli  i  dobry  humor.  Był  to  człowiek  żela- 
znego zdrowia,  ogromnej  siły,  zwinny  i  przytomny;  zawła- 
dnął zgrajij,  swych  towarzyszy  i  rządził  samowładnie.  Był 
dowcipny  i  wymyślił  rozmaite  zabawy;  najulubieńszą  jego 
rozrywką  o  szarej  godzinie  było  odprawianie  molebni  (rodzaj 
nabożeństwa). 

Na  jego  komendę  wszyscy  aresztanci,  którzy  byli  w  stanie 
poruszać  sie,  siadali  na  łóżkach  po  azyatycku,  w  koszulach 
białych,  w  kołpakach  na  głowie.  Grisza  wystąpiwszy  na 
środek  sali,  odziany  prześcieradłem,  skreślał  w  krótkości 
z  życia  sołdata  epizod,  który  zwykle  kończył  sie  przepędze- 
niem przez  strój  (alea  z  żołnierzy  do  bicia)  i  przywiezieniem 
do  szpitala.     Tyraństwu  temu  winien  car  i  naczalstwo. 

Po  takiej  przemowie  głosem,  jakim  zwykle  śpiewają  popi 
w  cerkwiach,  zaintonował:  "A  teraz  poruhajem  (poprzekli- 
namy)  gosudaria  naszego,  imperatora  Mikołaja  Pawłowicza,)) 
i  całe  towarzystwo  wyrzucało  na  komendę  przekleństwa  stra- 
szne, barbarzyńskie,  na  jakie  tylko  moskiewska  mowa  zdobyć 
się  może.  Za  gosudarem  następowała  żona  jego,  dzieci, 
zgoła  cała  familia  w  najściślejszym  porządku  i  akuratności 
aż  do  Anny  Pawłowny.  Po  carskiej  familii  następowali  je- 
nerałowie,  w  końcu  sądy;  inne  naczalstwo  za  drobne  i  nie- 
godne było  uwagi  Griszy. 

O !  gdyby  w  tej  chwili  gosudar  posłuchał  był  życzeń, 
jakie  mu  nieśli  z  całego  serca  wierni  jego  poddani,  możeby 
przejrzał  w  tej  chwili,  że  przestał  być  dla  nich  Bogiem,  że 
znikł  jego  urok,  potęga,  że  obdarty  z  świecących  szat,  był 
tylko  hycną  łepcącą  krew  ludzką,  a  własny  jego  niewolnik 
brzęcząc  kajdanami,  w  szamotaniu  się  ze  śmiercią,  z  osta- 
tnim oddecliem  rzuca  mu  jeszcze  przekleństwo! 

W  j)arc  tygodni  po  przybyciu  Grisza  leżał  już  wyciągnięty 
na  szhifroku  szpitalnym  na  ziemi  i  dyrygował  nocną  hulanką, 
ŻyczHwi  smarowaH  mu  obnażone  rany,  a  on  grał  w  karty; 
paroksyzm  febry  nic  zdołał  mu  przeszkodzić,  pokrzepiał  się 
wódką,  karty,  i)ieiiiąd/e  wylatywały  nni  z  ręki,  a  on  grał. 
Przekleństwem  witał  wygrany  pieniądz,  a  jeszcze  straszniej- 
szem  żegnał  przegraną  monetę,  popijając  wódkę.  Następo- 
wała gorączka  straszna,  ])aląca,  on  rzcźwil  się  kwasem  lub 
wodą,  a  gry  nie  o])Uszczał;  gorączka  wzmagała  się,  on  zrzu- 
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cal  piaty  z  jtaliicycli  go  ran,  kajdanami  si^siada  ozicjbiał" 
.skronie  i  w  kartach  szukał  za])()nmicnia,  nl<»-i. 

Szpital  w  ^loskwic  nie  różni  si^^  niczcm  od  innych  woj- 
skowych i  niewojskowych  szpitali  w  całem  gosudarstwie. 
Doktor  ograniczony  jest  szczupli  ilością  środków  lekarskich, 
nie  ma  w  czem  przebierać.  !Na  parę  tysięcy  chorych  lekar- 
stwa jirzygotowują  sic  mas{2,  do  ckspedycyi  w  aptece  użyci 
są,  kantoniści,  którzy  czytać  nie  umieją,  i)0  łacinie!  Jakież 
tu  zaufanie  może  mieć  chory  do  lekarstwa?  jaki  skutek 
sprawić  może  podobnie  przyrządzone  lekarstwo?  Dodajmy 
do  tego  niesłychaną,  chciwość  urzędników  szpitalnych,  a  wtedy 
będziemy  mieli  pojecie  o  nadużyciach  i  wartości  lekarstw. 
Materyały  surowe  cenniejszej  wartości  przechodzą  do  pry- 
watnych aptek,  choremu  salmiak  z  saletrsi  lub  proszek 
z  krochmalu. 

Umarłych  wynoszą  do  osobnej  izby,  kładi^;  do  trumny, 
w  nocy  zachodzi  wóz,  pakujt^  kilka  trumien  na  raz  i  ekspe- 
dyują  na  cmentarz;  tam  woźnica  z  grabarzem  wrzucają  ciała 
do  ogromnego  dołu,  a  trumny  wracają  do  szpitala,  bo  «po 
cóż,))  mówi  pan  smotritiel,  ((umarłemu  trumna?  czy  on  dba 
o  to?  Zresztą,  żołnierz  powinien  się  hartować  zawsze,  przy- 
zwyczajony do  niewygód,  nie  ma  go  co  pieścić,  a  dla  gosu- 
darstwa  korzyść,  bo  drzewo  zostaje  w  ekonomii. »  Nie  ob- 
jaśnia tylko,  że  ekonomia  ta  zamieniona  na  ruble,  wpływa 
do  jego  kieszeni.  To  jest  prawdziwy  patryotyzm  moskiewski. 
Za  to  smotritiel  szpitala  kupuje  dusze  {mają,tki  ziemskie),  a  za 
jego  przykładem  i  inni  urzędnicy  napychają,  kieszenie. 

Po  miesięcznym  pobycie  w  szpitalu  koledzy  moi  przyszli 
do  zdrowia,  lecz  siły  moje  codzień  słabły;  duszne  powietrze 
szpitalne,  kuchnia  szpitalna,  brak  ruchu  zgubny  wpływ  wy- 
wierały na  mnie.  Trzeba  było  ratować  się  i  jak  najprędzej 
wynosić  się  z  tych  murów  do  etapów,  gdzie  przynajmniej  co 
dzień  kilka  godzin  oddychało  się  świeżem  powietrzem. 

Pomimo  przedstawień  zacnego  naszego  ordynatora,  że 
zimowa  pora  za  przykra  i  niebezpieczna  jest  dla  podróży, 
wypisaliśmy  się  ze  szpitala,  a  po  najserdeczniejszem  pożegna- 
niu, przy  jednym  tylko  konwój nym  opuściliśmy  szpital 
i  znów  znaleźliśmy  się  na  Wróblich  górach.  Mrozy  coraz 
silniejsze,  moskiewska  zima  srożyła  się. 
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ROGOWSKIE  ROGATKI.    JAŁMUŻNA. 

Zaledwie  doszliśmy  do  Wróblich  gór,  rany  w  nogach 
Oskara  pootwierały  się  znów;  niepodobna  mu  było  puszczać 
się  dalej  w  drogę,  wrócił  więc  znów  do  szpitala.  Bolesne 
było  rozstanie  się  nasze;  tyle  przygód,  tyle  cierpień  razem 
przebytych  złączyło  nas  bratnią  przyjaźnią.  Każdy  z  nas  za- 
pomniał o  sobie,  pragnąc  nieść  ulgę  koledze;  teraz  on  jeden 
zostaje  na  drodze.  Któż  mu  przyjdzie  z  pomocą?  kto  roz- 
weseli i  uspokoi,  kiedy  cierpienia  i  nędza  strawią  ostatnie 
siły  i  rozpacz  zajrzy  do  znękanej  myśli? 

Trzeciego  dnia  w  sobotę  około  godziny  dwunastej  partya 
złożona  z  dwustu  kilkudziesięciu  aresztantów ,  odbywszy 
wszelkie  formy  rewizyi,  golenia,  kucia,  wybijania  zębów 
i  przeliczania  i  przestawiania,  przyjąwszy  ostatnie  błogosła- 
wieństwo staruszka,  doktora  Gassa,  otoczona  żołdactwem, 
brzęcząc  kajdanami ,  ruszyła  z  Wróblich  gór  na  drugi  koniec 
Moskwy,  do  siacy  i  17  wiorst  odległej. 

Stolica  pełna  naczalstwa,  a  co  jedno  to  starsze.  Pochód 
też  odbywał  się  podług  wszelkich  form:  dobosz  na  czele 
częstemi  uderzeniami  w  bęben  znać  dawał  tłumiącej  się  pu- 
blice, by  z  drogi  ustępowała  i  dawała  wolne  przejście  nie- 
w^olnikom;  za  doboszem  oficer  konwojny  na  koniu,  po  bo- 
kach konw^ojni  żołnierze  i  piesi  i  konni. 

Jak  Moskwa  stara,  tak  dwa  razy  co  tydzień  ma  podobne 
bezpłatne  widowisko,  a  przecież  za  każdym  razem  tłumy 
ciekawych  otaczają  partyę,  a  każdy  z  publiczności  daje  jakąś 
jałmużnę.  Wytrawniejsi  aresztanci,  którzy  już  przebywali  tę 
stacyę,  z  upragnieniem  wyglądają  tego  dnia,  w  którym  jał- 
mużnie nie  miało  hjć  końca. 

I  rzeczywiście  pomimo  wzbraniań  konwojnych,  ofiarodawcy 
przedzierali  się  przez  szpaler  żołnierstwa  i  rzucali  do  czapek 
aresztanckich  monety;  mniej  śmiały  lub  niedoświadczony  po- 
dawał monetę  żołnierzowi  dla  wręczenia  aresztantowi;  moneta 
taka  błądziła  w  drodze  i  nikła  w  sołdackiej  kieszeni.  Późno 
już  o  zmierzchu  przybyliśmy  na  stacyę. 

Kupcy  Moskwy  i  mieszczanie,  jH-agnąc  przyjść  z  pomocą> 
dla  nieszczastnych,  których  zakon  wydarł  z  rodzinnego 
ogniska,  wyrobili  sobie  pozwolenie  założenia  przy  rogatkach 
Rogowskich  domu  etapowego,  w  którym  każdy  aresztant 
odbierał  na  pożegnanie  posiłek  i  upominek. 

Wprowadzono  nas  do  obszernej  saH;  w  pośrodku  wzno- 
•siły  się  prycze  do  spania,  czysto  wymyte,  przez  otwór 
w  ścianie  wewnętrznej  widać  było  olbrzymi  samowar,  z  któ- 
rego  ciągle   podawano    kutiami   gorący    zbiteń    i   bułki.     Bez 
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\vz«i;UHlu  na  liczbę  arcsztantów  każdy  żijdajiicy  otrzymywał 
natyclnniast  porcyo  bez])latnie.  Kiedy  już  wszyscy  rozjjfrzali 
sio  i  ułożyli  swojo  zawinij^tka,  starosta  ol)r;icliowal  dochód 
zebrany  przez  drogo,  z  którego  każdemu  arcsztantowi,  ka- 
żdemu żołnierzowi  konwojnemu,  nawet  oficerowi  (ten  brał 
podwójna  porcyę),  dostało  się  na  rgkc  po  siedm  rubli.  Do- 
liczy\\'szy  do  tego  sumę  zatajoną  przez  aresztantów,  zbierają- 
cych jałmużnę,  sumę  obciętą  przez  starostę  dla  łatwiejszego 
niby  podziału,  okaże  się,  że  jałmużna  nie  była  skąpa,  a  prze- 
cież był  to  tylko  początek. 

Wkrótce  zaw^ołano  do  porządku.  Starosta  był  w  swoim 
żywiole,  wydawał  rozkazy,  które  natychmiast  były  spełniane. 
Przy  wejściu  ustawił  stół,  nakrył  białym  obrusem,  na  tym 
umieścił  duży  obraz  w  złoconych  ramach  ś.  Mikołaja  i  dwie 
lampy  płonące.  Aresztantów  ustawił  rzędem  pod  ścianami 
sali,  sam  z  dwoma  aresztantami,  jako  asystentami  honoro- 
wymi, jeden  z  nich  były  oficer  moskiewski  Paszko  w,  drugi 
katorżnik,  stanął  przy  stohku.  Sala  była  rzęsisto  oświetlona. 
Drzwi  się  otworzyły,  z  bagnetami  stanęło  w  przedpokoju  żoł- 
dactwo,  oficer  konwojny  u  j)rogu.  Kolejno  wchodzili  ofiaro- 
dawcy, każdy  z  nich  przystąpił  najprzód  do  obrazu,  oddał 
trzy  pokłony  Nikole,  przeżegnał  się,  a  z  przygotowanego 
worka  każdemu  aresztantowi  wręczał  monetę,  mówiąc: 
((Przyjmij  dla  miłości  Chrystusa.))  Na  to  każdy  odbierający 
winien  odpowiedzieć  natychmiast:  aWinienem  Bogu  modlić 
się  za  waszą  religijną  jałmużnę,))  Ofiarodawca  obszedłszy 
całą  salę  i  oddzieliwszy  wszystkich  aresztantów,  zbliżał  się 
do  starosty,  obdarzył  go  i  straż  honorową,  a  w  końcu  złożył 
jeszcze  jałmużnę  na  stole  przed  Nikołą;  wychodząc  już 
w  wyciągniętą  łapę  służbowego  oficera  kładł  podwójny  datek. 
Za  pierwszym  ofiarodawcą  (następował  drugi,  dziesiąty, 
setny,  a  zawsze  z  tąż  samą  formą  i  porządkiem.  Za  chwilę 
uformował  się  drugi  szpaler  z  ofiarodawców,  gdyż  na  miej- 
sce wychodzących  wchodzili  now4. 

Kupcy,  bogaci  mieszczanie,  kobiety  młode  i  stare,  bo- 
gate i  ubogie,  wszystko  to  tłoczyło  się  ze  swoją  jałmużną; 
czasami  słowa  pociechy,  nawet  łza  wsiDÓłczucia  zabłysła 
w  oku  i  stoczyła  się  na  podawaną  bułkę,  igłę  lub  kłębek  nici. 

Nie  tylko  pieniądze  przynoszono  tu  na  ofiarę.  Bogaty 
kupiec  wychodząc  z  domu,  postanowił  bez  względu  na  liczbę 
aresztantów,  dać  każdemu  j)o  pół  rubla,  inny  po  złotemu, 
biedniejszy  po  kilka  groszy,  inny  wręczał  każdemu  chustkę, 
ciepłe  rękawice  lub  szalik,  inny  znów  nauszniki.  Biedna 
kobieta  niosła  igłę  dla  każdego,  inna  kłębek  nici  lub  kawa- 
łek płótna;  jeszcze  biedniejsza  przynosiła  po  kawałku  chleba 
lub   jabłko    lub    gruszkę    suszoną,    obwarzanek    lub    po    pól 
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grosza.     Słowem,   była  to  mieszanina  najrozmaitszych  przed- 
miotów, od  rubla  bogacza  do  grosza  wdowiego. 

Dziwnie  to  charakterystyczna  i  bolesna  była  scena.  Dwu- 
stu kilkudziesięciu  niewolników,  okutych  w  żelaza,  najdzi- 
waczniej  pogoleni,  w  najrozmaitszej  odzieży,  wyrzuceni 
systemem  despotycznego  rządu,  jak  gdyby  brało  ostatnie 
pożegnanie  ze  światem,  z  ludźmi,  którzy  im  dają,  igłę,  mo- 
netę lub  kawałek  chleba  na  ostatnie  chwile  żywota  —  tak 
żegnają,  umarłych.  I  za  prawdę  ,  byliśmy  umarli  dla  świata, 
żyli  dla  cierpień. 

Około  godziny  dziewiątej  zadzwoniono.  Ofiarodawcy  wy- 
szli powoli,  nowych  nie  wpuszczano,  za  chwilę  zostali  sami 
aresztanci.  Szanowny  oficer  konwojny  stojący  u  drzwi,  wy- 
pchał wór  cały  rozmaitemi  przedmiotami  jałmużny.  Oficer 
na  służbie  wyciągał  rękę  po  jałmużnę,  na  równi  ze  zbrodnia- 
rzami, z  ludźmi  potępionymi  przez  zakon!  Wiwat  cywiliza- 
cya!  godność  narodowa!  honor  oficerski! 

Intruz  ten  wdzierający  się  dla  grosza  gwałtem  w  brater- 
stwo zbrodniarzy,  pilnował  się  dobrze  i  nie  przepuszczał 
żywej  duszy,  nie  odebrawszy  haraczu,  jak  żyd  przy  szlabanie. 

Po  wyjściu  ofiarników  pieniądze  zebrane  przez  Nikołę, 
przeliczone  przez  straż  honorową,  wraz  z  Nikołą  poszły  pod 
aserwacyą  starosty.  Na  kolacyę  podano  kapuśniak,  kaszę 
tatarczaną  z  mlekiem  i  chleba.  Wszyscy  uraczyH  się  zupeł- 
nie, nawet  konwojni  żołnierze  ze  swym  oficerem.  Po  kolacyi 
zebrane  bułki,  pierniki,  orzechy,  jabłka  i  t.  p.  rzeczy  spako- 
wano do  ogromnych  worów  przygotowanych  przez  kupców. 
Prowiant  ten  był  wspólną  własnością,  tak  wielka  była  jego 
obfitość. 

Na  drugi  dzień  rano  rozdano  znów  zbiteń.  Starosta  przy- 
gotował znów  Nikołę,  lampy  i  aresztantów;  wszedł  pop 
z  djakiem,  pop  żegnał  się  i  kłaniał  Nikole,  aresztanci 
bili  pokłony.  Trwało  to  kwadrans,  poczem  pop  pokropił 
nas  wodą  święconą,  a  schowawszy  rubla  podanego  przez 
starostę ,  wyniósł  się. 

Ofiarodawcy  znów  jak  wczoraj  cisnęli  się  i  nieśli  najroz- 
maitsze upominki.  Już  dwa  wory  wypchał  szanowny  oficer, 
dopychał  trzeciego;  on  brał  wszystko:  grosze,  igły,  nitki, 
garści  orzechów,  i  jaja  gotowane  i  i)lacuszki  pieczone  w  po- 
piele ])rzez  biedną  wyrobnicę;  wszystko  to  szło  do  worka. 

Wybiła  godzina  dwunasta,  zadzwoniono.  To  znak  przy- 
gotowania się  do  drogi,  a  sala  pełna  ofiarodawców;  cisną 
się  w  korytarzu,  cisną  się  na  ulicy.  Widział  to  oficer  i  nie 
omieszkał  korzystać;  dotąd  był  na  służbie,  bo  partya  winna 
była  wyjść  o  dwunastej,  teraz  czas  stawał  się  jego  własno- 
ścią i  postanowił  sprzedać  go  jak  najdrożej.  Co  ciiwila  ka- 
zał zamykać  drzwi  i  nie  wpuszczać  nikogo.   Błagania,  prośby 
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nic  \Y/nis/.;ily  hohalcra;  odpowiadał  sucho:  ((To  shi/ba, 
obowiązek,  powiiinoś(''.))  Dopiero  na  d/.wick  argumcntfiw 
br/ęczących  topniała  sprężystość''  shiżby  i  obowiip.ku,  i  ofia- 
rodawcy wchodzili. 

—  Batiuszka!  Wasze  błaliorodic,  ])Oz\\ó\  jeszcze  chociaż 
kwadrausik,  —  prosił  kupiec. 

—  Nie,  Gerasiin  Trofiniowicz,  jej  Bohu  nie  mog-^',  czcstne 
słowo  ruskiego  oficera,  nie  mog^,  służba!  jenerał! 

—  Batiuszka,  Wasze  błahorodie!  kwadransilc  to  bagatelka, 
—  i  ścisnął  oficera  za  łapę. 

Łapa  oficera  zamknęła  sie  z  papierkiem  nielńeskiego  ko- 
loru (5  rsr.). 

—  Ach,  Gerasim  Trofimo\vicz !  to,  to  moja  bieda,  że  ja 
nie  mogę  wam  odmówi(j,  już  takie  moje  serce;  nu,  już  wejdź 
(ierasim  Trofimowicz. 

Papierek  znikł  w  ogromnej  kieszeni,  za  Gerasimem  tło- 
czyli się  inni.  Sceny  talcie  powtarzały  się  co  chwila  i  zawsze 
topniało  serce  pana  oficera. 

Nie  mogąc  już  przedłużyć  dnia,  znużony  ciągłym  handlem, 
opchany  rublami  i  worami,  wydał  ostateczny  rozkaz;  drzwi 
zamknięto,  podano  obiad  również  obfity,  jalc  wczorajsza  ko- 
lacya.  Po  obiedzie  spakowano  znów  do  worów  ogromne 
masy  chleba,  bułek,  pierników  i  t.  p. ,  złożono  na  wozy 
i  partya  ruszyła  w  drogę  na  całą  noc.  Późno  już  przyby- 
liśmy do  stacyi,  za  to  pierwszy  raz  wpuszczono  nas  bez 
rewizyi.  Znużenie  było  tak  wielkie,  że  każdy  gdzie  stał,  tam 
i  legł  i  spał  jak  martwy. 

Mieliśmy  tu  dniówkę.  Rano  przystąpili  w-szyscy  do  re- 
wizyi swych  zbiorów.  Oprócz  siedmiu  rubli  z  pierwszego 
podziału  okazało  się  zebranych  po  dw^adzieścia  dwa  ruble; 
starosta  z  sumy  zebranej  przez  Nikole  wręczył  po  ośm  rubli. 
Jałmużna  wiec  gotówką  wynosiła  po  trzydzieści  siedm  rubli 
na  aresztanta,  oprócz  innych  przedmiotów. 

Stacya  ta  jest  najkorzystniejszą,  na  całej  przestrzeni  do 
Syberyi.  W  niedzielę  wielkanocną  jałmużna  dochodzi  do 
bajecznych  sum.  Wszyscy  mieszczanie,  kupcy,  rzemieślnicy 
jak  procesya  dążą  w  dniu  tym  na  pożegnanie  nieszczastnych, 
obdzielić  się  jajkiem  święconem  i  wspomódz  na  drogę. 
Często  lokaj  w  złotej  liberyi  niesie  złotą  tacę  z  jajkami  przed 
herbową  damą,  kt(jra  z  każdym  więźniem  dzieli  się,  mówiąc: 
« Christos  woskres)),  trzy  razy  całuje  w  policzki  aresztanta 
i  obdarza  monetą. 

Zmysł  handlowy  i  tu  znalazł  źródło  do  czerpania  docho- 
dów. Pisarki  biór  transportowych  umawiają  się  z  aresztan- 
tami  nie  należącymi  do  transportu  lub  idącymi  w  przeciwną, 
stronę,  wykazują  ich  na  listę  i  wysyłają.  Aresztant  przecho- 
dzi  przez   Rogowskie  rogatki,     zbiera    ruble,    a  na   drugiej 
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stacyi  oficer  *  konwojny  odbiera  polecenie ,  nakazujące  mii 
takiego  a  takiego  aresztanta,  jako  wysłanego  przez  omyłkę, 
zwrócić  do  Moskwy.  Aresztant  wraca,  dzieli  się  z  pisarkiem 
zebranemi  pieniądzmi  i  obydwom  dobrze. 

Aresztanci  ożyli;  śmiechy,  wesołe  rozmowy  rozjaśniły 
ponure  oblicza,  mieli  pieniądze,  mogli  w4ęc  mieć  wszystko. 
Wkrótce  też  w  kazamacie  naszej  rozwinął  się  zupełny  jar- 
mark. Żołnierze  tej  i  następnych  stacyj,  wiedząc  o  gotówce 
w  kieszeniach  aresztantów,  wszelkiemi  sposobami  starają  się 
przenieść  ją  do  swoich  worków.  Każdy  przeto  z  konwojnych 
prowadzi  na  swą  rękę  handel.  Koszule  perkalikowe  naj- 
jaskrawszych  kolorów,  spodnie  manszestrowe  grają  tu  głó- 
wną rolę.  Aresztant  nie  mający  teraz  tego  kostiumu,  byłby 
intruzem,  obdartym  z  powagi  w  tern  szanownem  towarzy- 
stwie. Około  południa  handel  był  w^  najsilniejszym  rozwoju; 
koszule,  buty,  szale,  kazakinki,  kajdany  błyszcząco  wypole- 
rowane, podkandalniki  nęciły  do  siebie  kupujących.  Sekre- 
tnie przemykający  się  butel  z  wódką  dodawał  życia.  Znaleźli 
się  i  bankierzy,  co  dla  dogodności  podróżnych  wymieniali 
drobną  monetę  na  półimperiały,  tak  łatwe  do  przechowania 
przed  rewizyą  i  złodziejami. 

Brudne  gałgany  aresztanckie  znikły;  tow^arzystwo  prze- 
kształcało się  co  chwila  i  przybierało  godową  fizyonomię. 

Starosta  tylko  był  w  złym  humorze,  ponury,  gorzałka 
nawet  nie  mogła  go  rozjaśnić;  narzekał  na  niewdzięczność 
ludzi,  na  demoralizacyę  i  brak  poszanowania  władzy,  a  z  tego 
wróżył  nieszczęście  dla  całej  partyi.  Po  kilka  razy  zabierał 
się  do  przemówienia  w  tym  duchu,  ale  gwizdania  i  głośne 
krzyki  mieszały  mówcę.  Bankructwo  widoczne  groziło  sta- 
roście, jakiś  fatalizm  zawisł  nad  jego  głową. 

Partya  malkontentów  wzrastała  ciągle,  butel  z  wódką 
krążył  pomiędzy  nimi  i  nareszcie  obliczywszy  się,  że  większość 
jest  po  ich  stronie,  zawołali:  ((Panowie  do  porządku!)) 
Wielu  niewtajemniczonych  do  spisku  z  zadziwieniem  oczeki- 
wało nadchodzącej  burzy.  Sidor,  stary,  posiwiały  w  zbrodniach 
kandalszczyk,  stanął  na  tapczanie  i  poprosił  o  głos. 

—  Mołczat!  ja  tu  rządzę,  mołczat!  ja  jestem  starostą 
i  nie  ścierpię  buntu,  —  wołał  starosta,  podtrzymywany  przez 
Paszkowa  i  swych  stronników. 

—  Niech  mówi,  niech  mówi,  —  wołali  malkontenci  i  ży- 
laste kułaki  ukazały  się  nad  ich  głowami. 

Towarzystwo  ucichło,  Sidor  zaczął. 

—  Panowie  towarzysze!  Pasterz  pilnujący  owce,  ma  psa, 
który  ich  strzeże  i  broni,  a  jeźli  pies  rzuca  się  na  stado 
i  czyni  mu  krzywdę,  przezorny  pasterz  zabija  psa  a  ocala 
stado;  nadto  mówi  pisanie:    ((Jeżeli 
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—  Molc/at!  won  ztłid,  all)o  ci  łeb  ru/,.sadz§!  —  zaryczal 
starosta,  pieniący  si^  od  złości. 

—  Niech  mówi,  niech  mówi,  on  dobrze  mówi, —  ozwały 
się  głosy. 

Sidor  ])0\voli,  z  zimną,  krwią  mówił  dalej: 

—  A  nadto  mówi  pisanie:  ((Jeżeli  ręka  twoja  chora,  ode- 
tnij  ją,  a  ocal  ciało.))  Panowie  lionoru!  Starosta  nasz  jest 
tym  złym  psem,  l)o  okrada  nas;  z  wczorajszej  sumy  z  przed 
Ńikoly  starosta  ukradł  sześćdziesiąt  rubli ;  powiadam  to,  a  do 
■was  należy  reszta. 

Przekleństwa,  krzyki  i  kułaki  zmieszały  się  w  jeden  stra- 
szny chaos.  Nadbiegła  straż ,  a  z  nią  oficer  i  zaledwie  uspo- 
koili zbuntowane  strony. 

Tak  zdyskredytowany  starosta  nie  mógł  się  już  bronić; 
nikt  nie  chciał  go  już  słuchać,  nawet  wymowa  i  powaga 
Paszkowa  nie  pomogły.  Starosta  jednogłośnie  zrzucony 
z  urzędu;  przystąpiono  do  losowania  i  Sidor  wyniesiony  zo- 
stał do  godności  starosty. 

Pokazało  się ,  że  starosta  z  jjieniędzy  złożonych  przed 
Kikołą  wziął  dla  swojej  osoby  sześćdziesiąt  rubli ;  że  zaś  straż 
honorowa  widziała  ekonomiczną  przezorność  starosty,  nale- 
żało i  jej  coś  ofiarow'ać.  Paszkow  jako  był  oficer,  dostał 
dwadzieścia  pięć  rubli,  ale  drugi  członek,  nie  mający  tak 
świetnej  przeszłości,  otrzymał  tylko  pięć  rubli  za  sekret. 
Oburzony  na  tak  niesprawiedliwy  podział,  wydał  tajemnicę 
i  tym  sposobem  stał  się  przyczyną  upadku  starosty  i  zdema- 
skowania PaszkoW'a. 

Paszkow^  pochodził  z  gubernii  orłowskiej  i  służył  na  Kau- 
kazie jako  oficer  kozacki.  Za  popełnione  morderstw^o  oddany 
pod  sąd,  skazany  został  na  trzy  lata  rekolekcyi  (pokajanija) 
przy  klasztorze,  a  następnie  na  osiedlenie  na  Syberyi.  Od- 
bywał więc  pielgrzymkę  na  pokajanije.  Z  początku  Paszkow 
zbliżył  się  do  nas ,  zachowując  zawsze  formy  należne  niegdyś 
jego  czynowi,  lecz  udział  w  kradzieży  rozłączył  nas.  Odtąd 
był  nieodstępnym  towarzyszem  kandalszczyków;  z  nimi  jadł, 
z  nimi  pił  i  później  z  nimi  kradł.  Upokarzało  go  nasze  od- 
osobnienie i  postanowił  zemścić  się,  a  najprzód  okraść. 
Poczciwy  Jakóbek  ostrzegł  nas,  i  zamiar  Paszko\va  nie  udał 
się.  Zaw^ód,  jakiego  doznał,  rozdrażnił  go  jeszcze  więcej, 
W  kilka  dni  potem  Paszkow  w  oficerze  konwojnym  poznał 
dawnego  swego  przyjaciela  Kiryłowa,  który  za  łotrowstwa 
przeniesiony  został  do  etapowej  komendy. 

Kiryłow  zaprosił  Paszkowa  na  zakąskę.  Po  powrocie  z  tej 
wizyty  Paszkow  podpiły  odgrażał  się  zemstą,  umówiwszy  się 
z  Kiryłow^em.  Ale  i  tym  razem  nie  był  szczęśliwszym;  drugi 
raz  zawiedziony,  był  jeszcze  wścieklejszym,  bo  teraz  kandal- 
szczyki  śmiali  się  z  niego,  że  potrafi  zrobić  projekt,  ale  wy- 
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konać  nie  potrafi ,  i  rekomendowali  mu  profesorów.  Paszkow 
zgrzytał  zębami  i  poprzysięgał  zemstę,  ale  niestety  na  po- 
żegnaniu z  Kiryłowem  tak  się  uraczył  a  następnie  przeziębił, 
że  przybywszy  do  Włodzimierza,  odesłany  został  do  szpitala. 
Tym  sposobem  uwolnieni  zostaliśmy  od  prawdziwej  plagi. 

Zima  srożyłą  się,  mrozy  coraz  silniejsze,  droga  codzieii 
stawała  się  trudniejszą;  odmrożeń  w  partyi  było  pełno, 
a  pomocy  żadnej.  Na  ostatniej  stacyi  przed  Kiżno-Nowgo- 
rodem  spostrzegłem  jednego  aresztanta,  który  pół  rubla  dał 
żołnierzowi  za  zamianę  kajdan  ręcznych,  to  jest  łańcucha,  na 
kajdany  na  nogi.     Zdziwiony  taką  liojnością,  zapytałem: 

—  Dla  czego  to  robisz? 

—  Jak  pochodzisz  tyle  lat  co  ja,  —  rzekł,  spojrzawszy 
na  mnie  z  politowaniem ,  —  to  się  dowiesz,  Alboż  nie  widzisz, 
jaki  mróz?  Eęka  warta  pół  rubla,  a  dziś  wszyscy  ci,  co 
pójdą  na  łańcuchu,  potracą  ręce.  Albo  kajdany  na  nogi, 
albo  nic. 

Stary  miał  racyę.  Dalejże  czemprędzej  w  targ  z  kluczni- 
kiem kajdanowym;  skończyliśmy  po  rublu  od  duszy,  ale 
z  uwolnieniem  i  od  kajdan  i  od  łańcuchów. 

Gdyśmy  przybyli  do  Niżna  wprost  do  więzienia,  przy 
rozkuciu  partyi  trzydziestu  pięciu  znaleziono  aresztantów 
z  odmrożonemi  zupełnie  rękami  i  natychmiast  odprawiono 
do  szpitala.  Zgorszony  tem  komendant,  posadził  oficera  na 
odwach,  ale  rąk  odmrożonych  nie  wrócił. 

W  Niżnym  Nowgorodzie  znów  próbowaliśmy  wykupić  się 
na  wolny  etap,  ale  i  pieniądze  wzięto  i  wyprawiono  nas  dalej 
bez  żadnej  ulgi.  Co  stacya  nowe  targi  z  klucznikiem;  czasem 
udało  się  nie  być  zakutym,  ale  zdarzało  się,  że  i  za  pieniądze 
zaledwie  można  się  było  docisnąć  do  kajdan ,  aby  uniknąć 
łańcucha.  Z  każdym  dniem  partya  nasza  zwiększała  się,  tak,  że 
wyszedłszy  z  Niżna  liczba  aresztantów  dochodziła  do  trzystu.  Po- 
między innymi  aresztantami  przyłączono  do  nas  dwoje  małych 
dzieci,  dziewczynkę  trzechletnią  i  chłopczyka  dwuletniego. 
Matka  tych  dzieci  była  zesłaną  na  osiedlenie  do  Syberyi,  za- 
żądała swych  dzieci  i  pieczołowity  rząd  przesyłał  ich  etapem 
jako  aresztantów.  Litość  brała  patrząc  na  te  dzieciny,  rzu- 
cone w  zgraję  zbrodniarzy,  bez  żadnej  opieki.  Okradano  ich 
z  każdego  grosza,  i  tylko  z  litości  podany  kawałek  chleba 
składał  ich  pożywienie.  Po  })rzybyciu  na  stacye  rozłączono 
sierotki ,  bo  prawo  nie  pozwala  mieszania  aresztantek 
z  aresztantami. 

Jak  przed  Mińskiem  tyraństwo  Richnau'a  rozgłośną  zy- 
skało stawę  i  w  drżenie  wprawiało  każdego  aresztanta,  tak 
teraz  Karejsza,  dowód/ca  garnizonu  kazańskiego,  był  postra- 
chem dla  ])rzechodzących  i)artyj.  ISławą  swą  zaćmił  Kiclinau'a, 
okrucieństwom  jego  nie  l)yło  granic.    Co  tylko  d/ika  fantazya 
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wymyślić  iiio/o  dla  frn^^bienia  c/łowieka,  wszystko  to  za  mało 
liylo  dla  t(><j:o  krwiożerczego  władzy. 

TrzcMl  przybyciem  miszem  sfjd  skazał  jakiegoś  zbrodniarza 
na  dwanaście  tysi^-cy  pałek;  z  egzekucyi  tej  została  tylko 
wiązka  kości.  Karejsza  nie  potrzebował  tak  wysokiej  liczby 
pałek.  Jeżeli  sąd  przyznał  komu  pięćset  pałek,  było  to  już 
wyrokiem  śmierci  dla  obwinionego;  razy  były  tak  silne,  że 
nikt  nie  mógł  wytrzymać,  a  pan  dowódzca  garnizonu  nie 
lubił  rozdzielać  na  części  wyroku ,  i  za  jednym  zamachem 
kończył  z  delinkwentem. 

Żaden  żołnierz  na  carską  paradę  nie  występuje  tak  sta- 
rannie, jak  nas  przygotowywano  przez  całą  noc  na  ostatniej 
stacyi  przed  Kazaniem.  Wymyci,  wygoleni,  wystrzyżeni, 
w  pełnym  uniformie  aresztanckim,  zostaliśmy  pokuci  bez  ża- 
dnego wyjątku;  nawet  kobiety,  chociaż  ich  zakon  uwalnia 
od  żelaz,  nie  były  oszczędzone.  Karejsza  był  tu  samowła- 
dny i  rządził  podług  własnych  zakonów. 

Cóż  to  za  rozpacz  była  konwojnych,  kiedy  nie  mogli  do- 
brać dosyć  małych  kajdan  dla  dwóch  sierotek !  Sprawę  tę 
przedstawiono  oficerowi;  ten  polecił  zawiązać  sierotki  w  wor- 
kach i  rzucić  na  wóz,  z  dodaniem  jeszcze  konwojnego. 

O  świcie  ruszyliśmy  w  drogę;  zaspy  śniegu  były  niesły- 
chane, droga  nie  utorowana,  a  mróz  sybirski  tamujący  od- 
dech. Pusto  i  głucho  w  około,  żadnego  śladu  życia,  tylko 
brzęk  kajdan  niewolniczej  karawany  lub  przekleństwo  kon- 
wojnego żołdaka  ozwało  się  na  chwilę  i  znów  zamilkło. 


KAZAN. 


Przed  wieczorem  pokazały  się  kopuły  cerkiew  i  minarety 
tatarskie  ze  złoconym  półksiężycem.  Oficer  konwojny  wj^dobył 
się  z  sanek,  otrząsnął  ze  śniegu  i  dosiadł  wierzchowca;  cała 
komenda  wprawiona  w^  ruch,  przebiegała  i  równała  pary 
aresztantów^ ;  wszystko  ożyło,  z  trwogą  poglądając  naprzód, 
bo  tam  Karejsza.  Przybyliśmy  do  miasta.  Partya  zatrzymała 
się  przy  bramie  więzienia;  posłano  do  Karejszy.  Strudzeni, 
głodni,  zmarznięci,  czekaliśmy  godzinę.  Nareszcie  przybywa 
adjutant,  przebiegł  przed  frontem  partyi,  dla  zwyczaju  poła- 
jał  kilku ,  oświadczając ,  że  przeglądu  nie  będzie.  Pilno  mu 
było,  zawrócił  sanki  i  pojechał. 

W   furtce     bramy    więziennej     stał     smotritiel     więzienia 
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i  oficer.    Liczyli  aresztaatów  i  rewidowali;  z  kolei  przystąpi- 
liśmy i  rny. 

—  Stać !  —  zawołali  gniewmie. 

Stanęliśmy  przy  bramie.  Noc  zapadła,  zawieja  huczała, 
a  my  głodni  czekamy.  Następow^ały  kobiety,  w  końcu  znie- 
siono dwa  worki  z  sierotkami,  wyszedł  i  oficer  konwojny, 
furtka  zamknęła  się,  zostawiając  nas  z  konwojny  mi  na  ulicy. 
Pukamy  do  bramy;  przez  okienko  oświadcza  smotritiel,  że 
wojskowi  nie  należą  do  niego,  tu  taki  zakon,  wojskowi  do 
wojskowych. 

Otóż  doczekaliśmy  się  nareszcie,  że  dla  nas  nawet  w  wię- 
zieniu nie  ma  miejsca.     Jakże  zazdrościliśmy  katorżnikom ! 

Podoficer  klnąc  na  rozgrzanie,  z  trzema  żołnierzami  ru- 
szył dalej  z  nami.  Po  wielu  deptaniach  po  mieście  zaszliśmy 
nareszcie  na  odwach.  Żołnierz  stojący  na  warcie  wywołał 
podoficera ;  ten  rozpytał  się  o  nas  i  poszedł  zameldować 
oficerowi.  A  my  znów^  stoimy  na  mrozie,  noc  zupełna,  jeść 
się  chce,  kajdany  i  zęby  dzwonią.  Jakaś  staruszka,  spo- 
strzegłszy przy  blasku  latarni  aresztantów  przykrytych  lodem 
i  śniegiem,  przyniosła  bułkę  chleba  i  podała:  «  Christa  radi. » 
Oficer  służbowy  wyszedł. 

—  Kto  przyprowadził  aresztantów? 

—  Ja,  Wasze  Błahorodie,  —  odrzekł  podoficer. 

—  A  zapiska? 

—  Nie  ma.  Wasze  Błahorodie. 

—  A  cóż  to  za  ludzie? 

—  Przesylni,  Wasze  Błahorodie. 

—  Nu,  to  prowadź  ich  do  kancelaryi  batalionowej. 

—  Słuszajuś ,  Wasze  Błahorodie. 

I  znów  powędrowaliśmy  na  drugi  koniec  miasta.  W  kan- 
celaryi był  tylko  zaspany  pisarek. 

—  Wy  kto?  —  zapytał. 

—  Aresztantów^  i:)rzyprowadzili. 

—  Nu,  tak  na  odwach. 

—  Byli,  nie  przyjmują,  trzeba  zapiski. 

—  Nu,  tak  do  więzienia. 

—  Byli,  nie  przyjmują  wcale. 

—  Nu,  da!  a  ja  to  szto?  idź  gdzie  chcesz. 

—  Potrzeba  zapiski  na  odwach. 

—  Zapiski,  zapiski,  —  mruczał  niezadowolniony  pisarek, 
—  kto  ci  da  zapiskę,  teraz  noc,  adjutanta  nie  ma,  tak  kto 
ci  da  zapiskę? 

—  Kto  da?  —  zawołał  rozgniewany  podoficer,  —  kto  da? 
a  ty  tu  od  czego?  Ruszaj  zaraz  po  adjutanta,  ty  atramen- 
tow-a  duszo  ! 

Pisarek  przekonany  w  ten  sposób,  poskrobał  się  za  ucho, 
nakrył  się  szyuieh].   i   puścił  się   w  miasto   odszukiwać    adju- 
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f:\iiin,  a  my  znów  stoimy  na  ulicy,  łamiąc  ostatki  zmarzłego 
ihlcha. 

W  pół  godziny  wrócił  pisarek,  wprowadził  nas  do  sieni 
i  zaniknął  na  klucz.  Długo  jeszcze  czekalisśmy  w  ciemnej, 
zimnej  sieni;  nareszcie  zapukano  do  drzwi.  Wpadł  zapyrzony 
adjutant,  obdarzył  porcyą,  grubiańskich  przekleństw  za  nocne 
włóczenie  się,  napisał  zapiskę,  i  znów  zaledwie  trzymaj fj-c  się 
na  nogach,  pobrnęliśmy  na  odwach.  Zdjęli  kajdany,  obre- 
widowali ,  nareszcie  wepchnęli  do  maluczkiej  nory.  Ciemno 
paląca  się  łojówka  oświecała  słabo  tę  cuchnącą  jamę.  Na 
tapczanie  i  na  podłodze  wszystkie  miejsca  ł)yły  zajęte,  nie 
było  gdzie  stąpić,  ciemnota  straszna.  Towarzystwo  spało, 
zapach  gorzałki  przewyższał  inne  wyziewy.  Usiedliśmy  przy 
drzwiach,  przy  nieodstępnych  cebrach.  Znużeni,  zmęczeni, 
odurzeni  wyziewami,  zasnęliśmy,  w  miłem  oczekiwaniu,  co 
będzie  jutro,  co  powie  Karejsza. 

Zaledwie  zasnęliśmy,  nowy  łoskot  obudził  wszystkich. 
Wepchnięty  siłą  jakiś  pijany  sołdat,  stracił  równowagę  i  upadł 
jak  długi  na  śpiących.  Podrzucany  kułakami,  starał  się 
podnieść,  ale  daremne  usiłowania;  padał  znów  i  nowe  kułaki, 
nowe  przekleństwa  odbierał,  z  czego  powstało  zamieszanie. 
Sołdat  krzyczał: 

—  Ja  nie  pijan!  wy  pijani!  ja  wódki  nie  widział  na  oczy, 
ja  batalionnyj  pisar!  Wot  wam  czestnoe  słowo  ruskiego  pi- 
sara,  ja  nie  pijan. 

Ale  ani  godności  pisarskie,  ani  czestnoe  słowo  nie  były 
uszanowane;  zepchnięty  pod  tapczan,  długo  jeszcze  nurzając 
się  w  błocie,  dowodził,  że  on  czestnyj  ruski  człowiek;  na- 
reszcie zasnął. 

Z  rana  nowe  towarzystwo  nasze  zaczęło  się  poruszać, 
wstawać.  Wylazł  z  pod  tapczanu  i  wczorajszy  zuch  zawalany 
w  błocie,  z  podbitemi  oczami,  pokorny,  cichy,  ani  go  poznać 
było  można.  Zbliżył  się  do  wiadra,  obmył  błoto,  obtarł  się 
szynielą,  ale  sińce  pozostały  jeszcze  widoczniej sze.  Spostrzegł 
nas,  i  zbliżając  się  ostrożnie,  zapytał: 

—  Wy  szto  ? 

—  Przechodzący. 

—  A...  a...  pod  prismotrom  (pod  strażą)? 

—  Tak. 

—  Hm...  a  dokąd  to? 

—  Do  Orenburga. 

—  Oooo...  -r-  i  odszedł  na  bok,  zapalił  resztkę  cygara, 
odszukanego  w  kieszeni  po  wczorajszej  stypie.  Po  chwili 
znów  zbliżył  się  do  nas. 

—  Wam  bieda...  bieda...  tam  niema  etapów  urządzonych 
jak  na  sybirskiej  drodze.  Źle,  źle,  tam  was  nie  rozkują  na 
noc,  dopiero  na  miejscu;  trzeba  iść  całą  drogę  w  kajdanach.. 
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—  Tak  cóż  robić? 

—  Co  robić?...  hm!...  co  robić?  nie  wiem...  a  wolnym 
etapem  lepiej,  ho,  ho!  lepiej. 

—  Cóż  to  wolny  etap? 

—  O!  wolny  etap,  to  co  innego;  pójdziecie  bez  konwoju, 
wolni,  na  noc  dostaniecie  kwatery,  można  zajść  do  traktiru, 
tak  ot  wypić  dla  rozgrzywki.    O !   wolny  etap ,  to  co  innego. 

—  A  jakże  się  dostać  do  wolnego  etapu? 

—  Nie  wiem...  nie  wiem,  to  wasza  rzecz.  —  Odwrócił 
się  od  nas  i  zaczął  gawędkę  z  innymi  aresztantami. 

Myśl  o  wolnym  etapie  już  i  tak  ćwiekiem  tkwiła  w  na- 
szym mózgu  i  pomimo  usiłowań  i  straty  pieniędzy  nie  mo- 
gliśmy dotąd  wydobyć  się  z  pod  straży.  Pisarek  otrzepując 
z  błota  czapkę,  zbliżył  się  znów  do  nas. 

—  Nu!  bywajcie  zdrowi,  ja  już  w^ychodzę,  dziewiąta  go- 
dzina,  muszą  mnie  wypuścić,  bo   w  kancelaryi   dużo  roboty. 

—  Jakiej  roboty?  —  zapytaliśmy,  —  dziś  święto  Trzech 
Króli. 

—  Święto?  o!  u  mnie  nie  ma  święta;  a  aresztanty?  ja 
mam  stół  przesylnych  i  co  dzień  jest  ekspedycya. 

—  Jak  to?  przesylnj^ch ?  więc  i  nasze  papiery  będą 
w  tym  stole? 

—  Nu,  rozumie  się. 

—  A  kto  odrabia  te  papiery? 

—  Jak  to  kto?  rozumie  się  ja. 

Teraz  zrozumieliśmy  to  zainteresowanie  się  nami  czestnego 
ruskiego  człowieka,  co  nigdy  nie  pijał  gorzałki.  wNo,  i  cóż,)) 
zapytałem  kolegów,  «czy  będziemy  próbować  jeszcze  szczęścia? 
czy  damy  się  raz  jeszcze  oszukać?))  a  Trzeba,))  rzekł  Tade- 
usz; <(wam  już  nie  tak  daleko,  ale  ja  mam  jeszcze  większą 
połowę  drogi. »     Zbliżyłem  się  znów  do  pisarka. 

—  A  czyby  nie  można  jako...  tego...  jabym  za  to... 
a  jest  nas  czterech. 

—  Ha!  jeźli  się  da,  to  się  zrobi,  dla  czego  nie,  ja  lubię 
do  śmierci  Polaków,  to  czestnyj  naród,  —  i  westchnął. 

—  A  więc  po  ile  od  jednego  ? 

—  Czterech?  no,  tak...  wiadomo...  po  trzy  rubelki...  to 
dwanaście,  a  jutro  będziecie  wolni. 

—  Zgoda,  jak  będziemy  wolni,  zapłacimy. 

—  No,  rozumie  się,  jak  będziecie  wolni...  ale  teraz  za- 
datek, to  już  taka  fonna. 

Nie  było  drobnych,  dałem  pięć  rubH.  Za  chwilę  nie  było 
pisarka. 

Długo  i  leniwie  płynęły  godziny,  wilgoć,  zaduch  ogromny, 
od  robactwa  ani  się  opędzić,  na  tapczan  nie  można  się  było 
dostać,  na   ziemi  błoto,   ciasnota;    myśl  o  jutrze    pocieszała 
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i\ns.  Ale  miiKjl  jedon  i  drup^i  dziei'i,  pisarka  nic  było.  lYzc- 
ciego  dnia  zjawia  si^'  z  plikij  papierów. 

—  A  cóż?  —  zapytaliśmy. 

—  Co?  dobrze!  Tartya  dziś  odeszła,  a  wy  jeszcze  tu; 
dziękujcie  Bogu,  interes  sie  robi,  to  nie  tak  łatwo.  Dajcie 
jeszcze  trzy  ruble,  ja  tylko  po  to  przyszedłem,  to  jest,  żeby 
wam  powiedzieć,  że  będziecie  wolni.  l)aj  trzy  ruble,  czestnoe 
słowo,  będziecie  wolni. 

Cóż  było  robić,  myśl  o  kajdanach,  zawieje  śnieżyste,  nie 
bardzo  miła  perspektywa.  Nie  było  trzech  rubli,  dałem 
znów  pięć,  pisarek  pochwycił  papierek  w  powietrzu   i  znikł. 

Następnego  dnia  rano  odbieram  kartkę,  \v  której 
protektor  nasz  donosi,  że  adjutant  spostrzegł  się  i  trzeba 
i  jemu  dać,  nie  wiele,  ot  pięć  rubli,  będzie  dosyć.  W  końcu 
znów  czestnoe  słowo,  że  będziemy  wolni. 

I  znów  upłynęło  trzy  dni,  a  my  siedzimy  struci  wyzie- 
wami, zgnębieni  przez  robactw^o.  Nareszcie  zjawia  się  pro- 
tektor i  pod  konwojem  trzech  żołnierzy,  bez  zakucia  już 
transportuje  do  kancelaryi.  W  przedpokoju  kazał  złożyć  tło- 
moczki,  zostawił  kon  wojny  eh  przy  nas,  polecił  pilnować 
dobrze  i  znikł  w  drugim  pokoju.  Przez  otwarte  drzwi  widać 
było  stoły  ze  zgarbionymi  pisarkami;  wielu  było  boso,  nie- 
Ictórzy  przykuci  łańcuchami  do  stołu. 

Wrócił  nasz  protektor,  oddał  pokwitowanie  konwojnym 
i  odprawił.  Zycie  wstąpiło  w  nas,  bo  protektor  umiał  ob- 
rabiać interesa.  W  tern  otwierają  się  drzwi  i  wchodzi  ad- 
jutant. Pisarek  zadrżał,  podskoczył,  zdjął  futro  z  adiutanta, 
zasłaniając  nas,  i  otworzył  drzw4  do  bocznej  sali.  Adjutant 
spojrzał  na  nas. 

—  Co  to  za  ludzie? 

—  Rekruty,  Wasze  Błahorodie,  —  odrzekł  pisarek. 

—  Po  co? 

—  Za  obmundurowaniem,  Wasze  Błaliorodie. 
Adjutant  poszedł  dalej.     Odetchnął  pisarek,    i    nam   lżej 

się  zrobiło.  Skinął  na  nas,  wyszliśmy  za  nim,  a  w  parę  se- 
kund byliśmy  już  na  ulicy  bez  konwojnych.  Co  to  za  radość! 
Protektor  wyjął  z  kieszeni  czapkę,  nacisnął  na  uszy  i  wkrótce 
znikliśmy  w  bocznej  uliczce.  Tu  już  swobodnie  odetchnął 
nasz  oswobodziciel. 

—  Ależ  rzeczy  nasze?  —  zapytaliśmy. 

—  Wszystko  będzie,  teraz  zaprowadzę  was  do  swej  kwa- 
tery, tam  odpoczniecie,  a  potem  jak  zechcecie,  to  i  w  drogę. 

—  Dla  czego  to,  —  zapytałem  pana  pisarza,  — niektórzy 
w  kancelaryi  siedzą  boso  lub  na  łańcuchach? 

—  Ha!  cóż  robić?  Nasz  brat,  jak  wiecie,  naród  pijący, 
tyle  też  tylko  i  życia,  jeżeli  się  z  przyjacielem  który  zabawi. 
Ale    naczalstwo    nie  zważa  na  to;   jak    sobie   człowiek   pod- 
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chmieli,  tak  zaraz  rózgi.  Po  rózgach  jak  nie  wypić?  Zajdzie 
się  do  kabaczku;  adjutant  spostrzeże,  że  wychodził,  no, 
i  zdejmie  buty,  "Biegasz,  sobako,  —  powsiada,  —  tak  siedź 
bez  butów.))  No,  i  siedzisz  bez  butów  i  wstyd,  a  na  wstyd, 
jak  nie  wypić?  No,  tak  towarzysz  pożyczy  butów  i  znów  na 
zmartwienie  zajdziesz  w  kabaczek  wypić.  Adjutant  znów 
zobaczy.  mA!  ty  pijan  sobaka!  ty  biegasz  boso!))  powiada, 
"tak  dawaj  go  na  łańcuch.))  Nu,  i  siedzisz  przykuty  i  pi- 
szesz dwa  albo  trzy  dni.  Już  to  takie  życie  naszego  brata, 
cóż  robić?     ((Służba  nie  drużba,))  mówi  przysłowie. 

Mieszkanie  pana  pisarza  po  norze  odwachowej ,  etapach 
i  więzieniach  pokazało  nam  się  arcyświetnem.  Okna  bez 
krat,  drzwi  nie  zaryglowane  i  straży  przy  nich  nie  ma.  Nie 
śmieliśmy  wierzyć  tak  nagłej  zmianie,  takiej  rozkoszy;  po- 
wietrze świeże,  swoboda,  to  za  wielki  skarb  dla  więźnia,  co 
mu  żelaza  przegryzły  ciało. 

U  pana  pisarza  był  wńelki  bal.  Zona  jego  zastawiła  stół 
rozraaitemi  mięsami;  wódka,  piwo,  nawet  szumiący  samowar 
nie  był  zapomniany.  Gospodarz  był  wesoły,  zachęcał,  by 
jeść  i  pić,  bo  kocha  Polaków,  bo  to  czestnyj  naród. 

—  Co  to  za  poczciwa  dusza  ten  pisarek,  —  mówił  Ta- 
deusz, wyciągając  się  na  świeżem  sianie.  —  Doprawdy,  że  to 
nawet  nie  drogo  piętnaście  rubli,  i  jeszcze  nas  traktuje  jak 
może,  kiedy  właściwie  myśmy  go  powinni  częstować. 

—  Może  być,  że  poczciwy,  ale  mnie  się  zdaje,  że  on  so- 
bie nie  da  poły  oderżnąć  od  kaftana  i  każe  dobrze  za  fety 
i  za  komorne  zapłacić. 

Przez  parę  następnych  dni  gospodarz  również  był  ocho- 
czy i  gościnny,  a  gosposia  uprzejma  i  grzeczna.  Dla  oży- 
wienia towarzystwa  grono  batalionowych  pisarków,  ale  już 
w  butach,  powiększyło  naszą  kompanię  przez  dwa  wieczory, 
a  wódka,  kwas,  czaj  i  zakąski  były  niewyczerpane.  Niepo- 
koiło nas  to  bardzo,  przeczuwając,  że  to  na  nasz  rachunek; 
a  w  takim  razie  fundusze  nasze  wyczerpane  już  przez  drogę, 
ucierpiałyby  znacznie.  Teraz  pragnęliśmy  wynieść  się  jak 
najprędzej  z  Kazania,  gdzie  w  każdej  chwili  zadenuncyowani, 
mogliśmy  być  przytrzymani  i  znów  oddani  pod  konwój  eta- 
powych inwalidów.  Aby  położyć  koniec  tym  niepewnościom, 
zapytałem  gospodarza,  kiedy  będziemy  odprawieni. 

—  Jak  to?  —  zapytał  zdziwiony,  —  alboż  wam  tu  źle? 
czego  się  spieszyć,  służba  wam  nie  ucieknie,  a  czasu  jeszcze 
dość  przed<wami. 

—  Tak,  ale  my  funduszów  nie  mamy  i  nie  będzie  o  czeni 
dojść  do  miejsca. 

—  Jakto?  nie  ma(!ie  funduszów,  a  czemuż  nie  powiedzie- 
liście tego  wcześniej?  Ja  myślałem...  no...  ale  żonie  mojej 
Jiależy  się  za  stół  i  kwaterę. 
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—  To  toż  chcemy  zapłacić,  co  jesteśmy  dhiżni  i  wyruszyć 
jak  najprcdzej. 

Pan  jłisarz  uspokoił  się  i  w  dobrym  humorze  szepnąwszy 
żonie  coś  na  ucho,  wyszedł  do  kancelaryi. 

Pani  pisarzowa  podała  przez  męża  przygotowany  racłiunek, 
wynoszący  rubli  szesnaście.  Zimy  dreszcz  przebiegł  po  mnie, 
czytając  ten  barbarzyński  na  nasze  kieszenie  wyrok,  od  któ- 
rego nie  było  apelacyi;  nawet  flegmatyczny  Przezdziecki 
przebudził  siy  z  zwykłej  apatyi  na  taką  grabież. 

Przed  obiadem,  który  jeszcze  nie  był  podany  do  raclmnku, 
nadszedł  pan  pisarz,  zawsze  w  dobrym  liumorze,  uprzejmy 
i  wesoły.     Pokazałem  mu  rachunek. 

—  No  cóż? 

—  Jakto  cóż?  za  trzy  dni  tyle,  szesnaście  rubłi? 

—  Wielka  li  bieda,  szesnaście  rublików!  czyż  to  pienią- 
dze? przecież  nie  byliście  głodni.  Wy  byliście  w  takiej  kom- 
panii, to  wszystko  pisarze,  czestnyj  naród,  jej  Bohu.  Oni  by 
z  rekrutem  nie  siedli  do  stołu,  a  z  wami  byli  jak  towarzy- 
sze; wstyd  w^am  i  mówić  tak,  czestnoe  słowo  wstyd. 

—  Ko,  cóż  robić,  stało  się;  zapłacimy  jeszcze  za  to,  ale 
jutro  w  drogę. 

—  Jak,  jutro?  jutro  nie  ma  odprawki,  dziś  odeszła 
partya. 

—  Wszakże  ja  mówiłem,  że  chcemy  zaraz  iść. 

—  Nu,  ja  myślał,  co  to  żarty. 

—  Kiedyż  odprawka? 

—  Kiedy?  ot  za  cztery  dni. 

—  A  więc  za  cztery  dni  musimy  być  odprawieni. 

—  Nu,  nie  ma  co  się  gniewać;  ot  jeszcze  sobie  pohulamy, 
po  co  się  spieszyć. 

Podziękowaliśmy  za  hulanki,  ale  cztery  dni  trzeba  było 
pozostać.  Na  miasto  wychodzić  niebezpiecznie,  nie  (znając 
form  sołdackich,  a  w  rekruckim  uniformie  łatwo  się  było 
dostać  na  odwach,  a  za  nadto  dał  nam  się  we  znaki,  żeby 
go  druoi  raz  zwiedzać. 

Nadszedł  nareszcie  dzień  odprawki.  Gospodarz  upominany 
ciągle,  przyniósł  nam  listę,  w  której  pomiędzy  naznaczonymi 
do  odpraw^ki  i  nas  trzech  było  zamieszczonych.  Tadeusz  jako 
idący  do  Syberyi,  następnego  dnia  miał  być  odprawiony. 
Partya  wanna  była  wyruszyć  o  dwunastej.  Zapłaciwszy  jesz- 
cze jeden  racłiunek  trzynaście  rubli  wynoszący,  pożegnawszy 
Tadeusza,  punkt  o  dwunastej  godzinie  z  tłunioczkami  re- 
kruckiemi  na  plecach  byliśmy  na  zbornym  punkcie.  Kilku 
rekrutów  czekało  już  gotowych  do  drogi,  pisarza  nie  było. 
Nadszedł  wkrótce,  a  spostrzegłszy  nas,  z  największem  obu- 
rzeniem zapytał: 

—  A  wy  tu  po  co  ? 
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—  Po  co?  przecież  dziś  idziemy. 

—  Ach  nie!  wy  dziś  nie  możecie  iść;  adjutant  wykreślił 
was  z  listy  i  naznaczył  innych. 

—  W  takim  razie  ja  idę  do  adjutanta. 

—  Szto  wy,  szto  wy? 

—  Tak,  albo  zaraz  w  drogę,  albo  w  tej  chwili  do  ad- 
jutanta. 

—  Da,  szto  wy?  czy  chcecie  się  zgubić?  U  niego  nie 
ma  żartów,  wbije  kajdany  i  jeszcze  na  plecy  przyłoży,  wiecie, 
czestnoe  słowo. 

Musiały  się  bardzo  podobać  rachunki  panu  pisarzowi, 
kiedy  tak  bronił  swej  sprawy;  ale  oburzeni  jego  bezczelno- 
ścią, postanowiliśmy  nie  ustąpić. 

—  Idźcie  do  domu,  bo  adjutant  zaraz  nadejdzie,  zlewam 
będzie  i  mnie  zgubicie.  Na  przyszłą  ekspedycyę  odbierzecie 
strawne  i  pójdziecie  spokojni.  Poczekajcie,  czestnoe,  błaho- 
rodnoe  słowo. 

Ale  daremne  były  usiłowania  oswobodziciela;  zmuszeni 
bronić  kieszeni,  nie  ustępowaliśmy.  Adjutant  co  chwila  był 
spodziewany,  pisarek  nie  miał  czasu  do  stracenia.  Obawa 
o  własne  plecy  zmuszała  go  do  pozbycia  się  upartych  jak 
najprędzej.  Rozgniewany,  że  dłużej  nie  będzie  nas  obdzierał, 
wyskrobał  trzech  rekrutów  z  listy  i  wpisał  nas  w  ich  miejsce. 
Stanęliśmy  wreszcie  we  froncie;  pisarek  rozdawał  strawne 
(karmowyje),  i  znów  zabrał  nam  po  kilka  złotych,  bo  nie 
otrzymawszy  na  nas  karmowych,  jasne  więc  tłómaczenie,  że 
nie  mogliśmy  takowych  od  niego  wymagać. 

—  Ależ  karmowe  wypłacono  z  kazny  na  tych,  co  zostają. 

—  No,  to  na  nich  kazna  odpuściła,  ale  nie  na  was;  tak 
nie  można  mieszać,  czestnoe  słowo. 

Znudzeni  bezczelnością  jego,  zarzuciliśmy  tłumoczki  na 
plecy,  partya  ruszyła,   a  pisarek  pobiegł  obrabiać  Tadeusza. 


WOLNY  ETAP.     KONIEC  PODRÓŻY. 

Wyszedłszy  z  miasta,  odetchnęliśmy  swobodniej.  Po  tylu 
usiłowaniach,  zabiegach  i  wyrzuceniu  pieniędzy  zdołaliśmy 
zrzucić  z  siebie  ciężar,  pod  którym  tylu  jęczało  i  upadło. 
Teraz  i  niebo  było  jaśniejsze  i  przyszłość  nie  tak  straszna, 
przol)ywszy  najtrudniejsze  zawady. 
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Pr/yzwyc/ajeTii  do  ciijfjłych  przekleństw  i  tyraństwa  kon- 
Nvojiiych,  00  chwila  oi^hidaliśmy  się,  azali  prawda,  że  za 
])lofaini  nic  sterczij  bag-ncty  konwojnych,  na  nogach  nie 
brzęczą  kajdany.  Jak  dzieci  biegaliśmy  na  prawo  i  na  lewo 
drogi,  brnijc  w  zaspach  śniegu,  i  nikt  nie  rzucał  piorunów, 
nie  podnosił  koll)y  dla  przywrócenia  porzjjdku.  Jedyny  in- 
walida dodany  nam  na  przewodnika,  spokojnie  szedł  środkiem 
drogi  z  torbij,  z  pa])iorami,  a  był  tak  grzecznym,  tak  nie- 
winnij  miał  minky,  jak  kot  wyjadający  śmietankę  z  ganmszka. 
Był  to  przecież  z  tego  samego  gatunku,  co  wszyscy  inwa- 
lidzi etapowi,  eskortujący  nas  dotąd.  Rola  nasza  zmieniła 
się,  zmienił  się  i  on,  schował  pazurki,  bo  dobrym  sposobem 
prędzej  mógł  wyłudzić  kopiejkę. 

Przezdziecki  opakowany  kożuchami  i  tornistrem  na  ple- 
cach, nie  mógł  zdążać  za  partyą  i  coraz  więcej  zostawał 
w  tyle.  Gniewał  się,  że  nie  ma  dla  chorych  podwody,  na 
którą  dotąd  konwojni  za  opłatą  przyjmowali  tłumoczki  aresz- 
tanckie.  Proponowałem  mu  wrócić  się  do  Karejszy  z  pre- 
tensyą,  ale  i  to  nie  pomogło;  był  w  złym  humorze.  «No, 
skoro  nie  chcesz  do  Karejszy,  to  sprzedaj  swój  tornister  in- 
walidzie, a  na  stacyi  odkupisz;  zawsze  będzie  ci  lżej  i  na 
plecach  i  w  kieszeni.))       I  zawołałem  inwalidę. 

—  Czy  clicesz  zarobić  grywnę  (6  groszy)? 

—  Dla  czego  nie. 

—  To  weź  tornister  na  plecy,  bo  on  chory. 

—  Nu,  daj  już  dwie  grywny,  to  wezmę  i  twój. 

Z  chęcią  przystałem  na  handel  'inwalidy,  a  objuczywszy 
się,  zaczął  gawędę. 

—  Wam  by  podwodę  wziąźć,  to  lepiejby  było. 

—  Podwodę?  —  zawołał  Przezdziecki  , —  podwodę?  a  jakże 
ją  dostać? 

—  A!  trzeba  było  dać  pisarkowi  w  Kazaniu  pół  rubla,  to- 
by był  dał  list  odkryt}'^  na  podwodę,  ale  kiedy  tego  nie  zro- 
biliście ,  to  teraz  trzeba  się  uchytrzyć. 

—  A  jakże  się  uchytrzyć? 

—  No,  jest  na  to  sposób,  ale  to  dużo  kłopotu. 

—  A  jeźli  się  kłopot  opłaci? 

—  A  to  będzie  podwoda,  i  to  do  samego  miejsca. 

—  A  zgoda,  dostaniesz  za  kłopoty  a  zrób  podwodę. 
Zbliżaliśmy  się  do  wioski;  inwalida  kazał Przezdzieckiemu 

udawać  chorego. 

—  A  gdzie  sołtys?  —  zapytał  inwalida  stojącego  przed 
domem  muzyka. 

—  Sołtys?  —  skrobiąc  się  w  brodę,  powtórzył  muzyk,  — 
sołtys  to  won  tam  jak  tablica. 

Doszliśmy  do  tablicy;  Przezdziecki  położył  się  na  drodze 
przed  domem  sołtysa;  w  oknie  sterczała  broda  muzyka. 
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—  Ty  sołtys?  —  zapytał  przewodnik  nasz. 

—  Ja,  a  szto? 

—  Dawaj  podw^odę,  sołdat  zacliorował. 

—  A  okryty  list  jest? 

—  Co  odkryty  list,  czy  to  naczalstwo  wiedziało,  że  soł- 
dat zachoruje?  dawaj  podwodę. 

—  Koli  nie  ma  pisma,  to  i  podwody  nie  ma,  —  odrzekł 
z  flegmą  sołtys. 

Interes  źle  szedł,  powaga  inwalidy  nie  pomagała,  trzeba 
było  znów  uchytrzaó  się.  Podszedłem  do  okna  do  dalszych 
negocyacyj. 

—  A  kabak  jest  tu  we  wsi?  możeby  choremu  dać  wódki, 
rozgrzeje  się  i  pójdzie. 

—  Kabaka  tu  nie  ma,  zakon  nie  pozwala,  ale  wódki  do- 
stanie, dostanie,  tu  jest  taka. 

—  No,  to  tak  zaprowadź  nas  do  niej. 

—  Można,  można,  czemu  nie,  dobrym  ludziom  można 
pokazać,  —  sołtys  ochotniejszy  już  wpakował  się  w  kożuch 
i  poprowadził  do  takiej,  co  ma  wódkę. 

W  pół  godziny  Przezdziecki  siedział  już  na  podwodzie: 
wódka  zastąpiła  list  odkryty  i  poprawiła  humor  choremu. 

Przed  wieczorem  przybyliśmy  do  wsi;  to  pierwsza  stacya 
wolnego  etapu,  pierwsza  kwatera,  jaką  miałem  otrzymać 
w  rycerskiem  mojem  rzemiośle.  Konwojny  odszukał  sołtysa, 
ten  wydelegował  dziesiętnika  dla  rozprowadzenia  nas  po  kw^a- 
terach.  Ponieważ  partya  była  mała ,  stawiano  nas  po  jednemu. 
Jakiś  starowina  przyjął  mnie  w  progu.  Nie  znałem  jeszcze 
form  koniecznych  dla  tego  rodzaju  podróży ;  nadto  źle  mó- 
wiłem po  moskiewsku.  Usiadłszy  więc  w  kącie  izby,  rozpa- 
trywałem się  powoli,  co  się  w  około  mnie  działo.  Na  piecu 
zajmującą  trzecią  część  izby,  siedziały  dzieci,  duże  i  małe, 
i  przypatrywały  się  sołdatowi.  Po  izbie  śmiało  skakały  kozy, 
tocząc  wojnę  z  psem,  leżącym  w  kącie.  Gospodarz  pod 
piecem  plótł  łapcie,  gospodyni  w  koszuli  i  łapciach  krzątała 
się  po  izbie.     Pół  godziny  upłynęło. 

—  Cóż  ty  służy  wyj,  chory  albo  co?  zamarzł?  — zagadnął 
gospodarz. 

—  Dla  czego? 

—  No,  bo  siedzisz  i  nic  nie  mówisz;  ty,  widzę,  nie 
rnskij. 

—  Nie,  ja  nie  ruskij. 

—  To,  to,  ja  zaraz  tego,  —  a  zkąd  ly? 

—  Z  daleka,  —  z  Polski. 

—  To  chyl}a  za  morzem? 

—  Nie,  nie  za  nujrzem,  alo  daleko. 

—  A  dawno  ty  w  drodze? 

—  Ośm  miesięcy. 
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—  U!  dawnicńko!  u  luożeby  ty  bani  chciał? 

—  A  jeźli  jest,  to  dobrze. 

—  Jak  nic  ma  być,  bania  zawsze  u  nas  gotowa.  Rozbi(.'raj 
sio,  a  ty,  J'araszka,  —  zwracajijc  siy  do  córki,  —  przygotuj, 
ni(H'h  się  służy  wyj  wyparzy. 

Paraszka,  tęga  dziewa,  zlazła  z  pieca  i  stanęła  przy 
kominie. 

—  No,  rozbieraj  się,  służywyj,  —  powtórzył  gospodarz, 
widzieć,  że  jeszcze  stojc. 

—  A  gdzież  ta  bania?  pójdźmy  do  bani. 

—  Po  co  chodzić,  bania  tu  u  nas  w  izbie. 
Spojrzałem  raz  jeszcze  w  około,  nic  nie  rozumiałem,  gdzie 

ta  bania.   Zacząłem  się  jednalc  rozbierać;  stanąłem  w  bieliznie. 

—  No ,  rozbieraj  się  zupełnie  i  właź. 
Przypomniałem     sobie     rewizyę     Morokowską;     zrzuciłem 

bieliznę. 

—  Ale  gdzież  bania? 

—  Jakto,  nie  wiesz  jeszcze?  toś  ty  mało  chodził  po  kwa- 
terach, jak  widzę;  toć  w  piecu. 

—  W  piecu  ?  —  zawołałem  zdziwiony. 

—  W  piecu,  służywj^j,  w  piecu;  my  biedni,  żebyśmy 
mieli  oddzielną  banię.  Ale  i  w  piecu  dobrze  się  wyparzysz 
i  nie  ugorzejesz  tak  prędko. 

Pomimo  zachęcania  gospodarza  znikł  urok  i  chęć  do  bani, 
ale  byłem  już  rozebrany;  trudno  się  cofać. 

—  A  jakże  tam  wejść  do  tego  pieca? 

—  To  ci  dziewka  pokaże. 

Paraszka  otworzyła  piec,  wyjęła  ztamtąd  kilka  garnków, 
j)odrzuciła  słomy  i  na  brzegu  pieca  położyła  wałek,  na  któ- 
rym oparła  koniec  deski. 

—  No,  kładź  się  służywyj  na  deskę,  —  rzekła  Paraszka, 
a  ułożywszy  mnie  jak  struclę,  wepchnęła  do  pieca  na  desce. 
Potem  podała   mi  miskę   z  zimną  wodą  i  zatkała  piec  deską. 

—  Ależ  ja  się  tu  uduszę,  —  wołałem  z  tej  nowej  ka- 
takumby. 

—  Niczewó ,  prej ,  prej ,  służywyj ,  —  radził  gospodarz. 

Gorąco  i  duszno  było,  ściany  parzyły,  głowa  trącała  o  su- 
fit; bałem  się  ruszyć,  uciekać  nie  można  było,  bo  piec  zam- 
knięty ,  a  na  kominie  rozżarzone  węgle.  Poprzysiągłem  so- 
bie, że  to  ostatnia  w  mem  życiu  tego  rodzaju  bania;  drugi 
raz  nie  dam  się  złapać.  Pot  lał  się  strumieniem;  nareszcie 
zawołałem,  że  już  mam  dosyć.  Paraszka  odjęła  deskę,  ale 
zamiast  mnie  wydobyć,  zaczęła  mię  smagać  miotełką 
z  brzozowych  gałązek;  obiwszy  mnie  na  wszystkie  boki,  wy- 
dobyła z  pieca. 

Po  tak  zaimprowizowanej  łaźni,  posiliwszy  się  nieco,  za- 
snąłem.    Niestety!  miejsce,  gdzie  mi  posłali,  było  własnością 
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Paraszy,  i  całą.  noc  musiałem  wojować  z  lioźlętami,  cisnącemi 
się  do  posłania. 

Z  rana  zaczęła  się  partya  zbierać,  już  dwie  podwody  cze- 
l^ały  przed  sołtysem.  A  cóż  to  za  różnica  teraz:  wszyscy 
weseli,  gwarzą,  śmieją  się,  opowiadają  przygody  noclegu; 
nie  słycłiaó  łańcuchów  ani  brutalstwa  lionwojnych.  Nadszedł 
Kosiński,  żołnierz  z  powstania  w  Poznańsliiem ,  a  teraz  relirut 
mosliiewslii ;  był  w  dobrym  liumorze. 

—  Cóż  to?  —  zapytałem,  —  czyś  dobrą  miał  kwaterę,  że 
nie  klniesz  Moskali? 

—  Ale  gdzie  tam,  panie,  dostałem  kwaterę,  na  której 
choć  z  głodu  umieraj. 

—  A  cóż  ci  wygląda  z  kieszeni? 

—  To  kołacz  (bułka). 

—  A  to  co  pod  pachą? 

—  To  jaja  gotowane  i  kiełbasa,  a  to  kawał  płótna;  muszę 
sobie  uszyć  worek  na  prowiant. 

—  A  zkądże  to  wszystko,  kiedy  tak  zła  była  kwatera? 

—  To  wszystko  przemysł,  panie,  a  kwatera  rzeczyw^iście 
była  zła.  Baba  jakaś  siedziała  na  piecu,  w  około  niej 
dzieci;  w  izbie  zimno.  Rozkwaterowałem  się  na  ławie.  Po 
chwili  widząc ,  że  baba  nie  myśli  o  mnie ,  zawołałem :  « Dawaj 
jeść!))  Baba  przywarowała  na  piecu,  w  izbie  spokojnie, 
jakby  żywej  duszy  nie  było,  a  że  wiem,  gdzie  czego  szukać, 
zajrzałem  do  pieca;  w  piecu  pustki,  zimno.  Oj!  źle,  myślę 
sobie,  nie  gotowali,  więc  bieda.  Wołam  drugi  raz:  ((Gospo- 
dyni, dawaj  jeść!))  a  baba  w  płacz.  Co  tu  było  robić?  Już 
miałem  wynosić  się  i  szukać  lepszej  kwatery,  kiedy  wszedł 
muzyk,  okryty  śniegiem,  a  spostrzegłszy  mnie,  zapytał: 

—  A  ty  szto?  na  kwaterę? 

—  Na  kwaterę. 

—  Oj,  źle  trafiłeś,  w  izbie  zimno,  jeść  nie  gotowali,  nie 
ma  się  czem  ogrzać. 

—  Cóż  to?  czy  taka  bieda  u  was?  to  pójdę  gdzie  poszu- 
kać innej  kwatery. 

—  Nie  to  co  bieda,  nie  rób  mi  wstydu,  poczekaj,  ale 
gospodyni  nie  stało. 

—  A  żona? 

—  Toż  siedzi  na  piecu  z  dziećmi  i  pewno  płacze. 

—  Cóż  to?  chora? 

—  Nie  to  coby  chora,  ])rosto  zadali  jej,  isporczcna, 
(zepsuta). 

—  Jak  to  isporczena? 

—  A  tuk  zadali  jej  coś  źli  ludzie  i  isportili. 

—  A  byliście  u  doktora? 

.    —  A  po  co?   co  tu  doktor  pomoże?    żeby   tak   odczynić, 


143 


toby  ponio<i:lo;    sii    takie   znachiiry    (odżconujiicy    czary),    ale 
gdzie  icli  szukać? 

Na  tę  <iaw('dk^ł  wszedł  parobek,  co  jeździł  po  drzewo  do 
lasu;  napalił  w  piecu,  j^ospodarz  \vzi;jł  się  do  gotowania.  Nie 
niajac  co  robić,  wyjąłem  swoje  zasmolone  karty,  usiadłem 
pod  jłiecem  i  z  nudów  kładłem  Itabałę. 

—  ("zy  ty  slużywyj  nie  worożej?  —  zapytał  gospodarz, 
spostrzegłszy  karty. 

—  Tak,  trochę  jest,  —  odpowiedziałem,  żeby  zaimpono- 
wać muzykowi. 

—  O  mój  ty  kochany!  o  mój  ty  przez  Boga  zesłany,  to 
ty  może  i  odczynić  potrafisz!  Powiedz,  ja  ci  wynagrodzę,  — 
i  poszedł  do  komory  i  wyniósł  wódki  i  chleba.  Wypiliśmy. 
Gospodarz  prosi  o  wywróżenie  sprawy  swojego  nieszczęścia. 
Trudno  było  się  cofać;  zażartowawszy  raz,  trzeba  było  już 
poddać  się  i  odgTywaó  komedyę.     Rozłożyłem  karty. 

—  No,  i  cóż  tam  stoi?  —  patrząc  z  uszanowaniem  na 
kabałę,  zapytał  gospodarz. 

—  Tu  stoi  jakaś  obdarta  kobieta. 

—  Kobieta!  —  krzyknął  gospodarz,  —  obdarta!  powia- 
dasz. Nu,  tak  i  jest;  ja  zaraz  tak  myślałem,  to  ta  szelma 
Matroszka,  ta  pijanica! 

—  Musiała  być  jaka  kłótnia,  bo  to  przez  zemstę. 

—  Oj!  przez  zemstę,  przez  zemstę,  biedne  moje  dzieci, 
biedna  moja  głowa. 

Żal  mi  było  muzyka,  ale  cóż  mu  radzić?  O  doktorze 
nie  da  sobie  mówić,  nie  wierzy.  Parobek,  tęgi  chłopak, 
poprawiał  w  piecu,  a  słuchał  ciekawie  kabały,  spogkidał 
na  karty. 

—  Cóż  się  tak  przypatrujesz?  —  zapytałem. 

—  Tak,  nic. 

—  A  możeby  ci  co  powiedzieć?  powróżyć? 

—  A  żeby  to...  —  i  pocałował  mnie  w  rękę;  widocznie 
rosłem  w  powadze. 

Cóż  łatwiejszego,  jak  wróżyć  młodemu  cliłopakowi!  Plo- 
tłem mu  rozmaite  rzeczy,  a  on  domyślał  się  tego,  czego 
pragnął,  i  sam  wszystko  wygadał.  Kolacya  gotowała  się, 
parobek  wyszedł,  zagawędziliśmy  się  z  gospodarzem  o  jego 
biedzie;  wtem  wraca  parobek  z  dwoma  dziewczętami.  Paro- 
bek dowiedziawszy  się  tyle  tajemnic,  nie  mógł  wytrzymać; 
pobiegł  do  sąsiadów  głosić  moją  sławę  i  amatorowie  znaleźli 
się  zaraz. 

—  Wy  co?  —  zapytał  gospodarz  przybyłych  dziewcząt. 

—  My  tak,  niczewo,  przyszły  odwiedzić  Awdotiju  Niki- 
forownu. 

—  Ej,  łżecie!  Wyście  przyszły  do  mnie,  żeby  wam 
wróżyć. 
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Dziewczyny  spojrzały  na  siebie  zdziwione  i  trącając  się 
łokciami,  położyły  kilka  jaj  na  stole.  Teraz  na  prawdę 
myślałem,  że  jestem  rzeczywistym  worożejem.  Rozłoży- 
łem karty. 

Wieść  rozniosła  się  po  wsi  i  cały  wieczór  miałem  gości 
i  podarunki.  Obdzieliłem  podarunkami  dzieci  i  oto  tyle  mi 
jeszcze  zostało.  Teraz  już  nie  boję  się  biedy,  w  partyi 
ogłoszę  się  za  wróża,  a  rekruty  rozgłaszać  będą  po  kw^ate- 
racłi  wneści  o  przybyciu  cudownego  znachara,  worożeja. 

—  A  jakże  im  wróżyć  będziesz?  cóż  im  będziesz  prze- 
powiadać ? 

—  To  najłatwiej  pójdzie,  oni  mi  sami  wszystko  powiedzą, 
co  chcą  wiedzieć.  Miałem  wczoraj  próbę;  był  to  niespodzie- 
wany początek,  a  udał  się  dobrze.  Dosyć  słówko  jedno  wy- 
mówić, a  oni  sobie  wytłómaczą,  jak  im  będzie  najdogodniej. 

Mieliśmy  więc  wróża  etatowego.  Rekruci  zbierali  wiado- 
mości o  znaczniejszych  wypadkach  wydarzonych  w  wioskach, 
przez  które  mieliśmy  przechodzić.  Kosiński  notował  to 
w  pamięci  i  przybywał  z  gotowemi  materyałami. 

Zażegnywał  od  pomoru  bydła,  pożarów,  gradobicia  na 
rok,  na  dwa,  lub  za  dobrą  nagrodę  na  lat  kilka.  Kieraz 
z  sąsiednich  wiosek  ciągnęło  za  nami  po  kilkoro  sani  z  pra- 
gnącymi zaciągnąć  rady  worożeja -znachara.  Często  najpo- 
cieszniejsze  komedye  wyrabiał  ze  swymi  klientami,  a  jego 
rozkazy,  choćby  najdziwaczniejsze,  spełniano  z  największym 
pośpiechem  i  poddaniem  się,  w  przekonaniu,  że  cel  osią- 
gniętym zostanie.  «0n  na  to  worożej !  on  zna,  jak,))  mó- 
wiły baby,  a  muzyki  potakiwali  i  wypełniali  polecenia.  Wy- 
padło n.  p.  kabale,  ażeby  wszyscy  obecni  skakali  na  jednej 
nodze,  i  na  komendę  cała  izba  w  podrygach,  starzy  i  młodzi 
skakali,  a  worożej  badał  przyszłość.  Czasami  wyprow^adził 
całe  towarzystwo  na  podwórze,  i  tu  kazał  się  wszystkim 
tarzać  w  śniegu,  zdejmując  z  siebie  odzież;  towarzystwo  całe 
l)adało  na  śnieg,  a  tarzając  się,  zrzucało  z  siebie  ubranie. 
Wymroziwszy  już  nagich,  kazał  czempredzej  ubierać  się.  Tu 
powstawał  popłoch,  krzyk,  zamieszanie,  po  całem  podwórzu 
porozrzucane  rzeczy,  w  śniegu  zagrzebane;  chwytano  na 
gwałt,  bo  kto  ostatni,  to  zgubiony. 

Nieraz  do  kabały  potrzeba  było  krwi  z  kury,  gęsi  lub 
prosięcia;  z  krwi  tej  robił  worożej  wnioski,  a  ołinry  zarżnięte 
pakował  do  worka.  Takiemi  scenami  Kosiński  urozmaicał 
nam  podróż.  Na  każdą  stacyę  miał  wyłącznie  dla  siebie 
l)()(lwodc,  a  nigdy  próżną.  Wszelkiego  rodzaju  zapasy  żyw- 
ności zbierał,  jak  mówił,  na  czarną  godzinę,  a  czarna 
godzina  przychodziła  zawsze,  ile  razy  stanęliśmy  we  wsi 
tatarskiej.  Tatarzy  nie  tak  łatwowierni,  nie  chcieli  korzy- 
stać z  obecności  worożeja,  a  nienawiścią  pałający  do  wszyst- 
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kiogo,  co  moskiewskie,  sołdatowi  iia  kwaterze  nic  podali 
nawet  wody. 

—  Ty  masz  karmowyje,  tak  żywi  siebie  jak  wiesz  i  mo- 
żesz, —  mówili  wyznawey  Mahometa,  i  nawet  za  pienią-dze 
nio  pokazali  kawałka  chleba.  W  takich  to  wypadkach  rekurs 
do  spiżarni  Kosińskiego  był  jedynym  ratunkiem. 

Po  dwumiesięcznej  pielgrzymce  wolnym  etapem  ukazał 
się  nam  nareszcie  ów  sławny  Orenburg,  cel  naszej  podróży. 
Tu  miały  się  rozstrzygnąć  nasze  losy,  do  którego  batalionu 
kto  z  nas  ma  być  naznaczonym,  i  w  jakiej  fortecy  rozpocznie 
się  edukacya,  która  miała  nas  wznieść  do  wysokiej  godności 
rusko  w  o  sołdata. 
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ORENBURG. 

Nareszcie  po  całorocznej  blizko  wędrówce  ostatnia  stacya 
skończyła  się;  ostatni  naczelnik  etapu  obejrzawszy  nas  przez 
okulary,  odprawił  do  koszar.  Zmierzch  zapadał  już,  gdyśmy 
weszli  do  ogromnej  izby  napełnionej  sołdatami.  Zepsute 
powietrze  ogarnęło  nas ,  a  gdzie  niegdzie  palące  się  łojówki, 
przy  których  zajęci  byli  rozmaitemi  rzemiosłami  sołdaci, 
słabo  oświecały  izbę.  Wezwany  dyżurny  odszukał  feldfebla. 
Nowy  ten  dygnitarz  obojętnie  przeliczył,  ile  nas  było  sztuk, 
a  zaleciwszy,  byśmy  na  krok  nie  wydalali  się  z  koszar,  od- 
dał nas  pod  opiekę  podoficera,  pod  dozorem  którego,  jako 
czasowo  przebywający,  mieliśmy  pozostawać  aż  do  ostatecz- 
nego przeznaczenia.  Podoficer  wskazał  nam  miejsce  na  na- 
rach, raz  jeszcze  zapowiedział,  by  bez  jego  wiedzy  nie  wy- 
chodzić, i  oddalił  się. 

Otóż  przypłynęliśmy  do  portu.  Z  dwunastu  po  rocznej 
prawie  wędrówce  dziś  dwóch  nas  tylko  pozostało,  a  za  kilka 
godzin  i  nas  rozłączą.  Rozrzuceni  po  tak  ogromnym  obsza- 
rze, czy  zbierzemy  się  kiedy  w  lepszej  chwili?  Kto  przetrwa 
tę  krwawą  próbę  i  nie  upadnie? 

Ulokowawszy  się  na  narach,  mieliśmy  rozwinięty  przed 
sobą  obraz  koszarowego  życia  sołdata,  które  stać  się  miało 
i  naszem  życiem ;  mieliśmy  wsiąknąć  w  tę  masę  różnorodnych 
indywiduów,  spędzonych  ze  wszystłdch  krańców  gosudarstwa, 
by  stanowiąc  jakby  jedną  familię,  służyć  carowi.  Przyszłość 
nasza  nie  bardzo  w  różowych  przedstawiała  się  kolorach. 
Nowi  koledzy,  a  było  ich  w  tej  izbie  do  stu,  w  miłem 
oczekiwaniu  na  kolacyą,  zajęci  byli  rozmaitemi  czynnościami. 
Jedni  wyciągnięci  na  narach  odpoczywali,  inni  czyścili  broń, 
inni  poformowawszy  grupy,  gawędzili;  szewcy  przysłoniwszy 
się  gdzie  w  kącie  ze  swoim  przenośnym  warsztatem  szyli 
buty,  stukali  młotkami,  zaprawiając  atmosferę  dziegciem. 
—  No   i  cóż,   Przezdziecki  ?    towarzystwo    liczne    i  dosyć 
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wesołe;  to  pierwszy  akt  nowej  komedyi,  w  której  i  my  wy- 
stąpimy na  scenę,  —  rzekłem  do  zamyślonego  kolegi.  — 
Drugi  akt  zobaczymy  jutro ,  jak  ich  popędzą  na  mustrę, 
a  powiem  ci  prawdę ,  że  lepiej  będziesz  wyglądał  w  tym 
obcisłym  mundurku,  jak  w  swoich  kożuchach.  Ale  jakiż 
będzie  trzeci  akt? 

—  Nad  tern  to  i  ja  myślę,  panie,  —  odezwał  się  Kosiń- 
ski, —  cudowny  mój  talent  wróżenia  zapewne  tu  skończy 
się  z  dniem  dzisiejszym,  wyschnie  źródło  funduszów,  trzeba 
się  czemś  ogłosić. 

—  A  czy  umiesz  jakie  rzemiosło  ? 

—  Właśnie,  że  nie  umiem,  a  tu  trzeba  od  razu  być  maj- 
strem; ale  to  jakoś  się  zrobi,  tylko  pomyśleć. 

—  Otóż  już  widzę  cię  w  trzecim  akcie  ,  mój  Przezdziecki. 
Do  frontowej  służby  jakoś  nie  wiele  masz  zamiłowania  i  ta- 
lentu: poprosisz,  wpakują  cię  do  inwalidów,  będziesz  prowa- 
dzał aresztantów;  to  nie  trudno  a  zyskownie.  Następnie 
ożenisz  się  z  tłustą  wdową  po  sołdacie ,  chociażby  z  taką 
jak  ta,  co  sprzedaje  pirogi.  To  będzie  bardzo  wygodnie;  ty 
lubisz  sj)okojne  familijne  życie,  synów  wychowa  ci  car  na 
rycerzy,  i  jakoś  się  to  zaokrągli,  i  życie  przejdzie. 

Ale  Przezdziecki  nie  miał  ochoty  do  żartów,  rozpatrywał 
się  ciągle,  jakby  spadł  z  innego  świata;  jęk  głęboki  wydarł 
mu  się  z  piersi  i  rzekł:  ^ 

—  Nie!  to  być  nie  może!  Jakto?  żyć  w  tym  tłumie, 
w  tym  zgiełku,  zaduchu,  jakto?  wydrzeć  wszystko  z  pa- 
mięci, z  serca,  ze  krwi,  by  stać  się  bydlęciem,  bez  woli, 
myśli,  pragnień,  powolnym  na  skinienie  pałki,  autom.atem 
poruszającym  się!    O!  to  nie  podobna,  to  okropne,  bolesne! 

—  Ależ  ty  zaczynasz  filozofować!  Obejrzyj  się,  tu  ko- 
szary, czy  cię  rozumie  który  z  tych  nowych  twoich  kolegów? 
Wyśmieją  cię  i  powiedzą:  «To  waryatw;  a  przekształcenie  to 
samo  przyjdzie.  Na  początek  zaś  proszę  cię  do  uczty ,  bo 
apetytu  pewnie  nie  brakuje. 

Zawołałem  sołdatkę  z  pirogami.  W  żelaznym  garnku, 
okrytym  gałganami  brudnemi  jak  sam  garnek,  ułożone  były 
pirogi  gorące,  łakocie  sołdackie.  Chociaż  olej  nie  był 
młodszym  od  sołdatki,  ani  nie  miał  zapachu  róż ,  smakowało 
jednak  lepiej,  niż  kapuśniak,  który  rozdawali  rycerstwu  na 
kolący ą.  Pirogi  składały  się  z  kawałka  ciasta  i  nieco  sie- 
kanej wątroby  z  letkiem,  usmażone  na  oleju.  Miały  wielką 
zaletę,  że  były,  dzięki  brudnej  szmacie,  gorąco.  W  trakcie 
tej  uczty,  w  zgrabnie  opiętym  szynielu,  zbliżył  się  do  nas 
sołdat  i  czystą  polszczyzną  zapytał: 

—  Czy  panowie  z  Polski? 

—  Tak  jest. 

—  To  proszę,  pan  Otton  życzy  widzieć  się  z  kolegami. 


151 


—  Ależ  nam  nie  wolno  wychodzić. 

—  Ja  to  zaraz  załatwię,  —  zakręcił  się  chwilkę,  a  w  parę 
nunut,  poleciwszy  nasze  bagaże  opiece  Kosińskiego,  byliśmy 
na  ulicy. 

O  panu  Ottonie  opowiadał  nam  doktor  Olszewski,  zesłany 
z  żonii  do  Czystopola  na  mieszkanie.  Pan  Otton  onego  czasu 
był  urzędnikiem  sadowym;  prawością,  charakteru  i  dobrocią, 
serca,  przy  wy  sokiem  wykształceniu  nauko  wem,  zjednał  sobie 
ogólne  powiązanie.  Porwany  jak. inni  do  cytadeli,  znalazł  się 
przed  kilku  laty  jako  sołdat  w  tych  samych  koszarach,  do 
których  i  myśmy  przybyli.  Wątła  budowa  jego  nie  mogła 
się  oprzeć  przeciwnościom,  wdlgoć  koszarowa  i  zawieje  ste- 
powe obdarzyły  go  reumatyzmem ;  ale  pomimo  cierpień  serce 
pozostało  toż  samo  i  dla  wszystkich  bez  wyjątku  wygnańców 
był  tu  najlepszym  ojcem  i  bratem;  dłoń  i  serce  zawsze  miał 
ohvarte  dla  szukających  rady  lub  pomocy.  Obecnie  był  pod- 
oficerem. Aby  ulżyć  cierpieniom  fizycznym,  zdołał  wyrobić 
sobie  pozwolenie  mieszkania  na  kwaterze  w  mieście.  Mała 
stancyjka  z  kuchenką  były  jedynym  zbytkiem,  jakiego  sobie 
pozwalał;  zresztą  odmawiał  sobie  wszystkiego,  by  mieć 
możność  niesienia  pomocy.  Pomimo  znękania  służbą,  po- 
mimo choroby,  godziny  wolne  od  mustry  i  warty  poświęcał 
ciężkiej  pracy,  a  zarobionym  groszem  obcierał  nie  jedną  łzę 
płynącą  w'  ukryciu.  Kto  był  w  stepie,  temu  przy  imionacłi 
Zaleskiego  Bronisława  i  Sierakowskiego  Zygmunta  najpię- 
kniejszem  wspomnieniem  z  lat  niedoli  będzie  pan  Otton. 

Przy  wejściu  u  progu  spotkała  nas  szczupła,  schylona 
figurka,  w  szarym  szynielu  sołdackim;  był  to  Otton. 

—  Witajcież  nareszcie!  cóż  tak  późno  przybywacie,  już 
was  dawno  oczekuję;  pisał  mi  Olszewski  o  was,  byłem  już 
niespokojny,  ale  chwała  Bogu,  widzę,  że  jesteście  zdrow^i. 
Któryż  z  was  jest  Julian?  Poznajmijcie  się  najprzód  z  kole- 
gami. Oto  praporszczyk  Popiel,  to  Bronisław  Zaleski  pod- 
oficer, to  Zygmunt  Sierakowski  sołdat,  to  Turno  podoficer, 
a  to  Ludwik  Lipski  podoficer,  jak  wadzicie,  w^szystko  prawue 
czynowny  naród. 

Gawęda  szczera,  wesoła  toczyła  się  żwawo.  Sierakowski 
schwyciwszy  nas  za  ręce ,  zżymał  w  swych  żylastych  dłoniach, 
wpatrując  się  w  oczy  badawczo,  śledził  siłę  ducha,  czy  nowo 
przybyli  mają  tę  broń,  którą  on  marzył  objąć  świat  cały 
i  zbudować  szczęście  dla  ludu. 

Grzegorz,  stary  żołnierz,  wiarus  jeszcze  z  1831.  roku,  ze- 
słany z  żoną,  znalazł  tu  przytułek  i  pełnił  służbę  domową. 
Cygara  własnej  fabryki,  bigos  i  czarny  sołdacki  chleb  po- 
krzepiły siły. 

Następnego  dnia  była  niedziela ,  i  po  trzech  latach  pierw- 
szy raz  miałem  być  w  kościele.     A  ileż  to   dziękczynień,   ile 
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próśb  zanieść  miałem  do  stóp  ołtarza!  Ozwał  się  dzwonek 
i  sługa  Boży  zaczął  świętą  ofiarę.  Upadłem  na  liolana,  lecz 
usta  zamarły  i  myśl  skamieniała,  i  nie  byłem  w  stanie  jednej 
wymówić  modlitwy;  z  ściśniętem  sercem,  z  wzrokiem  wle- 
pionym w  Ukrzyżowanego,  łzą  się  modliłem. 

((Święty  Boże,  święty  mocny !»  zaintonował  ksiądz,  a  za 
nim  garstka  wygnańców  na  kolanach  błagała:  ((Zmiłuj  się 
nad  nami.»  A  błagania  były  rzewne,  gorące,  bo  oczy  każdego 
gorzką  łzą  boleści  zwilżone;  to  nie  był  śpiew,  to  był  jęk 
męczeński. 

Kościół  w  Orenburgu  wymurowany  za  staraniem  księdza 
Zielonki,  także  zesłanego,  jest  skromny  ale  nadzwyczaj  miły 
i  z  wielką  troskliwością  utrzymywany  przez  niezmordowanego 
założyciela.  Jakże  to  piękny  żywot  człowieka ,  rzucony  przez 
wroga  na  zagładę!  Zielonka  modli  się,  zbiera  krwawe  sze- 
lążki od  niewolników,   wygnańców  i  wznosi  Bogu   świątynię! 

Wszystkie  prawie  obrazy  i  upiększenia  są  wyszywane  na 
kanwie,  a  nadesłane  jako  dary  od  sióstr,  matek  i  żon  nie- 
szczęśliwych. Gdzie  tylko  oko  się  zwróci,  wszystko  mu  przy- 
pomina ubiegłe  chwile,  rodzinną  wioskę,  i  matkę  i  ojca, 
i  takiż  ołtarz,  przed  którym  składał  drobne  rączęta  w  białą 
komeżkę  ubrany.  Może  w  tej  chwili  i  tam  się  modlą:  ((Od 
powietrza,  głodu  i  niewoli  zachowaj  nas  Panie !« 

Zewnątrz  kościół  otoczony  zielonemi  sztachetami  o  muro- 
wanych słupach;  cmentarz  kościelny  w  lecie  zamienia  się 
w  najpiękniejszy  ogród  pełen  róż  i  jaśminu. 

Orenburg  jak  na  step  jest  dosyć  porządnem  miastem; 
wszystkie  gmachy  kazienne,  a  jest  ich  dosyć,  są  murowane 
i  naturalnie  żółto  malowane;  w  ulicach  domy  drewniane, 
czasem  tylko  zabieleje  murowany,  a  wszystko  to  razem  oto- 
czone wałem  wysokim,  murowanym  z  cegły,  rękami  naszych 
konfederatów  barskich. 

Pugaczew  zawładnąwszy  całą  okolicę  jako  Piotr  III.,  mie- 
siąc cały  zimową  porą  oblegał  to  miasto,  ale  daremnie. 
Jeszcze  dziś  wskazują  ślady  tego  oblężenia. 

Najwspanialszym  gmachem  jest  pałac  rządzcy  kraju,  na 
samym  końcu  miasta  wzniesiony. 

Tu  Perowski  prowadził  królewskie  życie,  tu  dorobkiewicz 
Obruczew  gromadził  grosze  do  swej  szkatuły. 

Ludność  tu  po  większej  części  wojskowa,  trochę  czyno- 
wników  pogranicznej  komisyi  i  innej  służby,  kilku  kupców 
i  mieszczan.  W  około  miasta,  po  za  wałem,  obsiadły  przed- 
mieścia, z  nędznemi  lepiankami,  częścią  z  drzewa,  częścią 
z  gliny  pokleconcmi  i  pokrytemi  słomą.  Tam  mieszczą  się 
dymisyonowani  żonaci  stiłdaci  i  Tatarzy.  W  mieścio  konsy- 
stują  dwa  bataliony,  numer  2  i  3,  któro  stanowią  jakby 
g  wardyę  jenerał  -  gubernatora. 
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Jenorul  Porowski  ])iGr\vszym  swym  pobytem  na  f^ubornfi- 
torstwie  uformował'  jako  straż  honorowa  pułk  zwany  ((ufim- 
skich  kozaków »,  składający  się  po  większej  części  z  kawalc- 
rzystów  polskicli,  w/.ictycli  w  roku  1831  do  niewoli;  lecz 
pułk  ten  przez  oszczędnego  Obruczewa ,  następcę  Perowskiego, 
zniesionym  został. 
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Wezwani  do  kancelaryi  korpusu,  otrzymaliśmy  przezna- 
czenie: ja  do  1.  batalionu  do  Uralska,  Przezdziecki  do  6. 
batalionu  do  Troicka. 

Jakkolwiek  gościnnie  przyjęci  w  Orenburgu,  wśród  tylu 
towarzyszy  czas  bardzo  przyjemnie  nam  schodził,  trzeba  było 
pomyśleć  o  wyjeździe,  fundusze  wyczerpywały  się  i  czas  mar- 
nował napróżno.  Pragnąłem  jak  naji^rędzej  zacząć  niustre, 
tę  smutną  naukę,  by  prędzej  wydobyć  się  z  szyniela.  Śmiali 
się  ze  mnie  koledzy  starsi,  śmiali  się  z  mej  wiary,  że  mogę 
marzyć  o  awansie  dopieroco  przybyły. 

—  Patrz,  —  mów'ili  mi,  —  ten  oto  służy  już  lat  piętna- 
ście, co  rok  jest  przedstawiony  na  podoficera,  a  przecież 
jest  jeszcze  sołdatem.  Po  lat  dziesięć,  ośm,  tuzinami  nali- 
czysz; są  nawet  jeszcze  z  r.  1831,  co  mają  prawo  do  awansu. 
I  oni  marzyli,  wierzyli  w  nadzieję,  i  cóż  mają?  szary  szyniel 
i  miano  sołdata,  i  z  tem  mianem  zal^ończą  swoją  karyerę, 
jeżeli  wystarczy  życie  a  wrócić  pozwolą. 

Rozczarowany  tak  dotykalnj^m  dowodem,  siadłem  do  ki- 
bitki na  saniach,  kozak  gwizdnął  i  puściliśmy  się  w  otwarty 
step.  Kozacy  na  całej  linii,  pomimo,  że  służą  wojskowo, 
obowiązani  są  dawać  bezpłatnie  podw^ody  na  każde  żądanie, 
za  okazaniem  karty  (listu  odkrytego). 

Smutno  było  na  sercu.  Ufny  w  swe  siły,  łamałem  tru- 
dności i  szedłem  na  przebój;  teraz  mówią  mi:  «To  napróżno. » 
Mamże  zwątpić ,  zanurzyć  się  w  nędzy  sołdackiej  i  zgnoić 
życie  w  koszarach?  Nie!  to  być  nie  może!  —  a  obwinąwszy 
się  w  szyniel  przed  rozwścieczonym  buranem  (zawieja  śnie- 
żysta), marzyłem  o  służbie,  awansie  i  o  powrocie  do  krnju; 
a  buran  coraz  silniejszy,  zimno  przejmowało  kości,  szjmiel 
nie  dodawał  ciepła.  Wtem  kozak  zatrzymał  galopujące 
konie. 
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—  Ty  co?  —  zapytałem. 

—  Co?  nic,  przepadliśmy,  ot  co. 

—  Jakto  przepadliśmy? 

—  A  czy  nie  widzisz,  jak  buszuje?  Na  trzy  kroki  nic  nie 
widać,  zbłądziliśmy,  drogi  ani  śladu.  Jeżeli  tak  potrwa  dłu- 
żej, przepadliśmy  ni  za  kopiejkę. 

—  I  dla  czego  stoisz?  jedź  wolno. 

—  A  gdzie  jechać,  wszędzie  mętno  jak  w  kotle,  śnieg 
wali  z  góry,  wiatr  rwie  z  dołu  i  kręci,  gdzie  tu  jechać? 
alboż  ja  wiem,  gdzie  jesteśmy? 

—  Ależ  przecie  trzeba  jechać. 

—  Ha!  pojedziemy,  jeżeli  żywi  będziemy,  a  teraz  trzeba 
stać  i  czekać;  wylezaj  z  sani  służywyj. 

Wysiadłem,  przewróciliśmy  sanie,  kozak  przywiązał  konie 
do  sanicy,  a  sami  daliśmy  nurka  pod  kibitkę;  otwory  ]30za- 
tykaliśmy  sianem  i  śniegiem,  i  w  tak  zaimprow^izowanej 
budzie  mieliśmy  czekać  szczęśliwszej  godziny.  Za  chwilę 
schronienie  nasze  znikło,  przysypane  śniegiem;  nie  słychać 
wycia  buranu ,  to  grób  za  życia ;  zimno  dokuczało  coraz  sil- 
niej i  sen  kleił  powieki.     Spostrzegł  to  kozak. 

—  No,  no!  służywyj,  tylko  nie  spać,  a  to  nie  obudzisz 
się  więcej.  Ja  już  nieraz  byłem  w  tej  biedzie,  a  Bóg  zbawił, 
może  i  teraz  zmiłuje  się  nad  naszemi  duszami.  Ale  spać  nie 
wolno;  gadajmy,  kłóćmy  się,  nawet  bijmy,  ale  nie  spać. 
My  kozacy  jesteśmy  przyzwyczajeni  do  tego ,  i  wszystko 
jedno,  gdzie  śmierć  zaskoczy,  umierać  raz  trzeba,  ale  zawsze 
bronić  się  trzeba  do  ostatka.  Jeden  z  moich  sąsiadów  por- 
wany na  arkan  przez  Kirgizów,  został  sprzedany  do  Chiwy. 
Nie  zawsze  to  tu  było  tak  bezpiecznie  hulać  po  stepie.  Ko- 
zakom nie  wolno  było  kroku  zrobić  za  Ural,  bo  ztamtąd  już 
nie  wrócił,  a  gdyby  mu  się  udało  wrócić,  szedł  pod  sąd  za 
przestąpienie  zakazu.  Wiedzieli  o  tem  Kirgizi  i  korzystali. 
Czasem  upatrzywszy  nasz  tabun  koni  lub  bydła  albo  owiec, 
zebrała  ich  się  gromadka,  wpadli  na  tę  stronę,  przepędzili 
tabun  i  pastucha,  i  wszystko  stracone.  Gonić  nie  wolno 
było  i  z  założonemi  rękami  trzeba  było  patrzeć ,  jak  te  psy 
uprowadzali  naszą  pracę.  Czasami  podchodzili  cichaczem 
pod  samą  stanicę,  nawet  pod  sam  Orenburg,  a  zarzuciwszy 
arkan  na  szyję,  kto  im  się  popadł,  uprowadzali  w  step 
i  przedawali  do  Chiwy,  do  niewoli.  Długo  tak  było;  dopiero 
poprzedni  gubernator,  Wasilij  Aleksiejewicz  (Perowski)  roz- 
gniewany na  takie  bezprawia,  nie  tylko  pozwolił,  ale  naka- 
zał, aby  w  razie  uprowadzenia  tabunu  lub  ludzi,  kozacy 
siadali  na  koń  i  ścigali  za  Uralem  tak  długo,  dopóki  nie 
odbiją. 

—  Dwa  razy  nie  (laliśmy  sobie  powtarzać  takiego  nakazu. 
Przy  każdej    stanicy  była   wiecha  sygnałowa,   jeżeli    Kirgizy 
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]>r/,ys/li  do  nas  i  uprowadzili  tabun,  kozactwo  rzucało  się  na 
konii'  i  hajio  na  niewiarę;  a  z  takiej  wyjn-awy  przyprowa- 
dzaliśmy i  swojo  i  kirfi^izkic  tabuny,  a  w  namiotach  często 
znalazły  sic  i  drogie  futra  sobolowe  i  złotem  szyte  lamy  i  je- 
dwabne hałaty.  To  też  na  odgłos  baranta  wszystko  leciało 
w  step,  bo  tam  pewna  pożywa,  łup  dla  naszego  brata, 

—  Spostrzegłszy  to  Kirgizy,  dali  pokój,  i  już  teraz  nie 
usłyszysz  o  barantach  (napadach).  Teraz  kozacy  jeżdżą,  swo- 
bodnie po  stepie;  czasami  do  nich  do  aułu  zajedzie  się, 
przyjmą,  poczęstują  kumysem  (napój  z  kobylego  mleka)  i  ani 
myśl^;  o  arkanie,  bo  ich  to  dużo  kosztowało. 

—  Otóż  mój  sąsiad  sprzedany  do  Chiwy,  pasał  tam  owce 
i  chociaż  strzegli  go  dobrze,  przemyśliwał  zawsze,  jakby  raz 
jeszcze  zobaczyć  rodzinną  ziemię  i  po  ludzku  złożyć  kości 
W'  grobie.  Ale  lata  mijały,  a  los  jego  nie  zmieniał  się.  Po 
sześciu  latach  zyskał  już  trochę  zaufania  u  swego  gospodarza 
i  dozorców;  udawał  spokojnego,  jakby  nie  myślał  o  ucieczce. 
Zimową  porą,  kiedy  nadeszły  święta  tych  niechrystów  i  za- 
częli hulać,  kozak  upatrzywszy  sposobność,  siadł  na  konia 
i  puścił  się  w  drogę.  Pędził,  dopóki  koń  nie  padł  pod 
nim,  poczem  zmienił  kierunek  i  pieszo  szedł  dalej.  Brnął 
po  śniegu,  kierując  się  w  nocy  białym  pasem  z  drobnych 
gwiazd  na  niebie.  Cały  zapas  żywności  składał  się  z  kilku 
funtów  sucharów^,  chleba,  wędzonej  baraniny  i  kilku  gómu- 
łek  kratu  (krut  jest  to  ser  kw^aśny,  smaku  cytryny,  suchy, 
przygotowany  z  mleka  owczego,  krowiego  i  końskiego).  Po 
dwóch  tygodniach  takiej  podróży  zaskoczył  go  buran;  wyko- 
pał więc  jamę  w  śniegu  i  legł.  Tak  przysypany  śniegiem, 
leżał  dzień  jeden  i  drugi,  a  co  wyjrzał  na  śwaat,  musiał  się 
schow^ać ,  bo  buran  hulał  i  szalał.  Zapasy  żywności  już  się 
skończyły;  nastąpił  drugi  nieprzyjaciel:  głód.  Już  tylko  parę 
góraułek  krutu  pozostało  i  parę  sucharów.  Kwasem  krutu 
chłodził  się  od  gorączki;  śmierć  była  widoczna.  W  głodzie 
oderżuął  podeszwę  od  buta  i  żuł;  tak  jeden  but  przeszedł  do 
żołądka.  Nareszcie  siódmego  dnia  wyjrzawszy  z  nory,  spo- 
strzegł niebo  wypogodzone ;  odetchnął  lżej ,  podziękował 
Bogu  i  puścił  się  w  drogę.  Nogi  go  nie  słuchały,  przewracał 
się  ciągle,  a  szedł.  Tak  dowlókł  się  do  fortecy  na  Irgizie 
i  ocalał. 

Towarzysz  mój  miał  kawał  baraniny  i  bochen  chleba; 
posililiśmy  się  trochę.  Po  kilku  godzinach  kozak  wyjrzał  na 
wierzch. 

—  Cóż  tam  słychać?  —  zapytałem  powracającego  to- 
warzysza. 

—  Co?  a  źle,  buran  szumi,  to  sądny  dzień  chyba,  bodaj 
czy  nie  trzydniówka. 

—  A  konie  żvwe? 
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—  Co  im  będzie?  chyba  z  głodu  zdechną,  a  zimno,  to 
im  nic;  nie  znaji],  stajni,  tak  wyhodowane  od  małego  na 
stepie. 

Noc  zapadła,  zimno  przejmowało,  a  buran  szumiał.  Na- 
reszcie po  kilkakrotnem  przekonywaniu  się  o  stanie  pogody, 
około  godziny  dziesiątej  rano  kozak  szczęśliwy  powrócił,  że 
pogoda  piękna.  Natychmiast  wzięliśmy  się  do  pracy,  sko- 
stniałemi  rękami  odkopali  sanie ,  założyli  konie ,  a  te  zosta- 
wione własnemu  instynktowi,  przywiozły  nas  do  stacyi. 

Podróż  ponad  Uralem  odbywa  się  przez  stanice  kozackie, 
oddalone  od  siebie  od  18  —  25  wiorst.  Kiedyś  stanice  t€ 
miały  pełnić  obowiązki  fortec,  lecz  po  zupełuem  upokorzeniu 
Kirgizów  bezpieczeństwo  mieszkańców  ustaliło  się;  rowy 
okopowe  zrównały  się  z  ziemią,  wały  znikły,  tak,  że  dziś  nie 
dopatrzy  śladu  dawnych  fortyfikacyj ;  stanice  zmieniły  się 
w  wioski.  Jest  tu  stanica  Maryńska,  założona  przez  Maryę 
Mniszchównę,  żonę  Dymitra  samozwańca,  i  dotąd  krążą  tam 
podania  o  jej  pobycie. 

Po  dziesięciu  dniach  podróży  przybyłem  do  Uralska,  sto- 
licy uralskich  kozaków,  rezydencyi  atamana.  Dowódzca  ba- 
talionu, pan  major  Michajłów,  otoczony  w  kancelaryi  pisar- 
kami i  oficerami,  odebrawszy  papiery,  przy  których  byłem 
przysłany  z  kancelaryi  korpusu ,  zamyślił  się  głęboko,  a  przy- 
stąpiwszy do  mnie  z  powagą  majorowską,  zapytał: 

—  Ty  dworianin? 

—  Dworianin. 

—  Dworian ,  Wasze  Wysokobłahorodie ,  odpowiadaj. 

—  Dworianin,  Wasze  Wysokobłahorodie ,  —  powtórzyłem 
głośno. 

—  Nu  tak,  —  a  mundur  masz? 

—  Nie  dano  mi  jeszcze,  mam  tylko  szyniel  rekrucki. 

—  Rekrucki,  Wasze  Wysokobłahorodie,  powiedziałem 
mów ! 

—  Rekrucki,  Wasze  Wysokobłahorodie,  —  powtórzyłem 
znów  głośno. 

—  To,  to,  nie  zapominaj,  ja  dwa  razy  nie  lubię  powta- 
rzać, u  mnie  ostro,  pa  ruski,  (to  znaczy  zaraz  pałką).  A  pie- 
niądze ty  masz,  dworianinie ,  kupisz  sobie  mundur,  spodnie 
i  jutro  na  mustrę. 

—  Dobrze,  Wasze  Wysokobłahorodie. 

—  Słuszajuś!  mów,  ja  twojego  dobrze  nie  potrzebuję, 
wiem,  że  musi  być  dobrze.  Ej!  rotnyj  komandir  drugiej 
roty,  weźmiesz  kapitan,  —  zwracając  się  do  oficera  wycią- 
gniętego w  strunkę,  —  weźmiesz  kapitan  tego  rekruta,  uczyć 
i  pilnować! 

—  8łuszajui!  —  odpowiedział  kapitan,  i  udaliśmy  się  do 
koszar. 
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Widok  hył  tu  tenże  sam,  co  i  kosxar  orenburskicli,  tylko 
więcej  wiljioci,  hnidu  i  nieporządku;  żołdactwo  nędzne,  wy- 
bladle,  chude.  Ivii])itan  przywołał  leldlebla,  feldiebcl  od- 
działowej^fo  podoficera,  (każda  kompania  ma  4  oddziały),  ten 
znów  dziesiętnego  podoficera;  tak  całe  naczalstwo  rotne  ze- 
brało sio  około  mnie.  Zdawany  z  rąk  do  rąk,  dostałem  si(j 
w  końcu  staremu  sołdatowi  jako  plemiasz. 

Plemiasz  jest  to  miano  relcruta  oddanego  pod  opiekę 
i  kierownictwo  staremu  żołnierzowi,  którego  rekrut  winien 
nazywać  diad'ką.  Diad'ka  uczy  swego  plemiasza  mówić  po 
moskicwsku,  gdyż  często  przyl)ywają  rekruci  nie  znający 
tego  języka;  uczy  pacierza,  jeżeli  plemiasz  clirzczony,  ubie- 
rać się  na  mustrę,  prać  bieliznę  swoją  i  diad'ki,  koszarowego 
życia,  czyszczenia  broni,  obchodzenia  się  delikatnego  ze 
starszymi;  posyła  po  chleb  do  kuchni  lub  po  w^ódkę  i  tytoń 
do  sklepu  i  t.  p.  posługi.  Za  to  diad'ka  jest  odpowiedzial- 
nym za  swego  plemiasza  przed  naczalstwem;  plemiasz  źle 
ubrany,  diad'ka  dostaje  po  zębach;  plemiasz  ma  broń  nie- 
czystą, diad'ka  dostaje  rózgi.  Prawda,  że  wróciwszy  do  ko- 
szar, diad'ka  z  procentem  wraca  plemiaszowi  razy. 

Dając  mi  takiego  diad'kę,  pan  kapitan  nie  przepomniał 
dać  stósowMiych  napomnień,  bo  i  u  niego  wszystko  ostro, 
pa  ruski.  Podoficer  oddziałowy  był  poczciwcy  Polak,  wybrał 
mi  diad'kę,  dobrego  żołnierza,  Syberyjczyka.  Kekrut  przy- 
bywszy na  służbę,  nie  dostaje  umundurowania;  wszystko  po- 
winien sobie  sprawić  w^łasnym  przemysłem.  Jeżeli  ma  pie- 
niądze, każe  sobie  przerobić  szyniel  rekrucki  podług  formy, 
kupi  mundur,  spodnie,  czapkę,  zgoła  wszystko.  Jeżeli  nie 
ma  pieniędzy ,  diad'ka  dostarcza  mu  to ,  zapisując  skrupula- 
tnie wydatki,  które  mającym  się  odebrać  żołdem  kiedyś 
zrealizuje. 

Rzeczy  skarbowe  dostaje  rekrut  w  rok  lub  we  dwa  po 
przybyciu  na  służbę,  stosownie  jak  przyjdzie  kolej  na  niego. 

Szyniel  służy  na  trzy  lata,  a  że  dostał  rekrucki,  w  czwar- 
tym więc  dopiero  roku  szyją  mu  nowy  i  zabierają  do  składu, 
gdzie  leży  przez  trzy  lata,  to  jest  do  upłynienia  terminu,  na 
jaki  był  uszyty;  wydają  go  ze  składu  tylko  w  czasie  przeglądu 
naczelnika  dywizyi  lub  święta  uroczyste.  Po  drugich  trzech 
latach  szyją  mu  znów  nowy,  a  pierwszy  oddają  na  ręce  jako 
własność.  Przychodzi  więc  rekrut  do  posiadania  pierwszego 
szyniela  po  pięciu  lub  sześciu  latach  służby;  przez  ten  zaś  czas 
winien  mieć  własny,  to  jest  własnym  przemysłem  nabyty. 

Mundur  szyją  w  drugim  roku  służby;  również  zabierają 
go  do  składu  ,  gdzie  leży  ze  spodniami  przez  dwa  lata.  Od- 
biera więc  pierwszy  mundur  i  spodnie  po  czterech  lub- pięciu 
latach  służby.  Tak  dzieje  się  z  każdą  rzeczą.  Najdowcipniejsze 
zaś    prawo   jest    do    czapki;    tej    nigdy   nie    dają.     Rekrucka 
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czapka  z  początku  a  później  resztki  z  podartego  munduru 
powinny  wystarczyć  na  cały  przeciąg  służby,  cliociażby  ta 
dwadzieścia  do  trzydziestu  lat  trwała,  a  wycłiodzący  do  domu 
dymisyonowany  żołnierz  obowiązany  oddać  czapkę,  jako 
rzecz  skarbową  trwałości  nieskończonej. 

Diad'ka  Myszkin  szczerze  się  mną  zajął.  W  kasie  mojej 
było  jeszcze  około  szesnaście  rubli,  nie  wielki  w^prawdzie  za- 
pas, ale  tego  jeszcze  dnia  miałem  całe  umundurowanie  i  zo- 
stało jeszcze  na  poczęstowanie  wódką  podoficera  oddziałowego, 
dziesiętnego  i  diad'ki. 

Na  drugi  dzień  rano  stanąłem  już  we  froncie  rekruckiej 
komendy;  jako  dworianina  diad'ka  uczył  mnie  osobno. 
Przez  trzy  dni  trwała  nauka  stania  prosto,  matematyki 
i  anatomii. 

—  Wiele  masz  ócz? 

—  Dwa. 

—  Jak  się  nazywają? 

—  Prawe  i  lewe. 

—  Które  prawe? 

—  Z  prawej  strony. 

—  Które  lewe? 

—  Z  lewej  strony. 

—  Ile  masz  palców  u  ręki? 

—  Pięć. 

—  Jak  się  nazywają? 

—  Pierwszy  balszoj,  drugi  ukazatielnyj ,  trzeci  średnij, 
czwarty  bezimienny,  piąty  miziniec. 

Z  matematyki  uczy  się  rekrut  rachować  do  stu.  Kiedy 
rekrut  pojął  już,  która  noga  prawa  a  która  lewa,  kiedy  już 
umie  rachować,  zaczynają  się  obroty,  półobroty  i  ćwierć- 
obroty.  To  trwa  parę  tygodni,  poczem  następuje  maszero- 
wanie na  rozmaite  rozdzielenia.  Po  wyuczeniu  tego  rekrut 
dostaje  karabin  i  z  tyra  zaczyna  znów  naukę  od  stania. 
Uczą  rozmaitych  poruszeń  bronią,  rozbierać,  czyścić  karabin, 
celować  nawet,  tylko  strzelać  nie  uczą;  tego  nie  potrzeba. 
Wszak  Bóg  kule  nosi,  a  sołdatowi  chodzi  tylko  o  to,  aby 
kula  wyleciała,  i  za  to  jest  odpowiedzialnym,  ale  gdzie  po- 
leci, o  to  się  nie  troszczy. 

Podług  zakonu  sołdat  winien  otrzymać  rocznie  dwanaście 
ładunków  do  wystrzelania;  ładunki  te  są  zachowane  w  skła- 
dzie z  następującem  przeznaczeniem: 

Na  przegląd  naczelnika  dywizyi         2  ładunki 
dowódzcy  brygady         2       „ 

„  batalionu        1  ładunek 

„  kompanii       1        „ 

Kazem     G  ładunków. 
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Drupic  zaś  sześć  ładunków  id;i  iiu  błahorozumną,  ekono- 
iiiio  (lowodzjicoj^o  koni])ania. 

Przy  takidi  strzelaninach  zdarza  się  bardzo  często,  że 
lulody  żołnierz  wystrzeliwszy  pierwszy  raz  w  życiu  z  karabina, 
rzuca  go  na  zi(>niic  lub  sani  się  obala;  dowódzca  kompanii 
wyciiig^a  się  w  strunkę,  a  pan  naczelnik  wymyśla. 

Szkoła  rekrucka  trwać  winna  sześć  miesięcy.  Bywają, 
jednak  wypadki,  że  po  roku  i  więcej  rekrut  zawsze  pozostaje 
tym  samym  klockiem  drewnianym,  i  kiedj-^  ani  pałki  nic  po- 
magają, ani  rogata  dusza  nie  da  się  wystraszyć,  w  takim 
razie  wyrzucaj;],  go  do  niefrontowej  komendy,  to  jest  do  fur- 
gonistów  lub  posługaczy  szpitalnych,  gdzie  i  kończy  spokojnie 
swoją  karyerę,  nie  marząc  już  o  godnościach. 

Dowódzca  kompanii,  otrzymawszy  transport  rekrutów, 
dzieli  ich  na  dziesiątki,  a  oddając  gefrejterowi  każdą  taką 
dziesiątkę,  mówi:  wMasz,  bij  a  ucz.-)  Po  sześciu  miesiącach 
gefrejterowi  pozostało  dwóch  lub  trzech  rekrutów,  ale  wy- 
uczonych. Dowódzca  kompanii  egzaminuje,  a  zadowolniony, 
chwali  gorliwość  gefrejtera,  mówiąc  znów:  « Dwóch  uczonych 
więcej  warto,  jak  dziesięciu  nieuczonych.))  Reszta  zaś  ko- 
mendy gefrejtera  przeniosła  się  do  wieczności.  Były  to  czasy 
Mikołajewskie,  a  on  sam  mawiał:  «Za  jednego  bitego  dam 
siedmiu  niebitych.w 

Rekrut  oprócz  służby  frontowej  uczy  się  jeszcze  wieczo- 
rem w  koszarach  sygnałów  tyralierskich  i  katechizmu  soł- 
dackiego,  zwanego  puntiki. 

Po  kolacyi,  o  godzinie  siódmej  wieczorem,  trębacz  i  do- 
bosz stają  na  narach,  pod  ścianą  ustawieni  w  dwa  szeregi 
żołnierze  całego  oddziału,  przed  nimi  podoficer  oddziałowy. 
Trębacz  gra  pierwszy  numer,  cała  komenda  głośno  śpiewa 
toż  samo ,  a  następnie  śpiewa  wierszyk  dorobiony  do  tej 
muzyki,  objaśniający  żołnierza,  co  trzeba  robić  po  danym 
sygnale.     N.  p. 

Za  caria  i  Ruś  światuju,  Za  cara  i  Ruś  świętą 

Razobijom  my  lubuju  Rozbijemy  wszelki 

Rat'  wragow !  Zastęp  wrogów  ! 

Rozsypsia  mołodcy  Rozsypcie  się  zuchy 

Za  kamni,  za  kusty,  Za  kamienie,  za  krzaki, 

Po  dwa  w  riad.  Po  dwa  w  rzęd. 

Po  przejściu  wszystkich  25  sygnałów  tym  sposobem,  trę- 
bacz gra  numera  na  wyrywki,  a  żołnierze  winni  to  wykony- 
wać na  miejscu.     N.  p. 

Lożyś,  świerniś,  Połóż  się,  zwiń, 

Dzierży  ruzio  Trzymaj  broń 

W  gotowie!  Gotową! 
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Żołnierze  kładą  się  na  ziemi,  poczem  trębacz  gra: 

Marsz  w  pierod!  Marsz  naprzód^ 

Marsz  w  pierod  !  Marsz  naprzód ! 

Naszy  bratia  w  diele!  Nasi  bracia  w  boju! 

I  żołnierze,  leżąc  na  ziemi,  udają  posuwanie  się  naprzód, 
z  czego  wynika  największy  nieład  i  zamieszanie.   Trębacz  gra : 

Nawiedi  Wyceluj 

Na  grudi  W  piersi 

Popa  di!  Traf! 

Wszyscy  udając  zawsze  posuwanie  się,  udają  nabijanie 
broni,  celują  i  strzelają,  klaskając  rękami. 

Nauka  sygnałów  odbywa  się  na  przemian  z  puntikami  co 
drugi  wieczór,  i  żołnierz,  czy  umie  czy  nie  umie,  musi  na- 
leżeć do  tej  komedyi,  i  to  przez  cały  przeciąg  służby.  Drugą 
w^ażną  nauką  są  puntiki ,  katechizm  sołdacki,  napisany  przez 
ienerała  Skobielewa.     Oto  próbki: 

1)  Co  to  jest  sołdat? 

Sołdat  jest  miano  ogólne  i  znamienite;  sołdatem  jest 
najpierwszy  jenerał  i  ostatni  szeregowiec,  albowiem  każdy 
sołdat  powinien  mieć  nadzieję,  być  jenerałem.  Sołdatowi 
powierzony  jest  honor  ojców,  powinien  walczyć  za  caria 
i  wiarę  i  gosudarstwo.  Cześć  i  chwała  sołdatowi,  który  po- 
łoży żywot  na  polu  walki,  a  dusza  jego  zbawiona  prosto 
idzie  do  nieba;  jeżeli  sołdat  ucieknie  z  pola  bitwy,  nie  ma 
dla  niego  przebaczenia,  wstyd  i  hańba  za  życia,  a  po  śmierci 
wieczne  męki.  Żeby  być  dobrym  sołdatem,  nie  wiele  po- 
trzeba, lubić  caria  i  otieczestwo,  i  słuchać  naczalstwa. 

2)  Co  to  jest  gefrejter? 

Lepszy  żołnierz,  który  się  odznacza  znajomością  służby 
frontowej,  roztropnością  i  posłuszeństwem,  może  mieć  na- 
dzieję być  gefrejtrem. 

8)  Co  to  jest  podoficer? 

Lepszy  z  gefrejtrów  za  szczególne  znanie  służby  nagradza 
się  czynem  podoficera. 

4)  Co  to  jest  znamię  (sztandar)? 

Znamię  jest  to  święta  chorągiew,  pod  którą  zbierają  się 
wierni  synowie  gosudarstwa.  Zdobyć  znamię  nieprzyjaciel- 
skie jest  największą  sławą  sołdata ;  stracić  zaś  własne  jest 
największą  hańl)ą.  Wprawdzie  u  nas  w  Rosy  i  nie  było  takiego 
wypadku,  dla  tego  też  lepiej  jest  umrzeć  ze  znamieniem 
w  ręku,  jak  oddać  go  na  pohańbienie  wrogowi. 

.5)  Co  to  jest  ])rzysięga? 

Przysięga  jest  kh^twa  dana  przed  Bogiem  na  krzyżu  Zbawi- 
ciela i  świętej  Jego  owangielii,  służyć  carowi  wiernie,  być  po- 
słusznym naczalstwu  i  bez  szemrań  i  myśli  wykonywać  rozkazy. 
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ruiitikoin  takim  nie  ma  końca;  chodzi  tu  bowiem,  ażeby 
żohiiorz  znużony  całodziennie  mustrij  i  wartfj,  nie  miał  czasu 
do  odpoczynku,  do  zastanowienia  się  nad  swoją,  nędzą,  i  nie 
niiiil  czasu  do  obmyślania  planów  kradzieży  lub  innycli 
łotrostw.  Nękany  w  dzień ,  nękany  w  wieczór,  zaledwie 
może  doczekać  się  dziewiątej  godziny,'  by  rzucić  się  na  nary 
i  we  śnie  znaleźć  pokrzepienie  sił  do  nowej  pracy,  jaka  go 
jutro  czeka.  Inaczej  byłoby  niepodobieństwem  utrzymać 
w  posłuszeństwie  takij.  masę  ludzi,  złożonych  po  większej 
części  z  wyrzutków  społeczeństwa.  Rzadko  bowiem  kiedy 
przypędzą  do  batalionu  rekruta  z  domowej  zagrody  świeżo 
wziętego;  tacy  idą  do  armii  lub  do  gwardyi;  do  batalionów 
zaś  zsyłają  ze  wszystkich  więzień  i  rot  aresztanckich  lul)  od- 
danych do  wojska  na  rachunek  naboru,  albo  najomszczyki. 

Najomszczykiem  nazywa  się  rekrut,  który  sam  będąc 
wolnym  od  wojska,  sprzedał  się  dobrowolnie  za  innego. 
Najwięcej  najomszczyków  przybywa  z  Syberyi.  Bogaci  chłopi 
pragnąc  uwolnić  syna  od  wojska,  jeżeli  nie  uda  się  nadrobić 
w  komisyi  rekruckiej,  wyszukują  ocliotników,  godzą  się 
i  najmują.  Rekrut  taki  kosztuje  6  —  8  — 10  tysięcy  złotycli 
polskich  gotówką,  a  oprócz  ugodzonej  sumy  ochotnik  wyma- 
wia sobie  pewien  przeciąg  czasu  hulanki  kosztem  gosjDodarza. 
Hulanka  taka  trwa  3  —  6  miesięcy  i  zwykle  kosztuje  drugie 
tyle,  co  umówiona  suma.  W  czasie  hulanek  tych  nie  ma 
granic  fantazjgnym  zachciankom  najomszczyka,  którego  chłop 
musi  nazywać  przybranym  synkiem.  Wszelkie  najdziwacz- 
niejsze żądania  przybranego  synka  spełnione  być  muszą  na- 
tychmiast, inaczej  cała  umowa  za  nic,  i  koszta  hulanki,  o  ile 
ta  już  trwała,  przepadają, 

Najomszczyk  taki  i^ąc  jakby  na  śmierć,  stara  się  uprzy- 
jemnić sobie  ostatnie  chwdle,  zaprasza  przyjaciół  i  przyja- 
ciółki do  siebie;  cały  dom  i^rzybranego  ojca  jest  na  jego 
rozkazy ,  jego  czasową  własnością.  Towarzystwo  zebrało  się, 
przybrany  ojciec  stawia  mięsiwa  i  butle  wódki  na  stół,  przy- 
jaciele ucztują,  ale  przybranemu  synkowi  zdaje  się  wódka  za 
słaba,  jedzenia  nie  dosyć  smaczne,  nogami  wywraca  stół, 
skorupy  rozlatują  się  po  izbie,  i  w  tej  chwili  stół  na  now^o 
zastawiony  być  musi,  i  uczta  trwa  dalej.  W  izbie  staje  się 
duszno ,  przybrany  synek  chce  świeżego  powietrza  i  żąda 
koni  dla  całego  towarzystwa.  Przybrany  ojciec  biega  po  wsi, 
najmuje  furmanki  bez  względu  na  czas  roboczy,  bez  względu 
na  cenę.  Furmanki  stoją,  a  każda  po  trzy  konie  na  podwó- 
rzu; przybrany  synek  siada  z  przyjaciółmi,  muzyka  na  czele, 
ruszają.  Gospodarz  szeroko  otwiera  wrota  dla  -w^yjazdu,  ale 
synkowi  nie  podoba  się  wyjeżdżać  bramą.  « Rozbieraj  par- 
kan!)) woła  pijany,  «ja  nie  chcę  przez  bramę)),  i  biedny 
gospodarz    z    familią    chwytają    siekiery,    rąbią,    parkan    się 
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wali  i   towarzystwo  przy  śmiechach ,   krzykach  i  muzyce  wy- 
jeżdża w  pole  lub  do  lasu  na  spacer. 

Synkowi  zachciało  sig  bani.  ((Bania  gotowa, »  oznajmia 
przybrany  ojciec.  ((Nu,  tak  zawieź  mnie  ,  przecież  pieszo  nie 
pójdę,))  i  przywięzuje  staremu  gospodarzowi  dzwonek  do 
brody,  siada  na  plecy  a  popędzając  knutem,  przy  odgłosie 
dzwonka  wjeżdża  do  bani.  Tu  rozkoszuje  się,  wódką,  każe 
polewać  kamienie,  wódką,  nacierać  ciało,  poczem  kładzie  się 
na  prześcieradło,  a  na  rozkaz,  gospodyni  z  córkami  ująwszy 
za  rogi  prześcieradło,  niosą  tryumfalnie  pijanego  do  izby. 

Co  tylko  pijana  fantazya  wymyśleć  zdoła,  wszystkiego 
próbuje  najomszczyk.  Ciężkie  to  przejście  dla  całej  familii 
hulanka  najomszczyka.  Kończy  się  nareszcie  termin,  gospo- 
darz siada  z  przybranym  synkiem,  by  go  odwieźć  do  powiatu 
i  zdać  komisyi.  Jeżeli  przez  ciąg  hulanki  gospodarz  był  po- 
wolnym rozkazom  synka  i  nie  było  żadnych  zajść,  oddanie 
w  komisyi  przy  pomocy  rubli  idzie  jeszcze  jakkolwiek;  lecz 
jeżeli,  broń  Boże!  było  nieporozumienie,  przybrany  synek 
wystawia  kieszeń  gospodarza  na  ciężkie  próby. 

Żadna  matka  nie  pielęgnuje  tak  swego  najukochańszego' 
dziecka,  jak  gospodarz  przybranego  synka  w  podróży,  naj- 
przód by  mu  nie  uciekł,  po  wtóre,  by  go  nie  rozgniewać. 
Stara  się  też  gospodarz  upoić  go  w  domu,  a  przez  całą 
drogę  nie  pozwala  przyjść  do  przytomności,  podając  ciągle 
wódki. 

Stają  wreszcie  w  komisyi,  chłop  kłania  się  do  ziemi 
prześwietnej  komisyi  rekruckiej  i  przedstawia  kandydata. 
Komisya  ogląda  go,  rewiduje,  znajduje  wady,  które  potrzeba 
usunąć  rublami.  Już  wszystko  skończone,  gospodarz  ode- 
tchnął, zrzuciwszy  ciężar  z  piersi,  już  chce  prosić  o  kwit, 
w  tem  przybranego  synka  napada  paroksyzm  szaleństwa; 
rozebrany  jak  stał  pod  miarą,  w  podskokach  rzuca  się  po 
sali,  chwyta  oficerów  prześwietnej  komisyi,  całuje,  ściska, 
obdziera  szlify,  słowem,  dokazuje  niesłychane  rzeczy.  Żoł- 
nierze rzucają  się  na  niego,  on  się  wydziera,  przewraca 
i  tłucze  wszystko,  rozruch  i  zamieszanie  powstaje  w  prze- 
świetnej komisyi.  Biedny  chłop  składa  ręce  i  przysięga,  że 
rekrut  zdrów,  że  tylko  udaje,  ale  głos  jego  ginie,  panowie 
członkowie  oburzeni,   wymyślają  i  grożą   sądem  za  oszustwo. 

—  Jakto?  —  woła  pan  prezes,  —  chciałeś  oszukać  komi- 
syę ,  to  znaczy  oszukać  rząd ,  samego  cara !  a  za  to  mało 
Sybir ! 

Okropna  to  chwila  dla  muzyka;  ratując  syna,  utopił  tyle 
pieniędzy,  tyle  ucierpiał,  a  teraz  przychodzi  mu  oddać  wła- 
snego syna  i  nałożyć  jeszcze  głową.  Z  płaczem  wychodzi 
z  komisyi,  bo  i  co  tu  począć?  gdzie  znaleźć  nowego  ocho- 
tnika?  a  przybrany    synek  jest  już   w  szpitalu;    zagląda   do 


163 


niego,  reflektuje,  prosi,  ale  waryacya  wzrasta,  rozwija  się 
ciiiglo,  nie  ma  tu  co  robić.  Z  rozpaczy,  za  poradą  starego 
inwalidy  składa  wizyty  członkom  komisyi,  przedstawia  swą. 
spraw-  i  przekonywa  dowodami  kurs  mającemi,  że  re- 
krut udaje. 

Na  drugi  dzień  pęk  rózg  przywraca  przytomność  i  rozsą- 
dek choremu,  a  chłop  obdarty  do  grosza,  przeklinając  i  synka 
i  komisyę,  zacina  konie  i  zmyka  do  domu. 

Za  czasów  Mikołaj ewskicłi  pałki  szczególniej  w  rekruckiej 
szkole  były  nadzwyczaj  czynne.  Po  wstąpieniu  na  tron 
pseudo -liberała  Aleksandra  wzbroniono  zbyteczne  szafowanie 
pałek.  Ale  jakże  tu  obejdzie  się  gefrejter  bez  bicia?  jak  re- 
krut nauczy  się,  nie  będąc  bitym?  Niepodobieństwo.  W  tak 
trudnem  zadaniu  panowie  instruktorowie  uchytrzyli  się  i  za- 
miast pałki  mieli  w  rękawie  szydła,  a  poprawiając  rekrutów, 
kłóli  ich  po  bokach.  Rekrut  wił  się  jak  piskorz  w  objęciach 
gefrejtera;  oficer  popatrzał,  pałki  nie  było,  i  poszedł  dalej, 
a  szydło  kłóło.  Ale  i  szydło  nie  utaiło  się  i  wydał  się  pod- 
stęp; zakazano  więc  szydeł.  W  rozpaczy  panowie  instrukto- 
rowie nie  mogąc  kłóć,  zębami  wyrywali  rekrutom  włosy 
z  głowy,  męczyli  a  uczyli. 

Wyszedłszy  z  rekruckiej  szkoły,  lżej  mi  już  było.  Miano 
starego  żołnierza  dodawało  powagi,  chociaż  za  to  trzeba 
było  chodzić  na  wartę  co  trzy  dni.  W  lecie  warta  nie  jest 
jeszcze  tak  uciążliwą,  chociaż  upał  smaży,  muchy  i  komary 
dokuczają,  ale  zimową  porą  w^arta  jest  niesłychanie  mordu- 
jącą. W  małej ,  zimnej  izdebce  skupieni  żołnierze  w  całym 
uniformie  pozapinani,  pościągani  rzemieniami,  siedząc,  drzy- 
mią,  gotowi  na  wezwanie  dzwonka  wybiedz  na  placformę. 
Na  posterunkach  wprawdzie  są  kożuchy,  ale  te  nie  schodząc 
jirzez  całą  zimę  z  posterunku,  zamieniają  się  w  skamieniałą 
budkę,  którą  żołnierz  nosić  musi,  jak  żółw  skorupę,  przez 
dwie  godziny,  nie  mając  najmniejszego  pożytku,  bo  lodowaty 
kożuch  nie  grzeje,  lecz  łamie  ramiona.  Są  i  kalosze,  ale  te 
z  początku  zimy  zapchane  śniegiem,  stoją  w  budce  dla  formy, 
bo  nikt  ich  włożyć  nie  może. 

Uralsk  ma  wiele  podobieństwa  z  naszym  Biłgorajem.  Tu 
siciarze  rozchodzą  się  daleko  po  świecie  ze  swym  towarem 
i  zaledwie  raz  na  rok  zajrzy  który  do  familii.  Uralcy  są 
dwa  razy  na  rok  gośćmi  u  siebie ;  w  domach  pozostają  ko- 
biety, starcy  i  dzieci. 

Ponieważ  nie  trudnią  się  rolnictwem,  gospodarstwo  więc 
kobiet  jest  bardzo  małe,  prawie  żadne.  Dla  tego  też  w  lecie 
po  całych  dniach  można  je  widzieć  siedzące'  w  sutych,  boga- 
tych strojach  przed  domami,  jakby  w  dzień  świąteczny, 
a  wszystkie  pięknej  budowy  ciała,  białe,  z  kruczym  warkoczem 
i  pałacem  okiem.  Narodowy  ich  kostium,  to  sarafan,  spinany 
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na  przedzie  od  góry  do  dołu  na  guziki,  których  koniecznie 
musi  być  28.  Sarafany  te  z  grubej,  jedwabnej  materyi,  suto 
złotemi  galonami  oblamowane,  kosztują  często  od  tysiąca  do 
dwóch  tysięcy  złotych. 

Jedynem  zajęciem  kozaczek  jest  wyrób  szali  z  koziego 
puchu,  w  czem  doszły  do  nadzwyczajnej  zręczności.  Szal 
taki,  długi  na  cztery  łokcie  i  podobnież  szeroki,  z  łatwością. 
da  się  przeciągać  przez  pierścionek  i  kosztuje  od  dwunastu 
do  dwudziestu  rubli;  cokolwiek  grubsze  sprzedają  od  pięciu 
do  ośmiu  rubli. 

Wieczorami,  kiedy  upał  dzienny  już  minie,  zmienia  się 
życie  w  mieście ;  na  ulicach  zaczynają  się  wesołe  śpiewy, 
chórowody,  młodzież  się  bawi,  cieszy,  a  starcy  marzą  o  prze- 
szłości. Kozaczki  są  bardzo  grzeczne ,  gościnne  i  rade  widzą 
u  siebie  służywego  na  herbacie,  którą  gotowe  są  częstować 
bez  końca. 

Kozacy  uralscy  są  zupełnie  różni  od  swych  sąsiadów,  ko- 
zaków orenburskich.  Ci  ostatni  zmuszeni  pracą  wydobywać 
z  ziemi  utrzymanie  całego  domu,  znękani  służbą,  nie  mają 
ani  energii,  ani  postawy  wojskowej.  Wezwany  kozak  na 
służbę ,  rzuca  pług  lub  brony ,  siada  na  konia  i  wlecze  się, 
gdzie  popędzą,  zawsze  tym  samym  muzykiem,  jak  był,  w  polu 
za  sochą.  Uralcy  mają  swój  ukochany  Ural,  swoje  złote  dno, 
jak  go  zwykle  nazywają ,  a  w  niem  niewyczerpane  źródło 
bogactw.  Od  najmłodszych  lat  przyzwyczaja  się  kozak  do 
życia  koczowniczego,  do  walczenia  z  żywiołami.  Dosiadłszy 
konia  na  stepie,  ściga  się  z  wiatrami,  na  wodzie  na  swej 
czajce  jest  w  swoim  żywiole,  bezpieczny,  swobodny  jak 
w  domu,  na  wązkiem,  długiem  czółenku  przepędza  tygodnie 
i  nie  zna  znużenia. 

Łowienie  ryb  jest  jego  jedynem  zajęciem;  mają  pod  tyra 
względem  prawa  i  surowo  je  przestrzegają. 

Dwa  razy  do  roku  są  naznaczone  termina  jeszcze  przez 
Katarzynę  II.  do  rozpoczęcia  łowli,  którą  dostało  kozactwo 
przywilejem  od  tej  carycy:  łowli  zimowej  i  letniej;  w  innym 
czasie  wszelkie  łowienie  jest  zakazane.  Pod  Uralskiem  rzeka 
Urnl  przecięta  jest  grubą  kratą  żelazną,  tak,  że  ryby  wy- 
chodzące z  morza,  nie  mogąc  posuwać  się  wyżej,  tu  się  za- 
trzymują. 

Zimową  porą,  kiedy  już  lody  ustalą  się,  starszyzna  pod 
prezydencyą  atamana  rozpoczyna  łowię.  Wiadomość  ta  tak 
ważna  w  życiu  kozaka,  rozgłoszona  już  daleko;  zjeżdżają  się 
kupcy  i  amatorowio.  Nadszedł  dzień  oczekiwany.  W  namio- 
cie atamana,  wystawionym  na  brzegu  rzeki,  pop  służy 
molebień,  wystrzał  armatni  daje  hasło  i  w  jednej  chwili 
kilka   tysięcy   kozaków    rzuca  się  z  oskardaini  na  lód,    rąbi% 
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przyręble,  a  w  kilka  minut  stosy  ryb  gromadnych  leżj^  już 
na  lodzie. 

Najpierwszy  wydobyty  szyp,  gatunek  jesiotra,  w  tryumfie 
zostaje  zaniesiony  do  namiotu  atamana,  gdzie  przedniejsi  za- 
proszeni s;^  goście.  Tu  z  świeżo  rozciętej  ryby  wydobywaji|; 
ikrę  i  częstują,  przyjezdnych ,  hojnie  skra])iajij,c  szampanem. 
Kawior  taki  nie  jest  smacznym,  próbuje  przecież  każdy  jako 
osobliwość. 

Tymczasem  kozactwo  popijając  wódkę,  gromadzi  stosy 
ryb,  a  kupcy  od  ręki  bez  straty  czasu  pakują  na  kibitki 
i  ekstrapocztą  rozsyłają  do  wszystkich  miast  gosudarstwa. 
Kozak  zrobiwszy  przyrębel,  rzuca  ość  na  długim  osadzoną 
kiju ,  i  w  tej  chwili  wydobywa  najpiękniejszego  jesiotra  lub 
olbrzymią  bieługę,  która  czasami  dochodzi  do  ośmdziesięciu 
pudów  ciężkości. 

Często  odbywają  się  tu  dowcipne  targi.  Kozak  utkwiwszy 
ość  w  rybie,  trzyma  ją  jeszcze  na  dnie  rzeki,  kiedy  przystę- 
puje kupiec;  po  sile  rzucania  się  ryby  i  drgania  kija  kozak 
wnosi  o  wielkości  ryby.  Zna  się  na  tym  sposobie  i  kupiec, 
i  rzadko  omylą  się  o  kilka  funtów. 

—  Dam  sto  asygnacyj  (200  złp.)  —  woła  kupiec. 

—  Mało !  daj  trzysta. 

Targ  krótki,  bo  czas  drogi,  przybijają  na  stopięćdziesiąt 
lub  dwieście  asygnacyj.  Kozak  wydobywa  rybę;  jeżeli  jesiotr 
i  ikrzak,  kupiec  szczęśliwy  z  taniego  kupna;  jeżeli  mleczak, 
kozak  się  śmieje  a  pieniądze  chowa. 

Po  tak  uroczystem  rozpoczęciu  łowienia,  kozactwo  ciągle 
na  lodzie  postępuje  w  dół  rzeki,  a  z  nimi  kupcy  i  furmanki, 
rąbią  lód,  wydobywają  ryby,  co  trwa  przez  całą  zimę  aż  do 
wiosny.  Doszedłszy  do  samego  morza,  kończą  swe  prace, 
a  obładowani  pieniądzmi,  powracają,  do  domu  w  biegiem 
oczekiwaniu  letniej  łowli. 

Łowienie  letnie  nie  mniej  jest  przyj emnem.  Po  danym 
sygnale  armatnim  kilka  tysięcy  wąziutkich  czajek  odbija  od 
brzegu,  zaświeciły  oście,  zawrzało  dno  rzeki,  i  ogromne  je- 
siotry już  leżą  na  brzegu;  ćwiertują  ich  kupcy,  solą,  pakują 
w  beczki  i  rozsyłają  po  gosudarstwie. 

Jest  jeszcze  trzeci  rodzaj  łowienia  ryb,  zwany  carski. 
Kozactwo  obowiązane  co  rok  dostarczyć  pewną  ilość  ryb 
i  kawioru  na  stół  carski.  Ataman  odebrawszy  takie  polece- 
nie, wzywa  kozaków;  ci  wyznaczają  z  pomiędzy  siebie  ko- 
mendę i  udają  się  na  łowienie.  Tym  razem  już  nie  rzucają, 
ości  na  los,  aby  nie  psuć  darmo  ryb.  Nurek  opatrzony 
ością  na  długim  przywiązaną  sznurku,  puszcza  się  na  dno, 
upatruje  pomiędzy  spokojnie  na  dnie  leżącemi  jesiotrami  od- 
powiednią sztukę,  uderza  ością  i  wypływa  na  wierzcli.    Kon- 
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trola  jest  ścisłą,,  tym  sposobem  tyle  tylko  dobywają,  ile 
rozkaz  zawiera.  Ryby  te  odsyłają  pocztą  do  Petersburga 
pod  konwojem  oficera,  który,  rozumie  się,  w  nagrodę 
otrzymuje  krest  za  męztwo. 


PRZEGLĄD  WOJSKA. 

Ważną  chwilą  w  życiu  sołdata  moskiewskiego  jest  prze- 
gląd inspektorski.  Kandydat  na  gefrejtra  marzy  już  o  białej 
tasiemce,  która  odróżniać  go  będzie  od  tłumu,  od  prostych 
sołdatów;  tasiemeczka  taka  przyszywa  się  na  naramiennikach 
i  jest  celem  wzdychań  sołdackich.  Gefrejter  nie  stoi  już  na 
warcie,  gefrejter  jest  używany  do  bicia  sołdatów,  co  także 
jest  rodzajem  honoru  i  przyjemności,  słowem,  gefrejter  jest 
już  osoba  czynowna. 

Kandydaci  na  podoficerów  z  poważniejszą  już  miną  prze- 
chadzają się  po  koszarach;  kupują  sobie  galony,  które  mają 
ich  ozdobić  i  wynieść  do  godności. 

Tylko  biedni  sołdaci,  ci  o  niczem  nie  marzą.  Uda  się 
przegląd,  nikt  im  nie  powie:  Bóg  zapłać!  nie  uda  się,  do- 
wódzca  kompanii  mści  się  później  i  pod  rozmaitemi  pozorami 
chłoszcze  po  kolei  wszystkich,  by  spłacić  otrzymane  od  in- 
spektora niezadowolnienie.  Dostał  sołdat  sto  rózg  w  tydzień 
po  przeglądzie  za  złe  utrzymanie  broni;  on  wie,  że  to  tylko 
pozór,   a  rzeczywiście   była  to   zapłata  za  nieudany  przegląd. 

Otrzymano  rozkaz,  naczelnik  dywizyi  naznacza  termin 
przybycia  swego;  w  tej  chwili  wysyła  się  warta  z  trzech  żoł- 
nierzy i  jednego  gefrejtra  na  rogatki,  któremi  ma  przybyć 
naczelnik,  chociaż  termin  oznaczony  za  trzy  dni  dopiero. 
Ale  to  nic  nie  szkodzi;  żołnierze  stoją  i  czekają  trzy  dni. 
Tymczasem  w  koszarach  powstaje  chaos  i  zamieszanie,  istny 
dzień  sądny.  Otwiera  się  zaczarowany  cechauz  (skład)  i  długo 
więzione  szyniele,  mundury,  tornistry  i  rozmaite  rzemienie 
wychodzą  na  świat  Boży.  Każda  najmniejsza  rzecz  jest  pod- 
pisana, tłoczą  się  więc  wszyscy  i  odszukują  swej  własności. 
Otrzymawszy  już  wszystko ,  przystępują  do  czyszczenia  broni, 
rzemieni,  guzików;  koszary  się  bielą,  ale  także  ekonomicznym 
sposobem,  przemysłom  sołdackim;  kazano,  i  musi  być  wy- 
bielone. W  kancelaryi  popłoch,  przygotowywują  się  papiery, 
wykazy,  a  wszystko  na  gwałt,  jak  gdyby  nieprzyjaciel  wkro- 
czyć  miał  do   fortecy.     Cyrulik   biega,   strzyże,   goli,    a   do- 
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wódzoa  kompanii  depcze  po  wszystkich  kątach,  pomnażając 
jeszcze  zamieszanie.  Zagląda  do  kuchni ,  co  mu  się  dawniej 
nio  zdarzyło,  znajduje,  że  kapuśniak  nie  dosyć  tłusty,  chociaż 
wydano  prawdziwą  ilość  mięsa,  co  także  rzadko  się  zdarza, 
bo  i  to  ekonomia  domowa. 

Kiedy  już  pierwsze  wrażenie  przestrachu  minęło,  sołdaci 
prawie  już  gotowi,  dowódzca  kompanii  zbiera  wszystkich 
żołnierzy  i  robi  próbę  wielkiego  wystąpienia. 

Stawia  za  bramę  jednego  żołnierza,  to  machalny  (da- 
jący sygnał) ;  obowiązkiem  jego  jest  pilnować  ukazania  się 
naczelnika  dywizyi.  Jak  go  tylko  spostrzeże,  daje  znać  dru- 
giemu machalnemu,  postawionemu  na  załamku  bramy,  drugi 
machalny  odebrawszy  sygnał,  podaje  go  frontowi  i  sam 
biegnie  na  swoje  miejsce. 

Żołnierze  stoją  jak  wryci,  zdaje  się,  oddech  wstrzymali, 
dowódzca  wyciąga  się,  komenderuje:  « Prezentuj  broń!»>  i  po- 
stępuje kilka  kroków  ku  nadchodzącemu  naczelnikowi.  Tjin 
razem  feldfebel  odgrywa  rolę  naczelnika.  Po  odraportowaniu, 
±e  wszystko  błahopołucznie  (pomyślnie),  feldfebel  dumny 
ze  swej  roli,  zwraca  się  do  frontu  i  wita: 

—  Zdorowo  rebiata! 

—  Zdrawia  żełajem.  Wasze  Prewosclioditielstwo!  —  krzy- 
knął front  cały,  jak  gdyby  iskrą  elektryczną  dotknięty,  a  do- 
wódzca kompanii  śledzi,  czy  wszyscy  krzyczą,  czy  razem 
i  czy  który  nie  oszczędza  piersi,  a  biada  temu,  kogo  posądzi 

0  lenistwo !  Po  przywitaniu  mniemany  naczelnik  dywizyi 
obchodzi  front,  każe  sobie  patrzeć  orłem  w  twarz,  j)a  ruski. 

1  znów  komenda:  « Panowie  oficerowie  za  front  na  lewo! 
Podoficerowie  za  front  na  prawo!  Dywizyon  z  prawa  z  lewa 
zachodź!))  Żołnierze  zachodzą,  otaczają  kołem  pana  naczel- 
nika, to  się  nazywa  badanie  pretensyj.  Starszyzna  wszystka 
usuwa  się  dla  tego,  ażeby  żołnierze  byli  swobodniejsi,  nie 
skrępowani  obecnością  oficerów  ani  podoficerów,  śmielej  wy- 
powiedzieli swoje  pretensye  i  skargi.     Zaczyna  się  badanie. 

—  Żałowanie  (żołd)  połuczali? 

—  Połuczali,  Wasze  Prewoschoditielstwo! 

Kilku  zachwiało  się  i  nic  nie  odpowiedzieli,  ale  w  tej 
chwili  kułak  pana  dowódzcy  spada  na  nich. 

—  Ty  czemu  nie  odpowiadasz? 

—  Ja  nie  odebrałem  żałowania,  —  mówi  sołdat,  obcie- 
rając  krew  z  ust. 

—  Durak!  nie  odebrałeś,  tak  możesz  odebrać,  a  odpo- 
wiadaj ,  żeś  odebrał. 

—  Słuszajuś,  Wasze  Błahorodie. 

—  Koszule  połuczali?  —  pyta  znów  mniemany  pan  na- 
czelnik. 

—  Połuczali,  Wasze  Prewoschoditielstwo! 
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—  Buty  połuczali? 

—  Połuczali,  Wasze  Prewoschoditielstwo ! 

—  Karmią,  was  dobrze? 

—  Tak  jest,  Wasze  Prewoschoditielstwo! 

—  A  krzywdy  nie  macie? 

—  Nie  ma.  Wasze  Prewoschoditielstwo! 

I  znów  pan  dowódzca  złapał  kilku  ciszej  mówiących. 

—  Wy  co?  czemu  nie  odpowiadacie? 

—  My  nic  nie  odebrali,  —  mówią  zakwestyonowani. 

—  Nie  odebrali?  tak  wy  sobaki  w  rozmowy  chcecie  wcho- 
dzić z  naczelnikiem  dywizyi?  w  rozmowy?  czy  to  on  wasz 
brat?  wasz  brat?  —  i  za  każdym  razem  kościsty  kułak  spada 
na  zęby  sołdackie.  A  za  co?  Za  to,  że  mu  nic  nie  dano, 
okradziono,  że  się  odważył  upomnieć. 

Pan  feldwebel  ciągnął  dalej  dopytywania: 

—  A  dowódzca  kompanii  nie  bije  was? 

—  Nikak  niet.  Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  A  feldfebel  nie  krz;y'wdzi  was? 

—  Nikak  niet.  Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  Na  swoje  miejsca  marsz! 

Koło  się  roztworz3'ło  i  żołnierze  stają  na  swych  miejscach. 
Mniemany  naczelnik  idzie  do  podoficerów  i  tam  powtarza 
się  taż  sama  komedya.  Już  wszystko  przygotowane,  żołnie- 
rze wyuczeni,  jak  mają  odpowiadać,  rzeczywisty  naczelnik 
przyjechał,  z  rana  ma  być  przegląd,  żołnierze  jeszcze  bie- 
gają, mydlą  włosy,  żeby  gładko  leżały,  czernią  wąsy,  bo 
wszyscy  muszą  mieć  wąsy,  i  to  czarne;  kto  wcale  nie  ma 
zarostu,  to  i  wargę  usmoli,  byleby  nie  psuł  harmonii  we 
froncie.  Dowódzca  kompanii  przez  ordynansów  dowiaduje 
się,  w  jakim  humorze  jest  Jewo  Prewoschoditielstwo,  czy 
czasem  nie  zgrał  się  gdzie  po  drodze  w  karty,  bo  w  takim 
razie  wszystkim  bieda. 

Już  dwie  godziny  żołnierze  stoją  wyciągnięci  we  froncie, 
czekają;  przegląd  naznaczony  na  ósmą  godzinę,  lecz  pan  na- 
czelnik raczy  spać.  Już  kilku  ściśniętych  rzemieniami  i  cia- 
snym nmndurem  posiniało  i  upadło;  wynieśli  ich  za  front, 
oblali  wodą  i  znów  postawili  na  miejscu ,  —  Jewo  Prewoscho- 
ditielstwo śpi. 

Nareszcie  machalny  dał  sygnał.  « Jedzie!  jedzie !»  ozwały 
się  głosy,  i  ożyło  wszystko,  z  trwogą  spogląda  naprzód,  pan 
dowódzca  kaszle,  próbuje,  czy  mu  glos  nic  zamarł,  próbuje 
szabli,  czy  wychodzi  z  pochwy,  wyciąga  się,  ogląda  się  jesz- 
cze na  front,  zachęca,  dodaje  odwagi.  Powóz  zaturkotał 
i  stanął,  Jewo  Prewoschoditielstwo  podtrzymywane  przez  ad- 
jutanta,  raczyło  postawić  nogę  na  stopnie  powozu. 

—  Prezentuj  broń!  —  zakomenderował  kapitan   i  zwrócił 
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si^'  do  Jowo  rrowoschoditiolstwa  z  raportem.  Po  odraporto- 
waiiiii  znów  komenda:  Na  ramig  broń! 

Pan  jenerał'  przywitał  żołnierzy,  obszedł  przed  frontem 
i  zauważył,  że  żołnierze  nie  patrzij;  orłem,  że  u  niektórych 
kołnierze  u  mundurów  za  luźne,  bo  palec  mieści  się  pomię- 
dzy szyjij  a  kołnierzem,  u  kilku  żołnierzy  były  krzywo  przy- 
szyte guziki  ,  tam  znów  któryś  stał  we  froncie  nie  jak  heroj 
(bohater),  ale  jak  baba,  a  adjutant  jeneralski  chodził  z  tyłu 
Jewo  Prcwoschoditielstwa  i  notował  straszne  te  zbrodnie,  bo 
to  dowód  niedozoru. 

Jewo  Prewoschoditielstwo  obejrzał  karabiny,  niektóre 
z  nich  nie  dosyć  były  czyste,  to  także  niedozór.  A  biedny 
kapitan  chodził  z  tyłu  za  adjutantem  i  na  każdy  monit  na- 
czelnika dywizyi  iskrzącym  się  wzrokiem  przyrzekał  nagrodg 
żołnierzowi. 

Jewo  Prewoschoditielstwo  przystąpił  do  obejrzenia  rzeczy. 
Żołnierze  kładą  broń  na  ziemi,  rozpinają  mundury,  zdejmują 
spodnie,  buty,  koszule,  a  pan  naczelnik  rewiduje  wszystko, 
czy  ma  przepisaną  miarę.  Każdy  but  powinien  mieć  dwa 
cale  szerokości  w  końcu  palców,  jakiejkolwiek  byłby  wielko- 
ści. Już  i  tu  widać  ogromny  postęp  cywilizacyi,  bo  car 
Paweł  dla  harmonii  frontu  kazał  obcinać  buty  z  palcami 
żołnierzy;  dziś  żądana  jest  tylko  szerokość  buta.  Jewo  Pre- 
woschoditielstwo znalazł  kilka  koszul  nie  wytrzymujących 
miary,  skóra  na  butach  nie  taka,  jak  być  powinna,  i  spoj- 
rzał na  kapitana,  a  tym  spojrzeniem  przypomniał  ma  siódme 
przykazanie;  tłum  ciekawych  przypatruje  się,  bo  kto  tylko 
żyje  w  fortecy,  bez  wyjątku  płci,  wieku  i  stanu,  musi  wi- 
dzieć przegląd  jenerała. 

Rozpakowano  tornistry:  szydła,  szczotki,  nici,  druga  ko- 
szula, mydło,  naparstek,  farba  do  wąsów,  słowem  cały  ma- 
jątek sołdacki  znalazł  się  przed  jenerałem,  a  on  przegląda 
najmniejszy  szczegół;  to  dowód,  że  wiernie  służy  carowi  i  nie 
darmo  chleb  zjada.  Jeżeli  pan  jenerał  był  w  dobrym  humo- 
rze, rewizya  odbywa  się  jeszcze  znośnie;  lecz  jeżeli,  broń 
Boże,  Jewo  Prewoschoditielstwo  raczyło  przegrać  w  prefe- 
ransa,  a  przytem  dokucza  ból  głowy  po  wczorajszym  wie- 
czorze, żegnaj  kapitanie,  nie  zagrzejesz  tu  miejsca!  Pan 
jenerał  gniewa  się,  wymyśla,  pan  adjutant  pisze  a  pisze, 
a  pan  dowódzca  poci  się  i  blednieje.  Rewizya  skończona, 
pan  jenerał  idzie  do  kuchni  przekonać  się,  czy  żołnierze  do- 
brze są  karmieni;  to  już  troskliwość  ojcowska,  poj)róbował 
kapuśniaku  z  kotła  i  skrzywił  się,  wziął  drugą  łyżkę 
i  splunął. 

—  A  to  co?  a  to  co,  komandir?  a  to  co?  pomyje!  po- 
myje! morzysz  żołnierzy!  suszysz!  a  sam  to,  sam  to,  patrz! 
jak     wypchałeś    brzuch    sołdacką    kaszą!    pękniesz,    pękniesz 
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komandir,  drjań,  kapuśniak!  No,  pokaż  chleb.  A  to  znów 
co?  glina!  glina!  komandir  nawóz!  drjań!  rotny  komandir! 
(Nawóz  i  drjań  miały  tyczeć  się  chleba.) 

Jewo  Prewoschoditielstwo  znużone  pracą ,  siada  do  po- 
wozu i  jedzie  na  proszony  obiad.  Pan  rotnyj  komandir  za- 
pomniał o  obiedzie,  czy  też  nie  ma  apetytu,  cichy,  spokojny 
chodzi  po  kancelaryi;  zajrzy  do  koszar,  tu  sołdaci  zajadają 
obiad,  dzięki  przeglądowi  smaczny  jak  nigdy,  i  zamyślił  się 
biedny  komandir.  «Mój  Boże!  i  mięso  to  dałem  wszystko, 
i  sadła  przyłożyłem,  i  gorczycy  przysypałem  nad  przepis, 
żeby  było  więcej  pieprzne,  a  on  mówi,  że  to  pomyje; 
a  chleb  to,  chleb  z  samej  mąki  upieczony,  garści  otrąb  nie 
kazałem  przysypać,  nawet  wymoczki  z  kwasu  kazałem  wy- 
rzucić, a  on  mówi,  że  chleb  zły.  v 

Po  obiedzie  żołnierze  ubrani,  znów  stają  we  froncie;  ka- 
pitan ogląda  każdego,  czy  dobrze  ubrani,  czy  prosto  zapięci, 
poprawia  kaski,  prostuje  guziki  i  głosem  słodziutkim  jak 
krokodyl  przemawia:  «Nu,  dzieci,  podciągnijcie  się,  pod- 
ciągnijcie się,  a  zuchami,  a  śmiało,  orłem,  pierś  naprzód, 
noska  nie  żałować,  (nosek  to  końce  palców  u  nóg)  wyciągać 
nosek,  wyciągać  tak  prosto,  postarajcie  się  dzieci,  trzy  dni 
dam  odpoczynku,  jak  dobrze  pójdzie,  trzy  dni,  i  jenerał  po- 
chwali. )) 

Rady  takie  trwają  do  przybycia  jenerała,  na  którego  znów 
parę  godzin  czekali  żołnierze. 

Przybywa  Jewo  Prewoschoditielstwo,  zaczyna  ewolucye 
z  bronią  i  bez  broni,  a  główna  rzecz,  to  maszerówka  i  nosek! 
((Maszerówka  to  wszystko,"  mówi  pan  jenerał,  « nosek  i  wy- 
prawka (giętkość)  to  ozdoba  żołnierza.  Nu,  jaby  chciał 
wziąźć  tę  fortecę,  ale  gdzie  tam,  to  muzyki,  muzyki,  drjań 
rotnyj  komandir,  nie  wezmą,  nie  wezmą,  jej  Bohu,  czestnoe 
generalskoe  słowo,  a  ot  zobaczymy,  da  ja  wiem,  co  próżno. » 
1  Jewo  Prewoschoditielstwo  rozsypał  w  tyralierkę  front  cały; 
sygnały  grają,  żołnierze  posuw^ają  się  coraz  bliżej,  to  kłu- 
sem, to  leżąc  pełzną,  to  chowają  się  w  dołki  lub  w  trawę, 
a  Jewo  Prewoschoditielstwo,  patrząc  przez  lornetkę, 
twierdzi  wciąż:  uNie  wezmą,  jej  Bohu  nie  wezmą,  czestnoe 
generalskoe  słowo,  nie  wezmą.))  Już  są  pod  wałem,  ogień 
idzie  po  całej  linii,  rozumie  się  bez  prochu,  i  zagrzmiał 
sygnał :  « Na  bagnety  marsz ! »  i  zwycięzcy  bohaterowie 
z  okrzykiem  d Hurra!))  wpadają  nawały,  kłóją  bagnetami  — 
j)Owietrze  —  forteca  wzięta,  nikt  nie  zginął,  zwycięztwo  ! 

Udobruchało  się  ojcowskie  serce  Jewo  Prewoschoditielstwa ; 
sołdactwo  zziajane,  zbroczone  błotem,  postawiono  znów 
we  front. 

—  Nu,  a  politiczeskie  prestupniki  są  u  was,  rotnyj  ko- 
mandir? 
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—  Tuk  jest,  Wasze  Prewoschoditielstwo ,  są,,  —  i  podaje 
wykii/,  |)ot^'pionych  pr/ez  cara.  Pan  jenerał  czyta,  wystł^piło 
nas  kilkunastu. 

—  Jak  oni  si^*  prowadzą? 

—  Dobrze,  Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  A  po  froncie  jak? 

—  ])obrze,  Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  Nu,  słuchajcie  wy,  —  zwracając  si^'  do  nas,  mówił  Jewo 
Prewoschoditielstwo, — ja  wam  powiem,  ja  jenerał,  wiecie? 
Ko,  ja  mówię  wam,  jak  jenerał,  nu,  już  wy  u  mnie  zapo- 
mnijcie o  przeszłym,  wyrzućcie  z  głowy  tego...  tego... 
furia!  a  służyć  mi  wiarą  i  prawdą;  ja  wam  powiadam,  ot 
wy  stoicie  tu,  a  przed  wami  przepaść,  krok  jeden  naprzód, 
zgubicie  się,  potrzeba  się  cofać,  cofać  powoli  w  tył.  Trudny 
to  odwrót,  ale  tym  tylko  sposobem  możecie  się  ocalić.  A  wy 
dzieci, —  zwracając  się  do  frontu,  mówił  dalej  Jewo  Prewo- 
schoditielstwo, wskazując  na  nas,  —  słuchajcie!  Oto  poli- 
ticzeskie  prestupniki,  to  gorsi  od  rozbójników,  gorsi  od 
złodziejów,  podpalaczy.  Czy  wiecie,  co  to  znaczy?  to  du- 
szegubcy,  to  caroubijcy,  carogubcy!  słuchajcie,  caro- 
ubijcy!  tak  wy  z  nimi  tawo...  wiecie?  rozumiecie? 

—  Rozumiemy,  Wasze  Prewoschoditielstwo! 

—  To  to  spostrzeżecie  cokolwiek,  tak  zaraz  do  koman- 
dira:  Tak  i  tak,  Wasze  Błahorodie,  —  zrozumieliście? 

—  Rozumiemy ,  Wasze  Prewoschoditielstwo ! 

Po  takiej  energicznej  przemowie  pan  jenerał  przystąpił 
do  egzaminowania  żołnierzy  z  puntików. 

—  Nu,  powiedz  mi,  co  to  jest  sołdat?  —  zapytał  jednego 
żołnierza. 

—  Sołdat  jest  miano  ogólne  i  znamienite  i  t.  d.,  —  w  końcu 
dodaje:  —  Żeby  być  dobrym  sołdatem,  nie  wiele  potrzeba 
lubić  caria  i  otieczestwo. 

Pan  jenerał  słuchał  i  osłupiał  na  herezye. 

—  Kto  cię  tak  uczył?  —  zawołał  z  oburzeniem. 

—  Sierakowski,  Wasze  Prewoschoditielstwo. 
Sierakowski    awansowany   na   podoficera ,    z  kolei  musiał 

uczyć  rekrutów  i  żołnierzy,  mustry  i  puntików,  przestawił 
więc  komę  po  wyrazie  « trzeba »  i  uczył,  «żeby  być  dobrym 
sołdatem,  nie  wiele  trzeba  lubić  caria  i  otieczestwo. » 

—  Ty  czego  uczysz  żołnierzy? 

—  Puntików,  Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  Ale  jak  uczysz? 

—  Tak  jak  mnie   nauczono,    Wasze  Prewoschoditielstwo. 

—  Kapitan!  posadzić  tego  podoficera  na  odwach  i  za- 
bronić uczyć  sołdatów  puntików. 

Po  ukończeniu  sprawy  Sierakowskiego  udaliśmy  się  strze- 
lać  do   tarczy.     Rozdano   po   dwa   ładunki,    tarcza    się   bieli, 
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nowa,  zaczyna  się  palba,  kule  świszczą,  po  stepie  lub  ryją 
ziemię,  a  co  chwila  żołnierz  ukryty  w  dole  przy  tarczy  wy- 
biega, chorągiewką,  pokazuje  numer,  gdzie  trafiła  kula 
i  kołkiem  zabija  dziurę.  Pan  jenerał  przygląda  się  przez 
lornetkę,  adjutant  zapisuje,  ale  obydwaj  nie  widzieli,  że 
dziury  były  powiercone  naprzód  i  zalepione  dehkatnie  pa- 
pierem; tym  sposobem  palba  była  zadawalniająca. 

Jewo  Prewoschoditielstwo  już  w  lepszym  humorze;  raz 
jeszcze  udziela  rady  ojcowskie  sołdatom,  żeby  wyciągać  no- 
sek i  patrzeć  orłem,  dzięKuje  za  mustrę  i  za  palbę.  Pozo- 
stało mu  tylko  wysłuchać  pretensyj  i  zażaleń,  a  otoczywszy 
się  sołdatami,  po  usunięciu  drobnego  naczalstwa  powtarza 
zapytania,  jakie  słyszeliśmy  na  repetycyi  dokonanej  przez 
feldfebla;  ani  na  jedno  słowo  nie  zmieniło  się  zapytanie,  nie 
zmieniła  się  i  odpowiedź. 

Po  tak  ciężkiej  pracy  pan  jenerał  sfatygowany  jedzie  na 
herbatkę,  gra  w  preferansa,  a  na  drugi  dzień  wstawszy 
o  jedenastej  godzinie,  wyjeżdża  dalej.  Czasami  z  pierwszej 
stacyi  Jewo  Prewoschoditielstwo  wraca  kozaka  z  kartką  do 
dowódzcy  batalionu,  że  pod  poduszką  zapomniał  pugilaresu, 
w  którym  było  1000  rubli.  Dowódzca  batalionu  biegnie  do 
łóżka,  znajduje  istotnie  pugilares,  ale  niestety  próżny;  do- 
myśla się,  wzdycha  i  wkłada  oznaczoną  sumę. 

I  znów  pan  dowódzca  pozostał  sam  ze  swą  komendą, 
przed  nim  leży  rozkaz  dzienny  wydany  przez  jenerała  o  prze- 
glądzie, a  rozkaz  ten  będzie  czytany  przez  całą  dywizyę. 

c(W  pierwszej  kompanii  pierwszego  batalionu,  przy 
inspektorskim  przeglądzie  zauważyć  raczył  Jewo  Prewoscho- 
ditielstwo : 

1)  Sześć  kołnierzy  zupełnie  luźnych. 

2)  Niektóre  guziki  krzywo  przyszyte. 

3)  Kzeraienie  źle  przypasowane. 

4)  Sprzączki  u  tornistrów  nie  jednej  formy. 

5)  Niektóre  koszule  krótsze  o  cal. 

6)  Towar   na   butach   nie   to   coby  zły,    ale  i  nie    to, 
coby  dobry. 

Za  taki  niedozór  na  ten  pierwszy  raz   udziela   się   kapita- 
nowi surowa  nagana. 
Po  części  frontowej : 

1)  Stójka  w  ogóle  zła. 

2)  Maszerówka    nie    równa,     żołnierze     nie    naciągają 
noska. 

3)  Tyralierka  średnia. 

4)  Palba  zadawalniająca. » 

—  Hm...  hm...  surowa  nagana,  —  dumał  dowódzca 
kompanii,  —  hm...  sześć  kołnierzy...  ej!  feldfebel!  podawaj 
ka  tych  kołnierzowych. 
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Sześciu  żołnierzy  bladych  i  dr/ą,cych  stanęło  w  kancclaryi. 

—  Tobie  kto  S7.y\  mundur?  —  zapytat  komandir. 

—  Iwanow,  Wasze  Blahorodie. 

—  FeMfeltell  dawaj  Iwanowa.     A  tobie  kto  szył? 

—  Pietuchów,  Wasze  Błahorodie. 

—  Feldfebel !  dawaj  Pieluchowa  —  i  t.  d.  idzie  śledztwo. 
Delinkwenci  zebrani,  sąd  krótki,  krawcom  po  sto  rózg,  soł- 
datom  po  sto;  obili,  wypchnęli  za  drzwi, —  reszta  na  jutro, 
naraz  pan  kapitan  nie  ma  serca  bić,  ma  dosyć  czasu,  czegóż 
się  spieszyć?  Przez  trzy  dni  niema  mustry,  ale  nikt  na  krok 
nie  śmie  wyjść  z  koszar,  bo  teraz  rzeczy  kazienne  wracają 
do  cechauzu  i  odbierają  się  od  każdego  podług  rejestru;  je- 
dnego dnia  szyniele,  drugiego  mundury,  trzeciego  tornistry, 
i  t.  p,,  a  z  każdą  rzeczą  żołnierze  stają  we  froncie,  trzyma- 
jąc w  rękach  przedmiota  do  odebrania. 

W  wolnych  zaś  chwilach  pan  komandir  kończy  rachunki 
z  kucharzem,  z  piekarzem,  szewcami,  a  setki  rózg  idą  na 
pamiętne,  na  naukę,  by  drugi  raz  lepiej  się  pokazać. 


OPIEKA  MOSKIEWSKA. 

Prawitielstwo  moskiewskie  postępując  krok  w  krok  podług 
mniemanego  testamentu  Piotra  Wielkiego ,  ściśle  trzyma  się 
jego  zasad.  Jeżeli  jaki  kraj  ma  być  z  kolei  przyłączonym  do 
gosudarstwa,  stara  się  rząd  pod  jakimkolwiekbądź  pozorem 
zawiązać  najprzód  bliższe  stosunki;  za  temi  idą  rady,  pro- 
tekcye,  intrygi,  w  końcu  pomoc.  Jak  tylko  jeden  pazurek 
zostanie  zapuszczony,  wciskają  się  następne,  i  już  żadna  siła 
nie  oderwie  łapy,  —  będzie  ciążyć,  dopóki  nie  zagarnie  pod 
siebie. 

Tym  sposobem  posuwa  się  Moskwa  ciągle  i  w  głębi  Azyi, 
a  Indye  są  głównym  celem  jej  marzeń  i  zabiegów.  Posuwa 
się  też  ciągle,  nie  licząc  ani  ważąc  trudności;  wszystko  to 
łamie  się,  łamie  i  pokonywa  sposobami,  na  jakie  tylko  poli- 
tyka zdobyć  się  może;  wszelkie  środki  uważane  są  za  go- 
dziwe ,  byle  prowadziły  do  celu. 

Początkowo  nad  Kirgizami  rozpoztarta  była  tylko  opieka. 
Kirgizi  dzielą  się  na  rody;  każdy  ma  swego  hana,  potomka 
dawnych  bohaterów ;  godność  ta  jest  prawie  dziedziczna, 
szczególny   tylko    wypadek   zrządzić  może  zmianę.     Rody   te 
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stanowią  hordę  i  podlegają  zwierzchnictwu  głównego  hana. 
Tak  przynajmniej  łudzi  się  biedny  han. 

Han  rodu  podzieliwszy  swoich  podwładnych  na  częścią 
naznacza  sułtanów  i  ci  wykonywają  jego  rozkazy.  Obowiąz- 
kiem sułtana  jest  wykazywać  rzeczywistą  ilość  namiotów,  pod 
jego  zarządem  znajdujących  się,  zbierać  podatek  po  5  rubli 
asygnacyjnych  (10  złp.)  z  każdego  namiotu  i  wnosić  do  mo- 
skiewskiej kazny  za  protektoryat.  Poniew^aż  zaś  Kirgizi, 
szczególniej  więcej  oddaleni  od  Orenburga,  nie  znają  monety^ 
ani  jej  wartości,  gdyż  handel  prowadzą  pomiędzy  sobą  przez 
zamianę,  przybyły  więc  poborca  zabiera  pewną  ilość  bara- 
nów, których  cenę  sam  naznacza.  Dobrze  z  tym  poborcom,, 
dobrze  i  sułtanowi;  ogromne  stada  owiec  spędzają  do  Oren- 
burga, sprzedają  i  należną  kwotę  wnoszą  do  kazny. 

Kozciągnąwszy  opiekę  nad  Kirgizami  i  Baszkirami,  rząd 
zwrócił  szczególną  uwagę  na  hanów  i  sułtanów,  starając  się 
zjednać  ich  dla  siebie.  Jeżeli  który  okazał  się  powolnym 
i  odpowiednim  materyałem  do  celów,  car  w  nieograniczonej 
swej  łasce  nadaje  mu  stopień  pułkownika,  przesyła  w  na- 
grodę hałat  złotem  lamowany  lub  kołpak  złotem  i  kamie- 
niami ozdobiony.  Synowie  takich  dygnitarzy  odbywają  po- 
dróż do  Petersburga,  naturalnie  kosztem  dobroczynnego 
rządu.  Tam  otrzymawszy  wychowanie  w  korpusie  kadeckim 
w  oddziale  azyatyckim,  wracają  do  stepu  już  najwierniej- 
szymi sługami  caratu. 

Jeżeli  han  lub  sułtan  nie  jest  po  myśli  i  nie  daje  się 
przerobić,  starają  się  go  pozbyć.  Nieplujew,  rządzca  kraju 
orenburskiego,  kazał  sprowadzać  do  siebie  dygnitarzy  basz- 
kirskich ,  wieszał  za  nogi ,  za  żebra  lub  obcinał  im  uszy  i  nosy^ 
i  wypuszczał  na  wolność,  by  roznosili  trwogę  i  postrach, 
a  przez  to  wzbudzili  poszanowanie  dla  cara.  Lecz  pojedyncze 
takie  usuwanie  kosztowało  dużo  pieniędzy,  czasu  i  zachodu, 
a  sprawa  ogólna  narażoną  była  na  zwłokę.  Otóż  później 
postanowiono  od  razu  załatwić  ten  interes.  Przytaczam 
tu  opowiadanie  jednego  Moskala,  za  wiarogodność  czego 
zaręczał. 

•(Zimową  porą  ogłoszono  urzędowy  bal  na  uroczystość 
świąt  kirgizkich ;  rozesłani  kuryerzy  wręczyli  wezwania  hanom, 
sułtanom  i  innym  dygnitarzom  baszkirskim  i  kirgizkim  ,  aby 
na  dzień  oznaczony  stawili  się  ze  swymi  podwładnymi  na  bal, 
mający  się  dać  w  ich  cześć  przez  wielkiego  cara. 

"Tysiące  P>aszkirów  i  Kirgizów  ciągnęło  ze  wszystkich 
stron  stepu,  konno,  pieszo  i  na  wielbłądach.  Rzeka  Ural 
wybraną  była  na  miejsce  uczty,  wiorst  owe  stoły  ustawiono 
z  desek  na  szklnącym  się  lodzie,  postawy  sukna  czerwonego 
na  przemian  z  sztukami  jaskrawych  perkalików  służyły  za 
tymczasowy  obrus.     Dla  każdego  gościa  zastawa  składała   się 
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z  kawałka  (1  arszyn)  perkaliku  zamiast  serwety,  miski  dre- 
wnianej z  trzechfuntowfj;  pieczenia,  baranią  i  bułki  chleba 
pszennego.  Łyżek,  noży  ani  widelców  nie  było;  tych  nie 
używają    Kirgizi  i  nie  znają  ich  potrzeby. 

((Dla  starszyzny  urządzone  były  namioty  z  wojłoków,  suto 
dywanami  i  zwierciadłami  wewnątrz  przybrane,  grube  woj- 
łoki pokryte  dywanami  lub  skórami  tygrysiemi  i  niedźwie- 
dziemi,  stanowiły  posadzkę,  na  której  poduszki  safianowe 
i  wyszywane  zwyczajem  wschodnim  poukładano  w  pół- 
księżyc. 

((TJum  Kirgizów  zebrany  nad  brzegiem  rzeki,  zaczął  się 
niecierpliwić,  poglądając  chciwem  okiem  na  stoły.  Każdy 
Kirgiz  lub  Baszkir  ubrany  w  pięć  do  siedmiu  hałatów, 
często  jedwabnych,  a  na  te  wszystkie  hałaty  naciągnięte 
szerokie  skórzane  koloru  cynamonowego  szarawary;  na  no- 
gach buty  nigdy  nie  czyszczone,  z  długiemi  w  górę  zakrzy- 
wionemi  końcami,  na  głowie  małachaj,  rodzaj  damskiego 
kaptura,  daleko  spadający  na  plecy.  Znudzeni  poformowali 
koła ,  przysiedli  w  kucki  i  gawędzą.  Tymczasem  starszyzna 
zebrana  w  pałacu  gubernatora  na  czołobicie,  radzi  o  dobru 
swych  rodaków.  Wszelka  swoboda  zostawiona  dyskusyi,  bo 
idzie  tu  o  zanalizowanie  myśli  każdego  z  dygnitarzy,  chociaż 
każdy  z  nich  ma  już  swą  czarną  lub  białą  gałkę,  bo  kupcy, 
plądrujący  step  za  kupnem  bydła  lub  owiec,  nie  zawsze  han- 
dlowi wyłącznie  są  oddani;  robią  oni  swoje  spostrzeżenia, 
badają  Kirgizów  i  zdają  wiernie  raporta. 

((Narady  skończone,  pan  gubernator  z  swej  loży  wysoko 
spojrzał  na  dół  po  sali,  dał  znak  i  towarzystwo  ruszyło. 
Dygnitarze  stepowi  dosiadają  rączych  swych  koni,  suto 
w  złoto  i  srebro  przybranych,  za  nimi  w  powozach  zdążają 
wyelegantowani  oficerowie,  —  sztab  gubernatora,  —  i  pędzana 
Ural.  Za  danym  znakiem  tłum  rzuca  się  na  stoły;  lód  ślizki, 
pada  jeden  Kirgiz,  na  niego  padają  dziesiątki,  zgrabniejsi 
dopadają  do  stołów,  chwytają  sztuki  sukna  i  perkalików; 
miski  i  pieczenie  lecą  na  ziemię,  powstaje  zamieszanie,  krzyk 
i  bitwy  o  kawałek  mięsa  lub  perkaliku- 

((Po  opróżnieniu  stołów  zaczynają  się  wyścigi.  Najlepsi 
jeźdźcy  stają  o  pierwszeństwo ;  za  danym  znakiem  zrywają 
się  jak  stada  czajek  z  krzykiem  i  pędzą  do  dwuwiorstowej 
mety  i  napowrót.  Najpierwszy  przybyły  otrzymuje  od  guber- 
natora puhar  srebrny,  drugi  hałat  jedwabny,  trzeci  bu- 
ty nowe. 

«Po  kilkakrotnem  powtórzeniu  wyścigów  na  koniach 
i  wielbłądach  następują  pasowania  się.  Słynny  z  zręczności 
i  siły  staje  i  \%7zywa  do  walki,  tłum  ciekawy  otacza  go, 
konkurentów  nie  brak,  bo  nagroda  zachęca.  Pasujący  się 
przepasani  są  na  biodrach  pasami  włóczkowemi;  chwytają  się 


176 


wzajemnie  za  te  pasy  obydwoma  rękami  i  każdy  stara  sie 
unieść  przeciwnika  i  powalić  o  ziemig.  W  takim  wypadku 
wesołe  śmiechy  zagłuszają  powietrze;  pokonany  cliowa  się 
w  tłum  a  zwycięzca  wyzywa- nowego  śmiałka.  Jeżeli  współ- 
zawodnicy równej  s%  sił}'  i  zręczności,  pasowanie  się  takie 
tnva  kwadrans  i  więcej ;  pot  leje  się  z  ogolonej  czupryny, 
wsparci  ramionami  o  siebie,  podobni  są  dwom  tańcującym 
niedźwiedziom. 

((Zwycięzca  pokonawszy  już  kilku  przeciwników,  dostaje 
w  nagrodę  kawał  sukna,  jedwabny  pas  lub  but}'.  Oficerowie 
sztabowi  naznaczeni  do  bawienia  gości,  są  grzeczni,  weseli, 
popularni,  zachęcają  do -walki  i  z  swej  strony  dają  nagrody 
z  kawałków  perkalików  lub  chustek  bawełnianych  kolorowych. 

((Po  wyścigach  i  pasowaniach  się  raz  jeszcze  zastawiano 
stoły,  podobnie  jak  pierwsze  ;  w  olbrzymich  kotłach  gotuje 
się  zbiteń,  który  goście  czerpią  miskami  i  piją.  Wódki  Kir- 
gizom pić  nie  wolno ,  i  jeszcze  nie  wszyscy  zapomnieli  o  tem. 
Na  zakończenie  podano  biszbarmak,  ulubioną  potrawę  kir- 
gizką,  z  drobno  krajanej  baraniny,  ryżu  i  rodzenków.  Skoń- 
czyła się  uczta  dla  gminu;  siadają  na  swych  wierzchowców 
i  wracają  z  podarunkami  zdobytemi  do  aułów.  Następuje 
kolej  na  starszyznę. 

((Zaczęło  się  zmierzchać,  tysiące  lamp  zabłysło  w  około 
namiotów,  na  czterech  rogach  płoną  beczki  ze  smołą,  muzyka 
gra,  sułtani  i  banowie  ucztują,  a  sztab  bawi  gości.  Po  su- 
tym obiedzie  Kirgizi  pół  leżąc  na  poduszkach,  ciągną  wonne 
dymy  z  kalianów,  popijają  kawę,  herbatę;  pękają  butelki 
szampana,  sztab  wznosi  toasty,  w  zapomnieniu  piją  i  sułtani. 

(•Kosztowne  podarunki  leżą  porozkładane  na  stołach,  —  to 
dowód  carskiej  łaski.  Już  po  północy,  towarzystwo  wesołe, 
gawędzą,  śmieją  się,  tłómacze  nie  mogą  nastarczyć ,  tak  wez- 
brały uczucia  przyjaźni  i  braterstwa. 

((Olbrzymie  namioty  podzielone  były  wewnątrz  na  pokoje. 
W  jednym  takim  pokoju  na  środku  ściany,  na  misternie 
ułożonej  di*aperyi  z  purpurowego  atłasu,  wisiała  kosztowna 
gwintówka,  osada  z  kości  słoniowej,  lufa  nabijana  ze  złotem; 
para  pistoletów,  również  pięknych,  i  szabla  krzywa  turecka, 
w  drogie  kamienie  oprawna.  Pokój  ten  był  rzęsisto  oświe- 
cony i  zamknięty  na  klucz. 

((Najczynniejszym  gospodarzem  sztabu  był  oficer  kozacki 
Kowale.skoj,  który  znając  język  kirgizki,  nie  potrzebował 
tłómaczu.  Już  uczta  zbliżała  się  do  końca,  na  pożegnanie 
zjawiły  się  znów  kosze  szampana,  ściskano  S(^bie  z  sułtanami 
i  lianami  obiedwie  ręce  i  przykładano  do  piersi;  to  najwyższy 
dowód  przyjaźni. 

((Przystąpiono  do  rozdawania  podarunków.  Kowaleskoj 
brat    z   kolei    pod    rękę    dygnitarzy    i    prowadził   do    stolika, 
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gdzie  rozłożone  były  podarunki.  Stoliki  takie  były  we  wszyst- 
kich pokojach. 

u  Rozmarzony  Kirgiz  długo  przypatrywał  się  z  uniesieniem 
radości  nowym  darom ,  nadziewał  hałat  albo  małachaj  lub 
przypasywał  kosztown;j;  szablę,  fałszywemi  wysadzaną  kamie- 
niami, i  przeglł^dał  się  w  obok  stoji^cem  zwierciadle.  Kowa- 
leskoj  zostawiał  swobodę  szczęśliwemu  dygnitarzowi,  sam  zaś 
wracał,  by  uszczęśliwić  drugiego. 

"Wyjął  z  kieszeni  klucz  obwinięty  w  papier,  na  papierze 
było  napisane  kilkanaście  nazwisk,  przeczytał  pierwsze  i  zwró- 
cił się  do  zachmurzonego  Baszkira,  obojętnie  przypatrującego 
się  tym  scenom. 

—  Pozwoli  sułtan,  najjaśniejszy  pan  ocenia  prawdziwe 
zasługi  i  nagradza,  proszę  ze  mną,  pokażę  niespodziankę,  — 
i  podał  mu  rękę.  Weszli  do  tajemniczego  pokoju,  drzwi 
zamknęły  się  cicho,  na  ścianie  jaśniała  pyszna  broń.  « To  dar 
dla  sułtana .  proszę  obejrzeć  i  przymierzyć. 

((Sułtan  stanął  zdziwiony,  oczy  zaiskrzyły  się,  ponęta  za 
nadto  wielka,  postąpił  krok  i  wyciągnął  rękę. 

((W  tej  chwili  słodziutki  Kowaleskoj  popycha  go  z  tyłu 
i  sułtan  znika  za  draperyą  atłasową.  Ani  jednego  krzyku, 
najmniejszego  szelestu,  draperyą  kołysząc  się,  wróciła  do 
pierwotnego  stanu,  w  pokoju  pozostał  sam  Kowaleskoj; 
spojrzał  na  kartkę,  poprawił  na  swych  piersiach  krzyże 
i  ordery,    i   wrócił   do   towarzystwa  rozdawać  carską  miłość. 

((Częste  były  odwiedziny  Kowaleskoja  tajemniczego  pokoju, 
a  szklniąca  złotem  gwintówka,  para  pistoletów  i  szabla  tu- 
recka kilkakrotnie  już  ofiarowane  były,  lecz  zawsze  pozostały 
nietknięte,  tylko  otrzymujący  ten  dar  za  dotknięciem  ręki 
Kowaleskoja  zniknęli  za  draperyą,  zkąd  żaden  nie  wrócił: 
tam  przyjmowały  ich  nurty  Urala. 

«Bal  skończony,  goście  rozjechali  się,  lampy  pogasły,  cicho 
i  głucho  na  Uralu,  tylko  woda  pluszcze  w  przyrębli,  jak 
gdyby  chciała  wygadać  tajemnice  Kowaleskoja;  ale  ten  spo- 
kojny, marzy  o  nowym  orderze. 

(( Wielu  dygnitarzy  nie  wróciło  do  aułów  swych ,  baszkir- 
ski  żaden ;  czy  nieczysta  siła  zaprowadziła  ich  gdzie  daleko, 
czy  buran  zasypał,  któż  może  wiedzieć?  Na  ich  miejsce 
wybrani  nowi.  Kirgizi  niedowierzająco  spoglądali  na  całą  tę 
tajemnicę  i  na  zmianę  zaczęli  szemrać.  Hanom  dodano  sotnię 
kozaków  z  dwoma  oficerami;  to  tylko  tak  sobie,  dla  honoru. 

((Hanowie  bezpieczni,  służą  wiernie  carowi,  a  rody  muszą 
opłacać  nowy  podatek  baranami  na  utrzymanie  straży  hono- 
rowej swych  hanów. » 


Jasieńczvk  ,  Dziesięć  lat.  ■J^9 
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EKSPEDYCYA  DO  CHIWY  W  ROKU   1839. 

Po  zupełnem  owładnięciu  Baszkiryi  i  Kirgizów,  nastąpiła 
kolej  na  Cłiiwę;  braterska  przyjaźń  dla  Cłiiwińców,  honorowa 
opieka  znudziły  rząd  moskiewski.  Co  wiosna  przybywały 
karawany  z  bawełną,  materyami  jedwabnemi,  rodzenkami^ 
porcelaną  chińską,  a  za  wszystko  to  ogromne  sumy  pienię- 
dzy wychodziły  za  granicę;  czyż  to  ekonomia?  Za  główny 
zaś  powód  tej  ekspedycyi  oświadczyła  Moskwa  stronom  inte- 
resowanym (Anglii)  wybawienie  poddanych  swych  z  niewoli 
chiwińskiej,  zaprzedanych  tam  różnemi  czasami. 

Car  Mikołaj  raczył  się  rozgniewać  i  przysłał  rozkaz : 
((Zebrać  wojsko  i  zagarnąć  Chiwę.))  Ówczesny  gubernator 
Perowski  zebrał  tajną  radę  z  jenerałów  i  wyższych  oficerów 
i  oznajmił  wolę  cara. 

Najważniejsze  zadanie  do  rozstrzygnienia  było  wybranie 
pory  roku,  któraby  najmniej  przedstawiała  trudności  w  prze- 
byciu stepu,  aby  ekspedycya  pomyślnym  uwieńczoną  została 
skutkiem.  Różne  były  zdania  tajnej  rady,  głosy  dzieliły  się; 
ostatecznie  przemógł  poważny  głos  naczelnika  dywizyi,  je- 
nerała Ciołkowskiego. 

—  Wiosną,  —  mówił  on,  —  rozlewają  rzeki,  tamują 
więc  pochód,  latem  upały  nieznośne,  zupełny  brak  wody,  są 
nie  do  pokonania;  jesieni  prawie  niema,  pozostaje  więc  do 
do  wyboru  zima.  Konie  i  wielbłądy  znajdą  zawsze  pożywie- 
nie pod  śniegiem ,  żołnierze  w  każdej  chwili  wodę  ze  śniegu. 

Zdecydowano  więc  wyruszyć  zimą.  Tymczasem  robiły  się 
przygotowania  nieznacznie,  gromadzili  prowiant  do  magazy- 
nów, piekli  suchary,  szyli  kożuchy  i  obuwie. 

Przysłano  kompanię  rakietników  z  Petersburga,  wszyscy 
debatowali,  co  to  za  wyprawa  i  dokąd? 

Nadeszła  zima.  Sześć  batalionów  po  tysiąc  ludzi  gotowe, 
rakietnicy  odziani  ciepło,  artylerya,  kozactwa  nadciągają 
pułki.  Kirgizy  z  urzędu  przypędzili  dwanaście  tysięcy  wiel- 
l)łądów,  Baszkiry  trzy  tysiące  pod  wód. 

Na  wielbłądy  upakowano  prowiant,  aptekę  i  ambulans; 
resztę   przedmiotów   wojennych    ułożono  na  sanie  Baszkirom. 

Główno  dowodzącym  naznaczony  jenerał  Ciołkowski.  Je- 
nerał-gubernator  Perowski  tylko  towarzyszył  ekspedycyi. 
Umyślnie  zbudowany  powóz  pozwolił  mu  zapomnieć,  że  od- 
bywa podróż  po  stepie  wśród  mrozów  i  buranów.  Wygodne 
siedzenie  w  razie  potrzeby  zamieniało  się  na  wygodniejsze 
jeszcze  łóżko;  przed  łóżkiem  stolik,  z  prawej  strony  w  ścia- 
nie szafeczka  z  biblioteką,  z  lewej  na  podręczne  napoje 
i  frykasy  zamorskie.     W  rogu  piec ,   a   wiszące   lampy  oświe- 
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cały  prze/  noc  c:\hi  podróżny  ten  dom,  mieszczący  wszystko, 
co  potrzeba  i  zbytek  wymyślić  może. 

Kilku  Kirf^izów ,  znających  step  dokładnie,  służyło  za  prze- 
wodników. 1*0  wysłuclianiu  nabożeństwa  cała  ta  armia,  z  mu- 
zyką na  czele,  przy  wesołych  śpiewach  ruszyła  w  drogę. 

Przed  samem  wystąpieniem  tej  ekspedycyi  z  Orenburga 
jenerał -gubernator  Perowski  otrzymał  z  Petersburga  pakiet 
zapieczętowany  pieczęcią  carskiej  kancelaryi,  który  miał 
otworzyć,  przybywszy  do  Chiwy.  Jakkolwiek  miała  tam 
znajdować  się  niespodzianka  dla  pana  gubernatora,  wszyscy 
jednak  wiedzieli,  że  jest  to  dyplom  hrabiowski,  mający  go 
uwieńczyć  tą  godnością  za  zdobycie  Chiwy. 

Kolumna  przybyła  do  Orska,  fortecy  położonej  w  stepie 
o  trzysta  wiorst  od  Orenburga;  tu  połączyła  się  z  5.  ba- 
talionem. 

Cała  ta  armia  rozdzielona  na  dwie  kolumny,  w  dystansie 
jednego  przemarszu  wyruszyła  w  pochód. 

Już  miesiąc  cały  kolumny  brną  po  śniegu,  a  zima  się 
sroży  i  mrozy  coraz  silniejsze;  śniegi,  które  w  tych  miej- 
scach nie  dochodziły  pół  łokcia  wysokości,  zwiększały  się 
codziennie,  dochodząc  już  do  dwóch  łokci.  Zdawało  się,  że 
Moskale  postępując,  nieśli  z  sobą  i  mrozy  i  śniegi,  podróż 
więc  utrudniała  się  co  chwila  niesłychanie;  przez  sześć  go- 
dzin marszu  zamiast  o  dwadzieścia  pięć  wiorst  kolumny  po- 
suwały się  zaledwie  o  dwanaście.  Po  parodniowej  odwilży 
nastąpiły  znów  mrozy,  na  śniegu  uformowała  się  skorupa 
z  lodu.  Żołnierze  łamiąc  ten  lód,  za  każdem  stąpnięciem 
przecinali  obuwie  i  kaleczyli  nogi.  Wielbłądy  przyzwyczajone 
do  piasku  i  trawy,  ogromne  swe  stopy  raniły  o  lód;  rany 
zwiększały  się  codzień,  nareszcie  poprzerzynawszy  sobie  żyły, 
padały,  jęcząc  boleśnie. 

Pomiędzy  żołnierzami  oprócz  licznych  odmrożeń  pojawił 
się  skorbut;  straszna  ta  choroba  dziesiątkami  codziennie 
wyrywała  żołnierzy  z  szeregów,  zwiększając  liczbę  chorych 
w  ambulansie.  Dwa  kosze  związane  i  przewieszone  przez 
wielbłąda  służyły  do  transportowania  chorych ;  w  każdym 
takim  koszu  mieściło  się  dwóch  ludzi,  czyli  czterech  na  je- 
dnyni  wielbłądzie. 

Żołnierze  znękani  całodziennym  marszem  po  śniegach 
nieutorowanych,  zaledwie  mogli  dowlec  się  do  stacyi.  1  cóż 
to  za  stacya?  Wśród  stepu,  jak  oko  daleko  sięgnąć  może, 
nie  napotka  przedmiotu,  gdzieby  spocząć  mogło;  wszędzie 
nieskończona  przestrzeń  oślepiającej  białości.  Przybywszy 
na  stacyę,  stawiano  furgony  w  czworobok,  po  rogach  ar- 
maty ;  wewnątrz  czworoboku  rozkładano  namioty  dla  chorych, 
dla  kuchni    i   dla    żołnierzy.     Konie    i    wielbłądy    po    zdjęciu 
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z  nich  pakunków  puszczone  luzem,  szukaiy  sobie  pożywienia, 
rozgrzebując  śnieg. 

Zaledwie  zatrzymała  się  kolumna,  rozstawiono  natych- 
miast warty,  pikiety  konne  i  piesze,  jak  gdyby  wróg  miał  co 
chwila  uderzyć  na  strudzonych,  a  w  około  pusto  i  głucho, 
tylko  gdzieś  z  daleka  posuwa  się  stado  Kirgizów,  czychając 
jak  sępy  na  zdobycz,  lub  chmary  jastrzębi  i  orłów  ciągną- 
cych za  żerem.  A  żeru  i  zdobyczy  nie  brakowało,  bo  konie, 
wielbłądy  i  ludzie  coraz  częściej  padali.  Zmarłych  żołnierzy 
grzebano  w  śniegu  w  jednej  tylko  koszuli,  która  z  kolei  do- 
stawała się  Kirgizom.  Konie  i  wielbłądy  z  początku  rozry- 
wali Baszkiry  na  kawały  i  rozparzone  do  połowy  pożerali ; 
później  i  Baszkiry  nie  mogli  nastarczyć,  by  zjadać,  bo 
i  Baszkirów  ubywało. 

Po  rozstawieniu  warty,  z  każdej  kompanii  wysyłano  po 
dwudziestu  j^ięciu  ludzi  na  wyszukanie  korzonków  grubszych 
roślin,  którymi  miał  być  zgotowany  obiad.  Żołnierz  gło- 
dny, zmęczony,  brał  łopatkę,  odgrzebywał  śnieg  i  w  zmarz- 
łej ziemi  szukał  korzonków,  a  biada  mu,  jeźli  nie  znajdzie, 
bo  i  jeść  nie  będzie  i  pałki  dostanie.  Im  \nęcej  było  cho- 
rych, tym  mniej  do  posługi  zdrowych;  praca  zaś  taż  sama, 
też  same  warty,  toż  samo  szukanie  korzeni. 

Już  drugi  miesiąc  trwa  ten  krwawy  pochgd,  step  głuchy, 
o  końcu  podróży  ani  marzyć,  bo  któż  wie,  jak  jeszcze  da- 
leko? któż  wie,  ile  już  przebyli? 

Ciołkowski  przez  szczególną  troskliwość,  by  nie  zabrakło 
prowiantu,  polecił  zmniejszyć  porcye  wódki  i  sucharów. 
Żołnierze  coraz  więcej  wycieńczeni  i  osłabieni,  skazani  zo- 
stali na  nową  dyetę.  Skorbut  rozwijał  się  coraz  silniejszy, 
zjadliwszy;  robactwo  pożerało  ciało,  w  kolumnie  jęk  chorych, 
jęk  umierających,  ratunku  żadnego.  Zrywa  się  buran  stra- 
szny, szalony,  a  wycie  jego  wtóruje  jękom  umierających. 
Kolumny  brną  ciągle  naprzód,  znacząc  ślad  swój  mogiłami; 
buran  coraz  silniejszy,  już  nic  nie  widać  o  krok,  śnieg  za- 
lepia oczy,  konie  i  wielbłądy  stają,  iść  nie  podobna. 

Wstrzymano  kolumnę,  rozstawiono  warty  i  nikt  już  nie 
myśli  rozniecić  ognia,  ani  szukać  korzeni.  Kilka  sani  basz- 
kirskich  porąbano  dla  ogrzania  chorych  i  zgotowania  le- 
karstw; żołnierze  smutni,  strudzeni,  żują  suchary,  a  buran 
wyje  straszliwie. 

Jeden  z  żołnierzy  stojący  na  warcie,  porwany  buranem, 
zgubił  karabin,  stracił  posterunek,  nawet  kierunek  obozu. 
Widział,  że  jest  zgubionym  i  brnął  po  śniegu  na  los  szczę- 
ścia; padał  co  chwila  i  znów  się  podnosił,  ratując  sie  reszt- 
kami sił.  Znękany,  przeziębły,  głodny,  szczęśliwym  wypadkiem 
trafił  na  drugą  kuluinrię,  idącą  z  tyłu.  I  zdaje  mu  się,  że 
jest  ocalonym,' bo  spotkał  ludzi,  swych  towarzyszy;  z  jękiem 
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uj)a(la  na  śnieg,  błagając  ratunku.  Żołnierze  poznają,  go,  że 
należy  do  pierwszej  kolumny,  i  wiodij,  do  dyżurnego  ofieera 
jako  zbiega.  Daremnie  tlómaczy  się  nieszczęśliwy,  że  będąc 
na  warcie,  porwany  buraneni  zbłądził,  bo  i  gdzieżby  miał 
uciekać,  któż  mu  da  przytułek  lub  pomoc?  Pomimo  tego 
kują  biednego  w  kajdany,  (Moskale  zawsze  mają* przy  sobie 
kajdany)  i  odsyłają  do  pierwszej  kolumny. 

—  Zbrodnia  niesłychana!  —  woła  oburzony  Ciołkowski, — 
zbiegł!  zbiegł  z  warty!  i  broń  stacił!  to  zbrodnia,  demorali- 
zacja! —  i  oddaje  biednego  pod  sąd. 

Zebrany  sąd  skazuje  nieszczęśliwego,  dla  przykładu,  na 
śmierć  przez  rozstrzelanie.  Wyrok  podpisany,  dwunastu 
żołnierzy  stanęło  w  linii,  by  zamordować  brata,  lecz  kara- 
biny zamokłe,  zardzewiałe;  znów  nowa  odkryta  zbrodnia, 
znów  sąd  i  pałki  za  złe  utrzymanie  broni,  a  tymczasem  de- 
linkwent  stoi  przywiązany  do  słupa ,  na  prędce  wkopanego, 
i  oczekuje  śmierci.  Wybrali  przecież  dwanaście  karabinów 
lepszych,  nabili  prochem  i  przestrzelili,  a  delinkwent  stoi 
u  słupa  i  widzi  i  słyszy  przygotowania.  Skończyli  nareszcie 
przygotowania,  rozległ  się  huk  i  upadł  trup.  Zgroza  okro- 
pna opanowała  żołnierzy  na  takie  tyraństwo,  a  Baszkiry 
ogryzając  kości  końskie,  wróżyli  z  tego  smutny  koniec  całej 
wyprawie. 

Drugi  miesiąc  upłynął ,  już  obie  kolumny  złączone  po- 
stępują razem  ,  już  obóz  o  trzecią  część  zmniejszył  się,  po- 
zostałych ogarnia  rozpacz ,  zwątpienie  ;  już  nie  myślą  o  doj- 
ściu do  Chiwy,  oglądają  się  w^  tył:  za  nimi  ślad  znaczony 
śnieżystemi  kurhanami  towarzyszy.  Wycieńczeni,  osłabieni 
stali  się  obojętnymi  na  krzyk  oficerów,  nawet  pałki  nie 
skutkują;  widzieli  się  skazanymi  na  śmierć,  mieli  zginąć 
wszyscy,  cóż  ich  mogło  obchodzić? 

Oficerowie  niżsi,  widząc  smutny  stan  żołnierzy,  ich  apa- 
tyę,  zdołali  przedstawić  to  jenerał -gubernatorowi.  Z  naj- 
większem  zadziwieniem  przyjął  tenże  tę  wiadomość;  zrewido- 
wali obóz  i  straszna  rzeczywistość  stanęła  jak  widmo  przed 
ich  oczyma.  Odbywać  dalej  pochód  było  niepodobieństwem, 
cały  obóz  czekała  oczywista  zguba.  Z  dwóch  pozostałych 
części  obozu  żyjącego  połowa  była  chorycli.  Któż  dojdzie  do 
Chiwy?  jak  stanie  do  boju?  Zwołano  radę  wojenną  i  ta  po- 
stanowiła natychmiastowy  odwrót. 

Teraz  okazało  się,  że  zapas  prowiantu  był  za  wielki, 
a  wielbłądów  pod  chorych  coraz  więcej  potrzeba.  Nakazał 
więc  jenerał  Ciołkowski  zniszczyć  połowę  mąki,  krup  i  oko- 
wity, kosztem  tylu  zmarłych  oszczędzoną.  Mąkę  i  krupy 
rozsypano  po  śniegu  i  stratowano  wielbłądami,  okowita  pły- 
nęła strugami   po    śniegu    i    nie  wolno    było    żołnierzom  za- 
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czerpnąć  manierką,  chociażby  tylko  do  nacierania  nóg  i  rąk 
przez  skorbut  pokurczonych. 

Uwolnione  wielbłądy  z  pod  pakunków  prowiantu  poszły 
pod  chorych.  Wracająca  kolumna  przechodząc  tąż  samą 
drogą,  napotykała  porzuconych  przed  tygodniem  jeszcze 
wielbłądów -w  skutek  pokaleczenia  nóg.  Biedne  te  zwierzęta 
przysypane  śniegiem,  już  tylko  głowy  unosiły  nad  śniegiem, 
a  widząc  przechodzący  obóz  i  po  raz  drugi  rzucone  na 
śmierć  powolną,  oglądały  się  za  odchodzącymi,  bolesnym 
jękiem  napełniając  powietrze,  jak  gdyby  błagały  o  pomoc. 

Żołnierzom  przywrócono  całe  porcye,  lecz  i  to  nie  po- 
mogło; świeże  mogiły  wznosiły  się  obok  pierwszych;  kolumna 
codzień  malała.  Baszkiry  pozjadali  już  swoje  konie,  telegi 
z  saniami  popaliło  żołnierstwo;  silniejsi  szli  jeszcze  z  biczami 
słabszych  zagrzebano  już  pod  śniegiem. 

Kirgizi  widząc  wynędzniałą ,  wlokącą  się  kolumnę ,  przy- 
pędzili stado  baranów  na  sprzedaż.  Zgłodniałe  żołdactwo, 
chciwe  świeżego  mięsa,  rzuca  się  na  barany;  rzną  i  pieką, 
lecz  ogień  słaby.  Zaledwie  wierzchnia  część  mięsa  przyrumie- 
niła się,  już  niecierpliwi  wędrowcy  rwią  porcye  i  jedzą; 
rozparzone  mięso  solą,  pieprzą,  posypują  nawet  prochem 
a  jedzą.  Tak  przyrządzone  pieczyste  sprawia  pragnienie, 
żołnierze  gaszą  go  śniegiem;  w  nocy  powstaje  w  kolumnie 
zamieszanie,  objawia  się  krwawa  dysenterya.  Rano  już  do 
czterechset  trupów  leży  na  śniegu,  drugie  tyle  chorych. 
Z  jednej  ostateczności  wpadają  w  drugą;  zdaje  im  się,  że 
doktor  żałuje  lekarstw,  zdesperowani  rzucają  się  na  aptekę, 
rozbijają  skrzynie  i  w  jednej  chwili  wszystkie  zasoby  apteczne 
skonsumowane.  Nowa  ta  alopatya  wcale  nie  pomogła;  w  ko- 
lumnie jeszcze  większe  jęki,  po  drodze  coraz  świeższe  i  częst- 
sze trupy. 

Po  czterech  miesiącach  podróży,  cicho,  spokojnie,  bez 
muzyki  wkroczyły  resztki  wojska  do  Orenburga,  zkąd  nieda- 
wno wychodzili  z  taką  wiarą  w  zwycięztwo  i  łupy,  dziś  wi- 
tani płaczem  boleści  wdów  i  sierót. 

Ustawieni  we  front,  okazało  się  w  2.  batalionie,  który  się 
składał  z  wyborowych,  najsilniejszych  ludzi,  dwudziestu  pię- 
ciu żołnierzy!  Była  to  największa  liczba;  w  innych  o  wiele 
mniej;  wszystkich  zaś  w  ogóle  z  siedmiu  tysięcy  żołnierzy 
batalionowych  i)Ozostało  sto  czternastu  i  w  dodatku  kilkuset 
chorych  niezdatnych  już  do  żadnej  służby. 

Wszystkie  konie,  przeszło  jedenaście  tysięcy  wielbłądów 
i  reszta  kohmmy,  około  dwunastu  tysięcy  ludzi  wynosząca, 
zagrzebano  pod  śniegiem ,   znacząc   z  nich   drogę  ku  Chiwie. 

Takim  rezultatom  uwieńczona  eks})edycya.  Dyplom  hra- 
biowski powrócił  do  Petersl)urga,  i  dopiero  po  trzynastu  latach, 
skąpaiiy  we  krwi  Kokauców,    nagrodził  zasługi  Perowskiego. 
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Tysi;jce  wdów  i  sierót  słało  przekleństwa  na  głowy  Cioł- 
ko\vskio!2fo ,  jako  jedynego  sprawcę  zmarnowania  tylu  ludzi. 
Z  natury  popędliwy  i  okrutny,  teraz  i)an  jenerał  stał  sig 
d/.ikini  zwierzem;  niemiłość  cara  jak  trucizna  rozlała  sic'  po 
żyłach  i  paliła  go,  mścił  siy  na  wszystkich,  kogo  los  lub 
obowiijzek  zbliżył  do  niego. 

Nareszcie  kucharz  jego  własny,  mordowany  codziennie 
palkami ,  chwycił  w  rozpaczy  dubeltówkę  i  dwoma  wystrza- 
łami zakończył  jeneralskie  i  własne  życie. 

Wypadek  ten    nie  zadziwił   nikogo.     Jenerała  pochowano 
ze  wszystkiemi   honorami  jego   godności,    kucharza  zaś    od- 
dano pod  sąd;    nie  mógł  się  bronić,   dowody  były  wyraźne; 
w  dwadzieścia  cztery  godzin  sąd  polowy  w^ydał  wyrok   taki: 
('  Sąd  polowy  etc.  za  popełnione   morderstwo  na 
osobie  J.  W.  jenerała  Ciołkowskiego,  oraz  za  podo- 
bne morderstwo  na  własnej  osobie,  skazuje  na  prze- 
pędzenie   sześćkrotne    przez    strój    z    tysiąca    ludzi 
złożony, _  z   oddaniem    w   katorżne   roboty   na    całe 
życie.     Ze  zaś  obwiniony  nie  jest  w  żywych,  przeto 
zostawia  sąd  wypełnienie  tego  woli  Bożej.)) 
Na  trzeci    dzień  po   pogrzebie  J.  W.  jenerała   znaleziono 
ciało  jego  na  grobie,  zbite  kijami;    odzież   nietknięta    leżała 
obok.     Śledztwo    zarządzone    nic    nie    wykryło ;    pochow^ano 
powtórnie   ciało   i   j)ostawiono   wartę.     Przez  kilka  dni  stała 
warta;  po  zdjęciu  warty,  na  drugi  dzień  ciało  wydobyte,  le- 
żało znów  na  grobie,  zbite  jeszcze  lepiej  kijami;   palec  duży 
odcięty  i   wsadzony   w  zęby.     Śledztwo   i  tym  razem  nic  nie 
wykryło.     Po  raz  trzeci  zakopane  Jewo  Prewoschoditielstwo, 
już  nie  wylazło  z  ziemi.     Tłum  był  przekonany,    że   to  kara 
nieba    za    zbrodnie,    bo    ani    ziemia    ani    piekło    nie    chciało 
przyjąć  pana  jenerała,   pomimo,   że   był  naczelnikiem  wojsk 
baszkirskich. 

Gdy  Anglia  dowiedziała  się  o  tej  w'yprawie ,  wylękła 
pospieszyła  wykupić  wszystkich  niewolników  moskiewskich 
i  poleciła  zwrócić  Moskw^ie.  Sama  zaś  upomina  się  u  gabi- 
netu petersburskiego,  w  jakim  celu  była  ekspedycya.  Gabinet 
petersburski  oświadcza,  że  ekspedycya  była  bez  jego  wiedzy, 
że  jenerał- gubernator  Perowski  postąpił  z  własnego  przeko- 
nania, za  co  też  wpadł  w  niełaskę  u  cara,  a  dowodem  tego 
że  został  odwołanym. 
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AK -MECZET'. 

(TWIERDZA    KOKAŃSKA.) 

Po  tak  fatalnym  zawodzie,  jakiego  doznała  Moskwa 
w  ekspedycyi  w  roku  1839 ,  stosunki  przyjaźni  z  Chiwą, 
i  Bucharyą  zostały  spotęgowane,  handel  prowadzono  jak 
dawniej.  Moskwa  czuwała  nad  bezpieczeństwem  karawan 
przechodzących  z  Chiwy  i  Bucharyi  do  Orenburga;  nadto 
czuwała  nad  Kirgizami,  umizgała  się  do  nich,  obmyślając 
plan  pomyślniejszego  zagrabienia.  Czuwanie  to  dało  pretekst, 
jakoby  do  ukarania  Kokańców,  którzy  wypadając  z  fortecy, 
zrządzali  szkody  w  tabunach  kirgizkich.  Tym  celem  mieli 
Kokańcy  fortecę  nad  rzeką  Sir -Darią,  wpadającą  do  morza 
aralskiego.  Ażeby  więc  kochanych  swych  przyjaciół  Kirgi- 
zów uwolnić  od  uciążliwego  haraczu ,  postanowiono  w  r.  1853 
zdobyć  fortecę  Ak -Meczet',  i  tam  zatknąwszy  zwycięzki  swój 
sztandar,  posunąć  granice  gosudarstwa  dalej  w  głąb  stepu 
o  1,500  wiorst  od  Orenburga,  uważanego  dawniej  za  osta- 
teczny punkt  granic  moskiewskich  w  Azy  i. 

Perowski  drugim  powrotem  był  znów  naczelnikiem  kraju. 
Wspomnienie  nieudanej  ekspedycyi  w  r.  1839  ciągle  wracało 
przed  oczy,  i  dyplom  hrabiowski,  więziony  w  Petersburgu, 
podniecał  do  śmielszych  przedsięwzięć. 

Cztery  fortece,  Kara-bułak,  Aralsk  nad  Irgizem,  Oren- 
burska  nad  Turgajem  i  Raim  nad  morzem  aralskiem,  zało- 
żone w  kierunku  Ak- Meczetu,  ułatwiały  znacznie  wszelkie 
pokusy.  Postanowiono  więc  zdobyć  Ak- Meczet'.  Do  tak 
ważnej  wyprawy  przysłany  został  bohater  kaukazki,  jenerał 
Chrulew,  który  później  przyrzekł  pobić  anglo-francuzką  armię 
na  Krymie,  a  wypędziwszy  wroga,  unieśmiertelnić  się  w  pa- 
mięci synów  prawosławnych;  ale  niestety  pobity  pod  Eupa- 
torią,  przekonał  się,  że  to  nie  z  Kokańcami  sprawa. 

Przygotowano  i)ółtora  bataliona,  jedną  bateryę  artyleryi, 
armat  było  do  dwudziestu  różnego  kalibru,  nadto  kozactwa, 
Baszkirów,  tak,  że  cała  armia  liczyła  przeszło  trzy  tysiące 
ludzi.     Wszystko  to  wyruszyło  wcześnie  na  wiosnę. 

Głównodowodzącym  był  sam  jenerał -gubernator  Perowski, 
rzeczywiście  działał  Chrulew. 

Prowiant  dla  całej  tej  ekspedycyi  włożono  znów  na  kark 
Kirgizom,  i  ci  musieli  spędzić  kilka  tysięcy  wielbłądów;  pod- 
wody  i)od  bagaże  znów  dostarczyli  Baszkiry.  Z  tych  zawsze 
dwie  skóry  drą,  1)0  i  służyć  każą  wojskowo  i  powinności 
z  gruntu  wymagają.     Biada  słabemu ! 

Główny  zarząd  apteki  i  nad  szpitalem  powierzono  dokto- 
rowi    Kojsiewicfowi,     także     zesłanemu,      któremu    później 
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udzielono    prawo    do    j)raktyki     i    przyjęto    do    8łużł)y    woj- 
sko woj. 

Bardzo  wielu  Polaków  zesłanych  cisnęło  się  do  tej  wy- 
prawy, widząc  w  niej  jedyny  sposób  wydobycia  się  z  szynicli, 
szczególniej  ci ,  którym  wyrok  odjął  prawo  wysługi.  Pomiędzy 
innymi  ochotnikami  stanął  i  doktor  Kroniewicz,  a  obecnie 
sołdat.  W  skutek  szczególnej  łaski  głównodowodzącego  do- 
dany był  panu  Ii  oj  sie  wieżowi  jako  uczeń  felczerski.  Doktor 
medycyny  uczniem  felczerskim! 

Podróż  odbywała  się  dosyć  wesoło.  Kolumna  przybywszy 
na  stacyę,  nie  potrzebowała  namiotów  zabezpieczających  od 
zimna;  zamiast  mozolnego  wyszukiwania  korzeni  pod  śnie- 
giem dla  zgotowania  obiadu,  żołnierze  zbierali  wyschły  na- 
wóz wielbłądzi,  a  ten  zastępował  wybornie  drzewo.  Więcej 
daje  się  uczuć  brak  wody,  gdyż  nie  zawsze  kolumna  postę- 
puje z  korytem  rzeki,  szczególniej  w  karakumskich  piaskach, 
przez  które  pochód  trwa  dni  dwanaście.  Tu  kolumna  wysyła 
naprzód  o  jedną  dobę  kilkudziesięciu  ludzi,  ci  przybywszy 
na  stacyę,  kopią  dołki,  a  nadchodząca  kolumna  znajduje 
w  nich  wodę,  dosyć  znośną  do  użycia. 

Pochód  letni  przez  step  utrudniają  nie  tylko  upały,  ale 
i  ogromne  masy  komarów,  muskitów,  a  szczególniej  nie- 
bezpiecznemi  są  skorpiony  i  tarantuły  (rodzaj  pająka); 
ukąszenie  tych  ostatnich  jest  bardzo  niebezpieczne.  Owce  są 
najzaciętszemi  nieprzyjaciółmi  tarautuł,  i  jeżeli  przy  kolumnie 
postępują  owce,  puszczają  je  naprzód  na  oznaczone  miejsce 
do  spoczynku  kolumny ,  i  te  z  chciwością  wyszukują  tarantuły 
i  pożerają.  Jeżeli  owiec  niema  przy  kolumnie,  każdy  żoł- 
nierz stara  się  o  skórę  lub  wojłok  z  wełny  na  podesłanie  pod 
siebie ;  tarantuła  pełzając ,  unika  wojłoka ,  bo  instynkt  zacho- 
wawczy ostrzega  ją  o  niebezpieczeństwie.  W  razie  ukąszenia 
tarantuły  zalewają  ranę  oliwą  natychmiast;  powstaje  opu- 
chnięcie, lecz  już  nieszkodliwe. 

Po  dwumiesięcznej  przeszło  podróży  armia  orenburska 
stanęła  pod  wałami  fortecy  Ak- Meczetu. 

Główno  dowodzący  posłał  wezwanie  komendantowi  twier- 
dzy, ażeby  ta,  jako  wybudow^ana  na  ziemi  należącej  do  naj- 
silniejszego białego  cara,  natychmiast  była  zdana,  w  razie 
przeciwnym,  czego  się  nie  spodziewa,  twierdza  zdobytą  zo- 
stanie, a  załoga  jako  najeźdźcy  śmiercią  ukarani. 

Na  takie  wezwanie  komendant  twierdzy  oświadczył,  że 
ponieważ  nie  Kokańcy  przyszli  do  Moskali,  lecz  Moskale  do 
nich,  zatem  Moskale  są  najeźdźcami,  twierdza  zaś  i  ziemia  ta 
należą  do  Kokanii  i  jako  swej  własności  bronić  będą  do 
ostatniego  żołnierza. 

Miesiąc  cały  trwało  oblężenie;  wały  forteczne  ubite  z  gliny, 
słomy  i   włosia,    stawiały   silny  opór.     Kule   armatnie  więzły 
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w  ścianach,  nie  robiąc  żadnego  zniszczenia.  Kokańcy  strze- 
lali nie  źle,  wielu  rannych  i  zabitych  było  już  w  obozie, 
a  rezultatu  żadnego. 

Jenerał  Chrulew  był  nadzwyczaj  czynnym,  to  jest  starał 
się  być  popularnym,  zaglądał  do  namiotów  sołdackich,  opo- 
wiadał dzieje  wypraw  kaukazkich,  palił  sołdacką  fajkę  i  pił 
sołdacką  wódkę,  częstując  czasami  i  swoją;  szczególniej 
przyjaźnił  się  z  zesłanymi  Polakami,  z  nimi  był  liberałem, 
pragnącym  wolności  ludów  po  ujarzmieniu  Kokańców. 

—  Pan  umiesz  malować?  —  zapytał  raz  Zaleskiego. 

—  Umiem,  jenerale. 

—  Ot  wiesz  co,  wymaluj  ty  mi  Ak- Meczet,  tylko  tak, 
żeby  było  tak  jak  teraz  jest,  jak  będzie  podczas  szturmu,  no, 
i  jak  będzie  wyglądać  po  wzięciu  fortecy,  żeby  to  tak  od 
jednego  razu  wszystko  było  widne. 

Pan  jenerał  musiał  być  wielkim  artystą. 

Zaleski  wymalował  fortecę  z  Kokańcami,  kozaków,  Basz- 
kirów, żołnierzy,  zgoła  wszystko,  co  się  ruszało  w  około,  pod 
spodem  zaś  zrobił  objaśnienie: 

1)  Przed  szturmem:   Żołnierze  na  lewo,  forteca  na 
prawo. 

2)  Podczas  szturmu:    Wszystko  razem. 

3)  Po  szturmie:    Kokańcy  zabici,  wojsko  w  fortecy. 
Pan  jenerał    był    nadzwyczaj    uradowany    ze    swego    po- 
mysłu. 

W  czasie  robót  oblężniczych  pan  jenerał  przywołał  Za- 
leskiego. 

—  Nu,  zrób  mi  plan  rowu  wijącego  się  około  fortecy,  ja 
tu  kazałem  zrobić  ambrazurkę  dla  pana. 

Były  to  dwa  worki  piasku,  formujące  jakby  strzelnicę; 
przez  otwór  widać  było  tylko  wazki  pas  fortecy. 

—  Ależ  tu  nic  nie  widać,  jenerale,    nie  można  rysować. 

—  Jak  nie  można?  skoro  się  przez  to  strzela,  tak  i  ry- 
sować można. 

Musiał  więc  biedny  wejść  na  worki  i  rysować  pod  kulami 
Kokańców. 

Po  miesięcznem  obleganiu  założono  minę ;  przed  świtaniem 
szeregi  piechoty  gotowe,  kozactwo  na  koniach,  za  chwilę 
uderzą  do  szturmu.  Chrulew  biega,  zachęca,  dodaje  odwagi 
i  wskazuje  na  kresty  i  czyny. 

Zaledwie  pierwszy  brzask  jutrzenki  ukazał  się,  zadrżała 
ziemia,  rozległ  się  huk  ogromny  i  kawał  wału  wyleciał  w  po- 
wietrze, a  z  nim  komendant  twierdzy  i  sztab  jego,  około 
czterdziestu  Kokańców  wyrzuceni,  znaleźli  śmierć. 

—  Naprzód!  —  zakomenderował  Chrulew,  i  przygotowana 
kompania  piechoty  rzuciła  sio  do  wyłomu,  ale  znalazła  nowy 
wał    z    piersi    bohaterskich    Kokańców ;     z    ogromną    stratą 
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pierwszy  napad  odparty.  Chrulcw  posyła  kozaków,  ale  i  ci 
nie  hyli  szczęśliwsi:  po  prostu  drapnęli  nazad.  Znów  nowa 
kompania  rzuca  się  w  ogień,  jeszcze  pół  mety  nie  przebie- 
i^Yi ,  już  tylko  polowa  została;  strwożeni  cofają,  się,  a  twier- 
dza zionie  ogniem  i  śmiercią.  Chrulew  z  rozpaczy  biega, 
woła:  «  Na  ochotnika!  na  ochotnika,  dzieci!))  lecz  nikt  nie 
wystąpił. 

Pomiędzy  zesłanymi  był  i  Michał  Bilikowicz.  Jakiemś 
szczcgólnem  przeczuciem  wiedziony,  poprzedniego  dnia  napi- 
sał listy  do  familii,  zrobił  ostatnie  rozporządzenie,  pożegnał 
kolegów,  bo  jutrzejszy  dzień  dla  niego  będzie  ostatnim. 
Przedstawienia  kolegów  były  bez  skutku. 

—  Na  ochotnika!  —  po  drugi  raz  woła  Chrulew,  ale 
szeregi  stoją  nieme,  nikt  nie  wystąpił. 

—  Polacy!  —  odzywa  się  Chrulew,  —  wy  zawsze  byliście 
na  przodzie,  dla  was  nie  ma  trudności,  ni  trwogi;  będziecież 
stali?  teraz  chwila,  korzystajcie!  teraz  lub  nigdy. 

Na  to  wezwanie  wystąpił  Bronisław  Lutkiewicz,  Biliko- 
wicz, za  nim  Pogorzelski,  Kolesiński;  za  pierwszymi  jak 
owce  znaleźli  się  inni,  sformowali  zastęp.  «Bagnety  naprzód 
kłusem!  marsz !»  i  ściśnięta  kolumna,  najeżona  bagnetami, 
pędem  rzuciła  się  do  wyłomu,  a  ogień  zionie,  trupy  padają, 
po  trupach  biegnie  coraz  mniejszy  zastęp,  a  w  białej  kitli 
Bihkowicz  na  przodzie.  Już  dopadli  do  wyłomu  i  zwarli  się, 
pierś  z  piersią  walczy,  na  jedną  tylko  chwilę  zawiązał  się 
bój  ręczny ,  —  zwycięztwo  !  Nowe  kolumny  biegną ,  załoga 
parta,  nie  cofa  się,  lecz  walczy  i  pada.  Przerwa  zrównana 
trupami,  ale  w  przerwie  leży  Bilikowicz,  na  wylot  kulą  prze- 
szyty, obok  niego  trup  Pogorzelskiego  i  ranny  Kolesiński. 

Kokańcy  walczą  jak  szatani;  to  \valka  rozpaczy,  walka  na 
śmierć.  Obnażeni  do  pasa,  gruchoczą  w-ystrzelone  pistolety 
na  wrogu,  chwytają  szable  i  rąbią  niemi;  już  wzięty  na 
bagnety,  rzuca  się  jeszcze,  zadaje  ciosy,  szamocze  i  pada. 

Kobiety  kokańskie  godne  były  swych  bohaterów.  Z  dzie- 
cięciem na  jednej  ręce,  a  z  szablą  w^  drugiej  rzucają  się  na 
wroga,  by  pomścić  sw^ych  mężów  i  zginąć  wolnemi,  a  ginąc, 
zioną  przekleństwo  najeźdźcy. 

Już  coraz  słabszy  jest  opór,  zabrakło  mężów,  zabrakło 
kobiet;  żołdactwo  z  okrzykiem  « hurra!))  ciśnie  się  do 
twierdzy.  Załoga  fortecy  składała  się  z  pięciuset  ludzi ,  po- 
między tymi  było  tylko  dwustu  Kokańców,  reszta  najęci 
Kirgizi.  Gdyby  ci  byli  walczyli  jak  Kokańcy,  forteca  nie 
byłaby  wzięta;  ale  od  chwili  wzerwania  miny  Kirgizi  wylękli 
zbili  się  w  jeden  kąt  jak  owce  i  padli  na  ziemię. 

Brak  dowódzcy,  brak  oficerów  nie  zmieszał  walczącej 
garstki;  walczyli  do  ostatniego.  Już  cała  forteca  zalana 
Moskwą,    a   jeszcze    z   dołu    pokrytego    trzcinow^ym    dachem 
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broni  się  dwudziestu  pięciu  pozostałych  Kokańców.  Bagne- 
tami żołdactwo  zerwało  dach,  pokazując  walczącym  wziętą 
fortecę;  Kokańcy  odpowiadają  przekleństwem  i  kulą  —  za 
chwilę  dwudziestu  pięciu  trupów  tarzało  się  we  własnej 
krwi. 

Forteca  ostatecznie  wzięta,  trzystu  Kirgizów  batami  wy- 
pędzono w  step,  do  niewoli  dostało  sie  kilka  tylko  kobiet 
rannych  i  kilku  umierających  Kokańców. 

Moskwa  zaczęła  gospodarować,  oczyszczać  fortecę,  a  w  trzy 
dni  obóz  przeniesionym  został  do  fortecy.  Jedyny  domek 
zamieniono  na  cerkiew,  oficerom  i  sołdatom  urządzono  na- 
mioty, wał  naprawiono,  zaciągnięto  dwie  śraigownice  i  gra- 
nica gosudarstwa  moskiewskiego  tymczasowo  oznaczona  Ak- 
Meczetem,  bo  do  Taszkendu,  stolicy  Kokanii,  tylko  500 
wiorst  pozostało. 

W  czasie  oblężenia  i  po  zdobyciu  fortecy  Kroniewicz 
dzień  i  noc  był  zajęty  chorymi;  wiele  operacyj  szczęśliwie 
w  oczach  jenerał -gubernatora  Perowskiego  dokonanych,  wy- 
niosły go  do  godności  koleżskiego  registratora  czy- 
no wnika  XIV.  klasy.  Niesłychany  to  w  dziejach  gosudarstwa 
awans,  z  prostego  sołdata  na  oficera.  Nadto  przeniesiony 
został  do  kancelaryi  gubernatorskiej;  wkrótce  zwTÓcono 
mu  prawo  do  praktyki  i  mianowano  osobistym  doktorem 
Perowskiego,  a  po  jego  śmierci  nadwornym  carskim. 

W  oddziale  ochotników  był  młody  zesłany  z  Litwy,  Pa- 
sternak, maleńka,  niepozorna  figurka,  wcale  nie  zakrawa- 
jąca na  bohatera.  Kiedy  oddział  wpadł  na  wały.  Pasternak 
spostrzegł  Kokańca  nabijającego  armatę;  rzuca  się  więc  z  ba- 
gnetem, Kokaniec  padł,  a  Pasternak  opanował  armatę.  Ale 
w  tej  chwili  spostrzega  kozaka  chwytającego  niemowlę  za 
nogę,  by  go  rozpłatać.  Krew  zawrzała  w  Pasternaku  na  taką 
zbrodnię,  wymierzył  i  dał  ognia  do  kozaka;  ale  z  karabina 
moskiewskiego  trudno  i  o  dziesięć  kroków  trafić:  kozak  ze 
strachu  rzucił  dziecko  a  sam  drapnął.  Sprawa  te  doszła  do 
Perowskiego  na  drugi  dzień;  ten  wysłuchawszy  Pasternaka, 
uwolnił  go  od  odpowiedzialności.  Fiszer,  Zaleski,  Werner 
otrzymali  stopnie  oficerskie,  kilku  żołnierzy  stopnie  podofi- 
cerów, pomiędzy  którymi  Ludkiewicz,  nadto  udekorowany 
własnoręcznie  przez  Perowskiego  krzyżem  ś.  Jerzego. 
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NAPAD   KOKAŃCÓW  NA  AK- MECZET'. 

Po  zd()l)yciu  Ak- Meczetu  podpułkownik  Ogarew,  do- 
wódzca  5.  batalionu,  naznaczony  został  na  komendanta 
twierdzy,  z  załogą,  pół  batalionu,  to  jest  blizko  500  ludzi, 
którymi  dowodził  kapitan  Szkup,  trzecłi  sotni  kozaków  i  kilku- 
dziesięciu artylerzystów  do  obsługi  dwóch  śmigownic,  domi- 
nujących na  wałacli,  i  innych  armatek;  reszta  zaś  kolumny 
powróciła  do  Orenburga. 

Zdobycie  Ak -Meczetu  uroczyście  obchodzono,  rycerstwo 
moskiewskie  zmyło  upokorzenie  doznane  w  roku  1839;  posy- 
pały się  krzyże ,  rangi  i  główno  dowodzący  otrzymał  wreszcie 
tytuł  hrabiego,  którym  tak  pragnął  ozdobić  jedynego  swego 
naturalnego  synka,   ówcześnie  junkra   w  wojsku  kaukazkiem. 

Wasilij  Aleksiejewicz  Perowski  miał  lat  około  sześćdzie- 
sięciu; wysoki,  niegdyś  z  ciemnym,  dziś  z  siwym,  w  pier- 
ścienie zwijającym  się  w^łosem ;  oczy  siwe,  prawie  białe.  Po- 
stawę miał  imponującą ,  a  będąc  tu  wszechwładnym  panem 
przywykł  do  rozkazywania.  Dumny  ze  swego  urodzenia 
dumny  ze  stanowiska  zajmowanego  ,  dla  dumy  też  robił  nie 
raz  więcej,  niż  inny,  kierujący  się  sercem  lub  poczuciem 
prawdy. 

Kiedy  jeszcze  był  pierwszy  raz  naczelnikiem  kraju  oren- 
burskiego ,  w  czasie  nieszczęśliwej  ekspedycyi  chiwińskiej  po- 
lubił bardzo  Zabickiego,  dawnego  ułana  polskiego,  a  ów^cze- 
śnie  szeregowca  pułku  ufimskich  kozaków.  Przytomność 
i  zręczność  Zabickiego  podobały  mu  się  bardzo  i  całą  drogę 
miał  go  pod  ręką.  Po  pow^rocie,  pomimo,  że  ekspedycya 
nie  udała  się,  zdołał  z  wielką  wprawdzie  trudnością  wyrobić 
Żabickiemu  awans  na  uriadnika  (wachmistrza).  Zabickiego 
znał  osobiście  Mikołaj  i  nienawidził  go,  jak  tylko  umiał  nie- 
nawidzić ten  człowiek. 

W  parę  lat  później  Perowski  jadąc  do  Petersburga,  wstą- 
pił do  Ufy  i  znalazł  przysłanego  na  ordynanse  uriadnika  Za- 
bickiego. Poznał  go  zaraz  i  w  przytomności  całej  świty, 
uderzając  go  po  ramieniu,  rzekł:  ((Winszuję  ci  oficerstwa)) 
(pozdrawlaju  oficerom).  Na  drugi  dzień  pułkownik  baron 
Korf,  dowódzca  kozaków,  każe  ubierać  się  Żabickiemu 
w  mundur  oficerski  i  posyła  go  na  służbę  do  jenerał- 
gubernatora.  Sala  była  pełna,  gubernator  cywilny  i  wielu 
dygnitarzy  oddaw^ało  czołobicie  Perowskiemu.  Wtem  zjawaa 
się  Żabicki,  wystrojony  w  paradnym  oficerskim  mundurze. 
Spostrzegł  go  Perowski  i  zatrzymując  się  przed  nim,  rzekł: 
('Czy  to  nie  za  prędko ?» 
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—  Skoro  J.  W.  jenerał  awansował,  nie  może  być  za- 
łvcześnie. 

Perowslii  pojechał  dalej.  W  Petersburgu  zapytany  przez 
Mikołaja,  czy  nie  ma  jakiej  prośby,  poprosił  o  awans  dla 
Żabickiego. 

—  Nigdy !  nigdy !  —  zawołał  Mikołaj ,  —  ja  znam  tę 
żabę.  Prędzej  awansuję  dwunastu  innych  najgorszych, 
jak  żabę. 

Pomimo  tego  Perowski  z  powrotem  przywiózł  awans  Ża- 
bickiemu,  —  duma  zwyciężyła. 

W  czasie  tureckiej  kampanii  w  r.  1829  kula  przeszyła  na 
wylot  piersi  Perowskiemu.  Upadł  na  placu  boju ,  a  następnie 
dostał  się  w  ręce  Turków.  Ponieważ  dawał  jeszcze  znaki 
życia,  odesłano  go  do  szpitala.  Młody  i  silny  wyleczył  się 
szczęśliwie,  a  przy  odsyłaniu  niewolników  w  głąb  Turcyi 
kapitan  Perowski  dołączony  był  do  partyi  i  razem  z  innymi 
wyruszył  w  drogę.  Cienkie  buty  pana  kapitana  nie  długo 
wytrzymały  i  wkrótce  szedł  boso,  raniąc  sobie  nogi.  Żołnierz 
idący  z  nim  w  parze,  widząc  jego  smutny  stan,  zdjął  swoje 
buty  i  oddał  kapitanowi,  a  sam  poszedł  boso.  Później  los 
ich  rozłączył,  Perowski  został  dłużnikiem. 

W  roku  1853  odbiera  Perowski  list  następującej  treści: 
"Zapewne   J.  W.    jenerał   przypomni   sobie  żoł- 
nierza,   który    w    czasie    podróży    w    Turcyi    zdjął 
własne  buty,  by  kapitan  Perowski  ochronił  pokale- 
czone nogi.     Żołnierz  ten  jest  obecnie  praporszczy- 
kiem     w     inwalidnej    komendzie,     otoczony    żoną, 
dziećmi  i  biedą. » 
Perowski   uradowany,    posyła  panu   praporszczykowi    500 
rubli. 

W  kilka  miesięcy  odbiera  znów  drugi  list :  panu  prapor- 
szczykowi przybyła  córka  i  prosi  J.  W.  hrabiego  na  chrze- 
stnego ojca.  Perowski  uwzględnił  i  tym  razem  prośbę  i  kazał 
przesłać  dla  chrzestnej  córki  500  rubli.  W  kilka  miesięcy 
Perowski  znów  odbiera  list,  że  chrzestna  córka  J.  W.  hra- 
biego przeniosła  się  do  wieczności  z  woli  Bożej ,  a  biedny 
praporszczyk  od  inwalidów  nie  ma  funduszów  na  odpowiedni 
pogrzeb.  1'erowski  po  raz  trzeci  zmuszony  zapłacić  za  buty, 
posłał  500  rubli  z  oznajmieniem,  że  jenerał -gubernator  nie 
może  nosić  droższych  butów  nad  1,500  rs.  i  radzi  panu  pra- 
porszczykowi być  zadowolnionym  z  tej  ceny. 

Kapitan  Szkup  w  rewolucyę  1831.  roku  był  porucznikiem 
w  wojsku  polskiem.  Dostawszy  się  do  niewoli,  znalazł  się 
sołdatem  w  stepach  orcnburskich.  Długo  wycierał  sołdacki 
szyniel,  nim  lepszy  los  zajaśniał  dla  niego.  Przebywając 
ciągle  w  głę.bi  stepu,  odwykł  od  świata  i  ludzi,  zżył  się 
z  sołdatami,  ze   służbą   i   powoli   przechodził   niższe    stopnie. 
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Dopiero  wzięcio  Ak- Meczetu,  przy  którym  bardzo  sig  od- 
znaczył, przyniosło  mu  stopień  kapitana,  po  dwudziestu 
dwóch  latacłi  służby.  Szkup  był  najstarszym  oficerem  stepo- 
wym ;  ciągle  otoczony  sołdatami ,  zjednał  sobie  icłi  zaufanie 
i  nawet  przywiązanie. 

Pewnego  poranku  w  grudniu  1853.  roku  żołnierze  stojący 
na  straży  na  wałacłi  fortecy  Ak -Meczet,  spostrzegli  jakąś 
ciemną  masę  poruszającą  się  w  kierunku  fortecy  i  dali  znać 
dyżurnemu  natychmiast.  Jakież  było  zadziwienie  i  przestrach 
dyżurnego,  kiedy  w  poruszającej  się  masie  rozpoznał  kolumnę 
Kokańców,  zbliżających  się  ku  fortecy. 

Trwoga,  przerażenie  i  popłoch  w  załodze  były  nie  do 
opisania.  Tymczasem  Kokańcy  w  odległości  wystrzału  arma- 
tniego stanęli  półksiężycem  i  najswobodniej  rozstawiwszy  pi- 
kiety i  warty,  wzięli  się  do  rozbijania  obozu.  Na  małem 
wzniesieniu  wzgórka,  po  za  którym  zakładano  obóz,  ustawili 
siedmnaście  armat. 

Wprost  za  temiż  wznosił  się  pyszny  namiot  baszy  z  zło- 
cistym półksiężycem,  w  około  namioty  starszyzny  sztabowej, 
po  skrzydłach  namioty  żołnierzy,  w  tyle  magazyny  i  pro- 
chownia; cokolwiek  naprzód  wysunięty  namiot  przeznaczony 
dla  warty,  a  przed  nim  ustawiona  w  kozły  świeciła 
się  broń. 

O  takich  nieprzyjemnych  odwiedzinach  nie  marzył  nawet 
pan  komendant,  i  na  widok  gości  uznał  za  najstosowniejsze 
zachorować. 

Nie  bardzo  wesołe  wprawdzie  było  położenie  załogi.  Od- 
daleni o  1,500  wiorst  od  Orenburga,  jakiejże  pomocy  mogli 
oczekiwać?  Pomoc  chociażby  i  najspieszniej  szła,  przybyć 
może  zaledwie  za  parę  miesięcy,  a  do  tej  pory  nie  tylko 
z  załogi,  ale  z  samej  fortecy  śladu  już  nie  będzie. 

Najpierwszą  nocą  wysłano  natychmiast  trzy  sztafety  do 
Orenburga  o  zaszłym  wypadku ;  z  tych  jedna  doszła  do 
miejsca,  dwie  inne  przechwycili  oblegający. 

Obóz  kokański  obliczono  na  dwanaście  tysięcy  ludzi,  nie 
mniejsza  liczba  była  koni  i  wielbłądów.  Ogromna  ta  masa, 
otoczywszy  fortecę,  samym  swym  widokiem  groźnym  przy- 
wodziła do  rozpaczy  załogę.  Zdawało  się,  że  Kokańcy  wy- 
czekują tylko  na  dobry  apetyt,  by  na  raz  jeden  połknąć 
garstkę  żołnierzy  zamkniętych  w  fortecy. 

Komendant  fortecy,  jakkolwiek  chory,  zebrał  oficerów  na 
radę  wojenną.  O  układach  z  oblegającymi  nie  mogło  być 
mowy,  bo  ci  na  nic  się  nie  zgodzą;  postanowiono  więc  bro- 
nić się  wszelkiemi  sposobami.  Podwojono  warty,  robiono 
przygotowania  do  odporu,  chociaż  każdy  był  przekonanym, 
że  wszystko  to  daremne. 
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Trzy  dni  już  obóz  kokański  jak  widmo  śmierci  urąga  się 
załodze,  harcują  jeźdźcy,  układają  plany  i  wznoszą  okopy. 

W  fortecy  jeden  tylko  Szkup  nie  stracił  dobrego  swego 
humoru,  gawędzi  ze  swymi  sołdatami,  dodaje  odwagi  i  pod- 
trzymuje upadających. 

Długie  i  straszne  trzy  dni  minęły,  a  Kokańcy  nie  zaczy- 
nają zdobywać  fortecy.  Uderzyło  to  Szkupa,  i  udał  się  do 
Ogarewa. 

Pan  komendant  blady,  w  szlafroku,  popijając  rumianek, 
spostrzegłszy  kapitana,  z  pośpiechem  zapytał: 

—  A  co  tam  nowego? 

—  A  cóż,  źle  i  basta,  panie  dobrodzieju. 

Szkup  bez  względu,  z  kimkolwiek  rozmawiał,  zawsze  prze- 
platał frazes  panem  dobrodziejem. 

—  Więc  żadnego  ratunku,  nawet  nadziei? 

—  Owszem  nie  tylko  nadzieja,  ale  pewność,  panie  dobro- 
dzieju. Jeżeli  tak  będziemy  siedzieć,  to  za  parę  dni  poduszą 
nas  jak  szczurów,  bo  te  zuchy  djablo  się  biją,  panie  dobro- 
dzieju. Pamiętam  wiosnę,  mało  ich  było,  a  jakie  to  tu  pie- 
kło wrzało,  panie  dobrodzieju!  a  przecież  jedna  baba  to 
chciała  mi  dzieckiem  głowę  roztrzaskać.  To  zuchy,  panie 
dobrodzieju. 

—  Cóż  ich  pan  chwalisz? 

—  Każdemu  swoje,  panie  dobrodzieju,  oni  warci  po- 
chwały. 

—  Tern  gorzej  dla  nas,  bo  i  co  tu  robić? 

—  Co  robić?  a  wycieczkę,  panie  dobrodzieju,  wycieczkę 
trzeba  zrobić,  napędzić  im  strachu,  tak  jak  oni  nam;  niech 
przynajmniej  myślą,  że  się  ich  nie  boimy,  panie  dobrodzieju. 

—  Jakto?  wycieczkę?  po  za  fortecę? 

—  A  naturalnie,  panie  dobrodzieju,  bo  jak  oni  będą 
w  fortecy,  to  my  wtedy  zrobimy  wycieczkę  na  tamten  świat, 
panie  dobrodzieju. 

—  Hm . . .  nie  wiem . . .  zwołam  oficerów . . .  zwołam . . .  bę- 
dziemy radzić . . .  wycieczkę , . . 

I  zwołano  oficerów.  Pan  komendant  zawsze  chory,  mar- 
szcząc się  i  popijając  rumianek,  zagaił  posiedzenie,  oznajmia- 
jąc propozycyę  Szkupa. 

Propozycya  przyjęta  jednogłośnie,  bo  tu  jeszcze  nie  cho- 
dziło o  wykonanie. 

—  Ale  komuż  powierzymy  dowództwo  wycieczki,  —  za- 
pytał pan  Ogarew,  — jabym  sam  poszedł,  pomimo,  że  chory 
jestem,  ale  ja  komendant,  w  tak  ważnej  chwili  nie  mogę  się 
wydalać  z  fortecy,  a  więc  może  pan  major,  podług  starszeń- 
stwa, obejmie  dowództwo,  —  wskazując  na  majora  ko- 
zackiego. 

—  Jabyiu    cliętnie    poszedł,    —   odezwał    się    pan    major, 
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bledniejąc,  —  ale  ja  kozak,  piecliotii  nic  umiem  dowodzić, 
nie  znam  komendy,  żołnierzy.  Ale  zdaje  mi  się,  że  najlei)icj 
l)an  kapitan  S/.kup  wykonałby  swój  projekt. 

Wiedział  8zkup ,  że  na  tern  się  skończy,  rzekł  więc : 
— Zj^adzam  sie  panowie,  obejmę  dowództwo,  panie  do- 
brodzieju, ale  pod  jednym  warunkiem:  że  o  tern,  co  tu  mó- 
wimy teraz,  pod  słowem  honoru  nikt  ani  słowa  nie  powie, 
jak  wyjdziemy  za  próg,  panic  dobrodzieju,  jeżeli  żołnierze 
dowiedzą  się  o  zamiarze,  wszystko  stracone;  ja  umywam 
ręce  i  czekam,  a  Kokańcy,  panie  dobrodzieju,  włażą  do  for- 
tecy, a  będą  nas  też  dusić,  będą,  panie  dobrodzieju. 

—  Zgadzamy  się,  zgadzamy,  —  wołano  ze  wszj^stkicli 
stron,  —  słowo  honoru  ruskiego  oficera! 

—  A  więc  zgoda,  ja  dzisiejszej  nocy  przygotuję  moich 
sołdacików,  panie  dobrodzieju,   a  jutro  skoro  świt  pohulamy. 

Rada  wojenna  skończona,  oficerowie  rozeszli  się;  strach 
zawiązał  im  lepiej  usta,  niż  dane  słowo  honoru  ruskiego 
oficera;  milczeli.  Szkup  chodził  pomiędzy  żołnierzami,  był 
wesoły  jak  zwykle,  zajrzał  do  prochowni,  obejrzał  ładunki, 
czy  suche;  znów  się  kręcił  około  namiotów. 

Nadeszła  noc,  w  obozie  spokojnie,  tylko  warty  zawodzą 
przeciągłe  hasła.  Synowie  Mahometa  w  głębokim  pogrążeni 
śnie,  bo  jutro  uroczyste  święto,  jutro  pomodlą  się  wierni, 
a  pojutrze  w  imię  Ałłacha  uderzą  do  szturmu. 

W  fortecy  także  spokojnie,  tylko  warta  na  wałach  nad- 
stawia ucha  na  najmniejszy  szelest  i  oko  pragnie  przedrzeć 
się  w  ciemności,  by  rozpoznać  złudne  cienie. 

Dwunasta  godzina  wybiła.  W  tej  chwili  około  jednego 
namiotu  w  fortecy  powstaje  ruch,  biegają  żołnierze,  budzą 
innych,  a  wszystko  spieszy  do  namiotu  Szkupa,  bo  u  Szkupa 
wielki  cud! 

Szkup  stoi  przed  namiotem ,  w  ręku  trzyma  siedemnaście 
gwoździ. 

—  Patrzcie  dzieci!  —  woła  do  zbierających  się  żołnierzy, 
—  patrzcie!  to  cud,  panie  dobrodzieju,  W  tej  chwili  był 
u  mnie  ś.  Mikołaj  cudotwórca,  wziął  mnie  za  rękę  i  rzekł: 
<(  Kapitanie !  Oto  masz  siedm  na  dziesięć  gwoździ ,  tyle  ma 
armat  nieprzyjaciel,  zbierz  twoje  wojsko  i  uderz  na  niewier- 
nych, a  zwyciężysz.))  Tak,  panie  dobrodzieju,  dzieci  moje, 
patrzcie,  tu  są  gwoździe,  pójdziemj-  więc  i  nim  słońce 
wzejdzie,  będziemy  zwycięzcami.  Nikoła  cudotwórca  tak  po- 
wiedział. 

Żołdactwo  zdziwione  podaje  wiadomość  tę  później  przy- 
byłym, cud  rośnie  w  opowiadaniach;  byli  nawet  tacy,  co 
widzieli  ś.  Mikołaja  wychodzącego  od  Szkupa,  a  za  wałami 
czekał  na  niego  drugi  jakiś  święty  na  białym  koniu  z  ogni- 
stym mieczem;  to  pewno  ś.  Jerzy. 

JasjeŃczyk,  Dziesięć  lat.  J3 
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Tymczasem  Szkup  ustawia  żołnierzy,  rozdaje  ładunki, 
dzieli  na  oddziałki,  naznacza  oficerów  i  udziela  instrukcyi. 
Przyniesiono  wódki,  Szkup  wychylił  porcyę,  blaszanka  po- 
szła w  kurs,  sołdaci  zakrapiali  się  na  odwagę.  Jeszcze  raz 
powtórzono  kolejkę,  już  wszystko  gotowe:  dwie  kompanie 
piechoty,  sto  pięćdziesiąt  kozaków  pieszych,  sto  pięćdziesiąt 
konnych,  otwiera  się  brama  fortecy  i  żołnierze  jak  cienie 
wysuwają,  się  naprzód- 

Już  pierwszy  brzask  jutrzenki  rozproszył  nocne  cienie, 
lecz  mgła  gęsta,  kroplista  pokryła  ziemię;  o  parę  kroków 
nie  widać  żadnego  przedmiotu. 

Szkup  uszykował  oddziałki :  dwustu  ludzi  rozsypał  w  tyra- 
lierkę,  po  pięćdziesięciu  w  rezerwie  na  skrzydłach,  sam 
z  oddziałem  reszty  piechoty  szedł  środkiem,  kozactwo  w  re- 
zerwie w  tyle. 

Brama  fortecy  zamknięta,  u  bramy  dwudziestu  kilku  cho- 
rych ze  szpitala,  w  szlafrokach  i  kołpakach  białych,  jako 
spektatorowie ;  na  wałach  kilkunastu  artylerzystów,  pomiędzy 
nimi  biega  cierpiący  na  żołądek  pan  Ogarew,  przy  nim  po- 
wiernik jego,  pisarek  Herszek. 

W  obozie  Kokańców  powstaje  głuchy  szmer:  synowie  Ma- 
hometa witają  jutrzenkę  modlitwą.  Mgła  coraz  gęstsza  okrywa 
ziemię. 

—  Kto  idzie?  —  krzyknęła  pikieta  kokańska,  spostrzegłszy 
przed  sobą  z  mgły  wynurzający  się  bagnet  a  za  nim  sołdata, 
i  dała  ognia.  Na  sygnał  ten  po  całej  linii  rozsypał  się  ogień, 
i  prawie  w  tej  chwili  zagrzmiały  armaty  Kokańców  i  ozwaly 
się  trąbki  sygnałowe  ;  tyraliery  rozsypani  przeciw  tyralierom 
zasłaniają  obóz. 

—  Za  mną!  —  krzyknął  Szkup,  —  za  mną  dzieci  kłusem! 
wprost   na    armaty,    panie    dobrodzieju !    —   i  z   oddziałkiem 

wyra  skierował  się  ku  wzgórku. 

Kokańcy  napadnięci  niespodzianie,  nie  stracili  przytomno- 
ści; po  pierwszych  wystrzałach  już  byli  gotowi,  lecz  mgła 
gęsta  zasłaniała  przedmiota,  słychać  tylko  świst  kul  i  jęk 
rannych.  Kokańcy  domyślając  się,  że  to  wycieczka  z  fortecy, 
głównemi  siłami  okrążają  skrzydła  z  dwóch  stron,  podchodzą 
pod  fortecę,  lecz  wroga  tu  nie  widzą  i  forteca  niema. 

S/.kup  dopada  do  armat,  bój  straszny,  zacięty  powstaje 
na  chwilę;  armaty  ustają,  obsługa  i  asekuracya  wykluta  ba- 
gnetem, armaty  zdobyte. 

Ale  w  tej  ciiwili  adjutant  Śliwiński  przypada  do  Szkupa 
i  oznajmia,  że  pomiędzy  żołnierzami  szmer:  "To  zdrada!  to 
zdrada!  Kokańcy  otoczyli  nas  wszystkich  i  wytną  do  nogi.w 
Żołnierze  zaczynają  się  cofać,  nie  słuchają  rozkazów,  myślą 
o  własnem  ocaleniu. 
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h^zkup  bodł^cy  już  w  połowie  zwycicztwa,  nara^  widzi  się 
zgubionym,  trwoga  ogarnia  żołnierzy, 

Szkup  każe  tri^bić  zbór. 

Na  sygnał  ten  zbiega  się  rozsypane  żołdactwo,  w  przeko- 
naniu powrotu  do  fortecy;  nadcliodzi  rezerwa,  front  już 
gotowy. 

—  lUegicni!  marsz!  —  zakomenderował  kapitan  i  sam 
z  dobytłj.  szabhj  przed  frontem  rzuca  się  naprzód,  żołdactwo 
zawsze  w  przekonaniu,  że  kapitan  do  fortecy  tak  szybko 
prowadzi  całą;  kolumnę,  biegnie  za  nim. 

Już  mgła  jaśniejsza,  wśród  gradu  kul  dopadają  do  środka 
obozu;  zdziwieni  żołnierze  osłupieli.  «Pał  namioty!))  rozlega 
się  komenda  i  za  cliwilę  dym  gęsty  wznosi  się  do  góry 
i  bucha  płomień;  obóz  się  pali,  plac  boju  rozjaśnia  się, 
a  żołdactwo  bagnetami  kłuje  strwożonycłi.  Kokańcy  szukając 
napróżno  wroga  około  fortecy,  spostrzegają  swój  obóz  w  pło- 
mieniach:  a  więc  to  nie  wycieczka,  to  pomoc  nadeszła  zało- 
dze na  odsiecz. 

Najęci  Kirgizi ,  by  nie  być  wziętym  w  dwa  ognie,  najprzód 
podają  tył;  popłoch  i  zamieszanie  powstaje  w  szeregach  Ko- 
kańców,  a  obóz  się  pali.  Szkup  zwraca  się  z  całą  swą  pie- 
chotą i  z  okrzykiem  « hurra!))  uderza  na  zmieszanych  bagne- 
tami. Kokańcy  cofają  się,  powstaje  nieład:  kozactwo  na 
koniach  rąbie  uciekających,  nieszczęśliwi  rzucają  się  w  rzekę, 
szukając  ocalenia;  ozwały  się  i  śmigownice  z  wału,  wielu 
ginie  w  przeprawie,  rozbitki  uciekają  dalej. 

Cały  obóz  l-tokański  dostał  się  w  ręce  zwycięzców.  Uga- 
szono ogień;  pyszne  namioty,  kosztowne  sprzęty,  przeszło 
dziesięć  tysięcy  wielbłądów^,  ogromne  zapasy  hałatów  mate- 
ryj  jedwabnych,  prowiant,  cały  zapas  amunicyi,  wszystko  to 
przez  dzień  cały  transportow^ano  do  fortecy. 

W  namiocie  baszy  znaleziono  kasę  i  koronę  czyli  wieniec 
złoty,  ozdobiony  drogiemi  kamieniami;  tylko  wódki  napróżno 
szukali  żołnierze. 

Kasę  i  koronę  przy  oddzielnych  raportach  wręczył  Szkup 
panu  komendantowi ;  nie  był  jednak  tyle  ostrożnym,  by  żądać 
pokwitowania.     Następstwa  pokazały,  że  źle  zrobił. 

Do  Orenburga  wysłano  natychmiast  raport  ogółowy: 
((Kokańcy  rozbici,  obóz  cały,  namioty,  wielbłądy,  kasa 
w  naszym  ręku.     Za  uciekającymi  wysłano  oddział.)) 

Ogromna  ilość  wielbłądów  nie  mogła  się  pomieścić  w  for- 
tecy. Zjawili  się  też  niedługo  Kirgizi  i  sztuka  w  sztukę 
zabierali  wielbłądy  z  siodłami  po  pięć  rubli  srebrem ,  kiedy 
najlichszy  wielbłąd  płaci  się  w  stepie  zwykłe  po  trzydzieści 
rubli. 

Pan  Ogarew  zaprowadził  handel,  zaprowadzili  i  żołnierze, 
sprzedając   hałat  jedwabny  pierwszego   dnia    po    dwadzieścia 
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groszy,  lub  oddając  za  porcyę   wódki;    w  tydzień   hałaty   te 
kosztowały  już  po  pięć  rubli. 

Wiadomość  o  oblężeniu  przez  Kokauców  Ak- Meczetu  jak 
grbmem  uderzyła  sztab  orenburski.  Kuryer  bez  wypoczynku 
pędząc  przez  stepy,  ósmego  dnia  przj^wiózł  tę  przerażającą 
nowinę.  Ośm  dni  Kokańcy  zapewne  hulają  już  na  ruinach 
Ak- Meczetu.  Nakazano  zbierać  się  w  pochód  natychmiast. 
Na  drugi  dzień  wojsko  gotowe ,  przeglądają  oficerowie.  Dwa 
bataliony,  stojące  w  Orenburgu,  mają  już  wyruszyć,  kiedy 
nadbiega  drugi  kuryer,  donoszący  o  zupełnem  zwycięztwie. 
Jakby  czarodziejską  siłą  długie  i  posępne  fizyonomie  szano- 
wnych dygnitarzy  rozjaśniły  się;  ściskali  się.  winszując  sobie 
nowego  blasku,  jakim  okryło  się  prawosławne  wojsko  bia- 
łego cara. 

Nadesłany  raport  przez  Ogarewa,  donoszący  o  zwycięztwie, 
przesłano  w  oryginale  do  Petersburga  i  odsłużono  molebień. 

Tymczasem  Ogarew  gospodaruje  w  fortecy,  już  wyzdrowiał 
i  w  dobrym  humorze  pracuje  w  kancelaryi  nad  szczegółowym 
raportem. 

Szkup  jeszcze  parę  dni  ścigał  rozbitków  uciekających, 
a  kiedy  powrócił,  radość  załogi  dochodziła  do  szaleństwa. 
Schwycony  na  ręce  przez  żołnierzy,  obnoszony  był  jako  bo- 
hater; żołnierze  krzyczeli:  « To  ojciec  nasz!  to  zbawca  nasz!)) 
i  podrzucali  do  góry. 

Pan  komendant  niechętnie  spoglądał  na  te  owacye;  hołdy 
składane  Szkup  owi  drażniły  go  i  upokarzały. 

Szkup  z  powrotem  zastał  już  gotowy  drugi,  to  jest  szcze- 
gółowy raport,  ułożony  a  raczej  podpisany  przez  Ogarewa 
a  stworzony  przez  zaufanego  jego  pomocnika  Herszka.  Oba- 
dwaj  autorowie  tego  raportu  na  krok  nie  wydalili  się  z  for- 
tecy w  czaBie  walki,  jednakże  rozrządzali  poruszeniami 
oddziałów  na  papierze,  uwieńczyli  bohaterów,  pierwszy 
w  stosunku  względów  i  nizkich  pokłonów  składanych  sobie, 
drugi  w  stosunku  rubli  otrzymanych. 

Herszek  pisał : 

«.  ..W  tak  krytycznej  chwili  postanowiłem  zrobić 
napad  niespodziewany  na  obóz  nieprzyjacielski.  Przy- 
gotowałem żołnierzy  i  wręczając  dowództwo  kapi- 
tanowi Szkupowi,  o  świcie  wyprawiłem  z  fortecy. 
Mgła  nadzwyczajna  zasłaniała  postępujące  oddziały, 
tak,  że  Kokańcy  spostrzegli  ich  dopiero  pod  samym 
obozem.  Ja  zaś  stojąc  na  wałach,  kierowałem  po- 
ruszeniami podług  przedstawiających  się  okoliczno- 
ści.)'    (dorliwy  pisarek  zapomniał  o  mgle.) 

Ogarew  przeczytawszy  ten  ustęp,  pcjkręcił  z  zadowolnienia 
wąsa.  Teraz  dopiero  dowiedział  się,  że  ])opijając  rumianek, 
został  bohaterem,  i  w  uniesieniu  radośei  i)rzedstawił  Herszka 
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do  awansu  na  }H)doficcra,  pomimo,  żo  żydzi  nie  mogij.  awan- 
sować, i  do  krzyża  ś.  Jerzego.  W  tym  guście  cały  raport 
l)ył  zredagowany. 

Szkup  docisnąwszy  się  wreszcie  do  raportu  i  nie  znalazł- 
szy w  nim  ani  jednego  prawdziwego  faktu  ,  ndał  sie  do  Oga- 
rewa.  Po  gorącem  przemówieniu  nastąpiło  zupełne  rozdwo- 
jenie pomiędzy  Ogarewem  a  Szkupem.  Komendant  posłał 
swój  raport,  Szkup  swój,  lecz  w  Moskwie  starszy  zawsze  ma 
słuszność. 

Mikołaj  czytając  dwuarkuszowy  ra])ort  Ogarewa,  na  pierw- 
szej zaraz  stronnicy  awansował  podpułkownika  na  pułkownika, 
bohaterskie  czyny  na  drugiej  stronnicy  raportu  podniosły 
pułkownika  na  stopień  jenerał -majora.  Tale  w  jednej  chwili 
za  dowcip  Herszka  pan  Ogarew  schwycił  dwie  rangi  od  razu. 

Niestety  książę  Trubeckoj,  zesłany  tu  za  jakąś  sercową, 
chorobę  w  sołdaty  a  przedstawiony  także  za  odznaczenie  się, 
uzyskał  uwolnienie  z  powrotem  do  Petersburga.  Przybywszy 
tam,  opowiedział  rzeczywistą  prawdę  w  wyższych  sterach 
rządowych.  Perowski  był  zżenowany  i  wystawiony  na  dowcipy 
dworzan.  Lecz  nie  tu  koniec  kompromitacyom.  Kasę  zabraną 
Kokańcom  oraz  fundusze  zebrane  ze  sprzedaży  wielbłądów 
i  obozu  całego,  Mikołaj  przeznaczył  na  pokrycie  kosztów 
ekspedycyi  wiosennej.  Niestety!  kasa  znikła  jak  zaczarowana, 
a  wielbłądy,  podług  zeznania  Ogarewa,  pozdychały,  tak,  że 
tylko  kilkaset  rubli  wpłynęło  do  kasy. 

Ogarew  musiał  się  tłumaczyć,  odwoływać  pierwsze  donie- 
sienie i  wyjaśnić  przyczyny  nagłego  pomoru  wielbłądów.  Tu 
znów  genialny  Herszek  ratował  Ogarewa,  a  jakkolwiek  nie 
wierzono  tłumaczeniu,  przyjęto  go  przecież,  i  pan  jenerał- 
major  bez  pracy  i  kłopotów  za  trzy  dni  strachu  przyszedł  do 
posiadania  ogi'omnej  fortuny.  Takim  to  sposobem  rosną  po 
większej  części  majątki  wiernych  sług  cara. 

Perowski  znienawidziwszy  Ogarewa,  pozbył  się  go  czem- 
prędzej,  wyrobiwszy  mu  translokacyę  do  armii. 

Szkup,  dla  którego  stopień  majora  za  zdobycie  Ak- Me- 
czetu był  już  w  drodze,  awansował  teraz  na  podpułkownika, 
i  kiedy  każdy  brał  i  nabijał  kieszenie,  on,  główmy  zwycięzca, 
zatrzymał  sobie  na  pamiątkę  pusty  skórzany  kuferek,  w  któ- 
rym złoŻ3'ł  mundur  i  dwie  koszule. 

Kokańcy  pobici  dwa  razy,  ustąpili  zupełnie.  W  odwrocie 
do  Taszkendu  basza  otrzymał  w  podarunku  od  swego  władzcy 
sznurek  jedwabny  i  obyczajem  wschodnim  własnoręcznie  za- 
łożył go  sobie  na  szyję. 

Moskwa  zasiadła  w  stepie  na  zdobytych  laurach  swobodnie 
i  bezpiecznie.  Zdobycie  Ak- Meczetu  nie  tylko  ustaliło  pano- 
wanie Moskwy  w  stepie,  ale  zgruchotawszy  pierwsze  zapory, 
zachęciło   do   dalszych  zdobyczy,    które   zakończyć    się    mają 
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zagarnięciem  całej  Azyi  średniej.  Pięćset  wiorst,  oddzielajij- 
cych  Taszkend  od  Ak- Meczetu,  to  tylko  kilkanaście  dni 
marszu!     Wkrótce  usłyszymy  o  nowem  zwycieztwie. 

W  strasznej  chwili  popełnianego  morderstwa  nad  narodem 
polskim  Europa  patrzała  spokojnie,  a  milczenie  jej  zaostrzało 
noże  oprawców.  Sąsiedzi!  Temi  sami  szjjonami,  coście  roz- 
dzierali naród  polski,  temi  samemi  szponami  zgruchotaliście 
puklerz,  który  was  bronił  i  zasłaniał  od  dzikich  najazdów 
hord  azyatyckich.  I  zdawało  wam  się  w  waszej  filozofii,  że 
ponieważ  potęga  hord  zniesiona  orężem  polskim,  oręż  ten 
nie  jest  potrzebnym,  i  chciwi  łupów  waleczną,  dłoń  polską 
poddaliście  Moskwie  do  okucia  w  kajdany.  Niebaczni !  Mo- 
skwa tęż  samą  dłoń  uzbroi  kiedyś  żelazem  przeciwko  wam. 
Duch  Batych,  Tamerlanów,  Czyngis-hanów  nie  znikł;  on 
zmienił  tylko  postać,  zamiast  kołczana  przywdział  purpurę 
carską  i  zasiadł  na  dawnym  tronie.  Kłamstwem,  bagnetem 
i  złotem  torował  sobie  drogę  do  wielkiej  rodziny  europejskiej, 
ale  obejrzał  się  po  za  siebie:  tam  miliony  współbraci  Kałniu- 
ków,  Baszkirów,  Kirgizów,  Kokańców,  Chiwińców,  Buchar- 
ców.  Persów  i  t.  p.  w  gnuśnem  lenistwie  wspominając  dawne 
dzieje,  uświęcone  legiendami,  czekają  tylko  przewódcy  i  hasła. 
Patrzcie  tylko,  jak  petersburski  Czyngis-han  przypominając 
im  bagnetem  dawne  swe  prawa,  garnie  ich  pod  siebie  i  ob- 
licza chwile,  kiedy  z  całą  tą  masą  dzikich  hord  uderzy  na 
was,  i  wasze  bogate  miasta  i  wasze  sioła,  i  wasze  fabryki 
mieczem  i  ogniem  zamieni  na  pustynie,  a  drgające  ciała  wa- 
szych synów  i  wnuków  wleczone  na  arkanach  przez  dzikich 
najeźdźców,  w  ostatniej  chwili  pasowania  się  ze  śmiercią 
rzucać  wam  będą  przekleństwa,  rzucać  wam  będą  przekleń- 
stwa córki  wasze,  setkami  pędzone  do  haremów ,  setkami 
sprzedawane  jak  bydło.  To  przyszłość  niedaleka,  wielka, 
świetna,  bo  to  owoc  zbrodni. 


BUNT  KIRGIZÓW. 

Kiedy  przyjaźń  i  opieka  moskiewska  nad  Chiwą  i  lUicha- 
ryą  w  roku  1839  została  zdemaskowaną,  kiedy  Kokańcy  w  r. 
1853  jaź  napoczęci,  przygotowywali  się  do  daremnej  obrony 
od  zupełnego  zaboru,  wtedy  i  Ćhiwińcy  zmuszeni  byli  pomy- 
śleć o  sobie.  Za  nadto  widoczne  były  cele  Moskwy,  by  mo- 
żna  się   było   dłużej    łudzić.     Po    owładnięciu  Kokanii,  przy- 
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chod/ili  /  kolei  Chiwińcy  jiod  rzeź.  Lecz  jakże  si^'  /abez- 
I>ie('zyc;V  Porsysi  najuiii/ońszym  sługa  Moskwy,  liucharya 
tak  słaba  jak  Cliiwa;  w  ostateczności  wybrano  Kirgizów. 

Isiedka,  władca  licznego  rodu  Kirgizów,  koczujsjcy  bliżej 
granicy  chiwińskicj  i  niepodległy  Moskwie,  miał  zostać  no- 
wym IJatym. 

0]>icrajac  si^>  na  pomocy  Chiwy,  zaraz  po  zdobyciu  Ak- 
Meczctu  w  roku  1853  Isiedka  przysłał  wezwanie  do  lianów 
ujarzmionych  przez  Moskwę,  że  od  tej  chwali  winni  zrzucić 
nałożone  im  poddaństwo,  nie  płacić  podatków,  jak  również 
uchylić  się  od  ponoszenia  wszelkich  ciężarów,  na  co  w  razie 
potrzeby  nie  omieszka  przybyć  im  z  pomocą;  w  przeciwnym 
razie  on,  Isiedka  Tinbarew,  jako  obrońca  wolnych  Kirgizów, 
potomek  wielkich  bohaterów,  zmusi  ich  mieczem  do  posłu- 
szeństwa. Eok  czasu  naznaczył  do  namysłu  i  do  przekonania 
się  o  postanowieniu  hanów. 

Hanowie  odebrawszy  powyższe  wezwanie ,  żywcem  ode- 
słali go  do  Orenburga  z  prośbą  o  radę,  zkąd,  rozumie  się, 
otrzymali  zapewnienie  wszelkiej  pomocy  i  zupełnego  bezpie- 
czeństwa. 

Kirgizi  uspokojeni,  zostali  wiernymi  sługami  caratu, 
płacili  podatki  i  ponosili  ciężary.  Po  upływie  roku  Isiedka 
naglony  Chiw^ą,  nęcony  spodziewanemi  łupami,  na  czele 
licznej  bandy  uzbrojonych  Kirgizów  napada  na  auł  liana, 
o  parę  set  wiorst  od  Orenburga  oddalony,  straż  honorową, 
złożoną  z  sotni  kozaków,  wycina  w  pień,  morduje  hana  i  jego 
świtę,  zabiera  tabuny  bydła,  owiec,  koni,  wielbłądów;  za- 
biera młodzież  obojei  płci  do  niewoli  i  tak  posuwając  się  od 
aułu  do  aułu,  szerzy  zniszczenie  i  mordy. 

Moskwa  dla  ocalenia  swych  kochanych  poddanych,  wysyła 
dwie  kolumny  w  step  dla  ścigania  Isiedki. 

Jedną  z  tych  kolumn  dowodził  pułkownik  kozacki  Kowa- 
lewsko] ,  drugą  kolumną  także  pułkownik  kozacki  Kuźmiń- 
skoj.  Kolumny  uformowane  z  kozaków  konnych  i  przy  każdej 
po  dwie  armatki. 

Teraz  Kirgizi  spadli  z  deszczu  pod  rynnę.  Będąc  mordo- 
wani tylko  j)rzez  Tinbarewa,  sprowadzili  na  swoje  głowy 
jeszcze  Moskali. 

Kolumny  postępując  w  step  oddzielnie,  każda  na  swoją 
rękę,  szukając  Isiedki,  otaczają  auł,  dowódzca  zbiera  Kirgi- 
zów i  pyta: 

—  Wy  co  za  jedni? 

—  My  mirni  (podlegli,  spokojni)  —  odpowiadają  Kirgizi. 

—  Łżecie!  —  krzyczy  pan  pułkownik,  —  wy  należycie 
do  Isiedki,  wy  jego  wspólnicy,  —  i  wycina  cały  auł,  zosta- 
wiając dzieci  i  starców,  bo  tak  nakazywała  instrukcya  przez 
praw'osławny    ojcowski    rząd    podana.      Kilkaset    niemowląt 


200 


zniesiono  w  jedno  miejsce,  kilka  zgrzybiałych  kobiet  zwle- 
czono tu  i  zostawiono  przy  życiu.  Zakon  wykonany,  auł 
wycięty,  tabuny  zabrane ,  namioty  zgrabione ,  reszta  obrócona 
w  perzynę. 

Biedne  kobiety  obrane  ze  w^szystkiego ,  umierając  z  głodu, 
musiały  patrzeć  na  straszną  śmierć  niewinnych  istot,  rzuco- 
nych okrucieństwem  barbarzyńskiem  na  powolne  konanie 
i  znizkąd  żadnej  pomocy,  ani  kropli  mleka,  ani  cienia  nawet 
przed  pałacem  słońcem.  Setki  niewiniątek  tarzając  się  po 
ziemi  nagie,  napróżno  szukają  piersi  matki,  napróżno  wzy- 
wają płaczem.  Staruszki  jęczą,  załamują  ręce  i  padają  pod 
brzemieniem  strasznej  rozpaczy.  W  parę  dni  stos  trupów 
świadczył  o  ludzkości  moskiewskiej  cywilizacyi  i  opieki,  a  ko- 
lumny posuwały  się  dalej  i  wszędzie  toż  samo  barbarzyńskie 
szerzyły  zniszczenie. 

Szczególniej  odznaczał  się  Kuźmińskoj.  Ten  nie  pytał 
nawet,  napotkawszy  auł,  do  kogo  należy,  jacy  Kirgizi  w  nim 
mieszkają,  nie  pytał,  gdzie  Isiedka,  bo  spotkawszy  go,  przy- 
szłoby  do  bitwy;  a  los  bitwy  nie  zawsze  jest  pewny.  Kuź- 
mińskoj był  za  nadto  praktycznym,  by  losowi  powierzać 
drogie  swe  życie;  działał  oględnie.  Auł  otaczało  kozactwo, 
Kirgizów  zwłóczono  do  pana  pułkownika  i  wiązano  postron- 
kami w  jeden  nieskończony  szereg;  na  komendę  Kirgizi 
siadali  na  ziemię  zwyczajem  wschodnim ,  a  z  tyłu  kozactwo 
pałaszami  ubiegało  się  o  sławę,  ścinając  głowy.  Z  martwą 
spokojnością,  z  poddaniem  się  jak  barany  na  rzeź,  schylali 
głowy  Kirgizi  pod  ostrza  kozackie;  widząc  padającą  głowię 
sąsiada  i  obryzgany  krwią,  zaledwie  wymówił:  « Allach! 
Ałłach!)) 

Kobiety  jeszcze  gorsze  przechodziły  koleje,  zanim  wydarto 
im  życie.  Tysiące  trupów  zrzucano  w  ogromne  doły,  nad 
któremi  wznoszono  żywy  kopiec  z  niemowląt ,  zawsze  pod 
opieką  kilku  zgrzybiałych  kobiet  porzuconych. 

Kirgizi  ginęli  i  żaden  nie  pomyślał  o  obronie.  W  całym 
pochodzie  kolunma  Kowalewskoja  raz  tylko  usłyszała  wy- 
strzał. 

Okrążywszy  jeden  auł,  kozactwo  rzuciło  się  do  namiotów 
zwłóczyć  Kirgizów  i  grabić  sprzęty.  W  aule  były  gody  we- 
selne. W  kosztownie  przybranym  namiocie  młoda  Kirgizka 
siedziała  u  nóg  swojego  młodego  władcy,  drobną  ręczyną 
pieściła  kindżał,  tkwiący  za  pasem  małżonka;  to  pierwsza 
żona,  to  pierwsza  miłość  kochanków,  byli  szczęśliwi.  Ni 
tentent  koni ,  ni  krzyki  kozactwa  i  płacz  sąsiadów  nie  mogły 
wyrwać  ich  z  zapomnienia.  Do  tego  namiotu  zwrócił  sic 
młody  oficer  kozacki  za  łupem.  Spostrzegłszy  zbytkownie 
ubranego  Kirgiza,  wystrzałem  z  pistoletu  roztrzaskał  mu 
czaszkę.   Młoda  dziesięcioletnia  małżonka  >spostrzcgłszy  śmierć 
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iiieża,  wyrywa  kimlżał  z  /a  pasa  konającego  i  jak  liycua 
rzuca  si^>  na  mordercy;  cios  slabjj;  kierowany  rykii,  rani  go 
tylko,  wtedy  wydziera  mu  drugi  pistolet  i  własnij;  broiiiji 
kładzie  trupem  zbrodniarza. 

Ka  strzały  zbiegło  się  kozactwo;  u  wnijścia  namiotu  tarza 
się  trup  oficera,  młoda  Kirgizka  na  kolanach  trzyma  głowę 
konaji^cego  męża,  rękami  pragnie  zatamować  krew  płynącŁj; 
z  rany.  Nie  widzi  wtłoczijcego  się  kozactwa,  nie  słyszy  prze- 
kleństw. Widok  trupów^  i  zapacli  krwi  płynącej  rozbudził 
wściekłość  tej  dziczy.  W  godzinę  w  aule  nie  pozostało  ani 
jednej  żywej  duszy,  namioty  spalone,  tabuny  zabrane. 

W  jednym  aule  Kuźmińskoj  dla  fantazyi  żywcem  zakopy- 
wał w  ogromnych  dołach  Kirgizów,  i  żadne  prośby,  jęki, 
błagania  nie  wzruszyły  tego  potworu.  Kozactwo  w  pląsach 
zwłócźyło  ofiary  i  wrzucało  do  dołu,  pikami  podtrzymując 
podnoszących  się,  kiedy  inni  zarzucali  ziemią. 

Setki  tysięcy  owaec,  wielbłądów,  bydła  i  koni  spędzano 
do  Orcnburga  i  sprzedawano  masami  za  bezcen,  owca  po 
dwadzieścia  groszy,  konie  po  trzy  ruble,  jako  zdobycz  na 
Isiedce,  a  oddzielne  transporta  hałatów,  drogich  futer  i  in- 
nych sprzętów  kosztownych,  wiekami  zgromadzone  do  wę- 
drownych namiotów  kirgizkich,  szły  na  własność  szanownych 
dowódzców^  dwóch  kolumn,    wysłanych  na  obronę  Kirgizów. 

Kirgizi  wzięci  w  dw^a  ognie,  ratowali  się  ucieczką,  o  ile 
zdołali;  często  porzucali  tabuny,  namioty,  by  ocalić  życie. 
Ogromny  obszar  stepu,  i  tak  mało  ożywiony  przez  swych 
koczujących  mieszkańców ,  stał  się  teraz  ogólnym  cmentarzem, 
a  Moskwa  zamiast  starać  się  zaludniać,  wierna  swemu  dzi- 
kiemu pochodzeniu,  wytępia  i  niszczy  wszystko,  co  napotka 
na  swej  zaborczej  drodze.  Śmierć  i  pożogi,  to  hasło  jedyne; 
umarli  nie  wstaną,  nie  pomszczą  się  krzywdy. 

Kowalewskoj  dumny  ze  swych  tryumfów  nad  bezbronnymi, 
powrócił  Krezusem  z  wyprawy,  marząc  o  rozkoszach,  jakie 
mu  bogactwo  dostarczyć  miało.  A  lubił  życie  rozkoszne  pan 
pułkownik  i  umiał  go  urozmaicać,  nie  patrząc  na  środki. 
Będąc  dowódzcą  pułku,  był  panem  samowładnym  nad  kilku- 
nastu stanicami  kozackiemi  i  gospodarował  w  nich,  jak 
we  własnym  domu. 

Moskale  nie  znają  własności,  u  nich  wszystko  jest  czaso- 
wem,  bo  w  każdej  chwili  przyjść  może  mocniejszy  i  zabrać. 
Nie  mówią  też  nigdy:  Ja  mam  konia,  mam  córkę,  mam  dom 
i  t.  d.,  lecz  mówią:  U  mnie  jest  koń,  u  mnie  jest  córka, 
u  mnie  jest  dom,  to  znaczy,  że  wszystko  jest  tylko 
chwilowe,  przechodnie,  a  teoryę  tę  wykładał  joan  pułkownik 
na  praktyce. 

Na  odgłos,  że  pułkownik  się  zbliża  do  stanicy,  kozactwo 
zamykało  famihc   w  domach,   stanica  była  pusta,  jak   gdyby 
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życie  zamarło ;  szczególniej  płci  pięknej  groziło  niebezpieczeń- 
stwo. Sława  jego  pod  tym  względem  szoroko  była  ustaloną. 
Pokrzywdzeni  kozacy  milczeli,  bo  szukać  sprawiedliwości, 
znaczyło  wystawić  sie  na  ruinę  i  wieczne  prześladowanie. 

W  wigilię  wystąpienia  pułkownika  w  step  dla  ścigania 
Isiedki  i  obrony  Kirgizów,  Kowalewskoj  jadąc  stepem  na 
dzielnym  wierzchowcu,  spostrzegł  niedaleko  stanicy  familię 
kozacką,  zajętą  sianozbiorem ,  i  zbliżył  się  ku  pracującym. 
Młoda  dziewięcioletnia  dziewczyna,  grabiąc  siano,  oddaliła 
się  o  kilkanaście  kroków  od  ojca.  Kowalewskoj  przysuwa 
się  bliżej ,  chwyta  dziewczynę  na  konia  i  pędzi  w  step  ze 
zdobyczą.  Błagania  kozaka,  płacz  matki  przyspieszały  tylko 
bieg  konia. 

Zrozpaczony  ojciec  biegnie  do  stanicy,  uprosił  kilku  są- 
siadów, siadają  na  konie  i  pędzą  za  ofiarą.  O  kilka  wiorst 
znaleźli  porzuconą  dziewczynę.  Kozak  [  poprzysięga  zemstę, 
zabiera  córkę  i  wiezie  do  Perowskiego. 

Rozpoczęto  śledztwo,  a  ośmieleni  kozacy  nieobecnością 
pułkownika,  codziennie  zjawiają  się  z  podobnemi  skargami 
i  stawiają  świadków.  Do  procesu  wmieszane  trzy  córki  puł- 
kownika, zeznają  przeciw  rodzonemu  ojcu,  żona  potwierdza 
zeznania  córek. 

W  tej  właśnie  chwili  powrócił  pułkownik,  promieniejący 
sławą  poskromienia  Kirgizów.  Aresztują  pana  Kowalewskoja 
i  pomimo  zabiegów,  starań  i  pieniędzy  wydają  wyrok  pozba- 
wiający go  wszelkich  orderów,  stopni  i  praw,  z  zapisaniem 
do  szeregów  kaukazkich  kozaków  na  prostego  kozaka. 

Isiedka  Tinbarew  nie  spotkawszy  się  ani  razu  z  kolumnami, 
cofnął  się  ze  zdobyczami  w  głąb  stepu  ku  granicy  chiwińskiej. 
Bunt  uśmierzony. 


KŁOPOTY  CHRISTOFORA  CHRISTOFOROWICZA. 

W  czwartym  roku  mej  służby  sołdackiej  przeniesiony  zo- 
stałem do  fortecy  w  głębi  stepu  położonej  nad  rzeką  Irgiz. 
Mała  ta  osada  wojskowa,  szuranie  tytułująca  się  fortecą, 
służyła  tylko  jako  punkt  chwilowego  odpoczynku  dla  prze- 
chodzących kolumn  do  Raimu,  a  później  i  do  Ak- Meczetu. 
Tu  składały  się  zbyteczne  zapasy  prowiantu,  amunicyi,  lub 
zabierały  się  w  razie  potrzel^y.  Załoga  składała  się  z  jednej 
kompanii  pieclioty  i  kilkudziesięciu  kozaków. 
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rorucznik  (  hristofor  Christoforowicz,  dowódzca  kompanii, 
])cłnił  zarazem  obowiązki  komendanta;  na  nim  jako  na  jedy- 
nym oficerze  \v  całej  fortecy,  spoczywały  wszelkie  władze. 

Christofor  Christoforowicz,  syn  sołdata,  otrzymał  wyclio- 
wanic  w  l)atalionio  kantonistów,  a  dorósłszy  do  wysoltości 
trzech  i  pół  łokci,  zaczął  swą  karyerc  w  gwardyi.  Po  wielu 
trudach  i  pałkach,  wysłużywszy  nareszcie  dwanaście  lat  służl)y 
podoficerskiej,  awansował  na  oficera,  z  przeznaczeniem  do 
stepu  do  orenburskiego  korpusu. 

Po  panu  komendancie  pierwszą  figurą  w  fortecy  był 
uriadnik  (podoficer)  kozacki,  umiejący  cokolwiek  czytać 
i  pisać.  Po  uriadniku  następował  nasz  feldfebel,  figura  także 
dosyć  znaczna;,  umiał  czytać  na  drukowanem,  a  na  pisanem 
już  się  uczył.  Następnie  szedł  pisarz  kompanii,  prosty  żoł- 
nierz, znany  pod  nazwiskiem  gorzkiego  pijanicy.  Szereg  tej 
arystokracyi  orężnej  kończył  dobosz  (barabańszczyk) ;  ten  ani 
na  drukowanem,  ani  na  pisanem  czytać  nie  umiał,  ale  na 
nutacłi,  a  to  dawało  mu  tytuł  człowieka  wykształconego 
i  zbliżało  do  osób  piastujących  godności. 

Taki  sztab  znalazłem,  przybywszy  do  tego  oddzielnego 
i  własnem  życiem  żyjącego  świata.  Christofor  Chri- 
stoforowicz przywykły  od  pieluch  do  komendy,  do  koszaro- 
wego życia  i  do  służby ,  stał  się  sam  chodzącą  służbą.  Le- 
tnią porą  o  godzinie  drugiej  rano  wyprowadzał  załogę  na 
mustrę;  to  trwało  do  godziny  siódmej.  Po  godzinie  siódmej 
upał  stawał  się  nieznośnym,  wtrącaliśmy  do  koszar.  Pan  po- 
rucznik szedł  do  kancelaryi ,  otaczał  się  kłębami  dymu  z  kró- 
ciutkiego cybuszka,  przecierał  okulary  i  sylabizował  papiery, 
przj^gotowane  przez  gorzkiego  pijanicę  do  podpisyw^ania.  Po 
tej  mozolnej  pracy  szedł  do  kuchni,  popróbował  gotującego 
się  kapuśniaku,  obszedł  koszary,  pokrzyczał,  pogroził  i  obej- 
rzawszy sagi  drzewa,  leżące  na  podwórzu,  szedł  do  mieszka- 
nia odj^ocząć,  to  jest  przespać  się. 

O  godzinie  jedenastej  zmieniała  się  warta.  Christofor 
Christoforowicz  zjawił  się  z  ostatniem  uderzeniem  dzwonu. 
Obejrzał  żołnierzy,  karabiny,  krzemienie,  czy  dają  ognia,  bo 
sztucery  zaprowadzały  się  dopiero  po  nauce  otrzymanej  na 
Krymie.  U  nas  były  skałkówki  pochodzące  z  zaboru  trans- 
portu, przesyłanego  z  Anglii  do  Polski  w  roku  1831,  i  skał- 
kówki z  czasów  Katarzyny  i  Potemkina. 

Zołnierstwo  zjadłszy  obiad,  odpoczywało  także,  bo  każdy 
rzeczywisty  Moskal,  (nie  mówię  tu  o  liberałach,  ale  podobno 
i  liberały  już  się  psują) ,  po  obiedzie  musi  się  koniecznie 
przespać.  Przez  cały  dzień  w  fortecy  cicho,  spokojnie,  ni- 
kogo nie  ujrzysz;  nawet  wielki  pies  czarny  wcisnął  się  w  kąt 
pod  drzewo,  szukając  chłodu  przed  pałacem  słońcem,  — 
gorąco   nie   do  wytrzymania.     Nad  wieczorem  około  godziny 
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siódmej  zaczyna  się  ruch,  powoli  pokazują  się  żołnierze,  re- 
kruty ubierają,  się  na  mustrę,  część  starych  żołnierzy  idzie 
podłewać  kapustę,  którą  żyć  mają  rok  cały.  Zjawia  się  znów 
Christofor  Christoforowicz  w  kitli  z  białego  drelichu,  z  po- 
czerniałemi  niby  srebrnemi  szlifami.  Christofor  Christoforo- 
wicz chodził  zawsze  w  szlifach.  Już  to  był  jego  system, 
i  kiedy  ukazem  carskim  zniesione  zostały  szlify,  on  zawsze 
przypinał  swoje  poczerniałe  szlify,  mówiąc:  «Nie  na  tom 
służył,  żebym  był  oficerem  bez  szlif)),  i  w  tym  jednym  w^y- 
padku  zbaczał  od  przepisów.  Miał  zawsze  trzy  pary  szlif: 
jedne  nowe  świecące,  te  wkładał  w  wielkie,  uroczyste  święta 
lub  na  przyjazd  jenerała;  druga  para,  tak  sobie  nie  bardzo 
świecąca  i  nie  bardzo  ciemno  mat,  służyła  na  święta  zwy- 
czajne i  dnie  niedzielne;  trzecia  para,  dobrze  już  wysłużona 
i  poczerniała,  odbywała  służbę  codzienną. 

Chistofor  Christoforowicz  był  człowiek  prosty  i  w  gruncie 
serca  nie  zły;  maszerówkę  i  tyralierkę  znał  na  pamięć  i  le- 
piej, jak  swoje  pięć  palców.  Ale  też  po  za  tym  nic  go  już 
nie  obchodziło,  było  mu  obce,  niepotrzebne.  Małżonka  jego, 
jedyna  reprezentantka  płci  pięknej  w  całej  fortecy,  przewyż- 
szała męża  tylko  tuszą. 

Christofor  Christoforowicz  pierwszy  raz  w  życiu  widział 
człowieka,  o  którym  w  papierach  napisane  Ijyło:  «przestcpca 
polityczny))  (politiczeskij  prestupnik),  a  nie  mogąc  sobie  wy- 
tłómaczyć  znaczenia  tej  dewizy,  niedowierzająco  spoglądał 
na  mnie,  przyglądał  się  to  z  prawa,  to  z  lewa,  to  z  przodu, 
to  z  tyłu,  i  mówił  do  Fiokły  Władimirówny :  <(Nu,  zdaje  się 
taki  człowiek,  jak  i  drugi,  a  on  politiczny.))  Fiokła  Władi- 
mirowna  niemniej  gorąco  pragnęła  się  dowiedzieć,  co  znaczy 
politiczny ,  ale  napróżno  badała  zwykłe  kółko  sw^ych  gości, 
to  jest  uriadnika,  feldfebla  i  dobosza.  Ten  ostatni  umiał 
tylko  tyle  powiedzieć,  że  będąc  w  Raimie,  widział  tam  kilku 
politycznych  Polaków,  ale  byli  tacy,  jak  inni  zwyczajni 
ludzie.  Podług  zaś  przekonania  uriadnika  musiała  być  w  pa- 
pierach prosta  pomyłka,  i  zamiast  "politiczny))  powinno  być 
napisane  apolicejski)).  Ale  cóż  robić,  kiedy  te  pisary  to 
wszystko  gorzkie  pijanice,  ot  jak  nasz;  co  u  niego  znaczy 
parę  liter,  boć  tylko  parę.  Wasze  Błahorodie?» 

—  Da,  zdaje  się,  że  tylko  parę,  —  odrzekł  pan  ko- 
mendant. 

—  To  to  i  jest,  zełże  kanalia  w  papierach  i  jakby  nic 
nie  bywało,  a  tu  poć  się  i  myśl,  co  zełgał  i  na  co  zełgał. 

Fiokła  Władiniirowna  kiwając  niedowierzająco  głową, 
słuchała  wyjaśnień  uriadnika,  ale  te  nie  przekonywały  jej. 
Jcźliby,  —  mówiła  ona,  —  uriadnik  trafił  na  prawdę,  toć 
przecież  nasz  politiczny  nie  robi  nic  policejskiego;  musi  to 
l)yć  co  innego. 
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Feldiobcl  t:ik/(^  Ijyl  xdaiiia,  że  to  })Oinylka  j)isark!> 
i  zauiiiist  «politiczny»  powinno  stać  w  papierach  ((niepoli- 
ticzny)).  Ale  i  na  to  nie  zgadzała  się  Fiokła  Władimirowna, 
mówiąc:  u  A  przecież  on  nic  nie  robi  niepolitycznego,  on  jest 
bardzo  polityczny  i  delikatny,  tu  musi  być  co  innego,  ja 
muszę  wiedzieć  i  będę  wiedziała;  niech  tylko  przyjedzie  je- 
nerał,  ja  zaraz  zapytam  adjutanta.)) 

I  czekała  Fiokła  Władimirowna  przj^azdu  jenerała  i  ad- 
jutanta. 

Pan  komendant  powoli  oswajał  się  z  politycznym,  ja  zaś 
wykonywając  najściślej  swoje  obowiązki,  nie  dałem  mu  po- 
wodu do  niezadowolnienia;  służbę  frontową  znałem  dokładnie, 
i  to  stawiało  mnie  wysoko  w  opinii  pana  lvomendanta.  Pana 
feldfebla  uczyłem  sekretnie  pisać  i  robiłem  mu  kajeta  do 
kaligrafii ;  miałem  więc  łaski  u  niego.  Doboszowi  przepisałem 
nuty,  zniszczone  długiem  używaniem,  i  tem  zyskałem  soljie 
])rzyjaciela  i  powiernika  Fiokły  "Władimirow-ny. 

Ciclio  i  spokojnie  wlokły  się  dni,  dwa  lub  trzy  razy  na 
rok  tylko  przechodząca  kolumna  oży wdała  chwile  tego  odlu- 
dnego schronienia.  Zjawienie  się  kolumny,  to  uroczyste 
święto,  z  radością  od  wszystkicłi  witane.  Przychodziły 
listy,  wiadomości  z  lepszego  śwuata,  i  nowe  twarze,  i  nowi 
ludzie.  Odeszła  kolumna,  i  znów  wracała  cisza,  próżniacze 
życie. 

Całą  moją  bibliotekę  składał  słownik  niemiecki;  uczyłem 
się  więc  wyrazów  na  pamięć  od  A  do  Z.  Zjednawszy  sobie 
zaufanie  Christofora  Christoforowicza ,  w  wolne  godziny,  znu- 
dzony słownikiem,  brałem  dubeltówkę  na  plecy  i  szedłem 
w  step  na  polowanie.  Niezliczone  stada  dzikich  kaczek  i  l^;u- 
lików  najrozmaitszych  gatunków,  nigdy  niepłoszonych ,  do- 
starczały obfity  i)lon,  z  czego  znów  rosły  względy  u  Fiokły 
Władimirowny,  która  powoli  zaczęła  się  oswajać  z  politicznym 
czy  policejskim. 

Zjednawszy  sobie  osobę  Icomendanta  i  jego  przybliżonych, 
zacząłem  swobodniej  oddychać,  gdy  nowa  burza  niespodzie- 
wanie spaść  miała  na  moją  i  Christofora  Christoforowicza 
głowę.  Pomiędzy  papierami  przywiezionemi  do  pana  komen- 
danta przez  kolumnę  był  jeden  tyczący  się  politicznego. 

Treść  tego  polecenia  była  następująca: 

SEKRETNE. 

«Dowódzca  kompanii  przy  odebraniu  niniejszego, 
stosownie  do  drugostronnego  wzoru  przedstawi  wy- 
kaz przestępców  politycznych,  z  zapełnieniem  wszyst- 
kicłi rubryk,  i  raporta  takie  co  miesiąc  najregułarniej 
przedstawiać  będzie  pod  najsurowszą  odpowiedzial- 
nością." 
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WZOR. 


1)  Imię  i  nazwisko : 

2)  Stopień: 

3)  Pochodzenie : 

4)  Religia: 

5)  Konduita : 

6)  Jakich  zdolności: 

7)  Jaki  po  frontowej  służbie: 

8)  Stopień  wykształcenia: 

9)  Jakiego  charakteru: 

10)  Sposób  myślenia  (obraz  mysiej): 

11)  Szczególne  zdolności: 

12)  Szczególne  skłonności: 

13)  Czem  się  trudni: 

Christofor  Christoforowicz  przeczytał  powyższy  rozkaz 
i  nic  nie  zrozumiał;  przeczytał  drugi  i  trzeci  raz,  i  jeszcze 
nie  mógł  zebrać  myśli  i  ochłonąć  z  wrażenia.  Nałożył  nową, 
fajkę,  przetarł  okulary  i  znów  zasiadał  do  czytania  nieby- 
wałego polecenia.  Czytanie  to  poprzedzał  maleńki  monolog, 
gdyż  Christofor  Christoforowicz  dawał  sobie  rady  i  napomnie- 
nia głośno. 

—  No,  ptaszek  że  ty  musisz  być,  mój  ty  politicznyj, 
z  tych  cietrzewi,  kiedy  ciebie  tak  rozbierają,  po  piórku,  już 
ty  co  niebądź  a  musisz  być...  he,  he,  he!...  to  to  tak?  tak 
ot  jaki  ty  jesteś...  nu,  nu,  nu!.,  biada  że  tobie  Christofor 
Christoforowicz,  biada;  już  to  djabli  nawiązali  ci  na  szyję 
tego  politicznego . . .  nu,  i  siedź  teraz  i  myśl...  pod  najsu- 
rowszą, odpowiedzialnością...  i  jeszcze  sekretnie...  musi  to 
coś  być  w  tym ... 

I  zaczął  znów  czytać  po  raz  szósty. 

1)  Imię  i  nazwisko...  no,  to,  to  wiem. 

2)  Stopień...  jaki  tu  stopień?  rozumie  się  żaden...  tak 
napiszę  żaden. 

3)  Pochodzenie.  No,  to,  to  wiem,  to  znaczy  Polak, 
szlachcic. 

4)  Religia.    Rozumie  się  polska,  to  tak  — 

5)  Konduita.  Zdaje  się  niczewo...  no,  tak  połóżmy... 
dobra. 

G)  Jakich  zdolności.  No,  on  rozumie  służbę.,  naciąga 
noska...  ma...  ma...  zdolności,  tak  połóżmy  dobre. 

7)  Juki  po  froncie.  Bardzo  dobry...  to  już  sprawie- 
dliwe. 

8)  Stopień  wykształcenia.  Nu,  tego  tak  już  nie  rozumiem... 
czy  oni  zwaryowali . ..  a  jaki  ja  mu  wymierzę  stopień...  to 
on  jenerał  a  nie  wie,  a  ja  porucznik  mam  wiedzieć!  i  gadaj 
tu  z  nimi...  jaką  miarą  ja  będę  mierzył  ten  stopień? 
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(I)  Jakiego  charakteru.  No,  toć  si(j  nie  bije,  spokojny, 
charakter  to  ujdzie...  połóżmy  dobry. 

10)  Sposób  myślenia.  To  już  chyba  kpiny...  da,  idź  ty, 
Jaśnie  Wielmożny  jenerale,  wleź  mu  w  mózg...  co  on  tam 
myśli  i  jak  myśli,  zobacz...  a  ja  to  zkąd  mam  wiedzieć?... 
Nu,  Christofor  Christoforowicz,  przepadła  twoja  głowa,  prze- 
padła ni  za  grosz;  pracowałeś  ty  całe  życie  i  pałkami  ciebie 
łupili,  i  dosłużyłeś  się  czynu...  a  teraz  masz...  djaljła  na 
przeki^skę.. .  sposób  myślenia?  a  może  on  ze  mną  chytrzy... 
może  on  co  innego  myśli  a  co  innego  mówi...  jak  to  wie- 
dzieć... a  niech  przepadnij  wszyscy  politiczni !... 

11)  Szczególne  zdolności.  No,  on  to  i  karabinem  nie  źle 
robi,  a  i  maszeruje  dobrze...  No,  połóżmy  zdolności  do  ka- 
rabina...  ale  nie,  on  lepiej  jeszcze  maszeruje,  lepiej...  noska 
tak  i  naciąga,  połóżmy  zdolności  do  maszerówki. ..  tak 
lepiej...  to  już  prawda. 

12)  Szczególne  skłonności.  No,  to,  to  wiem,  co  znaczy... 
on  nie  pijący...  tak  połóżmy  trzeźwy. 

13)  Czem  się  trudni.  No,  cóż,  chodzi  na  mustrę,  na 
wartę,  bo  na  to  żołnierz...  ba',  ale  o  tem  wie  naczalstwo... 
tu  chyba  co  innego  trzeba...  chodzi  na  polowanie...  ba!  a  po 
cóż  mu  pozwalam...  a  może  jemu  nie  wolno  chodzić...  tego 
nie  można  pisać...  hm!  czem  się  trudni?  on  czyta  jakąś 
książkę,  ale  któż  tam  wie,  co  za  książka,  nikt  jej  nie  rozu- 
mie.. .  a  może  jaka  taka...  a  może  jemu  nie  wolno  czytać... 
i  znów  powiedzą,  czemuś  nie  odebrał...  nie,  lepiej  tego  nie 
pisać,...  nu,   ale  cóż  napisać?...    a    niech  go  djabli  wezmą! 

I  długo  jeszcze  debatował  pan  porucznik  nad  rubrykami, 
palił  fajkę,  ale  natchnienie  nie  przyszło.  Wziął  ze  sobą  pa- 
pier i  poszedł  do  domu  poradzić  się  Fiokły  Władimirowny, 
ale  i  Fiokła  Władimirowna  nie  była  domy  siniej  sza.  Sekretem 
wezwano  uriadnika  na  naradę ;  on  człowiek  bywały,  familijny 
gospodarny,  on  będzie  wiedział.  Ale  i  uriadnik  nie  rozwią- 
zał punktu  8,  10  i  13;  nawet  feldfebel  nie  pomógł.  W  tak 
krytycznem  położeniu  Fiokła  Władymirowna  wniosła,  aby 
rozmawiając  z  politicznym,  naprowadzić  rozmowę  tak,  aby 
on  sam  wygadał. 

—  Ach,  ty  kapuściana  głowo!  —  zawołał  pan  komendant, 
jak  ty  chcesz,  żeby  on  na  siebie  coś  powdedział?  Polaki  to 
chytry  naród.  On  zaraz  zrozumie,  o  co  to  chodzi,  wypro- 
wadzi mnie  w  pole,  a  ja  potem  pokutuj  za  niego. 

I  biedny  Christofor  Christoforowicz  pokrzepił  się  wó- 
deczką, i  w  tej  chwili  jak  Archimedes  uszczęśliwiony  wy- 
krzyknął: ((Znalazłem!  już  go  mam!  napiszę  tak:  Stopień 
wykształcenia,  dobrze;  sposób  myślenia,  dobrze,  czem  się 
trudni,  dobrze;  a  tam  niech  sobie  przyjadą  i  sprawdzają: 
powiedzą,  że  źle,  no,  to  teraz  źle,  ale  dawniej  było  dobrze. 
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Kiedy  Christofor  Cliristoforowicz  uwolnił  się  od  tłoczącej 
go  myśli  i  mniej  więcej  przygotował  już  odpowiedzi  na 
niebywałe  pytania,  wpada  żołnierz  i  oznajmia,  że  pisarek 
umiera. 

—  Ku,  tak  i  jest,  to  szelma  gotów  mi  na  złość  zrobić 
i  umrzeć,  a  ja  co  bez  pisarza!  a  mówiłem  mu:  Parfenij,  nie 
pij,  nie  pij,  Parfenij,  bo  zdecłiniesz!  No,  ot  nalizał  się 
i  zdechnie.  Co  ja  pocznę,  zkąd  tu  pisarza...  no,  przyszła 
na  mnie  czarna  godzina...  oj,  biedna  twoja  głowa, 
Christofor  Christoforowicz,  i)rzepadłeś  ty  za  tego  gorzkiego 
pij  anie  ę. 

I  czy  Parfenij  na  złość  zrobił  panu  komendantowi,  czy 
nie,  dosyć,  że  umarł,  a  w  całej  fortecy  ani  jednej  duszy, 
któraby  umiała  drobno  pisać.  Na  domiar  nieszczęścia  Chri- 
stofora  Christoforowicza  urządzoną,  została  konna  poczta, 
która  co  miesiąc  zabierała  urzędową  korespondencyę.  Tym 
sposobem  pismomania,  już  i  tak  obszerna,  zwiększyła  się 
o  wiele. 

Christofor  Christoforowicz  z  opuszczone  głową  długo 
chodził  po  pokoju  i  wzdychał,  a  był  to  dowód  wielkiego 
zmartwienia.  Poszedł  do  lazaretu;  Parfenij  wyciągnięty,  leżał 
przykryty  płachtą.  Pan  komendant  dotknął  się  j^rawej  jego 
ręki,  co  tak  drobno  umiała  pisać;  niestety!  ręka  zimna,  nie 
ma  wątpliwości,  już  więcej  pisać  nie  będzie.  Christofor 
Christoforowicz  dał  jeszcze  maleńką  nauczkę  Parfeniemu 
i  wyszedł  równie  zmartwiony  jak  przedtem. 

Na  stole  nakrytym  czerwonem  suknem  (ekonomia  od  koł- 
nierzy żołnierskich)  stała  filiżanka  herbaty,  przy  niej  lepioszki 
smażone  na  sadle  i  karafka  z  wódką.  Christofor  Christofo- 
rowicz nie  widział  ani  herbaty,  ani  lepioszek,  nie  słyszał 
przypomnień  Fiokły  Władimirowny ;  chodził  po  pokoju,  napił 
się  czasem  z  karafki,  i  znów  cliodził,  a  myślał,  jak  tu  stwo- 
rzyć pisarka. 

—  No,  i  coś  zamyślił  się?  —  ozwala  się  Fiokła  Władimiro- 
wna,  —  myśl  nie  myśl,  a  carem  nie  będziesz,  a  tak  na  mój 
babi  rozum.  To  jak  już  mówiłam,  tak  wziąźć  tego  politicz- 
ncgo,  —  i  spojrzała  na  męża,  —  jabym  wzięła,...  czemu  nie 
wziąźć...  przecież  on  chyba  clirzczony .. .  i  u  niego  jest,  my- 
ślę, dusza.. . 

—  Co  ty!  co  ty!  przeżegnaj  się,  zgubi  mnie,  zgubi,  i  ty 
przepadniesz!  Ty  wiesz,  że  zakon  nie  pozwala  brać  ich  do 
niczego;  dla  nich  tylko  raustra  i  warta,  a  ja  go  mam  puścić 
do  kancelaryi. 

—  Zakon!  zakon!  tobie  też  Christofor  Christoforowicz 
mówić  o  zakonie...  jaki  ty  dziś  skrupulat...  nie  chcesz  mnie 
słuchać,  tak  sobie  radź!... 

I  rozgniewana  Fiokla  Władimirownu  dopiła  reszty  herbaty. 


209 


przewróciła  filiżiinkę  do  góry  dnem  i  jioło/.yła  na  dnie  y)Oz;o- 
stale  dwa  rod/onki. 

Ii  Christułbra  Christoforowicza  lierl)ata  nie  jiijała  si^- 
'/  cukrem,  dla  ekonomii  używano  rodzeid-ców;  cukier  stawiat 
biic  na  stole  tak  tylko  dla  ubrania  stołu.  Za  to  każdy  gość 
dostawał  dwanaście  rodzenków,  to  znaczyło  do  sześciu  fili- 
żanek; po  sześciu  filiżankach  Fiokła  Władimirow^na  odliczyła 
znów  dwanaście  rodzenków  i  kładła  na  stole  przed  pijącym, 
to  Ijyła  porcya  do  drugicli  sześciu  filiżanek.  Proszono  i  na 
cukier,  ale  tego  nikt  nie  dotknął. 

—  Cóż  wy,  Nikanor  Pantielejewicz,  —  mówiła  słodko 
Fiokła  "Władimirowna ,  —  cóż  wy  to  cukru  nie  bierzecie? 

Nikanor  Pantielejewicz,  uriadnik  kozacki,  robił  jeszcze 
słodszą  minkę  i  kłaniając  się  i  szarkając  nogami,  mówił: 

—  Bardzo,  bardzo  wam  wdzięczen,  Fiokła  Władimirowna, 
ja  tak  przywykł  do  rodzenków,  że  dla  mnie  choćby  cukier 
nie  rodził  się,  już  to  ta  niemiecka  sztuka...  nie  równoby 
człowiek  się  zapomniał,  i  w  piątek  gotówby  wypić  herbaty 
z  cukrem,  a  przecież  cukier  z  kości  gotują,  zawsze  to  jakby 
nie  było,  a  rzecz  to  mięsna...  ot  i  grzech...  a  tak  z  ro- 
dzenkami  to  zawsze  można,  Fiokła  Władimirowna,  zawsze 
można. 

I  Nikanor  Pantielejewicz  popierając  dowodzenie  czynem, 
brał  rodzenek  lewą  ręką,  koniecznie  lewą,  kładł  go  za  dolną 
wargę,  nalewał  herbaty  z  filiżanki  na  spodek;  ten  ustawiał 
na  wierzchołkach  pięciu  palców  prawej  ręki  i  popijając,  za- 
chwalał cudowny  smak  herbaty.  Po  wypiciu  herbaty  prze- 
wraca się  filiżankę  do  góry  dnem,  na  spodek  i  na  wierzchu 
kładą  się  nieskonsumowane  rodzenki,  chociażby  jeden  trzeba 
koniecznie  położyć,  to  dowód  dobrego  wycliowania,  czyli,  że 
gość  nic  nie  wziął  do  kieszeni. 

Christofor  Christoforowicz  wciąż  chodził  po  pokoju  i  wzdy- 
chał, nawet  o  fajce  zapomniał;  nareszcie  znużony  upadł 
na  stołek,  nalał  sobie  z  karafki  pokrzepiającego  napoju 
i  wypił. 

—  Fiokła  Władimirowna! 

—  Aś  Christofor  Christoforowicz ! 

—  Idź  zobacz,  kto  tam  jest  w  kuchni. 

—  Tylko  posyłka,  —  wracając,  oznajmiła  Fiokła  Władi- 
mirowna. 

—  A  służący? 

—  Spi. 

—  Nu,  tak  odeślij  posyłkę  do  koszar,  a  niech  powie 
temu...  pohticznemu,  coby  tu  przyszedł  do  mnie...  A  tym- 
czasem podrzuć  węgli  to  do  samowaru  i  wody  to  dolej. 

Po  dziennym  upale  żolnierstwo  wys3-pało  się  na  2^odwórze 
koszarowe;  jedni  gawędzili,   śmiali  się,  żartowali;    inni   zno- 
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sili  manatki ,  urządzając  sobie  spanie  na  świeżem  powietrzu, 
ażeby  zbawić  się  od  napaści  tysiącznych  krwiożerczych  owa- 
dów, jakiemi  koszary  są  przepełnione.  ^Yyciągałem  i  ja  swój 
worek  trawą  wypchany,  szukając  miejsca  dogodnego  do  ulo- 
kowania się,  kiedy  zjawiła  się  posyłka  z  wezwaniem  do  ko- 
mendanta.    Udałem  się  zaraz. 

Christofor  Christoforowicz  spostrzegłszy  mnie  wchodzą- 
cego, pokręcił  wąsa,  odchrząknął  na  sucho  parę  razy;  to  był 
znak  kłopotliwego  położenia,  a  zbliżając  się  ku  mnie,  rzekł: 

—  Nu,  witaj  pan!  (Christofor  Christoforowicz  uchytrzał 
się  w  ten  sposób,  nie  chcąc  mi  mówić  wy,  a  nie  śmiejąc 
mówić  ty,  tytułował  mnie  zawsze  pan,  co  podług  niego 
miało  znaczyć  nic.) 

—  A  nu,  nie  kanalia  to  ten  psi  syn ! 

—  Kto  taki,  Christofor  Christoforowicz? 

—  Ot  jaką  sztukę  urżnął. 

—  Kto? 

—  On  to  umyślnie  zrobił,  umyślnie,  jak  Boga  kocham^ 
żeby  mnie  dokuczyć. 

—  Ale  kto,  Christofor  Christoforowicz? 

—  No,  rozumie  się,  ten  pijanica  Parfenij. 

—  Cóż  on  mógł  zrobić?  przecież  on  umarł. 

—  To  to  i  jest. 

—  A  przecież  wszyscy  musimy  umierać. 

—  Nu  da,  gadaj  pan  co  chcesz...  a  on  nie  umarł  tak  jak 
jnni ,  on  umyślnie  tak,  żeby  mi  dokuczyć.  Ej,  Fiokła  Wła- 
dimirowna,  zajrzyj  do  kuchni  i  drzwi  zamknij.  Ot  widzisz 
pan,  że  prawda,  on  to  zrobił  na  złość.  Postaw  Fiokła 
Władimirowna  samowar  w  czułan  i  podaj  tam  w^szystko.  On 
kanalia  chciał  mi  dokuczyć,  zgubić  mnie,  ale  ja  jemu  pokażę, 
ja  się  obejdę  bez  niego,  jak  Boga  kocham,  obejdę.  Ot  wi- 
dzisz pan,  my  sobie  tak  razem  będziemy  siedzieli  w  kancela- 
ryi.  Mustra?  co  mustra!  warta?  nu,  ją  do  djabła,  my  sobie 
tak  we  dwóch  w  kancelaryi,  pokurzemy  fajeczki,  a  reszta  to 
się  samo  zrobi,  nie  prawdaż  pan. 

Zrozumiałem  o  co  chodziło,  ukłoniłem  się  panu  komen- 
dantowi, przyrzekając  towarzystwo  w  kancelaryi. 

—  No,  chodźmy  dalej,  tu  nie  równo  wlezie  kto;  po  co 
ma  widzieć,  co  my  robimy,  ot  tam  w  czułanie  zawsze  lepiej,  — 
i  weszliśmy  do  czułanu.  Czułanem  nazywał  pan  komendant 
sypialnią  godnej  swej  małżonki  Fiokły  Władimirówny,  i  rze- 
czywiście była  to  maleńka  izdebka,  pod  ścianą  łóżko  szero- 
kie, zajmujące  połowę  czułana,  nakryte  kolorowym  perkali- 
kiem;  na  środku  łóżka,  oparte  o  ścianę,  piętrzyły  się  po- 
duszki, w  różno -kolorowe  poszewki  ubrane;  było  ich  sześć, 
a  coraz  to  mniejsze.  "W  rogu  stolik,  nakryty  kawałkiem 
drelichu,   ekonomia  od  spodni  letnich  żołnierskich;    na  stole 
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samowar,  przy  nim  trzy  filiżanki,  karafka  i  lepioszki  smażone 
na  saille.  Fiokla  Wladimirowna  przynioshi  dwa  stołki,  sama 
siadła  na  ló/ku,  zamknąwszy  drzwi  na  klucz. 

liyla  to  pierwsza  moja  uczta  u  pana  komendanta,  w  sypialni 
])ółtoraczne)  Fiokly  Wladimirówny.  Wy])iliśmy  po  kieliszku 
z  panom  komendantem,    Fiokla  Władimirówua  podziękowała. 

—  ,)a  tak,  —  mówiła  jiani  komendantowa,  —  z  rana  naczczo 
to  i  wyjuję  trochę,  czemu  nie,  to  można,  ale  na  noc,  to  już 
dziękuję.  A  ot  Julian  Osipowicz,  połóżcie  sobie  cukru 
w  filiżankę.  Wy  Polaki  to  nie  pijacie  zapewne  tak,  jak  my 
ruski  naród  w  przekąskę  lub  z  rodzenkami,  ja  waem.  Bywa- 
łam u  jednego  Polaka,  sztabs -  kapitana ,  to  on  zawsze  kładł 
cukier  w  herbatę,  a  już  tak  prosił:  "Pijcie,  Fiokła  Władi- 
mirowna,  pijcie, »  i  rumu  to  przylewał.  Cudowny  to  czło- 
wiek, sztabs  -  kapitan !  a  teraz  to  już  zapewne  kapitan,  jeżeli 
nie  major  ;  już  u  niego  bywało  ,  i  herbaty,  i  likieru,  i  róż- 
nych takich  konfektów,  lak  co  dusza  mogła. 

—  Nu,  już  ty  i  pojechała  ze  swoim  sztabs -kaj)itanem! 
(("hristofor  Christoforowicz  nie  lubił  takich  wspomnieli,  w  któ- 
rych zachwycała  się  dusza  Fiokły  "Władimirówny.)  Ot  ja  wam 
powiem,  tak  choćby  o  sobie.  Ja  nie  szlachcic  a  sołdacki 
syn.  Kiedy  mój  ojciec  przyszedł  na  urlop  po  dwunastu  la- 
tach służby,  ja  już  wtedy  miałem  lat  siedm ;  matka  była 
biedna,  żyła  z  zarobku  i  pobierała  na  mnie  prowiant.  Wtedy 
ojciec  zabrał  mnie  ze  sobą  i  zaprowadził  do  batalionu  kan- 
tonistów.  «Ty  musisz  się  uczyć  służby,))  mówił  ojciec, 
Christofor  Akimowacz,  u  żebym  ja  umiał  czytać  i  j)isać,  był- 
bym już  feldfeblem,  a  tak  co?  prosty  sołdat.  Ty  ucz  się, 
zawsze  ci  lepiej  będzie. »  I  zostawał  mnie  w  batalionie,  a  sam 
wrócił  do  służby;  od  tego  czasu  nie  widziałem  już  ani  matki 
ani  ojca. 

((Oj,  bieda  że  też  to  była,  bieda  w  tym  batalionie  kanto- 
nistów,  niech  Bóg  broni!  Lepiej  dzieciaka  do  wody  rzucić, 
jak  oddaw^ać  go  do  l)atalionu  kantonistów.  Koszary  to  niby 
tak  na  oko,  to  porządniejsze  są  od  sołdackich ;  izby  mniejsze, 
w  każdej  jest  po  dwanaście  lub  więcej  łóżek;  podłoga  poma- 
lowana, pościel  czysta;  na  sienniku  prześcieradło,  na  tym 
kołdra  z  szarego  sukna  i  poduszka  sianem  wypchana.  Nad 
każdą  taką  izbą  jest  przełożony  stary  żołnierz ,  inwalida, 
a  już  zaw'sze  taki  zły,  że  mu  tylko  ręka  drży,  aby  wybić 
komu  skórę. 

(Z  rana  budzi  kantonistów,  pilnuje,  jak  się  ubierają,  po- 
tem daje  śniadanie:  trochę  bulionu  i  czarnego  chleba,  a  bu- 
lion to  nib}'  z  kaszy,  ale  gdzie  tam  kaszy  szukać,  tak  ot 
woda  gorąca.  Potem  prowadzi  do  szkoły;  tu  nauczyciel 
każe  się  uczyć  i  za  najmniejszą  omyłkę  zaraz  rózgi;  uczą 
czytać,    pisać    i    rachować    na    szczotach.     Ze    szkoły    znów 
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pędzą  na  mustrę;  tu  znów  meczą  dzieciaków  i  biją.  Po  mu- 
strze  wróciwszy  do  koszar,  dają  nam  obiad,  nie  wiele  lepszy 
od  śniadania,  potem  znów  do  szkoły  i  znów  na  mustrę. 
"Wieczorem  po  kolacyi  kładziemy  się  spać,  ale  nie  na  tych 
pięknie  pościelanych  łóżkach,  nie,  bo  to  w  nocy  różnie  się 
trafi  dzieciakowi,  a  w  takim  wypadku  inwalida  skóręby 
zdjął  z  biednego  malca.  To  też  unikając  kary,  dzieci  kładą 
się  X)od  łóżka  spać,  nakryje  się  sz}-nielką  i  drży  noc  całą  jak 
pies  na  podłodze,  a  kości  bolą  i  robactwo  gryzie.  Miech 
Bóg  broni,  a  to  biedactwo  wszystko  małe,  nie  potrafi  sobie 
poradzić  i  cierpi  biedę,  powoli  sił  ubywa,  w  szkole  biją,  na 
mustrze  biją,  inwalida  bije,  karmią  źle,  zachoruje  mizeractwo, 
odsyłają  do  szpitala;  ztamtąd  nie  zawsze  się  wraca,  a  jeżeli 
wróci,  to  jeszcze  nędzniejszy  i  słabszy.  Znów  biją  i  znów 
odsyłają  do  szpitala.  No ,  za  drugim  razem  to  już  na  pewno 
można  rachować,  że  nie  wróci  do  batalionu  i  zamrze  tam; 
nie  ma  ojca,  nie  ma  matki,  nikt  nie  pożałuje. 

«  Było  tam  i  żydziaków  pomiędzy  nami  dużo.  Oj !  wycier- 
pieli oni  też  to  tam  męki,  wycierpieli,  bo  to  nie  dosyć,  że 
wszyscy  biją,  jeszcze  i  nasz  l^rat  nie  przejdzie,  żeby  nie  dał 
kuksańca,  a  uczyli  się  zawsze  lepiej  od  ruskich,  i  wszystko 
to  szło  albo  na  pisarzy,  albo  na  muzykantów,  a  więcej  na 
tamten  świat ;  dobrze ,  że  ich  przynajmniej  chrzcili  na  ruską 
wiarę.  A  co  tu  było  hałasu,  wrzasku,  jak  którego  brali  do 
chrztu,  to  tak  się  rzucał,  tak  płakał,  że  nawet  rózgi  nie 
pomagały;  niektórych  to  i  jenerałowie  trzymali  do  chrztu. 
Jak  Ijywało  przyjedzie  jenerał  na  przegląd,  tak  i  zaraz  pyta: 
cA  nie  ma  tu  kogo  do  chrztu ?»  No,  to  i  jakże  batalionowy 
dowódzca  powie,  że  nie  ma,  kiedy  na  liście  stoi  tyle  a  tyle 
żydów.  Trzeba  znaleźć  ochotnika,  i  zaraz  zaczynają  się  na- 
mowy, a  jak  to  nie  pomaga,  tak  rózgi,  a  zawsze  musi  być 
ochotnik.  Tak  przebyłem  przeszło  dziesięć  lat  w  batalionie; 
później  to  i  łatwiej  było,  człowiek  starszy  to  sobie  i  zaradził. 
Z  batalionu  wybrali  mnie  do  gwardyi,  przypędzili  do  Peters- 
burga i  znów  zaczęło  się  uczenie,  ale  nauka  szła  mi  już  lżej, 
jak  innym  rekrutom,  prosto  od  sochy  wziętym.  Niedługo 
też  zostałem  podoficerem;  powoli  nauczyłem  się  krawiectwa, 
to  i  grosz  ])ył  zawsze  w  kieszeni  na  czarny  dzień. 

((Byłem  już  feldfeblem  i  niedługo  spodziewałem  się  awan- 
sować na  oficera.  U  nas  w  gwardyi,  l)ywało,  feldfebel,  jeżeli 
awansuje  z  translokacyą  do  armii,  to  już  wychodzi  porucz- 
nikiem prosto.  Byłem  jeszcze  młody  i  cieszyłem  się  myślą, 
że  przecież  raz  skończy  się  bieda;  zawsze  to  oficerstwo  dla 
naszego  brata,  to  łakomy  kawałek.  Miałem  się  też  żenić; 
Marfa  Andrejewna  była  szwaczką  u  żony  dowódzcy  pułku, 
i  ile  razy  bywało  zobaczy  mnie,  kiedy  przyszedłem  z  rapor- 
tem do  dowódzcy,  tuk  i  zawsze  na  herl)atkę  poprosi  a  pyta: 
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«  Kiedy  tam  b^nlą  s/.lily  jCliristoforChristoforowicz,  czy  prr<lko?o 
«  Już,  już,  nie  długo,  Marta  Andrejewna,   za  pól  roku,    Bóg 
da,  a  tam  i  weselisko.))    Marta  Andrejewna  spus/czala  oczki, 
ale  rada  była,  i  zdawało  się,   że  nie  ma   szczyśliwszego   czło- 
wielia     odemuie.     Tymczasem     nowa     bieda    stanęła    mi    na 
drodze.    Marfa  Andrejewna  zachorowała,  odwieźli  ji^  do  szpi- 
tala; chodziłem  tam  cz^"sto,  to  herbatki,  to  ciastko  zaniosłem, 
a  ona  ciągle   chorowała.     Na  większą,  biedę  w  koszaracli  na- 
szych zaczęły  się  zjawiać  jakieś  papiery,  pisane  do  żołnierzy. 
Kto    ich   rozrzucał,    nikt  nie  wiedział.     Towarzysz  mój  feld- 
febel  znalazł  raz  taki  papier   i  zaniósł  prosto  do  pułkowego 
dowódzcy;    ale  ten  nic  na  to,  nawet  nie   zapytał.     Żołnierze 
zaczynali  coraz  więcej  gadać  i  jakiś   nieposłuch    zakradał  się 
do  pułku.     Mówili   tam,   że   w  tych  papierach  było   coś  i  na 
cara   i    na   różnycli  jenerałów,   co   to  z  Niemców  pochodzą. 
Niedługo   w  koszarach  zaczęli  się    pokazywać    różni    cywilni 
i  tak   dopytywali   żołnierzy   o    różne  rzeczy,    a  zawsze  tykali 
tych  papierów  podrzucanych.     Jednego  dnia  zrobił  się  w  ko- 
szarach  rozruch,    wszystkich    nas    feldfeblów   z  całego   pułku 
poaresztowali,  i  oticerów  dużo  poszło  na  odwach,  nawet  sam 
dowódzca  pułku.    Strach  mieliśmy  wielki.     Zaczęło  się  śledz- 
two,   i    tu   my  znów  zobaczyli   tych   cywilnych  ludzi,    co   to 
przychodzili   do    nas   do   koszar    po   przyjaźni   niby,    a    teraz 
każdemu    w   oczy    wymawiali ,    co   który    gadał.     Jak    się  ta 
sprawa  skończyła,  nie  wiem,    bo  mnie  zrobili   oficerem  i    tu 
wysłali;  ale  nie  porucznikiem,  jak  się  należało,  bo  podporucz- 
nikiem; ale  to  była  jeszcze  nie  duża  kara,  wielu  tam  pocier- 
piało  i   oticerów   i   feldfeblów.     Jeden  tylko  feldfebel,   co  to 
zanosił  znaleziony  papier  do  pułkownika,   dostał  od  cara  ze- 
garek złoty.     Mówili,    że  on  złapał  jakiś   drugi  papier   i  już 
go  zaniósł  do  najstarszego  naczelnika;   on  to  i  nawarzył  tyle 
kaszy.     Marfa  Andrejewna  tymczasem  umarła,  no!   i  ja  oże- 
niłem się  tu.)) 

Skończył  opowiadanie  Christofor  Christoforowicz ,  wypił 
ostatnią,  filiżankę  herbaty,  a  wzdychając,  nalał  kiehszek 
wódki  i  wypił. 

—  Nu,  a  teraz  pan  powiedz  co  o  sobie,  jak  to  było  i  za 
co  to  dali  tę  szarą  szyniel,  boć  to  dla  szlachcica  nie  bardzo 
jakoś  politycznie,  chodzić  tyle  lat  w  szarej  szynieli. 

Zagadnięty  w  ten  sposób  przez  Christofora  Christoforo- 
wicza,  oświadczyłem  mu  krótko,  że  za  czytanie  książek  ze- 
słano mnie  w  sołdaty. 

Nie  mogłem  dojrzeć  fizyonomii  Fiokły  Władimirówny,  ale 
spojrzenie  Christofora  Christoforowicza  mówiło  wyraźnie: 
(i Łżesz,  nie  wierzę.*)  Był  jednak  tyle  delikatnym,  że  już 
więcej  nie  badał.     Pożegnaliśmy  się  w  najlepszej   koraitywiej, 
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a  na  drugi  dzień  siedziałem  już  za  stołem,  w  defraudowanej 
godności  pisarka  kompanii. 

Mały  to  na  pozór  jest  czyn,  pisarek  kompanii,  nie  nadaje 
rangi,  nawet  galonów  podoficerskich,  ale  zawsze  jest  czyn 
i  posiada  atrybucye,  które  zręczni  Moskale  rozwijając  podług 
zdolności  i  okoliczności,  dochodzą,  do  znacznych  rezultatów. 
Dla  mnie  godność  ta  nie  była  bez  korzyści;  byłem  wolny  od 
mustry,  wolny  od  warty,  a  to  już  było  wiele.  Za  parę  go- 
dzin przepędzonych  w  kancelaryi  kupowałem  sobie  dzień 
cały,  nadto  zyskiwałem  na  powadze;  wszakże  jednooki  mię- 
dzy ślepymi  jest  królem. 

Poprzednik  mój  utrzymując  całą  korespondencyę  żołnier- 
ską, miał  zawsze  kilka  listów  gotowych,  podług  jednej  i  tej 
samej  formy  napisanych;  żołnierze  kupowali  od  niego  listy 
takie  po  złotówce  i  posyłali  do  domu.  Teraz  czynność  ta 
przeszła  na  mnie,  a  pisząc  bezpłatnie  i  nie  tandetowym  spo- 
bera,  miałem  wszystkich  żołnierzy  na  usługi. 

Przyszedł  dzień  pocztowy.  Christofor  Christoforowicz 
przetarłszy  okulary,  nasadził  je  na  nos  i  zasiadł  do  podpisy- 
wania przygotowanych  papierów.  Podałem  mu  pierwszy  raport. 

—  A  o  czem  to?  —  zapytał  pan  komendant. 

—  To  raport  i  wykaz  umarłych  w  ciągu  miesiąca. 

—  A  czy  tylko  pewno  tak?  -^  i  spojrzał  mi  błagalnie 
w  oczy. 

—  Tak  jest,  oto  w^ykaz ,  umarło  dwóch. 

—  Dwóch?  ale  czy  tylko  pewno  dwóch? 

—  Z  pewnością  dwóch. 

—  Nu  tak,  tak,  ale  czy  czasem...  tego...  czy  tu...  to 
jest,  czy  tu  niema  co  takiego,  coby  to...  —  1  znów  spojrzał 
mi  błagalnie  w  oczy. 

—  Ależ  nie  ma  nic,  Christofor  Christoforowicz,  można 
śmiało  podjiisać. 

—  Tak,  tak,  podpisać,...  o  Boże,  Boże!...  to  nie  mała 
rzecz  podpisać,...  tak  gdzieże  tu  podpisać? 

—  Tu  oto  na  dole. 

Christofor  Christoforowicz  wziął  pióro  do  ręki,  przeże- 
gnał się  i  przyłożył  się  do  pisania. 

—  Nu,  pan  powiedz,  czy  tu  niema  co  takiego,  coby 
tego . . . 

—  Ni(^  niema,  tylko  nazwiska  umarłycli. 

—  Adi  Boże,  ty  mój  Boże!...  ot  bieda  to  moja...  taktu 
podpisać? 

—  Tu. 

I  znów  Cliristotor  Christoforowicz  umaczał  pióro  i  przyło- 
żył się  do  ])isania,  jeszcze  raz  przeżegnawszy  się. 

—  Nu,  to  oni  umarli,  to  jest,  już  oni  nie  żyją. 

—  Ależ  pewno,  już  nic  żyją. 
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—  Nu,  tak  wiUar,  już.  trzeba  podpisać,  —  i  napisał 
pierwszą  litera-  Zimno  przebiegło  mu  po  członkach,  pot 
wystąjłił  na  czoło. 

—  Eh,  pan  przeczytaj  jeszcze  raz,  może  tu  jest  jaka 
omyłka.,  bo  to  nierówno  jenerał  będzie  czytał...  żeljy  mnie 
czasem  za  to  nie  było  tego . . . 

Tym  sposobem  Cliristofor  Cln'istoforowicz  godzinę  całą- 
obracał  i  wykaz  i  raport,  i  stękał,  i  wzdychał,  i  żegnał  się. 
Nareszcie  nie  widząc  ratunl^u,  co  będzie,  to  będzie,  podpisał 
i  rzucił  pióro ,  strudzony  podpisem ,  jak  gdyby  zaprzedał 
duszę.  Za  pierwszym  raportem  następował  drugi,  trzeci, 
dziesiąty,  a  zawsze  z  despcracyami  i  targami.  Praca  ta 
trwała  dzień  cały.  Ukończywszy  podpisywanie ,  Christofor 
Christoforowicz  wyglądał  jak1)y  z  tortur  zdjęty. 

Z  czasem  przyzwyczaił  się  do  mnie  Christofor  Cliristofo- 
rowicz  ,  zaufanie  wzrastało  i  podpisywał  papiery,  nie  pytając 
o  icli  treść. 

Na  wszelkie  raporta  i  wykazy  są  gotowe  formy,  tak,  że 
ani  pisarz,  ani  dowódzca  nie  potrzebuje  myśleć;  p)rzepisuje 
się  ze  wzoru  co  do  słowa,  dodając  tylko  nazwiska  lub  cyfry. 

Szczególny  wj^^adek  o  ^mało  nie  poróżnił  nas  z  Christofo- 
rem  Christoforowiczem.  Żołnierz  jeden  sprzykrzywszy  sobie 
służbę  i  pałki,  powiesił  się  na  jedynej  brzózce,  wychodowanej 
staraniem  całej  załogi.  Należało  o  tym  nadzwyczajnym  wypadku 
złożyć  raport ;  napisałem  więc  stosownie  i  podałem  do  podpisu. 

—  A  co  to  tu  stoi?  —  zapytał  Christofor  Christoforowicz. 

—  Mam  honor  donieść  Waszemu  Wysoko  błahorodiju,  że 
ISiemion  Dutkin  odebrał  sobie  życie  z  niewiadomej  przyczyny, 
przez  powieszenie  się  na  brzezinie. 

—  Jak  to  na  brzezinie?  niech  Bóg  broni!  —  zawołał  Chri- 
stofor Christoforowicz,  —  tam  we  wzorze  stoi,  że  na  sośnie. 

—  Tak ,  ale  tu  nie  ma  sosien  i  on  powiesił  się  na  brzezinie. 

—  To  wszystko  jedno,  czy  są,  czy  nie  ma  sosien,  na  so- 
śnie trzeba  napisać,  to  wolnodumstwo . . .  tak  zmieniać  nie 
można...  niech  Bóg  l)roni! 

—  Ależ  dowódzca  batalionu  wie,  że  w  całym  stepie  nie 
ma  sosien. 

—  To  wszystko  równo,  we  wzorze  tak  stoi,  tak  musi 
być:  żeby  wolno  było  wieszać  się  na  brzezinie,  toby  we  wzo- 
rze było  napisane;  jabym  za  to  był  odpowiedzialny,  jak  on 
mógł  wieszać  się  na  brzezinie. 

I  raport  był  przepisany,  i  Dutkin  wisiał  na  sośnie,  bo  tak 
chce  mieć  forma. 
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CZTERECH  JENERAŁÓW. 

Przybywszy  do  stepu,  zastałem  naczelnikiem  dy^\-izyi  je- 
nerała-lej  tnanta  Tołmaczewa.  Był  to  człowiek  przemysłowy, 
nie  mówię  myślący,  bo  takich  nie  wielu,  był  prosto  tylko 
przemysłowy;  korzystając  z  zajmowanej  pozycyi,  podał  i^ro- 
jekt  zaprowadzenia  gospodarstwa  rolnego  żołnierskiego. 
Projekt  przedstawiający  ogromne  korzyści,  został  przyjęty. 
Zakupiono  więc  koni,  wołów,  pługów,  zgoła  wszelkich 
narzędzi  rolniczych,  i  zamiast  na  mustry,  całe  lato  pędzono 
żołnierzy  w  pole  do  orki,  do  siejby,  do  żniw.  Ponieważ 
w  stepie  najlepiej  udaje  się  pszenica,  nieprzejrzane  więc  łany 
uprawiano  pszenicą.  Gospodarstwo  kwitło ,  panowie  dowódzcy 
batalionów  w  czasie  przeglądów  letnich  nie  popisywali  się 
już  z  mustrą,  ani  z  wyrobieniem  żołnierzy,  bo  tylko  plon 
pszenicy  nadawał  rzeczy\\'istą  wartość  wojskowej  zasługi. 
Pszenica  omłócona  zwoziła  się  do  magazynów,  oczekując 
kupca,  ale  kupiec  nie  zjawił  się;  nic  to  wszakże  nie  prze- 
szkadzało prowadzić  dalej  gospodarstwo.  Drugi  rok  wydał 
także  ogromne  plony.  Ziemia  nietknięta  ręką  ludzką  od 
wieków,  hojnie  wynagradzała  podjęte  trudy.  Pszenicę  znów 
zwieziona  do  magazynów,  ale  i  tym  razem  kupca  nie  było. 
W  trzecim  roku  przyuczeni  już  żołnierze  jeszcze  lepiej  cho- 
dzili około  roli,  pszenica  jeszcze  ładniejsza,  omłócona,  znów 
spakowano  do  spichrzów.  Zjawił  się  nareszcie  kupiec ,  ale 
niestety,  czy  myszy  wkradły  się  do  śpiclirzów ,  czy  też  ziarno 
tak  się  zleżało,  nie  wiadomo,  dosyć,  że  spichrze  okazały  się 
puste,  chociaż  były  pod  zarządem  i  nadzorem  pana  jenerała, 
autora  projektu.  Pan  jenerał  się  także  zdziwił,  krzyczał, 
wymyślał,  ale  pszenicy  nie  było.  Tym  sposobem  gospodar- 
stwo dla  skarbu  nie  przyniosło  żadnej  korzyści,  oprócz  zba- 
łamucenia żołnierzy  pracą.  Gubernator  wydał  rozkaz,  aby 
inwentarz  żywy  i  martwy  był  natychmiast  sprzedany,  żołnie- 
rze zaś  winni  powrócić  do  swych  właściwych  zajęć  fronto- 
wych. Przedsiębiorstwo  to  miało  miejsce  przed  mojem  przy- 
byciem do  stepu.  Niedługo  potem  pan  Tołmaczew  zmieniony 
został,  a  na  jego  miejsce  przybył  jenerał- lejtnant  Romano- 
wicz,  Małorosyanin. 

Dumna  ta  sztuka  potrząsając  złotemi  bulionami  jeneral- 
nkich  szlif,  sądził  się  być  najmniej  półbożkiem.  Dopóki  pa- 
nował na  tronie  orenburskim  ekonomiczny  jenerał  Obruczew, 
l)iin  Romanowicz  nie  spotykał  nic  na  swojej  drodze,  coby 
go  mogło  zadrasnąć;  wszystko  mu  ustępowało:  słowo  jene- 
ral'^kie  było  wyrocznią,  zachcianka  prawom.  Katował  żoł- 
rzy,   wymyśhił    i    lżył   oficerów,    miał   stworzyć    świat    nowy. 
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A  kiedy  wylticrajiic  si^»  iia  bal  do  resursy,  gdzie  czasami  ra- 
czył zaszczycić  swi^  ()l)ecnością  poziomych  ludzi,  staiu^ł  przed 
zwierciadłem,  pokręcił  farbowanego  wt^sa  i  potrzijsniil  bulio- 
nami złocistych  jeiieralskicli  szlif,  wtedy  w  przelconaniu  je- 
iieralskiem  nie  było  na  kuli  ziemskiej  równego  jemu  rycerza, 
nawet  Aleksander  macedoński  bladł  i  stawał  sig  karłem. 
,  Pałac  pana  gubernatora  Obruczewa  był  col<;olwiek  jaśniej 
oświecony,  muzyka  wojsl^owa  grała,  goście  w  mundurach 
i  frałvach  bawili  siy ;  solenizantka  Matylda  Petrówna,  mał- 
żonka gubernatora,  przyjmowała  wonne  kadzidła  od  ordero- 
wych swych  gości.  Wtem  zdała  ozwał  siy  dzwonek  pocztowy 
i  trójka  spienionych  biegunów  stanęła  u  podjazdu.  Z  Peters- 
burga przyjechał  feldjeger  i  wręczył  panu  Obruczewowi  pa- 
kiet, a  w  pakiecie  gwiazda  brylantowa ,  nowy  dowód  carskiej 
łaski.  Wiadomość  ta  obiega  salony,  pochlebstwo  nagina 
karki,  cisną  się  spojrzeć  na  człowieka,  na  którym  spoczęła 
łaska  carska;  powinszowania  wielce  zasłużonej  nagrody  nie 
majii  końca  i  miary.  Uszczęśliwiony  pan  gubernator  zapo- 
mina o  ekonomii  i  w  upojeniu  radości  daje  sto  rubli  feld- 
jegrowi. 

Feldjeger  kłania  się,  chow^a  głęboko  do  kieszeni  pieniądze 
i  z  torby  skórzanej  z  flegmą  wydobywa  drugi  pakiet.  Pan 
gubernator  szuka  drugiej  gwiazdy,  czyta,  ale  niestety,  twarz 
się  mieni  i  nogi  chwieją,  z  jękiem  upada  na  krzesło,  to  dy- 
misya !  Słowo  dymisya  jak  piorun  przebiegło  po  biesiadni- 
kach; dosłyszała  coś  i  Matylda  Petrówna,  marząca  już  o  mar- 
szałkow^skiej  buławie  dla  swego  męża.  Nagle  jakby  czaro- 
dziejską siłą  zmieniają  się  fizyonomie,  nieznacznie  prostują 
się  karki,  bo  jakżeż  kłaniać  się  człowiekowi,  którego  carska 
dotknęła  niełaska !  Opróżniają  się  salony,  feldjeger  wypędzony, 
Matylda  Petrówna  płacze,  a  pan  gubernator  zbiera  manatki 
i  pakuje  się  w  drogę  do  Moskwy,  gdzie  go  czeka  senatorskie 
krzesło,  a  w'iadomo,  co  znaczy  w  Rosyi  awans  na  senatora. 
Moskale  krótko  to  nazywają:  «Paszoł  w  duraki!» 

Następcą  Obruczewa  naznaczony  został  jenerał -adjutant 
Perowski. 

Ostatnia  dopiero  wńadomośó  zelektryzowała  j)ana  Koma- 
nowicza,  zimno  przypatrującego  się  całej  scenie.  Przeczucie 
mów^iło  mu,  że  dla  dwóch  wielkich  ludzi  Orenburg  za  mały 
i  gwiazda  pana  jenerała  zblednąć  musi. 

W  pół  roku  po  tym  wypadku,  na  balu  w  resursie  piękna 
dama,  licząca  się  do  kółka  przybliżonych  osób  Wasilia  Ale- 
ksiejewicza ,  dumna  nieutraconemi  jeszcze  pomimo  pójścia 
za  mąż  wdziękami  i  względami,  podchodzi  do  lornetującego 
pana  Romanowicza  i  z  anielskim  uśmiechem  na  rumianych 
usteczkach  zapytuje  go : 
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—  Jenerale!  co  ci  to?  chory  jesteś,  Wasze  Prewoschodi- 
tielstwo. 

—  Ja?  nie  pani,  ale  gdybym  nawet  był  umierającym, 
jedno  spojrzenie  tych  ślicznych  dwóch  gwiazdek  wyleczyłoby 
mnie. 

—  Nie  wiem,  czy  posiadam  tyle  władzy,  ale  widzę,  że 
cię  praca  męczy,  (pan  jenerał  nigdy  nic  nie  robił,  jak  zwy- 
kle pan  jenerał,)  nie  oszczędzasz  się,  odpocznij,  odpocznij 
koniecznie,  jenerale,  tak  lat  parę,  ja  radzę. 

Zdziwiony  tą  radą  pięknej  damy,  rozgniewany  poufałością 
jej,  pan  jenerał  zamyślił  się;  wtem  czuje  lekkie  uderzenie 
w  złotą  szlifę,  (pan  jenerał  był  drażliwy  na  wszelkie  tykania,) 
przed  nim  staje  druga,  jeszcze  piękniejsza  dama. 

—  Cierpisz,  jenerale? 

—  Isie  pani,  jestem  najzdrowszy. 

—  O,  nie  wierz  temu,  łudzisz  się,  jenerale,  cierpisz  i  za- 
smucasz nas  wszystkich.  —  Pan  jenerał  spojrzał  damie  w  oczy, 
chcąc  się  przekonać,  czy  nie  po  toastach  zjawiło  się  takie 
współczucie. 

—  Nie  wierzysz  mi,  kochany  jenerale,  —  mówiła  dalej 
piękna  dama,  —  to  zły  znak,  to  dowód,  że  jesteś  bardzo 
chory,  radzę,  odpocznij  jakiś  czas. 

—  Co  te  baby  chcą  odemnie?  —  myślał  pan  jenerał, 
i  szedł  do  lustra  przekonać  się ,  czy  nie  starta  farba  z  wąsów ; 
ale  i  tu  zastępuje  mu  trzecia  piękna  dama,  także  z  przybocz- 
nej służby  Wasilia  Aleksiejewicza. 

—  O,  znać  zmianę,  jenerale,  blady  jesteś,  kochaneczku, 
chory,  znużony,  to  skutek  gorliwej  pracy;  trzeba  koniecznie 
odpocząć,  zabijasz  się  pracą  nawet  Wasilij  Aleksiejewicz. 
Ja  byłam  tam  wczoraj,  ach,  cudowny  to  człowiek  Wasilij 
Aleksiejewicz,  już  my  tam  tak  ubawili  się;  nie  byłeś  tam, 
jenerale,  dawno  cię  tam  nie  widziałam. 

Pan  Romano wicz  stał  jak  na  szpilkach,  ale  dama  bywa 
u  pana  gubernatora,  ma  względy  u  niego,  trzeba  było  być 
grzecznym. 

—  Otóż  mówią,  że  naw^t  Wasilij  Aleksiejewicz  zauważał, 
że  zraizerniałeś ,  jenerale,  tak  ja  radzę,  odpocznij,  zmień 
klimat,  posłuchaj  mnie. 

Pan  jenerał  schwycił  za  kask,  nie  słuchając  już  dalszych 
użaleń  pięknej  damy,  wybiegł  wściekły  z  salonu.  « Rozumiem, 
rozumiem,))  siadając  do  kabryoletu,  mruczał  pan  jenerał, 
((dymisya,  dymisya,  i  jeszcze  przez...  przez  baby,  z  sarkaz- 
mami...  ja  cliory...  no,  proszę,  ja  chory...  Otóż  to  wdzięcz- 
ność za  pracę.)) 

Pomimo  tego  pan  jenerał  na  drugi  dzień,  nie  czekając 
wyraźniejszych  znaków  zaćmienia  swej  gwiazdy,  podał  się 
do  dymisyi  —  nie  długo  czekał. 
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Przybył  znów  nowy  jenerał -lejtiuuit  Głucliów.  Wlcrótee 
■Ae  Jvzyl<i  zmieniły  litei\>  cli  na  p,  i  wróżyły  długie  lata 
w  z;ijniow;niej  godności. 


Czas  wyleczył  Christofora  Cbristoforowicza,  podejrzliwość 
jego  i  niedowierzanie  znikły,  byliśmy  w  zupełnej  harmonii; 
zgoda  panowała  w  fortecy,  pan  komendant  często  dawał  so- 
bie wyperswadować,  że  nie  zawsze  pałki  są  uniwersalnem 
lekarstwem. 

Odebraliśmy  zawiadomienie  ze  sztabu,  że  naczelnik  dywi- 
zyi  przybędzie  na  przegląd.  We  wszystkich  batalionach 
i  kompaniach  przygotowania  do  przeglądu  są  zawsze  jedne 
i  też  same:  też  same  biegania,  czyszczenia  koszar,  rynsztunku 
żołnierskiego,  egzamina  i  próby  feldfeblowskie.  Im  więcej 
soldat  ma  czasu  do  przygotowania  sie  do  przeglądu,  tym 
więcej  zamieszania  w  koszarach.  Jeżeli  jenerał  wpadnie  nie- 
spodzianie, żołnierze  przez  jedną  noc  przygotują  się  jak 
najlepiej;  jeżeli  mają  tydzień  czasu,  niezawodnie  przegląd 
się  nie  uda,  bo  ciągle  próby,  rewizye  podoficerskie,  feld- 
feblowskie i  dowódzcy  kompanii  nużą  żołnierzy.  Każdy 
przedmiot  po  kilka  razy  czyszczony  i  brakowany,  zawsze 
zdaje  się  nie  dosj-ć  czystym,  nie  dosyć  szklniącym;  żołnierze 
znów  przez  noc  całą  czyszczą ,  by  panowie  rewizorowie 
dniem  mieli  co  oglądać,  plamić,  giąć  i  znów  zwracać  do 
czyszczenia. 

Przyjechał  nareszcie  j)an  jenerał.  Christofor  Christoforo- 
wicz  drży,  nie  zna  jeszcze  systemu  pana  jenerała,  nie  wie, 
do  czego  ma  słabość,  czy  do  guzików,  czy  do  formy  obca- 
sów lub  koloru  haftek,  bo  każdy  z  tych  filarów  wielkich 
gosudarstwa  ma  swój  system,  swoje  przekonanie,  a  jak  mó- 
wią soldaci,  swojego  końka. 

Pan  Tołmaczew  oglądał  najprzód  onuczki  żołnierskie,  czy 
trzymają  miarę,  i  obręłDki  u  koszuli,  czy  nie  za  szerokie  lub 
nie  za  wązkie;  reszta  była  bagatelka.  Ale  niech  Bóg  broni, 
jeżeli  onuczka  pokazała  się  mniejsza  o  pół  cala,  to  była 
zbrodnia,  którą  pan  jenerał  ścigał  najsurowiej.  «  U  żołnierza 
główna  rzecz  nogi,))  mówiło  Jewo  Prewoschoditielstwo,  «nogi 
to  wszystko.)) 

Pan  Romanowicz  najprzód  zasadzał  palec  za  kołnierz  żoł- 
nierski, nitką  mierzył,  czy  guziki  prosto  przyszj^te;  jeżeli 
palec  wcisnął  się  za  kołnierz  lub  guzik  nie  prosto  przyszyty, 
zgubiony  j)an  dowódzca  kompanii,  i  krawcy,  i  sołdat,  bo  to 
znów  była  zbrodnia. 

Na  jakimże  końku  jeździ  pan  Głuchów? 

Już  zel)rana  kompania  stoi  we  froncie,  wąsy  się  czernią, 
rzemienie  szklną,  karabiny  migocą  na  słońcu,  jednego  pyłku 
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nie  znajdzie,  nie  dopatrzy,  bo  Christofor  Christoforo\N 
chustką  własną  obkurzał,  obcierał  żołnierzy.  Pan  jenc 
przywitał  żołnierzy,  podszedł  do  pierwszego  na  praw 
skrzydle  i  wziął  go  za  kołnierz. 

—  A  to  co !  a  to  co !  porucznik ! 

Kołnierz  jak  obróż  żelazna  obciskała  szyję,  twarz  żołnie 
była  sina,  oczy  wychodziły  z  oprawy.  Tak  lubił  pan  Roi 
nowicz.  Christofor  Christoforowicz  myśląc,  że  kołnierz  j( 
cze  za  przestrony,  wyciągnięty  z  ręką  u  kasku,  drżąc 
głosem  tłómaczył  się. 

—  On  ze  szpitala  dopieroco  wyszedł,  schudł  i  dla  t 
kołnierz  cokolwiek  za  przestrony. 

—  Jakto?  i  to  nazywasz  za  przestrony?  patrz,  on  od 
chać  nie  może,  oczy  mu  pękną.  Ludzie  w  kajdany  zak 
w  kajdany,  —  wołał  i  gniewał  się  pan  jenerał,  zapalając 
coraz  bardziej,  a  zwracając  się  do  żołnierza,  zawołał:  «Ii 
bieraj  się.)) 

Żołnierz  oddał  swój  karabin  obok  stojącemu  i  zaczął 
rozpinać;  lecz  mundur  zapinany  za  pomocą  sznurka  i  dw 
żołnierzy ,  niesposób  było  rozpiąć  samemu ;  napróźno  męi 
się  żołnierz,  ręce  omdlały  i  opadły. 

—  Nu,  patrz!  patrz,  poruczniku!  to  ma  być  żołnierz'; 
ma  być  żołnierz,  co  potrzebuje  niańki,  żeby  go  ubrała  i 
zebrała?  Patrz!  jaki  powinien  być  kołnierz,  —  i  pokazał 
swój  własny;  ogromnej  grubości  kark  jeneralski  otaczał 
nierz,  za  który  można  byłoby  włożyć  halsztuki  całej  k 
panii;  na  szerokich  piersiach  i  barylkowatej  talii  wisiał  ir. 
dur  w  formie  bluzy.  —  Ot  taki  powinien  być  mundur,  t 
swobodny,  nie  kajdany. 

Na  domiar  nieszczęścia  Christofora  Christoforowi 
dwóch  żołnierzy  w  czasie  kazania  i  gniewu  jeneralski 
upadło  zduszonych  mundurami.  Teraz  dopiero  otworzyłc 
pole  dla  jenerała;  już  nie  wymyślał,  nie  łajał,  lecz  dzi 
zanosił  się  śmiechem.  Christofor  Christoforowicz  błaga 
spojrzał  w  niebo,  tu  już  nie  było  dla  niego  ratunku, 
jenerał  kazał  wszystkim  żołnierzom  pozdejmować  mund 
i  nowy  jeneralski  śmiech  rozlegał  się  daleko ,  kiedy  żoł 
rze  rozpinając  jeden  drugiego,  kolanami  wgniatali  brzu^ 
Ironiczny  śmiech  jenerała  działał  jak  trucizna  na  pana 
mendanta;  żegnał  już  swoją  żonę  i  dzieci,  których  się  za\' 
spodziewał,  bo  cała  przyszłość  Christofora  Christoforow 
rozbiła  się  o  ciasne   kołnierze ,    które  tak  lubił  Romanom 

Pan  jenerał  kazał  sobie  podać  karabiny. 

Karabiny  na  przegląd,  to  istne  pieścidolka;  żelaza  w^ 
lerowane,  kolby  świeżo  polakierowane  i  pomalowane,  k 
mień  nowy;  z  warsztatu  fabrycznego  nie  wychodzi  pięknie 
karabin. 
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AU'  pan  jciioral  nie  zachwycał  się  Ijlaskiem  i  zajrzał 
w  lufy,  a  w  lufie  jasno,  świeciico,  jak  na  wierzchu.  Christo- 
łor  Christ ołbrowicz  zaczął  oddychać  i  uspokajać  się,  i  myślał 
sobie:  «Nu,  już  szukaj  sobie,  jak  chcesz,  to  nie  kołnierze, 
nie  znajdziesz  do  czego  jn^zyczepić  sie. » 

—  A  to  co?  a  to  co?  —  z  osłupieniem  zawołał  pan  je- 
nerał, —  jakto?  i  wewnątrz  Icaral^in  wypolerowaiiy?  Porucz- 
niku! CU  się  tu  dzieje  u  ciebie? 

Biedny  porucznik  już  zupełnie  stracił  głowę;  sądził,  że 
pan  jenerał  znalazł  jal<i  pyłek,  a  tu  przeciwnie  gniewa  się, 
że  luła  za  nadto  świecąca  wewnątrz,  a  przecież  Romanowicz 
l)iałą  rękawiczką  wycierał  lufy  wewnątrzz,  a  jeżeli  ręl^awiczka 
nie  wytrzymała  próby  i  zasmoliła  się,  już  l^yło  piekło. 

—  No,  i  cóż  ty,  poruczniku,  co  ty  rolńsz?  pasiesz  się 
i  śpisz,  a  żołnierze  jak  owce  w  samopas  chodzą!  Jak  czy- 
ściłeś karabin?  —  zwracając  się  do  sołdata.  zapytał  pan 
naczelnik. 

—  Wasze  Prewoschoditielstwo ,  garść  popiołu  i  garść 
tłuczonej  cegły,  —  odpowiada  żołnierz,  umierający  ze  stra- 
chu, —  wsypałem  we  środek,  włożyłem  kij  i  rzemieniem 
obracałem  lufę  na  kiju;  tak  się  najlepiej  czyści.  Wasze  Pre- 
woschoditielstw^o. 

—  Otóż  masz!  i  ty  poruczniku  myślisz,  że  to  są  kara- 
biny? że  z  tego  można  strzelać?  Popsułeś,  zmarnowałeś, 
w  błoto  rzuciłeś  skarbowe  rzeczy! 

Pan  jenerał  chciał  się  popisać,  świeżo  przybył}"-  z  armii, 
gdzie  zaledwie  od  roku  zabroniono  podobnego  czyszczenia 
karabinów  i  pozwolono  szyć  kołnierze  u  mundurów  tak,  aby 
żołnierz  mógł  oddycliać. 

Pan  jenerał  rozgniewał  się  najzupełniej,  już  nie  chciał  nic 
oglądać;  przyniesiono  siekierę  i  ulubione  kołnierze  Romano- 
wicza  zostały  publicznie  na  miejscu  poewiertowane ;  żołnie- 
rze na  rozkaz  przynieśli  kije  do  czyszczenia,  a  raczej  do 
psucia  luf,  i  z  kijów  pan  jenerał  urządził  całopalenie.  Żołnie- 
rze w  duszy  modlili  się  za  pana  jenerała,  bo  i  pracy  ubyło, 
i  kije,  nie  zawsze  Avyłącznie  używane  do  luf,  poszły 
z  dymem. 

Nie  było  mundurów,  nie  mogło  być  i  mustry.  Pan  na- 
czelnik chciał  się  przekonać,  czy  żołnierze  umieją  celować 
przynajmniej ,  podszedł  do  frontu  i  kazał  żołnierzowi  celować 
sobie  W"  prawe  oko. 

Żołnierz  wycelował. 

—  No,  strzelaj! 

—  Kiedy  nie  nabite,  Wasze  Prewoschoditielstwo,  —  ła- 
miąc moskiewski  język,  odrzekł  Wilkowski,  Polak. 

Pan  jenerał  spojrzał  na  żołnierza,  spojrzał  na  Christofora 
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Christoforowicza ,  jak  gdyby  cliciał  się  przekonać,  czy  nie 
jest  w  domu  waryatów;  wszystko  szło  na  opak. 

Biedny  komendant  oblany  zimnym  potem,  żegnał  się  już 
z  życiem;  tyle  nieszczęść  na  raz  jeden,  to  za  wiele. 

Nie  chcąc  doświadczać ,.  czy  który  żołnierz  nie  ma  nabi- 
tego karabinu,  kazał  pan  jenerał  wynieść  stół,  urządzili  cel, 
i  żołnierze  z  kolei  podchodzili  i  mierzyli  do  celu.  Pan  je- 
nerał konfrontował.  Zaledwie  czterech  żołnierzy  zasłużyło 
na  pochwałę  jeneralską;  kazał  ich  natychmiast  przedstawić 
sobie  do  awansu  na  podoficerów;  pomiędzy  wybranymi  by- 
łem i  ja. 

Christofor  Christoforowicz  zrobił  uwagę,  że  pomiędzy  wy- 
branymi jest  jeden  polityczny  przestępca. 

—  Milczeć,  poruczniku!  on  żołnierz,  co  mi  politicznyj ,  ja 
potrzebuję  żołnierzy  a  nie  baranów. 

Jeszcze  pan  jenerał  nie  doszedł  do  kwatery,  już  lista 
czterech  kandydatów  do  galonów  i  wysokiego  czynu  podofi- 
cera była  napisana  i  podpisana,  a  przyznam  się,  że  z  przy- 
jemnością napisałem  się  na  samym  czele,  tak  pragnąłem 
wydobyć  się  z  szarej  szynieli,  z  miłego  towarzystwa  soł- 
dackiego  i  z  koszarowego  życia.  Pan  jenerał  odjechał,  uwo- 
żąc  z  sobą  moje  nadzieje. 

W  trzy  miesiące  j)rzybyła  poczta  i  przywiozła  najwyższy 
ukaz,  w  którym  szeregowiec  Julian  Jasieńczyk  awansuje  się 
na  podoficera,  z  translokacyą  do  6.  batalionu. 

Serdeczne  było  pożegnanie  z  Christoforem  Christoforowi- 
czem.  Po  raz  drugi  i  ostatni  zaproszony  byłem  do  czułan- 
czyka  na  herbatkę.  Tu  po  długiej  gawędce  i  marzeniach 
o  przyszłości,  Fiokła  "WT^adimirowna  j^rzysuwając  się  bliżej 
ku  mnie,  objawiła  chęć  udzielenia  mi  rady. 

Zdziwiony  jej  propozycyą,  postawiłem  filiżankę  z  herbatą 
na  stole  i  słuchałem.  Fiokła  Władimirowna  przysunęła  się 
jeszcze  bliżej  i  zaczęła  tak: 

—  Bo  to  widzisz  pan,  ja  dawno  chciałam  wiedzieć,  co  to 
znaczy  politycznyj.  Mówiłeś  pan,  że  to  za  czytanie  książek 
zostaje  się  politycznym,  ale  ja  tam  temu  nie  wierzyłam,  bo 
gdzieżby  tam  kogo  zsyłali  w  sołdaty  za  czytanie  książki. 
Domyśliłam  się,  że  się  pan  wstydzisz  powiedzieć  prawdy, 
więc  czekałam.  Jak  teraz  był  jenerał,  tak  ja  zaraz  do  adju- 
tanta:  Zlituj  się  pan,  proszę  go,  powiedz,  co  to  jest  poli- 
ticznyj, za  co  to  tego,  co  tu  jest,  przysłali  w  sołdaty?  Nu, 
on  i  powiedział  mi  prawdę,  teraz  już  wiem. 

—  1  cóż  on  powiedział? 

—  No,  już  ja  wiem.  Tu  w  fortecy  byłeś  pan  spokojny, 
bo  tu  nie  ma  nikogo,  oprócz  sołdatów;  ale  tam  w  Troicku, 
dokąd  pan  pójdziesz,  tam  jest  dużo  oficerów  żonatych,  tam 
są  i  urzędnicy   żonaci,    no,  mają   też    i    córki,    no,    rozumie 
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się,  bywajij  takie  zabawy,  co  i  tańcują  nawet.  Jak  pan  po- 
znasz się  z  niemi,  to  zlituj  się,  pamiętaj  o  sobie,  żebyś  tak 
mo  zrobił,  jak  w  AYarszawie,  a  to  nierówno  znów  zdegra- 
dują w  sołdftty, 

—  Ale  cóż  ja  zrobiłem  w  Warszawie,  cóż  tu  znaczyć 
mają  wszystkie  żony  i  i  córki  oficerskie  i  nieoficerskie? 

—  Nu,  nu,  już  nie  gadaj  mi,  Julian  Osipowicz,  prze- 
cież to  ja  kobieta,  to  nie  mogę  powiedzieć  tak,  żeby  tego... 
ale  tylko  radę  daję,  pamiętaj  o  sobie,  i...  żebyś...  nie  tego... 
ej,  nie  mogę  i:)Owiedzieć,  ale  pan  już  wiesz. 

Uspokoiłem  tłuściutką  Fiokłę  Władimirownę ,  pożegnałem 
Christofora  Christoforowicza,  pożegnałem  kilkunastu  Pola- 
ków i  na  drugi  dzień  o  świcie  ruszyłem  z  kolumną  prze- 
chodzącą ze  stepu  do  Orenburga. 


ORSK. 


Po  pięciotygodniowym  marszu  po  stepie  przybyłem  do 
orskiej  fortecy.  Znękany  podróżą,  zacliorowałem ;  odpra- 
wiono mnie  do  szpitala,  gdzie  \volny  od  służby,  powoli  wra- 
całem do  sił. 

U  stóp  góry,  gdzie  rzeka  Or  wpada  w  Ural,  rozsypane 
są  drewniane  domki ,  po  większej  części  w  tatarski  budowane 
sposób,  z  oknami  w  podwwzu,  by  oko  niewiernego  giaura 
nie  dostrzegło  i  nie  sprofanowało  malowanej  piękności 
W'Scłiodu.  Domki  te  tworzą  osadę  Orsk:  j^o^ostałe  resztki 
wałów  przypominają  mieszkańcom  ,  że  tu  była  kiedyś  forteca. 
Wały  i  fortyfikacye  znikły,  ale  nazwa  została.  Główna  ulica 
fortecy  z  lewej  strony  zabudowana  jest  koszarami  piątego 
batalionu,  z  prawej  jest  więzienie  aresztanckiej  kompanii 
roboczej,  koszary  dla  inżynieryi  i  artyleryi. 

Na  środku  rynku  wznosi  się  murowana  cerkiew  o  pięciu 
W"  kształcie  przewróconycli  cebul  \vieżycach  :  po  Dokach 
rynku  odwach ,  dom  dowódzcy  batalionowego  i  kramy 
tatarskie. 

Na  wierzchołku  góry  opiera  się  jeszcze  ciągłym  wiatrom 
i  buranom  zamknięta,  stara ,  drewniana  cerkiew-,  w-j-budowana 
przez  Katarzynę,  i  jak  wtedy  postawiono  żołnierza  na  wartę, 
tak  do  dziś  dnia  zmienia  się  regularnie ;  cerkiew  upadnie 
i  zgnije,  ale  warta  stać  będzie  ciągle,  bo  rozkaz  nie  został 
cofniętym ;    a    kogóż   to   obchodzi ,    że    żołnierze    wystawieni 
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latem  na  upa  słoneczny  a  zimą  na  mrozy?  A  kiedy  buran 
rozhuka  się,  w  nocy  nikt  już  nie  odważy  się  i)ójść  na  górę, 
by  zmienić  posterunek,  i  żołnierz  zostawiony,  przeziębły,  na- 
próżno  woła  o  zmianę,  nikt  go  nie  usłyszy.  Wreszcie  znu- 
żony, wciska  się  w  Icąt  pod  spruclmiałą  ścianę,  zasypia, 
a  rano  znajdują  skostniałego  rycerza. 

Orsk  był  dosyć  obfity  w  wielkicłi  dygnitarzy;  pierwszą 
figurą  naturalnie  był  pan  komendant ,  pułkownik  Karł  Kar- 
łowicz Sendenliorst ,  po  tym  dowódzca  batalionu  major  Go- 
łow,  dowódzca  pułku  kozackiego  pułkownik  Petrow,  placmajor 
Garczyński,  plac-adjutant  Rejnhardt,  dowódzca  inżenieryi 
major  Stegman,  nareszcie  porucznik  artyleryjski,  do  tego 
kilku  jeszcze  oficerów  batalionu;  wszystko  to  razem  zebrane, 
miało  minę  dosyć  wojskową  i  sprawiało  wrażenie  na  Kirgi- 
zach i  Tatarach. 

W'"  fortecy  mogło  być  wesoło,  ale  że  szanowne  małżonki 
nie  bardzo  serdecznie  żyły  ze  sobą,  ztąd  też  i  mężov,-ie, 
dbając  o  spokojność  domową,  boczyli  się  na  siebie. 

Każda  z  dam  tych  dygnitarzy  uważała  męża  swego  za 
głowę  fortecy;  twierdziła  mu  to  po  całych  dniach  i  zapowia- 
dała najsurowiej,  aby  się  nie  uronił,  (nie  poniżył)  i  prze- 
bojem stał  na  czele.  Wszyscy  więc  chcieli  rządzić,  a  rządzić 
nie  było  kim. 

Nadeszła  Wielkanoc;  wedle  więc  zwyczaju,  wszyscy  ofice- 
rowie, znajdujący  się  w  fortecy,  winni  byli  zaczynać  świę- 
cone u  komendanta.  W  powozach,  karyolkach  i  pieszo  dą- 
żyło to  wszystko  na  górę,  gdzie  nie  daleko  starej  walącej 
się  cerkwi  był  dom  komendanta.  Tylko  też  tu,  i  to  raz 
w  rok,  spotykali  się  panowie  dowódzcy,  godzih  przy  świę- 
conem  jajku,  a  w  kilka  minut  wywięzywała  się  sprzeczka, 
która  dzieliła  ich  niezgodą  na  cały  rok. 

Karł  Karłowicz  na  ten  raz  pragnął  istotnej  i  trwałej  zgody. 
Trzymając  talerz  z  święconem  jajkiem,  przemówił  do  zgro- 
madzonych, a  popierając  czynem  nie  bardzo  kwiecistą  swą 
oracyę,  z  kolei  przystępował  do  każdego,  całował  trzykro- 
tnie, przebaczał  urazy  i  prosił  o  przebaczenie. 

Karł  Karłowicz  w  gruncie  był  dobry  człowiek ,  może 
tylko  za  miękki;  wprawdzie  na  starość  przypomniał  sobie, 
że  czas,  aby  się  ożenić,  i  zakocliał  się  jak  student;  myślał 
więc  zawsze  o  przygotowaniu  towarzystwa  dla  j^rzyszłej 
małżonki. 

Za  ])rzykładem  pana  komendanta  poszli  i  inni  dygnitarze, 
całowali  się,  przebaczali,  i  zdawało  się,  że  zgoda  raz  prze- 
cież zawita  do  Orska  i  zjednoczy  władze.  Goście  zajadają 
kulicza  i  paske  (ser  ze  śmietaną  i  cukrem),  popijając  wó- 
deczką, her))atą  i  winem.  Karł  Karłowicz  zaciera  ręce  i  prosi, 
by  jedli  i  i>ili. 
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Przed  kilku  diiiiimi  Karl  Karłowicz  otrzymał:  decyzycj  na 
wystawienie  szł>])y  dla  narzędzi  o^niowycli.  Plan  przygoto- 
wany i)rzez  puna  naczelnika  inżcni(3ryi  przyjęty  i  zatwier- 
dzony; należało  tylko  wybrać  miejsce  i  wykonać.  Korzystając 
więc  ze  sposobności,  wniiósł  kwestyc,  gdziel)Y  najdogodnicj 
było  wybudować  szoi)y. 

—  Podług  mnie,  —  mówił  pan  komendant,  —  najwłaści- 
wiej  byłoby  i)Ostawić  na  górze. 

—  J)arnje  pan  komendant,  —  zabrał  głos  naczelnik  inźe- 
nieryi,  —  już  to  moja  w  tern  głowa,  mój  kłopot,  ja  na  to 
jestem  inżenier,  wiem,  jak  budować  i  na  co  budować,  ja 
jestem  za  to  odpowiedzialny,  a  zatem  do  mnie  należy  wybie- 
rać miejsce. 

—  Nie  macie  się  panowie  o  co  kłopotać,  —  występując 
naprzód  mały,  czupurny  plac -major,  jiokręcajac  maleńkiego 
wijsika,  z  którego  kawałkami  odlatywał  tiksatoir,  —  ja  na 
to  jestem  plac -majorem,  al  jym  pilnował  porządku  w  fortecy ; 
na  wypadek  pożaru  ja  jestem  odpowiedzialny,  a  zatem  ja 
wyl)iorę  miejsce  na  szopę. 

—  Już  to  moi  panowie,  —  odezwał  się  z  kolei  dowódzca 
l)ułku  kozackiego,  uderzając  pięścią  po  stole,  —  co  do  po- 
rządku, to  proszę  mnie  zostawić.  Wszędzie,  gdzie  mieszkają 
moi  kozacy,  tam  ja  rządzę,  jak  to  już  tyle  razy  mówiłem, 
i  ja  wybiorę  miejsce  na  szopę,  —  i  na  dowodzenie  raz  jesz- 
cze uderzył  kułakiem  o  stół,  kieliszki  i  flaszki  jJodskoczyły, 
gorąca  sprzeczka  wzrastała  co  chwila,  nikt  nie  cłiciał  ustą- 
pić, bo  pokonanego  czekały  w  domu  gromy  i  spazmy. 
1  zgoda,  dopieroco  z  takim  trudem  przywrócona,  rozbiła  się 
o  szopę.  Panowie  dygnitarze  schwycili  za  kaski  z  postano- 
wieniem, nie  ustąpienia  ani  na  cal  ze  swych  prerogatyw,  i  roz- 
jechali się. 

Dowódzca  pułku  kozaków  rzeczywiście  jest  panem  nie- 
tylko  pułku,  ale  i  stanic,  w  których  mieszkają  jego  kozacy. 
Wolny  od  wszelkiej  kontroli,  gospodaruje  w  stanicach  jak 
we  własnej  śjńżarni.  Wszelkie  nadzwyczajne  wypadki,  sprzeczki, 
sądy,  wszystko  to  rozstrzyga  w  sw^j  kancelaryi  pan  pułko- 
wnik; od  jego  wyroku  niema  apelacyi,  a  chociażby  wyrok 
l)ył  najniesprawiedliwszy,  pokrzywdzony  musi  się  poddać,  bo 
do  kogóż  uda  się  szukać  sprawiedliwości?  Skarga  podana 
na  dowódzcę  pułku  prędzej  zmarnuje  kozaka  żalącego  się, 
nim  dowódzca  zapytany  będzie  o  objaśnienie. 

Pana  Petrowa  zwykle  nazywali  mądrym;  nie  znaczy  to 
przecież  to  samo  co  uczony,  bo  Petrow  dosłużywszy  się 
z  prostego  kozaka,  zaledwie  czytać  i  j)isać  się  nauczył.  Oto 
dowód  jego  uczoności. 

W  czasie  krymskiej  kampanii  do  gazety  Pszczoła  Pół- 
nocna  dołączony  był   plan  Sewastopola.     Na  tę  wiadomość 

Jasieńczyk,  Dziesięć  lat.  \^ 
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wszyscy  oficero\yie  spieszyli  do  pana  dowódzcy  batalionu, 
zobaczyć  ów  sławny  Sewastopol,  pod  którym  armie  sprzy- 
mierzonych, miały  być  zniszczone.  Plan  leżał  na  stole, 
a  w  około  niego  bohaterowie,  co  jeszcze  nigdy  nie  wąchali 
procliu;  zachAvycali  się  fortyfikacyami  twierdzy,  genialnemi 
pomysłami  Todlebena. 

—  Mnie  mówili,  —  odezwał  się  porucznik  Simaków,  — 
co  nasz  Todleben  kopie  teraz  kanały  podziemne,  a  potem 
napuści  morze  i  cała  armię  Hrancuzów  i  nie-Hrancuzów  tak 
i  wytopi. 

—  A  jakże  ich  wytopi?  —  zapytał  Rejnhardt,  —  czy  icli 
kijem  będzie  napędzał  do  kanału? 

—  Nu,  jak?  on  już  wie,  on  na  to  inżenier,  —  odparł 
Simaków. 

Rozmaite  projekta  doradzali  sobie  panowie  oficerowie 
i  już  mieli  wypić  za  sławę  i  zwycięztwo  ruskiego  oręża,  kiedy 
wszedł  Petrow. 

—  Nu,  pokażcie,  pokażcie  ten  sławny  Sewastopol,  — 
rzekł  po  spiesznem  przywitaniu,  i  przystąpiwszy  do  planu, 
długo  rozpatrywał  się ,  kiwał  głową  i  tylko  wyrwane  nu . . . 
nu...  nu...  mógł  wymówić  z  zacli  wy  cenią.  —  Nu,  i  jak  go 
tu  wziąźó,  gdzie  nie  spojrzysz,  wszędzie  armaty,  armaty  ta- 
kie gromadne ,  nu  . . .  nu . . .  popróbuj  ka  wziąźć  go,  zobaczymy, 
zobaczymy...     Nu,  panowie,  tak  to  Sewastopol? 

—  Tak,  to  Sewastopol. 

—  Nu,  a  gdzieże  tu  Krym? 

Oficerowie  spojrzeli  po  sobie,  ale  dowcipny  podporucznik 
Barchwitz,  przysuwając  się  do  planu,  wskazał  palcem  na 
jeden  z  bastyonów  i  rzekł: 

—  To  jest  Krym,  pułkowniku. 

—  Ot  jaki!  —  zawołał  z  zadziwieniem  Petrow. 

Nu,  mały  jak  joż  (jeż), 
Dii  jego  nie  waźmiosz. 

—  Ależ  pułkowniku,  przecież  to  plan  Sewastopola,  for- 
tecy samej,  —  odezwał  się  któryś  z  oficerów,. —  a  Sewasto- 
pol jest  na  Krymie. 

—  Et...  co  pan  wiesz,  —  odrzekł  groźnie  pułkownik,  — 
jakby  to  nie  wszystko  jedno  było ,  Sewastopol  w  Krymie, 
albo  Krym  w  Sewastopolu. 

To  była  uczoność  pułkownika,   teraz  zobaczymy  mądrość. 

Pan  dowódzca  pułku ,  jako  pieczołowity  stróż  powierzo- 
nych mu  kozaków,  nie  zaniedbywał  ich  strzedz  przy  każdej 
sposobności;  zawsze  myślał  o  nich.  Czy  kozactwo  było 
mu  wdzięczne  za  to,  o  to  niedbał  pułkownik,  ale  myśleć  nie 
przestawał. 
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Żeby  n.  p.  l<r;iinai'zo ,  włóczący  się  z;  towarami  po  stani- 
cach, nic  oszukiwali  koclianycli  podwładnych  i  nic  wyłudzali 
grosza,  który  lepiej,  że  wpłynie  do  kieszeni  pułkownika, 
nie  wohio  było  ani  na  chwila  pokazać  się  w  .stanicy  żadnemu 
kramarzowi ,  nie  ubezpieczonemu  w  pozwolenie  dowódzcy. 

lvraniarz  prajjfnący  udać  się  do  stanicy,  składał  czoło- 
bitność ])ulkownikowi,  składał  i  dowody  dobroci  swych  to- 
warów i  (lopiei'()  otrzymywał  kartkę  wolnego  handlu. 

Przybył  właśnie  stary  Tatar  z  dwoma  synami,  z  prośbą, 
o  pozwolenie. 

Pan  pułkownik  w  szlafroku,  z  fajką,  na  długim  cybuchu, 
wytrzymawszy  proszących  paro  godzin  za  drzwiami,  zawołał 
ich  wreszcie  do  swego  gabinetu. 

—  Ty  co  chcesz  stary? 

—  Ja,  wielmożny  pułkowniku,  chciałbym  pojechać  do 
stanicy  z  towarem. 

—  A  ty  co  chcesz?  —  zwracając  się  do  młodszego 
Tatara. 

—  Ja?  ja  także  z  ojcem  cliciałbym  jechać. 

—  To  przyjdź  później,  ja  z  trzema  naraz  nie  gadam. 

I  wypędził  dwóch  młodych  Tatarów;  pozostał  tylko  stary. 

—  Ńu,  a  czem  ty  liandiujesz? 

—  Teraz  wiosna,  wielmożny  pułkowniku,  tak  kozakom 
potrzebne  będą  kosy. 

—  A  gdzie  kosy? 

—  Na  furze,  wielmożny'  panie. 

—  Nu,  przynieś,  zobaczymy. 

Tatar  poszedł  i  przyniósł  pek ,  dziesięć  kos. 

—  Ej !  Fiedka !  —  zawołał  Petrow\  Wszedł  Fiedka, 
wiernj'-  sługa,  i  zaczął  oglądać  kosy:  na  jednej  znalazł  skazę, 
druga  nie  miała  dźwięku,  trzecia  nie  dawała  ognia,  zgoła 
wszystkie  ol^azały  sio  niezdatne.    To  oburzyło  pana  dowódzcę. 

—  Jak  ty  śmiesz~  z  takim  towarem  jeździć?  ty  chcesz 
kozaków  oszukiwać ,  to  kradzież ,  oszustwo. 

Pan  pułkowniłc  się  gniewał,  tymczasem  Fiedka  zabrawszy 
kosy,  wyniósł  się. 

—  Wielmożny  panie,  towar  dobry,  już  pozwól  pan,  ko- 
zacy mnie  znają  i  zawsze  kupują. 

—  Nu,  ruszaj,  przyślij  syna. 

Tatar  ukłonił  się,  wychodząc,  obejrzał  się,  gdzie  kosy, 
żeby  je  zabrać,  ale  kos  już  nie  było;  poszedł  do  fury, 
gdzie  go  oczekiwali  synowie. 

—  A  cóż,  jest  kartka?  —  zapytali  ojca. 

—  Ani  kartki,  ani  kos;  ruszaj  ty  teraz  a  proś,  —  i  wy- 
prawił starszego  syila. 

—  Ty  po  co?  —  zapytał  wschodzącego  Petrow. 

—  Po  kartkę,  wielmożny  panie. 

15* 
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—  A  czeiu  targujesz? 

—  Wojłokami,  wielmożny  pułkowniku. 

—  Wojłokami,  a...  nu,  to  dobrze,  dostaniesz  zaraz  po- 
zwolenie; ale  widzisz,  ot  ja  pułkownik,  a  siedzę  tu  bez  woj- 
łoka,  w  pokoju  wilgoć,  z  pod  podłogi  wieje,  tak  widzisz, 
ot  j)rzymeś  mi  wojłok,  tak  żeby  wystarczył  jia  całą  izbę. 

Tatar  skrzywił  się;  nie  było  rady,  przyniósł  wojłok  dla 
uchronienia  zdrowia  wielmożnego  dowódzcy. 

—  Ej,  Fiedka !  zobacz,  czy  wystarczy  wojłok  na  podłogę. 
Fiedka  jak  pająk  czychający  na  zdobycz,  zjawił  się  zaraz, 

schwycił  wojłok  i  rozrzucił  po  podłodze. 

—  Nic  nie  wart,  wielmożny  panie,  mały. 

—  Nu,  ot  widzisz,  przyniosłeś  mały,  tak  kochanku  przy- 
nieś inny,  większy,  a  ten  niech  tymczasem  tu  zostanie. 

Tatar  znów  poszedł  i  przyniósł  drugi  wojłok;  ten  już  był 
dogodny,  pan  dowódzca  raczył  przyjąć. 

—  Nu,  idź  teraz,  przyślij  mi  brata. 

Tatar  wychodząc,  chciał  zabrać  pierwszy  wojłok,  ale  do- 
myślny Fiedka  już  go  rozciągnął  w  dziecinnym  pokoju. 
Spostrzegł  to  Petrow,  otworzył  drzwi  do  bocznego  pokoju, 
gdzie  dzieci  uszczęśliwione  posiadaniem  wojloka,  przewracały 
koziołki. 

—  Ach,  patrz,  jakie  to  wisusy  chłopcy.  Sasza,  Pietia!  — 
zawołał  rozczulony  ojciec,  —  pójdźcie,  podziękujcie  kupcowi 
za  prezent. 

Sasza  podbiegł  i  pokazał  język  Tatarowi. 

Biedny  Tatar,  obdarty  z  wojłoków,  poszedł  do  fury. 

—  A  cóż?  masz  pozwolenie? 

—  A  przecież  z  trzeciego  skóry  jeszcze  nie  ściągnął,  te- 
raz on  niech  idzie,  —  odrzekł,  wskazując  na  brata. 

Wszedł  trzeci  Tatar  do  pułkownika. 

—  Ty  co  chcesz? 

—  Pozwolenie,  wielmożny  dowódzco,  już  byli  i  ojciec 
i  brat,  przyszedłem  po  kartkę. 

—  A  czem  ty  handlujesz? 

—  Niczem,  panie  pułkowniku,  pomagam  ojcu  i  bratu. 

—  No,  ale  ty  co  sprzedajesz?  Przecież  nie  jedziesz 
z  próżnemi  rękami. 

—  ]Mam  trochę  herbaty,  chciałbym  chociażby  na  chleb 
zarobić,  u  nas  bieda,  wielmożny  tlowódzco,  —  i  położył 
funt  herbaty  na  stole. 

Petrow  obejrzał,  powąchał  i  położył  -na  stole  paczkę. 
Tatar  stał  i  czekał,  Petrow  palił  fajkę. 

—  No,  i  czego  ty  stoisz? 

—  Kartki ,  wielmożny  panie, 

—  Ach,  ty  l)ydlę  jakieś,    to  ty  myślisz,   że  ja    bez   cukru 
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pijam   herbat^^?     Ty   kpisz   ze    iniiio...    co...   ty    kpisz...    j)a- 
8Zoł  \v«)ii ! 

Tiitar  zo  z\vicszt)n;i  ji,lo\v;i.  poszodł  do  ojca. 

—  Nu,  dawaj  zapiskę,  —  zawołał  stary. 

—  Jaką  zapiskę?  iiawymyślał  mi  i  wypędził,  że  nic  przy- 
niosłem cukru. 

Tatar  zofrzytal  z('l)iimi:  dziesięć  kos,  dwa  wojłoki,  fuut 
lierbaty  za  kawałek  papieru!  Ha!  i  cóż  robić,  straciło  się 
więcej,  trzeba  dać,  i  przeklinając  dowódzcę,  wyjął  z  fury 
najmniejszą  gfłowę  cukru  i  podał  synowi. 

—  Na,  idź,  daj  temu  wrażemu  synowi,  niech  pije  l<;rew 
i  krzywdę  ludzką. 

Tatarzyn  kłaniając  się,  złożył  na  stole  Sfłowę  cukru.  Pan 
dowódzca  spojrzał  i  zważył  w  reku. 

—  A  wiele  tu  jest  funtów? 

—  Nie  mogę  wiedzieć,  wielmożny  pułkowniku,  może 
dwanaście. 

—  Acłi,  ty  psie  nieochrzczony !  to  ty  mnie  oszukać 
chcesz!  a  gdzieś  ty  widział  głowę  cukru  w  dwanaście  funtów? 
tak  ty  i  kozaków  będziesz  oszukiwał. 

—  Ależ  ja  na  funty  sprzedaję,  wielmożny  dowódzco. 

—  To  wszystko  jedno,  głowa  cukru  powinna  mieć  dwa- 
dzieścia funtów. 

Tatar  płacząc  wrócił  do  ojca. 

—  No  i  cóż,  masz  już  pozw^olenie? 

—  Ale  gdzie  tam,  znów  mi  nawymyślał,  że  głowa  cukru 
mała,  że  go  chcę  oszukać. 

I  nowa  głowa  cukru  zjawiła  się  przed  panem  pułkowni- 
kiem; wziął  ją  do  reki  i  zważył. 

—  Nu  tak,  ta  to  jeszcze,  niech  już  będą  obiedwie,  to 
będzie  lepsza  waga. 

—  Wielmożny  dowódzco !  —  z  płaczem  prosił  Tatarzyn,  — 
ja  biedny,  ja  tylko  na  kawałek  chleba  chcę  zarobić,  oddaj 
pan  już  tę  małą  główkę. 

Ale  pan  dowódzca  nie  słyszał  prośby.  —  Nu,  a  co 
macie  więcej  jeszcze  na  sprzedaj? 

—  Już  nic  nie  mamy,  wielmożny  pułkowniku. 

—  Ej!  Fiedka !  idź  zobacz,  co  oni  tam  mają  jeszcze  na 
furach. 

Fiedka  jiowrócił,    niosąc    kilka   par  kleszczy   do    chomąt. 

—  Jakto?  nic  nie  ma  więcej? 

—  Nic,  wielmożny  dowódzco. 

—  A  szukałeś  dobrze?  bo  to  te  oszusty,  to  tylko  myślą, 
jakby  człowieka  skrzywdzić.  No,  to  masz  pozwolenie,  jedź 
teraz  a  kleszcze  niech  zostaną,   to  się  zda  w  gospodarstwie. 

Pan  pułkownik  umiał  gospodarować.  Co  rano  Fiedka 
zjawiał  się  z  koszem  po  służbie   na   rynku,    gdzie  przyjezdni 
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kozacj'  i  Tatarzy  sprzedawali  rozmaite  produkta :  ryby,  włosz- 
czyznę, dzikie  i  domowe  ptastwo.  Chodził  więc  Fiedka  od 
jednego  do  drugiego ,  wybierał  dziesięcinę  i  pakował  do 
kosza,  a  kosz  musiał  być  pełny,  bo  pani  pulko\vnikowa 
w  niezadowolnieniu  nie  lubiła  żartować;  boleśnie  uczuwał  to 
Fiedka.  To  też  obszedłszy  cały  rynek,  jeżeli  kosz  nie  był 
zapełniony,  powracał  do  początku  i  znów  cliwytał:  to  mar- 
cliewkę,  to  cebulkę,  to  kaczkę;  przekupnie  wymyślali,  klęli, 
odpędzali  kijem,  a  Fiedka  chwytał  i  szedł  dalej.  W  tej 
peregrynacyi  spotykał  kolegów  wysłanych  przez  komen- 
danta, przez  paniij  plac -majorową,  przez  panią  plac-adju- 
tantową,  bo  każdy  dygnitarz,  niby  nie  wiedząc,  żywił  dom 
cały  haraczem  zdobywanym  codziennie. 

Wszedłszy  na  górę,  gdzie  trzeszczy  i  jęczy  stara  cerkiew, 
jak  oko  daleko  zasięgnąć  może,  wszędzie  równy,  monotonny, 
nieprzejrzany  rozciąga  się  step ;  tylko  na  zachodzie  o  kilka 
wiorst  szarzeje  pasmo  gór,  jakby  dla  rozgraniczenia  dwóch 
światów.  Ku  tym  górom  dąży  Ural,  porywa  Or,  a  napotkaw- 
szy na  swej  drodze  skaliste  zapory,  siłą  tytanów  uderza 
w  nie  i  w  twardej  opoce  toruje  sobie  drogę,  rozdziera  od 
wierzchołka  do  stóp,  a  oswobodziwszy  się  z  olbrzymich 
uścisków,  po  drugiej  stronie  rozlewa  się  szeroko  i  płynie 
spokojnie.  Piękny  to  widok,  kiedy  ostatnie  promienie  za- 
chodzącego słońca,  drżąc  jeszcze  na  zwierciadle  wody,  pur- 
i:)urowym  kolorem  oświecają  głęboki  otwór,  jak  bramę  try- 
umfalną, prowadzącą  do  lepszego  świata,  gdzie  kraj,  rodzina, 
gdzie  życie!  Tu  wszystko  głucho  i  pusto,  garstka  wygnańców 
rzucona  despotyzmem,  porusza  się  jak  w  odrętwieniu, 
bo  dla  nich  nie  ma  celu,  nie  ma  nadziei,  ani  jutra; 
myślą  tylko,  cofają  się  w  przeszłość,  odgrzebują  pamiątki 
minionych  chwil  szczęśliwszych ,  czerpią  zasoby  ze  wspomnień, 
by  orzeźwić  serce  i  nabrać  sił  do  dalszej  bezowocnej  pracy 
i  cierpienia. 

Wojna  krymska  skończyła  się,  a  z  nią  znikły  wątłe  pro- 
myki nadziei,  co  na  chwilę  rozbudziły  marzenia  o  lepszej 
doli.  Smutek  ogarniał  wszystkich  i  wielu  zachwiało  się  pod 
ciosom  tego  nowego  zawodu.  Mustra,  warta  i  koszary,  to 
cała  przyszłość,  a  żadnej  pomocy,  żadnej  ulgi;  braterska  przy- 
jaźń, jaką  staraliśmy  się  łączyć  na  chwilę,  rozwiała  zwątpie- 
nie i  boleść.  Ale  kiedy  skończyła  się  pogadanka  i  każdy  po- 
szedł w  swój  kąt  na  spoczynek,  duszne  powietrze,  krzyki 
i  przekleństwa  żołdactwa  na  nowo  rozdzierały  ranę,  przed- 
stawiając straszną  rzeczywistość  bez  końca. 

W  tak  smutnym  l)yliśmy  stanie,  kiedy  przybył  nowo  ze- 
słany Korneli.  Obstą[)iliśmy  go  kołem,  zarzucając  pytaniami 
o  nowiny  ze  świata  (wyrażenie  stepowe). 
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—  .);ikt()V  pytacie  o  nowiny,  alhoż  nio  wiecie  wszystkiejco? 
-   Zl<;i<l/('    niuniy    wiedzieć?    jesteśmy    tu   już    od    kilku 

i  kilkunastu    lat,    a   z  listu,  Jeżeli  czasem  przyjdzie,    cóż  się 

(iowicHlzicc"  nu)żnaV 

,     —  A  stoliki?  alhoż  nie  macie  stolików? 

—  Są  w  kancelaryi,   ale  z  tych  nic  dobrego  nie  oczekuj. 

—  Ależ  ja  mówio  o  stolikach  wii'ującycli,  przecież  teraz 
nie  ma  tajemnic  na  świecie. 

—  Cóż  to  za  i-udowne  stoliki?  gdzież  to  się  pojawiają 
takie  talizmany? 

—  To  każdy  może  sobie  zrol)ić;  ekierka  albo  stolik  robi 
się  z  li})owego  albo  z  cisowego  drzewa. 

—  To  coś  jak  od  wścieklizny,  —  zapytałem  nowego 
rcl<ruta. 

—  At  wy  niedowiarki,  zobaczycie,  to  się  przekonacie. 
Przybyły   Korneli   opuszczał   kraj   pod  wpływem   nowości 

mesmeryzniu  i  .wiara  jego  w  stoliki  była  nieograniczona. 
Opowiadał  tysiączne  przykłady,  wielu  wypadków  był  naocz- 
nym świadkiem.  Nasze  więc  żarty  i  śmiccłiy  nie  zrażały  go, 
wołał  o  drzewo,  uważając  każdą  minutę  za  straconą,  tak 
pilno  mu  l)yło  powrócić  do  konwersacyi  z  duchami. 

Wyszukaliśmy  żądane  drzewo,  stolild  gotowe;  zacieka- 
wieni z  niecierpliwością  oczekiwaliśmy  zjawienia  się  ducha. 
Korneli  dyi-ygował  użyciem  ekierki ,  gdyż  sam  i  w  kraju  ni- 
gdy nie  pisał.  Ale  niestety  kilkunastu  zebranych  nas,  pomimo 
najszczerszej  chęci,  ściskaliśmy  elś;ierkę  napróżno;  pod  żadną, 
dłonią  stolik  nie  zadrgał.  Isowe  dow^cipy  i  żarty  posypały 
się  na  głowę  zaambarasowanego  Litwina.  Ten  bronił  się  na 
wszystkie  strony,  brał  rzecz  naseryo,  tak,  że  znów  zachwiał 
nasze  niedowiarstwo.  Późno  w  noc  rozeszliśmy  się  na  swoje 
miejsca,  lecz  chęć  posiadania  klucza  do  wszelkich  tajemnic 
zapadła  głęboko  do  myśli.  Noc  całą  przepędziłem  w  gorączce, 
wypadki  opowiadane  przez  Kornelego  paliły  mnie,  i  zdawało 
mi  się ,  że  ze  wszystkich  stron  zlatują  się  poruszone  zaklę- 
ciami duchy,  otaczają  pościel  i  płomienistemi  oczami  zapy- 
tują: Czego  chcesz?  A  pytań  tak  wiele  było  przed  chwilą; 
teraz  nie  mogę  się  zdobyć  na  jedno  i  o  nic  nie  jestem 
w  stanie  zapytać.  Straszna  ta  noc  minęła.  Z  rana  znużony, 
zgorączkowany,  w  sekrecie  zrobiłem  ekierkę,  i  wieczorem, 
jak  tylko  żołdactwo  uciszyło  się,  zasiadłem  do  ekierki,  z  sil- 
nem postanowieniem,  mocą  woli  zmusić  stolik  do  pisania 
i  wywołać  ducha.  Godzina  już  minęła,  z  ręką  wspartą  na 
ekierce  siedzę  i  czekam;  ale  ekierka  spokojna,  ręka  omdlewa, 
ja  siedzę  i  czekam.  Druga  godzina  minęła,  w  rozpalonej 
wyobraźni  zaczynają  się  ukazywać  mętne,  zamglone  jakieś 
widziadła;  zdawało  się,  że  widziane  w  gorączce  duchy  za- 
czynają się  zbliżać,  —  omdlałą  już  zupełnie  rękę  przyciskam 
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do  ekierki.  Północ  wybiła  —  dreszcz  przebiegł  po  ciele,  jakiś 
chłód  uczułem  w  około  i  jakby  szelest  całunu.  Już  idą,  już 
idą  duchy ,  i  drgnęła  ekierka  słabo ,  potem  silniej ,  wyraźniej^ 
zaczęła  kreślić  koła,  elipsy,  nareszcie  przyszedłszy  do  po- 
czątku arkusza,  zrobiła  krzyż  i  zaczęła  pisać.  Pot  wystąp^j^ 
mi  na  czoło,  oddech  byt  ciężki,  ściskałem  ekierkę,  lękając 
się  przerwy  w  pisaniu.     Ekierka  pisała: 

—  W  imię  Ojca,  i  Syna,  i  Ducha  świętego,  amen.  Czego 
chcesz  ? 

—  Kto  jesteś  duchu? 

—  Jestem  ś.  Wojciech. 

—  Czy  mogę  o  co  zapytać? 

—  Nie,  nie  możesz,  nie  jesteś  godzien;  chcąc  mieć  tę 
łaskę,  potrzeba  przygotować  się  postem,  modlitwą,  spowie- 
dzią i  pokutą. 

—  Jakżeż  spowiadać  się?  tu  księdza  nienra. 

—  To  nie  przeszkadza;  przez  cały  tydzień  przygotuj  się 
do  spowiedzi,  następnie  wyspowiadaj  się  sam  przed  sobą, 
po  spowiedzi  weź  ekierkę,  a  teraz  pomódl  i  połóż  się  spać. 
Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus. 

Ekierka  przestała  pisać ;  trzymałem  jeszcze,  ale  napróżno. 
Pot  płynie  strumieniem,  a  w  głowie  byt  chaos;  schowałem 
ekierkę,  pomodliłem  się  i  położyłem  się  spać,  ale  i  we  śnie 
ciągle  bytem  z  duchami. 

Po  najściślejszym  poście,  w  sekrecie  przed  kolegami,  pó- 
źno wieczorem  przystąpiłem  do  spowiedzi  z  największą  wiarą,^ 
a  spowiedź  była  tak  szczera,  tak  sumienna,  i  z  takim  żalem 
i  skruchą,  jak  nigdy. 

Zasiadłem  znów  do  ekierki;  nie  długo  czekałem,  ekierka 
nakreśliła  krzyż  i  pisała. 

—  Niech  będzie  pochwalony  Jezus  Chrystus.  Wyspowia- 
dałeś się,  to  dobrze,  ale  to  nie  dosyć;  potrzeba  żyć  świąto- 
bliwie, wpływać  przykładem  na  drugich  i  starać  się  być  go- 
dnym obcowania  z  duchami  dobremi. 

—  Czy  mogę  zapytać  o  co? 

—  Możesz,  ale  o  nic  ziemskiego  nie  pytaj,  materyalizni 
nie  obchodzi  ducha;  na  dziś  dosyć.  Niech  będzie  pochwa- 
lony Jezus  Chrystus. 

Stan  mój  nienormalny  spostrzegli  koledzy,  unikałem  we- 
sołej gawędki  i  starałem  sie  więcej  być  sam;  żyłem  jak  pu- 
stelnik, wiara  w  ekierkę  stawała  się  silniejszą,  i  gdyby  mi 
duch  nakazał  biczowanie  się,  pewniebym  ciało  własne  rwał 
kawałami.  Koledzy  wypytywali  mnie,  zkąd  taka  zmiana, 
ale  kryłem  się  z  tajemnicą.  Nareszcie  naciśnięty  przez  Ale- 
ksandra, z  którym  byłem  najszczerzej ,  0})Owiedziałem  mu 
wszystko.  Uderzyło  go  to,  bo  takież  same  zeznanie  otrzymał 
dziś  właśnie  od  H<'nryka,    innego   kolegi.     Dwóch  nas  zatem 
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było  rozniiiwiającycli  /  ducluimi.  Postanowiliśmy  ni/.on  o(lł»y- 
wiu'"  posiedzeniu,  Aloksiiiider  ini;ił  l)y('  s(;krotaiv,orii  i  noto\Vłi('', 
co   stolik  ]iisz(\ 

Jakkolwiek  staraliśmy  się  utrzymywać  wszystko  w  sekrc- 
eio,  s])ostrzef>"li  jednak  koledzy,  źe  coś  tainiy  pi"zed  nimi; 
dojrzeli  ekierki  i  zaczęli  blap^ać  o  wiadomości. 

Tymczasem  zanlanie  do  ekierki  rosło  coraz  więcej  i  duchy 
odwzajemniały  się.  Henryk  był  młodszy,  marzyciel  eofzalto- 
wany,  ekierka  też  jego  pisała  po  całych  godzinach,  a  zawsze 
w  nastroju  religijnym. 

Zmiejiiliśmy  tryb  życia,  ])owoli  zaczęli  zmieniać  i  koledzy. 
Do  posiedzeń  zabraniały  duchy  przypuszczać  kogokolwiek; 
wolno  tylko  było  zadawać  pytania,  napisane  przez  proszących 
o  radę.  Od])owiedzi  często  ł)y wały  nadzwyczaj  przykre,  ostre; 
jeżeli  proszący  miał  jaką  wadę,  zgromiony  i  napominany, 
przyrzekał  poprawę  i  najsumienniej  dotrzymywał. 

Ekierka  nabywała  nieograniczonej  władzy,  wszyscy  pod- 
dawali się  jej  wyrokom  i  nie  było  w^y])adku  najmniejszego 
zljoczenia.  Wierzyliśmy  wszyscy,  pościli,  modlili  się,  sło- 
wem, życie  każdego  z  nas  było  ściślejsze,  niż  najściślejsza 
reguła  zakonna.  Ekierki  pisały  coraz  więcej,  Henryk  postę- 
pował szybko;  po  ś.  Stanisławie,  z  którym  najpierw  rozma- 
wiał, przybywali  inni  święci;  w  miarę  postu,  modlitw  i  osła- 
bienia fizycznego ,  wzrastała  w'iara  i  rosły  foliały  pisane  przez 
sekretarza. 

Nareszcie  w^olno  było  zapytać  się  o  los  własny.  Na  takie 
pytanie  odebrałem  odpowiedź,  że  w  roku  1859  będę  już 
w  kraju,  a  z  czasem  walczyć  będę  o  niepodległość  ojczyzny. 
Henryk  także  miał  powrócić,  lecz  polegnie  w  krwawej 
walce. 

Przywoływaliśmy  duchy  umarłych,  z  tymi  można  było 
mówić  o  doczesnych  przedmiotach.  Wywołany  Napoleon  I. 
ośwdadczj^ł,  że  żałuje,  iż  dla  Polski  nic  nie  zrobił  i  dla  tego 
sam  upadł.  Mikołaj  I.  zapytany,  czy  Polska  będzie  wolną, 
odrzekł:  «Ivak  by  nie  tak))  (jakby  nie);  więcej  nie  chciał 
pisać  i  prosił,  by  go  uwolnić. 

W  liczbie  kolegów  był  Oświęcimski ,  dobry,  ale  zamknięty 
w  sobie,  niedowierzający,  podejrzliwy;  nie  mógł  wzbudzić 
uczucia  prawdziwie  szczerej  przyjaźni,  żył  ze  wszystkimi  do- 
brze, ale  chłód  otaczający  go,  działał  na  nas,  jak  przymrozki 
październikowe  na  rośliny;  ekierka  zabroniła  przypuszczać 
lio  do  tajemnicy. 

Pewnego  dnia  zagłębiwszy  się  nad  ekierką,  nie  spostrze- 
głem, jak  Oświęcimski  wszedł  i  widział  wszystko.  W  parę 
dni  zastaję  już  OŚAviecimskiego  nad  ekierką;  pisał  szybko, 
ręka  drgała,  jakliy   konwulsyjnie.     Nie   czytał  w-yrazów  kre- 
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słonych,  lecz  równocześnie  z  ruchem  ekierki  czuł  piszące  się 
litery. 

Dotąd  Oświęcimski  żyjący  więcej  samotnie,  teraz  odłączył 
się  zupełnie  od  wszystkich;  chodził  zamyślony,  niemy,  pościł 
ciągle,  często  przez  dzień  cały  do  ust  nic  nie  wziął,  a  mo- 
dlił się  nieustannie.  Po  tygodniu  rzucił  już  ekierkę,  ta  nie 
była  mu  już  potrzebną;  na  każde  wezwanie  zjawiał  się  duch, 
rozmawiał  z  nim,  a  wtedy  Oświęcimski  wpadał  w  obłąkanie, 
wyrazy  potokiem  płynęły  z  ust  jego,  nie  podobna  było 
uchwycić  myśli  głównej,  zrozumieć,  co  mówi;  on  sam  nie 
wiedział,  nie  umiał  powtórzyć.  W  l^ażdym  takim  paroksy- 
zmie po  kilka  razy  przerywał  sobie  jasnowidzenie,  odwracał 
się  na  stronę,  by  zmówić  Ojcze  nasz  lub  Zdrowaś  Maryo, 
żegnał  się  i  znów  wyrazy  kwieciste,  doborowe  sypały  się 
strumieniem,  dopóki  nowe  żegnania  i  nowe  nie  pr.-^erwały 
pacierze.  Spostrzegłszy  stan  Oświęcimskiego ,  tak  blizki 
obłąkania,  otoczyliśmy  go  opieką,  ale  żadne  proźby,  przed- 
stawienia nie  pomagały;  nie  chciał  słuchać,  uciekał,  a  ob- 
jawy duchowe  coraz  silniejsze,  coraz  częstsze  następowały. 
Zaniedbał  wszelkie  znajomości,  chodził  sam  i  prawie  ciągle 
już  mówił  z  duchami,  a  raczej  duchy  mówiły  przez  niego. 

Oświęcimski  zachorował;  wzięto  go  do  szpitala,  ale  on 
nie  wierzył,  nie  widział  niebezpieczeństwa,  i  gniewał  się,  że 
go  zamknięto  w  szpitalu,  zkąd  nie  można  było  wychodzić 
W"  step. 

Henryk  także  bardzo  awansował;  po  godzinnem  pisaniu 
znękany,  upadał,  jakby  w  konwulsyach,  tracił  przytomność, 
pierś  wznosiła  się  wysoko,  piana  pokazywała  się  na  ustach. 
Zaledwie  po  parogodzinnym  spoczynku  powracał  do  przy- 
tomności, osłabiony  ustawicznym  postem  i  służbą  żołnierską, 
chodził  jak  cień  i  zmizerniał. 

Miesiąc  już  trwało  to  nasze  pisanie  stolikowe,  i  nie  po- 
wiem, że  wiara  wzmacniała  się  w  nas,  ale  utrwalała  się  tak, 
że  najmniejsze  powątpiewanie  o  ekierce  uważaliśmy  jako 
zbrodnię ,  profanacyę. 

Było  to  w  sobotę  około  północy,  kiedy  Aleksander  we- 
zwawszy pomocy,  przyniósł  do  mnie  Henryka  w  zupełnym 
konwulsyjnym  ])aroksyzmie.  Strwożony  jego  stanem,  złoży- 
łem go  na  łóżku,  obmyłem  twarz  zimną  wodą;  koledzy  wy- 
szli, pozostał  tylko  Aleksander  i  Adam.  Henryk  leżał  jak 
martwy,  pierś  tylko  wznosiła  się  wysoko,  oddech  był  ciężki, 
cierpiał  okropnie.  Powoli  powracał  do  sił  i  przytomności ; 
nareszcie  usiadłszy  na  łóżku,  obejrzał  się  w  około,  jak 
gdyl)y  zbierał  ))rzytomność,  a  fizyonomie  wszystkich  trzech 
tak  były  uroczyste,  tak  poważne  i  zdecydowane,  jak  gdyby 
za  godzinę  iść  mieli  na  .stos. 
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—  lla!  nicfli  sic;  dzieje  wola,  —  rzekł  Henryk,  a  wycią- 
gnąwszy z  za  rrkawa  arkusz  i^apicrii,  ])0(lał  mi. 

Kki«>rka  i)isala:    ('tff  Jajostein,  który  jestem,  wasz  Pan,  ' 
wasz  lióg!)) 

Zimno  mnie  przebiegło,  tak  daleko  nie  byliśmy  jeszcze 
nigdy.  Czułem,  jak  Henryk  z  kolegami  wlepiwszy  we  mnie 
wzrok,  śledzili  najmniejsze  drgania  muszkułów  na  mej 
twarzy,  jak  gdyby  łykali  sj)rotanowania  powierzonego  mi 
skarbu. 

—  słuchajcie  głosu  mojego!  Julianie!  Henryku!  Aleksan- 
drze! Adamie!  Was  czterecli  wybrałem,  jesteście  już  dosyć 
przygotowani ,  idźcie  więc  pomiędzy  narody  bałwocłiwalcze, 
roznoście  światło  }n-awdy  i  zbawienia  i  nawracajcie  ich  do 
prawdziwej  wiary.  Idźcie  w  step ,  a  z  wiarą  silną  cuda 
tworzyć  będziecie ;  idźcie  i  nauczajcie  w^  imię  moje,  a  wszystko 
danem  wam  będzie.  Ja  daję  wam  moc  apostołowania,  bę- 
dziecie mówić  wszelkiemi  językann ,  idźcie  jutro,  idźcie,  ja 
wam  błogosławię,  idźcie!  idźcie!  idźcie!  A  jeżeli  który 
z  was  zawaha  się,  jeżeli  wiara  jego  za  słaba,  niech  zostanie, 
idźcie  we  trzech!  a  biada,  kto  słabej  wiary. 

Skończyłem  czytanie.  Wszystka  lirew  zbiegła  mi  do  serca, 
blady  jak  trup  z  łojówką  w  jednej  ręce,  z  papierem  w  dru- 
giej, stałem  przed  łóżkiem,  na  którem  siedzieli  koledzy; 
cisza  była  zupełna,  zdawało  się,  że  każdy  boi  się  oddycliać, 
by  uroczystej  nie  zalcłócić  chwili. 

—  I  cóż  ?  —  cicho  ale  stanow^czo  zapytali  mnie  jedno- 
cześnie, —  czy  zrozumiałeś?  czy  idziesz? 

Widziałem ,  że  wszelkie  dysputy  teraz  byłyby  daremne, 
wrażenie  za  nadto  silne,  za  nadto  świeże,  żeby  go  można 
zobojętniać  ,  odpowiedziałem  więc : 

—  Idę,  ale  mamy  jeszcze  noc  całą;  tak  gorąco  rzeczy 
brać  nie  można,  potrzeba  przecież  pomyśleć,  przygotować 
się.  Oto  teraz  pomódlmy  się,  a  jutro  rano  zbierzcie  się  do 
mnie,  jutro  będziemy  przytomniejsi. 

Kiedy  już  wyszli  koledzy,  po  raz  drugi  przeczytałem  pa- 
l^ier  i  drgnąłem  ze  zgrozy  przed  samym  sobą,  bo  gdzieś 
w  głębi  mózgu  poruszyła  się  jakaś  myśl  bluźniercza,  myśl 
powątpiewania.  Chciałem  uciec  od  tej  myśli,  zgnieść  ją  lub 
wyrwać,  ale  ta  jak  uprzykrzona  mucha  ciągle  odpędzana, 
cisnęła  się  tem  natarczywiej  i  rosła.  Długo  chodziłem  po 
pokoju  szpitalnym ,  rozbierając  każdy  wyraz ;  powątpiewanie 
rozgościło  się  już  znacznie. 

Znękany ,  niezadowolniony  z  siebie ,  położyłem  się  spać, 
ale  i  sen  nie  był  spokojny;  trawiony  gorączką,  widziałem  za 
nami  wysłaną  pogoń.  Zgłodniali  i  przeziębli  brniemy  po  kru- 
chym, poczerniałym  śniegu,  a  pogoń  coraz  to  bliżej.  Zdą- 
żamy do  aułu,  tam  czelna  nas  ratunek;  ale  Kirgizi  spostrzegł- 
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szy  czterech  żołnierzy,  chwytają  nas.  Pogoń  nadbiega, 
wiążą  w  postronki  i  pędzą  jako  zbiegów  do  fortecy,  Thim 
ciśnie  się ,  wyśmiewa  i  rzuca  błotem ,  —  wstyd  i  upokorzenie. 
((Polacy  dezertery».  Sadzają  nas  do  więzienia,  oddają  pod 
sąd,  a  pozostałych  Polaków  w  koszarach  otaczają  strażą, 
wymyślają,  odbierają  im  jedyny  i  ostatni  skarb,  bo  wolność 
i  świeże  powietrze.  A  oni  nie  znając  przyczyny  naszego  wy- 
dalenia się,  złorzeczą  nas  i  przeklinają. 

Oblany  potem,  przebudziłem  się.  Zuchwała  myśl  powąt- 
piewania rozpościerała  się  coraz  więcej,  coraz  swobodniej. 
I  cóż  to  jest  ekierka?  zapytałem  sam  siebie  nakoniec,  czyż 
ten  kawałek  drzewa  ma  mieć  tyle  władzy  nad  zdrowym  roz- 
sądkiem, aby  zawiązawszy  sobie  oczy,  rzucać  się  w  przepaść 
na  jedno  skinienie  jego?  A  któż  mi  powiedział,  że  całe  to 
pisanie  nie  jest  wynikiem  własnej  rozgorączkowanej  wy- 
obraźni ? 

Zasnąłem  znów  i  znów  widziałem  się  daleko  gdzieś  w  stepie; 
na  zielonej,  wysokiej  górze  stały  trzy  zielone,  kwitnące 
krzyże;  czwarty  złamany  leżał  na  ziemi,  kwiaty  powiędły, 
opadły.  To  mój  krzyż,  —  pomyślałem,—  to  moja  wiara  za  słaba, 
złamana;  nie  miałem  wiary  i  upadłem,  a  oni  szczęśliwi, 
wńerzą,  i  krzyże  ich  stoją  silnie  i  śmiało  wznoszą  ramiona 
ku  niebu. 

Przebudziłem  się.  Przy  łóżku  stali  Henryk,  Aleksander 
i  Adam ;  w  oczach  ich  widać  było  poddanie  się.  Zdziwiło 
ich,  że  jeszcze  śpię,  kiedy  oni  już  zupełnie  gotowi  do  drogi. 
Henryk  oprócz  zwykłego  sołdackiego  kostiumu  nic  nie  miał 
na  sobie,  jak  chodził  zwykle,  tak  stanął  do  drogi.  Aleksan- 
der zdobył  gdzieś  ciepłe  rękawice  i  ciepłą  chustkę  na  szyję. 
Adamowi  z  pod  szyniela  wyglądał  półkożuszek  świeżo  nabyty, 
na  nogach  ciepłe  buty,  a  pod  pachą  zawiniątko  z  zapasem 
żywności.  Kiedy  spostrzegłem  to  wszystko,  lżej  mi  się  zro- 
biło. I  ci  dwaj,  —  pomyślałem  sobie,  —  nie  mtiją  wiary,  bo 
zaopatrzyli  się  od  głodu  i  chłodu.  Tylko  z  Henrykiem  trudna 
będzie  przeprawa;  jeźli  go  nie  przekonam,  gotów  sam  pójść 
w  step  i  padnie  ofiarą.  Henryk  naglił,  bym  się  prędzej 
ubierał.  Ubierając  się,  zrobiłem  propozycyę,  czy  nie  nale- 
żałoby na  drogę  potrzymać  ekierki,  poprosić  o  instrukcye, 
a  tymczasem  zapaliłem  w  blaszanym  piecu  i  postawiłem  ko- 
ciołek z  wod;}  na  herbatę. 

Henryk    pisał:     «»ttt   Idźcie!    idźcie!    idźcie!     Kto  idzie 
w  imię  niojc,  cuda  robić  będzie. » 

—  Ależ  błagamy  o  jaki  znak  widomy  dla  wzmocnienia 
wiary  naszej,  dla  wzbudzenia  ufności  w  sobie. 

—  ItJźcie!  idźcie!  idźcie!  Kto  ma  słabą  wiarę,  niech 
zostanie,  inni  niech  idą. 
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lloiiiyk  polo/.yl  t'kic.'ik^'.  —  Trzymaj  ty,  Julianie,  —  rzekł, 
—  ja  mam  dosyć  i  idy. 

Zasiadłem  do  ekierki,  w  j)iocu  już  sie  dobrze  ])alił(),  rura 
Maczana  ro/paloiia  była  do  czer\voiioś(3i.  Henryk  widzieć,  że 
jesteśmy  zajęei  ekierką ,  chciał  sj)róbować  siły  t  woi-zenia  cu- 
dów i  scliwycił  rykij,  czerwoną  rury;  skóra  zasmażyła  siy  na 
rozpalonem  żelazie.  Henryk  jęknął  i  scliował  rykę  pod  szy- 
nie!, ale  cierjiienie  straszne  odbiło  siy  na  jego  twarzy. 

Ekierka  nie  chciała  mi  pisać,  odłożyłem  na  bok,  pracując 
w  myśli,  jak  zacząć,  żeljy  nie  zrazić  nowycłi  apostołów; 
sjioj rżałem  na  Henryka. 

—  Co  tobie?  —  zapytałem,  widząc  w  nim  zmiany. 
Henryk  wyciągnął  ryky,    dłoń  i  piyć  palców   spalone,   za- 

czyły  puchnąć. 

—  To  pierwszy  cud,  jaki  chciałem  zrobić,  kiedy  wy 
chcieliście  znaków  widomych ;  zdawało  mi  siy ,  że  wam  go 
zaraz  pokaże  i  ryką  ścisnąłem  rury. 

Wyjąłem  w  milczeniu  z  papierka  kawałeczek  cykoryi 
(służyła  zamiast  herbaty)  i  wsypałem  do  kociołka;  Adam 
rozwinął  swoją  podróżną  spiżarnie,  a  opatrzywszy  rykę  cho- 
remu, zasiedliśmy  do  śniadania.  Rozmowa  nie  kleiła  siy, 
po  upadku  z  tak  wysokiej  Ariary  do  zupełnego  rozczarowania, 
smutne  było  uczucie;  nikt  jeszcze  nie  śmiał  wystąpić  z  zu- 
pełnem  potępieniem  ekierki,  czuł  jednak  każdy,  że  to  tylko 
ułuda  była,  ale  przyjemna  i  nie  bez  korzyści.  Powoli  zaczęły 
siy  dysputy ,'' coraz  to  silniej  i:»odnosił  się  głos  krytykujący; 
nareszcie  mówiliśmy  z  całą  otwartością.  Pielgrzymka  do 
stepu  okryłaby  nas  śmiesznością;  zapadliśmy  na  zdrowiu, 
a  przed  sobą  mieliśmy  przykład  z  Oświecimskiegp;  jeszcze 
cli  wiła,  a  podobne  nastypstwa  i  nas  czekały.  Żeśmy  siy 
dłużej  opierali,  to  tylko  dla  tego,  że  nas  trzecli  było  zawsze, 
a  Oświęcimski  sam. 

Należy  przeto  zaprzestać  zupełnie  pisać,  ekierki  zniszczyć ; 
żeby  zaś  nie  stracić  otrzymanych  korzyści  i  wpływ^ów  moral- 
nych na  resztę  braci,  postanow^iliśmy  zatrzymać  wszystko 
w  najwiykszym  sekrecie. 

Tymczasem  Oświęcimski  awansował  ciągle  w  swych  jasno- 
widzeniach; z  każdym  dniem  był  bliższym  zupełnego  obłąkania. 
Leżał  w  oddzielnym  pokoiku  w  szpitalu  z  drugim  kolegą. 
Odwiedziny  nasze  przyjmował  niechytnie,  nie  odzywał  się, 
nie  odpowiadał  na  zapytania;  wszelkie  starania  nasze,  aby 
go  rozerwać,  oburzały  go  tylko,  bo  go  odwodziły  od  reli- 
gijnych rozmyślań. 

Przez  trzy  dni  Oświęcimski  nic  już  nie  jadł,  nawet  lekar- 
stwa nie  przyjmował;  klęczał  ciągle,  modlił  siy,  po  całych 
nocach  leżał  krzyżem  na  ziemi  i  modlił  siy,  i  jęczał,  i  roz- 
mawiał   z    duchami.     Czwartej    nocy  kolega   Oświęcimskiego, 
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czuwając   ciągle   nad   nim,    spostrzegł,    że    chory  po  długiej, 
gorącej  modlitwie  przyczołgał  sie  do  jego  łóżka. 

—  Czy  ty  śpisz,  Szymonie?  —  zapytał  Oświęcimski. 

—  Nie ,  nie  śpię. 

—  To  dobrze,  przyszedłem  cię  pożegnać. 

—  Jakto?  czy  gdzie  jedziesz? 

—  Tak,  jadę,  jadę  w  świat  lepszy.  Za  chwilę  wybije 
dwunasta,  a  o  dwunastej  zjawią  sie  duchy.  O!  zobaczysz 
ich,  zobaczysz,  jakie  to  śliczne,  w  bieli,  z  wieńcami  na  gło- 
wach; to  męczennicy  polscy,  bo  dusza  każdego  zamordowanego 
tu  przez  wroga,  nie  ginie  darmo  dla  sprawy  naszej,  dla 
sprawy  ogólnej.  Każda  łza,  każda  kropla  krwi  zbierana 
skrzętnie,  a  z  łez  i  krwi  powstało  morze,  w  tem  morzu  ką- 
pią się  i  oczyszczają  duchy,  i  dopiero  łączą  się  w  ogromne 
zastępy,  a  jest  ich  już  wiele  tysięcy,  bardzo  wiele  !  O!  jak- 
żem ja  szczęśliwy!  Za  chwilę  opuszczę  tę  ziemię,  gdzie  bo- 
leść i  rozpacz,  kajdany  i  jęki  szarpią  i  rozdzierają  serce. 
Tu  nie  ma  ludzi,  to  szkielety  chodzące  bez  duszy,  to  pełza- 
jące jadowite  gadziny ,  z  wiecznie  syczącem ,  drgającem  żą- 
dłem, to  upiory  pijący  krew  ludzką,  a  dotknięcie  każde 
takiego  gada  plami  i  bezcześci  każdego  człowieka,  co  ma 
duszę  i  czucie.  O  !  porzuć  ich  i  ty  prędzej ;  tam  w  przezro- 
czystych obłokach  będziem  unosić  się  wolni ,  swobodni,  przy 
dźwięku  anielskich  chórów,  będziemy  wielbić  samego  Boga. 
Przez  te  ostatnie  trzy  dni  i  noce  kazali  mi  się  przygotowy- 
wać na  śmierć;  jestem  już  gotów,  o  dwunastej  dusza  moja 
pozostawiwszy  zimne  ciało,  uleci  z  duchami  daleko.  Tam 
będę  się  modlił  za  naszą  Polskę,  za  was  wszystkich,  dopóki 
nie  staniemy  wszyscy  do  walki  z  czarnemi  duchami.  Będzie 
to  walka  straszna,  zacięta  i  długo  trwać  będzie,  a  skończy 
się  zupełnem  czarnych  duchów  wytępieniem.  Wtedy  dopiero 
na  ziemi  zakwitnie  szczęście  dla  ludzi.  Zegnam  cię  więc, 
Szymonie,  pożegnaj  i  kolegów  odemnie. 

Wylękły  Szymon  dał  mi  znać.  Zabrawszy  Henryka  i  Ale- 
ksandra, pobiegliśmy  do  chorego.  Modlił  się,  wizyta  nasza 
przykrą  mu  była,  położył  się  na  łóżku,  udając  śpiącego. 
Zapaliliśmy  świecę;  światło  raziło  go  i  błagał,  by  go  nie 
męczyć  i  zgasić  świecę.  Henryk  zatrzymał  zegar  bijący  na 
korytarzu;  było  wpół  do  dwunastej,  okienice  zamknięte,  na 
dworze  ciemno,  wiatr  tylko  wył  przeraźliwie,  a  wycie  to 
przyjemnie  drażniło  chorego,  bo  zdawało  mu  się,  że  to  są. 
duchy  i  dają  mu  znać  o  swem  zbliżaniu  się 

Szymon  udawał  chorego,  zrobiliśmy  herbaty,  zaczęła  się 
kuracya;  ale  wszelkie  prośby  Oświcciinski  odrzucał  zimno, 
obojętnie,  nie  chciał  należeć  do  towarzystwa.  Nareszcie  na- 
ciśnięty proźbami,  przytem  głodny,  przyjął  szklankę  herbaty. 
Powoli  oswoiwszy  się  ze  światłem,   dodał  parę  kropel  araku, 
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:i  ile  ra/y  ()ś\\i(?cimski  oilwrocil  sir  ,  by  ()(liijó\vi(';  iriodlitw^*, 
dolewaliśmy  araku  do  jcjro  szklanki.  Po  pierwszej  łatwioj 
sir  dal  iianiówir  do  drufciej ,  gaw^-dka  stawała  ń^  coraz 
ogóliiiejs/łj.  Oświoriiiiski  nic  odzywał  si(>,  ale  już  .słuchał, 
u  dwuuasta  nie  biła.  I*arc  raj^y  z  po(;zatku  Oświęcimski 
cliodził  zobaczyr  ^od/in^.^  lecz  chwila  oznaczona  ])rzez  ducliy 
nie  nadeszła,  mógł  wiec  pożegnać  się  z  kolegami.  Wtem 
na  Icorytarzu  ■i)owstaje  ruch,  posługacze  szpitalni  wychodzi^, 
ze  swych  nor,  otwierają  okiennice;  na  dworze  już  widno,  już 
dzień.  Spostrzega  Oświęcimski  podstęp  i  na  chwilę  zastano- 
wił się  nad  doznanym  zawodem  ,  —  to  była  nasza  wygrana. 
Przez  Icilka  dni  nie  odstępowaliśmy  chorego;  długo  jeszcze 
pozostawały  w  nim  ślady  znajomości  z  ducliami,  charakter 
jego  zmienił  się  bardzo,  pilnował  się  jednak,  by  nie  wpaść 
w  recydywę. 

Tak  zakończyły  się  nasze  prace  stohkowe,  znikła  ułuda, 
marzenia,  a  pozostały  koszary  i  mustra,  warta  i  szyniel, 
godło  poniżenia  i  niewoli. 

Po  ukończeniu  służby  jedyną,  rozrywką  naszą,  było  polo- 
wanie. Na  wiosnę  niezliczone  stada  przelatujących  łabędzi, 
gęsi  i  kaczek  najrozmaitszych  gatunków  dawały  łatwa  i  ob- 
fitą zdobycz.  Gospodarstw^o  myśliwskie  nie  było  tam  zapro- 
wadzone, nie  było  obawy,  żeby  zabrakło  zwierzyny;  w  każdej 
porze  można  było  strzelać,  kozactw^o  wysyłało  nawet  dzieci 
do  zbierania  jaj  tych  ptaków.  Z  jakąż  to  radością;  zebraw- 
szy się  we  dwóch  lub  trzech,  wychodziliśmy  z  koszar,  zapo- 
minając o  cuchnącej  atmosferze  koszarowej,  o  brudnem  to- 
warzystwie, o  służbie  i  fortecy,  bo  przed  nami  nieprzejrzany 
step,  i  pełną,  piersią  chwyta  się  świeże  powietrze,  oddycha 
swobodniej  i  myśl  weselsza,  ucieka  daleko,  atak  żywo  stają, 
przed  oczy  obrazy  z  przeszłości,  z  lepszego  życia. 

Zwykle  polowanie  nasze  było  na  wodne  ptastwo ;  po 
drodze  tylko  czasem  furknęło  stado  pardew  lub  pokazał  się 
tłusty  drop',  długo  machając  skrzydłami  biegł,  nim  wzbił  się 
w  powietrze.  Nie  bardzo  to  było  na  rękę,  jeżeli  w  początku 
polowania  trafiło  się  na  taką  sztukę,  bo  drop'  ważąc  do 
czterdziestu  funtów,  utrudzał  chodzenie  i  przyspieszał  po- 
wrót. Zmierzaliśmy  zawsze  ku  jeziorom,  a  pełno  ich  jest 
w  stepie,  często  z  gorzkawo -słoną  wodą.  Natrafiwszy  na 
słodkie  jezioro,  kładliśmy  broń,  łowili  ryby,  kąpali  się 
i  znów  dalej.  Każde  jezioro  pokryte  było  rozmaitem  pta- 
stwem,  tak,  że  za  jednym  wj^strzalem  kilka  sztuk  było  zabi- 
tych. Po  pierwszym  wystrzale  chmury  ptastwa  zrywały  się, 
napełniając  powietrze  krzykiem;  wtedy  następowały  nowe 
wystrzały,  ptastwo  krążyło  i  znów  zapadało  na  toż  samo 
jezioro,  lub  przenosiło  się  na  sąsiednie.  Tylko  wydobywanie 
zabitej   zwierzyny  połączone   było   z  trudem  i  niebezpieczeń- 


240 


stwem.  Nil'  mając  psów,  potrzeba  hylo  samemu,  rozebraw- 
szy się.  płyuąć  po  wodzie  i  zbierać  trofea;  rozmaite  zielska 
wodne,  rozrosłe  swobodnie,  tamowały  pływanie,  i  bywały 
wypadlvi,  że  zaplątawszy  się  w  długiej  trawie,  nieszczęśliwy 
myśliwiec  szamocąc  się,  obwijał  się  jeszcze  więcej  i  wikłał, 
a  utraciwszy  siły  przy  daremnem  pasowaniu  się,  szedł 
na  dno. 

Ulubione  polowanie  było  na  łabędzie;  są  bardzo  ostrożne 
i  siadają  tylko  na  dużych  jeziorach;  widzą  z  daleka  naj- 
mniejsze niebezpieczeństwo,  a  wtedy  wydają  melodyjny 
śpiew,  jak  gdyby  podawały  sobie  hasło,  uderzają  skrzydłami 
o  wodę  i  wznosząc  się  wysoko ,  przelatują  na  inne  miejsce. 
Z  łabędzi  ceniony  był  puch,  gdyż  mięso  jest  niesmaczne 
i  twarde;  ale  oskubawszy  pierze,  zdejmowało  się  skórkę, 
pokrytą  najpyszniejszyni  puchem,  a  po  wyprawieniu  skórki 
używały  się  na  kołdry  lub  pod  szlafroki.  Skórka  taka  z  pu- 
chem płaciła  się  zwykle  po  trzy  złote. 

Kozactwo  mieszkające  nad  morzem  kaspijskiem  poluje  na 
łabędzie  w  czasie  wypierzania  się;  wtedy  są  ciężkie,  słabe, 
niezdolne  latać.  Kilkunastu  kozaków  siada  na  swe  wązkie 
łódki,  opływają  stada  od  strony  morza,  spędzają  ku  brzegowi 
i  zabijają  wiosłami.     To  stanowi  znaczny  ich  handel. 

JSajprzyjemniejszem  ale  i  najwięcej  utrudzającem  jest  po- 
lowanie na  sajgaki  (rodzaj  antylopy),  zupełnie  podobne  do 
naszych  sarn,  tylko  chrapy  mają  przedłużone;  te  w  biegu 
naprężają,  przez  co  formuje  się  rodzaj  lejka  dla  łatwiejszego 
oddychania,  W  stanie  spoczynku  chrapy  te  zwieszają  się  na 
bok  i  szpecą  śliczne  to  i  zwinne  zwierzątko.  Sajgaki  wiosną 
przybywają  od  morza  kaspijskiego,  gdzie  zimę  przebywają 
w  trzcinach ;  maszerują  gromadami  po  pięćset  i  więcej ,  pó- 
źniej dziehi  się  na  pary,  a  ku  jesieni  z  nową  swą  familią 
łączą  się  znów  w  tabuny  i  posuwają  ku  morzu. 

Sajgak  jest  nadzwyczaj  szybki  i  wzrok  ma  bystry;  niepo- 
dobieństwem jest  podejść  go,  bo  na  widok  człowieka  w  je- 
dnej chwili  znika  jak  ptak.  Poluje  się  też  na  nich  w  samo 
l)ohidnie,  kiedy  npał  jest  największy.  Myśliwy  odszukawszy 
miejsce  piaszczyste,  w  których  sajgaki  lubią  się  tarzać,  kła- 
dzie się  w  dołek  i  bez  najmniejszego  poruszenia  czeka. 
Sajgaki  niepokojone  przez  muszki  i  owady,  by  pozbyć  się 
niemiłego  towarzystwa,  w  największym  pędzie  przebiegają 
po  stepie,  /micrzają  ku  miejscu  piaszczystemu,  a  dopadłszy, 
i'zucają  się  na  ziemię,  tarzają  i  znów  biegną  dalej.  Wtedy 
tylko,  jeżeli  szczęśliwym  trafem  nadbiegnie  na  strzał,  może 
l)yć  zabitym.  Mięso  ich  jest  bardzo  smaczne  i  delikatne. 
Kirgizi  si)ostrzegłszy  młode  sajgaki  dwu-  łub  trzech -dniowe 
i  jeszc/e  słabe,  siadają  na  koń,  pędzą  za  niemi,  zarzucają 
arkany  i  cłiwytają  żywe,   u    tak  je   cenią   wysoko,    że    tylko 


241 


siijnuk  obc»k  młodego  źrebięcia  na  ucztach  podanym  być 
może.  Joźli  zaś  odcliowa  sio,  cliocia/.  obłaskawiony,  z  wio- 
sną /oczyw>zy  itrzocliodzące  tabuny,  dołącza  się  do  swych 
braci,   opuszczając  o])iekuna  na  zawsze. 

Na  całym  stepie  nie  ma  lasu,  tylko  Baszkiria,  jako  leżąca 
na  paśmie  gór  uralskich  i  na  stokach  zachodnich,  obfituje 
w  drzewo.  Baszkiry  też  mało  trudnią  się  uprawą  roli,  polujjj, 
tylko,  strzelając  z  łuku,  łowią  niedźwiedzie,  uczą  różnych 
sztuk  i  sprzedają  Tatarom,  którzy  włóczą  się  z  niemi  po  całej 
Ros\i. 

Tatarzy  podobnie  jak  żydzi  wszelkiemi  sposoljami  wykrę- 
cają się  od  służby  wojskowej  ;  nienawidzą  Moskali,  a  szyniel 
soldacki  jest  dla  nich  największym  postrachem.  Przyprowa- 
dzono właśnie  kilkunastu  rekrutów ,  a  pomiędzy  nimi  był 
jeden  Tatar  imieniem  Abdulla.  Biedny  chłopak  nie  umiejąc 
po  moskiewsku  ani  słowa,  nie  mógł  zrozumieć  komendy  ani 
olDJaśniań  swego  nauczyciela.  Gefrejter  niecierpliw}^  bił, 
a  nauka  nie  postępowała ;  po  ukończonej  mustrze  Abdułła 
znękany  kułakami,  siadał  w  kącie  na  szynieli  i  płakał. 

—  Ty  czego  płaczesz  brat?  —  pytali  żołnierze. 

Wtedy  Al)dułła  rzucał  im  szyniel,  mówiąc:  «]Masz,  z  tym 
gadaj,  to  sołdat,  twój  brat,  ja  nie  będzie  sołdat. »  Żołnierze 
śmiali  się,  dokuczali  biednemu  Tatarowi,  a  on  płakał  i  my- 
ślał, jakby  się  uwolnić  na  zawsze  z  tego  więzienia  i  niena- 
wistnego szynicla. 

Jak  tylko  śniegi  znikły,  znikł  i  Abdułła,  ale  na  trzeci 
dzień  związanego  jak  barana  przywieźli  kozacy  do  koszar, 
szczęśliwi,  że  zarobią  trzy  ruble. 

Ażeby  unieraożebnić  rekrutom  wszelkie  pokusy  ucieczki, 
pieczołowity  rząd  naznaczył  trzy  ruble  nagrody  za  każdego 
schwytanego  w  ucieczce  soldata.  Zakon  ten  znają  Kirgizi 
i  kozacy  i  czyhają  na  nagrodę  nieustannie. 

Zbiegły  dezerter  dzień,  dwa  lub  trzy  dni  unika  łudzi 
i  błąka  się  po  stepie,  ale  wkrótce  głód  zmusza  go  do  szukania 
litościwej  ręki.  Zbliża  się  do  stanicy  lub  aułu,  błagając 
o  kawałek  chleba,  i  w  tej  chwili  litościwa  ręka  widząc,  że 
ubranie  zbiega  nie  warte  rubla,  a  rząd  da  trzy,  nie  morduje 
go ,  wiąże  tylko  w  postronki  zgłodniałego ,  proszącego 
o  wsparcie,  o  kawałek  chleba,  i  odstawia  do  najbliższej 
wojskowej  komendy .  gdzie  dostaje  natychmiast  nagrodę. 

Dowódzca  kompanii  zapłaciwszy  trzy  ruble  kozakom 
z  własnych  funduszów,  postanowił  odbić  to  na  skórze  bie- 
dnego Abdułły. 

Rekrut  za  zbiegostwo  oddany  pod  sąd,  za  pierwszą 
ucieczkę  skazany  bywa  na  pięćset  kijów,  za  drugą  ucieczkę 
tysiąc  pięćset,  za  trzecią  po  odebraniu  należytej  porcyi  ki- 
jów idzie   do   rot   aresztanckich ,   a   wysiedziawszy  oznaczoną 
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liczbę  lat,  wraca  znów  do  koszar  i  jako  świeży  rekrut  za- 
czyna służbę  na  nowo.  I  nie  tylko  wychodzący  z  rot  aresz- 
tanckich,  lecz  każdy  żołnierz  za  jakiekolwiek  przewinienie 
0'ddany  pod  sąd  i  obity  kijami,  wraca  na  służbę,  zaczynając 
ją  znowu  od  początku.  Jeżeli  żołnierz  w  ciągu  piętna- 
stoletniej służby  trzy  razy  był  karany,  trzy  razy  musiał 
ją  zaczynać,  bo  służba  liczy  się  od  dnia  egzekucyi  doko- 
nanej, 'lym  sposobem  zdarza  się ,  że  po  piętnastoletniej 
służbie  stary  żołnierz  nie  ma  jeszcze  miesiąca  służby; 
już  siły  stracił,  zgarbiony,  przyciśnięty  wiekiem  i  pał- 
kami, wlecze  się  jeszcze  na  mustrę  i  zaczyna  służbę 
na    nowo. 

Lecz  i  dowódzca  kompanii  stara  się,  aby  nie  było  zbie- 
gów z  jego  kompanii,  gdyż  na  każdym  przeglądzie  naczelnik 
dywizyi  zapytuje  się  o  to  ,  a  w  miarę  ilości  zbiegłych  udziela 
naganę  dowodzącemu.  Jeżeli  zaś  przez  trzy  lata  nie  było 
dezerterów  w  kompanii,  dowódzca  zostaje  przedstawionym 
do  krzyża.  Rzadki  to  przecież  wypadek  !  takiej  nagrody  nie 
widziałem,  i  podobno  nie  znajdzie  jej  w  armii  moskiewskiej. 
Dla  tego  też  panowie  dowódzcy  nie  spieszą  się  z  doniesie- 
niami o  zbieglycli,  wiedząc,  że  zbiega  przyprowadzą  wkrótce, 
a  ukarawszy  go  domowym  sposobem,  po  ojcowsku,  bez  sądu, 
uwalnia  go  od  złej  noty  i  świadczy  dobrodziejstwo  dezerterowi, 
gdyż  lista  stanu  służljy  jego  zostaje  czysta. 

Zimową  porą  spędzani  rekruci  na  służbę  cierpią  jak  mogą 
biedę  w  koszarach;  chodzą  na  mustrę  i  znoszą  szturchańce, 
wyglądając  miłosiernie  wiosny,  i  jak  tylko  znikną  śniegi 
i  step  się  zazieleni,  zbiegostwu  nie  ma  końca.  To  nazywa 
się  w  stylu  żołnierskim:  « Pójść  na  podnożną  paszę)),  gdyż 
tylko  korzonkami  żywi  się  czas  jakiś  w  sw^ej  wędrówce  de- 
zerter, dopóki  go  nie  złapią  i  nie  dostawią  do  koszar,  co 
zawsze  spotyka  każdego  szukającego  ulgi  w  ucieczce.  Pomimo 
jednak  setnych  przykładów,  że  próba  nie  uda  się,  prawie 
każdy  rekrut  przechodzi  przez  tę  manię,  —  tak  drogie  mu  są 
wspomnienia  swobody. 

Abdułła  szczęśliwie  wyszedł  z  pierwszej  próby,  dowódzca 
wyliczył  mu  tylko  dwieście  rózg.  Zazdrościli  mu  koledzy, 
bo  nawet  do  szpitala  był  odesłany  i  tam  znów  odpoczął  parę 
tygodni.  Ale  po  wyjściu  ze  szpitala  w  kilka  dni  zbiegł  po- 
wtórnie. Tym  razem  przygotował  się  już  lepiej  na  podróż, 
bo  tydzień  ininął,  a  zbiega  nie  przyprowadzili.  Pan  dowódzca 
nie  mógł  już  dłużej  czekać,  bo  nuż  zaprowadzą  schwytanego 
do  innego  batalionu,  ztamtąd  odeślą  do  korpusu,  a  o  zbie- 
głym raportu  nie  było.  Nowa  więc  bieda  dla  dowódzcy,  na- 
leżało więc  donieść;  tymczasem  w  parę  dni  przywożą  Ab- 
dułłę.  Teraz  już  bez  sądu  nie  mógł  l)yć  karanym  domowym, 
ojcowskim    sposobem.      Oddany    pod    sąd,    i^kazany    był    na 
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pięćset  kijów.  Widok  tego  rurhomego  lasu,  czekaji^cogo 
tylko,  by  spaśr  imi  na  plecy  i  szarpać  ciało,  przeraził  bie- 
dnego Tatara.  Ratując  si^;  od  tyraństwa,  mimika  wyraził, 
/.o  pragnie  przyjąć  wiarę  prawosławnjj,  bo  i  tu  zakon  uwzglę- 
dnia zbrodnie.  Jeżeli  winowajca  nie  jest  chrzczony,  a  pra- 
gnie przyjiir  chrzest,  zostaje  wolny  od  kary;  tak  można  trzy 
i  cztery  razy  wykręcić  sic  od  kijów  i  biedy,  powtarzaji^c 
chrzf^st. 

Abdulła  uwolniony  chodził  do  popa  dwa  razy  dziennie; 
zawszeć  to  lżej ,  jak  na  mustre.  Uczył  się  po  moskiewsku 
i  równocześnie  zapoznawał  się  z  światłem  nowej  wiary.  Pop 
byl  zadowoliiiony,  bo  Abdulla  ze  skrnszonn  min^,  słuchał  po 
całych  godzinach  gadaniny  popa,  słuchał,  a  nic  nie  rozumie- 
jąc, układał  plan  trzeciej  ucieczki,  która  się  już  na  pewne 
udać  miała. 

Po  ukończeniu  kursu,  który  miesiąc  trwać  winien,  Ab- 
dulła zgłębiwszy  zasady  nowej  wiary,  już  miał  być  przyjętym 
na  łono  j)rawosławnej  cerkwi,  chrzestni  rodzice  już  gotowi 
czekają  w  cerkwi  na  swego  nowego  synka,  ale  synka  nie 
widać.  Xapróżno  szukają  go  po  wszystkich  koszarach,  —  po- 
bożna owieczka  poszła  znów  na  podnożną  paszę;  przepadły 
prace  popa,  prawosławiu  wyślizgnęła  się  jedna  dusza. 

Ale  i  tym  razem  szczęście  nie  sprzyjało  dezerterowi.  Uni- 
kał stanic  kozacłdch  a  szedł  stepem  i  dostał  się  w  ręce  Kir- 
gizów; obdarty,  wyniszczony  głodem,  dostawiony  został  do 
koszar.  Oddano  go  pod  sąd  i  zawyrokowano  tysiąc  pałek ; 
prośby  i  obietnice  przyjęcia  prawosławia  nie  wyratowały 
biednego  Abdułły :  tysiąc  pałek  złamano  na  jego  plecach 
i  zaniesiono  do  szpitala.  Leżąc  w*  cinglej  gorączce,  powtarzał 
jeszcze,  że  on  nie  sołdat,  to  szyniel  soldat,  on  nigdy  nie 
będzie  soldat.  ^  Tyle  tylko  nauczył  się  w  swej  służbie  po 
moskiewsku.  Śmierć  uwolniła  go  od  dalszych  męczarń 
i  pałek. 

W  aresztanckiej  rocie  w  Orsliu  zastałem  tylko  Skrzetu- 
skiego,  zesłanego  za  polityczne  j)rzew4nienia.  Hofmajster 
przeniesiony  już  był  do  Syberyi,  a  Dobkiewicz  po  zajściu, 
jakie  miał  z  komendantem  Xiedobrowo,  zostawał  pod  sądem 
w  Orenburgu. 

Komendant  ]S^iedobrowo,  stary  kawaler,  zajmował  sam 
cały  dom  przeznaczony  dla  komendanta  fortecy;  nie  lubił 
towarzystwa,  nie  bywał  nigdzie  i  nikogo  nie  przyjmował 
u  siebie.  Dom  wiecznie  zamknięty,  frontowe  wejście  zarosło 
trawą;  pan  komendant  wchodził  i  wychodził  tylnemi  drzwiami, 
prowadzącemi  do  oficyny,  gdzie  mieszkała  cala  jego  służba. 
"W  domu  przy  panu  pułkowniku  była  tylko  panna  Julia,  wy- 
chowanica  jego. 

Pan  komendant  chcąc  okazać  się  służbistą ,  wy'''ał  rozkaz, 

16* 


244 


ażeby   aresztanci   schodzili   z  robót  nie  wcześniej,  jak  za  da- 
nym znakiem  w  bęben. 

"W  parg  dni  po  wydaniu  tego  rozkazu  Niedobrowo  galo- 
pując wierzchem,  spostrzegł  Dobkiewicza  i  Skrzetuskiego, 
składających  już  naczynia  malarskie  do  malowania  dachów. 
Spojrzał  na  zegarek,  brakowało  jeszcze  pół  godziny.  Pod- 
jechał więc,  a  dodając  sobie  powagi  zwykłem  moskiewskiem 
przekleństwem,  zapytał: 

—  Dla  czego  schodzicie  z  roboty?  czy  już  podany  sygnał? 

Dobkiewicz  z  toporkiem  w  ręce  postąpił  naprzód  i  naj- 
spokojniej odpowiedział,  że  zabrakło  im  farb}'  i  właśnie  idą 
po  inną  do  inżenieryi. 

—  Łżesz !  —  zakrzyczał  komendant ,  —  łżesz ,  bunto- 
wniku ! 

—  Oto   kociołek   próżny  dowodem,  —  rzekł  Dobkiewicz. 

—  Łżesz!  ty  taki  podły  jak  cała  twoja  nacya,  ja  ciebie 
nauczę,  —  i  podsunąwszy  się  bliżej,  uderzył  szpicrutą  Dob- 
kiewicza po  głowie. 

Dobkiewicz  położył  toporek  na  ziemi,  schwycił  łopatkę 
od  mieszania  czerwonej  farby,  łopatka  opisała  koło  i  w  tej 
samej  chwili  fizyonomia  komendanta  zamalowała  się  na 
czerwono. 

—  Mnie  mogłeś  lżyć,  ale  narodu  mojego  nie  wolno  ci 
kalać,  —  odrzekł  spokojnie  Dobkiewicz. 

Krzyk  powstał  okropnj-,  pan  komendant  nie  czekając 
końca  wymalowania  swej  figury,  spiął  konia  ostrogami  i  pie- 
niąc się  od  złości,  wpadł  na  odwach.  Dobkiewicza  skuto 
w  kajdany  i  odesłano  pod  sąd  do  Orenburga. 

W  gosudarstwie  moskiewskiem,  gdzie  na  każdym  kroku 
spotkać  się  można  z  zabobonami,  chorych  na  umyśle,  lecz 
nieszkodliwych  dla  społeczeństwa,  lud  nazywa  szczastli- 
wymi,  to  jest,  że  Pan  Bóg  przez  szczególną  swą  łaskę  do- 
tknął krzyżykiem  swego  wybrańca,  aby  po  śmierci  otworzyć 
mu  wrota  do  nieba;  inni  zaś  mówią,  że  lud  dla  tego  nazywa 
waryatów  szczęśliwymi,  że  oni  ani  Avidzą  ani  czują  podłości 
i  barbarzyństwa  rządu.  Kto  z  nich  bliżej  prawdy,  nie  moja 
rzecz  rozstrzygać. 

Podobny  egzemplarz  byl  i  w  Orsku.  Feodor  Iwanowicz, 
młody,  ])rzystojny  uriadnik  kozacki,  umiejący  czytać,  a  na- 
wet i  pisać,  l)Ogaty  jak  na  kozaka,  zakochał  się  i  miał  się 
żenić,  kiedy  nadchodzi  rozkaz  powołujący  go  na  służbę. 
Pożegnał  więc  lubą  i  pojechał.  Po  dwóch  latach  służby 
wraca  szczęśhwy  do  domu,  bo  teraz  wszelkie  jego  życzenia 
spełnią  się  ostatecznie.  Wtem  dowiaduje  się,  że  jego  naj- 
droższa wyszła  za  mąż.  Porzuca  konia,  biegnie  do  znajomej 
mu  chaty  i  zastaje  swoją  lubą  z  dziecięciem  na  ręku  obok 
szczęśliwego  małżonka. 
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Ij/m  zakręciła  mu  się  w  oku,  stanął  w  procu  i  z  bolcściij; 
/.apytuj(>  niewierną  : 

—  Czy  mnie  uio  ])oziiaj('szV 

—  Nic  mogu  znat'  (nie  wiem),  —  odpowiada  dawna  ko- 
chanka. 

—  Nie  mo^u  znat',  —  jęknął  biedny  Fiedor  i  wybiegł 
jak  szalony. 

Od  tej  chwili  nie  odzyskał  już  przytomności,  nie  zajrzał 
do  swego  domu;  porzucił  gospodarstwo,  familia  rozerwała 
cały  dobytek,  a  biedny  Fiedor  biegał  po  fortecy,  powtarzają, 
te  tylko  trzy  wyrazy:  "Nie  mogu  znat'.»  Na  wszelkie  pyta- 
nia, prośby,  zapraszania  zawsze  odpowiadał:  «Nie  mogu 
znat' »  i  biegł  dalej. 

Przez  lat  trzydzieści  żył  tym  sposobem  w  fortecy.  Szcze- 
gólną i  jedyną  jego  manią  było  zbieranie  na  ulicach  wszel- 
kich szpargałów;  czy  znalazł  kawałek  papieru,  czy  patyczek 
lub  kamień,  kładł  to  za  koszulę  i  zanosił  na  górę,  gdzie 
obok  starej  cerkwi  skrzypiącej  rzucał  na  jeden  stos.  Przez 
lat  trzydzieści  stos  ten  doszedł  do  ogromnych  rozmiarów; 
najcięższe  kamienie  zwłóczył  z  całej  fortecy  i  układał  na 
stosie.  Czy  dostał  ka\vałek  chleba,  czy  kopiejkę,  wszystko  to 
składał  na  swój  stos. 

Zawsze  boso,  z  gołą  głową,  \y  podartej  koszuli  z  grubego 
płótna ,  w  podartych  płóciennych  spodniach  biegał  ziraij; 
i  latem  po  fortecy;  największe  upały,  najcięższe  mrozy  były 
dla  niego  rzeczą  obojętną.  Zwykle  na  noc  zachodził  do  swego 
skarbu,  do  stosu,  i  tam  zwiną-wszy  się  w  kłębek  zasypiał. 
Z  rana  zasypany  śniegiem ,  wydobywał  się  na  wierzch,  spusz- 
czał z  góry  i  odbywał  swe  kursą  po  fortecy,  zdrów  i  zawsze 
w  jednym  stanie.  Pochylony  wiekiem,  z  wzrokiem  wlepionym 
w  ziemię,  z  przerzedziałym ,  siw^ym  włosem,  zł^ierał  kamyki, 
powtarzając  swoje:  «Nie  mogu  znat'.» 

Znali  go  wszyscy,  nazywali  szczęśliw^ym  u  Boga  i  wszyscy 
pragnęli  go  mieć  u  siebie,  bo  wizyta  Fiedora  wróżyła  szczę- 
ście domowi,  a  Fiedor  znał  wszystkie  domy,  zachodził  do 
niektórych,  lecz  nigdy  do  komendanta;  na  widok  jego  krył 
się,  uciekał.  Wszędzie  miał  wolny  wstęp;  jeżeli  był  głodnym, 
zjadał  kawałek  chleba  lub  wypił  filiżankę  herbaty.  «Nie 
mogu  znat')),  odpowiadał  na  ])ytania  i  biegł  dalej.  Kupcy, 
przekupnie,  zapraszali  go  do  swych  sklepów  i  kramów,  czę- 
stowali, prosili,  ale  Fiedka  biegł  dalej,  jakby  mu  pilno 
było ;  czasami  przyjął  rodzenek  lub  migdał  i  zawsze  niósł  do 
swego  składu  i  tam  rzucał. 

Miał  i  Fiedka  wadę,  co  starowiercom  nie  podobało  się: 
oto  zażywał  namiętnie  tabakę,  i  tę  w  każdej  chw*ili  gotów 
był  przyjąć. 
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W  pół  roku  po  wypadku  z  Dobkiewiczem ,  pan  komen- 
dant wyszedł  na  spacer  na  górę  i  spostrzegł  stos  kamieni 
Fiedki ,  a  że  właśnie  potrzebował  kamieni  do  budowy  bani, 
szczęśliwy  tern  odkryciem,  kazał  natyclimiast  zawołać  aresztan- 
tów  i  zabrać  kamienie. 

Aresztanci ,  przywykli  uważać  stos  Fiedki  za  nietykalny, 
spojrzeli  po  sobie  i  żaden  nie  śmiał  dotknąć  się  trudów 
tyloletniej  pracy  nieszczęśliwego  waryata. 

Rozgniewany  Kiedobrowo  z  przekleństwem  powtarza  roz- 
kaz. Wtem  nadbiega  Fiedka ,  staje  pomiędzy  stosem 
a  aresztantami ,  wyciijga  ręce  i  woła  boleśnie:  «Nie  mogu 
znat'.» 

Komendant  zniecierpliwiony  uderza  w  zęby  kułakiem  naj- 
bliżej stojącego  aresztanta  i  każe  zabierać  kamienie. 

Na  takie  przemówienie  aresztanci  biorą,  się  do  kamieni, 
ale  Fiedka  z  jękiem  rzuca  się  na  stos,  jak  matka  bronicjca 
swoje  niemowlę,  wlasnemi  zasłania  go  piersiami  i  ze  łzami 
wymawia:  «Nie  mogu  znat'.))  Szarpany  upada  na  kolana, 
wznosi  załamane  ręce  i  niemą  tą  prośbą  i  jękiem  prosi 
o  litość. 

Rozjątrzony  Niedoł)rowo  cłiwyta  za  szyję  nieszczęśliwego 
waryata  i  odrzuca.  Wtedy  pierwszy  raz  po  latach  trzydzie- 
stu biedny  Fiedka  zalewając  się  łzami,  wyprostował  się, 
i  wznosząc  ogorzałą  od  wiatrów  i  burz  nagą  rękę  ku  niebu, 
wymówił  głośno  i  spokojnie: 

—  Nim  rok  upłynie!  nim  rok  upłynie!  będziesz  tak  płakał 
jak  ja,  ł)ędziesz  tak  jęczał,  jak  ja  teraz,  ale  nie  doznasz 
litości! 

Fiedka  zbiegł  z  góry,  aresztanci,  konwojni  i  inni  przj'- 
tomni  struchleli  na  to  proroctwo ,  oni  wierzyli ,  a  pan  ko- 
mendant śmiał  się  szyderczo.  Jeszcze  raz  wstawili  się  za 
Fiedka,  ale  szpicruta  zmusiła  ich  do  posłuszeństwa ;  kamienie 
zaczęli  znosić  z  góry,  a  pan  komendant  zadowolniony  poszedł 
na  herbatę  do  domu. 

Fiedka  już  nie  założył  nowego  stosu,  zbierał  zawsze 
szczopki,  gałganki,  kamyki  po  ulicy  i  składał  pod  ścianami 
domów.  I  to  szanowali  mieszkańcy,  nawet  małe  dzieci  igra- 
jące na  ulicy  nie  dotknęły  się  tych  zbiorów,  szanowali  je, 
mówiąc:  «  To  Fiedki.)) 

Czasami  jeszcze  Fiedka  pobiegł  na  górę  i  szukał  swego 
stosu;  i)ozostalo  śmieci  zagarniał  bosą  nogą,  powtarzając: 
«Nie  mogu  ziiat\>» 

Od  wypadku  togo  więcej  jeszcze  przygarbił  się,  unikał 
ludzi  i  jeszcze  rzadziej  powtarzał:  ((Nie  mogu  znaf.K 

Już  rok  upływał  od  smutnego  zajścia  z  Dobkiewiczem. 
Pan  Niodobrowo  zmyl  czerwoną  farbę  i  jeszcze  mniej  poka- 
;:yvvał   się   na    świat   lioży,    a    Dobkiewicz    czekał   już    tylko 
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i-;i,v.ckncyi,  bo  wyrok  zapadł,  skazujący  go  iia  dwaunścio  ty- 
sięcy )),»lok!  /  przo/iiacijeniem  do  kator/nycli  robót,  lecz 
Trrowski  złagodził  wyrok  na  tysiąc  jialek,  z  powrotem  do 
rot  arcsztaiickicli,  dla  wycierpieiiia  liczby  lat  ])ierwszym  wy- 
rokiorn  oznaczonej. 

W  fortecy  ruch  ogromny,  krzyki  ])ijanych  rozlegają  si^* 
po  ulicach,  ])omiuio,  że  mróz,  że  śnieg  skrzyj)!  pod  nogami, 
pihio  jest  spacerujących;  sanie,  saneczki  i  sanki  krzyżują  się 
we  wszystkich  kierunkach,  zawadzają,  a  w  saniach  tych  cała 
publika  Orska,  a  obok  sanek  paradnych  hasają  na  wierz- 
chowcach eleganci  i  oHcerowie  młodzi,  roztrącają  pieszych, 
a  wszystko  wesoło,  gwarno;  to  maślanica  (ostatki),  szeroka 
ruska  maśhmica. 

Nadziwaczniejsze  kostiumy  przebiegają  po  ulicach,  czasami 
cale  grono  nai)rcdcc  zaimprowizowanych  kuglarzy  lub  wę- 
drujących aktorów;  to  przemknie  kawalerya  na  drewnianych 
koniach,  z  dzwonkami  i  krzykiem,  to  zaryczy  niedźwiedź 
(żołnierz  okryty  w  grochowiny),  prowadzony  na  łańcuclm, 
a  wszędzie  hałasy  i  śmiechy.  Kojnedyanci  przebiegnją  z  domu 
do  domu,  dają  przedstawienia  i  zbierają  kopiejki,  by  wie- 
czorem tańcując  przy  odgłosie  bałałajki,  było  czem  gardło 
zakropić  i  pocieszyć  strapioną  duszę. 

Maślanica  u  Moskali,  to  parodya  karnawału  w  Rzymie. 
Ósma  godzina  wybiła  na  zegaize  pana  komendanta;  -pan  ±\ie- 
dobrowo  zawinięty  w  szlafrok,  siedząc  na  kanapie,  popija 
herbatę  bieluchną  rączką  naprzeciw  siedzącej  panny  Julii 
przyrządzoną.  Wtem  otwierają  się  drzwi  od  frontowego 
wejścia  i  trzy  dziwaczne  postacie  stają  na  progu;  fantastyczne 
ich  kostiumy,  niespodziewane  wejście  zamknietemi  drzwiami 
zmieszały  pana  komendanta. 

—  I*recz  ztąd!  —  zawołał  drżącym  głosem,  —  jak  śmie- 
cie wdzierać  się  tu?  ja  komendant!  pułl^ownik!  precz! 

Ale  nieproszeni  goście  nie  zważają  na  gniew*,  ani  na  nie- 
delikatne przyjęcie  pana  gospodarza,  przysuwają  się  bliżej 
i  otaczają  stół.  Pan  pułkownik  zbiera  odwagę  pułkowni- 
kowską  i  zastaw'ia  się  stołem  i  samowarem :  panna  Julia  wy- 
lękła biegnie  do  dzwonka,  l)y  przywołać  służbę,  ale  jeden 
z  gości  uderza  ją  nożem  w  piersi  i  pięścią  zatyka  usta; 
w  tej  samej  chwili  Niedobrowo  uderzony  żelazem  w  głowę, 
stacza  się  jiod  stół.  Panna  Julia  chce  jeszcze  l^rzyczeć,  mor- 
derca rozdziera  jej  usta  i  zatyka  pięścią,  kilka  uderzeń 
nożeni  w  piersi  towarzyszą  tej  operacyi. 

Pan  komendant  podniósł  się  na  kolana,  złożył  ręce  do 
góry  i  ze  łzami  błagał  litości.  "Zabierzcie  wszystko,  co 
chcecie,  darujcie  tylko  życie. »  Ale  daremnie  błagał,  żelazo 
po  trzykroć  wzniosło  się  w  górę,  a  spadając,  za  każdym 
razem  grucliotało  mu  czaszkę. 
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'  Goście  przechodzą  do  drugiej  sali,  a  widać  świadomi 
miejscowości,  bo  odbijają  szutiady  komody,  gdzie  pan  komen- 
dant gromadził  grosze.  Kiedy  mordercy  zajęci  grabieżą, 
panna  Julia  odzyskuje  przytomność ,  a  słysząc  łoskot  w  dru- 
gim pokoju,  zbiera  resztki  sił,  i  pełzając,  wysuwa  się  na 
ulicę,  —  tu  pada  zemdlona ;  śnieg  zimny  orzeźwił  ją  jeszcze  na 
chwilę,  dobiega  do  odwachu  i  znów  pada  na  placformie. 
Żołnierz  stojący  na  warcie  myśląc ,  że  pijana ,  potrąca  ją 
nogą,  ale  spostrzega  strumień  krwi  na  śniegu,  dzwoni,  żoł- 
nierze wybiegają,  zanoszą  do  kurdegardy  i  poznają  pannę 
Julię.  Biegną  natychmiast  do  komendanta ,  otaczają  wyjścia, 
już  są  w  ganku,  i  w  tej  chwili  słyszą  brzęk  wybitej  szyby: 
spłoszeni  artyści  wysadzili  okno  i  znikli  bez  śladu. 

Trwoga  i  przerażenie  ogarnęło  wszystkich  dygnitarzy, 
zbiegli  się  do  komendanta;  ten  leży  na  ziemi  i  ostatnie 
chrypienie  zastyga  mu  w  piersiach.  Komoda  rozbita,  papiery 
i  pieniądze  porozrzucane  na  podłodze;  przy  oknie  czapka 
cywilna  i  nóż  zbroczony  we  krwi  były  jedynym  śladem,  po 
którym  święta  sprawiedliwość  moskiewska  miała  odszukać 
sprawców  morderstwa. 

W  ten  sam  dzień  Dobkiewicz  otrzymał  tysiąc  kijów! 

\Yszyscy  panowie  dowódzcy  rzucili  się  do  koszar,  zebrali 
swych  podkomendnycli  i  przystąpili  do  revviz^•i,  ale  daremnie; 
winnych  nie  było,  namowy  nie  pomogły,  nikt  się  nie 
przyznał. 

Xad  ranem  panna  Julia  znów  na  chwilę  odzyskała  przyto- 
mność i  przypomniała  sobie,  że  kiedy  jej  morderca  rozdzierał 
usta,  ugryzła-  go  w  palec,  i  znak  być  musi. 

Znów  panowie  dowódzcy  rewidują  żołnierzy,  dowódzca 
batalionu  wyłącza  Polaków,  na  nich  szczególną  zwraca 
uwagę,  aresztuje  i  po  setny  raz  ogląda  ręce;  ale  niestety 
śladów  pięknych  ząbków  panny  Julii  odszukać  nie  może. 

Noc  i  dzień  trwała  już  rewizya,  już  wszyscy  żołnierze  po 
dziesięć  razy  zrewidowani,  stoją  jednak  w  szeregach,  tylko 
cyrulik  z  ogromną  swą  maźnicą,  pełną  rozrobionego  mydła, 
snuje  się  po  szeregach  i  goli  żołnierzy;  on  jeden  dotąd  nie 
był  zrewidowany.  Ktoś  zwrócił  na  to  uwagę  dowódzcy  bata- 
lionu ;  cyrulik  blady  staje  do  rewizyi.  Obmyto  mu  mydło 
z  rąk,  i  na  małym  palcu,  spuchniętym  od  ran,  okazały 
się  ślady  świeżego  ukąszenia  upragnionych  ząbków  panny 
Juhi. 

Cyrulik  okuty  w  kajdany  i  wtrącony  do  więzienia,  wy- 
pierał wszystkiego;  że  zaś  było  trzech  zbrodniarzy,  podług 
więc  domysłów  na  chybił  trafił  aresztowano  dwóch  jego 
przyjaciół  i  osadzono  każdego  osobno.  Z  Orenburga  przyje- 
cliał  na  śledztwo  pułkownik  ze  sztabu,  ale  i  śledztwo  nie 
postępowało,    obwinieni   milczeli   i    wypierali  się.     Pułkownik 
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areszto\v;il  i  fiuniliu  obwinionych,   każdego  trzymano  osobno, 
badano,  zawsze  napróżno. 

Ciało  komendanta  w  czasio  iionrzfbu  wystawiono  w  cer- 
kwi, sprowadzono  trzech  obwinionycli,  a  po  odbytych  cere- 
moniach pop  wystąpił  z  przemów:]  ilo  aresztowanych,  zakli- 
nając, aby  sic  i)rzy/nali.  1  kiedy  był  w  największym  zapale 
oratorskira,  kiedy  s[)o<lziewał:  sie,  że  już  roztopi  serca 
zatwardziałych  grzeszników,  zabrzękły  kajdany  i  jeden 
z  obwinionych  występując  naprzód,  odezwał  sig  do  popa: 

—  Batiuszka!  nie  spiesz  tak,  .gonisz  jak  na  pocztowych 
koniach,  sąd  jeszcze  nic  nie  wyrzekł  o  nas,  zkądże  ty  tak 
przemawiasz?  kto  ci  ])Oz\volił  nazywać  nas  zbrodniarzami 
w  tern  miejscu?  czyś  był  z  nami,  że  jesteś  tak  pewnym? 

Pop  zl)ladł,  spostrzegł,  że  za  daleko  posunął  go  zapał 
kaznodziejski,  ws])onmial  na  żonę  i  dzieci  i  dał  pokój  nawra- 
caniu; i)ocałował  trupa,  pocałowali  go  wszyscy  obecni, 
prosząc  o  darowanie  uraz,  a  tak  pożegnawszy  się,  złożyli 
do  dołu. 

Pan  pułkownik  prowadzący  śledztw^j  zwątpił  już  o  swych 
zdolnościach,  przyzywał  i  badał,  a  zawsze  napróżno.  Zde- 
sperowany zabrał  do  siebie  trzechletnią  dziewczynkę,  córkę 
jednego  z  obwinionych.  Ciągłemi  pieszczotami,  podarunkami 
i  cukierkami  przywiązał  i  ośmielał  ją  do  siebie,  i  kiedy  już 
byli  w  dobrej  zażyłości  ze  sobą,  trzymając  ją  na  kolanach, 
pokazał  jej  czapkę,  znalezioną  u  ł<:omendanta,  zapytując, 
czyja  to?  Dziecina  przyjrzaw^szy  się,  u  to  tatki  czapka,)) 
odpowiedziała  chytremu  ])rzyjacielo\vi.  Tego  też  tylko  pra- 
gnął; zabrawszy  ją,  ])Oszedl  do  więzienia  ojca. 

Więzień  spostrzegłszy  pułkownika,  uśmiechnął  się  szy- 
derczo, lecz  na  widok  córki  z  czapką  zadrżał. 

—  Widzisz  !  —  przemówił  pułkownik ,  —  wypierałeś  się, 
a  oto  własna  córka  staje  przeciwko  tobie.  No ,  pójdź  mała, 
oddaj  ojcu  czapkę. 

—  Xa,  weź,  to  twoja  tatko  czapka,  —  rzekła  dziecina, 
podając  czapkę. 

Łzy  strumieniem  puściły  się  z  oczu  mordercy,  upadł  na 
kolana  i  wznosząc  ręce  do  góry,  zawołał  boleśnie:  «Boże! 
własnem  dzieckiem  potępiasz  mnie,  to  straszna  kara!)) 

W  chwili  takiego  rozrzewnienia  wyznał  wszystko.  «Już 
widać,  taka  wola  Boża,  kiedy  tak)),  mówił  do  siebie  i  opo- 
wiedział najdrobniejsze  szczegóły  popełnionego  morderstw^a, 
wskazał  wspólników^ ;  byli  to  ciż  sami  uwięzieni. 

Na  drugi  dzień  spostrzegłszy  się,  że  sam  potępia  swą 
sprawę,  odwoływał  zeznania,  ale  było  za  późno.  Zostali 
skazani  na  rozstrzt^Ianie.  Na  komendę  niemą  karabiny  dały 
ognia,   a    drgające  jeszcze   ciała  odcięte   toporem  od  słupów 
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zagrzebano  w  dołach;  czarne  slupy  zorane  kulami  pozo- 
stały w  stepie  jedyną  pamiątką  po  pułkowniku  Niedobrowo! 

Panna  Julia  pomimo  ran  wyzdrowiała  zupełnie ;  szramy 
tylko  pozostałe  około  ust  zeszpeciły  cokolwiek  jej  wdzięki; 
znalazła  przecież' nowych  opiekunów.  Mówiono,  że  w  dziec 
egzekucyi  morderców  rany  jej  pootwierały  się. 

Oprócz  Sl^rzetuskiego  w  aresztanckicli  rotach  zastałem 
jeszcze  rodowitego  Moskala  Zienkowskoja ,  zesłanego  z  Pe- 
tersburga. Zienkowskoj.  młody  urzędnik  ministerstwa  finan- 
sów, będąc  dyżurnym,  kiedy  już  urzędnicy  powycliodzili,  za- 
snął przy  stole.  Tymczasem  sam  pan  minister  finansów 
z  dwoma  dygnitarzami,  zapewne  dla  dobra  służby,  przybyli 
późno  do  biura  i  radzili  dosyć  długo  w  przyległym  pokoju. 
Po  ukończeniu  tajemnej  rozmowy  już  n^.ieli  się  rozchodzić, 
kiedy  pan  minister  przez  ostrożność  cokolwiek  spóźnioną, 
clicąc  się  przekonać,  czy  nie  mieli  świadka,  zajrzał  do  po- 
koju dyżurnego,  a  zoł:)aczywszy  Zienlcowskoja ,  zmarszczył 
się  i  spojrzał  mu  w  oczy,  jakby  cliciał  wyczytać,  czy  wie 
tajemnicę.  A  tajemnica  musiała  być  ważna ,  Ijo  w  j^arę  go- 
dzin Zienkowskoj  aresztowany,  bez  badania  okuty  w  kajdany 
jako  zbrodniarz  posadzony  w  kibitkę,  pędzony  dniem  i  nocą 
pod  konwojem  przybył  do  Orska,  gdzie  mu  objawiono,  że 
jest  skazany  do  rot  aresztanckich  na  czas  nieograniczony, 
jako  ważny  przestępca.  Nie  cliciał  wierzyć  temu  wszystkiemu, 
zdawało  nm  się,  że  to  sen,  chociaż  kajdany,  więzienie 
i  aresztanci  aż  nadto  przekonywali  go  o  smutnej  rzeczy- 
wistości. 

Prośby,  błagania  o  wyjaśnienie  mu  jego  zbrodni,  nie 
były  ani  słuchane,  ani  przj-jęte,  bo  z  gosudarskim  przestępcą 
nikt  nie  odważy  się  mówić;  czynownikom  zdaje  się,  że 
aresztant  taki  oddechem  go  zatruje,  że  najmniejsze  zbliżenie 
się  do  niego  jest  już  zbrodnią  w  obliczu  zakonu. 

Tak  upłynęło  lat  siedm.  Nareszcie  w  r.  1837  rozeszła  się 
wiadomość,  że  następca  tronu  będzie  zwiedzał  kraj  oren- 
burski.  Biednemu  Zienkowskiemu  zabłysła  nadzieja;  teraz 
Lędzie  miał  sposobność  prosić  o  łaskę,  o  sprawiedliwość; 
już  nie  ])rzez  pośredników,  lecz  sam  wystąpi  przeciw  stra- 
sznej intrydze,  a  boleść  siedmioletniego  więzienia  uczyniła 
go  wymownym.  Ale  na  parę  dni  przed  przybyciem  carskiego 
następcy  ))rzychodzi  rozkaz  z  Petersburga,  usunięcia  Zien- 
kowskoja z  przed  oblicza  tak  dostojnej  osol)y,  Zienkowskoj 
zapakowany  znów  w  kibitkę,  jedzie  do  Ural^ska,  ztamtąd  do 
1'roicka,  wraca  do  Orenl)urga,  a  po  dwutygodniowej  podróż}' 
])0  st('i)ie  ])rzyby\va  znów  do  Orska.  Ostatni  ])roniyk  nadziei 
zniknął.  Aleksander  i)rzejechał ,  znalazł  w.szystko  dobrze; 
posypały  się  kresty,  czyny,  czasem  i  knuty,  jak  kozakom 
z  Iridska,    którym   )>rzyszła   szalona    myśl  podawania  prośby 
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przeciw  nathi/yciom  whulzy.  Teraz  Zienkowskoj  i)0/egnał 
si^^  im  zaws/c  zo  swemi  inarzeuiaini ;  widział  jasno,  że  ręka, 
ro  go  wtnjciła  w  t^*  niedolę,  czuwała  nad  nim,  by  kajdany 
i  sicrniifga  nie  spadły  z  niego  do  śmierci. 

Dwndzi(>sty  szósty  rok  przebolał  w  tom  więzieniu:  jedyną; 
jogo  rozrywka  l)yly  koty  bueliarskie.  Przed  kilkunastu  Jaty 
dostał  dwa  kociaki  małe,  wybudował  im  klatkę  w  kształcie 
domku  i  całe  godziny  wolne  od  pracy  przepędzał  w  ich  to- 
warzystwie. Przyzwyczaiły  sie  też  do  niego,  z  jego  ręki 
tylko  jadły,  biegały  za  nim  na  roboty  i  nie  odstę])Owały 
nigdy. 

Koty  l)ucharskie  si|  o  wiele  większe  od  naszych,  z  oczami 
zawsze  różnemi,  najczęściej  jedno  nie])ieskie  a  drugie  żółte; 
ogony  długie,  puszyste,  jak  u  lisów.  Rozgniewane  najeżają 
sierść  na  grzbiecie  i  ogonie,  a  wted}''  są  ]ne])ezpieczne,  gdyż 
rzucają  się  napastnikowi  w  oczy. 

Dwóch  aresztantów  dostrzegłszy  u  Zieidcowskoja  parę 
złotych,  postanowili  zadusić  go  i  pieniądze  zabrać,  i  Iciedy 
już  wszyscy  w  kazamacie  spali,  złoczyńcy  zagasiwszy  lamj^kę, 
zliliżyli  się  do  śpiącego,  a  zarzuciwszy  na  niego  siermięgę, 
zaczęli  dusić.  Ale  w  tej  chwili  ogromny  krzyk  zbudził  wartę; 
wjnulają  żołnir-rze  i  znajdują  wijącego  sie  aresztanta  w  obję- 
ciach kota.  Pazury  i  zęby  kota  tak  silnie  były  zaciśnięte 
w  twarz  aresztanta,  że  zaledwie  Zienkowskoj  zdołał  wydobyć 
z  niewoli  pokaleczonego  napastnika.  Od  tego  wypadku 
Zienkowskoj  był  już  spokojny,  a  koty  stały  mu  się  jeszcze 
droższemi. 

Po  śmierci  Mikołaja  Aleksander  podług  przyjętych  form, 
chcąc  wyświadczyć  łaskę  narodowi,  umarza  zaległe  podatki, 
których  odebrać  nie  można,  uwalnia  pewną  liczbę  zbrodniarzy 
z  więzienia,  zmniejsza  kary  w  rotach  aresztanckich,  chociaż 
po  takiej  łasce  panowie  gubernatorowie  muszą  robić  obławy 
po  lasach,  by  przekrócić  i"ozboje,  do  których  wrócili  amne- 
styonowani.  Kie  to  przecież  nie  przeszkadza,  żeł)y  po  noweni 
wstąpieniu  na  tron  nie  wyszedł  podobny  ukaz.  Tym  razem 
jednak  korzystał  i  Zienkowskoj  z  ukazu  carskiego  i  na  przed- 
stawienie Perowskiego  uwolniony  został,  a  następnie  przyjęty 
w  Orenburgu  do  kancelaryi  gubernatora  na  pisarka ,  dokąd 
przeniósł  się  ze  swojemi  kotami. 

Byt  aresztantów  w  Orsku  byl  o  wiele  lejDszy  od  żołnier- 
skiego. Umiejący  rzemiosła  pracowali  przy  rzemiosłach  bez 
żadnej  kontroli,  przy  skarbowej  więc  robocie  zarabiali  i  dla 
siebie;  nie  umiejący  żadnego  rzemiosła  używani  byli  do  rą- 
])ania  drzewa,  do  czyszczenia  ulic,  robienia  cegły  i  t.  p.  Na 
kilku  lub  kilkunastu  aresztantów  dawano  jednego  lub  dwóch 
konwój ny eh ;  ci  nie  mieli  prawa  zmuszać  ich  do  roboty, 
obowiązkiem   konwojnych   1)yło   pilnować,    by   aresztanci    Hie 
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uciekli.  Była  to  tylko  zachowana  forma,  bo  kilkunastu 
aresztantów  bez  okucia,  wypoczętych,  nie  mogli  obawiać  się 
znękanego  żołnierza,  który  zaledwie  włóczył  się  za  nimi. 
Fabryka  cegieł  była  o  dwie  wiorsty  od  fortecy ,  tam  więc 
żołnierz  był  najpokorniejsza  sługa  aresztantów,  których  miał 
pilnować.  Zdejmowano  mu  ładownice,  odbierano  karabin 
i  posyłano  do  fortecy  po  wódkę,  tytoń  i  podobne  sprawunki, 
a  przez  ten  czas  aresztanci  mustrowali  się  lub  spali. 

Rzadko  kiedy  zdarzyła  się  ucieczka  z  rot  aresztanckich, 
owszem  przybyły  ex-aresztant  do  koszar  na  służbę,  po  wysie- 
dzeniu kary,  przemyśliwał  nad  teni,  jakby  się  tanim  kosztem 
dostać  napowrót  do  rot  aresztanckich,  gdzie  nie  ma  ani 
mustry,  ani  warty,  ani  żadnej  odpowiedzialności,  na  jakie 
żołnierz  wystaw-iony  jest  co  chw^ila. 

Pewnego  dnia  ogromny  krzyk  powstał  na  ulicy;  zbiegają 
się  ciekawi  i  widzą  starą  Tatarkę  leżącą  na  ziemi,  przy  niej 
stoi  żołnierz  z  szydłem.  Nadbiega  warta  i  aresztuje  żołnierza, 
obwinionego  o  morderstwo  na  środku  ulicy  w  dzień  biały. 
Mniemanego  zbrodniarza  osadzili  na  odwachu,  Tatarkę  za- 
prowadzili do  szpitala;  po  zrewidowaniu  okazało  się  małe 
kolnięcie  szydłem  w  ramię. 

Przelękły  dowódzca  batalionu  zapytuje  obwinionego,  jaki 
był  powód,  dla  czego  rzucił  się  na  tę  kobietę?  Obwiniony 
z  zimną  krwią  przy  świadkach  odpowiada  głogno,  że  ją  chciał 
zamordować.  Po  takiem  zeznaniu  obwiniony  oddany  został 
pod  sąd.  A  kiedy  koledzy  zapytali  go  o  istotną  przyczynę, 
litując  się  nad  niedoświadczonymi,  odpowiedział  im: 

—  ^Yy  uciekacie,  żeby  się  uwolnić  od  służby,  i  cóż,  de- 
zertera złapią,  obiją  i  służyć  każą.  Mnie  teraz  oddadzą  pod 
sąd,  rok  przesiedzę  na  odwacłm,  nim  sprawa  się  skończy; 
mam  więc  rok  czasu  lub  więcej  zyskanego.  Potem  zapadnie 
wyrok  na  jakie  parę  tysięcy  pałek  i  kilkanaście  lat  rot 
aresztanckich;  parę  tysięcy  pałek  rozłożę  sobie  na  jakie 
cztery  raty,  to  skończy  się  w  pół  roku,  poczem  już  będę 
wolny  na  całe  życie,  bo  w  aresztanckich  rotach  nie  biją  tak 
jak  u  was.  Policzcie  tylko,  ile  każdy  z  was  dostanie  w  ciągu 
roku !  pewno  nie  mniej ,  ile  mnie  wyrok  przeznaczy.  I  cóż 
macie  w  końcu?  Oto  też  same  pałki  i  tęż  samą  służbę. 
Któż  więc  z  nas  wygrywa? 

Karawany  chiwińskie  i  bucharskie  przybywające  ze  stepu 
z  towarami,  przechodzą  przez  Orsk,  a  ztąd  udają  się  do 
Orenburga,  gdzie  komisya  pograniczna  przyjmuje  ich  i  ob- 
rabia w  ogromnym  dworze  zamiany  (Micnawoj  dwór).  Tu 
przeglądają  się  towary,  stemplują,  pobieracie,  po  dokonaniu 
czego  zaczyna  się  handel  z  przybyłymi  kupcami  z  gosudar- 
stwa.     Jeżeli  zaś  konkurencya   na  towary  jest  mała,   pakują 
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towary  ii:i  podwodN  i  wiozą  na  intikariewski  janii.irk  do  Niżno- 
iK)\v;»oroiln. 

Kłiruwana  ])iv.yl)y!a  ze  stc])U  zatizyinuje  si(;  ])ar('  dni 
w  Oisku  i  tu  w  czasie  wypoczynku  odbywa  «!(•  liaudel  de- 
fraudowanyni  si)()sol>em  przed  oclciiiera  towarów.  Panowie 
ily<,niitarz('  i  przestrzegacze  dobra  publicznego  srożą  się 
z  początku,  stawiają  warty  przy  towarach,  ale  powoli  energia 
ich  shi])ni(',  wynikają  skargi  Chiwińców,  że  sołdaci  kradujj 
towary  z  i)ak,  w  skutek  tego  warty  ściągają  sic,  a  sztuki 
niateryj  jedwabnych,  ofiarowane  przez  grzecznych  kupców, 
nie  dozwalają  zakonowi  dojrzeć  nic  zdrożnego. 

—  Wsio  możno,  tolko  ostorożno,  —  mówią  Moskale. 

Karawana  składająca  się  z  kilku  tysięcy  wielbłądów,  ob- 
juczonych towarami,  jest  pod  ghjwnem  dowództwem  karawan- 
baszy;  ten  prowadzi  przez  stej),  wydaje  rozkazy,  naznacza 
noclegi  i  dniówki.  Malowniczy  jest  widok  ciągnącej  stepem 
k-.irawany.  Wielbłądy  poprzywiązywane  jeden  do  drugiego, 
kołysząc  się  poważnie,  postęjmją  za  sobą  ^v  równej  odległo- 
ści po  jednemu.  Żywy  ten  łańcuch  snując  się  jak  wąż  po 
stepie,  ciągnie  się  bez  końca;  na  czele  na  dzielnym  rumaku 
jedzie  karawan- basza,  otoczony  sztabem,  po  bolcach  hasają 
kupcy  na  koniacli  i  osłach:  na  koniach  to  prawowierni  syno- 
wie 2^Iahometa,  na  osłach  to  żydzi.  Tym  prawo  krajowe 
nie  pozwala  jeździć  wierzchem  na  koniu,  nawet  kolor  czałmy 
(zawoju)  żółty,  wyłącznie  dla  nich  zostawiony,  ostrzega  z  da- 
leka prawowiernego,  by  nie  popełnił  omyłki,  okazując  jakie 
względy  żydowi. 

Do  każdycłi  dziesięciu  wielbłądów,  powiązywanycli  ze  sobą, 
jest  przeznaczony  jeden  człowiek,  nazwany  wozak;  ten  siedzi 
na  pierwszym  wielbłądzie  i  ma  dozór  nad  całą  dziesiątką. 
Kiedy  karawana  przybędzie  na  miejsce  spoczynku ,  zatrzymuje 
się  karawan -basza;  pierwsza  dziesiątl<;a  wielbłądów  także 
staje,  druga  dochodzi  i  o  trzy  krolvi  staje  obok  pierwszej 
dziesiątki,  i  tak  następnie  cały  łańcuch  staje  we  front.  Kiedy 
już  dwie  pierwsze  dziesiątki  zrównały  się,  zeskakują  wożaki 
z  wiel])łądów,  wołając  głośno:  «0  ter!  o  ter!))  i  na  tę  ko- 
mendę wielbłądy  klękają  i  kładą  się  na  brzuchu.  Ciężar, 
który  niosą  wielbłądy,  jest  upakowany  w  dwa  równej  wagi, 
zwykle  po  ośm  i)udów  ważące  pęki  (()4()  funtów) :  te  związane 
są  ze  sobą  sznurem  i  zarzucone  na  siodła,  wiszą  po  obu  bo- 
kach wielbłąda.  Wozak  rozwiązuje  sznur  łączący  pęki  i  tym 
sposobem  rozjuczenie  następuje  szybko.  Po  rozwiązaniu 
sznurów  wozak  WTaca  do  pierwszego  wielbłąda  i  woła: 
«Czok!  czok!))  Ten  podnosi  się,  a  za  nim  następne;  wolne 
już  od  pakunków,  rozchodzą  się  swobodnie  po  stejiie,  szu- 
kając pożywienia.     Tym   samym  porządkiem   odbywa  się  ob- 
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juczenie,  cicho,  spokojnie;  czasem  tylko  zapłacze  żałośnie 
wielbłąd,  ale  pakunek  przyjmuje. 

Wożaki  uwolniwszy  wielbłądów,  rozbijają  namioty  dla 
karawan- ba>:zy  i  dla  swych  panów,  rozkładają  dywany,  po- 
duszki i  podają  kaliany,  z  których  kupcy  w  oczekiwaniu  na 
posiłek,  ciągną  wonne  dymy.  Jeszcze  koniec  karawany  da- 
leko się  ciągnie ,  a  już  palą  się  ognie  pod  wiszącemi  kotłami 
i  gotuje  się  baranina. 

Bawełna  jest  głównym  artykułem  handlu;  jako  dodatki 
są  materye  jedwabne,  chustki  fularowe,  szale,  rodzenki 
i  manna.  Manna  są  to  bryły  mąki  trzciny  cukrowej ;  zmie- 
szana z  pistacyą,  ma  smak  bardzo  przyjemny,  rozpływa  się 
w  ustach  i  jest  ulubionem  łakomstwem,  (tak  Moskale  na- 
zywają każdą  słodycz).  Jeżeli  żydzi  w  swej  podróży  mieli 
taką  mannę,  to  nie  mieli  biedy. 

Powracające  karawany  do  domu  zakupują  towary  tylko 
żelazne,  n.  p.  kotłj',  miski,  garnki  i  t.  p.,  nadto  perkale.  Że 
zaś  nie  potrzebują  w  tak  wielkiej  ilości,  resztę  towarów 
swych  zrealizują  na  pieniądze.  Papierki  nie  mają  u  nich 
żadnej  wartości,  wierzą  tylko  w  złoto  i  płacą  od  sześciu  do 
siedmiu  rubli  za  pólimperiała.  Korzystają  z  tego  kupcy 
orenburscy  i  zawczasu  wyławiają  złoto ,  na  którem  dobre 
i  pewne  robią  interesa,  chociaż  i  tu  muszą  się  mieć  na 
baczności,  by  czuwające  oko  zakonu  nie  dojrzało  zakazanego 
handlu.  O  złoto  nie  trudno  w  stepie,  gdyż  na  wszelkie 
wypłaty  i  potrzeby  wojska  nadsyłają  gotówkę  brzęczącą 
wprost  z  Petersburga. 


FORTECA  ILECKA  ZASZCZYTA. 

Pomimo  kilkotygodniowego  leczenia  się  w  szpitalu  or- 
skim, stan  zdrowia  mego  nie  był  zupełnie  zadawalniającym; 
nie  mogłem  jednak  pozostawać  dłużej  nieczynnym.  Poże- 
gnawszy koh'gów,  w  nadziei  zobaczenia  się  w  lepszych 
czasach,  z  ciśniętą  piersią  i  ze  łzą  w  oku  skoczyłem  do  ki- 
bitki, a  zagrzebawszy  się  w  sianie,  pędziłem  do  Orenburga. 
Koła  warczały,  konie  wyciągnięte  w  galopie  jiarskały  tylko, 
a  kozak  pół  siedząc  pól  stojąc  nu  ogłobli,  śpiewał  tęskną, 
długą  bez  końca  piosenkę,  pożyczoną  od  swych  sąsiadów, 
Tatarów.  Trzeciego  dnia  stanąłem  w  Orcnburgu.  Tu  zdo- 
łałem sobie  wyrobić,  że  zamiast  jechać  do  nudnego  i  bardzo 
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łKllo}iloLr<»  Troicku,  przykoinendorowiiiio  mnio  cz.isowo  do 
kniinianii  kcłiisystujjiccj  w  Ileckicj  Ziiszc/.ycic.  Z  Oreiibiir^a 
do  llockioj  Zaszczyty  j(?st  tylko  (18  Aviorst;  dwa  razy  tylko 
przoprzci^ra  s\{'  konie,  to  j<;st :  na  stac-yi  Dant^us  i  Olszanka. 
W  kilka  wi^r  godzin  przebyłem  t^'  droj^r  i  jeszcze  przed 
zacliudoni  słońca  zbliżyłem  si^'  do  miejsca  nowe^^o  mego 
przeznacz*  Ilia :  tam  miałem  poznać  nowych  kolegów  i  nowe 
życie. 

Z  daleka  ukazała  si^'  góra  d/.wigajii,ca  ruiny  jakicfioś 
zamku  ,  to  jest  wi^'zienia,  bo  w  Rosyi  nie  ma  innycłi  ruin. 
I^óżniej  błysnął  łvrzyż  pozłacany  na  cerkwi,  i  wkrótce  mała 
usaila ,  zawsze  tytułujiica  się  fortecą,  przedstawiła  się  mym 
oczom.  Od  wjazdu  domy  murowane,  wybielone,  ulica  sze- 
roka, choć  nie  brukowana;  gdzieś  w  dali  migotały  zielone 
wierzchołki  drzew,  tak  rzadki  fenomen  w  stejjie.  Wszystko 
*to  przyjemne  sprawiało  wrażenie. 

Na  środku  rynku  zasiadła  cerkiew,  naprzeciw  niej  ko- 
szary, zarząd  solny,  policya  i  odwach,  po  stronach  domy 
zarządzającego  Icopalnią  soli  i  innych  urzędników. 

Kozak  zatrzymał  się  przed  koszarami,  na  podwórzu  odby- 
wała się  mustra;  wysoki  i  dobrej  tuszy  oficer  zachwycał  się 
wyciąganiem  noska  maszerujących  rekrutów.  Zapytałem  ko- 
zaka, co  to  za  oficer? 

—  To?  a  toć  Iwan  Aldentiewicz,  dowódzca  rotny,  sztabs- 
kapitan. 

Wyskoczyłem  z  kibitki  i  przedstawiłem  się  panu  dowódzcy. 
Iwan  Akientiewicz  zmierzył  nmie  od  stóp  do  głowy,  wziął 
podany  mu  papier  i  poszliśmy  do  kancelaryi.  Tu  pan  Akien- 
tiewicz wydobył  okulary,  przetarł  je  ostrożnie,  założył  na 
króciutki  nosek  i  zaczął  czytać.  Przypomniałem  sobie  mo- 
jego Christofora  Christoforowicza ,  Ittóry  zawsze  dostawał 
febry  na  widok  politicznego  i  papierów.  Pan  sztabskapitan 
czytał  długo,  wzdychał,  poprawiał  okulary  i  fajka  mu  zgasła 
i  jeszcze  czytał,  a  na  półarkuszku  było  kilka  wierszy.  To 
musi  być  brat  Cliristofora  Christoforowicza,  —  pomyślałem  so- 
bie, przypatiując  się  dobrej  tu^zy  Iwana  Akientiewicza,  — 
i  pewno  z  tej  samej  akademii. 

—  Nu,  a  znacie  służbę?  —  zapytał  mnie  wreszcie. 

—  Toczno  tak,  Wasze  Błahorodie,  —  odpowiedziałem  mu 
głosem  służbowym,  —  ale  ja  tu  nie  wyłącznie  dla  służby 
przyjechałem.  # 

—  Jakto?  a  po  co? 

—  Tam  stoi  napisane,  jestem  nie  zupełnie  zdrów,  mam 
się  kąpać  w  solnej  wodzie. 

—  Kąpać  się?  ot  głupstwo!  było  po  co  przysyłać,  ja  by 
tycli  doktorów  w  kantonisty,  w  rekruty  zapędził.    Co  tu  ką- 
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pici  pomoże?  ja  nigdy  się  w  soli  nie  kąpię,  a  zdrów  jestem. 
Służba  to  najlepsza  kąpiel. 

I  znów  Iwan  Akientiewicz  zaczął  czytać,  nie  móo"ł  się  je- 
dnak oswoić  z  myślą  kąpielową,  bo  kładąc  papier  na  stół,  rzekł: 

—  Nu,  tak  na  dyżury,  to  można  chodzić,  i  na  mustry 
także,  a  tam  choć  i  kąp  się,  u  mnie  kto  nie  w  szpitalu,  to 
musi  być  na  służbie;  już  taki  porządek  u  mnie ,  a  ja  zmieniać 
nie  lubię. 

Takież  same  zasady  miał  i  Christofor  Christoforowicz, 
muszą  być  bracia,  a  przynajmniej  z  jednej  akademii,  którą 
nazywają  technicznie  apałeczną  akademię)),  pomyślałem  sobie, 
i  aby  zawiązać  znajomość,  zapytałem  sztabskapitana,  czy  nie 
znał  Christofora  Christoforowicza? 

—  Tielatnikowa!  —  zawołał  wesoło  Iwan  Akientiewicz, — 
da,  jakże  nie  znać,  znam,   znam,   my   z  nim  jednokorytniki 
(to   znaczy,    że  z  jednego    koryta  jadali),    my    z   nim   razem^. 
v»-  Petersburgu  służyli,  tak  od  rekruta,  jak  nie  znać  Christo-  - 
fora  Christoforowicza,  sławnyj  malyj. 

W  dobrej  komitywie  wyszliśmy  znów  na  podwórze.  Re- 
kruci szczerzej  zaczęli  naciągać  noska,  gefrejtery  głośniej 
rachować:  raz,  dwa,  trzy,  raz,  dwa,  trzy,  a  na  boku  trzech 
żołnierzy  rozmawiało  z  kozakiem.  Już  rozeszła  się  wiado- 
mość, że  nowy  Polak,  politicznyj ,  przybył  na  służbę.  Iwan 
Akientiewicz  spostrzegłszy  ich,  wskazał  fajką,  mówiąc:  «  No, 
idźcie,  poznajomicie  się,  to  wasi.  Polaki.)) 

Zbliżyłem  się  do  nowych  towarzyszy,  wszyscy  trzej  byli 
w  zgrabnie  opiętych  szynielach. 

—  Jestem  Jasieńczyk,  —  rzekłem  do  pierwszego  o  ciem- 
nym wąsie,  z  marsowatem  spojrzeniem. 

—  Adolf  Jabłoński ,  —  oddając  mi  uścisk,  rzekł  brunet, 
—  to  Ksawery  Chraszczewski,  Warszawiak,  to  Norbert  Sa- 
wicz, z  Litwy,  wiecznie  chory,  jak  widzisz  kolego,  ach, 
przepraszam  su  dar,  —  poprawił  się,  spostrzegając  moje 
podoficerskie  insygnia,  z  kawałków  białej  tasiemki  na  nara- 
miennikach. —  Teraz  pan  Norbert  z  niewyczerpanego  zasobu 
rozmaitych  chorób,  jakie  ma  na  zawołanie,  wybrał  chiragrę 
w  głowie,  ogolił  włosy,  jak  prawowierny  Mahometanin,  czem 
doi)ro wadzą  biednego  komandira  do  rozpaczy,  bo  ani  na 
mustrę,  ani  na  wartę  posłać  go  nic  może. 

Weszliśmy  do  koszar.  Nowi  koledzy  ])ostarali  się  i  w  parę 
godzin  lżyłem  już  zagospodarowany;  miałem  własne  łóżko, 
a  łóżko  w  koszarach  ma  wielkie  znaczenie.  Najprzód  oddziela 
posiadacza  od  całej  masy  żołnierstwa  i  stawia  już  wyżej 
w  ich  oczach,  uwalnia  od  rozmaitych  owadów,  nikt  już  nie 
depcze  po  głowie,  nie  szturcha,  jest  się  jakl)y  we  własnym 
pokoju.  Na  łóżku  przyjmuje  się  gości,  tu  zajada  obiad,  tu 
czyta  się  książki  i  })isze. 
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Wyszliśmy  na  .spacor,  ]>y  bliżej  zapoznać  się  z  miejsco- 
wości;^.  DniciM  upuly  bywały  lak  silne,  że  cało  wyższe 
towarzystwo,  złożono  po  większej  części  z  płci  pięknej,  do- 
piero na  zmierzchu  używało  przechadzki. 

Ileeka  /aszczyła  siawiui  kopalnią  soli,  którą  rząd  mo- 
skiewski Uujiił  (m1  kirj^izkiego  liana  za  tysiąc  rubli  sre]>rem, 
z  warunkiem  udzielania  bezi)latnie  ])o  piyć  ]>udów  soli  na 
każdą  kibitkę  koczującym  w  okolicy  Kirgizom.  W  roku  1853 
obchodziła  kopalnia  uroczystość  stuletniego  istnienia. 

Obecnie  zarządzającym  koi)alui:i  (uprawliajuszczyjj  byl  bry- 
gadyer  Nikołaj  Amlrejewicz  Ncmiatow,  siwy  jak  gołąbek, 
lecz  rzeżwy  jeszcze  i  poczciwy  staruszek.  Dawniejszy  jego 
poprzednik,  jenerał  Strukow,  człowiek  zdolny  i  przedsiębior- 
czy, z  nędznej  osady  utworzył  małe  miasteczko  i  upięlcszył 
go  wszystkiem,  co  tyllio  w  siłacli  ludzkich  przy  ogi-aniczo- 
nyeh  warunkach  zroljić  l^yło  można. 

Drzewo  budulcowe  jest  nadzwyczaj  drogie,  sprowadzenie 
go  kosztuje  drugie  tyle.  Kamieni  zdatnych  do  Ijudowli  także 
brak,  domy  więc  były  lei)ione  z  gliny,  w  jaslvółcze  gniazdo; 
ł)iedniejsi  mieszkali  w  ziendankach  (nory  wykopane  w  ziemi). 
Kie  mając  najpotrzebniejszego  inateryału,  f)an  Strukow  wy- 
myślił nowy  rodzaj  budowli.  Kazał  on  w  dwa  rzędy  wbijać 
w  ziemię  koly,  te  przeplatał  wikliną,  rosnącą  nad  brzegami 
rzeki  lleck,  a  w  środku  ubijał  glinę  ;  po  wyschnięciu  ściany 
otynkowane  były  dosyć  silne  i  miały  pozór  murowanych. 
Kiedy  pierwsza  próba  udała  się  ,  zjawiłj'  się  domy  o  piętrze 
i  wyglądały  wcale  nie  źle. 

Pomiędzy  fortecą  a  samą  kopalnią  soli  było  bagniste  je- 
zioro. Tu  ściągały  się  wszelkie  odpływy  z  miasta,  wywożono 
śmieci  i  nawóz,  z  czego  w  czasie  lata  przy  ciągłem  gniciu 
wywiązywały  się  zaraźliwe  miazmata,  szkodliwe  dla  mieszkań- 
ców. Pan  jenerał  zimową  porą  kazał  usypać  wal  na  lodzie 
przez  środek  jeziora;  na  wiosnę,  kiedy  lody  stopniały,  wał 
oi)adl  i  przedzielił  jezioro  na  dwie  połowy,  i  kiedy  jedną 
połowę  szlamowano  i  czyszczono,  na  drugiej  zakładał  się 
najpiękniejszy  ogród;  najlepiej  udały  się  akacye,  nią  też  wy- 
sadzono aleje,  cieplarnia  dostarczyła  kwiatów,  maliny,  agrest, 
porzeczki ,  róże  i  lewkonie  pieściły  oko.  Po  drugiej  stronie 
grobli  jezioro  napełnione  czystą  wodą,  obsadzone  wierzbami, 
ł)yło  uprzywilejowanem  miejscem  spacerów. 

Tak  wolą  jednego  człowieka  brudne  bagno  zamieniało  się 
w  upiększenie  miasteczka. 

O  parę  staj  za  sadzawką  była  kopalnia  soli,  zwana 
w  miejscowem  narzeczu  jamą.  I  rzeczywiście  nie  l)yło  to 
nic  innego,  jak  tylko  dół,  na  dwieście  sążni  długi  i  takiejże 
szerokości:  głębokość  jego  dochodziła  w  roku  1S54  do  sześć- 
dziesięciu   łokci.     Dół    ten    obwiedziony    był    z  trzech    stron 
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wałem,  który  bynajmniej  nie  przeszkadzał  do  wejścia  na 
jamę.  Czwartą  ścianę  frontową  tworzyły  wysokie  sztacłiety 
drewniane  z  dwiema  bramami.  Na  tylnej  ścianie  urządzona 
była  maszyna,  która  za  pomocą  dwócli  koni  wprowadzona 
w  ruch,  wyrzucała  wodę  zbierającą  się  w  jamie  z  deszczów 
i  ze  źródła  trzaskającego  ze  skalistej  solnej  ściany.  Sól  znaj- 
dująca się  tu  jest  jednolitą,  ogromną  bryłą,  bez  najmniej- 
szego przyraięszania  ciał  obcych;  kolor  ma  biały.  Często 
trafiają  się  przezroczyste  kryształy,  z  których  miejscowi 
rzemieślnicy  wyrabiają  rozmaite  przedmiota  i  pomimo  zakazu 
sprzedają  amatorom.  Jest  nawet  etatowy  artysta -tokarz, 
który  trudni  się  wyłącznie  wyrabianiem  kloszów,  krzyżów 
i  t.  p.  przedmiotów  z  kryształów  soli,  na  podarunki  wysokim 
dygnitarzom,  zwiedzającym  z  urzędu  lub  z  ciekawości  ko- 
palnie. 

Jaka  może  być  ilość  soli ,  pomimo  wszelkich  usiłowań  nie 
obliczono,  gdyż  świdry  tylko  do  75  sażenów  zagłębiały  się; 
dalej  już  pękały,  a  bryła  soli  zawsze  była  taż  sama.  Biorąc 
zaś  jamę  za  punkt  środkowy,  w  rozmaitych  kierunkach 
o  wiorst  5,  7,  10  do  15,  zaraz  pod  samą  powierzchnią 
jest  sól.  Zesłana  komisya  do  obliczenia  raczyła  oświadczyć, 
że  gdyby  gosudarstwo  jeszcze  trzy  tysiące  lat  egzystować 
miało,  może  być  spokojne,  bo  nie  zabraknie  soli.  Uspokojeni 
pod  tym  względem  urzędnicy  miejscowi  nie  bardzo  troszczą 
się  o  ekonomię. 

9  Dawniej  wydobywanie  soli,  to  jest  rąbanie  jej,  należało 
do  robót  katorżnych.  Ruiny  znajdujące  się  na  górze,  są  to 
resztki  warownego  więzienia ,  do  którego  zwłóczono  z  całego 
gosudarstwa  zbrodniarzy;  zakutych  w  kajdany  j^edzono  dniem 
do  jamy  na  robotę,  na  noc  zaś  zamykano  w  więzieniu.  Ro- 
boty tym  sposobem  prowadzone  nie  były  ani  pospieszne,  ani 
wystarczające  na  zaspokojenie  ciągle  wzrastających  żądań 
powiększającej  się  ludności  w  orenburskiej  gubernii  i  przy- 
ległych. Jenerał  Strukow  wystarał  się  o  zniesienie  katorgi, 
zbrodniarzy  z  obciętemi  uszami,  z  powyrywanemi  nozdrzami 
i  w  najrozmaitszy  sposób  piętnowanych ,  skazanych  na  całe 
życie  do  więzienia  i  robót,  powrócono  znó\v  światu,  obda- 
rzając ich  wolnością,  z  pozostawieniem  ich  jednak  własnością 
kopalni,  ]>od  nazwą  ma  sti  er  o  wy  eh. 

Wydobywanie  soli  zaczęto  odtąd  na  większą  skalę  ludźmi 
wolnymi,  najmowanymi  na  całe  lato.  Najwięcej  przybywało 
Baszkirów,  i  liczba  robotników  dochodziła  od  500  do  GOO. 
Teraz  mastierowyje  względem  Baszkirów,  będąc  doświad- 
czeńsi,  zajmowali  pozycye  zwierzchnie,  przedstawiające  mniej 
ciężką  pracę  a  wiele  zysku.  Więzienie  na  górze  ()pus2czone, 
zamieniło  się  w  gruzy,  ale  u  stóp  góry  nowe  wznosiły  się 
domki  i  domy,  do  których  ex -katorżnicy  wprowadzali  młode 
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swe  iony,  z  sąsiednich  stanic  kozackich  werbowane.  Forteca 
wzrastała  i  upiekszalii  si(',  w  polieyi  założono  szkołę,  do  któ- 
rej d/ieci  iiiiistiorowych  uczęszczały  bezpłatnie.  Po  ukoń- 
czeniu tej  nuejiscowej  wszcclmicy,  to  jest,  nauczywszy  się 
czytać,  pisać*  i  rachować,  młody  pupil  miał  przed  sobfj; 
otwarte  pole ,  chociaż  nie  przestał  być  własnością  kopalni, 
do  chwytania  jrudności  i  fortuny.  Policya,  szpital,  apteka, 
biuro  zarządu  i  służba  zewnętrzna  przy  kopalni  wkrótce  za- 
liełnionemi  były  miejscowemi  wychowańcami,  synami  ex- 
katorżników.  Ojcowie  zaś  ich  doczekawszy  się  już  uwolnienia, 
na  starość  cieszyli  się  dobytym  groszem  i  widokiem  synów, 
zajmujących  już  nawet  urzęda  nadające  prawo  do  ran^i. 

Sposób  prowadzenia  gospodarstwa  w  kopalni  jest  bardzo 
prosty.  Zimową  porą  wyjeżdża  urzędnik  do  Baszkiryi  i  tam 
kontraktuje  pewną  ilość  robotników;  na  wiosnę,  jak  tylko 
śniegi  znikną ,  scliodzą  się  robotnicy.  Najęci  Baszkiry  codzień 
zrana  zbierają  się  u  furty,  przychodzi  urzędnik  i  liczy  wcho- 
dzących. Robotnicy  ci  formują  dziesiątki  i  wybierają  z  po- 
między siebie  starszego;  tak  uformowana  dziesiątka  trwa  już 
całe  lato.  Obowiązkiem  dziesiętnika  jest  przyjąć  robotę, 
przygotować  żywność  dla  wszystkich ,  otrzymać  narzędzia  ze 
SKładu  i  być  odpowiedzialnym  za  takowe;  w  chwilach  wol- 
nycli  i  sam  dziesiętnik  staje  do  roboty,  pilnuje  i  nagli  do 
pośpiechu. 

Malemi  siekierkami ,  na  długich  osadzonemi  toporzyskach, 
rąbią  naprzód  brózdy  podłużne,  na  arszyn  (5  ćwierci  łokcia) 
głębokie;  drobną  sól,  powstającą  przy  rąbaniu,  wydobywają 
z  brózdy  szufelkami  w^ązkiemi,  także  na  długich  rękojeściach 
osadzonemi,  i  tę  składają  do  taczek.  Po  napełnieniu  taczelc 
odwożą  na  stronę  i  zsypują  na  jeden  stos,  tw^orząc  od  razu 
prostokąt  w  kształcie  domu.  Prostokąt  ten  zakończa  się 
u  góry  pryzmą,  jak  dach  na  domu.  Stos  taki  nazywa  się 
bunt  i  mieści  w  sobie  od  75  do  90  tysięcy  pudów,  jak  głosi 
tabliczka  z  napisem ,  utwierdzona  do  ściany  ukończonego 
buntu. 

Po  wyrąbaniu  podłużnych  brózd  rąbią  brózdy  poprzeczne 
na  dwa  arszyny  oddalone  od  siebie.  Kiedy  i  poprzeczne 
brózdy  gotowe,  zakładają  taran  i  zbijają  po  kolei  bałwany 
soli  z  posady;  zbity  bałwan  rozbijają  khnami  żelaznemi  na 
kawały  od  1  do  4  pudów  ważące  i  taczkami  odwożą  natych- 
miast do  drugiego  buntu,  w  podobnąż  jak  sól  drobna  ukła- 
danego figurę.  Po  ukończeniu  takiego  buntu  znów  zjawia 
się  tabliczka  z  napisem  ilości  pudów. 

Napisy  te  mają  służyć  do  spieszniejszego  obliczenia  go- 
towej soli,  jak  nie  mniej  dla  porządku  i  zabezpieczenia  soli 
od  kradzieży. 

W  czasie  całej  tej  pracy  kilku  wachtierów   (stopień  pod- 
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oficera,  gdyż  mastierowi  są  uważani  na  stopie  wojskowej 
i  mają  sołdackie  szyniele,)  przechodzi  się  dzień  cały  po  ja- 
mie i  dozorują  robotników.  Wachtierów  dogląda  znów  urzę- 
dnik, a  tego  sam  zarządzający  lub  który  z  dwóch  sowietni- 
ków,  wyszedłszy  po  smacznym  obiedzie  i  po  godzinnem 
przespaniu  się  z  dobrem  cygarem  na  spacer. 

Wieczorem  po  ukończeniu  robót,  na  odgłos  dzwonka 
wszyscy  robotnicy  rzucają  narzędzia  ,  stają  u  furty  we  front, 
a  panowie  wachtiery  przystępują  do  rewizyi  każdego  z  oso- 
bna i  wypychają  za  drzwi.  Często  przy  takiej  rewizyi  od- 
krywa się  defraudacya;  w  takim  wypadku  odbierają  sól,  a  na 
przestrogę  udzielają  kilka  kułaków  za  kark.  Jeżeli  zaś  jeden 
i  tenże  sam  ochotnik  zanotowany  już  kilka  razy,  schwytany 
zostanie  z  defraudacya,  wtedy  dla  żywszej  pamięci  otrzymuje 
ojcowskie  napomnienie  rózgami^  i  sprawa  skończona. 

W  sobotę  obliczają  należytość  robotnikom  i  wypłacają, 
nadto  dają  każdemu  robotnikowi  rękawicę  soli  drobnej,  jako 
prowiant  na  cały  tydzień  następny.  Rękawice  skórzane  na- 
leżą także  do  narzędzi  skarbowych.  Za  uszkodzenie  narzędzi 
robotnicy  nie  są  odpowiedzialni;  dziesiętnik  składa  zepsute 
i  ze  składu  otrzymuje  nowe. 

Używanie  prochu  do  rozsadzania  soli  jest  surowo  zabro- 
nione ,  a  to  dla  łatwiejszego  obliczenia  i  utrzymania  kontroli 
wyjDrodukowanej  soli,  biorąc  za  zasadę  liczbę  robotników; 
ma  to  zapobiegać  wszelkim  pokusom  do  nadużyć  i  niedo- 
puszczania ekonomii,  która  mogłaby  być  uważaną  za  wła- 
sność indywidualną.  Dla  tego  też  tylko  czasami  odezwie  się- 
eksplozya,  odrywająca  kilkadziesiąt  tysięcy  pudów  soli. 

Cała  jama  jak  i  roboty  około  soli  odbywają  się  pod  od- 
krytem  niebem  bez  żadnego  nakrycia.  Bunty  soli  drobnej 
jak  i  grubej  wystawione  są  na  działanie  wiatrów,  burz 
i  deszczów\ 

Podług  ukazu  zarząd  kopalni  soli  winien  co  rok  sprzedać 
za  dwa  miliony  rubli  asygnacyjnych  (około  4  miliony  złp.); 
nigdy  jednak  cała  ta  suma  nie  wpłynie  do  skarbu,  bo  zaw- 
sze znajdą  się  przeszkody,  dla  których  kupcy  nie  przybyli. 
Jeżeli  owies  nie  dopisał  gospodarzom  rolnym,  kupcy  nie 
mogli  znaleźć  dosyć  furmanek  i  w  mniejszej  przybyli  ilości. 
Jeżeli  urodzaj  na  owies  był  zadawalniający,  to  znów  drogi 
złe  stanęły  na  przeszkodzie,  śnieżyste  zawieje  przerwały  ko- 
munikacye,  czasami  2)omor  na  konie  i  woły,  dosyć,  że  zaw- 
sze jest  jakaś  przyczyna,  i  ruble  nie  wpływają. 

Sprzedaż  soli  odbywa  się  codziennie  w  ciągu  roku  całego, 
wyjąwszy  świąt.  Największe  jednak  transporta  odchodzą 
wiosną  po  ukończeniu  zasiewów  i  w  jesieni  po  sprzęcie  zboża; 
wtedy  gospodarze  rolni  i  kozactwo  najmują  się  na  podwody 
lub  furmanią  na  własną  rękę. 
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Piv.y bywający  i)rzc(lsi^'bioi'ea  po  sól  prowadzi  za  sobij 
500,  ()(M)  do  lUUO  podwód;  podwody  sj^,  rozklasyfikowaiu;  na 
jodnokoniie,  parokonne  i  wołowe.  Z  takjj,  klasyfikacya  ])rzy- 
chodzi  do  kasy,  oświadczając,  że  na  jednokonn;|.  ma  zamiar 
brać  po  dwadzieścia  pi^'ć  pudów,  na  parokonna  po  ti'zydzieści 
pięć  ])udów,  a  na  wolowa  po  czterdzieści  pudów.  Kasyer 
oblicza  należność,  odbiera  pieniądze  i  \vydaje  asygnacyc, 
w  której  jest  oznaczona  ilość  i  jakość  podwód  oraz  waga 
soli.  Przedsiębiorca  otrzymawszy  asygnacyc,  prowadzi  pod- 
wody ku  jamie  i  czeka  kolejki  wpuszczania  go  na  jamę; 
czasami  czeka  tak  dwa  i  trzy  dni.  Nareszcie  nadeszła  kolej  ; 
w  bramie  wjazdowej  stoi  urzędnik  zwany  pristaw,  który 
]n'zepuszcza  podwody  podług  asygnacyi,  znacząc  każdą  kolej- 
nym numerem,  wyraźnie  wypisanym  na  furze. 

A  na  jamie  istny  jarmark,  wieża  Babel.  Długie  łańcucłiy 
fur  snują  się  pomiędzy  buntami,  furmani  krzyczą,  klną  roz- 
maitemi  językami,  dozorcy  klną  i  biją  furmanów,  stuk  sie- 
kierek baszkirskicli  wtóruje  temu  chaosowi,  a  taran}^  rozbija- 
jące bałwany  soli,  dojiełniają  zgiełku  i  zamieszania. 

Przedsiębiorca  mając  już  wszystkie  fury  przepuszczone, 
biegnie  do  buntów ,  z  których  odbywa  się  ekspedycya.  Przy 
każdym  takim  buncie  są  urządzone  dwie  lub  trzy  w^agi;  te 
są  pod  nadzorem  wachtiera.  Wachtier  z  powagą  dumnie 
przechodzi  się  od  jednej  wagi  do  drugiej ,  przyspiesza  ekspe- 
dycyę,  stara  się  być  uosobnioną  sprawiedliwością. 

Przysuwa  się  przedsiębiorca,  z  słodziutkim  uśmiechem 
i  nizkim  ukłonem  wita  wachtiera  i  na  początek  znajomości 
częstuje  cygarkiem,  oświadczając,  że  ma  tysiąc  podwód, 
a  pragnie  być  prędzej  wyekspedyowanym.  Jeżeli  to  jest 
zrana,  uosobnioną  sprawiedliwość  jest  jeszcze  trzeźwa  i  nie 
tak  elastyczna.  Najlepsze  interesa  robią  się  po  południu,  bo 
przedsiębiorcy  troskliwa  o  zdrowie  wachtiera,  wystawionego 
latem  na  upał,  zimą  na  mrozy  i  zawieje,  częstują  wódeczką, 
a  trunek  to  niewdnny  i  wie  jak  działać:  latem  chłodzi,  zimą 
rozgrzewa. 

Wachtier  zapala  cygaro,  energia  się  budzi,  żołnierze  na- 
jęci do  wkładania  soli  na  wagi,  a  z  wag  na  fury,  uwijają 
się,  wachtier  komenderuje  i  znaczy  na  furze  obok  kolejnego 
numeru  ilość  pudów  soli ,  wskazaną  w  asygnacyi. 

—  Nu !  Pantielej  Gerasimowicz ,  —  szepcze  na  ucho 
przedsiębiorca  Sidor  Sidoricz,  —  u  mnie  tysiąc  podwód... 
możnaby  ? 

Pantielej  Gerasimowicz  nie  słyszy,  bo  na  jednej  wadze 
przeważa  kawałek  soli,  wymyśla  żołnierzom  i  zrzuca  prze- 
wyżkę. 

—  Pantielej  Gerasimowicz  moje  fury  już  nadchodzą,  jakby 
tak ...  po  trzy  pudy . . . 
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Pantielej  Gerasimowicz  dosłyszał  coś,  ale  jeszcze  nie  cliciał 
zrozumieć;  obejrzał  się  w  około,  czy  nie  ma  gdzie  blizko 
sowietnika  lub  innego  urzędnika. 

—  Po  trzy  pudziki  i  po  złotemu  od  fury ,  —  szepcze  znów 
Sidor  Sidoricz. 

—  Nie...  nie...  nie,  Sidor  Sidoricz,  ja  nie  zitych... 
u  mnie  służba...  to  rzecz  droższa,  jak  wszystko...  za  złoty 
nie  zwalam  służby. 

—  Nu,  tak  po  dwugrywiennomu  (40  groszy),  —  i  czter- 
dzieści błyszczących  półimperiałów  mignęło  i  brzękło  w  ręku 
przedsiębiorcy. 

Pantielej  Gerasimowicz  raz  jeszcze  obejrzał  się;  blask 
złota  podziałał  na  nerwy  i  uścisnął  rękę  Sidoricza,  półimpe- 
riały  przesunęły  się  do  kieszeni  wachtiera,  a  żołnierze  ważyli 
sól  podług  ubitego  targu. 

Furmani  także  pamiętają  o  sobie.  Już  z  daleka  podjeż- 
dżając do  wagi,  pokazują  żołnierzowi  pół  rubla,  i  na  każdą 
furę,  a  ma  ich  5  do  6,  dostaje  dodatek.  Obładowane  fury 
wyjeżdżają  drugą  bramą,  gdzie  znów  stoi  waga  i  urzędnik 
do  sprawdzania  asygnacyj  z  furami.  Ale  fury  ciągną  jedna 
za  drugą,  zatrzymać  jedną,  zatrzyma  się  cały  łańcuch,  przez 
co  spóźnia  się  ekspedycya.  Czasami  jednak  dla  formy  prze- 
waży którą  furę,  odbierze  przewyżkę  i  na  tem  skończy  się 
sprawa. 

Za  bramą  fury  już  są  zupełnie  wolne  od  wszelkiej  rewi- 
zyi;  tu  nikt  nie  śmie  przystąpić,  nawet  wyraźna  denuncyacya 
traci  wszelką  silę,  skoro  fury  wyszły  za  bramę.  Zakon  bo- 
wiem wyraźnie  zastrzega,  znając  swych  urzędników:  uTrans- 
porta  soli  nie  podlegają  żadnej  rewizyi)),  gdyż  wyradzałyby 
się  nadużycia,  a  furmani  i  przedsiębiorcy  napadani  i  grabieni 
datkami,  zniechęciliby  się  i  nie  mając  żadnej  gwarancyi,  od- 
stręczyli  od  zarobku. 

Asygnacye  wydawane  w  kasie  kupującemu,  zostają  w  ręku 
urzędnika  przy  wyjeździe  z  jamy.  Wieczorem  składają  się 
zarządzającemu  zakładem  i  służą  do  konfrontacyi  kasy. 

Pud  soli  w  bryłach  kosztował  dawniej  dwa  złote,  drobnej 
soli  pud  czterdzieści  groszy;  że  zaś  kupujący  dostawiali 
w  odległo  strony  sól,  chętniej  więc  brali  droższą  w  bryłach, 
jako  łatwiejs/ą  do  transportu,  przez  co  drobnej  soli  wzra- 
stały zapasy.  Aby  zapobiedz  tej  niedogodności,  ustawiono 
jedną  cenę  na  obydwa  gatunki,  po  pięćdziesiąt  groszy  za 
pud,  z  warunkiem,  że  każdy  kupujący  obowiązany  jest  brać 
trzecią  część  soli  drobnej. 

Po  ukończeniu  dziennych  robót  na  jamie,  zamykają  sio 
bramy ;  klucze  odnoszą  do  zarządzającego.  Na  jamie  pozo- 
staje tylko  stróż  nocny,  mający  klucz  od  furtki,  i  wypusz- 
czają psy  zostające   na  etacie.     Ale  niestety  i  pies  wszedłszy 
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na  etat,  musi  podlegać  siibordynacyi;  nie  chcąc  utracić 
miejsca,  musi  zamykać  oczy,  by  nie  widzieć,  co  starsi  robią. 

Za  jamą  są  dwa  jeziora  słonej  wody:  jedno  naturalne, 
nie  wielkiej  objętości  i  zawsze  w  jednej  mierze  utrzymujące 
wodę  i)rzezroczysti},  lecz  tak  skoncentrowaną,  że  kąpiący  sig 
nie  jest  w  stanie  zanurzyć  sie  i  zawsze,  chociażby  nie  umiał 
pływać,  zostaje  wypchniętym  na  powierzchnię.  Jezioro  to 
nazywa  się  błaho  rod  nem  (szlachetnem),  gdyż  służy  do 
kąpieli  ludzi  czynownych;  są  nawet  urządzone  dwie  budy 
z  desek,  pokryte  j^łótnem,  dla  dogodności  wysokiej  publiki. 
W  jeziorze  tern,  pomimo  wielkiej  ilości  soli,  jest  rodzaj  dro- 
bnych, galaretowatych  robaczków,  nadzwyczaj  szybko  uwija- 
jących się  około  kąpiącego  się;  wydobyte  z  wody  tracą  życie 
natychmiast. 

Drugie  jezioro,  zasilające  się  głównie  wodą  wydobywaną 
z  kopalni,  jest  większe  od  pierwszego,  cliociaż  równie 
obfituje  w  sól;  tu  kąpią  się  żołnierze  i  cała  ludność  ex- 
katorżników. 

Kąpiele  solne  zalecane  są  na  wszelkie  wyrzuty  skórne. 
Podoócer  zabrawszy  chorych  żołnierzy,  wskazanycłi  przez 
doktora  lub  przez  dowódzcę  kompanii,  gdyż  ten  jest  także 
doktorem  dla  swych  żołnierzy,  przyprowadza  ich  do  tego 
jeziora,  rozbiera  j)0  komendzie,  a  że  woda  j^łytka,  po  ko- 
mendzie kładzie  wszystkich  chorycłi  rzędem  w  wodzie  i  moczy 
przez  godzinę,  przewracając  z  boku  na  bok,  do  czego  dopo- 
maga mu  długi  pręt. 

Upały  coraz  silniejsze,  okienice  po  całycłi  dniach  poza- 
krywane,  na  ulicy  żadnego  ruchu;  przemknie  się  tylko  żoł- 
nierz lub  robotnik  spieszący  na  jamę.  Całe  wyższe  towarzy- 
stwo ,  znużone  gorącem,  odpoczywa  na  rozesłanycłi  dywanach 
na  posadzce  ;  niecierpliw'si  chłodzą  się  nawet  prześcieradłami, 
umaczanemi  w  zimnej  wodzie ,  oczekując  wieczora.  "Wieczorem 
dopiero  zaczyna  się  życie;  nadobna  płeć  piękna  zbiera  się 
w  ogrodzie  spacerowym,  używając  pełną  piersią  świeżego 
powietrza.  ^Yesołe  śmiecliy,  rozmowy  i  śpiewy  długo  rozle- 
gają się  pod  cieniami  akacyj ;  brak  tylko  mężczyzn.  Synowie 
wyższycli  urzędników,  opuściwszy  domową  strzechę  dla  na- 
uki, już  więcej  tu  nie  wracają;  po  ukończeniu  uniwersytetu 
lub  korpusu  kadeckiego  wstępują  do  służby  wojskowej  łub 
cywilnej,  i  już  los  rozrządza  nimi.  Córki  zaś  powracające 
z  pensy  i,  z  rozmarzonemi  główkami  o  bohaterach  i  idealnych 
kochankach,  znajdują  tylko  niezgrabnycli  domorosłych, 
z  miejscowej  bakalarni  wypuszczonych  elewów,  a  Iwan  Akien- 
tiewicz,  jedyny  reprezentant  rycerstwa,  z  żadnej  strony  nie 
był  podobny  do  bohatera;  zresztą  miał  już  swoją  Nadieżdę 
Iwanownę.  Bolesne  to  rozczarowanie  dla  pięknycłi  wycłio- 
wanek  kazańskich  instytutów  lub  Smolnego  monastyru.    Mie- 
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siące  i  lata  mijają,  a  towarzystwo  zawsze  toż  samo;  czasem 
tylko  przybędzie  młodsza  siostra  z  pensyi,  powiększy  gronko 
panien,  ale  kochankowie  nie  zjawiają  się,  a  czas  nieliLo- 
ściwy  znaczy  ślady  minionych  marzeń  i  doznanych  za- 
wodów. 

Cicho  i  monotonnie  przechodzi  tu  życie.  Napróżno  pa- 
pinki  i  maminki  starają  się  zagłuszyć  westchnienia  córe- 
czek, jakąś  tęsknicą  wywołanycli;  podarunki  pięknych  mate- 
ryalnycli  sukien,  modnych  kapeluszy  kazańskich,  a  nawet 
petersburskich  cukierków  zajmują  jedną  tylko  chwilkę,  ale 
męża  nie  zastąpią. 

Ktoś  podał  projekt,  aby  dla  podtrzymania  talentów  mu- 
zykalnych nadobnych  córek  sprowadzić  metra.  Żywiej  zabiły 
serduszka  na  tę  wiadomość,  bo  przyjedzie  metr,  a  pewno 
młody,  przystojny,  wesoły  i  wychowany  na  francuzką  manierę, 
a  może  i  zupełnie  Francuz. 

Wypisują  metra,  a  z  nim  fortepiany,  suknie,  kwiaty,  ka- 
pelusze, odekolony,  sznurówki,  pudła,  pudelka,  nawet  my- 
dełka francuzkie  do  rąk.  Już  gotowe  wszystkie  baterye 
toaletowe,  wtem  niestety  i  tu  los  wypłatał  figla  nowego: 
oczekiwany  metr  zjawił  się  w  postaci  nie  starej,  ale  i  nie 
ładnej  panny.  Nowe  westchnienia  znów  uleciały  i  utopiły  się 
w  słonych  jeziorach. 

Ożywiła  się  przecież  Ilecka  Zaszczyta,  bo  w  każdym  domu 
był  fortepian,  muzykantsza  biegała  i  zbierała  ruble, 
a  panny  wynurzały  swe  cierpienia  w  żałosnych  tonach,  bę- 
bniąc nielitościwie  po  klawiszach. 

Po  zjawieniu  się  fortepianów  powoli  wciskała  się  herbatka 
tańcująca  do  spokojnie  drzemiących  domów,  za  lierbatką  po- 
jawiły się  bale,  z  muzyką,  z  tańcami,  bale  rzeczywiste,  tak 
jak  i  u  ludzi  bywają,  tylko,  że  projekt  balu  był  połączony 
z  trudnościami.  Najprzód  potrzeba  się  było  udać  do  pana 
policmajstra,  aby  przygotował  muzykę.  Ten  odebrawszy  ta- 
kie zawiadomienie,  zamykał  na  24  godzin  przed  balem  pierw- 
szego skrzypka  i  klarnecistę  pod  ścisły  areszt;  inaczej  nie 
byłby  w  stanie  dostawić  ich  trzeźwych  na  wieczór.  Obadwaj 
ci  artyści  byli  mastierowymi,  a  wspominając  dawne  dzieje, 
pocieszali  się  wódeczką. 

l'o wtóre  proszono  pana  zarządzającego  o  tancerzy.  Wtedy 
pan  zarządzający  uwalniał  domorosłych  lwów  od  południa 
od  zajęć  kancelaryjnych,  by  mieli  czas  wyczyścić  swoje  toa- 
lety i  w  należytym  porządku  zjawić  się  o  godzinie  siódmej 
w  oznaczone  miejsce. 

Artyści  muzykalni  siedząc  w  kozie,  przeklinali  swój  talent, 
chociaż  wiedzieli,  że  za  to  trzy  dni  następne  będą  mogli  pić 
swobodnie,  ile  tylko  dusza  wytrzyma.  Tanowie  eleganci 
wysmarowawszy  obficie  pomadą  przypieczone  loki,  uczyli  się 
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iVazes(')\v  z  rozmów  rosyjsko -fraiicuzkicli,  rozuinic  siy  nic  wo 
iraiicuzkiiu  dyalekcio,  locz  w  swoim  rodowitym,  jak  ])rosić 
do  tańca,  jak  podziękować,  a  nawet  jak  ])odtrzymać  kon- 
wersacyj  u. 

Pan  pristaw  Wasilij  Kikołajcwicz  z  okazyi  ożenienia  się 
postanowił  dać  l)al,  a  Wasilij  Nikołajewicz  był  dosyć  ciekawy 
egzemi)larz.  Widzieliśmy  go  już  przepnszczajjicego  podwody 
na  jamę,  poznajmy  się  z  nim  bliżej.  Karyerę  swojij,  zaczijl 
pan  pristaw  w  wojskowej  służbie,  do  której  onego  czasu  był 
wziętym  wprost  od  socliy.  Nie  brakowało  mu  przecież 
sprytu,  bo  w  sześć  miesięcy  był  już  we  froncie.  Ile  połamano 
pałek  na  jego  szerokich  plecach,  nie  pamięta,  lecz  niezgrabny 
kułak  feldfeblowski  wysadził  mu  oko,  i  Wasilij  Nikołajewicz, 
pomimo  starań  doktora,  pozostał  z  jednem  tylko  okiem,  co 
bynajmniej  nie  dodawało  wdzięku  pyzatej  jego  fizyonomii. 
Z  jednem  okiem  Wasilij  Nikołajewicz  nie  pasował  do  frontu, 
i  naczelnik  wzii}ł  go  do  młyna  swego  na  służbę.  Były  to 
jeszcze  owe  błogosławn'one  czasy,  kiedy  panowie  naczelnicy 
mogli  orać,  siać  i  mleć  sołdatami.  Wasilij  Nikołajewicz  po- 
woli mieląc  ziarna  pszenne ,  nauczył  się  samouczka  trochę 
czytać  i  pisać;  tam  awansował  na  podoficera.  Nareszcie  do- 
czekał się  dymisyi ,  a  przy  uwolnieniu  pan  naczelnik  dywizyi 
wystarał  mu  się  o  czyn  koleżskiego  registratora  i  wkręcił  do 
zarządu  kopalni  soli.  Wasilij  Nikołajewicz  pieszo  z  laseczką, 
w  prostych  sołdackich  butach ,  w  letnim  surduciku  zjawił  się 
przed  czterema  laty  i  przedstawił  się  panu  zarządzającemu 
jako  nowo  mianowany  czynownik  pod  jego  rozkazy.  Po 
zgłębieniu  zdolności  Wasilia  Nikołajewacza  postaw^iono  go 
przy  bramie  wjazdowej,  z  czerwoną  kredą  w  ręku,  dla  obli- 
czania i  przepuszczania  fur.  Wasilij  Nikołajewicz  zaczął  się 
dosyć  prędko  zaol<;rąglać,  w^ybudował  sobie  pielony  dom, 
pomalował  go  na  żółto ;  para  dzielnych  siwoszów  w  lekkim 
karyklu  woziły  go  na  służbę,  nauczył  się  grać  preferansa, 
bywał  na  wieczorach,  wszystko  mu  sprzyjało.  Ślepa  fortuna 
widocznie  sprzyjała  jednookiemu,  a  przecież  Wasilij  Nikoła- 
jewicz wzdychał  często  i  miał  swego  mola.  Molem  tym  była 
niestety  jego  żona,  niegdyś  wyrobnica,  pomywaczka  a  dziś 
pani  pristawow^a.  Pan  pristaw  wstępując  na  coraz  wyższe 
stopnie,  starał  się  przywłaszczać  powierzcliowność  przynaj- 
mniej odpowiednią  i  nie  razić  sobą.  Na  aksamitnej  kamizelce 
błyszczał  gruby  złoty  łańcuch  od  złotego  cylindra;  u  koszuli 
świeciły  brylantowe  guziki,  a  na  palcu  piękny  soliter,  sło- 
wem, Wasilij  Nikołajewicz  był  zadowolnionym  z  siebie.  Ale 
żona,  niestety,  żona  na  żaden  sposób  nie  chciała  się  rozstać 
z  sarafanem ,  ani  zrzucić  chustkę  z  głowy,  do  której  przywy- 
kła od  maleńka.    Napróżno  troskliwy  pristaw  sprawiał  piękne 
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suknie,  modne  kapelusze  —  wszystko  to  butwiało  w  szafach; 
pani  pristawowa  była  nieubłagana. 

W  takim  stanie  rzeczy  Wasilij  Nikołajewicz  nie  śmiał 
prosić  nikogo  do  siebie,  i  to  go  mocno  bolało.  Bolało  go 
tem  więcej ,  że  o  kilka  kroków  od  nowego ,  żółto  pomalowa- 
nego domu  pana  pristawa  mieszkała  śliczna  Zenobia,  o  ja- 
snych włosach  i  najpiękniejszych  szafirowych  oczkach ,  o  któ- 
rych zawsze  marzył  ^Yasilij  Nikołajewicz;  widział  je  we 
śnie,  widział  na  jawie,  a  jakby  to  ona  z  gracyą  pełniła 
obowiązki  pani  pristawowej ! 

Wasilij  Nikołajeiwcz  marząc  o  pięknej  Zenobii,  nie  tracił 
czasu.  Założył  pyszny  futor  o  parę  wiorst  od  Zaszczyty, 
a  panna  Zenobia  widziała  tam  i  piękne  krówki  i  ptastwo 
domowe:  był  to  nowy  raj,  do  którego  wstęp  zatarasowała 
jej  brzydka  pomywaczka. 

Kiedy  Wasilij  Nikołajewicz  tak  troskliwie  urządza  sobie 
przyszłość,  żona  jego  zamknięta  w  ciasnym  pokoiku,  z  nudów 
zaglądała  do  buteleczki  i  coraz  częściej  raczyła  się.  Spo- 
strzegłszy to  mężulko  i  nie  chcąc,  by  żonie  zabrakło  jedynej 
rozrywki,  postawił  jej  porządnych  rozmiarów  beczkę  z  wódką; 
a  czyż  jego  wina,  że  małżonka  za  gorliwie  wzięła  się  do 
wysuszania  i  nim  wyciągnęła  do  końca,  zakończyła  smutny 
swój  żywot? 

Zaledwie  umilkły  dzwony  pogrzebowe,  Wasilij  Nikołaje- 
wicz stanął  w  cerkwi  z  piękną  Zenobią,  pop  pobłogosławił 
i  szczęśliwa  para  w  szklnącej  karocy  z  czwórką  siwych  ruma- 
ków zajechała  przed  dom  żółto  pomalowany.  Otworzyły  się 
podwoje  i  pierwszy  raz  goście  przestąpili  progi  pana  pri- 
stawa. Piękna  ośmnastoletnia  Zenobia  czyniąc  lionory  pani 
domu,  zapewniała  swego  siwiejącego,  jednookiego  małżonka, 
że  go  kocha,  i  na  dowód  kupiła  mu  okulary. 

Pan  pristaw  był  teraz  zupełnie  szczęśliwy,  wypisał  dla 
swej  małżonki  fortepiano,  angielski  magazyn  w  Petersburgu 
dostarczył  wina,  cukrów,  rozmaitych  bakalij  i  wybornych 
cygar,  a  tak  urządziwszy  sic,  postanowił  dać  bal  i  zaćmić 
wszystkich,  nawet  bale  sowietników. 

Już  dwaj  artyści  muzykalni  siedzą  pod  kluczem ,  domo- 
rosłe lwy  czeszą  swe  grzywy ,  czyszczą  fraki ,  naciągają  białe 
rękawiczki;  w  fortecy  rucłi,  powozy  turkoczą,  żółty  dom 
pristawa  oświetlony,  nawet  przed  gankiem  goreją  kagańce. 
W  rzęsisto  oświetlonym  salonie  pan  i)ristaw  i)oprawia  front 
ustawianych  krzesełek;  na  aksamitnej  kanapie  jaśnieje  wdzię- 
kami piękna  Zenobia,  w  zielonej,  atłasowej  sukni,  różowe 
ubranko,  suto  upstrzone  rosą  brylantową,  poprawia  drobnenii 
paluszkami,  na  których  migocą  pierścienie. 

Policmajster  osobiście  przykonwojował  muzykantów  i  po- 
sadził przy  piecu,    (ioście  się  zjeżdżają,  u  drzwi  siedzi  sześciu 
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urzo(li>\vych  tancerzy,  po  sali  cliod/a  niecierpliwie  panienki. 
(.)krągła  Kalinka,  córka  popa,  z  dwiema  przyjaciółkami  trzy- 
majiic  sic  pod  ręce,  zbliżyła  się  do  tancerzy. 

—  A  co,  panowie,  będziemy  tańcować? 

—  Toczno  tak,  Ekatierina  Pawłowna,  za  nami  rzecz 
nic  stanie,  —  i  sześć  pomadowanych  głów^  schyliło  się  przed 
Katinką. 

—  A  możeby  tymczasem  zagrać  w  co?  —  odezwały  się 
przyjaciidki  Katinki. 

—  W  karteczki?  możem,  możem,  czemu  nie. 

—  Ale  nie  w  karty,  któżby  siadał  do  kart?  ja  mówię 
o  gracli. 

—  W  gry?  możem,  możem  i  w  gry. 

—  A  w  jakąż  grę? 

—  W  jaką?  jak  rozkażecie,  Anisia  Selifanowna. 

—  Tak  wybierajcie  jaką  i  zaczynajcie  panowde. 

—  No,  już  darujesz,  Anisia  Selifanowna,  to  byłoby  nie- 
delikatnie, wy  tu  starsi,  tak  już  wy  wybierajcie,  nasza  rzecz 
słuchać. 

—  No.  tak  w  szarady;  umiecie  w  szarady? 

—  W  szarady?  —  i  spojrzeli  po  sobie  tancerze,  —  nie, 
w  szarady  to  nie  umiemy,  Anisia  Selifanowna, 

—  Tak  w  sąsiadów? 

—  W  sąsiadów?  nie,  nie  umiemy  w  sąsiadów. 

—  A  w  cóż  wy  umiecie? 

—  Ot  tak  W"  ż murki  (ślepa  babka),  tak  można,  to  prze- 
zabawne, Anisia  Selifanow^na. 

Trzy  gracye  roześmiały  się  i  poszły  spacerować.  Tancerze 
stali  i  obcierali  pot  chustkami  kolorowemi. 

—  Ech!  ty  Sasza,  —  rzekł  jeden,  —  wiesz  ty,  żeby  tak 
wypić  na  kuraż...  toby  tego... 

—  A  ^Ya^toby,  —  odezwał  się  ryży  Sasza,  —  tam  na 
lewo  jest  i  zakąska...  ale  tam  doktor  z  sowietnikiem, — nie 
wypada...  ale  Misza  musi  mieć  ze  sobą,  —  i  zwrócili  się  do 
Miszy.  —  Misza  !  a  Misza  ! 

—  A  co? 

—  Jest  u  ciebie  gorzka? 

—  Jak  nie,  rozumie  się,  jest. 

—  A  jakby  wypić? 

—  Jak?  pójdźmy  i  wypijmy. 

Misza,  przezorny  chłopak,  dobry  koleżka,  podobne  zapasy 
zawsze  miał  przy  sobie.  Idąc  do  biura  lub  na  bal,  zawsze 
w  kieszeni  od  płaszcza  tkwiła  butelka  w^ódki.  Wyszli  do 
przedpokoju  we  dwóch,  pociągnęli  hausty  i  wróciwszy  po- 
słali drugich  dwóch;  tym  sposobem  otrzeźwili  się  wszyscy. 

Wtem  ozwała  się  muzyka,  zagrali  polskiego  (poloneza), 
ale  to    tylko    dla   formy;    prawdziwy   bal   zaczyna    się   zaw^sze 
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polskim,  nikt  go  nie  tańczy,  ale  bez  polskiego  bal  nie  byłby 
balem.  Starsi  zasiedli  do  kart,  maminki  wyszły  do  sali, 
gdzie  już  tańczyły  córeczki.  Urzędowi  tancerze  tańcują,  by 
nie  darmo  zasiąść  do  kolacyi;  pot  płynie  z  czupryny,  nawet 
wódka  nie  pomaga,  nie  chłodzi. 

Pani  pristawowa  szczęśliwa,  obchodzi  wszystkich,  a  za 
nią  lokaj  z  tacą  francuzkicli  konfektów  (cukierków)  i  różnych 
łakomstw;  szelest  sukni  pani  Zenobii  niemiło  drażni  nerwy 
pięknych  tancerek. 

—  Patrzcie,  —  odezwała  się  jedna,  —  jak  prędko  przy- 
wykła do  atłasu,  a  jak  się  pawi  w  tych  brylantach;  dopra- 
wdy myślałby  kto,  że  to  grafini.  Boże  zmiłuj  się,  a  przecież 
on  muzyk,  prosto  muzyk,  i  czyn  to  u  niego...  —  i  zrobiła 
grymasę  objaśniającą  resztę. 

—  Fiedotia  Gawryłowna,  nie  łaska-li  francuzkich  konfie- 
tów  popróbować  ?  —  prosi  pani  Zenobia  otyłej  jak  piwonia 
czerwonej  smotritielowej. 

—  Eh,  matuszka  Zenobia  Tierentiewna!  po  mojemu  to 
choćby  na  świecie  nie  było  tych  słodyczy...  po  mojemu,  za- 
kąsić, popróbować  tak  już  solonego  ogórka...  a  to  co?  ot 
triń  trawa,  jeszcze  jak  raz  żołądek  zepsujesz. 

Około  godziny  dwunastej  zawieszono  tańce,  do  sali  wnie- 
siono stoły,  znoszono  potrawy  zimne,  gorące,  nie  zapomniano 
o  winie,  wódce  i  kwasie;  wszyscy  podług  czynów  zajmowali 
miejsca,  przestrzegając  starszeństwa.  Zaczęła  się  uczta;  go- 
spodarz i  gospodyni  silili  się  na  przynukę,  bez  której  niema 
gościnności. 

Siomka  Fomicz,  miejscowy  lekarz,  mąż  prześlicznej  żony, 
dowcipny,  wesoły,  opowiadał  anegdoty,  a  goście  jedli  i  pili. 
Stół  był  obfity,  coraz  przynoszono  nowe  dania,  pieczenie 
baranie,  cielęce,  pirogi  z  rybą,  pirogi  z  drobiem,  pirogi 
z  baraniną,  pirogi  z  cyfrą  Zenobii  Tierentiewny,  to  z  cyfrą 
Wasilia  Nikołajewicza,  to  znów  pirogi  z  obydwoma  cyframi 
połączonemi  girlandą.  W  końcu  przyniesiono  olbrzymi  piróg; 
Wasilij  Nikołajewicz  zdjął  część  górną  piroga,  i  w  środku 
ukazały  się  cztery  przegrody,  arcydzieło  sztuki  kucharskiej: 
w  jednej  przegrodzie  były  ryby,  w  drugiej  dzikie  kaczki, 
w  trzeciej  różne  mięsa,  w  czwartej  prosto  kapusta.  Był  to 
piróg  i  postny  i  mięsny. 

Pani  Zenobia  zaczęła  znów  prosić  i  zachęcać,  ujedźcie 
państwo,  jedźcie,  to  mojemu  mężowi  nic  nie  znaczy,  wszystko 
jedno  coby  phmąć. » 

Mąż  i)ragnąc  dopomódz  żonie  i  nie  zostać  w  tyle,  ode- 
zwał się:  ((Jedźcie  państwo,  jedźcie,  jutro  post,  wszystko 
jedno,  psom  się  wyrzuci.)) 

8kończył  się  nareszcie  pierwszy  bal  Wasilia  Nikołajewicza, 


200 


na  ktdiyni  Zenobia  'liorenticwna  weszła  dumnie  w  poczot 
dani  dystyngwowanych ,  z  prawom  dawania  balów. 

Pomiędzy  zesłanymi  do  katorżnych  robót  poznałem  tu 
w  lleckioj  Zaszczycie  pana  Jakóba  Boj^danowicza,  zacnego 
Litwina,  pokutującego  tu  jeszcze  z  rolcu  1(S25  za  przewinie- 
nia polityczne.  Po  zniesieniu  katorgi,  kiedy  jenerał  IStrukow 
przychodził  w  pomoc  uwolnionym  aresztantom  w  zakładaniu 
siedzil),  pan  Jakób  wyprosił  sobie  o  dwie  wiorsty  od  fortecy 
Icawał  ziemi  nad  bagnistym  wąwozem,  x)okrytym  krzakami 
jarzyn,  malin  i  karłowatą  olszyną.  Otrzymawszy  już  t^'  wła- 
sność, sprowadził  żonę  i  dzieci  i  wziął  się  do  pracy.  Na 
wzgórku  urządził  sobie  najprzód  ziemiankę ,  aby  wydobyć 
się  z  l\OSzarowego  życia  i  z  towarzystwa  dawnych  kolegów. 
Przelvopał  kanał  i  osuszył  część  bagna;  na  tern  urządził  ogród 
warzywny  i  zasadził  olszyny,  zaprowadził  zaraz  pszczoły,  i  od 
tego  nazwano  nową  osadę  Pszczelnikiem.  Za  przykładem  pana 
Jakóba  zaczęli  budować  i  inni  mastierowi;  osada  wzrastała, 
tuląc  się  pod  opiekę  pana  Jakóba. 

Bogdanowicz  szczerze  zajął  się  gospodarstwem;  natura 
polska  przemogła,  on  nie  mógł  żyć  hez  roli.  Wkrótce  też 
zakwitła  jego  osada;  już  nowy  domek,  choć  tylko  z  gliny 
ulepiony,  wznosił  się  nad  ziemiankami  sąsiadów.  Powoli  za- 
mykał się  kwadrat  z  zabudowań  gospodarsliich ,  stajnie, 
obory,  stodoły  zjawiały  się  kolejno  i  osada  przybrała  kształt 
porządnego  folwarku.  Praca  i  godność  człowieka  i  tu  była 
szanowana,  i  pan  Jakób  doczekał  się,  że  jenerał  Strukow 
zacliodził  do  jego  zagrody,  do  ogrodu,  pieścił  się  z  kwiatkami, 
zachwycał  porządlviem,  szczęśliwy,  że  Bóg  pobłogosławił 
jego  dobrym  chęciom  i  pozwolił  mu  cieszyć  się  widokiem 
tego  maleńkiego  świata,  stworzonego  z  ludzi  w^ydartych  na 
zawsze  społeczeństwu  i  skazanych  na  wieczne  więzienie 
i  pracę,  pod  haniebnem  mianem  katorżnyj.  Jenerał  obu- 
dził w  nich  uczucia ,  powołał  do  now^ego  życia ,  a  młode 
podrastające  pokolenie  było  tryumfem  i  nagrodą  szlachetnemu 
starcowi. 

Kiedy  przybyłem  do  Ileckiej  Zaszczyty,  pan  Jakób  po- 
chylony już  wiekiem,  jako  emeryt,  mając  już  dwóch  synów 
na  służbie,  mieszkał  w  pięknym  drewnianym  dworku,  własną 
wybudowanym  ręką.  Ani  wiek,  ani  okoliczności  nie  zmieniły 
go;  dom  urządzony  po  polsku,  zwyczaje  i  obyczaje  przyniósł 
ze  sobą  i  zachował  je. 

Jabłoński  i  Chraszczewski  przybywszy  do  stepu,  wkrótce 
ocenili  poczciwego  Bogdanowicza,  a  chcąc  mu  robić  przyjem- 
ność i  wpłynąć  na  resztę  Polaków,  których  tu  zastali  na 
służbie,  przy  najpierwszych  wielkanocnycli  świętach  urządzili 
w  koszarach  święcone  na  całą  gromadkę,  składającą  się 
z  dwudziestu  sześciu  żołnierzy,  dwóch  dymisyonowanych  i  tu 
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osiadłych,  i  jednego  artylerzystę  żonatego  z  dziećmi.  Zasta- 
wiono stoły  zawczasu  przygotowaneiui  szynkami,  kiełbasami, 
plackami,  a  nawet  babkami.  Kiedy  już  wszystko  było  go- 
towe, wszedł  zaproszony  z  familią  Bogdanowicz. 

Rzewna  i  uroczysta  to  była  chwila.  Garstka  wygnańców 
wyrwana  przemocą  z  łona  rodziny,  rzucona  w  dalekie  pusty- 
nie, z  gorącą  wiarą  w  sprawiedliwość  Boską  padła  na  kolana 
i  błagała  Przedwiecznego  o  lepszą  dolę  dla  siebie  i  dla  kraju. 
Po  odmówieniu  pacierza  zaśpiewano:  « Święty  Boże!  święty 
mocny »,  i  sala,  co  była  dotąd  świadkiem  przekleństw  tylko 
i  poboi,  dziś  zmieniła  się  w  świątynię.  Nie  było  ołtarza,  nie 
było  obrazów,  ani  nawet  księdza,  lecz  w  sercu  każdego  byt 
Chrystus  ukrzyżowany,  a  pieśń  święta  oblana  łzą  boleści 
wznosiła  się  do  Boga,  błagając  o  miłosierdzie.  Zdziwieni 
Moskale,  przypatrujący  się  tej  scenie,  mimowoli  padli  na 
kolana,  nie  mogąc  pojąć,  jak  można  modlić  się  i  płakać, 
kiedy  stół  pełen  jedzenia,  jest  i  wódka  i  nie  ma  naczalstwa. 

Bogdanowicz  płakał  jak  dziecko;  dziesiątki  lat  cierpień 
znikły,  był  w  pośród  swoich,  słyszał  ojczystą  mowę  i  pieśń, 
którą  śpiewał  dziecięciem  przy  boku  matki.  Po  ukończeniu 
nabożeństwa  Jabłoński  poświęcił  przygotowane  jedzenie  i  dzie- 
lono się  jajkiem  przy  najszczerszych  życzeniach. 

Od  tego  czasu  każde  święta  były  obchodzone  w  ten  sam 
sposób;  fundusz  powstawał  ze  składek  dobrowolnych.  Nie 
jeden  biedak  długi  czas  odmawiał  sobie  wszystkiego,  by 
uzbierać  parę  złotych,  złożyć  do  wspólnej  kasy  i  nie  być 
ostatnim.  Wolno  było  i  nic  nie  dać,  jeden  był  tylko  waru- 
nek, to  jest  prowadzenie  się,  a  warunek  ten  działał  niesły- 
chanie. 

Owoców  w  stepie  nie  ma  żadnych,  zimową  porą  przywożą 
tylko  zmarznięte  jabłka  i  te  sprzedają  po  G  do  12  groszy  za 
funt.  Moskale  kupują  te  łakocie  i  zajadają  pomimo  trzesz- 
czącego iW  zębach  lodu.  Lecz  milsze  od  wszelkich  owoców 
są  melony  i  arbuzy.  W  lipcu  dojrzewają  już  melony;  szcze- 
gólniej odznaczają  się  bucharskie,  małe,  z  karmazynowemi 
plamami  na  blado  żółtym  tle;  capach  mają  podobny  zupełnie 
do  ananasów.  Zwyczajne  melony  dochodzą  czasami  do  dwu- 
nastu funtów,  mając  wewnątrz  próżnią,  napełnioną  nasionami 
i  sokiem.  Sok  ten  jest  tak  obfity  w  saletrę,  że  żołnierze 
umoczywszy  w  nim  kilka  razy  gruby  papier,  po  wysuszeniu 
używają  jako  hubkę  do  krzesania  ognia. 

Melony  w  ogóle  są  bardzo  smaczne,  prawdziwi  araatoro- 
wie  jedzą  ich,  ])osypując  tabaką;  duży  melon  kosztuje  grosz 
lub  dwa.  Melony  są  tylko  wstępem  do  rozkoszy,  jaką 
w  sierpniu  dojrzewające  arbuzy  sprawiają.  Teraz  wszystko, 
co  żyje,  rzuca  się  do  tego  pysznego  owocu  i  nie  ma  końca 
jedzeniu.      Cklziekolwick     się    wejdzie     do     domu     zmęczony 
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ui)nlcin,  potlnj;i  zaraz  arl)uzy  pi-osto  z  lodowni.  Tu  iiaj- 
biedniojszy  imisi  micó  lodownię,  inaczej  nie  utrzyma  nabiału 
ani  mięsa.  Arbuz  ważący  do  czterdzieści  funtów,  kosztuje 
do  sześciu  groszy  i  jedna  osoba  ma  nad  nim  z  pół  godziny 
]iracy.  ^'ic  to  jednakże  nie  przeszkadza ,  żeby  w  godzinę  nie 
zjawiło  się  pragnienie  na  podobny  egzemplarz. 

Konsumcya  też  arbuzów  jest  niesłychana.  Prawdziwi 
amatorowic  nie  używają  noży  do  krajania:  arbuz  unosi  się 
na  pół  łokcia  nad  stołem,  upuszcza  go,  a  ten  padaj;|c  na 
stół,  rozłupuje  się  na  dwie  połowy,  z  najpiękniejszym  kar- 
mazynowym  kolorem,  w  którym  migocij  srebrzyste  gwiazdki. 
Po  tej  operacyi  drewniana  łyżki^  wykrawa  się  masa  słodka, 
rozpływająca  się  w  ustach.  Przechowywanie  dłuższe  arbuzów 
jest  łjardzo  trudne,  dostają  czarnych  plam,  psują  się  i  gniją; 
najstaranniej  zacliowywane  w  sianie  wytrzymują  do  Bożego 
Narodzenia. 

Pomimo  tak  różnorodnycli  żywMołów,  z  jakich  składała 
się  ludność  Ileckiej  Zaszczyty,  najmniejsza  kradzież  nie  miała 
miejsca.  Dobry  byt,  łatwość  zarobkowania  utrzymywały  na- 
wet tycli,  co  życie  pędzili  na  mordach  i  grałjieży.  Nie  mó- 
wię tu  o  soli,  gdyż  negocyacye  podobne  uważają  się  jako 
przemysł,  zarobkowanie  w  swoim  rodzaju. 

W  liczbie  urzędników  był  pan  Siergiej ,  dumny  i  zimny 
na  pozór,  lecz  w  gruncie  z  najlepszem  sercem.  Opływając 
w  dostatki,  znajdował  przyjemność  w  czynieniu  dobrze;  sza- 
nowali go  też  wszyscy,  a  żołnierze  waelbili  i  kochali.  Na 
każde  święto  pan  Siergiej  przysyłał  do  l<oszar  żołnierzom 
w^ódki;  nadto  każdy  żołnierz  naciśnięty  potrzebą  lub  jaką 
biedą,  szedł  do  pana  Siergieja  i  zawsze  ł^ył  wysłuchany. 

W  sąsiedztwie  pana  Siergieja  wybuchł  pożar  i  zbudził 
spokojnie  zasypiających  mieszlcańców  fortecy.  Na  odgłos: 
«Pan  Siergiej  w  niebezpieczeństwie))  sołdactwo  rzuciło  się  do 
ognia;  dym  i  płomienie  nie  zraziły  broniących,  kiedy  jedni 
wynosili  rzeczy,  inni  oblepiwszy  dom  cały  wojłokami,  nie 
ustawali  na  chwilę.  Cztery  domy  około  pana  Siergieja  zgo- 
rzały do  szczętu,  jego  został  ocalony.  Po  ugaszeniu  ognia 
zaczęto  znosić  rzeczy  do  domu,  kiedy  nadjechał  pan  Siergiej 
z  Orenburga  i  z  podziwieniem  spoglądał  na  uratowany  dom. 

—  No,  dom  to  wam  ocalili  sołdaci,  —  odezwał  się  so- 
wietnik,  —  ale  pewno  was  to  drogo  będzie  kosztować,  bo 
żołnierze  dostawszy  się  do  kluczy,  gospodarowali  w^szędzie 
i  rwali  jak  szatani ,  co  podpadło  pod  rękę. 

—  Panie  sowietniku ,  —  odrzekł  pan  Siergiej ,  —  kto 
w  takim  ogniu  wysiedział ,  ten  pewno  nie  myślał  o  kra- 
dzieży. 

Około  południa  wszystkie  rzeczy  były  zniesione  i  usta- 
wione na   miejscu;    brosze,   zegarki,  łańcuszki   złote,   najroz- 
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maitsze  kosztowności,  srebro  stołowe  żołnierze  wyciągali 
z  kieszeni  i  składali  właścicielowi.  Po  sprawdzeniu  okazało 
się,  że  najmniejszej  nie  brakowało  bagatelki,  nawet  wino 
i  wódka  nietknięte. 

Wódka  i  złoto,  to  trudny  i  niebezpieczny  kamień  pro- 
bierczy dla  wielu,  a  cóż  dopiero  dla  moskiewskiego  źoł- 
dactwa,  a  jednak  wyszli  szczęśliwie  z  tej  próby,  kierowani 
przywiązaniem  i  wdzięcznością.  Czy  knut  święcił  kiedy  tryumf 
podobnego  zwycięztwa?  Despotyzm  lęka  się  tej  struny  i  ni- 
gdy w  nią  nie  trąca.  Każde  ziiwiązujące  się  uczucie  pro- 
wadzi do  myśli,  do  poświęcenia,  a  myśl,  poświęcenie,  to 
zbrodnia  w  obliczu  rządu;  poniżenie  godności  człowieka, 
zbydlęcenie,  ślepe  i  nieme  posłuszeństwo,  to  jego  zasada. 

Pamiętam,  w  czasie  przeglądu  pan  jenerał  zapytał  pod- 
oficera: 

—  Ile  u  ciebie  lat? 

—  Sześć,  J.  W.  panie. 

—  Co?  on  waryat?  —  zwracając  się  do  dowódzcy  kom- 
panii, —  u  niego  sześć  lat? 

Podoficer  chcąc  się  poprawić,  dodaje:  —  Ja  myślał,  że 
J.  W.  pan  pyta,  ile  u  mnie  lat  służby. 

—  Co?  —  zakrzyczał  pan  jenerał,  —  tyś  myślał?  ty 
bydlę  myślałeś?  ty  śmiałeś  myśleć?  ej!  pałek!  ja  ciebie  od- 
uczę myśleć!  ot  filozof,  on  myślał!  —  i  pan  jenerał  zgrzytał 
zębami;  przynieśli  pałki  i  biedny  podoficer  za  jedno  słowo 
dostał  porcyę  stu  pałek. 


AWANS.    PODRÓŻ  DO  ARMII. 

Po  czteromiesięcznym  odi^oczynku  w  lleckiej  Zaszczycie 
termin  ukończył  się;  wezwane  mnie  do  właściwego  batalionu. 
Pożegnałem  kolegów,  poczciwego  Bogdanowicza,  a  wsiadłszy 
z  kozakiem  do  kibitki,  marzyłem  długo  o  cicliem  ustroniu, 
o  ubiegłycli  chwilach;  czasem  mignęły  i  czarne  oczęta,  lub 
odezwało  się  echo  ostatniego:  « Bywaj  zdrów!"  Konie  pę- 
dziły, kozak  zawodził  swoją  piosenkę.  Zaszczyta,  dobra  Za- 
szczyta  nikła  w  oddali. 

Przybyłam  do  Orcnburga;  tu  zabawiwszy  parę  dni,  z  no- 
wemi  siłami  i  z  nową  nadzieją  pędziłem  przez  stepy  do  nowej 
służby,  do  Troicka. 
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Kie  b('d(j  opisywał  tej  niby  fortecy,  bo  tu  wszystkie  do 
siebie  podobne,  R/ijdy  komendanta,  kloiioty  batalionowego 
dowódzcy,  wszy!?tko  toż  samo. 

Już  drugi  rok  upływał  mojej  podoficerskiej  służby;  przed- 
stawienia do  różnycli  awansów,  nakazane  yio  wstąpieniu  na 
tron  Aleksandra,  leżały  już  dawno  w  Petersburgu.  Z  po- 
czijtku  łudziliśmy  się  nadziejij,  lecz  po  rocznem,  daremnem 
oczekiwaniu  i)Ożegnaliśmy  złudzenie,  ażel)y  wpaść  w  drugie. 
Sewastopol  rósł  w  sławę ,  mogiły  piętrzyły  się ,  szeregi  obroń- 
ców przerzedzały  się,  a  przez  te  szczeliny  przegadały  jakieś 
nowe  promyki  nadziei.  Wtem  p)rzybyla  poczta  przywozi 
mi  awans  na  oficera,  z  poleceniem  spiesznego  stawienia  się 
w  Orenburgu. 

Cóż  to  była  za  radość,  kiedy  rzuciwszy  karabin  i  szyniel, 
wyszedłem  swobodny  jak  motyl  wylęgły  z  poczwarki,  wolny 
i  szczęśliwy,  z  jakiemiś  prawami  człowieka,  o  ile  te  są  przy- 
znane w  gosudarstwie  ! 

AV  trzy  dni  byłem  już  gotów,  świecący  oficerski  mundur 
zastąpił  gruby  szyniel;  pożegnałem  Troick  i  już  nie  z  kozakiem, 
lecz  trójką  pocztową  pędziłem  do  Orenburga.  Teraz  lżej 
było  oddycliać,  i  step  nie  był  tak  ponurym,  i  niebo  jaśniej- 
sze; śmielej  patrzałem  w  przyszłość,  zrzuciwszy  więzy,  jak 
galernik  kulę,  tamującą  mu  ruchy. 

AV  Orenburgu  opatrzony  w  papiery,  pożegnałem  ten  kraj 
niedoli,  gdzie  tylu  cierpiało  i  umarło,  i  tylu  jeszcze  cierpi, 
nie  mając  nadziei  ujrzenia  rodzinnej  ziemi. 

Podróż  była  weselsza,  mogłem  się  lepiej  przypatrzyć 
mieszkańcom  i  ich  zwyczajom.  W  miarę  oddalania  się  od 
Orenburga  coraz  to  częstsze  zjawiały  się  wioski ,  a  prawie 
każda  miała  swą  oryginalną  cechę,  stosownie  do  narodowości 
ją  zamieszkującej.  Wsie  te  powstały  po  większej  części 
z  przesiedleńców  z  innych  gubernij,  dobrowolnie  lub  z  przy- 
musu tu  jDrzybyłych,  lub  też  z  resztek  jDozostałej  hordy 
Czyngis-hana.  Mieszkańcy  też  każdej  takiej  wioski  ściśle 
trzymają  się  siebie,  zachowując  tradj-cyjne  kostiumy;  od- 
różniają się  wybitnie  od  mieszkańców  sąsiedniej  wioski. 
Szczególniej  pod  tym  względem  pilnują  się  kobiety. 

C  z  er  e  misy.  Kobiety  i  mężczyźni  chodzą  w  jednakowym 
stroju:  krótkie  z  szarego  sukna  katanki,  spodnie  płócienne, 
nogi  okręcone  do  kolan  płatem  sukiennym,  obute  w  łapcie,  na 
głowie  czapki,  zwykle  kwadratowe  z  barankiem,  jak  nasze 
krakuski.  Jedyną  oznaką  odróżniającą  Czeremiskę  są  kol- 
czyki złożone  z  kulek  z  białego  j^uchu;  u  obrączki,  przecią- 
gniętej i^rzez  ucho,  umocowana  jest  jedna  taka  kulka,  do 
tej  przymocowane  dwie,  a  w  trzecim  rzędzie  trzy  kulki. 
Kolczyki  takie  sięgają  prawie  do  ramion.  Nadto  wieszają 
na   piersiach   deseczkę,    wielkości   ćwiartki   arkusza    papieru, 

Jasieńczvk,    Dziesięć  lat.  jg 


274 


wyłożone  monetą  srebrną,  zaczynając  od  pięciu  kopiejek  do 
rubla;  czasami  złoty  dukat  błyszczy  w  pośrodku.  Z  tego  to 
powodu  w  tamtych  stronach  większa  połowa  monety  srebrnej 
kursuje  poprzedziurawiana.  Ozdoby  te  są  wielką  ponętą  dla 
sołdatów. 

Mord  win  i.  Mężczyźni  zawsze  w  zasmolonych  kożuchach, 
które  dopiero  w  silne  upały  zrzucają,  zamieniając  je  hała- 
tami,  jak  u  nas  żydzi.  Kobiecy  strój  nie  jest  wcale  wyszu- 
kanym, ani  skomplikowanym,  składa  się  bowiem  z  jednej, 
jedynej  koszuli,  jak  rękawiczka  opiętej  na  całem  ciele, 
z  krótkiemi  rękawami.  Koszula  ta  jest  rozcięta  na  piersiach, 
i  brzegi  rozcięcia  w\-szyte  bawełną,  paciorkami  lub  drobną 
monetą.  Całą  ozdobą  tej  i:)lci  pięknej  jest  sznurek ,  jako  pas, 
grubości  szpagatu,  kolorowy,  do  którego  z  tyłu  przyczepiane 
są  frendzle;  te  spadają  na  tylną  część  ciała  jako  fartuszek. 
Ze  zaś  w  koszuli  tak  ciasnej  chód  jest  nadzwyczaj  utrudzony, 
aby  wnęc  ruchy  uczynić  swobodniejsze,  zakładają  z  boków 
końce  koszuli  za  sznurek  opasujący  ich.  Zimową  porą  wy- 
chodząc na  dwór,  na  to  ubranie  zarzucają  kożuch;  w  izbie 
zrzucają  go  zaraz. 

Wotjaki.  Mężczyźni  także  w  kożuchach,  jak  Mordwini; 
kobiety  zaś  na  święta  lub  uroczystości  domowe  ubierają  się 
bardzo  starannie.  Stan  ich  opina  zwykle  rodzaj  gorseta,  na 
przodzie  ozdobiony  monetą  srebrną,  na  szwach  sznurkami 
świecącemi;  na  głowie  wysoki  na  łokieć  kołjoak,  w  formie 
ściętej  głowy  cukru ;  z  wierzchołka  tego  kołpaka  spada  pą- 
sowy płat  sukna  do  pleców,  co  nadaje  im  postać  rycerską. 
Kołpak  cały,  szczególniej  na  przodzie,  musi  być  monetą 
srebrną  suto  przybrany.  Dwa  długie  warkocze,  spływające 
na  plecy,  zakończone  są  kilku  lub  kilkunastu  wstęgami  ko- 
lorowemi,  u  końców  których  są  znów  poprzyczepiane  monety, 
brzękające  za  każdem  poruszeniem.  Krótka  spódniczka  i  huty 
lub  trzewiki  na  wysokich  obcasach,  często  blachą  żółtą  obi- 
tych ,  kończą  toaletę. 

Czu wasze.  Mężczyźni  i  kobiety  chodzą  w  kożuchach 
i  łapciach,  brudno  i  nieporządnie.  Dziewczyny  i  młode  mę- 
żatki całą  swą  pretensyę  kończą  na  uszyciu  kwadratowych 
czerwonych  kawałków  bawełnianych  do  koszuli  pod  pachami 
i  kilku  sznurków  paciorków  szklannych,  różnokolorowych, 
około  szyi  okręconych. 

Domy  wszystkich  tych  narodowości  są  zwykle  kurne,  to 
jest  bez  kominów;  dym  z  pieca  wychodzi  swobodnie  na  izbę, 
od  czego  ściany  nigdy  nie  bielone,  przybierają  kolor  prawie 
czarny.  W  ścianie  przy  drzwiach,  w  połowie  wysokości 
izby,  znajduje  się  otwór  zasuwany  deską,  przez  który  dym, 
napełniwszy  pół  izby,  wychodzi  na  dwór.  W  czasie  palenia 
8)ę    w   ]>iecu ,    co   zawsze    odbywa   się    rano,    mężczyźni    albo 


275 


u  roboty,  nlbo  toż  leżi]  na  zicnii  ,  a  kobiety  zgarbione  uwi- 
jajii  siy  po  i/.bie.  Poininio  tego  dym  wygry^^a  im  oczy  i  bez 
•svyjjj,tku  wszystkie  chorujłj  na  zaj)alenie  oczu. 

Czeremisy,  Mordwini,  Wotjaki  i  Czuwasze  mówii^  swym 
własnym  fińskim  dyalektem,  lecz  różnym  pomiędzy  sohii,  tak, 
że  jeden  drugiego  nie  rozumie;  po  moskiewsku  prawie  wcale 
nie  mówią ,  szczególniej  kobiety. 

Religia  ich  oficyalna  jest  prawosławna,  nie  umiejąc  zaś 
po  moskiewsku,  nie  mają.  pojęcia  o  niej.  Nie  troszczą  się 
przecież  bynajmniej  o  to,  gdyż  ceremonie  i  obrzędy  z  czasów 
pogańskich  przechowują  i  wykonywają  z  całą  ścisłością  i  gor- 
liwością. Zbierają  się  w  miejsca  odludne  na  swe  uroczystości; 
niektóre  nawet  wioski,  położone  pomiędzy  Tatarami,  przy- 
jęły mahometanizm.  Mają  swych  bogów  ukrytych  starannie 
przed  okiem  profana,  policyi  i  popa.  Dla  złego  ducha  jest 
oddzielny  kąt  w  izbie,  w  którym  ma  swoje  siedlisko  i  spokój, 
by  go  nie  obrazić. 

Dla  popa  mają  podług  zwyczaju  prawosławnych  w  hono- 
rowym kącie  izby  przj^bitą  pułkę,  na  której  stoi  kilka  obra- 
zów pomalowanych  na  deskach.  Obrazy  te,  jeżeli  nie  poszły 
na  zabawki  dla  dzieci  lub  na  pokrywki  do  mleka,  stojąc  na 
pułce  spokojnie,  pokrywają  się  grubą  w^arstwą  sadzy  z  dymu 
i  stają  się  trudnem  zadaniem  do  odgadnięcia  dla  popa,  ja- 
kiego przedstawiają  świętego. 

Do  spowiedzi  nie  chodzą  nigdy,  a  chociażby  poszli,  jakże 
rozmówią  się  z  popem,  nie  znającym  ich  języka?  Dzieci 
chrzczą,  bo  to  uważane  jest  jako  dopełnienie  formy  do  zapi- 
sania stanowemu. 

Na  odgłos:  «Pop  przyjechał!))  ruch  powstaje  w  całej  wsi. 
Gospodynie  biegają  po  izbie,  odszukując  obrazów,  szorują  je 
wiechciem  i  ustawiają  na  pułce.  Czasami  dowcipny  chłopak 
wywierciwszy  cztery  dziury  w  obrazie,  dorabia  kółka  i  jeździ 
wózkiem  własnego  w^ynalazku.  Matka  w  popłochu  obłamuje 
kółka,  zalepia  dziury  chlebem  i  zrobiwszy  z  wróżka  świętego, 
ustawia  w  rzędzie;  następnie  wydobywa  woreczek  z  krzyży- 
kami na  sznurkach,  na  ten'wypadek  umyślnie  przechowanemi, 
wkłada  na  wszystkich  członków  rodziny,  nakrywa  stół  białem 
płótnem  i  czeka. 

Wchodzi  pop ,  za  nim  diak  z  papierami.  Gospodarz  po- 
korny kłania  się  do  ziemi,  całuje  szaty  popa,  diaka,  gotów 
pocałować  i  furmana;  tak  wita  gości  cała  rodzina.  Pop 
zwraca  się  najprzód  do  pułki  i  ogląda  obrazy. 

—  Co  to  za  święty?  tu  nic  nie  znać! 

—  Jak  nie,  batiuszka?  to  Boh,  —  odpowiada  gospodarz. 

—  Jaki  Boh? 

—  Nu,  jaki?  Boh! 

—  Da  jaki?  ja  pytam  ;  Nikoła?  czy  co? 

18* 
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—  Eh!  batiuszka,  Nikoła  to  u  mnie  chłopak,  won  co 
stoi,  a  to  Boh,  nie  jaki  tam  Nikoła. 

Pop  nie  mogąc  nic  dojść ,  stawia  obrazy  i  rewiduje 
krzyżyki. 

—  A  co  to  takie  nowe  te  krzyże,  to  ich  nie  nosicie? 

—  Jak  nie  nosić,  nosim  batiuszka,  nosim ,  a  nowe,  bo 
ich  czyścim;  jak  nie  czyścić,  to  Boh! 

—  Nu,  a  kartki  od  spowiedzi  są? 

—  Jak  nie  być,  batiuszka,  są,  daj,  ja  ich  poszukam. 
Chłojj  szuka  kartek,  których  nie  schował,  a  baba  zastawia 

wódkę  i  zakąski. 

—  Prosim  miłości  batiuszka,  chleb  da  sól,  prosim  poko- 
sztować,  —  kłaniając  się,  mówi  gospodyni. 

Batiuszka  wypił  do  diaka  i  wzięh  zakąski,  a  chłop  szukał 
kartek. 

—  Nu,    a  cóż  kartki?  —   głaszcząc  brodę,  zapytuje   pop. 

—  Batiuszka!  dzieci  zaroniły,  niema. 
Pop  kontent,  widzi  już  pożywę. 

—  Nu!  a  modlić  się  umiesz? 

—  Jak  nie  umieć  batiuszka,  umiemy. 

—  No,  módl  się  Bohu. 

—  A  któremu? 

—  Nu,  Bohu. 

—  Aha...  tak  temu  największemu,  on  u  mnie  starszy. 

—  A  cóż  to?  —  wskazując  na  inne  obrazki,  pyta  pop. 

—  To?  no  to,  to  bożeniata. 

—  No,  módl  się  już  raz. 

Chłop  przeżegnał  się  i  zrobił  pokłon  przed  obrazami. 

—  No,  módl  się,  módl  się  dalej. 

—  Dalej?  możem  i  dalej,  możem  batiuszka  i  całą  go- 
dzinę tak. 

—  Ale  otcze  (Ojcze  nasz)  znasz? 

—  Jak  nie  znać,  wszystko  znamy,  batiuszka,  to  grzech 
nie  znać,  możem  i  otcze,  ale...  batiuszka...  żeby  to  tak 
pokropić  tą  wodą  moje  gospodarstwo;  jest  też  tam  w- oborze 
trocha  dobytku,  batiuszka  tam  znajdzie. 

Pop  rozumiejąc,  o  co  chodzi,  kończy  egzamin,  zabiera 
kropidło  i  świeci  z  kolei:  to  izbę,  to  kurniki,  chlewy,  stajnie, 
a  wszędzie  zagląda  ciekawie,  oblicza  dostatek.  Przyszli  do 
obory.  Tu  dowcipny  gospodarz  pokazuje  mu  jałowicę,  którą 
wypieścił,  wypielęgnował  umyślnie  dla  batiuszki.  Batiuszka 
zbudowany  tuką  gorliwością  wiary  swej  owieczki,  udziela  mu 
raz  jeszcze  swoje  błogosławieństwo,  upominając  o  odesłanie 
jałówki.  Diak,  nie  tak  wymagający,  chwyta  cielę  lub  sztukę 
płótna. 

Podobne  objazdy  po  parafii  odljywają  się  raz  na  rok. 
Oprócz    tego    w   różnych    porach  roku   przypadają  krzyżowe 
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(z  krzyżem)  chody.  Niektóre  taki(>  wycieczki  Sii  wymierzone 
na  zbiór  lnu,  nici,  płótna,  inne  na  jaja,  na  drób,  inne  znów 
na  zboże.     (.Gotowiznę  zaś  przyjmuje  sic  za  knżdym  razem. 

Często  przy  podobnych  duchownych  i)ielgrzymkach  stru- 
dzony pop  zaszedłszy  do  szyidvu,  przebiera  miarkę,  pokłóci 
się  i  pobije  z  cliłopami;  wyśpi  się,  czas  zagoi  siniaki,  go- 
dność na  lem  nie  ucierpi,  bo  jej  nie  było.  Pop  tylko  w  cer- 
kwi jest  popem;  po  za  cerkwii^,  szczególniej  w  biednych  pa- 
rafiach, i^op  zrzuciwszy  z  siebie  szeroką  opończę,  staje  się 
chłopem,  nadziewa  kożuch  i  idzie  za  pługiem,  lub  z  kosą  na 
łąkę,  by  przysporzyć  grosza  na  wykarmienie  dzieci. 

Oprócz  powyższych  i  wielu  innych  narodowości,  pomiędzy 
rzeczywistymi  Moskalami  jest  bardzo  wiele  sekt  czyli  od- 
szczepieństw  od  wiary  rządowej.  Najliczniejsza  i  najwięcej 
upowszechniona  jest  sekta  starowierów.  Ci  także  nie  lubią 
cerkwi,  bywają  tam  tylko  czasami  dla  oka,  dla  formy; 
obrządki  zaś  swoje  wykonywają  w  domu.  Niektórzy  wybie- 
rają na  kapłankę  jedną  z  dziewic;  inni  mają  swych  własnych 
popów,  których  ukrywają,  najczęściej  zbiegłych  przed  prze- 
śladowaniem lub  przed  karą  za  występki.  W  każdym  domu 
starowiera  jest  w  honorowym  kącie  szafka,  zakryta  firankami; 
w  szafie  tej  są  poukładane  wszystkie  bogi  domowników^,  gdyż 
każdy  musi  mieć  własnego  boga  i  do  niego  się  tylko  modli, 
innych  nie  uznaje  i  nie  wierzy.  Bogi  te  są  lane  zwykle 
z  mosiądzu,  w  formie  krzyżów^  rozmaitych,  ołtarzyków  lub 
obrazków,  a  każdy  święty  musi  być  jak  najchudszy;  im  wię- 
cej jest  szkieletowaty  i  dłuższą  ma  brodę,  tem  jest  lepszy. 
Starowier  mając  się  modlić,  wyszukuje  najprzód  w  szafce 
sw'ego  boga,  zasuwa  firanki,  żeby  inni  bogowie  na  niego  nie 
patrzyli,  stawia  swego  na  froncie  przed  firankami  i  bije  po- 
kłony; po  ukończeniu  takiej  modlitwy  chowa  znów  boga  za 
firanki.  Podług  przekonania  starowierów  największą  zbrodnią 
jest  palenie  tytoniu:  wszelkie  inne  grzechy  można  obmyć 
w  bani ,  tylko  palenia  złego  ziela  nie  obmyje.  Starowiery  są 
po  większej  części  zamożni  i  bardzo  gościnni,  jeżeli  się 
przekonają,  że  przybyły  nie  pali  fajki;  dopóki  jednak  nie 
przekonają  się,  traktują  obcego  z  największą  pogardą.  Nie 
podadzą  \\-ody  w  naczyniu  przez  nich  używanem,  nie  do- 
puszczą do  stołu,  lecz  w  starych  skorupach  w  kącie,  gdzieś 
przy  drzwiach,  porzucą  strawę  jak  dla  psa. 

Po  dziesięciodniow^ej  podróży  stanąłem  wreszcie  w  Mo- 
skwie, w  tej  samej  Moskwie,  przez  którą  jako  aresztant 
wlokłem  się  kiedyś  w  kajdanach,  pędzony  kolbami.  Przed- 
stawiwszy się  w  dyżurstwie,  po  tygodniowem  oczekiwaniu 
dostałem  znów  nową  kartę  podróżną  i  rozkaz  stawienia  się 
do  nowoingermanłandzkiego  pułku  piechoty,  konsystującego 
w  tulskiej   gubernii.     I  znów  zabrzęczał  dzwonek    pocztowy^ 
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po  drodze  spotykałem  wlokące  się  partye  aresztanckie ,  też 
same  jęki  cierpiących,  też  same  przekleństwa  i  szturchania 
sołdatów  konwój ny oh. 

Ile  to  już  lat  trwa  ta  urzędowa  wędrówka,  ile  to  już  mi- 
lionów ludzi  zapędzono  do  podziemnych  lochów,  do  lodowa- 
tych pustyń  Syberyi!  i  czyż  się  zmieniło  gosudarstwo?  czy 
na  krok  jeden  postąpiła  moralność?  czy  ludzkość  zyskała  co 
na  tem?  Nie!  \Yięzienia  coraz  pełniejsze,  partye  aresztan- 
tów  coraz  liczniejsze;  bo  czepiają  się  skutków,  nie  myśląc 
o  usunięciu  przyczyn.  Maszynerya  rządu,  zaprowadzona 
przez  Piotra,  obraca  się  ciągle,  zużyte  kółko  zastępuje  się 
nowem,  tej  samej  własności,  tych  samych  rozmiarów.  Po- 
czucie obowiązków  społecznych  jest  tu  obcem,  nie  znanem, 
interes  osobisty  kieruje  wszystkiem. 


PRZYBYCIE  DO   PUŁKU. 

Przebywszy  znów  kilkaset  wiorst,  stanąłem  wreszcie 
w  małem  powiatowem  miasteczku,  gdzie  był  sztab  mego 
pułku.  Zabrawszy  papiery,  udałem  się  do  kancelaryi.  Kilku- 
nastu pisarków  zgarbionych  nad  pisaniem,  pracowało  gorli- 
wie, —  to  znak,  że  adjutant  był  już  na  swojem  miejscu.  I  rze- 
czywiście w  drugim  pokoju  znalazłem  młodego  oficera  zapa- 
lającego papierosa;  był  to  adjutant  pułkowy. 

—  Jestem  Julian  Jasieńczyk  i  przybywam  tu  na  służbę,  — 
rzekłem  do  adjutanta  ,  podając  mu  papiery. 

—  Julian  Jasieńczyk?  tu  na  służbę?  nie,  to  pomyłka,  — 
mówił  pan  adjutant,  zaciągając  się  papierosem,  —  pan  nie 
jesteś  zapisany  u  nas,  to  musi  być  pomyłka. 

—  Ależ  pan  widzisz  w  papierach  z  głównego  sztabu. 

—  Tak,  tak,  ale  to  pomyłka,  a  zresztą  przekonamy  się 
zaraz. 

Wezwał  pisarka.  Ten  przyniósł  plikę  najwyższych  rozka- 
zów, a  po  długiem  poszukiwaniu  pokazało  się,  że  Julian  Ja- 
sieńczyk awansowany  na  praporszczyka,  z  przeznaczeniem 
do  nowoingermanłnndzkiego  pułku  piechoty. 

—  Czy  mogę  się  przedstawić  dowódzcy  pułku? 

—  Można;  dowódzca  pułku  rzadko  tu  bywa,  ale  możesz 
pan  iść  do  niego  na  kwaterę.  Tylko  że  teraz  jedenasta  go- 
dzina, on  jest  przy  śniadaniu,  więc  pana  nie  przyjmie;  potem 
jedzie  na  spacer,   po   spacerze   obiad,   także   nie   można;    po 
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obiedzie  zwykle  odpoczywa,    więc  nie  przyjmuje;   wieczorem 
goście,  a  zresztą  wieczorem  nikt  sic  nie  prezentuje. 

—  A  więc  nie  jest  wcale  widzialnym? 

—  Owszem,  możesz  pan  spróbować  z  rana,  około  dzie- 
siątej godziny. 

—  Proszę  także  o  wyznaczenie  kwatery. 

—  A  to  już  należy  do  kwatermistrza. 

—  A  gdzież  kwatermistrz? 

—  Tam  w  trzecim  pokoju;  ale  to  niema  nic  pilnego, 
wszak  pan  stanąłeś  w  zajeździe? 

—  Tak,  ale  tam  płacić  trzeba. 

—  To  bagatelka,  kilka  dni. 

Bagatelka  dla  pana  adjutanta,  ale  ja  miałem  już  tylko 
pół  rubla  i  drugi  dzień  żyłem  już  tylko  chlebem.  Poszedłem 
więc  prosto  do  pana  dowódzcy.  Pułkownik  przyjął  mnie 
grzecznie,  ale  krótko,  bo  goście  i  śniadanie  czekało.  Trze- 
ciego dnia  otrzymałem  nareszcie  polecenie  udania  się  do 
kompanii,  kwateruji^cej  o  kilkanaście  wiorst  od  sztabu. 

^.ędzna,  uboga  wioszcz3-na  była  rezydencyą  mojego  do- 
wódzcy kompanii.  Domy  chłopskie  pokryte  trzciną,  chyliły 
się  ku  sobie  ,  podpierane  drągami.  Po  drugiej  stronie  drogi, 
na  wzgórku,  jakaś  masa  gruzów,  zarosłych  zielskiem.,  nie- 
miłe sprawiała  wrażenie.  Około  gruzów  ciągnął  się  ogród 
owocowy  i  zabudowanie  większych  rozmiarów,  zapewne 
pańskie. 

Wskazano  mi  mieszkanie  dowódzcy  kompanii.  Wysko- 
czyłem z  kibitki  i  wszedłem  do  izby.  Ńa  stole  leżały  kaw^ałki 
jakiegoś  mięsiwa,  czarny  clileb  i  butelki;  rozsypany  tytoń 
kąpał  się  w  rozlanej  gorzałce.  W  kącie  na  dwóch  ławach 
leżał  W3'ciągnięty  w  czerwonej  koszuli  jakiś  mężczyzna  i  nie- 
litościwie  chrapał. 

Wkrótce  nadbiegł  zasmolony  żołnierz. 

—  A  gdzie  komandir?  —  zapytałem. 

—  Ot  oni,  —  i  wskazał   mi    oczyma  śpiącego  jegomości. 

—  A  nie  możnaby  obudzić? 

—  Nie  mogę  wiedzieć,  panie. 

—  Tak  rozbudź. 

—  Słuszajuś. 

Zasmolony  pół  żołnierz  pół  lokaj  oficerski,  zwany  urzę- 
downie  dieńszczyk,  zbliżył  się  do  swego  pana'  i  zaczął  go 
trząść  za  nogi ;  chrapanie  nie  ustawało ,  komandir  raczył 
mocno  spać. 

—  Twój  pan  zdaje  się  chory,  troszkę  tego.. 

—  Tak  panie,  troszkę  jest. 

Kazałem  znieść  rzeczy  i  wyszedłem  na  spacer,  nim  ko- 
mandir wstanie.  Pierwsze  przedstawienie  życia  oficera  armii 
nie    bardzo    w    korzystnem    przedstawiało    się    świetle.    Bez 
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książek,  bez  towarzystwa,  co  tu  będzie  robić,  jak  czas  prze- 
pędzać? czy  tylko  ten  jeden  pozostał  środek,  jakiego  używa 
mój  dowódzca? 

Włócząc  się  po  wsi,  napotkałem  jakiegoś  staruszka  z  la- 
ską, przez  ramię,  jak  szarfę,  miał  pas  skórzany,  na  tym 
blacha  żółta  z  cyfrą;  staruszek  pokłonił  się  czapką  do  ziemi. 

—  A  czyja  to  wieś?  —  zapytałem  go. 

—  A  pańska,  panie. 

—  Gdzież  pan  mieszka? 

—  Tam  na  drugiej  stronie,  gdzie  ogród,  tam  w  tej 
cliałupce. 

—  Jakto?  to  nie  ma  dworu? 

—  Był,  ale  zgorzał,  toć  widać  kamienie. 

—  Dawno  zgorzał? 

—  Ha,  będzie  lat  dziesiątek, 

—  Czemuż  nie  buduje  nowego? 

—  Jak  wiedzieć ,  taka  wola  ich. 

—  Cóż  to  znaczy  ta  blacha  i  pas? 

—  To,  no,  to  znak  dyżurnego. 

—  Jakiego  dyżurnego? 

—  Ha...  dyżurnego. 

—  A  czegóż  tu  pilnujecie? 

—  Ja?  a  czegoby  tu  pilnować?    tu  każdy   siebie  ipilnuje. 

—  A  na  cóż  dyżurny? 

—  Pan  kazał,  no  i  jest  dyżurny.  Jak  powrócił  ze  służby, 
tak  i  powiada:  « Trzeba  zaprowadzić  porządek;  dotąd  żyliście 
jak  chłopi,  teraz  trzeba  i  musicie  żyć  jak  ludzie.))  No,  i  ka- 
zał z  kolei  chodzić  jednemu  po  wsi  cały  dzień  z  tym  oto 
pasem  i  laską  i  być  dyżurnym;  dwóch  stoi  cały  dzień 
przede  dworem  i  nazj^wają  się  ordynans}',  do  tego  jeden 
konny,  sztafeta,  także  cały  dzień  stoi  przy  dworze. 

—  Czy  i  w  gospodarce  i  w  polu  zaj^rowadził  zmiany 
i  porządek? 

—  A  gdzieżby  tam  pan  poszedł  w  pole,  tak  chyba 
z  psami  na  polowanie. 

—  To  musi  być  dobry  gospodarz  wasz  pan. 
Starowina  spojrzał  mi  w  oczy,   ale   nic   nie  odpowiedział. 

Pożegnałem  go,  myśląc  o  służbistym  obywatelu,  bo  po- 
rządku dopatrzyć  się  nie  mogłem ;  wszędzie  wyglądała  nędza 
i  brud. 

Zwróciłem  się  ku  kwaterze  komandira  i  o  kilka  kro- 
ków spotkałem  go  wystrojonego  w  całym  uniformie  para- 
dnym. Spostrzegłszy  mnie,  przybliżył  się  spiesznie  i  stanął 
wyciągnięty,  salutując.  Po  czerwonej  twarzy,  ozdobionej 
jeszcze  czerwieńszemi  naroślami,  spływał  pot  obfity,  rzadkie 
ryże  wąsy  obwisłe  i  buro  oczy  nie  bardzo  pochlebnie  zareko- 
mendowały pana  komandira.   Miał  lat  pięćdziesiąt,  a  dopiero 
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hyl  prai)r.rszczyki(.'iii.     Domyśliłem  si^',  że  był  wychowańccra 
palecznoj  akademii. 

—  Przybyłem  tu  iia  służby,  —  rzekłem  do  wyciiigniyteg-o 
komandira. 

—  Na  służby?...  nie...  pan  żartuje,  ja  Aviem,  ])rzyjecłia- 
leś  pan  na  śledztwo,  ja  panu  zaraz  powiem  w  krótkości. 
Feldfebel... 

—  Ale  panie,  ja  nie  żartuję. 

—  Nu,  tak  na  zmianę,  ja  wiem...  otóż  ten  feldfebel,  to 
gorzki . . . 

—  Powiadam,  że  przybyłem  na  służby,  o  feldfeblu 
później  pomówimy,  a  teraz  każ  mi  pan  kwaterę  przy- 
gotować. 

—  Nu,  zmiana,  tak  zmiana,  cóż  robić,  wiem,  to  szehna 
feldfebel  oskarżył  mnie  przed  pułkowym;  nie  będzie  pan  tu 
miał  raju,  to  szelma  gorzki  pijanica. 

Weszliśmy  nareszcie  do  kwatery.  Resztki  biesiady  rannej 
były  usunięte,  tylko  tytoń  kąpał  się  na  stole  w  rozlanej 
gorzałce. 

—  Proszę  siadać,  —  kładąc  kiwer  i  odpasując  szablę, 
rzekł  gospodarz.  —  Patrz  pan,  jaka  tu  kwatera.  Tam  w  szta- 
bie myślą,  że  dowódzca  kompanii  to  już  żyje  jak  pan,  a  tu 
bieda,  w  jednej  chałupie  muzyki,  krowy,  owce  i  oficer; 
w  sztabie  deńszczyk  adjutanta  ma  lepszą  kwaterę.  A  pan 
gdzie  służył? 

—  W  orenburskim  korpusie. 

—  W  orenburskim?  nie,  nie  znam;  u  nas  taka  przepaść 
tycli  korpusów,  że  człowiek  głowę  traci.  A  gdzie  to  stoi 
ten  korpus? 

—  AV  orenburskiej  gubernii. 

—  Nie,  nie  znam,  my  tam  nie  byli  jeszcze;  czy  to  na 
Krymie  ? 

—  Nie,  to  w  innej  stronie. 

—  A  dawno  pan  tu  jesteś? 

—  Trzy  dni. 

—  A  to  pan  nie  znasz  naszego  pułku? 

—  Nie. 

—  Tak,  tak,  bo  i  znać  niepodobna;  codzień  to  jakaś 
zmiana,  to  wysyłają,  to  przysyłają,  ludzie  mieszają  się  jak 
ryby  w  sadzu.  Teraz  u  nas  każdego  pułku  są  trzy  pułki: 
jeden  zapasowy,  do  tego  zbierają  urlopowanycłi ,  rekrutów 
uczą  mustry  i  posyłają  do  rezerw,  to  jest  do  nas.  Tu  kom- 
pletują się,  dobierają  całe  kompanie  i  posyłają  na  Krym  do 
czynnego  pułku;  tam  już  ekspedyują  ich  na  dobre,  na  tam- 
ten świat.  Dla  tego  też  u  nas  jest  zbieranina  wojsk  z  całego 
świata,  a  wszystko  pijanice  i  złodzieje  takie,  co  uchowaj 
Boże!  Posłucłm  żadnego,  karności  niema,  o!  nie  tak  bywało 
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u  nas  w  gwardyi;  tu  człowiek  i  życia  niepewny.  Ciężkie  to 
nastały  czasy,  sołdatom  naczalstwo  zaczyna  folgować,  to  już 
źle;  sołdat  bez  pałki,  to  nic.  Ale  możebyśmy  co  zjedli? 
Byli  tu  u  mnie  na  śniadaniu  dziedzice  wioski;  jeden  z  nich 
człowiek  wojskowy,  no,  tak  my  trochę  i  pozabawili  się,  ot 
wypili,  ale  bo  i  cóż  robić?  Mówią,  że  zawieszenie  broni 
skończy  się  lada  godzina  i  znów  poślą  nas  na  rzeź. 

Zamyślił  się  Arsentij  Nikanorowicz.  Dieńszczyk  podał 
butelkę  wódki  i  swemu  panu  fajkę.  Wtem  rozległ  się 
tentent  galopującego  konia;  muzyk  z  blachą  na  piersiach 
wszedł  do  izby.  Była  to  sztafeta;  dziedzice  prosili  oby- 
dwóch oficerów  na  obiad. 

Przed  domem  obsiadła  nas  zgraja  psów:  wyżły,  ogary 
harty  i  kundle  szczekały  na  wyścigi.  Drzwi  się  otworzyły 
i  wysoki  mężczyzna,  z  harapnikiem  w  jednej  ręce  i  z  fajką 
w  drugiej  stanął  w  j)rogu:  długie  sumiaste  wąsy,  włosy 
krótko  przystrzyżone,  biały  kitel  i  ostrogi  świadczyły  woj- 
skową sztukę.  Uśmierzywszy  gorliwość  psów  harapnikiem, 
przystąpił  bliżej  i  jednym  tchem  odrecytował:  ((Andrzej 
Karpowicz  Lichoradkin ,  starodubskiego  pułku  i)iechoty  dy- 
misyonowany  porucznik,  tutejszy  dziedzic,  ma  honor  reko- 
mendować się.)>  Po  odwzajemnieniu  się  gospodarzowi  we- 
szliśmy do  pokoju.  Tu  znów  spotkał  nas  drugi  gospodarz; 
palone  buty,  sięgające  do  kolan,  szerokie  czarne  manszestrowe 
szarawary,  czerwona  na  wierzch  wyłożona  koszula,  długa 
broda  i  długie  nieczesane  włosy  zdradzały  nowego  kroju 
liberała.  Pan  Andrzej  Karpowicz,  dymisyonowany  porucznik 
starodubskiego  pułku  piechoty,  wskazując  harapnikiem,  za- 
czął: ((Mam  honor  przedstawić:  Ilia  Karpowicz,  dymisyono- 
wany koleżskij  asesor,  brat  mój  rodzony,  dusza,  prosto 
dusza,  proszę  lubić  i  żałować  (być  łaskawym);  dusza,  nie 
dla  tego,  że  to  mój  brat,  a  już  tak  jest,  słowo  honoru,  za 
l)rzyjacieia  choć  w  ogień,  choć  w  wodę,  a  już  uczony  kana- 
lia. Proszę  nie  przegniewać  się,  ale  zamęczy  książkami;  po 
całych  dniach  tak  tylko  siedziałby  w  książkach  cały.  On  na- 
wet pisze,  tylko  leń;  już  to  darujcie  mu  koledzy,  ja  taki 
prawdę  lubię  mówić.  Tak,  ot  ja  ci  w  oczy  bracie  powiadam, 
tak  jak  tu  stoisz:  ty  leń  kanalia,  ciebie  obuchem  nie  napę- 
dzi do  roboty,  a  mógłby,  jak  Boga  kocham,  mógłby  nie 
gorzej  Puszkina  lub  jakiego  drugiego ,  takiego  Łomonosowa, 
poety,  rozumiecie...  słowo  honoru. 

Możeby  jeszcze  długo  pan  ex -porucznik  wyliczał  zalety 
l)rata,  ale  Ilia  Karpowicz  uderzył  w  dłonie  i  zawołał  baso- 
wym głosem:  « Kj !  niałyj ! »  Na  to  liasło  wszedł  barczysty 
muzyk,  także  z  pretensyą  na  liberała,  l)o  i  włosy  miał  dłu- 
gie, nieczesane  i  twarz  zarośniętą,  pod  same  oczy.  Stanął  we 
drzwiach. 
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—  No!  co  rozdziawiłeś  gębo  jak  wrota?  podawaj  zak;jskc. 
Mały  przyniósł   butelko   \V(klki ,    rzodkiew   czarnij,    czarny 

chleb   i  sól.     Kielich  obszedł  kolejkę,  podano  fajki. 

—  Przebaczcie  panowie,  —  odezwał  się  liberał,  —  cokol- 
wiek tu  za  ciasno  i  nie  możemy  was  przyjąć,  jakby  dusza 
rada.  Dwór  spalił  się,  mieliśmy  postawić  nowy,  ale  długo 
nie  mogliśmy  się  zgodzić  z  l)ratem.  Ja  chciałem  cały  z  ce- 
gły o  jednem  piętrze,  brat  zaś  chciał  koniecznie  z  kamienia 
i  o  dwóch  piętrach.  No,  powiedźcie  panowie,  dom  z  cegły 
i  o  jednem  piętrze,  czy  to  źle  wygląda? 

—  Ivoniecznie  dobrze,  —  odezwał  się  mój  komandir,  ob- 
cierając  nos  połą  od  mundura,  —  dom  z  cegły  i  o  piętrze, 
dobry  dom,  ja  taki  widział  w  Petersburgu  u  jednego  kupca. 

—  A  czemże  zły  —  odezwał  się  dymisyonowany  porucz- 
nik ,  —  dom  z  kamienia  i  o  dwóch  piętrach  ? 

—  Koniecznie  dot)ry,  Andrzej  Karpowicz;  dom  z  kamienia 
i  o  dwóch  piętrach,  to  dom  cudown}',  ja  taki  widział  w  Pe- 
tersburgu u  jednego  Niemca,  —  pospieszył  dodać  pan  ko- 
mandir. 

—  Ale  zawsze  dom  z  cegły,  —  zaczął  znów  liberał,  — 
i  o  jednem  piętrze,  to  tak  szlachetnie,  z  szykiem;  możnaby 
i  mezonczyk  (ganek)  przylei:)ić. 

—  Koniecznie  można  z  cegły  i  mezonczyk,  Ilia  Karpo- 
wicz, ja  i  mezonczyk  taki  widział,  —  mówił,  potakując  ko- 
mandir. 

—  Ach  \vy  cielęcina,  prosto  kopcona  cielęcina,  alboż 
przy  kamiennym  domie  nie  może  być  mezonczyk? 

Komandir  znów  pospieszył  dodać,  że  i  taki  dom 
kamienny  z  mezonczykiem  jest  dobry  i  taki  widział  w  Pe- 
tersburgu. 

—  Otóż  widzicie.  —  rzekł  liberał,  —  my  tak  i  nie  mogli 
się  zejść  z  bratem.  Nadeszła  wojna  i  nie  czas  myśleć,  że  tak 
powiem ,  o  podźwignięciu  kultury,  polepszeniu  administracyi 
i  wygodach  życia,  kiedy  grzmi  trąba  wojenna.  Dzieci  winny 
bronić  matki;  podobno  pójdziemy  razem. 

—  Jakto?  —  zapytałem,  —  czy  i  pan  myślisz  wstąpić 
do  wojska? 

—  Da,  jakże  nie?  u  nas  formuje  się  opołczenie,  tak  mnie 
nie  siedzieć  w  domu.  Mój  kuzyn,  dymisyonowany  statskij 
sowietnik,  co  był  po  części  prowianckiej,  naznaczony  do- 
wódzcą  z  czynem  jenerała;  tak  ja  i  będę  u  niego  kwater- 
mistrzem. 

—  Ależ  statskij  sowietnik  nie  zna  frontowej  służby. 

—  To  nic,  nasza  rzecz  bić,  bić  i  bić;  ot  służba,  —  i  po- 
kazał kułak. 

—  A  czemuż  pan  nie  zajmiesz  miejsca  we  froncie  tylko 
kwatermistrza? 
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—  No,  widzisz  pan,  i  tam  potrzeba  ludzi. 

—  Az  czegóż  formuje  się  wasze  opołczenie? 

—  Jak  z  czego?  Każda  gmina  da  jednego  lub  dwóch 
ludzi,  jak  tam  wypadnie  z  rachunku. 

—  A  oficerów  zkąd?  —  zapytałem  liberała. 

—  O !  oficerów  nie  braknie ;  wszyscy  dymisyonowani  będą; 
przyjęci  ze  stopniami,  w  jakich  dostali  dymisyę,  nawet  urzę- 
dnicy cywilni,  zamieniwszy  swoje  rangi  na  wojskowe,  wstą- 
pią, do  opołczenia. 

—  Zapewne,  że  nie  braknie,  —  dodał  ex-porucznik,  — 
bo  zapomniałeś  o  wszystkicłi  wypędzonych  ze  służby  wojsko- 
wej ,  jak  i  cywilnej ,  za  pijaństwo ,  łapówki  i  grabieże, 
a  wszystko  to  teraz  poczuwszy  pożywę,  wyłazi  z  nor  i  ciśnie 
się  do  opołczenia ,  jak  muchy  do  miodu.  Ja  dziękuję  za  ta- 
kie towarzystwo;  ja  już  odsłużył  Bohu  i  cariu,  niech  inni 
teraz  jDopróbują. 

—  Co  było  i  jak  było,  to  już  przeszło,  —  odrzekł  libe- 
rał, —  a  teraz,  kiedy  święty  obowiązek  wzywa,  kiedy  ojczy- 
zna w  niebezpieczeństwie,  kiedy,  że  tak  powiem,  krew  się 
leje,  nie  czas  oglądać  się;    każdy  dobry. 

—  Dobrzy  wy  wszyscy  będziecie,  —  mówił  ex -porucznik, 
—  byłem  ja  w  powiecie  i  widziałem  tam  zbierających  się 
waszych  rycerzy :  gmina  nie  wyda  porządnego  człowieka, 
cztery  pobory  w  ciągu  jednego  roku  wypleniły  młodzież.  To 
też  nazbierali  ślepych,  kulawych,  starych  i  zapchali  dziurę,  — 
słowo  honoru. 

"NYtem  dał  się  słyszeć  dzwonek  pocztowy,  coraz  to  bliżej, 
coraz  wyraźniej.  Pan  ex -porucznik  podbiegł  do  okna;  spie- 
niona trójka  mignęła  w  podwórzu  i  w  progu ,  okryty  kurzem, 
stanął  średniego  wzrostu  mężczyzna;  włosy  przystrzyżone 
przy  samej  skórze,  lewe  oko  szwankowało  jakoś  i  w  wiecz- 
nej było  niezgodzie  z  prawem ,  z  pod  paltota  wyglądał  koł- 
nierz od  wice -munduru. 

—  Ach!  Nikita  Nikiticz !  Nikita  Nikiticz!  —  zawołali 
gospodarze,  wyciągając  dłonie  do  kłaniającego  się  czapką.  — 
Witajcie  isprawnik,  witajcie! 

—  Witajcie  Ilia  Karpowicz,  witajcie  Andrzej  Karpowicz, 
mam  honor  kłaniać  się  moim  panom,  —  a  zwracając  się  do 
nas  z  pokłonem,  mówił  dalej,  —  wasz  najpokornieiszy  sługa. 
Tchu  nie  stawało,  leciałem  na  złamanie  karku,  konie  zamę- 
czyłem. Ach,  jak  gorąco!  dajcie  wypić,  kości  roztrząsłem, 
ja  prosto  z  guberuii,  jeszcze  w  domu  nie  był.  Ej!  małyj ! 
podaj  fajki.  Ach!  jak  ja  zmęczony!  ale  jak  nie  wstąpić  do 
was,  Andrzej  Karpowicz,  Ilia  Kari)0wicz?  Nie  mogłem,  dusza 
tak  i  rwała  się  do  was,  nie  mogłem  nie  wstąpić.  Vzy  nie 
macie  gorzkiej?  ta  coś  nie  taka...  nie  bierze...  3  żona, 
myślę,  żona  poczeka;    dzieci,  nu,  ich,  ot  przyjaciel,    o  skarb 
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w  życiu.  Czy  nie  macie  czarnej  rzodkwi?  czarna  lepsza,  biała 
to  łrancuzkie  dcbierty,  niech  ich  Francuzi  jędzy,  my  mamy 
swojii-     Tak  i  myśUj  sobie,  daj,  ja  wstijpię  do  sąsiadów. 

Kastą])ilo  znów  ściskanie  rąk.  JSikita  Nikiticz  wypił 
znów  kielich  gorzkiej,  uderzeniem  o  stół  otrząsł  z  czarnej 
dużej  rzodkwi  piasek,  umaczał  w  soli  i  zajadał. 

—  Nu,  a  nowości,  Nikita  Nikiticz? 

—  Nowości,  Ilia  Karpowicz?  prosto  nawodnienie,  tak 
i  trzęsie  si^'  gubernia.  K j !  małyj!  podaj  fajkę!  sławna  cudo- 
wna rzodkiew,  nie  jakie  tam  francuzkie  superfiny.  Ot  mówią, 
co  Francuzy  i  Angliczanie  uciekli  z  Krymu,  a  sułtan  turecki 
jedzie  do  Pitera  (l^etersburga)  prosić  przebaczenia.  Ale  co 
najważniejsza,  gubernatora  zmienili. 

—  A  to  za  co  ?  —  zapytali  zdziwieni  gospodarze. 

—  Za  co?  hm...  nosił  wilk,  ponieśli  i  wilka.  Naszemu 
bratu  jak  wiedzieć  za  co?  Różnie  tam  mówią.  —  Nikita  Ni- 
kiticz obejrzał  się  po  pokoju,  jak  gdyby  chciał  zwietrzyć, 
czy  mu  nie  grozi  niebezpieczeństwo. 

—  No,  no...  śmiało  Nikita  Nikiticz,  tu  wszyscy  swoi, 
mówcie. 

—  Otóż  Ilia  I{!arpowicz ,  mówią,  co  był  donos  (denuncya- 
cya)  do  Pitra,  co  gubernatorowa  za  nadto  już  tego...  lubiła 
i:)rezenta...  Mąż  to  niby  nie  brał,  ale  też  nic  nie  zrobił  bez 
woli  żony...  i  nowy  gubernator  już  przyjechał. 

—  Az  jakich  on?  z  w^ojskowych,  czy  cywilnych? 

—  Chwała  Bogu  z  wojskowych  i  bierze. 

—  A  czemże  lepszy  wojskowy  od  cywilnego  ?  —  zapyta- 
łem liberała. 

—  O!  to  ogromna  różnica,  jeden  do  drugiego  nie  podo- 
bny, to  ludzie  z  oddzielnych  światów.  Młody  człowiek  jak 
tylko  wstąpi  do  wojska  i  dosłuży  sie  pierwszego  czynu,  już 
ma  wytkniętą  kary  erę;  nie  potrzebuje  nic  robić,  uczyć  się 
i  nic  też  nie  robi.  Służba  sama  popycha  go  wyżej,  jeżeli 
za  nadto  nie  przebiera  miarki,  lub  nie  ma  jakich  takich  na- 
rowów, wiecie...  Wojskowy  myśli,  jakby  ufarbować  wąsy, 
przypiąć  nowe  szlify  i  smolić  cłiolewki  do  pięknych  dam. 
Jeżeli  zaś  jest  ambitny  a  ma  protekcj^e,  udaje  wielkiego 
człowieka,  przenoszą  go  do  gwardyi  i  tam  już  cele  jego 
osiągnięte.  Z  cywilnymi  ma  się  rzecz  zupełnie  inaczej.  Tu 
młody  człowiek  zaczyna  służbę  od  pisarka  w  jakiem  biurze; 
długo  wyciera  rękawy  nad  przepisywaniem  papierów  na 
czysto,  rozpatruje  się,  uczj-  i  nabiera  doświadczenia.  Tu  lata 
służby  nie  posuną  go ;  musi  sam  wlasnemi  siłami  torow^ać 
sobie  drogę ,  a  myśl  jego  pracuje  ciągle  nad  zbadaniem  ta- 
jemnych chodów,  któremi  dochodzi  się  do  wyższych,  korzy- 
stniejszych miejsc.  Jeżeli  ma  zdolności,  kryje  się  z  niemi  jak 
ze   skarbami,    bo    mądrych    starsi    nie    lubią.     Jego   mundur 


286 


zawsze  wytarty,  twarz  zwiędła;  bije  czołem  przed  starszymi, 
pokrywa  się  maską  obojętności,  ściska  za  ręce  równych  so- 
bie i  kłania  się  zawsze  młodszym.  Starsi  nazywają  go  służ- 
bistą,  koledzy  śmieje  się  z  niego,  płatają  mu  figle,  najmują 
za  siebie  na  dyżury,  a  on  się  uśmiecha,  pracuje,  przewraca 
foliały  zakonów,  dodatki,  postanowienia,  zmiany,  odwołania, 
i  w  całym  tym  labiryncie,  gdzie  każdy  musi  zbłądzić,  on 
jest  jak  u  siebie  w^  domu;  na  każdy  paragraf  ma  dwadzieścia 
innych  zbijających,  modyfikujących,  i  wybiera  ten,  który 
w  danym  razie  jest  mu  najdogodniejszy.  Z  początku  posuwa 
się  powoli,  ale  raz  wydobywszy  się  na  wierzch  z  tłumu,  ze- 
branerni  wiadomościami  staje  się  niezbędnym  i  awansuje. 
Zdawałoby  się,  że  zdolności  jego  rozwijają  się  w  miarę  zdo- 
bytych pozycyj,  a  on  tylko  odsłania  maski  o  tyle,  o  ile  wy- 
maga służba. 

Zmęczony  opowiadaniem  Nikita  Nikiticz,  pokrzepił  się 
wódką,  a  zapaliwszy  świeżą  fajkę,  bawił  się  puszczaniem 
dymu,  to  nosem,  to  ustami,  to  cienkim,  to  grubym  stru- 
mieniem. 

—  Xo  ,   i   cóż  robi  nowy  gubernator?  —  zapytał  liberał. 

—  A  cóż  ?  najprzód  przedstawili  mu  się  urzędnicy,  potem 
zwiedzał  miasto,  szpital  i  więzienie.  Ale  prawda,  zapomnia- 
łem ;  wy  znaliście  Sawelia  Iwanowicza  Niuchtina,  co  to  siedzi 
w  więzieniu? 

—  Jakto?  Niuchtin  jeszcze  w  więzieniu?  toż  on  tam  już 
ze  siedm  lat. 

—  Ośm,  Ilia  Karpowicz.  Otóż  przychodzi  do  jego  kaźni 
gubernator,  otoczony  świtą,  i  pyta  go: 

—  Ty  kto? 

—  Sawelij  Iwanowicz  Niuchtin,  Jaśnie  Wielmożny  panie. 

—  Ach,  to  ty  Niuchtin!  No,  słyszał  ja  wiele  o  tobie;  źle, 
źle,  przy  mnie  tak  nie  będzie. 

—  Czyż  to  wszystko  prawda.  Jaśnie  Wielmożny  panie, 
co  ludzie  mówią?  Ot  na  przykład  mówili,  że  Jaśnie  Wiel- 
możny pan  ograbiwszy  iuż  dwie  gubernie,  przybyłeś  tu 
grabić  trzecią,  a  przecież  temu  nikt  nie  wierzy. 

Gubernator  nie  chcąc  więcej  usłyszeć,  odwrócił  się 
i  wyszedł. 

—  Cóż  to  za  jeden  ten  Niuchtin,  co  tak  prawdę  lubi?  — 
zapytałem  isprawnika. 

—  O!  to  długa  historya.  On  tu  był  przedemną  isprawni- 
kiem,  a  zakonnik  (prawnik)!  jakich  mało.  Nie  było  śledztwa, 
żeby  jego  nie  delegowali,  —  wszędzie  go  używali;  gdzie  nikt 
nie  mógł  nic  zrobić,  on  zrobił,  jeżeli  chciał.  Dorobił  się  już 
był  dwudziestu  dusz,  kupiwszy  je,  rozumie  się,  na  imię  żony. 
Ale  jednego  razu  za  grubo  schwycił;  zjawił  się  donos,  pana 
Niuchtina  aresztowano ,  posadzono  w  wjęzieniu  i  oddano  pod 
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śled/two  1  s;i(l.  Zaczęły  siy  śledztwa,  zjazdy,  rozjazdy,  cz;is 
mijał,  Niuchtin  siedział,  a  śledztwo  coraz  dalej  końca;  co 
sprawa  zbliżała  się  do  ul^oiiczenia,  on  wljijał  nowy  klin,  na- 
niiyszał  do  sprawy  nowycli  ludzi,  urzędników  i  znów  zaczy- 
nano śledztwo  z  pocz;itku.  Tak  upłyń  i^ł  rok  i  drugi, 
a  Niuchtin  siedział.  Si^d  już  głowę  tracił,  jakijy  się  pozbyć 
Niuchtina,  ale  nie  było  sposobu,  bo  Niuchtin  znał  lepiej  za- 
kony, jak  wszyscy  sędziowie.  Tymczasem  Niuchtin  obżył  się 
już  w  więzieniu,  zaczij-ł  prowadzić  interesa  na  swojfj  rękę, 
i  zapewnie  lepiej  mu  idzie,  jak  na  służbie,  bo  żona  ma  już 
przeszło  sześćdziesiiit  dusz.  Ośm  lat  minęło  ,  a  Niuchtin  jest 
jeszcze  pod  śledztwem  i  pozostanie  podobno  do  śmierci. 
Byłem  ja  u  niego  teraz  i  pytani:  uA  co,  Sawelij  Iwanowicz, 
kiedy  się  sprawa  skończy?))  «A  na  co  ma  się  skończyć, 
alboż  mi  to  tu  źle?  Patrz,  pokój  to  mój,  chwała  Bogu  nie 
źle  wygl;ida.»  Ja  i  patrzę:  dywan  na  ścianie,  dywan  na 
podłodze,  łóżko  cudowne,  na  stole  pełno  książek,  cygara, 
fajki,  samowar,  on  sam  w  szlafroku  jedwabnym,  jak  sułtan. 
Miło  patrzeć.  «No  i  cóż  mi  tu  brakuje?))  mówił  dalej  do 
mnie,  «tu  mam  kwaterę  i  wszelkie  wygody  darmo,  jestem 
w  gubernii,  nie  potrzebuję  się  tłuc  po  służbie  i  być  odpo- 
wiedzialnym, opłacać  się.)) 

—  Ale  zkądże  dochody  ma  Niuchtin?  —  zapytałem. 

—  Pochody?  a  ze  zakonów;  do  niego  jak  do  doktora  idą, 
Y>o  rady.  Ot  niedawno,  tej  zimy,  jaką  on  sztukę  wyciął. 
Był  tam  w  gubernii  stary  bogaty  olDywatel;  miał  młodą  żonę, 
ale  byli  bezdzietni.  Wtem  umiera  nagle  stary.  No  i  cóż? 
umarł  tak  umarł,  pochowali  go  i  rzecz  skończona.  Ale  po 
niejakim  czasie  przychodzi  donos  do  gubernatora,  że  stary 
nie  umarł  śmiercią  naturalną  Gubernator  do  sądu,  sąd 
w  strachu,  bo  pozwolił  pochować  bez  sekcyi;  zawarzyła  się 
kasza.  Familia  nieboszczyka  zaczęła  dochodzić  i  pilnować 
sprawy,  ale  Niuchtin  wziął  od  jednej  strony,  wziął  od  dru- 
giej i  tak  interes  poprowadził,  że  skończyło  się  na  niczem. 
Myśleli,  że  już  wszystko  dobrze,  wtem  może  w  parę  miesięcy 
przyjeżdża  z  Petersburga  pułkownik  żandarmski  na  śledztwo; 
familia  nieboszczyka  nie  znalazłszy  tu  sprawiedliwości,  tam 
posłała  donos.  Pułkow'nik  żandarmski  na  śledztwo,  to  już 
nie  tylko  wdowa,  policmajster,  sąd,  ale  sam  gubernator 
W"  strachu.  Tak  wołać  sędziego,  nu  jego  puszyć:  Ty  taki, 
—  powiada,  —  ja  tobie,  —  powiada,  —  już  ty  mnie,  — 
powiada,  —  w  Sybir  zagonię,  —  powiada,  —  w  kajdanach 
zgnoję,  —  powsiada,  —  już  ty  mi  zrób,  co  chcesz,  byle  było 
dobrze.  —  Sędzia  w  strachu  leci  do  Niuchtina,  tak  i  tak 
powiada  Niuchtinow^i: 

—  Pułkownik  żandarmski  przyjechał,  ratuj  Sawelij  Iwa- 
nowicz,    a    to    mnie    wygonią    ze    służby,    gubernator    tak 


288 


i  trzęsie  się  ze  złości,  wj-pędzi  ze  służby,  wypędzi. 

Niuclitin  słucha  i  słucłia,  a  kiedy  sędzia  skończył,  wy- 
gadał się  i  czekał  pociecliy  od  Niucłitina,  ten  z  zimną  krwią 
powiada : 

—  Da,  da,  źle,  źle,  nie  ma  rady, 

—  Jakto?  Sawelij  Iwanowicz  zmiłuj  się,  ja  mam  żonę 
i  dzieci. 

—  Ha,  cóż  ja  to  temu  winien?  żal  mi  pana,  żal  serdecz- 
nie, ale  i  żona  i  dzieci  nie  zbawią,  to  trudno;  pułkownik 
żandarmski,  to  niejaki  tam  niebądź  czynownik,  jego  niczem 
nie  weźmiesz. 

—  Acli,  Sawelij  Iwanowicz,  pomyśl  tylko,  ty  tam  znaj- 
dziesz sposób. 

—  Co  to  pomoże  myśleć,  źle. 

—  Tak  nie  ma  ratunku? 

—  Nie  widzę  nic. 

—  Sawelij  Iwanowicz...  sto  rubli... 

—  Hm.  ..no,  połóż  pan,  a  teraz  idź  do  wdowy  i  przynieś 
tak  ot  dwieście  rubelków,  pogadamy. 

Za  chwilę  wrócił  sędzia  zadyszany  i  położył  na  stole 
dwieście  rubli.  Sawelij  Iwanowicz  przeliczył,  zamknął  do 
stolika,  zapalił  świeże  cygaro  i  zamyślił  się,  a  sędzia  stał 
jak  na  szpilkach,  bojąc  się  oddychać,  by  nie  spłoszyć  na- 
tchnienia. 

—  Wszak  nieboszczyk  pił?  —  zapytał  Niuchtin. 

—  A  gdzie  tam,  do  ust  nie  brał,  nie  miał  zwyczaju,  Sa- 
welij Iwanowicz. 

—  No,  to  wszystko  jedno,  on  pił  i  z  tego  umarł. 

—  Ależ  jego  nikt  pijanym  nie  widział! 

—  Temci  lepiej,  bo  pił  w  nocy  u  siebie  i  upijał  się. 

—  Eozumiem,  rozumiem,  —  odpowiedział  sędzia. 

—  Tak  idź  pan  teraz  i  poi:)roś  mi  doktora. 

W  godzinę  w  kaźni  Xiuchtina  zjawił  się  lekarz  miasta, 
a  po  krótkiej  naradzie,  zacierając  ręce  z  zadowolnienia, 
Eskulaj)  opuścił  więźnia  i  udał  się  do  gubernatora.  Pan  gu- 
bernator w  cierpkim  był  humorze,  jutro  ma  być  ekshumacya, 
a  Bóg  wie,  jak  się  wszystko  skończy.     Wszedł  doktor. 

—  A  co  tam  nowego?  —  zapytał  gubernator. 

—  Jakoś  się  układa,  Wasze  Prewoschoditielstwo,  potrzeba 
tylko  zaprosić  dziś  na  herbatę  pułkownika  i  kilku  zaufanycli 
urzędników,  a  reszta  się  zrobi. 

Pułkownik,  stnry  służbista,  stanął  w  hotelu,  zażądał  akt 
sprawy  i  zagłębił  się  w  czytaniu;  ale  czytanie  nie  było  zaj- 
mująco, pułkownik  widocznie  się  nudził  i  ziewał.  Wtem 
wszedł  sekretarz  gubernatora  z  zaproszeniem  na  herbatę. 
Pułkownik  raz  jeszcze  ziewnął,  rzucił  papiery  w  kąt,  siadł 
do    sanek    i    pojechał    na    wieczór.     Gubernator    był    bardzo 
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uj^rzojmy,  towarzystwo,  ro/.mnio  si^>,  doljrane,  córoc/cki  gu- 
l)tM-natorskio  grały  na  fortc})iaiiac'li ,  tak  i  śpiewały  włoskie 
takie  różności,  a  goście  grali  w  karty.  Podano  kolacyą,. 
l'ulkownilv  rozjaśniał  ])owoli  urzędowa  fizyonomic  i  przy 
końcu  kolacyi  po  kilku  kolejkach  był  już  w  dobrym  humorze. 
Kiedy  towarzystwo  już  miało  się  rozchodzić,  i)rzystąpił 
doktor  do  pułkownika,  a  podając  papieroskę,  od  niechcenia 
zapytał : 

—  Talv  jutro  rano  będzie  ekshumacya? 

—  Tak,  —    odpowiedział  pułkownili,    zapalając  papieros. 

—  Ależ  to  ])u}kowniku  śnieg  jest  duży,  mróz  potężny, 
tak  ja  myślę ,  że  należałoby  przed  naszem  przyjściem  na 
miejsce  kazać  odrzucić  śnieg,  oczyścić  mogiłę  i  odrąbać 
zmarzniętą  ziemię,  a  to  inaczej  potopimy  się  w  śniegu  i  po- 
marzniemy nim  to  zrobią. 

—  A  zapewnie...  zapewne...  można...    to  pójdzie  prędzej. 
Tego  też  pragnął  doktor.     Już  o  świcie  dwóch  zaufanych 

ludzi  odrzuciło  śnieg  z  mogiły,  rozkopali  zmarzłą  ziemię, 
sięgnęli  dalej ,  aż  nareszcie  dostali  się  do  samej  trumny 
i  uchylili  wieko.  Doktor  obecny  tej  operacyi,  wylał  do 
do  środka  butelkę  płynu,  jakoby  zabezj)ieczającego  od  zarazy. 
Wieko  przymknięto,  trumnę  zarzucono  ziemią,  polewając 
wodą;  już  wszystko  skończone,  doktor  oddalił  się.  W  go- 
dzinę potem  nadeszła  komisya,  wyznaczona  do  śledztwa; 
trumnę  znów  wydobyto  na  wierzch,  a  po  otworzeniu  jej  wy- 
ziew wódki  ogarnął  wszystkich,  —  dowód  oczywisty,  że  niebosz- 
czyk nie  skończył  trzeźwo.  Pan  pułkownik  oburzony  na 
fałszywych  donosicieli,  kazał  zakopać  trumnę;  spisano  pro- 
tokóły, przesłuchano  świadków,  a  po  skończonej  pracy  w'Czo- 
rajsze  towarzystwo  znów^  się  zebrało  na  obiad  do  guberna- 
tora. —  No,  moi  panowie,  myślicie,  że  już  wszystko  skoń- 
czone? Nie.  Niuchtin  nie  myślał  działać  w  połowde,  on 
miał  swoją  zasadę,  że  każdy,  kto  stanie  na  jego  drodze, 
haracz  opłacić  mu  musi.  Pan  pułkownik,  właśnie  dla  tego, 
że  pułkownik,  i  do  tego  żandarmski,  musi  być  skaranym. 
Siada  więc  Niuchtin  i  pisze:  « Panie  pułkowniku!  Ostrzegam, 
że  śledztwo  jest  nieważne.  Obowiązkiem  pańskim  było  przy 
sobie  kazać  rozkopać  mogiłę;  tymczasem  pan  przybyłeś,  kiedy 
mogiła  była  otworzona,  i  człowiek  złej  \voli  mógł  po  prostu 
nalać  wódki  do  trumny  i  w  błąd  wprowadzić  komisyę.  Dla 
tego  może  się  zjawić  nowy  donos. » 

Pułkownik  odebrawszy  ten  list,  zbladł,  a  uderzając  się 
w  czoło,  wyrzekł  szczerą  prawdę:  «0t  ja  stary  durak. »  Po- 
dał list  obok  siedzącemu  doktorowi.    Doktor  przeczytał. 

—  No,  i  cóż  pan  na  to?  —  zapytał  pułkownik. 

—  A  źle  panie,  podobny  donos  może  się  zjawić,  ma 
racyą. 

JasieŃczyk.  Dziesięć  lat.  19 
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—  A  pocóż  pan  mnie  namówiłeś? 

—  Ja?  ja  tylko  proponowałem,  a  pan  poleciłeś  sam. 

—  Xo ,  i  co  tu  teraz  robić? 

—  To  bagatelka,  będziesz  pilnował  w  Petersburgu,  jak 
się  zjawi  donos,  tak  go  zaraz  tego...  pod  sukno,  a  resztę  ja 
biorę  na  siebie. 

Otóż  moi  panowie,  pułkownik  odjechał  najlepszym 
pomocnikiem  Niuchtina. 

—  Jakże  się  to  stało,  że  Niuchtin  przy  swej  zręczności 
dostał  się  do  więzienia?  —  zapytałem  opowiadającego  ispra- 
wnika. 

—  To  zupełnie  inna  materya,  —  odrzekł  liberał,  —  o  to 
pan  nie  pytaj  isprawnika,  to  była  sprawa  wędrującego  nie- 
boszczyka. 

—  Jakto?  wędrującego  nieboszczyka?  czy  u  was  ludzie 
i  po  śmierci  odbywają  wędrówki? 

—  O!  to  u  nas  rzecz  zwyczajna;  u  nas  w  Rosyi  dzieją 
się  cuda,  o  których  wam  się  nie  śniło. 

—  No,  pora  mnie  do  domu,  —  odezwał  się  Nikita  Ni- 
kiticz. 

—  Co  wy?  co  wy?  Nikita  Nikiticz,  zaraz  podadzą  obiad, 
—  zawołali  gospodarze,  —  czem  chata  bogata,  tem  rada, 
prosimy,  a  nim  podadzą  co  zjeść,  ot  wypijemy  po  kie- 
liszku. 

I  znów  wypiliśmy  po  kieliszku  i  zakąsili  gorzką  rzodkwią. 
Wszedł  mały  i  oznajmił,  że  obiad  gotowy.  W  przyległym 
pokoju  zasiedliśmy  do  stołu.  Dwóch  wyrostków,  ubranych 
w  letnie  kazakiny,  stojąc  na  przeciwnych  końcach  stołu, 
machało  ciągle  pawiemi  ogonami,  na  długich  tyczkach  osa- 
dzonemi,  odpędzając  natrętne  muchy;  często  w  zapale  ści- 
gając muchy,  uderzali  o  sufit,  z  którego  wapno  sypało  się 
na  talerze  i  na  głowy  nasze.  Przed  zupą,  rozumie  się,  ob- 
niesiono  gorzką,  po  zupie  ex -porucznik  zapropował  znów 
kolejkę.  Podano  i  wino,  a  chociaż  gospodarze  zaręczali  za 
wysoką  dobroć  jego,  jednak  Nikita  Nikiticz  wypiwszy  kieli- 
szek, skrzywił  się  niemiłosiernie,  splunął  i  rzekł:  «Nu,  już 
gdybym  ja  był  ministrem,  ja  bym  zabronił  wprowadzać  do 
nas  podobny  kwas,  który.  Bóg  wie,  dla  czego  piją  i  płacą 
tak  drogo,  mając  własną  wódkę  lepszą  i  zdrowszą. 

—  Nu,  pozwólcie  Nikita  Nikiticz,  wy  bytu  jak  raz  prze- 
sadzili, bo  trzeba  wam  wiedzieć,  że  tu  nie  w  winie  jest 
rzecz,  1)0  choćby  i  to  wino,  ono  to  i  drogie,  a  zawsze  dla 
naszego  smaku,  nie  tak  coby  tego  tak  przejęło;  drugi  woli 
i  kieliszek  naszej  siwuchy  ,  ale  w  tem  to  właśnie  i  jest  wyższy 
pogląd  na  polityczno  stosunki  gosudarstwa.  Pora  wam  wyjść 
z  pieluch  i  nie  tylko  w  domu ,  ale  i  za  granicą  pokazać  sie- 
bie.    Tu   w    niektórym   rodzaju,   tak   powiedzieć,    my   wystę- 
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pujeiny  na  li(irv/nii(,  Europy,  wspieramy  sztuki  piokne 
i  wchodzimy,  tak  powiedzieć,  na  równi,  a  może  i  pierwej, 
do  wielkiej  świt^tyni  eywilizacyi.  Ot  co,  Nikita  Nikiticz, 
a  tam  w  statystycznych  wied  omostiaoli  pokażą,  tyle  a  tyle 
wina  weszło  ilo  Rosyi,  znaczy,  że  my  żyjemy. 

Nikita  Nikiticz  słuchał,  może  i  nie  wiele  zrozumiał  z  wyż- 
szego poglądu,  ale  nie  chcąc  pozostać  w  tyle,  nalał  sobie 
jeszcze  kieliszek  i  w  chęci  wspierania  sztuk  pięknych  wychy- 
lił duszkiem. 

Zaledwie  skończył  si^^  obiad,  gospodarze  podług  zwyczaju 
zaproponowali  godzinkę  drzymki.  Wyszliśmy  do  ogrodu  i  na 
świeżo  skoszonej  trawie  rozłożywszy  dywany,  całe  towarzy- 
stwo ułożyło  się  do  spoczynku.  Pierwszy  przebudził  się  Ilia 
Karpowicz.  Zapytałem  go  więc  o  znaczenie  wędrującycłi 
nieboszczyk(nv. 

—  Uderzyło  to  pana,  tak,  tale,  to  smutno,  bardzo  smu- 
tno, ale  tak  jest.  Wiesz  pan  zapewne,  że  w  charakterze 
naszego  ludu  jest  jalcaś  ostateczność,  determinacya ;  nie  znają, 
półśrodlvr<')w.  Jeżeli  polubi  prac^',  całe  życie  pracować  będzie; 
jeżeli  zasmakuje  w  wolnem,  próżniaczem  życiu,  polując  na 
cudzą  własność,  nie  zrażą  go  trudności,  clioćby  przyszło 
zabić,  to  mu  wszystko  jedno,  nic  go  to  nie  kosztuje ;  innego 
tak  i  świerzbi  ręka,  żeby  kogo  poturbować,  nie  dla  korzyści, 
nie  dla  jakicli  tam  widoków,  a  już  natura  jego  taka.  No, 
i  w  takiej  schwatce  często  jeden  drugiemu  roz^^adzi  czaszkę. 
Zabójstwa  j^odobne  tym  są  częstsze,  że  nikt  nie  śmie  spie- 
szyć na  pomoc,  owszem,  jeżeli  usłyszy  krzyk,  ucieka  jak  naj- 
dalej, by  nie  być  świadkiem,  uniknąć  śledztwa,  sądów,  bo 
to  prawdziwa  j^laga,  grożąca  zupełnem  zniszczeniem.  Ciało 
zamordowanego  jakimkohviek  sposobem,  jest  także  plagą  dla 
miejscowości,  bo  znów  zjeżdża  stanowoj ,  isprawnik,  sąd, 
a  dla  każdego  potrzeba  furmanki,  kwatery,  żywności,  oprócz 
tego  każdy  z  osobna  nakłada  kontrybucyę  na  całą  wieś 
i  czy  w'inni,  czy  niewinni,  opłacać  się  muszą.  Otóż  cliłopi 
spostrzegłszy  zabitego,  pakują  go  na  furę  i  wywożą  galopem 
za  granicę  swej  gminy ;  tam  rzucają  gdzie  na  ustroniu  i  tym 
sposobem  uwalniają  się  od  biedy.  Tam  znów  ktoś  spostrzeże 
nielDOSzczyka,  a  choćby  z  najpilniejszym  jecłiał  interesem, 
porzuca  wszystko,  pakuje  nieboszczyka  na  furę  i  pędzi  z  nim 
znów  za  granicę  gminy  lul)  wrzuca  do  wody,  jeżeli  rzeka 
jest  w  pobliżu.  A  tak  ciało  w  dwa  dni  znajdzie  się  o  trzy- 
sta wiorst  lub  wnęcej  od  miejsca  popełnionej  zbrodni,  nim 
jakimś  trafem  wpadnie  w  ręce  policyi.  Otóż  Sawelij  Iwano- 
wicz  lubił  polować  na  podobnych  nieboszczyków  i  jak  tylko 
dowiedział  się,  a  miał  zawsze  doskonale  urządzoną  policyę, 
spadał  jak  jastrząb  na  zdobycz,  nakrzyczał,  nałiałasował  na 
wsi,  groził  sądem,  a  chłopi  wylękli,  sami  nakładali  na  siebie 
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haracz  po  pół  rubla  lub  po  rublu  z  duszy,  aby  się  tylko 
"uratować.  Sawelij  Iwanowicz  założył  sobie  jako  prawo,  mieć 
z  każdej  duszy,  należącej  pod  jego  admiuistracyą,  rocznie 
rubla  srebrem :  z  biednych  trudno  było  wycisnąć  i  niedoimki 
mieli  płacić  bogatsi.  W  sąsiedniej  wiosce  był  tu  chłop  bar- 
dzo bogaty,  rządny,  ale  cichy,  spokojny,  tak,  że  isprawnik 
nie  mógł  się  do  niego  przyczepić.  Pewnego  dnia  zjeżdża 
Sawelij  Iwanowicz  ze  swoimi  łapaczami  do  wsi,  woła  soł- 
tysa i  idzie  wprost  do  owego  bogatego  muzyka.  Gospodarz 
spostrzegłszy  isprawnika,  wychodzi  przed  sień  i  wita  pokło- 
nem do  samej  ziemi. 

—  Ty  Gawryłów?  —  pyta  isprawnik. 

—  Toć  Gawryłów,  Sawelij  Iwanowicz. 

—  Ty  co?  rozbojem  się  trudnisz? 

—  Ja?  a  niech  mnie  Bóg  uchowa,  chyba  pan  żartuje 
z  prostego  człowieka.     Jabym  miał  dusze  zgubić  ? 

—  Ja  nie  żartuję,  oto  jest  donos,  —  pokazując  jakiś 
papier,  mówił  coraz  surowiej  pan  isprawnik,  —  gdzie  po- 
działeś nieboszczyka? 

—  Ależ  ja  o  niczem  nie  wiem,  —  mówił,  żegnając  się, 
chłop. 

—  Nu,  ja  będę  szukał,  i  już  bieda,  jak  znajdę,  —  i  Sa- 
welij Iwanowicz  przetrząsł  dom  cały,  skopał  podwórze,  ogród, 
a  ciągle  perswadował  chłopu,  żeby  się  przyznał.  Gospodarz 
truchlejąc,  oczekiwał  rezultatu.  Wtem  w  rogu  ogrodu  na- 
trafiono na  świeżo  wzruszoną  ziemię;  zaczęli  kopać  i  rzeczy- 
wiście odkryto  zabitego  człowieka.  Gospodarz  oniemiał 
z  przerażenia;  isprawnik  tryumfował. 

—  No ,  i  cóż  teraz  powiesz  ? 

—  Ha!  co  tu  mówić!  winien  bez  winy,  —  jęknął  starzec, 
—  widać  taka  wola  Boża,  a  ja  nic  nie  wiem. 

—  Podawaj  dyby!  —  zawołał  isprawnik. 

Starzec  upadł  mu  do  nóg  i  błagał,  zaklinał  o  litość. 
((Weźcie,  co  chcecie,  ja  nie  winien,  zabierzcie  wszystko,  ale 
mnie  nie  gubcie;  wy  wiecie,  Sawelij  Iwanowicz,  że  ja  nie 
winien.))  Łapacze  niby  wzruszeni  prośbami  starca,  przyłą- 
czyli swe  prośby.  Isprawnik  zabrał  nieboszczyka,  wybrał 
najpiękniejsze  cztery  woły  i  w  dodatku  kilka  półimperiałów, 
a  odjeżdżając  przekonywał  gospodarza,  że  mu  łaskę  robi, 
ocalając  od  zguby. 

Możeby  się  była  i  skończyła  na  tern  cała  sjirawa,  ale  nie- 
])Oszczyk  był  skradziony  sąsiedniemu  isprawnikowi,  który 
także  miał  jakieś  plany  na  niego,  a  dowiedziawszy  się  o  figlu 
Sawelija  Iwanowicza  i  o  korzyściach,  zrobił  donos,  zawiązał 
śledztwo  i  w  końcu  Sawelij  Iwanowicz  dostał  się  do  więzie- 
nia, bo  łapacze  zeznali,  że  na  rozkaz  isprawnika  umyślnie 
w  nocy  zakopali  ciało  w  ogrodzie. 
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—  No,  i  co  wy  się  panowie  dziwicie?  —  odezwał  sio  Ni- 
kita Niki(,ii'z,  który  ])rzel)U(Iziwszy  si^',  spokojnie  słuchał 
opowiadanie  liberała.  —  Ale  proszę  powiedzieć,  z  czego  my 
mamy  żyć?  może  z  pensyi?  tę  zabiera  gubernator,  fundusz 
na  materyaly  ])iśinionne  za])iera  sekretarz  gubernatora,  a  nam 
za  slużl)o  dostają  się  nagany,  śledztwa,  a  często  dymisya  lub 
wiezienie,  a  ])rzecież  żyć  trzeba.  Nu,  i  bije  się  człowiek, 
jak  ryba  o  lód,  aby  wydobyć  kopiejkę  na  chleb  i  kopiejkę 
na  czarną,  godzinę. 

Po  upływie  tygodnia  mój  komandir  zaczął  się  uspokajać 
o  swój  los  i  coraz  częściej  zakrapiał  się  gorzką,  i  kiedy  libe- 
rał wybierając  się  na  oswobodzenie  ojczyzny  czyścił  codzien- 
nie parę  starych  pistoletów ,  przyczepiał  ostrogi  i  ujeżdżał 
konia,  kiedy  ex-porucznik  po  całych  dniach  rysował  x>lany 
kamiennego  domu  z  mezonczykami  i  palił  fajkę,  ja  włóczyłem 
się  po  lasach  i  po  polach,  szukając  sposobu  wydobycia  się 
z  tych  nudów,  a  nudy  były  okropne. 

Ilia  Karpowicz ,  pomimo  talentów  ogłoszonych  przez  brata, 
nie  kochał  się  w  książkach.  Biblioteka  jego  składała  się 
z  Kalendarzjdca  politycznego,  z  owych  błogosławionych  lat, 
kiedy  jeszcze  był  w  urzędowaniu,  i  z  Północnej  Pszczoły. 

—  Na  co  mi  książki,  —  mówił  Ilia  Karpowicz,  —  czyż 
ja  znajdę  w  nich  co  nowego?  Da,  i  co  teraz  w  książkach 
drukują,  prosto  driań;  ot  u  mnie  Kalendarz  polityczny,  no, 
w  nim  ja  i  znajdę,  kto  po  jakiej  części  służy;  tu  są  nazwiska 
z  klasami,  czynami,  orderami;  no,  i  wńem,  że  to  wszystko 
prawda.  Nu,  ażeby  śledzić  za  postępem  interesów^  w  Euro- 
pie, na  to  jest  u  mnie  gazeta.  Północna  Pszczoła;  ja  jej  nie 
wypisuję,  tylko  wuj  mój,  statskij  sowietnik ;  po  upływie  roku 
przysyła  mi  kompletny  zbiór,  nu,  tak  ja  z  niej  i  widzę,  co 
dzieje  się  av  świecie. 

—  Ależ  brat  pański  mówił  mi ,  że  pan  piszesz. 

—  Nu,  to  jest,  jeźli  tak  panu  prawdę  powiedzieć,  to 
n  mnie  jest  już  prawie  gotowce  dzieło,  to  jest,  ja  jego  już 
obmyślił,  stoi  tylko  zasiąść  i  napisać. 

—  Czy  to  będzie  poemat  jaki? 

—  Ot  jeszczeby  tego!  Pisałbym  ja  poematy,  mało-li  ich 
jest  u  nas?  a  co  W'  tern  korzyści? 

—  Nie  przypominam  sobie,  żeby  tak  wiele  było. 

—  Acli,  jest  przepaść.  Ot  usiędzie  ktoś,  nałże,  nałże, 
nu ,  i  czytaj ;  przeczytasz ,  i  nie  wiesz ,  czego  autor  chciał, 
a  drugi  raz  i  wcale  nie  zrozumiesz.  To  nie  żadna  chytrość, 
a  u  mnie  jest  dzieło  poważniejszej  części.  Tak  ja  myślę 
najprzód  ogłosićby  prenumeratę;  jeźli  znajdę  dostateczną 
ilość  podpisów,  zebrawszy  fundusz,  tak  za  mną  rzecz  nie 
stanie,  ja  napiszę,  dla  czego  nie  napisać,  piszą  że  inni. 
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—  Ależ  trzeba  mieć  już  coś  gotowego,  chcąc  ogłosić 
prenumeratę. 

—  No,  rozumie  się,  na  to  będzie  prospekt;  tam  i  będzie 
stało:  ((Dzieło  w  dwóch  tomach:  tom  pierwszy:  Rosy  a, 
jals;  ona  jest  teraz;  tom  drugi:  Rosya,  jak  ona  bę- 
dzie.)) W  pierwszym  tomie  będzie  traktowany  pogkd  z  ad- 
ministracyjno -  polityczno  -  ekonomicznego  punktu  widzenia 
rzeczy;  drugi  tom  zawierać  będzie  fizyczny  i  moralny  wpływ 
oddziaływania  Rosyi  na  Europę,  jej  stosunki  handlowo- 
militarne  i  powołanie  jej  do  rozwoju  ludzkości.  Nu,  i  wi- 
dzisz pan,  dzieło  to  olbrzymie,  na  tem  tle  pracując,  przy- 
niesie prawdziwą,  niesłychaną  korzyść  dla  ojczyzny.  Tu,  że 
tak  powiedzieć  można,  wskaże  się  narodowi,  ot  jaki  jest 
jego  cel,  jakie  przeznaczenie,  i  miliony  ludzi,  pokolenia 
całe,  wolą  jednego  człowieka  skierowane,  wstąpiwszy  na 
właściwy  tor,  czegóż  nie  dokażą?  gdzie  nie  zajdą?  Prawda, 
że  i  praca  olbrzymia,  no,  ale  jeźli  będą  prenumeratowie,  tak 
i  nie  żal  posiedzieć. 

—  Gdzie  pan  kończył  uniwersytet?  —  zapytałem  przyszłego 
autora  olbrzymiego  dzieła. 

—  Uniwersytet?  ha,  ha,  ha!  zmiłuj  się  pan,  alboż  to  ja 
popowicz?  da  mnie  na  co  uniwersytet?  syn  obywatela, 
dworianin,  sam  chwała  Bogu  obywateli  Ja  kończyłem  cztery 
klasy  gimnazyum  w  Tulę ,  na  służbie  doszedłem  do  rangi, 
i  czegóż  zemnie  więcej  potrzeba?  niech  tylko  każdy  tyle 
zrobi. 

W  czasie  tych  wynurzań  niedoszłego  autora  zajechał  przed 
dom  kabryolet  na  wiszących  resorach.  Brzęk  i  szczęk  że- 
laztwa  podskakującej  po  nierównej  drodze  dryndulki  przed- 
potopowej sprowadził  nas  do  okna.  Ordynansy  stojący  przed 
domem,  zbliżyli  się  do  kabryoletu,  jeden  odebrał  kapciuch, 
fajkę  i  skórzaną  poduszkę,  a  drugi  dopomagał  wydobyć  się 
na  ziemię  otyłemu  przybyłemu  jegomości. 

—  A...  a...  a...  witajcie ,  Archip  Ekimowicz,  witajcie ,  — 
rzekł  liberał,  nie  poruszając  się  z  miejsca. 

—  Witajcie  Ilia  Karpowicz,  witajcie  Andrzej  Karpowicz, — 
z  nizkiemi  ukłonami  ściskając  podane  ręce,  biegał  od  je- 
dnego gospodarza  do  drugiego ,  bo  i  Aridrzej  Karpowicz  za- 
jęty rysowaniem  planu,  nie  powstał  na  przyjęcie  gościa; 
obadwaj  gospodarze  przybrali  ton  protekcyonalny, 

—  Nu,  siadajże  gdzie  niebądź ,  Archip  Ekimowicz,  i  po- 
wiedźcie, co  tam  nowego  słychać. 

—  A  co  ma  być  nowego,  Ilia  Karpowicz?  jeźli  tak  z  po- 
zwoleniem powiedzieć,  to  nic  nowego,  Ilia  Karpowicz. 

—  A  dzieci  zdrowe  ? 

—  Chwała  Bogu,  dziękuję,  z  pozwoleniem  powiedzieć, 
żyją  robaki,  żyją,  Ilia  Karpowicz. 
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—  Czasl^y   im  do  s/koly,  zdaje   siy. 

—  Dii,  ja  woził,  Ilia  lvarj)0\vicz,  woził  starszego  to  syna, 
ale  z  pozwoleniem  powiedzieć,  nie  przyjęli  g^o  w  bzlacłieckini 
instytucie.  Sprawa  to  niedorośla,  powiadają,  nie  możemy 
przyjijr ,  i)owiadają ,  rangi  potrzeba. 

—  Nu,  a  o  %vojnic  eo  tam  słychać? 

—  Acli,  Ilia  Karpowicz,  żeby  tak  nie  obrazić,  a  była 
łaska  taka,  ja  to  w  tym  interesie  i  przyjechał,  żeby  tak  do 
opołczenia  wsti^pić ,  Ilia  Karpowicz. 

—  Do  opołczenia?  ależ  u  was  nie  ma  czynu,  Archi[)  Eki- 
mowicz!  co  wy? 

—  To  to  i  jest,  znów  ten  czyn,  Ilia  Karpowicz. 

—  Da,  pocóż  było  leżeć  na  boku  za  młodu,  i  brzuch,  to 
odpuścili  chwała  Tobie  Boże !  i  włosy  to  już  siwieją,  a  czynu 
i  nie  bywało,  to  źle. 

—  Jużby  ja,  Ilia  Karpowicz,  i  poszedł  na  służbę,  z  po- 
zwoleniem powiedzieć,  nie  dla  jakiej  tam  korzyści,  albo  tam 
jakiej  pyszności,  ale  żeby  tym  robakom  dać  chód  w  świecie, 
bo  i  cóż  oni,  z  pozwoleniem  powiedzieć,  dzieci  niedorośla, 
to  wszystko  równo,  co  muzyki,  a  przecież  dziad  to  był 
nadwornym  a  pradziad  dj  e  jstwitielnym.  Ja  i  myślę, 
Ilia  Karpowicz,  jeźliby  tak  wasza  łaska  była,  a  u  naczelnika 
to  i)okłopotali,  tak  możel^y  teraz  cokolwiek,  a  potem  i  czy- 
niszko  dostał  jakie. 

—  Czyn!  tak  wam  się  zdaje,  Archip  Ekimowicz,  to 
w  niektórym  rodzaju  trzeba  krew  przelewać  dla  ojczyzny, 
joołożyć  służbę  w  niektórym  rodzaju,  zasługi  dla  ojczyzny. 
Czynu  tak  lekko  nie  dostaje  się,  to  nie  kulicza  upiec;  zapy- 
tajcie ludzi,  co  służyli  wojskowo,  albo  po  części  cywilnej, 
jakim  to  potem  dorabiać  się  potrzeba  czynu?  Czyn,  to  tak 
powiedzieć  można,  jest  ceną  człowieka.  Weź  pan  papierek, 
no,  i  co  on?  nic,  prosto  nic  sam  przez  się,  ale  na  nim  na- 
pisane pięć  albo  dziesięć  rubli,  ot  wy  już  i  widzicie  cenę 
tego  papierka.  Tak  i  z  człowiekiem:  bez  czynu  taka  driań, 
jakby  i  ten  papierek  bez  numeru. 

—  Przebaczcie,  Ilia  Karpowicz,  przebaczcie,  zdaje  się, 
tak  z  pozwoleniem  powiedzieć,  ja  was  obraził,  ale  rzecz  to 
moja  niedorośla.  Ja  człowiek  prosty,  naw^et  za  miedziane 
pieniądze  nie  uczony;  ojciec  nie  pilnował,  a  matka  my- 
ślała tylko  jakby  nakarmić  a  napchać.  Ot  wyszedł  ze  mnie 
prosto  kopciciel  nieba  i  nic  więcej.  Wiadoma  rzecz,  w  Pe- 
tersburgu nie  bywał,  Moskwy  nie  widział,  tak  u  mnie  to 
słowo  proste,  a  nie  jakie  tam  takie,  co  to  prosto  ministr 
albo  jenerał  taki.  Tak  nie  przegniewajcie  się,  Ilia  Kar- 
powicz. 

—  Ja    się    nie    gniewam,    Archip    Ekimowicz,    ja    tylko 
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chciał  powiedzieć  wam,  co  to  jest  czyn,   że  to  ruski  dwo- 
rianin  bez  czynu,  to  jak  człowiek  bez  głowy. 

—  Wasza  prawda,  Ilia  Karpowicz,  bez  czynu,  to  jak 
bez  głowy.  Ach,  jak  żal,  Ilia  Karpowicz,  co  u  was  nie  ma 
dzieci. 

—  A  to  czemu? 

—  Ot  u  mnie  jest  dwie  sławne  dziewki ,  a  już  w  polu 
to  one  robotnice  i  w  kuchni  umieją,  nawet  tkać  potrafią 
i  płótno,  i  fartuchy,  i  nie-fartuchy,  i  różne  tam  takie,  z  po- 
zwoleniem powiedzieć,  rzeczy,  aż  miło  patrzeć;  tak  j aby  ich 
tak  na  prezencik  dla  malutek. 

—  A  dziękuję,  dziękuję,  Archip  Ekimowicz,  to  ja  i  my- 
ślał, że  trzeba  się  kiedyś  ożenić. 

—  A  widzieliście  wy  mój  plan  na  dom ,  Archip  Ekimo- 
wicz? —  zapytał  Andrzej  Karpowicz. 

—  Nie,  nie  wńdział,  przyznam  się,  Andrzej  Karpowicz. 

—  Nu!  tak  popatrzcie,  jak  wam  się  pokaże? 

—  A  sławny  dom,  to  pałac,  Andrzej  Karpowicz,  sławny 
dom;  wam  by,  Andrzej  Karpowicz,  architekiem  być,  da 
miasta  budować. 

—  Potrafimy,  potrafimy,  ale  ot  co,  Archip  Ekimowicz ^ 
materyału  to  u  nas  nie  ma  kamiennego. 

—  Zmiłuj  się,  Andrzej  Karpowicz,  z  pozwoleniem  powie- 
dzieć, żeby  tak  nie  obrazić  waszej  miłości,  u  mnie  tego 
przepaść,  tak  czemu  by  nie  przysłać  do  sąsiada?  a  kamienie 
to  mnie  na  co?  tak  i  gnije  prosto. 

—  Nu,  to  nazywa  się  przyjaciel,  prosto  od  duszy  przyja- 
ciel; pozwólcie  was  ucałować,  Archip  Ekimowicz. 

—  Da,  co  wy,  Andrzej  Karpowicz,  ja,  tak  powiedzieć 
z  pozwoleniem ,  nikczemność ,  ot  i  nic  więcej. 

—  No,  no,  bądźcie  spokojni,  Archip  Ekimowicz,  już  my 
pokłopoczem,  a  ty,  Ilia  Karpowicz,  —  zwracając  się  do  brata 
uradowany  architekt,  —  siadaj  i  jedź  do  naczelnika  to,  są- 
siad sąsiada  ratować  powinien. 


ŚLEDZTWO  I  SZTAB. 

Po  dwutygodniowych  rekolekcyach  na  wsi  odebrałem 
niespodziewanie  rozkaz  natychmiastowego  stawienia  się 
w  sztabie.  W  jednej  chwili  byłem  już  gotów  i  w  parę  go- 
dzin stanąłem  już  w   kancelaryi  pułkowej. 
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—  (Ho  jest  polec  (MHH ,  udasz  ai^'  piin,  —  rzcikł  adjutant, — 
do  wsi  Aloksiojowki .  tj^dzio  utonj^ł  żołnierz  iiaszefco  pułku. 
Równocześnie  zawiadaniia  się  sjjd ,  ])cdziesz  pan  deputowanym 
ze  strony  wojskowej.  Jutro  o  fcodzinie  jedenastej  trzeba  być 
na  miejscu;  oto  asynrnacya  na  podwodę,  odle<]jłość  25  wiorst. 

Zabrawszy  papiery,  wyszedłem  na  miasto,  a  zarzi^dziwszy 
podwodę,  włóczyłem  się  po  mieście.  Była  to  niedziela,  całe 
wyższe  towarzystwo  małej  mieściny  powiatowej  zbierało  si§ 
na  małym  terasie.  Z  najwicltszem  zadziwieniem  spostrzegłem 
junl\rów  rozpościerającycli  się  na  ławacłi  z  papierosami, 
W  głucliym  stepie  orenburskim  junkrowi  nie  wolno  łjyło  po- 
kazać się  na  spacerze  publicznym;  palenie  cygara  lub  papie- 
rosa na  ulicy,  to  była  zbrodnia,  za  którą  czekał  areszt  tygo- 
dniowy. Przypomniałem  sobie  narzekania  mojego  koman- 
dira,  że  wkrada  się  niesłychana  demoralizacya  i  wolność, 
której  my  nie  znali. 

Na  drugi  dzień  o  godzinie  ósmej  byłem  już  w  drodze, 
a  o  jedenastej  wjechałem  do  wsi  Aleksiejewki.  Ogromny 
staw  otoczony  był  z  jednej  strony  domami  chłopskiemi,  po 
drugiej  stronie  na  wzgórku  wznosił  się  wspaniały  piętrowy 
dwór,  po  za  tyni  widać  było  ogród,  a  dalej  za  wierzchołkami 
drzew  błyszczała  pozłacana  kopuła  cerkiewna.  Wszystko  tu 
było  jakoś  czysto,  porządnie,  czuć  było  spokój  i  dostatek. 

Aby  dowiedzieć  się  o  kwaterze,  zwróciłem  się  w  cienistą, 
aleję  lipową  ku  dworowi.  Wkrótce  na  ganku  ukazał  się  lo- 
kaj i  wskazał  mi  dom,  po  drugiej  stronie  stawu  przygotowany 
dla  mnie. 

Była  to  obszerna  izba,  z  której  zapewme  przed  chwilą 
usunięto  chłopa.  Na  środku  izby  stół,  przy  nim  dwa  stołki, 
pod  ścianą  tapczan,  służący  za  wspólne  łóżko  dla  całej 
familii.  W  całym  domu  żywej  duszy  nie  było;  trzy  godziny 
jazdy  i  świeże  powietrze  zaostrzyły  apetyt,  tylko  jeść  nie 
było  co.  W  pół  godziny  zjawił  się  żołnierz  przeznaczony  do 
usług  szanownemu  deputowanemu. 

—  Czy  przyjechał  sąd?  —  zapytałem  żołnierza. 

—  Jeszcze  nie,  panie. 

—  Poproś  tu  dowódzcy. 

—  Ich  tu  niema,  panie,  oni  o  7  wiorst  ztąd. 

—  Tak  feldfebla. 

—  Feldfebel  na  mustrze,  panie. 

—  Więc  któż  tu  jest? 

—  Nikogo  nie  ma,  panie. 

—  Gdzież  utopiony  ? 

—  Na  łące,  panie. 

—  A  straż  jest  przy  nim? 

—  Tak  jest,  panie. 

—  Jak  dawno  utopił  się? 
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—  Czwarty  dzień  dziś  panie. 

—  Idź  do  dowódzcy,  żeby  tu  przyjechał. 

—  Słuszajus,  panie. 

Żołnierz  wyszedł;  upał  był  nieznośny,  apetyt  wzrastał, 
nie  było  innej  rady,  położj-łem  się  spać  i  na  twardycti  na- 
racli  przespałem  obiad.  Zaledwie  nad  wieczorem  zjawił  się 
dowódzca  li;ompanii,  ale  niestety  i  ten  z  pałecznej  akademii; 
zaambarasowany  wypadkiem,  stracił  humor,  bo  w  rezultacie 
śledztwa  mógł  być  pozbawionym  korzystnej  pozycyi  dowódz- 
twa kompanii.  Po  ukończeniu  smutnej  historyi  o  utopionym 
żołnierzu,  widząc,  w  jakim  stanie  jest  moja  kwatera,  zapro- 
ponował mi  własnij,  lecz  spodziewając  się  co  chwila  przyby- 
cia sądu,  niepodobna  było  przyjąć.  Tymczasem  wyszliśmy 
na  spacer.  Dobrze  zagospodarowana  wieś,  prześliczna  oko- 
lica i  miły  cliłód  po  dziennym  upale  wyzywały  do  gawędki, 
ale  mój  towarzysz  był  niemy,  a  mnie  apetyt  wzrastał  ciągle. 

—  Czy  bywasz  pan  u  dziedzica? 

—  Byłem  tam  raz,  ale  naszemu  bratu  (muzykowi)  nie  ma 
tam  co  robić;  on  bogacz,  wielki  pan,  a  ona  taka  dumna,  co 
i  mówić  nie  chce ,  tak  po  co  tam  chodzić. 

Już  byłem  gotów  zdecydować  się  jechać  z  panem  koman- 
direm,  kiedy  wysłany  lokaj  odszukawszy  nas,  oświadczył,  że 
pan  powrócił  i  prosi  do  siebie. 

W  ganku  spotkał  nas  mężczyzna  lat  około  czterdziestu; 
był  to  pan  Lawin,  właściciel  rozległego  majątku.  Po  przy- 
witaniach  weszliśmy  do  jego  pokoju. 

—  \\lęc  pan  przybyłeś  na  śledztwo?  —  zapytał  go- 
spodarz, 

—  Tak  jest. 

—  Ależ  sądu  niema. 

—  Otrzymał  z  pułku  wezwanie  równocześnie  ze  mną 
i  spodziewałem  się  zastać  go  tu  już,  zapewne  zaraz  nad- 
jedzie. 

—  A  to  za  gorąco  pan  bierzesz  rzeczy;  ja  myślę,  że  pan 
poczekasz  tu  z  tydzień,  im  nie  tak  pilno.  Gdyby  to  nie  był 
żołnierz,  o  !  tobyś  ich  tu  pan  miał  już  dawno,  ale  z  żoł- 
nierza co  tu  wziąźć?  po  co  się  spieszyć?  A  gdzie  pan  słu- 
żyłeś? 

—  W  orenburskich  stepach. 

—  O,  to  daleki  gość  pan  jesteś;  tym  lepiej,  będzie  nam 
przyjemniej ,  a  tymczasem  proszę  na  herbatę. 

Weszliśmy  do  drugiego  pokoju,  ale  komandir  pożegnał 
nas  i  odjechał. 

Do  herbaty  przybyła  żona  pana  Lawina,  cudnej  urody 
kobieta,  średniego  wzrostu,  żywa  jak  dziecię  wychowane  nu 
swobodzie.  Czarne  warkocze  i  jeszcze  czarniejsze  oczy'  pod- 
nosiły alabastrową  białość  jej  cery.  Z  wesołą  piosenką  wpadła 
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<lo  nas,  lecz  spostrzegłszy  mnie,  /żenowana  cokolwiek  odęła 
różowe  usteczka,  wcisnęła  się  w  i-ożok  kanapy,  odsunąwszy 
Uunpę  od  siebie,  jak  dziecię  rozpieszczone  czekała  lierbaty, 
którą  mąż  rozlewał. 

Pau  Lawin  służył  na  Kaukazie ,  rozmowa  wiec  stawała  się 
co  chwila  więcej  zajmującą.  Wspomnienia  przeszłości,  dozna- 
nych wrnżeń  i  zawodów  cisnęły  się  tłumem,  a  pani  Lawinowa, 
prawie  upadająca  przed  chwilą  pod  ciężarem  swej  białej 
powiewnej  sukni,  nieznacznie  prostowała  się,  przyljliżała  ku 
nam ,  a  śliczne  czarne  jej  oczy  kolejno  zatapiały  się  w  opo- 
wiadającym.    W  godzinę  byliśmy  już  starymi  znajomymi. 

—  Jak  długo  tu  pan  zabawisz?  —  zapytała  mnie  piękna 
gosposia. 

—  Jeżeli  prawdę  mogę  powiedzieć,  to  pragnąłl)ym  jak 
najprędzej  wyjechać. 

—  A  to  dosyć  grzecznie!  i  dla  czegóż  to?  czy  pan  tak 
w  służbie  zakochany? 

—  Nie,  pani,  służby  mam  już  dosyć,  ale  przyzwyczaiłem 
się  już  przynajmniej  raz  na  dzień  jadać,  a  tu  w  Aleksiejewce 
jestem  na  ścisłej  dyecie. 

—  Jakto?  pan  jeszcze  nie  jadłeś?  —  zapytał  gospodarz. 

—  Jestem  tu  od  rana. 

—  A  to  pięknie  gospodarujesz  podczas  mej  nieobecności, 
żoneczko ! 

Ale  żoneczka  już  znikła,  i  wkrótce  cały  stół  zastawiony 
był  kolacyą.  Około  godziny  dziesiątej  chciałem  pożegnać 
gospodarzy. 

—  My  zwykle,  —  odezw^ał  się  pan  Lawin,  —  idziemy 
spać  o  dziewiątej,  gdyż  wystajemy  bardzo  rano,  na  dziś  je- 
dnak robimy  wyjątek  i  posiedzi emy  do  dziesiątej ,  a  pan  nie 
ma  się  gdzie  spieszyć,  bo  do  kwatery  niedaleko.  Oto  pański 
pokój,  —  wskazując  na  swój  gabinet,  —  i  rzeczy  pańskie 
już  tam  ulokowane. 

Z  każdym  dniem  pobyt  w  Aleksiejewce  stawał  się  przy- 
jemniejszym; sąd  pomimo  dwukrotnych  moich  raportów  do 
sztabu  nie  przybywał.  Wprawdzie  nie  gniewało  mnie  to  by- 
najmniej, bo  przejażdżki  po  lesie,  spacery  po  obszernym 
parku  urozmaicały  chwile ;  tylko  pan  Lawin  irytował  się  co- 
raz więcej ,  bo  utopiony  wystawiony  na  upały,  rozprzestrzeniał 
zabijające  powietrze. 

Pan  Lawin  był  szczególnym  wyjątkiem  na  całą  okolicę. 
Prawość  jego  charakteru  dochodziła  do  egzaltacyi;  najmniej- 
sza niesprawiedliwość,  kłamstwo,  chociażby  nieszkodliwe,' 
oburzały  go.  Dla  swych  poddanych  był  prawdziwym  ojcem. 
U  niego  nie  było  wyznaczonych  dni  pańszczyzny,  ale  wszyst- 
kie roboty  około  gospodarstwa  musiały  być  jak  najakuratniej 
wykończone.     Z   wiosną   połowa   chłopów   rozchodziła  się  na 
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zarobki;  dziedzic  uwalniał  ich  od  wszelkiej  opłaty  (bez 
obroku).  W  jesieni  tylko  z  powrotem  obowiązani  byli  przy- 
być do  dworu  i  wyrachować  się  z  czasu  i  z  zarobku;  im 
większy  był  zarobek,  tern  pewniejsze  uwolnienie  na  rok 
przyszły.  Zarobione  pieniądze  zostawały  własnością  zarobku- 
jącego; część  tylko  mała,  jako  dobrowolna  ofiara,  składała 
się  do  wspólnej  kasy  chłopskiej ,  na  zapomogę  dla  biednych 
nowożeńców. 

Po  wyjściu  chłopów  na  zarobek,  kobiety  zastępowały  ich 
w  pracy  rolnej  i  pan  Lawin  nazywał  ich  złotemi  pszczółkami. 
Wszystkie  prace  zaczynano  od  dworu  a  kończono  na  ostatnim 
gospodarzu.  Przyszła  kolej  orki,  wszystkie  pola  musiały  być 
zaorane;  nadeszły  sianokosy,  wszystkie  łąki  skoszone,  siano 
wysuszone  i  zwiezione.  Tak  samo  odbywały  się  żniwa,  siejby, 
a  tym  sposobem  wszystko  było  zrobione  w  właściwym  cza- 
sie, nic  się  nie  zmarnowało,  żadne  gospodarstwo  nie  było 
opuszczone  lub  źle  obrobione,  bo  pan  Lawin  zarówno  do- 
glądał swoje ,  jak  chłopskie.  Nikt  nie  narzekał  na  obciąże- 
nie, nie  było  biedy,  a  gospodarze,  wybierający  się  na  zarobek, 
byli  spokojni,  bo  wiedzieli,  że  za  powrotem  zastaną  wszystko 
w  najlepszym  stanie. 

Wydział  lekarski  zostawał  pod  wyłącznym  nadzorem  pani 
Lawinowej;  w  oddzielnej  oficynie  była  apteka,  mieszkanie  fel- 
czera, sala  dla  przybywających  po  rady;  doktor  przyjeżdżał  co 
tydzień. 

Ósmego  dnia  nareszcie,  około  godziny  dziesiątej  raczył 
przybyć  prześwietny  sąd,  składający  się  z  pana  sędziego 
i  pisarka;  z  nimi  był  także  i  doktor.  Pan  sędzia  na  króciu- 
tkich taksowatych  nóżkach  dźwigał  ogromnych  rozmiarów 
korpus,  zakończony  szyją,  podług  moskiewskiego  wyrażenia 
się,  w  trzy  piętra;  na  tej  spoczywała  spiczasta  główka. 
Przyjaciele  nazywali  pana  sędziego  samt)warem ,  do  którego 
miał  rzeczywiście  wielkie  podobieństwo.  Z  powodu  swej 
tuszy  pan  sędzia  nigdy  nie  wyjeżdżał  w  dzień  letnią  porą, 
chociażby  interes  był  najpilniejszy,  ale  dopiero  po  za- 
chodzie słońca.  Następnego  dnia  około  godziny  dziesiątej 
pan  sędzia  raczył  się  przebudzić;  wniesiono  mu  najprzód 
balią  i  dwa  kubły  wody  z  lodem ;  szanowny  samowar  miał 
zwyczaj  dwa  razy  dniem  orzeźwiać  się ,  każąc  oblewać  się 
wodą.  Pan  sędzia  po  oblaniu  przystąpił  do  rzeczywistego 
umywania  się;  mydło  rozrobione  leciało  na  ścianę,  na  po- 
dłogę, a  pan  sędzia  i  parskał  i  fyrkał,  i  nosem  przepuszczał 
wodę  i  pluskał  się  jak  kaczka.  Po  takiej  podwójnej  operacyi 
chodząca  sprawiedliwość  zapalił  cygaro  i  popijając  herbatę, 
kończył  toaletę.  W  godzinę  był  już  gotów  i  wtłoczył  się  do 
sali  jadalnej,  gdzie  obfite  czekało  go  śniadanie. 
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Zaledwie  ])•)  dwuiKistcj  udaliśmy  si(j  do  utopionego.  Upał 
/nów  był  lue/iio.śny,  a  odór  od  /('i)sulopr()  ciała,  wystawionego 
przez  dwanaście  dni  na  działanie  słońca,  był  zabijajj^cy. 
W  niekształtnej  masie,  zniszczonej  robakami,  nie  podobna 
było  nic  rozróżnić,  a  tem  mniej  odbywać  sekcyc.  Pan  sędzia 
pomimo  cygara  kolońskiej  wody  i  octu,  trzymał  się  z  daleka. 
Doktor  także  niemiał  odwagi  bliżej  przystijpić;  felczer  tylko 
podsunąwszy  się,  oświadczył  stanowczo,  że  śmierć  nastąpiła 
przez  utopienie.  Po  ozem  on  to  poznał,  to  już  jego  sekret, 
czy  głęboka  nanka.  To  oświadczenie  było  dostateczne  dla 
chodzi}c'ej  sprawiedliwości.  Wróciliśmy  do  dworu;  pan  sędzia 
w  złym  humorze,  bo  lękał  się  o  swój  apetyt,  o  który  tak 
był  troskliwy,  zwłaszcza  przy  stole  obywatelskim. 

W  parę  godzin  śledztwo  było  skończone.  Podano  obiad; 
teraz  dopiero  sędzia  był  w  swoim  żywiole.  Na  małym  sto- 
liku w  rogu  sali  przygotowana  była  zakąska;  tu  stały  cztery 
karafki  z  wódkami,  rzodkiew,  kawior,  śledzie  i  t.  p.  Sędzia 
oświadczył  się  za  przewodnika,  wziął  karafkę  z  czerwoną 
wódką,  podniósł  ku  śwuatłu  i  przypatrzył  się ;  maleńkie  oczki 
zaśmiały  się,  przycmoknął  i  nalał  w  kieliszek.  «A  jak  ciebie 
zo\vią?  Czerwona.  A  paszport  jest?  Nie  ma.  —  Nie  ma? 
Tak  ot  tobie  tiurma  (więzienie).))  I  wychylił  kieliszek. 
—  Tak  ot  tobie  tiurma, —  powtarzał,  przegryzając  rzodkwią. 

—  Nu,  panowie,  —  i  zaśpiewał  po  chwili  sędzia: 

Jedzie  czyżyk  w  łódce,  w  jeneralskim  czynie, 
Nie  wypić  li  wódki  po  takiej  przyczynie? 

I  kieliszek  zielonej  znów^  poszedł  do  tiurmy.  Po  zielonej 
pan  sędzia  zjadł  łyżkę  kawioru. 

—  Nu,  panowie,  Pan  Bóg  trójcę  lubi,  nie  można,  nie 
można,  trzeba  wypić  ot  tej  ciemnej,  —  i  kieliszek  ciemnej 
dostał  się  do  tiurmy.  —  A  ot  teraz  tak  popróbujemy  śledzia, 
a  z  cebulką;  śledź  sławna  ryba,  —  i  pan  sędzia  uw^inąw^szy 
się  ze  śledziem,  przystąpił  do  czwartej  karafki.  —  Wiecie, 
panowie,  dom  zaw^sze  budują  o  czterech  węgłach,  trzeba 
czwartego,  trzeba,  nie  można,  popróbujmy  i  tej.  «Kto 
u  ciebie  ojciec ?»  Kocioł.  «A  matka?))  Para.  «Tak  o  tobie 
miara.))  I  czw^arty  kieliszek  powędrował  za  poprzednikami. 
Nareszcie  zasiedliśmy  do  stołu.  Po  zupie  pan  sędzia  wypiw^- 
szy  szklankę  wina,  odetchnął  swobodniej;  zadowolnienie  wi- 
doczne malowało  się  na  jego  twarzy,  żartował,  śmiał  się 
i  obcierał  pot. 

— A  cóż  to  doktorze,  nic  nie  pijesz?  już  pozwól,  ja  nie 
zgadzam  się  na  żadne  kontrabandy.  Daj  szklankę,  ot  tak 
wypijem  obadwa,  —  i  dla  zachęty  i  przykładu  pan  sędzia 
połknął   szklankę    wina.     Nieszczęśliwy  doktor    dostawszy  się 
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w  sąsiedztwo  sędziego ,  nie  miał  chwili  odpoczynku.  Pan 
sędzia  nie  przepuszczał  żadnej  potrawy,  owszem  znajdując 
wszystkie  cudownie  dobremi,  przepraszał  panią  domu  i  przy- 
bierał po  dwa  i  trzy  razy,  pakując  i  doktorowi. 

—  Nu,  doktor,  ot  szczupak,  tak  szczupak,  takiego  u  nas 
i  we  śnie  nie  zobaczysz,  nie  tylko  kupić;  sławna  sztuka,  nu, 
doktor  jeszcze  dzwonko,  tak  z  tym  różnym  takim  garni- 
rem   isosem. 

—  Dziękuję,  sędzio,  już  nie  mogę. 

—  Nie  możesz?  nu,  tak  wypij  trochę,  a  potem  zobaczysz, 
że  możesz. 

—  Ale  dziękuję,  i  pić  nie  mogę. 

—  Ale  ty  tylko  popróbuj,  i  wino  dobre,  to  nie  jaki  tam 
sandałowj'-  kwas ,  sławne  wino ,  nu ,  tak ...  a  teraz  ot  tego 
prosiaka  z  nadzianiem. 

—  Nie  mogę,  sędzio,  nawet  z  nadzianiem  nie  mogę. 

—  A  dla  czegóż  nie  możesz? 

—  Nu,  prosto  miejsca  nie  ma,  nie  ma  gdzie  kłaść. 

—  Ach ,  gimnazista ,  doprawdy  gimnazista !  Ty  popróbuj, 
a  potem  powiedz,  co  nie  możesz,  miejsce  się  znajdzie,  tak 
i  taje  w  ustach  i  gryźć  tu  nie  trzeba.  Ot  w  cerkwi  także 
nie  było  miejsca,  narodu  przepaść,  prosto  nabite,  palcem 
nie  przesuniesz,  a  przyszedł  archijerej,  ot  i  znalazło  się 
miejsce.  Ten  prosiak  także  archijerej.  —  I  na  dowodzenie 
tego  siedząca  sprawiedliwość  zabrał  połowę  prosiaka  i  cmokał 
i  obsypywał  kosteczki  i  popijał  winem. 

Skończył  się  nareszcie  obiad.  Pan  sędzia  czerwony,  jak 
wypolerowany  samowar  miedziany,  sapiąc,  przeszedł  do  dru- 
giego pokoju,  usadowił  się  na  sofie  i  jako  wierny  syn  prawo- 
sławny w  minutę  zasnął.  Ale  i  we  śnie  pracował  nie  mniej 
jak  przy  obiedzie;  co  chwila  wzrastało  sapanie,  jak  kowal- 
skiego miecha,  a  przez  nos  i  otwarte  usta  wydobywały  się 
świsty  i  tony  wszystkich  dętych  instrumentów,  czasami  nawet 
jakby  warczenie  i  szczekanie  psa.  Nie  podobno  było  rozma- 
wiać, śpiący  zagłuszał  wszystkich. 

Dobrym  obiadem  pana  Lawina  i  jeszcze  lepszym  snem 
sędziego  zakończyło  się  śledztwo;  po  herbacie,  wieczorem 
pożegnaliśmy  gościnny  dom  Aleksiejewki. 

W  sztabie  zastałem  ogromne  zamieszanie.  Nadeszła  wia- 
domość o  zupełnem  zawarciu  pokoju ;  walka  na  Krymie 
skończyła  się  wzięciem  Sewastopola.  Polecono  natychmiast 
przystąpić  do  rozpuszczenia  urlopowanych  żołnierzy,  zebra- 
nych w  zapasach  i  rezerwach,  z  pozostawieniem  tylko  takiej 
ilości  młodych  żołnierzy,  jaka  będzie  potrzebna  do  dokom- 
pletowania  mających  powrócić  z  Krymu  czynnych  pułków. 

W  czasie  zajęć  tych  adjutant  pułkowy  zachorował,  zosta- 
łem  więc   przeznaczony   na   jego   miejsce.     Zycie  stawało  się 
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coraz  czyiiiiiejszc,  pracy  byJo  wiele,  ale  za  to  rosła  powaga 
i  zir.iczenie.  Panowie  dowódzcy  kompani  i  w  jednej  chwili 
zmienili  sif  na  najgrzeczniejszych  i  nniżonych  sług,  nawet 
dowodzący  batalionami  z  przyjemnością  witali  adjutanta, 
jako  ]iicrwszego  skarbnika  wszelkich  adnotacyj ,  surowych 
napomnień,  a  nawet  aresztu  i  przedstawienia  do  dymisyi. 
Na  domiar  nieszczęścia  wszystkich  tych  panów  wyszedł  naj- 
wyższy rozkaz,  przyprowadzający  wielu  do  rozpaczy.  Ponie- 
waż w  czasie  kam])anii  okazał  się  brak  oficerów,  którego 
nie  można  było  zapełnić  ani  wypuszczonymi  z  korpusów  ka- 
deckich  szesnastoletniemi  dzieciakami,  ani  awansowaniem 
z  podoficerów,  pozwolono  wiec  było  wszystkim  dymisyono- 
nowanym  oficerom  powracać  do  służby.  Dymisyonowani  ci 
prawie  wszyscy  z  małym  wyjątkiem  wyrzuceni  byli  ze  służł)y 
za  rozmaite  brudy,  bo  z  własnej  woli  uwalniał  się  tylko 
taki,  co  służył  dla  pozyskania  stopnia  oficerskiego,  a  otrzy- 
mawszy go,  wracał  do  swego  majątku;  takiemu  zaś  patryo- 
tyzm  nie  rozbudził  nigdy  myśli,  porzucenia  wygodnego 
i  spokojnego  życia  na  wsi  lub  za  za  granicą  dla  obrony 
ojczyzny.  Wracały  przeto  do  służby  indywidua,  których  nie 
widziało  na  ulicy  światło  dziennne ,  indywidua  zapełniające 
ciemne  tła  obrazów,  przedstawiających  karczmy,  szulernie 
lub  inne  domy  j)odobnego  kroju.  Cisnęli  się  więc  tłumnie, 
jak  robactwo  poczuwszy  żer,  a  że  nie  czas  było  przebierać, 
przyjmowano  ich  hurtem.  Ale  wojna  skończyła  się ,  ustała 
potrzeba,  należało  więc  oczyścić  z  fusów  zastęp  oficerski. 
(3tóż  ukaz  nadawał  prawo  dowódzcom  pułkowym,  przedsta- 
wienia do  dymisyi  każdego  oficera,  któryby  pod  jakimkol- 
wiekbądź  względem  nie  podobał  się  panu  dowódzcy. 

Ile  ukaz  ten  był  niegodziwym  i  niesprawiedliwym,  i  ja- 
kiem strasznem  narzędziem  do  nadużyć  i  podłości,  dowodzić 
byłoby  zbytecznem.  Żaden  oficer  nie  bj^ł  pewnym,  co  go 
jutro  czeka;  pijak  z  wytartem  czołem,  pozbawiony  ambicyi, 
szpieg  o wstwem  i  pełzaniem  szukał  względów  i  łaski  u  do- 
wódzcy pułku ,  a  tymczasem  innych  wypędzano  dziesiątkami. 

Nareszcie  w  początku  zimy  nadszedł  czynny  pułk  z  Krymu. 
Jakże  też  był  opłakany  stan  jego!  Kompanie  liczyły  zaledwie 
po  dwudziestu  kilku  do  trzydziestu  ludzi,  pomimo,  że  ciągle 
były  dokompletowywane;  niektóre  kompanie  nie  miały  ani 
jednego  żołnierza  z  tych ,  którzy  zaczęli  kampanię  krymską. 
Przybył  naczelnik  dywizyi  i  nastąpiła  reorganizacya  wojska. 
Dokompletowano  czynny  pułk,  nadto  uformowano  zapasy 
batalionów,  z  pięciu  kompanij  składający  się.  Bataliony  takie 
w  danym  razie  w  jednej  chwili  mogły  być  znmienione  na 
pułki  przez  dokompletowanie  urlopowanymi  żołnierzami. 
Tym  sposobem  zmniejszenie  wojsk  było  tylko  pozornem, 
gdyż  rzeczywista  ilość  pułków  była  podwójna.    Zapasowe  ba- 
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taliony  miały  wszystkie  warunki  egzystencyi  pułku:  Podwójny 
komplet  oficerów^  dowódzca  batalionu  pułkownik,  pomocnik 
jego  podpułkownik,  kasyer,  kwatermistrz,  adjutant,  doktor, 
apteka,  szpital  i  furgony. 

Z  przybyciem  pułku  czynnego  komplet  oficerów  powię- 
kszył się:  stanęło  dwóch  dowódzców  pułkowycli,  dwóch  ka- 
syerów,  dwóch  kwatermistrzów,  zgoła  każda  pozycya  miała 
dwóch  dygnitarzy,  Kie  bardzo  więc  miłem  okiem  spoglądali 
oficerowie  na  siebie,  bo  każdy  wiedział,  że  jeden  z  dwóch 
ustąpić  musi.  Opuścić  zaś  miejsce,  przynoszące  honory  i  ko- 
rzyści, dla  miłości  dymisyi  nikt  nie  miał  chęci.  Departament 
inspektorski  zajął  się  przebieraniem  i  ocenianiem  dowódzców 
pułkowych,  reszta  zaś  oficerów  zależała  od  opinii  dowódzców 
pułkowych  i  decyzyi  naczelnika  dywizyi. 

Dla  bliszego  poznania  oficerów  i  dla  pokazania  się  miesz- 
kańcom gubernialnego  miasta  zaprojektowano  bal,  z  muzyką 
i  tańcami ,  bal  kompletny.  W  istocie  zaś  był  to  pomysł  na- 
czelnika dywizyi,  aby  bliżej  przypatrzeć  się  oficerom,  a  że 
sam  był  niegdyś  dobrym  tancerzem,  z  tańców  więc  miał 
wmosić  o  zdolnościach  i  wykształceniu  podwładnych,  i  rzeczy- 
wiście sposób  pana  jenerała  nie  był  bez  zasady  i  okazał  się 
sprawiedliwszym    od  wszelkich  opinij  dowódzców  pułkowych. 

Resursa  rzęsisto  oświecona,  obszerna  sala  kończyła  się 
wzniesieniem,  na  którem  pod  ścianami  mamy  i  ciocie  pozaj- 
mowały  miejsca.  Na  środku  tego  wzniesienia  stał  naczelnik 
dywizyi,  a  w  koło  niego,  niby  od  niechcenia,  tak  oto  przy- 
padkiem grupowali  się  oficerowie -tancerze  i  nie -tancerze, 
burbony  (miano  oficerów  awansowanych  z  muzyków);  ufor- 
mowali półkole  od  wnijścia,  tak,  aby  ich  lornetka  naczelnika 
nie  dosięgła. 

Każda    nowa    para,    wysuwająca   się   w   koło    wirujących, 
była   analizowana    przez   pana  jenerała,     (i  ^Yybornie !    dosko- 
nale!    cudownie!))    mówił   na   prawo   i   na   lewo  pan  jenerał, 
zaclięcając  tancerzy,  a  tancerze,   by  większe  zrobić  wrażenie 
i  lepiej  utkwić  w  pamięci  jeneralskiej ,   nie  żałowali  ani  nóg, 
ani    potu,    szlifując    posadzkę.     U    drzwi    stojące    grono,    to 
wszystko    panowie    komandiry;    przybrawszy    miny    poważne, 
przypatrywali  się    z  lekceważeniem,    nieszczędząc    złośliwy cbl 
uwag.    ((Patrz!))  mówił  pękaty  kapitan  do  łysego  porucznika 
((patrz!   jakie   ten   praporczyk   wycina   piruety;    chce   mu   si^: 
adjutanctwa    albo  kompanii.))     ((Nu,  już   mnie,))    splunąwszy 
silnie,    odrzekł    zaczepiony    porucznik,    «ja    by    to    wszystkc 
wypędził ;  do  służby  nie  nagonisz ,  od  mustry  ucieka  jak  pies 
przed    muchami,    a    tylko    by    się    napomadzić,    naperfumió 
i  nuże    z  maślanemi    oczkami   do    panien."     A    z  przylcgłycl 
pokoi   dolatywało    do   panów  komandirów   echo:    bije,   parol 
łapa ,    i   stuk  kul    bilardowych ;   tam   śmielsi ,    dawszy   za   wy 
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gran;}  łniicom,  s/ukali  s/(;z^'ścia  w  kartaoli,  lub  popijając, 
grali  w  ł)ilar(l.  Panowio  koiiiaiidiry  ineci(;ri)liwie  spogli^dali 
na  drzwi ,  /  /a  których  tak  (lol>r/e  znano  dolatywfiły  ich 
słowa  i  co  chwila  zmniejszało  siy  kolo  komandirów  w  sali 
tańcującej. 

Jenerał  zasiadł  do  preferansa.  Teraz  dopiero  swoboda; 
]>anowie  oficerowie  wolni  od  kontroli,  byli  jak  u  siebie; 
w  sali  nic  było  już  tłoku,  lecz  gra  ożywiała  siy ,  butelki  pę- 
kały, —  coraz  to  gwarniej,  weselej. 

Około  godziny  pierwszej  jenerał  w'stal  od  kart.  Kilku 
tylko  młodych  oficerów,  na  pół  już  zakochanych,  dotrzymy- 
wało placu  w^  szeregach  tańcujących.  uTo  już  prawdziwi 
amatorowie,  —  pomyślał  pan  naczelnik,  —  tych  trzeba  zo- 
stawić, zdadzą  się  w  pułku.))  Pode  drzwiami  znalazł  kilkuna- 
stu komandirów,  to  burbony,  kapitaliści,  tańcow^ać  nie 
umieją,  w  karty  nie  grają,  bo  nie  wierzą  szczęściu,  nie  piją, 
bo  wino  za  drogie,  lepsza  wódka  w  domu,  i  tych  trzeba 
zostawić,  oni  i  za  siebie  i  za  tamtych  będę  służyć.  W  bocz- 
nych dopiero  pokojach,  w  obłokach  dymu,  w  pośród  kart 
i  butelek,  znalazł  i)an  jenerał  najliczniejszy  zastęp, —  to  już 
kandydaci  do  dymisyi.  Tu  odurzeni  grą  i  trunkiem,  pood- 
rzucali szpady  i  pałasze:  ocz}'-  icli  krwią  nabiegłe,  śledziły 
najmniejszy  cli  poruszeń  bankiera,  a  za  każdą  kartą  bankierską 
nowe  przekleństwo  ochrypłym  głosem  wydzierało  się  z  piersi 
przegrywaiącego;  ruble  i  półimperiały  przechodziły  do  ban- 
kiera, zwiększając  i  tak  już  znacznej  objętości  stos  z  pomię- 
tych banknotów  i  monety  brzęczącej ,  W'Znoszący  się. 

—  Któż  to  jest  ten  bankier?  —  zapytałem  znajomego 
oficera. 

—  To  były  dowódzca  kompanij  pociągowych. 

—  Cóż  to  za  kompania  koni? 

—  W  czasie  kampanii,  oprócz  zw^yczajnej  ilości  koni 
fursztackich ,  były  jeszcze  konie  pociągowe,  ał)y  w  razie  po- 
trzeby nie  tylko  ł3agaże  pułkowe,  ale  i  rzeczy  żołnierskie 
można  było  przewozić  dla  pośpiechu.  AV  tym  celu  uformo- 
wano kompanie  koni,  które  składały  batalion}^,  a  te  znów 
brygady.  Każda  kompania  koni  miała  swego  dowódzcę 
if kilkunastu  ludzi.  Że  zaś  ciągle  byliśmy  na  miejscu,  pano- 
wie dowódzcy  kompanij  i  batalionów  końskich  złożywszy 
narady,  uznali,  że  byłoby  marnotrawstwem  skuppwać  konie 
i  żywać  je  napróżno,  a  cena  puda  siana  dochodziła  do  rubla, 
owies  zaś,  jak  to  mówią,  na  wagę  złota.  Otóż  panowie  do- 
wódzcy zamiast  kompanii  koni  mieli  jednego  lub  dwa,  cza- 
sem i  żadnego;  ale  wykazy  podawały  się  najregularniej. 
Ogromne  sumy  za  furaż  tonęły  w  Icieszeniach  panów  dowódz- 
ców^  końskich.  Jeżeli  przyjechał  dowódzca  brygady  na  prze- 
gląd,   dowódzca   kompanii    sprosił    kolegów,    dał    wieczorek 
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z  wszelkiemi  przyjemnościami,  o  jakich  tylko  zamarzyć  można 
było;  wydał  na  to  sześć  do  ośmiu  tysięcy  rubli;  i  przegląd 
skończony.  Brygadny  odjechał  a  komanclir  koński  zagarniał 
ruble  do  kieszeni;  podawał  wykazy  ubyły  eh  koni  w  skutek 
różnych  chorób  lub  wypadków,  i  znów  niby  kupował  świeże 
dla  dopełnienia  kompletu.  To  się  nazywało  ekonomią!  Złote 
to  były  czasy;  oględniejsi  umieli  korzystać  i  zabezpieczyli  się 
na  całe  życie.  Ten  znów,  co  siedzi  obok  bankiera  i  robi 
gałki  z  banknotów  i  stawia  na  kartę,  był  przez  parę  miesięcy 
zawiadowcą  częściowego  lazaretu.  Ponieważ  rannych  przy- 
bywało wielu  codzień,  pozajmowano  więc  i  inne  domy 
i  w  nich  składali  nieszczęśliwych.  Nad  każdym  takim  domem 
był  oficer  do  prowadzenia  kontroli  i  porządku.  Ale  jakiż 
tam  porządek  być  mógł!  Po  każdej  bitwie  furami  zwożono 
i  znoszono  rannych,  kładli  ich  nie  tylko  na  łóżkach,  ale  na 
podłodze,  w  sieni  i  przed  domem;  wszędzie  było  pełno. 
Już  cały  dom  zapełniony,  a  nowe  podw^ody  zachodziły  i  nie 
mając  gdzie  złożyć  rannych,  składały  na  ulicy.  Oficer  nie 
był  w  stanie  zapisać  imienia  i  nazwiska  każdego  rannego, 
wielu  nie  miało  już  przytomności,  doktor  nie  mógł  wystar- 
czyć opatrywać;  czasami  dw^a  dni  ranny  czekał,  nim  ^o  opa- 
trzono; wielu  też  nie  doczekało  się  kolejki  i  przeniosło  do 
wieczności,  a  rzeczy  ich  do  składu.  Przy  takich  smutnych 
okolicznościach  dozorcy  częściowych  szpitali  mieli  się  nie 
źle,  pieniądze  nieboszczyków  stały  się  ich  własnością;  nadto 
liczbę  chorych  podaw^ali  według  upodobania,  bo  nikt  nie  był 
w  stanie  skontrolować,  a  podług  listy  chorych  wydaw^ano 
asygnacye  na  mięso,  wódkę,  chleb  i  t.  p.  przedmiota;  za 
takie  zaś  asygnacye  dostawcy  płacili  czystem'  złotem.  To  też 
nazywa  się  ekonomia. 

Po  skończonym  balu  naczelnik  dywizyi  miał  już  gotową 
listę,  z  odznaczeniem  kw^alifikacyj.  Kiedy  już  ludzie  zostali 
rozsegregowani,  kompanie  i  bataliony  kompletne,  ponazna- 
czani  oficerowie ,  przystąpiono  do  najważniejszej  czynności, 
do  zdawania  nowym  dowódzcom  pułkowym  broni,  rynsztunku 
i  obozu.  Zdający  silił  się ,  aby  każdy  przedmiot  pokazać 
w  najpiękniejszem  świetle;  odbierający  zaś  nawet  w  całem 
odszukiwał  dziury,  skazy,  które  rublami  winne  być  zakryte. 
Odbiór  taki  jest  najmozolniejszą  pracą,  bo  chodzi  o  dopro- 
wadzenie do  najwyższej  cytry  posagu.  (Tak  się  nazywa  do- 
płata do  pułku  przy  zdawaniu.) 

Dla  zrewidowania  karabinów  i  rynsztunków  żołnierskich 
wyjechaliśmy  na  wiei  z  nowym  dowódzcą  pułku,  gdzie  kom- 
panie były  rozlokowane.  Tu  pomimo  mrozów  od  rana  do 
późnego  zmierzclm  siedzieliśmy  przy  stoliku  na  śroilku  drogi, 
opisując  najnmiejszą  s/rubkę,  sztyfcik,  skazę  w  karabinie, 
draśnięcie  kolby,  każdy  guzik  i  sprzączkę;  wszystko  to  noto- 
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walo  sio,  bo  wszystkie  takie  grzeszki  redukowały  się  na 
pieniiulze. 

Po  tygodniowej  takiej  pracy  wnjciliśiny  nareszcie  do 
miasta,  by  przystąpić  do  odbioru  obozu.  Wszystkie  powózki 
i  jaszczyki  pomalowane  na  zielono,  zdawały  się  j^-ł^by  prosto 
wyszły  z  warsztatów;  ale  odbierający  nie  dał  się  złudzić  po- 
zorem, zdejmował  szyny  z  kół,  żeby  się  przekonać,  że 
drzewo  jest  stare  i  ]>otrzebuje  reparacyi ;  szykanom  nie  było 
końca.  Zdający  zaklinał  się  na  żonę  i  dzieci,  że  własny  ma- 
jątek utopii,  by  utrzymać  pułk  w  porządku,  bo  to  już  taka 
jego  natura.  Odbierający  zaklinał  się  na  żonę  i  dzieci,  że 
przyjnmjąc  w  tak  nędznym  stanie  pułk,  majątkiem  własnym 
przypłacićby  musiał.  Przy  odbiorze  koni  przyszło  już  do 
wyraźnej  kłótni.  Każdy  koń  po  dziesięć  razy  wzdłuż 
i  wszerz  mierzony,  zawsze  rósł  w  rękach  zdającego,  a  ma- 
lał w  rękach  odlDierającego.  Zaledwie  naczelnik  dywizyi, 
znudzony  ciągłemi  żalami,  zdołał  pogodzić  obiedwie  strony. 
Po  dwóch  tygodniach  ciągłych  targów  ukończyły  się  nareszcie 
rachunki;  odbierający  zagarnąwszy  ruble  do  worka,  wydał 
rozkaz  i  wyruszyliśmy  w  drogę  na  stałe  kwatery. 

Dla  ulżenia  żołnierzom  wydano  nam  kontrmarki,  po  dwa- 
dzieścia pięć  podwód  na  każdą  stacyę.  Kontrmarka  taka 
była  wartości  pięciu  złotych  i  przy  opłacaniu  jjodatków 
przyjmowana  była  jako  gotowizna.  Ale  dwadzieścia  pięć 
podwód  zaledwie  wystarczjdo  pod  bagaże,  powozy  i  familię 
dowódzcy ;  żołnierze  zaś  i  oficerowie  zostawieni  byli  własnemu 
przemysłowi.  Na  drugiej  stacyi  pan  pułkownik  raczył  zdecy- 
dować, że  konie  fursztackie  męczą  się  przy  powózkach  i  ar- 
matach, winny  iść  wiec  luzem,  a  koni  mogą  dostarczyć 
chłopi.  Tym  sposobem  ulepszając  ekonomię,  braliśmy  j)o 
trzysta  podwód,  płacąc  zawsze  dwudziestu  pięciu  kontr- 
markami. 

Każdy  stanowy,  przez  którego  stan  przechodziliśmy,  obo- 
wiązany był  towarzyszyć  pułkowi,  ułatwiając  rozkwaterowanie 
żołnierzy  na  noclegi,  dostarczając  czarodziejskich  dwudziestu 
pięciu  podwód,  które  miały  własność  rozdzielania  się  na 
trzysta.  Biedny  stanowy  pragnąc  otrzjanać  świadectwo 
z  gorliwego  wypełnienia  obowiązku  przy  przechodzić  wojska, 
rozsyłał  po  wsiach  i  ze  wszystkich  stron  ciągnęły  podwody, 
których  nigdy  nie  było  dosyć.  Pochód  taki  pomimo  zimna 
był  dosyć  prz};iemny;  co  chwila  zdarzał  się  jakiś  wypadek, 
a  śledztwo,  sąd  i  egzekucya  odbywały  się  w  jednej  chwili. 
Najpocieszniejsze  były  figury  panów  stanowych  debatujących 
nad  dwudziestu  pięciu  kontrmarkami  za  trzysta  podwód. 
Żołnierze  głosili  wszędzie,  że  każda  podwoda  otrzyma  kontr- 
markę.  Tłumy  brodatych  i  niebrodatych  muzyków,  zrzuciw- 
szy ciężar  z  podwody,   otaczali  stanowego,    upominając   się 
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o  kontrmarkę.  Jak  tam  wykręcał  się  stanowy,  nie  wiem; 
najczęściej  zapewne  dla  równości  działów  kontrmarki  zatrzy- 
mał dla  siebie ,  a  muzyków  odsyłał  do  domów. 

Na  czwartej  stacyi  zamiast  niedomytego  i  niedogolonego 
stanowego  zjawił  się  jakiś  wysoki  elegant  w  całym  paradnym 
mundurze,  z  gwiazdka  u  czapki,  a  nawet  ze  szpadą  przy  boku. 

—  Czy  stanowy?  —  zapytałem  przybyłego. 

—  Tak,  to  mój  stan,  —  odrzekł  krótko  i  dosyć  sucho, 
a  pragnąc  nadać  sobie  więcej  powagi,  podniósł  głos  o  jeden 
ton  wyżej. 

—  A...  to  pański  stan...  —  patrząc  w  oczy  wiejskiemu 
dygnitarzowi,  a  zatem  ze  swego  stanu  dasz  pan  jutro  rano 
trzysta  podwód. 

—  Podwody  będą,  proszę  o  kontrmarki,  —  rzekł  nieza- 
dowolniony  stanowy. 

—  Kontrmarki?  dwadzieścia  pięć  odbierzesz  pan  jutro  po 
przejeździe  stacyi. 

—  A  więc  dwadzieścia  pięć  podwód  odbierzesz  pan  ju- 
tro rano. 

Po  takiem  oświadczeniu  stanowy  wyszedł  jeszcze  więcej 
niezadowolniony. 

I  rzeczywiście  na  drugi  dzień  dwadzieścia  pięć  podwód 
stało  na  placu ,  przy  nich  gorliwy  służbista  stanowy, 

—  Czy  to  wszystkie  podwody?  —  zapytałem  akuratnego 
urzędnika. 

—  Tak,  proszę  porachować,  jest  dwadzieścia  pięć. 

—  Wierzę  na  słowo,  ale  zdaje  mi  się,  że  dwadzieścia 
pięć  koni  nie  uciągnie  całego  obozu  i  będziesz  pan  musiał 
pomagać. 

—  Jakto   pan   rozumiesz?  —  zapytał  obrażony  dygnitarz. 

—  Zaraz  się  pan  dowiesz ,  ot  idzie  właśnie  pułkownik. 
Na  nieszczęście  stanowego   pułkownik   idąc,    targał   swoje 

wąsy,  a  to  był  znak  bardzo  złego  usposobienia. 

—  Ej!  panie  adjutancie!  czemu  obóz  nie  gotów  do  drogi? 

—  Koni  nie  ma,  panie  pułkowniku. 

—  A  rozkaz  wydany? 

—  Rozkaz  wydany,  oto  stanowy. 

—  Cóż  to  znaczy?  —  zgrzytając  zębami,  zapytał  pułko- 
wnik wiejskiego  dygnitarza,  —  dla  czego  nie  dałeś  podwód? 

—  Po  pierwsze,  panie  pułkowniku,  że  podwody  są.  oto 
stoi  dwadz'eścia  pięć;  powtóre,  że  miałem  nakaz  dać  olX) 
podwód  a  otrzymać  tylko  dwadzieścia  pięć  kontnnarek;  to 
przeciw  zakonowi,  a  i  ja  służył  także  Bohu  i  wielkiemu  ini- 
l)eratorowi  wiernie  oficerem  i  wiem,  że... 

—  K j !  panie  aeljutancie!  po  pierwsze  przywiązać  tego 
bałwana  do  armaty,  niechaj  wiernie  ciągnie,  a  powtóre  po- 
stać na  wsie  po  podwody. 
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Biedny  stanowy  nic  spodziewał  siy,  żeby  znajomość  za- 
konów tak  smutne  wydała  owoce;  szarpał  się  i  wołał  o  po- 
moc na  swoich  muzyków,  ale  ci  loiczniejsi,  nie  słyszeli  głosu 
pana  swego ,  a  tymczasem  żołnierze  skrępowali  ręco  w  tył 
wiernemu  słudze  wielkiego  imperatora  i  przywiązali  do  ar- 
maty. W  parę  godzin  żołnierze  spędzili  z  całej  okolicy 
podwody  i  biedny  stanowy  w  obliczu  całego  swego  stanu 
ciągnął  przy  koniach  armatę  po  śniegu  przez  dwadzieścia 
trzy  wiorst,  otrzymawszy  przez  pomyłkę  nie  jeden  bat  od 
powożącego  soldata.  aSiła  przed  prawem  »,  mówi  pan  Bismarck. 
Wypadek  ten  szybko  przebiegł  od  stanu  do  stanu ,  uprze- 
dzając nasze  przybycie,  i  już  nie  spotkaliśmy  ani  jednego 
zwolennika  zakonów.  Uprzejmość  panów  stanowych  była  za- 
dziwiająca. 

Skończyła  się  nareszcie  nasza  podróż.  Z  rozwiniętemi 
sztandarami,  podartemi  w  drobne  kawałki,  weszliśmy  tryum- 
falnie do  miasta  gubernialnego,  przyjęci  uroczyście  przez 
władze  i  mieszkańców.  Po  wielu  trudach  i  pracach  spoczę- 
liśmy spokojniej  na  stałych  kwaterach. 

Ale  pomimo  zmiany  pozycyi,  pomimo  honorów,  tęsknota 
za  krajem  nie  zmniejszała  się.  Podałem  się  więc  do  dymisy', 
i  w  roku  18G0,  po  dziesięcioletniej  niedoli,  powitałem  ko- 
chaną Warszawę,  wolny,  swobodny,  szczęśliwy.  Ale  niestety 
i  tym  razem  nie  na  długo.  Nadeszła  chwila  radosna  krwa- 
wego obrachunku  z  wrogiem.  Sztandary  polskie  powiały  na 
niwach  ojczystych  przy  śpiewie  « Jeszcze  Polska  nie 
zginęła)),  a  huk  dział  moskiewskich  zwiastował  nowe  tyra- 
nie, mordy  i  pożogi.  Więc  rzucam  wspomnienia,  a  spieszę 
do  lasu. 

Kraków,  duła  22.  stycznia  1863.  r. 
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ZESŁANYCH  DO   SŁUŻBY  WOJSKOWEJ. 


Baliński  Ludwik. 
Bartkiewicz  Władysław. 
Bem  Konrad. 
Bielicki  Michał. 
Bielikowicz     Michał.      Zginął 

przy  zdobyciu  Ak-Meczetu. 
Brzozowski. 
Buchowski. 
Bykowski  Antoni. 
Chodorowicz  Gwidon. 
Chodorowicz  Michał. 
Chrabczyński. 
Chraszczcwski  Ksawery. 
Chrzanowski. 
Cieszejko  Adam. 
Dauksza  Aleksander. 
Dębski  Aleksander. 
Doniaszowski. 
Domaradzki. 
Downar. 
Duchiński. 
Dulewicz. 

KysiHont  Wincenty. 
Eysmont. 
Fiszer. 
Gadomski. 
Gałecki.     Utonął. 


Grudziński. 

Godziejewski  Aleksander. 

Gutowski  Franciszek. 

Jabłoński  Adolf. 

Jacyna  Leonard. 

Jatofft. 

Jodko  Ewaryst. 

Kleczkowski  Maurycy. 

Kłosowski. 

Karasiński. 

Kowalski   Julian. 

Koprowski   Wojciech. 

Kolesiński   Baltazar. 

Korzeniowski. 

Koźlakowski   Julian. 

Krakowski. 

Koskoski   Władysław. 

Kubacki. 

Królikiewicz. 

Krunicwicz  Paweł,  doktor. 

Kusakow    Emilian. 

Kujszewski. 

Lipski   Ludwik. 

Lityński. 

Lisiecki.     Umarł    w    szpitalu 

orenburskim. 
Lutkiewicz   Bronisław. 


Luniowski.    Umarł  na  cholerę.  Pilitowski. 
Maciojowiśki.  rinarl  na  choler^'.  l'()żaiski    Edward. 
Matuszkiewicz    ^Vincenty.  Przewłocki    f^ewcryn. 

^licliulski.  Rabęcki. 

Miliccr  Julian.  Rabczyński,  doktor.    Umarł. 

MifTurski.  Romanowski.     Umarł   na  clio- 

]Mikulski   Adam.  lerc. 

ISIoczulski.  Sawicz  Norbert. 

Moszyński.  Średnicki   Eustachy.    Ze  spra- 

Napierlcowski.  wy  Konarskiego. 

Nowosielski   Lucyan.  Sierakowski   Zygmunt. 

Obuiński     Adam.     Ze    sprawy  Staniewicz    Jan. 

Konarskiego.  Staniszew^ski   Walery. 

Oleszkiewicz.  Suzin   August. 

Okrasiński,  doktor.  Sulicki   Edward. 

Orzeszko.      Umarł    w   szpitalu  Szczeciński. 

orenburskim.  Subacz. 

Oświęcimski   Walery.  Tabiński. 

Parys,  Narcyz.  Tomaszewski. 

Paw^łowski     Edw^ard,      kleryk.  Tomczyński. 

Umarł  w  szpit.  orenburskim.  Turno   Ludwik. 
Paszkowski.  Werner   Tomasz. 

Paszkiewicz.  Umarł  w  szpitalu  Wasiak  Adam. 

Ileckiej  Zaszczyty.  Widal.     Umarł. 

Pasternak.  Witkowski. 

Płuciński.  Witkowski ,  fortepianista. 

Piotrowski   Józef.  Zabielski   Aleksander. 

Popiel.      Ze   sprawy  Konar-       Zaleski   Bronisław. 

skiego.  Zawadzili. 

Pogorzelski  Karol.  Żdżarski   Stanisław. 


ZESŁANI  DO    ROT  ARESZTANCKICH. 

Dobkiewicz  Konstanty.  Skrzetuski. 

Hoffmajster. 


ZESŁANI  NA  MIESZKANIE. 

Kojsiewicz,  doktor,  wstąpił  do  służby. 
Mackiewicz,  doktor,  w-stąpił  do  służby. 
Machczyński,  vi  Ufie. 

Olszewski   z  żoną,,  doktor,    był  lekarzem   w  Czystopolu;    po- 
marli. 
Sikorski,  doktor.    Wstąpił  do  służby. 
Rutkowski. 
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Zielonka,  ksiądz,  otrzymał  z  czasem  z  kapelanią. 
Żeligowski  Edward. 

MOSKALE  ZESŁANI  DO  SŁUŻBY  WOJSKOWEJ. 

Chanyków  Aleksander,  umarł  sołdatem. 

G  Głowiński. 

Pleszczejew  Aleksy.  "  '  .; 

Szaposznikow. 

Szewczenko,  Małorosyanin,  poeta,  malarz;  umarł. 
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436  Dziesięć  lat  niewoli 

•  5  moskiewskiej 
J37A3 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIYERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 


